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CENTRALNY INSTYTUT ROLNICZY



PRZEDMOWA

Polska od chwili wyzwolenia wkroczyła w okres niezwykłego w  dzie­
jach naszych rozwoju. Z k raju  typowo rolniczego, w  którym  tę gałęź 
gospodarki narodowej znamionowało zacofanie, przeradza się z każdym 
dniem w kraj! o  silnym  przem yśle i O' rolnictw ie organizowanym  na no­
wych, jedynie słusznych zasadach spółdzielczych.

Rosną wciąż nowe fabryki, kopalnie, huty, powstają wielkie zapory 
wodne elektryfikujące kraj, zagęszcza się sieć kolei żelaznych, dróg bitych 
i szlaków wodnych. Z tym  wszystkim  zwiększa się ludność zamieszku­
jąca m iasta i ośrodki przemysłowe, której dostarczyć trzeba żywności 
oraz surowców do przetw arzania.

Rośnie i rozwija się gospodarka uspołeczniona na wsi. Pow stają setki 
nowych -gospodarstw opartych na kolektywnej organizacji upraw y roli 
i hodowli zwierząt.

Przodujące spółdzielnie produkcyjne otrzym ały doskonałe rezultaty 
z kolektyw nie prowadzonej hodowli zwierząt przewyższając n iejedno­
krotnie w  trój i czwórnasób produkcję tych samych zwierząt, k tóre na 
drobnych działkach indyw idualnie gospodarowanych zaledwie wegeto­
wały.

Spółdzielnie te stały  się przykładem  intensyfikacji rolnictwa, której 
wyrazem  jest m echanizacja procesów wytwórczych w rolnictwie, oszczęd­
ność tru d u  ludzkiego a równocześnie wzrost dobrobytu i ku ltury  na wsi.

Pomimo, że m echanizacja będąca znamieniem nowoczesnego rolnictw a 
czyni na  wsi duże postępy, niem niej konie jako siła pociągowa, m ają  nadal 
duże znaczenie. W rolnictw ie pozostaje cały szereg prac, do których użycie 
koni jest stosowinieijlsze, a niekiedy i tańsze od użycia motorów. Dlatego 
też hodowla koni pozostaje nadal ważną gałęzią gospodarstwa wiejskiego, 
należy tylko hodowlę dostosować do nowych w arunków  gospodarczych, 
zarówno pod względem liczebności pogłowia, jak  typu produkowanych 
koni.

W ZSRR, gd-zie rolnictw o jest wysoce zmechanizowane, lecz gdzie 
wszelkie procesy produkcyjne poddawane są skrupulatnej! analizie i kal­
kulacji opłacalności, znaczenie koni w gospodarce rolnej i transportow ej 
docenia się należycie. Na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego tow. G. M. Malenko w  w sprawozdaniu z działalności Ko­
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m itetu  C entralnego W KP (!b) zaznaczył, że w  dyrekty  wach do piątego 
planu pięcioletniego przew idziane jfest zwiększenie pogłowia koni ogółem 
w państw ie o 10— 12%, a  w tym  w kołchozach o 14— 16% %

W przedmiocie skreślonej przez Zastępcę M inistra Rolnictwa ZSRR 
do spraw  hodowli koni M arszałka S. M. BudiennegO' do najnowszego pię- 
ciotomowego dzieła o hodowli koni, wydawanego obecnie wspólnie przez 
M inisterstw o Rolnictwa ZSRR i  W szechzwiązkowy Naukowo-Badawczy 
In sty tu t Hodowli Koni w Moskwie, czytam y co następuje:

,,Związek Radzieckich Socjalistycznych Republik pod względem liczeb­
ności pogłowia koni zajm uje pierwsze miejsce na świócie. Pomimo-, iż 
w transporcie, rolnictw ie i nowoczesnym budownictw ie podstawowe prace 
w ykonują motory, to nie mniej absolutna ilość pracy, przypadająca na 
rzecz koni, z każdym  rokiem  wzrasta. To się tłum aczy żywiołowym roz- 
wojem gospodarki Związku Radzieckiego, gigantycznym  rozm achem  sta ­
linowskiego budowania komunizmu, zwiększaniem się transportu  towa­
rowego, rozszerzaniem areału upraw  i podnoszeniem się plonów.

„Doświadczenie przodujących wielkich kołchozów i sowchozów w yka­
zuje, że w  w arunkach wysoko- zmechanizowanej produkcji rolniczej koń 
nadal zachow uje swe znaczenie, dopełniając z pożytkiem  trakcję  m echa­
niczną. Nie ulega wątpliwości, że dalszy rozwój gospodarki narodowej 
ZSRR wym agać będzie znacznej ilości koni wysokiej jakości“ 2).

Również i w Polsce hodowla koni ma przed sobą duże zadania do speł­
nienia w  całokształcie gospodarki narodow ej i ten, kto gołosłownie tw ier­
dzi, że koń stał się już przeżytkiem  i czym prędzej należy go zastąpić 
motorem, m yli się bardzo.

Konna siła pociągowa jest dla k ra ju  niezbędna i jeśli zastanowić się ile 
kilogram om etrów  pożytecznej pracy  w ydają z siebie konie w  każdym 
dniu na  przestrzeni całego- kraju , to stanie się jasne, że d la należytego 
wykonania tej pracy m usi się stosownie zorganizować hodowlę koni, aby 
dostarczała siłę pociągową w  niezbędnej ilości, a poza tym, aby była ona 
coraz to  wyższej jakości. Dlatego też państwo w swych planach gospo­
darczych przew iduje dla hodowli koni właściwe stanowisko, popiera ją, 
organizuje odpowiednio i łoży na jej. prowadzenie i doskonalenie pokaź­
ne fundusze.

Ponieważ w Polsce pogłowie koni pod względem liczebnym  odbudo­
wane zostało po wojnie już w  pełni w  stosunku do bieżących potrzeb 
kraju , zachodzi więc konieczność nie tyle powiększania go liczebnie, ile

b  Referat -sprawozdawczy Komitetu Centralnego WKP(b) na XIX Zjeździe partii. 
Referat sekretarza КС WKP(b) tow, G. M. Malenkowa. „Nowe drogi“. Warszawa. 
Październik 1952 s. 41.

-) Książka o koniu. Opracowana p-o-d kierownictwem S. M. Budiennego. Pań­
stwowe Wydawnictwo L iteratury Rolniczej. Moskwa 1952. Tom I s. 3.
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raczej przeciw nie — pewnego ograniczenia co do ilości, natom iast znacz­
nego podniesienia pod względem wartości pracotwórczej.

Konie polskie są na ogół zbyt drobne, szczupłe, o niew ystarczającej 
dla gospodarstw  intensyw nych i transportu  m iejskiego sile pociągowej 
i  posiadają niedostateczny w ykrok w  stępie. Generalnym  więc zadaniem  
stojącym  przed hodowlą krajow ą 'jest podnieść zdolność pracotwórczą 
ogólnego pogłowia oraz wyprodukować takie krajowe rasy i typy, któreby 
zadość uczyniły nowczesnym  -wymaganiom staw ianym  sprzężajowi do go­
spodarstw  intensyw nych i transportu  miejskiego'.

Aby sprostać nakreślonym  wyżej zadaniom, należy z jednej strony opa­
nować w pełni technikę hodowlaną, opartą  o zdobycze przodującej biologii 
i zootechniki radzieckiej, z drugiej zaś — poznać dokładnie historię ewolu­
cji krajow ych typów  i ras koni, uzmysłowić sobie należycie jak  się one 
kształtow ały, jakie prądy krw i złożyły się na ich uform owanie i co było 
przyczyną, iż są takie jak  je  widzim y obecnie.

O ile w  litera tu rze  zootechnicznej poMdeg oraz w licznych przekła­
dach opracowań radzieckich hodowca i zootechnik polski, jak  również 
i ucząca się m łodzież m ają do dyspozycji obfite źródła do zapoznania się 
z ogólnymi zasadam i hodowli, techniką jlej prow adzenia oraz najnow ­
szymi zdobyczami nauki —• to  odnośnie historycznego kształtow ania się 
oraz przem ian ewolucyjnych w  pow staw aniu i form ow aniu się ras i ty ­
pów koni specjalnie polskich, a także badań nad prądam i k rw i w  ho­
dowli ^krajowej na ogół niem a i  ten  tem at nie był dotąd rozpracowany 
należycie. P raca W. Pruskiego stanow i pierwszą pod tym  względem próbę 
i w ypełnia lukę jaka dotychczas istniała. Znąjjdzie w  niej czytelnik sze­
roko potraktow any opis stopniowego przekształcania, się koni polskich 
na  przestrzeni ostatnich 150 la t oraz opis ras i typów  obcokrajowych, 
jakie w  ciągu tych la t były używane do podnoszenia i  uszlachetniania 
pogłowia końskiego. Szeroko też omówione zostały prądy ło w i nurtu jące 
w  naszej hodowli oraz opisane są rody męskie i żeńskie, jakie w  krajjlu, 
w  w yniku długoletniej pracy hodowlanej, powstały. Liczne rodowody czo­
łowych ogierów, jak  też  tablice rodów męskich, szczególnie zasłużonych 
w  hodowli, ułatw iają zrozum ienie stopniowego kształtow ania się ra s  i t y - ’ 
pów oraz dajią jasne wskazówki do operowania prądam i krw i przy dobo­
rze hodowlanym.

Praca  W. Pruskiego ma na celu wykazać, jakie połączenia krw i dały 
u  nas w  k ra ju  najlepsze w yniki oraz ma za zadanie ułatw ić hodowcom 
rozum ow any dobór osobników, posługując się różnym i liniam i krw i 
i przyczynić się tym  do tworzenia cennych rodów m ęskich i żeńskich, 
a  w  w yniku ostatecznym  — do tworzenia nowych ras koni najbardziej 
stosow nych do nowoczesnej gospodarki socjalistycznej.



.
.



Rozdział I

METODY PODNOSZENIA I DOSKONALENIA HODOWLI ZWIERZĄT'
DOMOWYCH

\
Hodowla zw ierząt domowych, :a naw et i  'dzikich, jest to zespół czynno­

ści i  zabiegów człowieka, aby stosownym utrzym aniem , rozmnażaniem 
i ulepszaniem  zw ierząt odnosić z użytkow ania ich różnorakie korzyści.

Hodowla ku ltu ra lna  polega na w ykorzystyw aniu przez człowieka zmien­
ności zw ierząt w  zależności do środowiska, odżywiania, w arunków  byto­
wania i zapraw ianiu  de pewnej wydajności oraz na właściwości przeka­
zywania potom stw u drogą dziedziczenia cech i właściwości nabytych, 
zm ieniających do pewnego stopnia ich ustrój organiczny.

Proces hodowania składa- się z całego szeregu elementów, k tóry  jest 
węższy w hodowli prymitywnej] i o wiele szerszy w hodowli kulturalnej. 
E lem entam i tym i są: 1) żywienie, 2) pielęgnacja, 3) wychów młodzieży, 
4) zapraw a do pewnych funkcji, 5) selekcja na: dzielność, wydajność, typ, 
budowę, żywotność, płodność itp., 6) w ybór sztuk do rozpłodu, 7) indywi- 
dualny dobór osobników przy parzeniu rozrodczym, 8) tworzenie rodów 
i 9) tw orzenie ras.

Podane wyżej elem enty w nierównej m ierze oddziaływują na osta­
teczne w yniki hodowli. Jedne z nich, jak  żywienie i wychów młodzieży, 
m ają decydujące znaczenie bez względu na  stopień ku ltu ry  hodowlanej 
— inne s ta ją  się ak tualne i przybierają na znaczeniu dopiero po osiąg­
nięciu pewnego poziomu hodowli i  przy jednoczesnym  zapew nieniu pod­
staw owych w arunków  rozwoju hodowli jak im i .są żywienie i racjonalny 
iwychów.

W pracy hodowlanej stosuje się więc pew ną gradację zabiegów i'czy n ­
ności, aby uzyskać pełnię powodzenia. Dążąc do podniesienia hodowli n a ­
leży utrzym yw anym  zwierzętom  zapewnić w  pierwszym  rzędzie podsta­
wowe w arunki egzystencji i rozwoju, a więc właściwe żywienie i w y­
chów, a  następnie sięgać do coraz dalszych precyzyjniejszych metod pod­
noszenia i doskonalenia hodowli. >

Dostatnie i celowo stosowane żywienie jes t kam ieniem  węgielnym  ho­
dowli i beż zapew nienia potrzeb zw ierząt w  tym  zakresie od najwcześ­
niejszych stadiów ’ich rozwoju wszystkie inne zabiegi i starania okażą się
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płonne, jeśli ten  podstaw ow y w arunek  n ie  izostanie spełniony p rzynaj­
m niej w  stopniu całkowicie zadawalającym .

Żyw ienie (jlest jednocześnie najsłabszym  punktem  rodzim ej naszej ho­
dowli. Od wieków zw ierzęta w  Polsce, naw et w  gospodarstwach lepiej 
prowadzonych, były  niedożywiane, a  w  szczególności szwankowało zaw­
sze stosow anie i w ykorzystyw anie pastw isk. Pastw isko natom iast w  ho­
dow li większości zw ierząt posiada w yjątkow o duże znaczenie i  niedoce­
nianie jego ro li je s t w ielkim  błędem, sta le  popełnianym  w  Polsce.

Gdy żywienie i racjonalny w ychów  są zapew nione — m ożna p rzystę­
pować do selekcji m ateria łu  używanego do rozpłodu i  indywidualnego 
doboru osobników p rzy  kojarzeniu  rozrodczym.

P o  reprodukcji w ybierać należy zawsze jednostki najlepsze, 1» znaczy 
taicie, k tó re  w  przew idyw aniach naszych zapewnić m ogą w  najwyższej 
m ierze osiągnięcie korzyści i celu do jakiego zm ierzam y. W hodowli więc 
koni wyścigowych do reprodukcji używa się przede wszystkim  jednostek 
najszybszych. N aturalnie, m ając n a  uw adze w  pierw szym  względzie szyb­
kość, nie m ożna tolerować w ad lub  usterek, k tó re  w  przyszłości m ogłyby 
zniweczyć pracę, a  więc np. nie możemy używać koni zbyt drobno- 
kostnych, nerw owych, ze skłonnością do krw otoków  płucnych, zdradzają­
cych objaw y osłabienia konsty tucji nip. W hodowli koni ciężkich pociągo­
w ych w ybierać należy osobniki najlepiej nadające się do pracy, polegającej 
na dźwiganiu ciężarów. A raby selekcjonuje się na suchość, szlachetność, 
doskonałą jakość tkanki kostnej i mięśniowej, urodę, typ, dzielność itp.

Selekcjjlę m ateria łu  zarodowego czyni się dwom a zasadniczymi drogami. 
Sztuki młode, k tó re  jeszcze nie były używane dot rozpłodu, selekcjonuje 
się n a  podstaw ie walorów: a) w yglądu zewnętrznego!, b) zdrowia, e) w y­
kazanej dzielności użytkowej, c) pochodzenia (rodowodu) itp*. Sztuki s ta r ­
sze, k tó re  w ydały  już pew ną liczbę potomstwa, selekcjonuje się na pod­
staw ie w artości przychówka. Ten ostatni rodzaj selekcji jes t najwłaściwszy, 
daje bowiem  najw iększą rękojm ię powodzenia.

G dy już  w ybrane  zostały sztuki, k tó re  przeznaczam y do rozpłodu, za­
czyna się praca jeszcze precyzyjniejsza indyw idualnego doboru osobni­
ków p rzy  kojarzeniu  rozrodczym.

W hodowli, stojącej, n a  poziomie n ieżbyt wysokim, a Więc w  hodowli 
zwykłych koni roboczych, rem ontow ych n a  potrzeby wojskowości i  w  s ta ­
dach półkrw i, o  poziomie niższym i średnim , stosuje się zazwyczaj krycie 
jednym  ogierem  większej licżby klaczy bez precyzyjnego dobierania do 
każdej m atk i ogiera najbardziej dla niej odpowiedniego pod względem  b u ­
dowy', typu, a  zwłaszcza rodow odu i  p rądów  krwi. W hodowli takiejji do­
b iera się zazwyczaj jednego lub dw a ogiery dla całego stada, ograniczając 
dopasowanie do ogółu m atek  i do tego w  jakim  k ierunku  m am y popro­
wadzić przychów ek w  stosunku do m atek.
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W hodowli natom iast stojącerj n a  wyższym poziomie, a  zwłaszcza w  ho­
dowli koni ras czystych szlachetnych, a szczególnie biegających na w y­
ścigach, doibór osobników przy  kojarzeniu stosuje się ściśle indywidualny, 
sta rann ie  analizując każde połączenie, zarówno pod względem właściwości 
fizycznych osobników, jak  też  pod względem rodowodowym. Analiza ro ­
dowodów łączonych jednostek oraz rozw ażanie jakie połączenia mogą dać 
najlepsze w yniki odgryw a tu  w ielką rolę i 'wymaga od układającego 
p lan  stanów ek dużej znajomości przedm iotu, dokładnego poznania od­
nośnego odłam u hodowli, a  w  szczególności orientow ania się w  liniach 
krwi, jak ie  w ystępują w ew nątrz rasy, czym  one odznaczają się i jakie 
połączenia wydaiją dobre, a  jakie złe rezultaty .

■’ Rozumowany dobór osobników n a  podstawie analizy rodowodów, sto­
sow any w  przeciągu szeregu generacji, doprowadza do gruntow ania się 
wew nątrz ras oddzielnych linii krwi, krzyżowanie k tórych pomiędzy 
sobą, jak  też stosow anie w  sposób racjonalny silnego lub  um iarkowanego 
-chowu krewniaczego przynosi rezu lta ty  znakom ite i ogromnie sprzyja 
podniesieniu hodowli i doskonaleniu ras  jako  takich. Do tej pracy n ie­
odzowną jest wszakże gruntow na znajomość linii krw i, a książka niniej- 
.sza m a za zadanie zapoznanie Czytelnika z liniam i krwi, jakie posiadamy 
w' hodowli krajow ej.

Rozdział II

MOŻNOŚĆ KSZTAŁTOW ANIA HODOWANYCH ZWIERZĄT WEDŁUG 
WOLI I ZAMIERZEŃ CZŁOWIEKA

Doskonalenie zw ierząt domowych polega n a  czynieniu ich za 'pomocą 
zabiegów hodowlanych coraz bardziej w ydajnym i i użytecznymi dla czło­
wieka. To podnoszenie użyteczności zw ierząt hodowca osiąga wykorzy- 
:Stując w pierwszym  rzędzie trzy  zasadnicze właściwości zwierząt: 1) zmien­
ność u stro ju  organicznego pod w pływ em  środowiska i w arunków  byto­
wania, a więc sposobu utrzym ania, żywienia, wychowu, zapraw iania do 
pewnych funkcji jak: szybki bieg, dźwiganie ciężarów, nakłanianie orga­
nizm u do funkcji innego' rodzaju jak: wydajność mleka, odkładanie tłu ­
szczu, płodność itp.; 2) przekazyw anie drogą dziedziczenia cech wrodzo­
nych i nabytych potom stw u i 3) pojaw ianie się od czasu do czasu u nie­
k tórych  osobników szczególnie jaskraw o w yrażonych cech pożądanych 
w  stopniu o wiele wyższym niż obdarzeni byli nim i przodkowie, jak  np. 
w yjątkow a pracotwórczość, żywotność, płodność, mleczność itp. i zdol­
ność następnie przekazyw ania tych cech potomstwu.

Zmienność zw ierząt pod wpływem otoczenia i trybu  życia jest podsta­
wowym  czynnikiem  doskonalenia hodowli. W iemy dobrze, że prym ityw - 
■he, mało w ydajne zwierzęta, wzięte w  lepsze w arunki bytowania, lepiej 
■żywione, zapraw iane celowo do wydajności w  pew nym  kierunku, stają
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się bardziej pożyteczne, a gdy oddziaływanie środow iska kontynuow ane 
jest m etodycznie na  przestrzeni szeregu pokoleń, to  zwierzęta zm ieniają 
się n ie do poznania. Koń arabski lub pełnej krw i angielskiej rażąco różni 
się od prym ityw nych swych przodików, to sam o dotyczy ciężkiego' stępaka 
zachodnio-europejskiego, krow y holenderskieyi, wielkiej, białej św ini an­
gielskiej lub owcy merynosowej.

Znaczenie zmienności św iata roślinnego i zwierzęcego' dla celów pro­
dukcyjnych w rolnictw ie i hodowli stało  się szczególnie jasne i możliwe 
do praktycznego w ykorzystania po gruntow nych badaniach i publikacjach 
naukow ych naturalistów  rosyjskich K. A. Timiriaziewa, W. R. W illiamsa, 
L W. M iczurina i T. D. Łysenki.

O lbrzym ie też znaczenie dla jasności poglądów w hodowli m a zmodyfi­
kowanie przez naukę rosyjską teorii biologicznych A. W eismana i T. M or­
gana o rzekomej niezm ienności plazm y zarodkowej i niezależności tej 
plazm y od organizm u żyjącelji istoty. W edług now ych poglądów plazm ę 
zarodkową tw orzy ciało (soma) żyjącego organizmu. W m iarę  jak  zmierna 
się organizm  drogą przystosow ania się do nowych w arunków  by tu  — 
zm ienia się stosownie w  pew nym  stopniu i plazm a zarodkowa, k tóra jest 
w ytw orem  tego ciała. To też jeśli wyw ołam y przy pomocy nowych w arun­
ków bytow ania np. przez zm ianę żywienia, in tensyw ny trening, u trzy­
m yw anie w  innym  otoczeniu itp, wydoskonalenie organizm u zwierzęcia, 
to  stopniowo zmieniać się będzie w  tym  sam ym  k ierunku i jego plazm a 
zarodkowa w kom órkach rozrodczych. Cechy nabyte, k tó re  spowodowały 
zm ianę organizm u zwierzęcia, stajlą się w  m niejszym  lub większym stop­
n iu  dziedziczne i na tym  właśnie, obok zmiienpości, polega m ożność. osią­
gania postępu w hodowli.

Jeżeli w ięc chcemy powiększyć w ydajność hodowanych zwierząt w  pew ­
nym  kierunku, to musim y:

1 ) Zapewnić im  tak ie  w arunki egzystencji, k tó re  w m aksym alnej m ierze 
będą" sprzyjać zmienności organizm u w zam ierzonym  kierunku. Należy 
stosownie 'żywić, dbać o try b  życia sprzyjający dane|ji wydajności, zapra­
wiać organizm  do coraz większego w ysiłku w  k ierunku  zamierzonej w y­
dajności i  dbać przy  tym  o ogólmy s tan  zdrowotny.

2) U m iejętnie w ykorzystać siłę dziedziczenia w łaściwą organizm om  
zw ierzęcym  i tak  operować selekcją i doborem  m ateria łu  hodowlanego, 
aby potęgować z. pokolenia na  pokolenie w alory o jiakie nam  chodzi, a eli­
m inować w ady i cechy niepożądane. W szczególności uw aga w inna być 
skierow ana na w yław ianie jednostek, zwłaszcza męskich, u  k tórych  po ja- 
w iły się szczególnie jaskraw o wyrażone walory, o k tóre czynim y starania. 
Jednostki takie, o ile przekazują potom stw u nowonabyte cechy, pow inny 
być w yzyskane w hodowli możliwie najszerzej i  najgruntow niej ce­
lem  zakorzenienia nabytych  cech w ustro ju  organicznym  potom stw a i n a ­
stępnego potęgow ania tych  zadatków  dziedzicznych stosownym  żyw ię-
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niem, Eaprawianiem do wydajności i całym system em  wychowu i utrzy­
mania.

PMzdział III

ROZUMOWANY DOBÓR OSOBNIKÓW PRZY ROZMNAŻANIU

Jedną z  najistotniejszych czynności w  hodowli jest rozmnażanie. Dro­
gą rozm nażania płciowego osiągamy: kontynuację gatunku, powiększenie 
liczebne pogłowia i zmianę pogłowia na  lepsze, lub też, przy niewłaściwym  
łączeniu, na  gorsze.

W hodowli zarodowej, gdzie chodzi głównie o jakość, szczególne zna­
czenie m a p unk t trzeci, a mianowócie osiąganie postępu w m iarę dalszych 
pokoleń. To też hodowcy od daw ien daw na zastanaw iali się nad zagad­
nieniem, jakie połączenia stosować, aby uzyskać najlepsze wyniki i z cza­
sem powstał w tym  zakresie cały szereg m etod działania.

Obserwując rezultaty , jak ie  d a ją  różne połączenia, trzeba stwierdzać 
podstawową regułę na tu ry , że łączenie podobnego z podobnym  daje na  
ogół podobne. Łączenie więc zwierząt o zbliżonym typie i podobnym  ustro­
ju  organicznym  da je  rezu lta ty  stosunkowo łatw e do1 przew idzenia i nie- 
odbiegające daleko od rodziców. Przeciwnie łączenie jednostek różniących 
się bardzo od siebie daje różnorakie niespodzianki o  skali rozległej i rezul­
ta ty  trudne tu  są do przewidzenia. Niekiedy od takiego skrzyżowania p ro­
dukt zyskuje na użyteczności, niekiedy zaś traci lub zgoła staje się bez­
wartościowy.

W naturze na ogół nie spotykane są połączenia zbyt odległe. Odmienne 
rodzaje (genus) nie łączą się ze sobą wcale, odmienne gatunki (species) 
w  większości także n ie są zdolne do płodzenia wspólnego' potomstwa. 
Koń z osłem w ydają wprawdzie potomstwo w postaci bastardów mułów 
lub osłomułów, lecz są one dalej niepłodne. W odosobnionych jedynie w y­
padkach udawało się przy specjalnych staraniach zapłodnić mulicę osłem 
lub koniem, lecz m uły z sobą potomstwa nie dają.

Z drugiej strony  n a tu ra  przy rozm nażaniu się zwierząt wyższego rzędu 
nie znosi także połączeń jednostek zbytnio zbliżonych do siebie. Chów 
w  ścisłym pokrewieństwie, a  w szczególności braci z siostram i n a  prze­
strzen i większej liczby pokoleń w hodowli zw ierząt doprowadza zawsze 
do degeneracji, objaw iającej się w  osłabieniu zdolności życiowych, zaniku 
płodności, skłonności do schorzeń itp.

■ Istn ieje więc w przyrodzie pewne m inim um  podobieństwa organicz­
nego, konieczne do rozm nażania gatunków  oraz zapewnienia im szans 
życiowych i rozwojowych, pew ne m axim um , k tó re  zakreśla prekluzyjny 
stopień chowu krewniaczego bez szkody d la gatunku, jak  wreszcie istnieje 
pewne optim um  podobieństwa które przy łączeniu wydaje rezultaty  na j­
lepsze. Uchwycenie tego optimum jest niełatw e, pozostaje w  zależności
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od całego szeregu w arunków  á stanow i w łaśnie cel rozum owanego doboru 
osobników.

Stw ierdzając n iezbite praw o na tu ry , że zarów no połączenia ustrojów  
drganicznych zby t od siebie odległych, jak  i zby t zbliżonych, n ie  dają w y­
ników  pom yślnych —  trzeba  zwrócić uwagę i na  zjaw isko innego rodzaju,, 
a mianowicie, że łączenie istot nie nadm iernie, lecz tylko silnie różnią­
cych się wzajem nie, daje u potom stwa spotęgowanie żywotności, wzmoc­
nienie konsitytucji, długowieczności, dzielności fizycznej, odporności, 
zdrow ia itp.

Jaskraw ym  tego przykładem  je s t kojarzenie konia z osłem. W prawdzie, 
naskutek  zbyt odległych ustro jów  tych zwierząt, zatraca się płodność 
i m uły pomiędzy sobą nie da ją  potomstwa, lecz nie m niej osiąga się tą  
drogą znakom ite podniesienie walorów użytkow ych bastardów  w porów- 
nan iu 'do  form  wyjściowych rodzicielskich. M uły żyją 40—50 lat, a często­
kroć i dłużej. Odznaczają się niepospolitym  zdrow iem  i w ykazują przy­
rodzoną odporność na szereg chorób, k tórym  ławo ulegają konie i osły. 
M uły odznaczają się  niezw ykle m ocną i zdrow ą konstytucją. Doskonale 
w yzyskują i przysw ajają paszę. Są niew ybredne, w ytrw ałe i w ydajne 
w  pracy.

Zjawisko potęgow ania się uzdolnień życiowych i walorów użytkowych 
mieszańców, zw ane w  biologii heterosis, obserw uje się nie tylko przy 
łączeniu odm iennych gatunków  jak  konia z osłem, lecz również i przy 
parzeniu  różnych ras, względnie typów  pomiędzy sobą, a naw et poszcze­
gólnych linii w  obrębie tej samej rasy. Oczywiście heterosis w ystępuje 
zazwyczaj tym  jaskraw iej im  łączone z sobą osobniki bardziej odbie­
gają od siebie odm iennym  ustro jem  organicznym . Tę właściwość zwie­
rzą t w yzyskuje się świadomie w  hodowli i drogą stosownych krzyżówek 
otrzym uje potom stwo o zwiększonych w alorach użytkowych.

Właściwości nabyte  drogą krzyżow ania zw ierząt różniących się znacz­
nie od siebie rzadko przekazyw ane są w iernie dalszym  pokoleniom, to 
też  m etcdę tę  stosuje się najczęściej do uzyskania pierwszego jedynie 
pokolenia branego do spożycia, lub  też użytku, natom iast cenny m ateria ł 
zarodowy tą  drogą zazwyczaj nie powstaje.

I. CHÓW KREWNIACZY

Istotą chowu krew niaczego jest łączenie osobników o zbliżonym  lub 
bardzo naw et bliskim  ustro ju  organicznym . Ja k  zaznaczono wyżej na tu ra  
nie znosi zarówno połączeń zbyt odległych, jak  i zbyt bliskich. Dlatego 
też chów w pokrew ieństw ie nosi w  sobie p ierw iastk i niebezpieczeństwa 
i stosowany powinien być um iejętnie i oględnie.

Chów krew niaczy skądinąd m a tak  duże zalety  i, stosow any właściwie, 
przynosi tak  duże i  szybkie korzyści prdktyczine, jakich  nie może zapew­
nić żadna inna m etoda hodowlana. Dlatego też, pomimo całego niebez-
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pieczeństwa, chów krew niaczy od dawna stosowano na  w ielką skalę w e 
wszystkich odłam ach hodowli i śmiało można powiedzieć, że najw iększe 
osiągnięcia w  historii hodowli uzyskiwano właśnie dzięki um iejętnie, czy 
też szczęśliwie stosowanem u łączeniu w  pokrew ieństw ie .

Chów krew niaczy zwiększa szanse uzyskania zwierząt o spotęgowanych 
właściwościach użytkowych oraz daje  możność stabilizacji i  um ocnienia 
pobudek dziedzicznych w ustro ju  zwierząt. W jednakiej wszakże m ierze 
powiększa szanse uzyskania i wzm ocnienia zarówno zalet jak  i wad, któ­
rym i obarczone były dziedzicznie osobniki lub przodkowie łączonych 
zwierząt. Dlatego też, (jeżeli posiadam y jednostki spokrewnione z sobą, 
k tó re  cieszą się pełnym  zdrowiem, nie w ykazują najm niejszych oznak 
osłabienia żywotności, a przeciw nie odznaczają się w wysokim stopniu za­
letam i o k tóre nam  chodzi — wówczas śmiało można łączyć je  pomiędzy 
Sobą i chować od nich potomstwo. Jeżeli przychów ek nadal odznacza się 
sam ym i zaletam i i nie zdradza cech niepożądanych — można chów krew ­
niaczy kontynuować, potęgując i  umacniajjąc w  ustro ju  organicznym  
zwierząt w alory gospodarczo pożyteczne. Gdy jednak rodzić się zaczną 
pierw sze,sztuki zdradzające osłabienie konstytucji, tężyzny cielesnej, prze- 
rafinowanie, wydelikacenie, skłonność do schorzeń itp. ■—- wówczas na­
tychm iast należy sztuki te  wyeliminować z hodowii, a  chowu krew nia- 
czego zaniechać i zastosować przekrzyżow anie bądź osobnikami z tej sa­
mej rasy  lecz z innych linii krw i, bądź też naw et uciec się do odświeżenia 
krw i inną jakąś rasą.

Główną zaletą chow u krewniaczego jest możność drogą dziedziczenia 
wywołania zm iany ustro ju  organicznego zw ierząt w  pożądanym  kierunku
0 wiele prędzej i  w  stopniu o wiele silniejszym , niż gdybyśmy wpływali 
na ustrój k ilku  pokoleń zw ierząt ty lko drogą w yw oływ ania zmienności 
przez oddziaływanie w arunkam i bytowania, to znaczy lepszym  żywieniem, 
pielęgnacją, zapraw ianiem  itp.

Z historii hodowli wiemy, że rasy, czy oddzielne stada, podnosi się i do­
skonali w  czasie szybkim  nie m asą lecz pojedyńczymi w yjątkow ym i jed­
nostkam i. Rasę kłusaków  am erykańskich stw orzyły M essenger 1780
1 H am bletonian 1849. K łusaki orłowskie stw orzył Bars 1784, rasę Noniu- 
sów  węgierskich —  Nonius 1810, olbrzymi wpływ n a  rasę  pełnej krw i 
angielskiej w yw arł Eclipse 1764, na brabancką Orange 1863, oldenburską 
S teve 1806 itd. Przykładów  takich we wszystkich odłam ach hodowli moż- 
naby  przytoczyć dużo. Gdyby nie siła dziedziczienia tych  jednostek — po­
stęp om awianych ras, jedynie na drodze zmienności, poprzez wychów, 
żywienie, tren ing  itp., byłby niew spółm iernie wolniejszy.

Chów krew niaczy może posiadać różny stopień nasilenia. Określanie 
stopnia jego nasilenia dokonuje się różnym i metodami, bardziej i mniej 
Skomplikowanymi i w  zależności od tego bardziej lub mniej ścisłymi. Do 
prawidłowszych, ale zato kłopotliw ych w użyciu, należy obliczanie stopnia
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{natężenia chowu krewniaczego za pomocą form ułki ułożonej przez Sewall 
W right.1) Bardziej natom iast proste sposoby używ ane powszechnie przez 
hodowców p rak tyków  polegają na określeniu m iary  „zinbreedow ania“ 
rodowodu.

Inbreedem  nazyw am y powtórzenie w  rodowodzie imion tego samego 
osobnika lub  pow tórzenie imion rodzonych braci, rodzonych sióstr Łub 
b ra ta  i siostry. Pow tórzenie to może być jednorazow e lub w ielokrotne 
oraz wspólny przodek może występować w pokoleniach w stecznych bliż­
szych lub dalszych.

W eźm ijm y dla przykładu rodowód znanego u  nas ogiera pełnej, k rw i 
angielskiej B afura (patrz rodowód 1). Po stronie m acierzyńskiej i ojcow­
skiej rodowodu widzim y powtórzenie tych  samych przodków: Bend Ora, 
H erm ita, W inderm ere, Doncastera, M acaroni i innych. W najbliższych 
pokoleniach w idzim y powtórzenie H erm ita, Bend Ora i W inderm ere. 
M ówimy więc, że rodowód B afura zinbreedow any jest na te  trzy  konie, 
a w  pokoleniach głębszych jeszcze na M acaroni, New m instera, Stockwella 
i szereg innych. Im iona koni, pow tarzających się w  rodowodzie, dla op­
tycznego uw ypuklenia inbreedu, zaznacza się wspólnym i znakam i: kół­
kiem, kw adratem , tró jkątem , gwiazdką, półksiężycem  itp. U łatw ia to 
orientację i czyni rodowód bardziej p rzejrzystym  przy  odczytyw aniu 
i studiowaniu.

Inbreed może występować w bliskich lub dalszych pokoleniach. Im  m a­
m y go bliżej tym  natężenie chowu w pokrew ieństw ie na tego1 przodka 
teoretycznie jes t silniejsze, gdyż ułam ek tej samej k rw i w  rodowodzie 
jest większy i szanse nagrom adzenia i przekazania tych samych cech są 
z tej racji większe.

Do orientow ania się w  natężeniu inbreedu  hodowcy praktycy  najczęściej 
stosują dwie m etody: a) J e r z e g o  L e h n d o r f f  a, polegającą na okre­
śleniu liczby wolnych od wspólnego przodka pokoleń i stąd  zw aną „m e­
todą wolnych pokoleń“ i b) m etoda niemieckiego stow arzyszenia hodow­
ców bydła, polegająca na oznaczaniu liczbami rzym skim i głębokości w y­
stępow ania w  rodowodzie wspólnego przodka po stronie m acierzyńskiej 
i ojcowskiej.

Rozpatrzym y te dwa sposoby bliżej.
Sposób Lehndorffa, zaproponow any przez niego około 1881 r. polega 

na obliczeniu ile wolnych pokoleń jest pomiędzy rodzicam i badanego 
konia, a tym i pokoleniami, w których spotykam y imię wspólnego przodka.

b Posługiwanie się tą formułą omówione jest, w pracach: Dr T, M a r c h l e w ­
s k i e g o  „Genetyczne podstawy doboru hodowlanego“. Warszawa 1948 na str. 82—85, 
В ł a ż e j e w i o z h S  a w  i c k i e j „Zastosowanie wzorów W righta“. Kraków 1948 
praż, prof. R. P r a w o c h e ń s k i e g o  „Hodowla koni“. Warszawa 1947—50, tom III, 
str. 59.
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Na przykładzie rodowodu B afura widzimy, że pomiędzy jego rodzicami, 
a pokoleniami, w k tórych  w ystępuje H erm it, jest: po stronie m acierzyń­
skiej dw a wolne od im ienia H erm it pokolenia, i po stronie ojcowskiej, 
trzy, razem  pięć wolnych pokoleń. To samo dotyczy Bend Ora i W inder- 
m ere, z tą  tylko różnicą, że po stronie żeńskiej są trzy  wolne pokolenia, 
a po stronie ojcowskiej dwa. Rodowód więc B afura zm breedow any jest- 
na Herm ita, Bend Ora i W inderm ere przy pięciu wolnych pokoleniach. 
Na Doncastera rodowód B afura jest zinbreedow any przy trzech po stro ­
nie m acierzyńskiej i trzech po stronie ojcowskiej, razem  sześciu wolnych, 
pokoleniach. Na tego samego Doncastera jest poza tym  inny, bardziej od­
legły inbreed przez M artagón — D oncaster i liczy w  drugim  wypadku, 
siedem  wolnych pokoleń. Zapam iętać należy, że Lehndorff nie liczył an i 
pokolenia rodziców, an i pokolenia, w  k tó rym  w ystępuje wspólny przodek:

J . Lehndorff stosował też oznaczanie stopnia nasilenia inbreedu  za po­
mocą ułam ka k rw i jak i w ykazuje rodowód odnośnie przodka na którego 
jest zinbreedow any. W odniesieniu do rodowodu B afura oznaczałoby to. 
że posiada on 3/32 k rw i Bend Ora, 3/32 H erm ita, 3/32 W indermere,. 
2/32 Doncastera, 3/64 M acaroni itp.

System  Lehndorff a m a tę u jem ną stronę, że podając ogólną cyfrę wol­
nych pokoleń, n ie precyzuje jak  głęboko w ystępuje wspólny przodek po 
stronie m atk i i ojca. Tymczasem nie jest to zupełnie obojętne. Na przy­
kład przy  czterech wolnych pokoleniach wspólny przodek może tkwić albo 
sym etrycznie po stronie żeńskiej i m ęskiej rodowodu, m ając z każdej 
strony po dw a wolne pokolenia, albo też po stronie m atk i może np. w y­
stępow ać' całkiem  bez wolnego pokolenia (ojciec m atki), a po stron ie  
ojcowskiej być oddalonym  o cztery w olne pokolenia. W pierw sżym  w y­
padku rodowód liczy 2/16 k rw i tego przodka, w  drugim  zaś 17/64, co, p rzy  
doprowadzeniu do wspólnego m ianow nika w yniesie 8/64 i 17/64. J a k  
widzim y różnica duża i szanse odziedziczenia cech w  drugim  wypadku, 
są większe.

System  drugi — niem ieckiego stow arzyszenia hodowców bydła — je s t 
praktyczniejszy, określa bowiem ściślej głębokość k ra tek  rodowodu w ja ­
kich w ystępuje wspólny przodek. W edług tego system u inbreed  oznacza 
się dwom a cyfram i rzym skim i np. IV/IV , co mówi, że wspólny przodek 
w ystępuje w  czw artym  pokoleniu po stronie m atk i i w  czw artym  po 
stronie  ojca. Za pierwsze .pokolenie wsteczne przyjm uje się przy tym . 
rodzicpw, a za ostatnie to, w  k tó rym  w ystępuje wspólny przodek. P ierw ­
sza cyfra oznacza sytuację w  m acierzyńskiej połowie rodowodu, d ruga  —  
w  ojcowskiej. Na przykładzie rodowodu B afura m am y więc inbreecly: 
na H erm ita w  IV/V pokoleniu, na  Bend Ora i na W inderm ere w V/IV, na  
D oncastera w  VI i V/V itd.

W zależności od tego jak  głęboko w ystępują w rodowodzie wspólni 
przodkow ie, rozróżniam y chów w silnym  pokrew ieństw ie, zwany ince-
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stem: II/III  i bliżej; w  um iarkow anym : III/III. III/IV  i IV/IV i wreszcie 
słabym: IV/V, V /V  i więcej.

System  oznaczania inbreedu cyfram i pokoleń wstecznych, w których 
w ystępuje wspólny przodek, aczkolwiek z naukowego punktu  widzenia 
nie jest m iarodajny, to n ie  m niej w  praktyce przyjął się powszechnie 
i hodowcy operu ją najczęściej tym  właśnie sposobem określania natę­
żenia inbreedu.

W rasach czystych, o księgach stadnych zamkniętych, nie m a dziś zwie­
rzą t nie spokrewnionych ze sobą. Np. w  pełnej krw i angielskiej imiona 
sław nych założycieli rasy  D arley A rabiana i Eclipsa m ają w  rodowodzie 
wszystkie literaln ie  żyjące obecnie konie. K rew  Stockwella, urodzonego 
v/ 1849 r. posiada w  rodowodzie ponad 90% koni, k rew  St. Simona uro­
dzonego w 1881 r. około 82%. Konie z rodowodami o sześciu wolnych po­
koleniach należą dziś w  tej rasie do rzadkości, a nie ma ani jednego, czy 
to dobrego, czy złego folbluta, k tóryby posiadał więcej niż osiem wol­
nych pokoleń.

Mówiąc o inbreedaeh, zaznaczyć należy, że inbreed może być rzeczy­
wisty, gdy istotnie pobudki dziedziczne wspólnego przodka spotkały się 
i zaważyły na u stro ju  organicznym  osobnika, lub też tylko papierowy, 
o ile efektyw nie w organizmie nie zaznaczyły się niczym. W tym  ostatnim  
w ypadku inbreed jest fikcją, na k tó rą  liczyć nie m oma.

Na zakończenie zaznaczyć należy z całym  naciskiem, że kojarzenie 
w pokrewieństwie, z silnym  naw et inbreedem  na  znakom itą jednostkę, 
nie daje bynajm niej gw arancji rzeczywistego osiągnięcia celu, o jaki nam  
chodzi. Cechy dziedziczne mogą się spotęgować lub silnie zaznaczyć, lecz 
bynajm niej nie muszą. Silne zinbreedow anie rodowodu n ie  jest równo­
znaczne z nabyciem  przez zwierzę cech i uzdolnień o jakie czynimy sta­
rania. Z drugiej strony  dobre w yniki jakie uzyskaliśm y z połączenia w  po- 
krew ieństw ie nie oznaczają niezbicie, że są one bezpośrednim  skutkiem  
inbreedu. Pochodzenie swoje mogą zawdzięczać zupełnie innym  czyn­
nikom. Nie m niej sukcesy z um iejętnego zastosowania chowu krew nia- 
czego są osiągalne i im  w głównej m ierze hodowla zawdzięcza postęp, 
jaki w ielu utalentow anych hodowców potrafiło w  swym  życiu osiągnąć.

II. TWORZENIE RODÓW ORAZ LINII KRWI I OPEROWANIE NIMI

Jak  zaznaczyliśmy wyżej, na tu ra  n ie znosi u  zw ierząt wyżej uorgam - 
zowanych połączeń istot zbyt od siebie odległych ustrojowo, jak  też nie 
lubi kojarzenia zby t zbliżonych. Z p rak tyk i wiemy, że najlepsze rezultaty  
osiąga się przy łączeniu podobnego z podobnym, ale nieco różniącego się 
-krwią. W hodowli zwierząt domowych najwyższe rezu lta ty  osiągano drogą 
tworzenia wysoko wyspecjalizowanych w  pew nym  kierunku ras, mocno 
skonsolidowanych pod względem genetycznym  i konsekwentnie, a um ie­
jętn ie  kultyw ow anych w jednym  i tym  sam ym  kierunku na przestrzeni

í*
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długiego szeregu pokoleń. Klasycznym  przykładem  tego rodzaju osiągnię­
cia jest rasa  koni pełnej k rw i angielskiej k tó ra  stanow i szczyt dorobku 
na polu hodowlanym  ludzkości.

W każdej hodowli doprowadzonej do pewnego poziomu k u ltu ry  ope­
ru je  się jednostkam i w ybitnym i odznaczającym i się w  szczególnej m ierze 
w aloram i o jakie nam  chodzi. Od tych jednostek staram y się uzyskać 
możliwie najw ięcej potomstwa. Takim i asami hodowli są zazwyczaj w y­
jątkow o udane reproduktory  męskie, które, pozostawiając dużą ilość po­
tomstwa, w yw ierają  przem ożny w pływ  na hodowlę i przyczyniają się de­
cydująco do skonsolidowania i podniesienia rasy, względnie do u tw o-' 
rżenia ■ rasy  now ej.

Gdy osobnik taki zaznaczy się szczególnie, to siłą rzeczy używ ają nadal 
do reprodukcji najlepszych jego synów, aby nadal ulepszać stado, czy też 
rasę. W ten  sposób pow staje stopniowo ród m ęski lub, jak  inni na­
zywają, lin ia  krw i. Dotyczy to zarów no osobników męskich, jak  i żeń­
skich. Stopniowo, w  m iarę czasu, g run tu ją  się tą  drogą rody, czy też linie 
k rw i m ęskie i żeńskie.

R ozpatrując kw estię rodów, czy też linii krw i, zwrócić należy uwagę 
n a  form alną i istotną treść zagadnienia. Każdy koń, k tó ry  wywodzi się 
w prostej linii męskiej lub żeńskiej od jakiegoś ogiera, czy klaczy, przy­
należy do tego rodu, czy linii. Jest to form alna strona zagadnienia. Jed ­
nakże, zarówno z teorii, jak  jeszcze bardziej z prak tyk i, w iemy, że często­
kroć koń, wywodzący się w prostej linii od jakiegoś ogiera, czy klaczy 
i form alnie tym  sam ym  należący do danego rodu, w  rzeczywistości niczym 
nie przypom ina tego przodka, a przeciw nie wziął wszystko po rodzicu 
z bocznej linii i  jest żywym  jego portretem , zarówno z w yglądu zew nętrz­
nego, jak  i ż właściwości w ew nętrznych, ustrojow ych. W tym  w ypadku 
przynależność do danego rodu, czy linii krw i, jest rzeczą czysto form alną 
bez treści przyrodniczej. Koń ten nie jest w  rzeczywistości przedstaw i­
cielem danego rodu i nie nosi w  sobie ustro ju  charakterystycznego dla 
danego rodu. Gdy więc operujem y pojęciem rodu, czy linii krw i, czyniąc 
rozum ow any dobór osobników — m usim y dokładnie znać właściwości 
charakteryzujące poszczególne linie k rw i i uważać osobnika tylko wów­
czas za rzeczywistego przedstaw iciela rodu, gdy swoim wyglądem, uspo­
sobieniem, uzdolnieniam i i  całym  zespołem cech charakterystycznych ży­
wo przypom ina typ w łaściwy dla danego rodu. Tylko wówczas form alne 
pochodzenie pokryw a się z istotną treścią jego ustro ju  organicznego. Gdy 
podobieństwo jest pełne, a w  każdym  razie znaczne — wówczas m am y 
szanse, że przekazyw ane ono będzie w  decydującej m ierze potomstwu. 
Samo natom iast form alne przynależenie do pewnego rodu bez istotnego 
podobieństwa i odziedziczenia cech, da je  znikome szanse przekazyw ania 
potom stwu zalet, o k tóre nam  chodzi. Zdarza się w praw dzie niekiedy, 
że osobnik nietypow y i niepodobny do swego rodu  przekazuje potom stw u
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cechy dla rodu charakterystyczne, k tórych sam pozornie nie posiada, 
gdyż są one głęboko ukry te  w jego ustro ju  organicznym, lecz są to rzad­
kie wypadki i liczyć jest trudno, że trafi się właśnie na taki wyjątek. 
Oczywiście, jeśli z p rak tyk i stw ierdzi się niezbicie, że jednostka nietypowa 
dla rodu daje potomstwo z zaletam i właściwym i dla rodu  — wówczas 
uważać ją należy za cenną i używać w hodowli. Są to jednak wyjątki.

W hodowli, stojącej na wyższym poziomie, przy rozum owanym  p a ­
rzeniu osobników i operow aniu liniam i krwi, należy poświęcać wiele 
trudów  na zapoznanie się z liniam i krw i i wyrobienie sobie pełnej świa­
domości co te linie reprezentują, co m ają dobrego, co złego, co jest n a j­
silniejszą ich pozycją, a co słabym, niebezpiecznym znów punktem . Do­
piero po dokładnym  zapoznaniu się z właściwościami linii, typem  cha­
rakterystycznym  dla nich — może być mowTa o rozumowanym doborze 
i um iejętnym  w yzyskaniu cech. Gdy tego hodowca nie posiadł — mówić 
można tylko o szczęściu w  doborze lub też o in tu icji poza zakresem  po­
znania. Pam iętać jednak należy, że intuicja, nieświadom a istoty rzeczy 
rozumowo, zdarza się, jak  każdy talent, stosunkowo rzadko, a poza tym  
intuicja plus dokładne poznanie przedm iotu jest zawsze rzeczą pew niej­
szą. Dla tego też um iejętnie operować liniam i krw i może tylko taki hodow­
ca, który  studiu je  gniazdo i rasę na przestrzeni długiego okresu czasu, 
poznał wielu przedstaw icieli różnych jej linii, podpatrzył trafnie ich oso­
bliwości i skontrolował w  praktyce rezulta ty  posługiw ania się liniam i i ich 
krzyżowania. Gdy tego nie m a — nie może być mowy o świadomym do­
borze i wszystko sprowadza się po prostu  do przysłowiowego łuta szczęścia.

Jak  zaznaczyłem wyżej, operowanie liniam i k rw i m a szczególne znacze­
nie w  hodowli wysoko wyspecjalizowanych ras czystych, zamkniętych. 
Ponieważ pogłowie tych ras byw a zazwyczaj mniej lub więcej spokrew ­
nione ze sobą — więc, dla uniknięcia zbytniego natężenia chowu krew nia- 
czego ważne jest wyprowadzić w  rasie kilka, a lepiej i więcej, osobnych 
linii krw i, niespokrew nionych co najm niej w  k ilku generacjach wstecz­
nych ze sobą. W spólni przodkowie w  takich liniach powinni pojawiać się 
dopiero w  generacjach odległych, a  jeszcze lepiej, gdy jest pew na liczba 
protoplastów  zupełnie ze sobą niespokrewnionych. Linie te  w  zasadzie 
trzeba prowadzić tak, aby można nimi przekrzyżować stado, gdy zajdzie 
potrzeba osłabienia i zniwelowania chowu krewniaczego. Skrzyżowanie 
różnych linii w jednej i te j samej rasie daje zazwyczaj rezultaty  dobre, 
a niekiedy podnosi hodowlę wybitnie. Pam iętać jednak należy, że nie 
wszystkie linie pasu ją  do siebie w  jednakiej m ierze. Podczas gdy koja­
rzenie jednych popraw ia hodowlę i podnosi niekiedy naw et gwałtownie •— 
łączenie innych daje w yniki słabe lub zgoła ujem ne. Poza tym  każde, 
najlepiej naw et przem yślane i, zdawałoby się słuszne pod względem teore­
tycznym  połączenie sta je  się w  iśtocie praw idłow e i słuszne dopiero, gdy da 
pożądane w yniki w  praktyce. Toteż operując liniam i krw i w pracy co­
dziennej najpraktyczniej jest naśladować połączenia, które już dały w  n a j­
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bliższym otoczeniu dobre wyniki. Oczywiście w  wypadkach, gdy hodowca 
m a wyższe aspiracje, gdy chce osiągnąć w ybitny postęp, stw orzyć nową 
rasę, pobić rekordy w ydajności itp . —  wówczas m usi czynić śmiałe posu­
nięcia, oparte na w łasnych nowych koncepcjach. Wówczas może stosować 
połączenia niepraktykow ane dotąd i dobierać krzyżów ki lub posiłkować 
się chowem krew niaczym  w sposób niekoniecznie dotąd praktykow any. 
Powodzenie zależy od prawidłowości rozum owania, trafności wyboru, in ­
tuicji, no i jak  zawsze od szczęścia. Operowanie liniam i otw iera szerokie 
pole możliwości i szans powódzema. Znajomość linii k rw i jest potężnym  
czynnikiem  postępu w  hodowli i daje człowiekowi możność świadomego 
kierow ania zjaw iskam i przyrody.

R ozdzia ł IV

JA K  DOSKONALONO HODOWLĘ W KRAJACH SĄSIADUJĄCYCH 
Z PO LSK Ą  NA PRZESTRZENI OSTATNICH 150 LAT I JAKIM I 

METODAMI OSIĄGANO POSTĘP

W rozdziałach poprzednich naszkicowałem  teoretyczne założenia, na 
jakich opierać się powinna praca hodowcy. Obecnie pragnę uczynić rzu t 
fcka na poczynania hodowców koni w różnych k rajach  w ciągu ostatnich 
150 lat i porównać o ile powszechnie dziś przy jęte  założenia teoretyczne 
stosow ane były  przez nich w prak tyce i k tó re  z tych założeń, jak  życie 
wykazało, m a istotnie niew zruszalne znaczenie, a k tóre są względne ,n ie ­
dostatecznie przez naukę 'rozpracowane i w  tym  zakresie można hodowlę 
prowadzić tak  lub inaczej, a rezu lta ty  mieć jednakow o dobre.

Gdy spojrzym y na  pracę hodowców w  przodujących stadninach róż­
nych krajów , gdzie osiągano dobre wyniki, rzucić się m usi w  oko zjawisko, 
że w hodowli są kanony niew zruszalne i względne. Do kategorii niew zru­
szalnych należy w pierw szym  rzędzie zapew nienie zw ierzętom  pom yślnych 
w arunków  żywienia, zdrowotności i racjonalnego wychowu. Jeżeli te wa­
runki nie są zapewnione co najm niej w  m ierze w ystarczającej — wszystkie 
inne zabiegi na nic się nie zdadzą i nie może. być m owy o w ynikach po­
m yślnych. Bez należytego żywienia żaden hodowca na świecie nie osiągnął 
jeszcze i nie osiągnie nigdy rezultatów  dobrych. Dodać do tego należy, 
że im  rasa  jest. bardziej ku ltu ra ln a  i bardziej w ydajna, tym  żywienie 
m usi być obfitsze i celowiej dobrane. Toteż gdy spojrzeć na stadniny, 
w  k tó rych  osiągano poważne wyniki, stw ierdzić należy, że zapewniano, 
w nich zawsze przede wszystkim  dobre żywienie, należyty  wychów i po­
m yślne w arunki zdrowotne. Inne zabiegi były już dalszym  rozwinięciem 
dążeń zm ierzających do doskonalenia stad. W tych dalszych czynnościach 
i m etodach postępowania byw ały już rozbieżności i podczas gdy jedn i 
hodowcy hołdowali pew nym  metodom, np. łączeniu w  pokrew ieństw ie, 
tw orzeniu rodów  męskich, to drudzy nie przypisyw ali tem u decydującego
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jznaczenia, podczas gdy odnośnie intensywnego żywienia i racjonalnego 
wychowu ¡rozbieżności nie było i być nie może.

Przechodząc od kanonów niew zruszalnych do nieco względnych stw ier- 
ridzić należy, że granice pom iędzy n im i są p łynne i w  dużej m ierze zależne 
od celu hodowli, m ateriału  jakim  się operujjle, w arunków  lokalnych, opła­
calności, możliwości finansowych hodowcy, rodzaju użytkow ania zwierząt 
i całego szeregu innych okoliczności.

Wiadomo powszechnie, że chów krewniaczy, zastosowany silnie lecz 
um iejętnie, daje znakomite wyniki. Operując chowem naw et kazirodczym 
osiągano wielkie sukcesy i zarówno podnoszono rasy już istniejące, jak 
i tworzono nowe. Nie m niej, jeśli spojrzeć na historię hodowli koni ostat- 
ańćh 15Ю lat, to stw ierdzić należy, że w  różnych krajach  osiągano znako­
m ite  sukcesy zarówno posługując się chowem krew niaczym  jak  i unika­
jąc  go.

Przede wszystkim w najznakom itszej rasie koni — ¡pełnej krw i angiel­
skiej, gdzie co raz to pojaw iały się osobniki wyjątkowo dzielne i  pod każ­
d y m  względem doskonałe, naogół chowu w  bliższym pokrewieństwie, 
:a tymbardziej. kazirodstw ie (inceście) unikanoi. Można wprawdzie wym ie­
n ić  w  tej rasie cały szereg osobników, zarów no przednich, jak  i ¡nieuda­
nych, w yprodukowanych w  inceście, jak  np. głośna klacz francuska Coro­
nation  1946, zwyciężczyni w  P rix  ď  Arc de Triom phe oraz druga w  Oaks 
angielskim  i irlandzkim  pochodząca po D jebel synie Tourbillon od Esme- 
ra ld y  córki Tourbillon; dalej w inceście wychowane były: Cillas 1935, 
B lasius 1934, Ladro 1927, Lampos 1923, K sar 1918, Havresac II 1Ш5, 
•pergolese 1914, Festino 1902, Flying Fox 1896, Barcaldine 1878, Wis­
dom  1873, M inerai 1863, Cedric 1821 i wiele innych, lecz naogół w  ho­
dow li koni pełnej k rw i angielskiej nasilenia chowu fcrewniaczego unikano 
1 najpospolitsze są tam  inbreedy w  generacjach: IV/V, IH/V, V/V itp.

W hodowli kłusaków  chów w  pokrew ieństw ie miewał m iejsce częściej, 
lecz także raczej stosowany by ł um iarkowanie.

Niemcy w hodowli koni bardziej od innych narodów  hołdowali m eto- 
-dzie chowu w pokrew ieństw ie. W znanym  stadzie pełnej krw i angielskiej 
W aldfried koło F rank fu rtu  nad Menem, należącym  dû’ braci A. i C. W ein- 
bergów, przez długi szereg lat stosowano silne inbreedy na Festę i rezul­
ta ty  otrzym ano znakomite.

W stadninie czystej k rw i arabskiej w  Weil w  W ürtem bergii praktyko­
w ano  silny .chów krew niaczy na przestrzeni przeszkv pół wieku. Jaskra­
w ym  przykładem  tej m etody chowu jest rodowód słynnego ogiera Amu- 
ra th  1881 r. (Tajar — Koheil III), zakupionego w 1895 Г. do Radowiec, 
gdzie stw orzył epokę (vide rodowód 2). W rodowodzie tym  widzimy silne 
nagrom adzenie krw i zasłużonego A m uratha 1829 i jego znakomitego ojca 
im portowanego ze W schodu w 1817 r. — B airaktara. A m urath 1829 w y­
stęp u je  7-krotnie, Bouřnou 8-krotnie, a B airak tar 13-krotnie. Tak samo
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widzim y w ielokrotne powtórzenie Schw arzenberga i H am dahy I. Miej-’ 
scarni w  tym  rodowodzie widzim y kazirodcze naw et połączenia np. ogier 
A m urath  1829 pokrył swoją córkę Beko III i z tego pow stał Bouřnou 1849; 
T ajar I k ry ł Darię YI, będąc z nią mocno spokrewiony.

Ogier A m urath  1881 jest wym ownym  przykładem  dodatniego w yniku 
stosow ania w  hodowli na  dłuższej przestrzeni czasu chowu krewniaczego. 
Godną zaznaczenia jest w  tym  w ypadku jeszcze i ta  okoliczność, że konie 
z W eil n ie  biegały na  wyścigach i nie przechodziły jakichś specjalnych 
prób użytkowości, po za zwykłą służbą w  zaprzęgu i  pod siodłem. Nie było 
więc tam  czynnika intensyw nej pracy, co sprzyja n a  ogół hartow aniu  
organizm u i powoduje najsłuszniejszą selekcję na  dzielność. W Weil w ięc 
chów krew niaczy, pomimo braku  czynnika pracy i selekcji na  dzielność', 
w ydał na  ogół rezu lta ty  dobre i stado to  przez blisko 100 la t cieszyło się 
wysoką reputacją.

Niemcy stosowali chów w  pokrew ieństw ie również i w hodowli półkrw i 
tego rodzaju  co wschodniopruska, hanowerska, oldenburska itp.

W Trakenach, w tym  stadzie o  światowej sławie, chów krew niaczy sto­
sow ano m etodycznie i rodowody koni trakeńskich n a  ogół są powiązane 
i zlnbreedow ane. N ierzadkie są naw et incesty jak  np. w  rodowodzie czo­
łowego reproduktora  T raken —  Babylonier 1929, pochodzącego po- Po­
seidon (syn P irata) od Briefw age (córka P irata); Thundenclapa 1840 pu­
szczono na 24 rodzone córki. Córki Thundenclapa 84 razy łączono z jego 
synami, a 33 razy  z wnukam i. Klacz A rm inda 1815 była  produktem  połą­
czenia b ra ta  z siostrą; klacz H erchaeą 1843 m iała inbreed n a  IIios w  po­
koleniach П /П  oraz 13-krotne pow tórzenie Turkm ąin  A tty; rodzone siostry  
Im onda 1859 i Insita  1861 by ły  zinbreedow ane n a  Leporello w  III /II  gene- 
racjjii z 7-krotnym  pow tórzeniem  Oronoicco, 3-kroitnym Creole i 2-krołnym  
Pretenderà; znany reproduktor Journey  1862 był zinbreedow any na Le­
porello w generacjach IIL III; Padua 1843 m iała  inbreed na D rivera w  po­
koleniach П/П. ,

Przykładów  takich możnaby cytować dużo. Podobnie spraw a przedsta­
wia się w  hodowli hanow erskiej i oldenburskiej.

K rajem , gdzie silnie operowano chowem krew niaczym , jest Norwegia, 
a zwłaszcza zaznaczyło się to  w  rasie gudbrandsdalskieji, ostatn io  prze­
zwanej dole. W 1834 r. sprow adzony tam  został z Anglii ogier pełnej 'krw i 
Odin 18310 (Partisan-Rachel), k tóry zasłużył się w ybitnie w  hodowli g ud - 
brandsdalskiej i stw orzył w ielki w łasny ród. Z biegiem  lat, a  zwłaszcza, 
po pierwszej wojnie światowej, linia Odina w yparła  inne linie i obecnie 
cała niem al rasa döle sprowadza się po mieczu na Odina.

Od daw na w Norwegii stosowano chó-w w pokrew ieństw ie, a z biegiem  
czasu m etoda ta  przybierała  na  sile. Połączenia 'kazirodcze, są  tu  n a  po­
rządku dziennym . Dla przykładu przytoczę rodowód sprowadzonego do>
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Polski w  1'948 r. oigiera döle Hedin, który jlest typowym dla hodowli nor­
weskiej (rodowód 3).

R o d o w ó d S  
# Kedin

Ogier gniady ur. w 1944 r. w Norwegii, importowany do Polski w 1948 r.
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W rodowodzie tym  m am y czterokrotne powtórzenie naj wybitniej szega" 
w ostatnich czasach reproduktora rasy döle — Gjestara, k tóry  w ystępuje 
2-krotnie po stronie żeńskiej i 2-krotnie po męskiej. G jestar w ypełnia 
sobą 9/16, czyli 56,25% rodowodu. Poza tym  m am y pięciokrotne powtó­
rzenie słynnego B rim ina i również pięciokrotne powtórzenie założycielki 
wysoce cenionej linii żeńskiej Almy.

V/ hodowli koni rasa döle jest obecnie przedstaw icielką bodaj najsilniej 
stosowanego chowu w pokrewieństwie. Rezultaty osiągnięte tą  metodą: 
są podziwu goidne, lecz nie mniej dalsze nasilanie w  dolach chowu w s o b ­
nego w ydaje się grozić niebezpieczeństwem.

Inaczej zupełnie prowadzono hodowlę n a  W ęgrzech i w  Austrii. Na' 
ogół w  krajach  tych  nie hołdowano chowaniu w pokrewieństwie. W Ba-- 
bolnie, Radowcach i P iber nie widzi się specjalnej tendencji ,,,potęgowa-- 
nia k rw i“ . Rodowody koni najczęściej są luźne lub zinbreedowane w po^ 
koleniach odległych. W yjątek stanowią Noniusy, zwłaszcza w  okresie daw - 
niejiszym, no i dworskie stadniny w  Lipizzy i Kiadrubach, gdzie chowano 
rasy  specjalne, zam knięte w  sobie, liczebnie nieliczne i siłą rzeczy krew ' 
tu pow tarzała się stale ta  sama. Chów krewtniaczy wywołany wszakże był 
tu  raczej koniecznością niż stanow ił przem yślaną metodę, przy pomocy 
której starano się osiągnąć nakreślony z góry cel. Jak  wiadomo' rasa klad­
rubská, na  skutek długotrwałego- chowu w pokrewieństwie i b raku prób*
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dzielności, zdegenerowała i dziś znajduje się w stanie zupełnego rozkładu 
i zaniku.

V/ Rosji carskiej1 oraz ZSRR chów krewiniaczy nie był rozpowiszeelmiony 
i nie forsowano go ani w  życiu, ani w  litera tu rze  fachowej.

Jak  wiadomo A ustria i W ęgry stw orzyły znakom itą hodowlę półkrw i 
w  postaci doskonałych typów i ras jak: Lipizzanery, Sehagye, A m urathy, 
Dahomamy, Gidrany, Furioso, N orth Stary, Przedśw ity i Wiele innych. 
Odnośnie m etody posługiwania się chowem krevmiaczyrn, jako narzędziem  
postępu, kierowały się innym i zasadami niż Niemcy, a obydwa te  pań­
stw a osiągnęły w  hodowli znakomite wyniki. W idzimy więc, że chów krew - 
niaczy jest metodą fakultatyw ną i można osiągać w ielkie w yniki zarówno 
stosując go dość intensywnie, ¡jak i  posługując się nim  um iarkow anie. Ży­
wienie i wychów, selekcja na  dzielność i typ, s taranny  dobór: osobników 
mogą w dostatecznej m ierze zapewnić postęp i  chów krewniaięży, aczkol­
wiek skądinąd dający niekiedy znakomite rezultaty, nie jes t w  hodowli 
koni conditio sine qua non.

D rugą metodą o znaczeniu względnym jest tworzenie i kultyw ow anie 
rodów m ęskich i żeńskich. W dziedzinie te]jl n iektóre k raje  przyw iązyw ały 
w ielką wagę do utrw alania rodów, inne pom ijały ten  system  jako nie 
m ający istotnego znaczenia.

Największe upodobanie i w iarę w  znaczenie rodów jako m etodę hodow­
laną przejaw iały W ęgry i Austria: W krajach  tych od końca XVIII-go 
wieku świadomie gruntow ać zaczęto' rody męskie w  stadninach państw o­
wych w  Lipizzy, Kladrubach, Mezöheigyeis, Bafoolnie, Radowcach, Piber, 
K isber i Fogaras. Celem u trw alenia  rodów potom stwo po w ybitnych ogie^- 
rach nazywano imieniem ogiera, od którego1 pochodziło. A więc całą pro- 
geniturę np. Noniusa seniora nazywano Noniusami, dodając w  sposób 
określony dla rozróżnienia poszczególnych koni num ery porządkowe. To 
samo dotyczyto innych ogierów. Z form alności tej uczyniono przem yślany 
■system, którego przestrzegano konsekw entnie w ciągu 150 la t i k tóry  moc­
no zaważył na  kształtow aniu się hodowli tam tejszej. System  ten był i na­
dal pozostaje przedm iotem  częstego kom entowania i niebacznego k ry ty ­
kowania przez ludzi, którzy nie zadali sobie tru d u  zrozum ienia jego istoty 
i ocenienia jego wartości, praktycznej dla tw orzenia oddzielnych typów  
i ras koni.

Nazywanie koni stale tym  samym imieniem  i dorabianie do' im ienia ka­
balistycznych cyfr arabskich i rzymskich, a  naw et i m ieszanych, wydaje 
cię w ielu niewtajem niczonym  dziwactwem  niczym n ie  uzasadnionym, 
u trudniającym  niepotrzebnie rozpoznawanie koni. Tymczasem tak  nie jest. 
System  ten, pomimo pozornego dziwactwa, ma głębokie uzasadnienie ho­
dowlane, co też prak tyka ISO-ciu la t niezbicie potwierdziła.

Nazywanie koni pewnego rodu tym  samym  im ieniem  sprzy ja  w ydatnie 
fiksowaniu poszczególnych dużych rodów, k tóre rozm nażane ' konsekw ent­
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nie w  sobie, tworzą z czasem oddzielne typy w ew nątrz ogólnej hodowli 
półkrwi, a  z typów  tych  powstajią potem  rasy, jak  np. rasa  Noniusów, 
Furioso, Gidranów itp.

Gdy system  tak i nie jest praktykow any jak  np. w Polsce, siłą rzeczy 
niem a bodźca, czy też sugestii do zachowania czystości chowu i sprzyja 
ciągłemu rnieszańcowaniu ras i typów pomiędzy sobą. Siłą rzeczy, jeśli 
istnieje ustalony tradycją  ród np. Schagya, to  nie przychodzi na myśl, 
a w każdym  razie pow strzym uje hodowców did krzyżowania takiego rodu 
Noniusem, czy też jakim  innym. Sugestia przyjętego trybu  postępowania 
czyni, że Schagye łączą z Schagyami, a  Noniusy z Noniusami. W rezultacie 

„system zaproponowany w  końcu XVIII stulecia zdziałał w  hodowli austro- 
węgierskiej dużo i w  żadnym innym  kraju  nie powstało tyle głębokich 
rodów m ęskich á nie ugruntowało' się tyle osobnych typów koni w jednym  
ogólnym odłamie szlachetnej półkrw i co tam.

Zupełnie przeciwnie spraw a wygląda w  Polsce, gdzie tej zasadzie nie 
hołdowano. Sprowadzone w latach 1915— 1919 liczne gniazda Schagya 
Am urathów, Dahomanów, Gidranów, Furioso itp., pomimo że cenionoi je 
wysoko, pokrzyżowane zostały w  krótkim  czasie z innym i końmi polskimi 
i dziś nie posiadamy już tych typów, a jedną szarą 'm asę półkrwi anglo- 
arabskiej bez rodzin, bez typu i bez czystości genetycznej. Gdyby system 
nazyw ania koni od rodów był wpojony w polską społeczność hodowlaną, 
jak  to uczyniono np. w  Czechosłowacji — z pewnoiścią wpłynęłoby to na- 
razie w  pewnej, a z czasem w dużej mierze na przestrzeganie czystości 
rodów i łączenie Schagya z Schagyami, a Furioso z Furio,sami i grunto­
wanie tą  drogą rodzimych typów półkrwi. Czechosłowacja i Jugosławia, 
k tóre przyjęły  ten  system, są dobrym  tego przykładem .

W rezultacie konsekwentnego dążenia na przestrzeni 150 lat do' grun­
tow ania krajow ych rodów męskich na  Węgrzech i w Austrii — powstały 
tam  wielkie rody, liczące po 100—175 la t egzystencji. Do najstarszych 
takich rodów i m ających najw iększe w  hodowli znaczenie zaliczyć należy:

1. R o d y ' l i p i z z a ń s k i e .  Powstały one w dworskiej stadninie Habs­
burgów w Lipizzy w Krainie, niedaleko Triestu. Rody te  należą do naj- 
starszych V/ hodowli półkrw i w  Europie, a naw et n a  świecie. Jest ich 6, 
a  mianowicie: P l u t o  od siwego ogiera duńskiego (fryderyksborskiego) 
tego imienia, ur. w  1765 r. i  nabytego do Lipizzy w 1772 r.; C o n v e r ­
s a n o  od karego ogiera neapolitańskiego, ur. w 1767 r. i sprowadzonego 
do Lipizzy w  1774 r.; M a e s t o s o '  od siwego ogiera pochodzenia bliżej 
nieznanego, ur. w  1773 r; F a  v  o r  y  od bulanego ogiera, ur. w Kladrubach 
w 1779 r . ; N e a p o l i t a n o  od gniadego^ogiera, ur. w 1790 r. we Wło­
szech; S i g l a v y o d  siwego ogiera czystej krw i arabskiej, importowanego 
ze W schodu przez ks. Schwarzenberga i nabytego następnie w 1816 r. do, 
Lipizzy. Konie łipizzańskie hodowane były i są w Austrii, Węgrzech, J u ­
gosławii, Czechosłowacji, Rumunii, Polsce i Włoszech.
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2. R ó d N o n i  u s ó  w  wywodzi się 0 'd ogiera anglo-normandzkiego, ur. 
we Francji w  1810' r. i zabranego przez wojska austriackie w  czasie oku­
pacji F rancji po wojnach napoleońskich. Ogier ten  sprowadzony został do 
Mezöhegyes w  końcu 1815 r. i tam  dał potężny ród, egzystujący do dziś 
i rozpowszechniony n a  Węgrzech, w  Austrii, Jugosławii, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Rumunii, a w  pewnej m ierze i w  Polisce. Ród ten  przeobraził 
się z czasem w samodzielną rasę.

3. R ó d  G i d r a n ó w  wywodzi się od ogiera czystej k rw i arabskiej Gid- 
rana, importowanego z Syrii w  1816 r. i zakupionego d la  węgierskiej 
stadniny w Babolnie. Ród ten  rozrodził się głównie w  Mezöhegyes i Ra­
do wcach. Rozpowszechniony jest w  większości krajów  południowo-wsehod- 
nej Europy, a w  znacznej m ierze również i w  Polsce. Liczebnie jest duży. 
Pod względem krw i pogłowie Gidranów jest niejednolite i podczas gdy 
w jednych przeważa krew  angielska, inne są bardziej orientalne.

4. R ó d  S с h  a g  y  a wywodzi się od ogiera czystej k rw i arabskiej Scha- 
gya, importowanego z Syrii doi Babolny przez m ajora E. H erberta w  1836 r . 
Jest to jeden z najcenniejszych i  najbardziej swoistych rodów w ęgier­
skich i austriackich. Rozrodził się w  Babolnie i Radowcach, a  potem  roz­
powszechnił po wielu krajach  Europy południowo-wschodniej. W Polsce 
ród ten odegrał w ielką rolę i hodowla nasza jest w znacznej; m ierze p rze­
sycona krw ią Schagya.

5. R ó d  F u r i o s o  wywodzi się od ogiera pełnej k rw i angielskiej F u ­
rioso, ur. na Węgrzech w 1836 r. i zakupionego do w ęgierskich stad  pań­
stwowych w  1841 r. Postawiony w  Mezöhegyes, da ł w ielki ród, k tó ry  roz­
powszechnił się w  wielu krajach, a m iędzy innym i w Polsce.

6 R ó d D a h  o m  a  n  ó w wywodzi się od ogiera czystej k rw i arabskie j 
Dahcmana, importowanego z Syrii do Balbolny w  1852 r. Rozrodził się  
głównie w  stadninie austriackiej w  Radowcach i stąd rozpowszechnił się- 
w w ielu krajach.

7. R ó d  P r z e d ś w i t ó w  wywodzi się od ogiera pełnej k rw i angiel­
skiej Przedśw it hodowli Jana Tarnowskiego w  Chorzelowie. Koń ten , 
sprzedany do austriackich stad  państw/owych w 1873 r., dał przez syna 
swego Przedśwdta I w  austriackiej stadninie w  Radowcach ród P rzed­
świtów' ceniony do dziś i rozpowszechniony obecnie głównie w  Czechach.

Poza tem  istniały, a częściowo nadal istn ieją  rody pom niejsze jak; Sig- 
łavy, El Běda vi, Samhan, Abugress, Schamar, Dahaby, Tadmor, Gazlan, 
O’Bajan, Marzouk, Goldfinder, Revolver, Oakball, Ostreger, Antonius, 
Cavalier, Haudegen i szereg innych. N iektóre z tych rodów już wym arły, 
ale pewna część istnieje do dziś i  odgrywa w hodowli krajów  Europy po­
łudniowo-wschodniej poważną rolę.

oak widzmy z powyższego przeglądu rody austriackie i węgierskie się­
gają X V IlI-go stulecia i liczą do 175 la t egzystencji, inne są młodsze, le c z . 
iówmiez sędziwe. Rody te  w  większości istn ieją  dotąd i dorównywniją w ie­
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kiem  najstarszym  na  świecie rasom za w yjątkiem  jednej pełnej krw i 
.angielskiej. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że konie te nie biegały na wyści­
gach, że była to bądź co bądź półkrew  i że w  A ustrii i na Węgrzech dla 
półkrw i nie prowadzono i nie wydawano oficjalnych 'ksiąg stadnych — 
to przyznać należy, że utworzenie w  takich okolicznościach i przetrzy­
m anie w  kwitnącym  stanie tych rodów było w ielką i  swoistą zasługą ho­
dowli węgierskiejl i austriackiej.

Ten ku lt d la  rodzim ych własnych rodów m ęskich w hodowli półkrwi 
był i pozostał wysoce charakterystyczną cechą austriackiej i węgierskiej 
hodowli.

Inaczej prowadzili hodowlę'N iem cy. Tam nie przypisywano zbytniego 
znaczenia gruntow aniu w  stadach półkrw i rodów męskich. Hodowla nie­
m iecka szła po linii tw orzenia ras lokalnych jak: wschodnio-pruska, hano­
werska, holsztyńska, m eklem burska, oldenburska, reńsko-belgijska itp., 
w ew nątrz tych ras nie tworzono rodów różniących się pomiędzy sobą ty ­
pem , jak  to m iało miejjsce w  stosunku do Noniusów, Furioso, Przedświtów, 
Gidranów, Schagya, Amurathów, Dahomanów itp.

Niemcy w  hodowli szlachetniej gorącokrwistej posługiwali się stale fol- 
blutaimi angielskimi, a te, staw iane w  stadach półkrwi, zakładały wciąż 
now e rody. W w yniku podobnego stanu rzeczy w Niemczech nie potwo­
rzyły  się i nie zachowały tak stare i głębokie rody męskie o takim  zna­
czeniu jak  to  m iało m iejsce w  Austrii i na Węgrzech.

W hodowli trakeńskiej, pomimo iż znakomita ta  stadnina założona zo­
stała  w  1732 r., czyli dużo wcześniej od w ielu stad austriackich i w ęgier­
skich — najstarszy ród męski, jaki ugruntow ał się i przetrw ał do drugiej 
wojny światowej, był B 1 a c k  a m  o o r ’a xx  ur. w  Anglii w  1811 r. i im ­
portowanego do Traken w 1819 r. Ród ten m iał 12, a w  czasie wojny za­
pew ne i więcej pokoleń. P rzetrw ał w Prusach Wschodnich około 125 lat. 
W  ciągu ostatniego półwiecza nie wydał jednostek wybitnych i raczej chy­
lił  się ku upadkowi.

Następnym  co do dawności był ród derbisty angielskiego Mundiga 1832 
(Catton — Emma), importowanego z Anglii w 1843 r. i używanego w  Tra- 
kenach w  latach  1844—48. Ród ten poważnie zaznaczył się w  hodowli 
wschodnio-pruskiej dopiero w  bieżącym  stuleciu początkowo' przez Die- 
h itscha 1908, a potem, w okresie pomiędzy pierwszą i drugą wojną świato­
wą, przez znakomitego Dampf rossa 1916. Ten ostatni dał około 40i m atek, 
wcielonych do Traken i 41 ogierów, wziętych do stad państwowych, w  tym  
5 czoło,wych w  Trakenach: Hyperion 1926, Pythagoras 1927, Tarif 1927, 
P räto r 1926 і Sem per Idem 1934. W czasie wojny stało, w  Trakenach 3-ch 
wnuków Dampfrossa: Term it 1933, Creon 1937 i A m ulf 1939.

Ród M undiga przetrw ał w  Prusach Wschodnich równe 100 lat: 1844— 
1944. ostatnio przez Dampfrossa odgrywał największą rolę pomiędzy
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wszystkimi Imiaimi i wziął górę nad progcniturą Perfectionista xx  IBS9 
i Tempc?lhiitera 1905.

Prócz opisanycK.dwóch nąjiStarszych rodów m ęskich istniały w  Prusach 
Wschodnich przed drugą wojną światow ą sędziwe rody: Reprobate x  od 
1844 r„  Saham a xx  od 1853 r., The W izzarda xx  od 1863 r., Grim sto- 
na xx  od 1865 r., Lelio xx  od 1866 r., Rustica xx  od 1867 r., The Duke 
of E d in b u rg h  xx  od 1869 r., M arsw ortha xx  od 1875 r., F riponnier xx 
od 1877 r., Hectora xx  od 1877 r., Chaînant xx  od 1879 r., K isber x x  od 
1838 r., Moeros xx  od 1896 r., Perfectkm ista xx  od l!9'04 r. i szereg innych.

Na 40 rodów, jakie istniały przed 1939 r. — 37 wywodziło się od fol- 
blutów przew ażnie im portow anych z Anglii, 1 od ogiera półkrw i Repro­
bate 1836, importowanego z Anglii i 2 od arabów  czystej krwi: polskiego 
Dziaf A m ira 1897, hodowli Longina Łobosiia w  Taurowie i jugosłowiań­
skiego Dem ir K aja 1'908. Żaden ród nie pochodził od starodawnego konia 
trakeńsikiego z przed 1624 r. lub też jakichkolw iek koni niem ieckich po 
za pełną krw ią angielską.

Jak  widzimy więc, pomimo słusznej) sław y stadniny  trakeńskiej, pom i­
mo istnienia jej od 1732 r. i pomimo wielkich istotnie osiągnięć hodowla­
nych nie ugruntow ano w niej mocnych rodów w łasnych o odrębnym  ty ­
pie, a raczej używano' wciąż nowych ogierów, najczęściej importowanych, 
które staw ały się założycielami coraz to  nowych linii męskich.

Podobnie spraw a przedstaw iała się w  hodowli hanowerskiej'!: N ajdaw ­
niejszy ród. m ęski datuje się w  niej od 1847 r. i  wywodzi się od ogiera 
pełnej krw i angielskiej P rotector 1831 (Coimus — Emma),, postawionego 
w  Celle w 1847 r. Drugim z kolei je s t ród mefclemlburskiegO' ogiera Nor­
folk, przydzielonego do Celle w  1849 r. W prostěji lin ii męskiej Norfolk 
pochodził od folbluta Seymour. Dalsze rody wywodzą się w  większości od 
fołbluitów, a  więc: od W estrow od 1352 r., A deptas od 1884 r.. Kingdom, 
od 1889 r., H ortari od 1893 r. dtd. W hodowli hanow erskiej jest jednak  
więcej rodów, wiodących swój początek od ogierów półkrwi, niż w  hodowli 
wsehodnio-pruskiej. Takimi założycielami rodów były: wspom niany m e- 
klem burski Norfolk 1843; hanowerski Schlü tter 1867, pochodzący od im ­
portowanego do Graditz z Anglii półkrw i Nabocklish po folblucie Y. Spen­
cer; wsebodnio-pruski Neckar 1888; beberfeeekie: Colorado 1889, Orinocco 
1889 i Lorbeer 1885, a także sporo innych.

Hanowerze, podobnie jjlak w  Prusach W schodnich, n ie  pгzypisywano, 
specjalnej wagi gruntow aniu lokalnych rodów m ęskich i w  rezultacie rody  
te nie odznaczają się stałością i długowiecznością a przybyw ają tam  w ciąż 
rody nowe. Z prac d -ra  A. de Chapeaurouge wynika, że po pierwszej 
wojnie światowej istniało w  hodowli hanowerskiej kilkadziesiąt linii mę-^ 
skich egzystujących od 75 do kilkunastu lat. Większość tych linii wyw o­
dziła się od koni pełnej k rw i angielskiej, stacjonowanych w  Celle.
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Pcdsumowoiijląc powyższe uwagi, trzeba stwierdzić, że nacgól w Niem-- 
czech nie przykładano1 specjalnej wagi gruntow aniu rodzimych rodów mę­
skich. Pracowano tu  inną metodą, niż w Austrii i na Węgrzech. Ocena,, 
która z tych m etod jest lepsza będzie zawsze względna i subiektywna. 
Zaznaczyć jedynie należy, że hodowcy węgierscy i austriaccy, g runtu jąc  
latam i głębokie rodzime rody m ęskie i żeńskie i operując silnie nimi, do­
lewając w  pewnej tylko mierze krew  angielskich folblutów, czy też ory­
ginalnych . importowanych arabów, stworzyli hodowlę nawskroś ęrygi- 
nalną własną która jest niezaprzeczalnym dorobkiem  tych krajów. Niemcy 
natom iast, tworząc swoje rasy regionalne, posługiwali się w szerokim za­
kresie ogierami importowanymi, najezęścielj! z Anglii i tym  samym m aga­
zynowali dorobek obcy, przetw arzając go tylko w  swoich stadninach na 
typ stosowny do aktualnych potrzeb gospodarczych i m ilitarnych.

Rozpatrując obydwie te  m etody prowadzenia hodowli pod kątem  czysto' 
u tilitam ym  trzeba stwierdzić, że i jednym  i drugim  postępowaniem do­
konano wielkich osiągnięć i wyprodukowano znakomite rasy, czy typy 
koni. Wniosek z powyższego należy wyciągnąć tego rodzaju, że kwestia 
gruntow ania v/ szlachetnej półkrw i głębokich rodzimych rodów męskich 
nie posiada znaczenia decydującego. Najważniejsze jest dobrze żywić, 
należycie wychowywać, zaprawiać do pracy, przeprowadzać um iejętnie se­
lekcję m ateriału  przeznaczonego .do’ rozpłodu, starannie dobierać repro­
duktory do klaczy, a kw estia gruntow ania rodów m a już mniejsze znacze­
nie i w szlachetnej półkrwi można osiągnąć rezultaty  szczytne zarówno1 
kultyw ując rody, jak  i nie przywiązując do nich wielkiego znaczenia. Pod­
kreślić tu taj należy, że roztrząsając sprawę kultyw ow ania rodów;, mówimy 
cały czas o hodowli szlachetnej półkrwi, k tóra może i powinna posługiwać 
się rasą tak  doskonałą jak  folblut angielski, a w pewnej mierze także i ko­
niem  arabskim . W rasach czystych a więc w  pełnelji krw i angielskiej, ra ­
sach kłusaczych, zimnokrwistych, tubylczych przeznaczenia specjalnego, 
jak  hucuły, pony szetlandzkie itp., gdzie nie stosuje się dolewania krw i 
obcej, kultyw owanie rodów własnych jest koniecznością, inaczej bowiem 
rasa  m usiałaby upaść lub przekształcić się w  inną.

Po omówieniu kwestii kształtowania się rodów m ęskich •— przejdziem y 
obecnie do żeńskich.

W tej m ierze spraw a przedstaw ia się nieco inaczej. Gospodarowanie 
klaczami jest inne niż ogierami. Klacz dajje znacznie mniej potomstwa 
w porównaniu z ogierem, dla tego też w każdej stadninie, a naw et w  zwy­
kłym gospodarstwie rolnym, u trzym uje się o wiele więcej klaczy niż 
ogierów. Jeden ogier przypada zazwyczaj na  HO—30 klaczy, a czasem, 
i więcej. Klacze przeważnie są o wiele tańsze od ogierów i najczęściej 
znacznie niższej wartości czy też klasy hodowlanej.

Ponieważ stado podnosimy zazwyczaj ogierem, w ybierając w tym  celu 
zwierzęta wartościowe, więc najczęściej1 ogier przychodzi z zewnątrz. Dla
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isgo  też rody żeńskie g ruo tu ją  się w stadninach o. w iele częściej niż męskie. 
M ateriał żeński jest przeważnie autochtoniczny i stalszy co d e  składu niż 
.-ogiery. Stosunkowo rzadko zdarza się aby do stadniny włączano obce k la­
cze, zakupywane w innych stadninach Mb importo wane. Ma to jeszcze 
m iejsce w  hodowli koni pełnej1 'krwi oraz kłusaczych biegających na w y­
ścigach, lecz w półkrw i i różnych rasach regionalnych klacze rek ru tu ją  
-się przeważnie z własnego przychówku.

W wyniku takiego stanu rzeczy rodów żeńskich jest zawsze o wiele 
więcej niż m ęskich i jeśli chodzi o przynależność lokalną to rody te  są 

•zazwyczaj o wiele głębsze i starsze.
W praktyce życiowej! zw raca się jednak m niejszą uwagę n a  rody żeńskie 

niż męskie. W ybitne ogiery są tym i jednostkam i, k tóre w głównej mierze 
podnoszą rasę, powodują raptow ne ich przeobrażenia i tworzą rasy nowe 
;Sława ogierów jest zazwyczaj o wiele rozleglejszą niż klaczy, d la  tego- też 
uwaga hodowców skierowaną bywa przede wszystkim  na kom binowanie 
linii męskich. Linie żeńskie częstokroć są bagatelizowane, mniej' skrupu­
latnie notowane i przy układaniu doboru mniej starannie rozstrząsane. 
Szczególnie po macoszemu są traktow ane rody żeńskie w  hodowli półkrwi. 
Jaskraw ym  przykładem  tego bagatelizowania jest niem iecki system  po­
dawania pochodzenia koni, gdzie w ym ienia się z im ienia ojca i matkę, 
a  głębiej podaje się już tylko imiona ogierów, pomijiając zupełnie klacze, 
a  więc np. Dampf ross geb. 1916 v. Dingo u. d. Laura v. Passvan — P etri-  
cola -—• Hochmeister xx.

Piody żeńskie w  wydawnictwach hippologicznych opracowane są zazwy­
czaj znacznie gorzej niż męskie, o klaczach, za -wyjątkiem własnych, mniej . 
m a się wiadomości niż o ogierach' i d la  tego świadome operowanie liniam i 
żeńskimi przy rozumowanym doborze osobników jes t zawsze trudniejsze. 
W praktyce życiowej, z w yjątkiem  hodowli wysoce kulturalnych , z b raku  
danych rozważania na tem at linii żeńskich najczęściej są pom ijane i dobór 
oprowadza się do kom binowania przede w szystkim  linii męskich.

Jak  zaznaczyłem wyżej linia męska, czy żeńska m a tylko wówczas 
istotne znaczenie gdy osobnik rzeczywiście odziedziczył cechy przodków, 
obdarzonych Walorami o które nam  chodzi i  tkw ią one w  jego organiźmie, 
przejawiaj ąc się w  postaci podobieństwa i rzeczywistej dzielności uży t­
kowej, albo też tkw ią w form ie ukry tej i  aczkolwiek on sam nie w yka­
zuje podobieństwą, to nie mniej daje potomstwo odznaczające się cechami 
pożądanymi. Jeżeli osobnik n ie ¡jlest podobny do przodków, względnie 
jednego jakiegoś wybitnego przodka i nie przekazuje jego cech potom ­
stw u to pochodzenie w  prostej linii męskiej lub żeńskiej! od takiego- przod­
ka staje się rzeczą czysto form alną bez treści istotnej i taka papierowa 
przynależność nie daje nam  nic. Operowanie tego- rodzaju osobnikiem 
jako przedstawicielem  linii, jest problem atyczne lub bez przedmiotowe,



T. 68-D — K s z ta ł to w a n ie  s ię  ty p ó w  .koňi n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h 33

jeżeli posiada on ustrój organiczny inny i wnosi z sobą zupełnie inne 
pierwiastki.

Im  więcej pokoleń dzieli osobnika od jakiegoś wybitnego przodka, tym  
mniej jest szans aby nosił w  sobie pierw iastki właściwe tem u przodkowi. 
Syn ma większe szanse podobieństwa do ojca niż wnuk, a tymbardziej 
praw nuk, prapraw nuk itd. Zdarzają się wprawdzie w tym  względzie wy­
jątki, lecz ogólna reguła jest taka.

Z przytoczonych względów linia k rw i ma znaczenie ograniczone i względ­
ne. Ślepa w iarą w  to, że skoro zwierze pochodzi z jakiejś linii, to musi 
nosić w sobie cechy danej linii (jest błędem i ty lko baczna obserwacja 
i sprawdzanie na potomstwie może utwierdzić iż istotnie osobnik jest ty ­
powym przedstawicielem  swej linii, zdolnym do przekazywania cech cha­
rakterystycznych potomstwu. Przypisyw anie odziedziczenia cech po ja ­
kimś bardzo odległym przodku jest w większości problem atyczne i trudne 
do niezbitego skonstatowania. Cechy ustrojowe są pochodną oddziały­
wania środowiska oraz pobudek dziedzicznych przede wszystkim najbliż­
szych przodków, a wpływ osobników z pokoleń odległych blednie stopnio­
wo. Zaznaczyć wszakże należy, że W tej m ierze byw ają czasem niespo- 
dzianfci i n iekiedy przejaw ia się dziedziczenie po przodkach bardzo od­
ległych. Są to  jednak wypadki rzadkie, nieobliczalne i czynić połączenia, 
wychodząc z góry z założenia, że się osiągnie tego rodzaju sukces jest 
■sprawą wielce zawodną. Operując liniami, ' trzeba zdać sobie sprawę, że 
pewników w tym  zakresie niem a i hodowcę czekają zawsze niespodzianki. 
Dopiero spraw dzenie pewnych połączeń, że przynoszą rezultaty  dodatnie, 
daje n iejaką gw arancję powodzenia nieco trwalszego, wszakże i tu  są aż 
nadto liczne w yjątki. W rezultacie hodowca znajduje się perm anentnie 
w tej niemiłej sytuacji iż wie co pewne połączenia wydały w  przeszłości, 
lecz nigdy nie może mieć zupełnej pewności, że najskrupulatniej! i teore- 
lycznie najracjonalniej przem yślane połączenie wyda istotnie rezultat jaki 
sobie założył. Nie mniej gruntow ne poznanie linii i nabranie um iejętności 
operowania nim i ułatw ia pracę i pozwala na osiąganie rezultatów  lepszych 
i pewniejszych niż gdy hodowca łączy zw ierzęta w  sposób nieświadomy, 
nieprzem yślany i niepoparty znajomością praw  natury . Znajomość linii 
krw i pozwala kształtować hodowlę w pewnej mierze po myśli hodowcy 
i zapewnia sukcesy o wiele pewniejsze.

R ozdział V

KSZTAŁTOWANIE SIĘ TYPÓW KONI NA ZIEMIACH POLSKICH 
I ELEMENTY JAKIE SIĘ NA TO ZŁOŻYŁY

Do należytego kierowania krajow ą hodowlą, tworzenia stosownych do 
potrzeb gospodarstwa narodowego typów i ras  koni, jak  wreszcie do pro­
wadzenia pojedynczych stadnin, czy farm  hodowlanych — nieodzowna
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jest znajomość ras, k tórym i się operuje, jak  też znajomość struk tu ry  ge­
netycznej pogłowia autochtonicznego, którego się używa jako podłoża.

Dlatego też każdy hodowca, który  pragnie osiągnąć rezu lta ty  pomyślne, 
każdy terenow y inspektor hodowli koni, kierow nik stadniny, czy też stada 
ogierów i pracownicy w  zakresie organizacji i podniesienia hodowli po­
winni dokładnie zapoznać się z rasam i i typam i koni, którym i się operuje 
w k ra ju  aby pracować świadomie, a  nie po omacku, licząc jedynie na los 
szczęścia lub intuicję, k tóra aż nadto często zawodzi.

W hodowli koni, w  krajach  o położeniu geograficznym, sytuacji gospo­
darczej i losach historycznych podobnych do Polski, operuje się prze­
ważnie nie jedną jakąś rasą, lecz całym  szeregiem  tak  w łasnych jiak i ob­
cych. Dlatego też poznanie tych ras, jak  również zgłębienie s truk tu ry  ge­
netycznej własnego rodzimego pogłowia, k tóre na przestrzeni ostatnich 
150 la t doznawało tak  licznych przem ian i przekrzyżowane było tylom a 
różnym i rasam i i typam i — sta je  się nieodzowne i wym aga wniknięcia 
w przeszłość naszej hodowli oraz przestudiow ania wszystkich tych typów 
i ras, jakie na  uformowanie się naszego rodzimego konia m iały poważny 
wpływ.

Z tych względów uczynić należy przegląd dziejowy kształtow ania się 
naszej hodowli oraz zapoznać z tym i rasam i i typam i koni, które na hasze 
pogłowie w yw arły w pływ  decydujący.

I. PRASTARY TYP KONI POLSKICH .

Dokładniejszych danych o pogłowiu koni w  Polsce w  daw nych wiekach 
historia nam  nie przekazała. Wiadomości pod tym  względem są różno­
rakie, w  zależności od poglądów osobistych, piszących, lecz supozycje te 
nie są poparte dowodami, k tóre można uznać za przekonywujące. Nie 
mniej z urywkowych danych, jakie przechowały się w  źródłach historycz­
nych można wysnuć pewne wnioski ogólne, k tóre będą może niedalekie 
od praw dy.

A więc przede wszystkim, czytając różne relacje o koniach w  dawnej 
Polsce jakich, w  postaci różnych, krótkich przeważnie wzmianek, znaj- 
dujem y sporo, odnosi się w rażenie generalne, że jak  długa jest historia 
Polski, tak  zawsze w  pogłowiu koni panowała na  tych ziemiach wielka 
mieszanina.

Za autochtoniczny typ wyjściowy koni polskich przyjęto uważać małego 
prym ityw nego konika, będącego pochodną dzikiego stepowego tarpana 
(Equus caballus gmelini A n t .) ,  jaki w  daw nych wiekach zamieszkiwał 
stepowe i leśne obszary Europy wschodniej.

Koniki te, w  formie oczywiście zmienionęj, lecz nie mniej mocno przy­
pom inającej dzikich swych przodków, zachowały się do naszych czasów 
w, okolicach Biłgoraja, Końskiego, тіа Kurpiach, Polesiu, Białej Rusi, Wo­
łyniu i innych okolicach.
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Rys. 1. Typ koni z „dzikich pól“ wg obrazu W. Szernera 
„Lisowczyk“
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Prym ityw ny ten  koń, nad którym  prowadził długoletnie studia protf. 
T. Vetulani, w  ciągu długich wieków krzyżowany był na ziemiach polskich 
7, najrozm aitszym i rasam i i typam i koni, przybyłym i ze Wschodu i Za­
chodu i w  rezultacie tych krzyżówek oraz wpływu środowiska, warunków 
bytowania, system u wychowu i użytkow ania powstały różnorakie odmiany 
obecnych naszych koni krajowych.

Potomkciiwie tarpana  krzyżowani byli przede wszystkim z najrozm ait- 
szymi szczepami azjatyckimi, k tóre nosiły w  sobie w  m niejszym  lub więk­
szym stopniu k rew  drugiego przedstawiciela pierwotnego dzikiego konia 
Przewalskiego (Eąuus caballus przew alskii P o l  j.).

Konie tego typu  napływ ały do Polski m asam i ze Wschodu zarówno 
w czasach zamierzchłych w dobie wędrówek narodów, najazdów i wojen, 
jak i w ciągu XIX-go i XX-go stulecia, dostarczane ze stepów azjatyckich 
i południowo-rosyjskich n a  jarm ark i w Bałcie, Berdyczowie, Zelwie, Łęcz­
nej, Skaryszewie, Łowiczu, Gnieźnie, Mościskach, Tarnopolu, Ułaszkow- 
cach i całego szeregu innych miast. W reszcie ostatnie większe przypływy 
koni azjatyckich m iały miejsce w  czasie wojny w latach 1914—15 
i 1944-—45.

Prócz tarpanów  i koni azjatyckich typu Przewalskiego duże piętno na 
naszym pogłowiu pozostawił kilkuwiekowy napływ  szlachetnych konim aj- 
rozm aitszych szczepów orientalnych. Położona na pograniczu Wschodu 
i Zachodu nasza Ojczyzna utrzym yw ała odwieczne stosunki handlowe ze 
Wschodem, a  także prowadziła nieustanne wojny, k tóre dostarczały łupu 
w postaci koni różnych ras orientalnych. Źródła historyczne i obyczajowe 
pełne są wzmianek o koniach pochodzenia wschodniego, jakim i posługi­
wali się nasi przodkowie na  przestrzeni szeregu wieków. Pomimo obfito­
ści tych wzm ianek są one jednak zawsze lakoniczne i nie pozwalają na 
ścisłe określenie ijiaikie szczepy orientalne przedostawały się do nas naj­
częściej i z jakich ziem pochodziły konie, które oddziaływały na  polską 
hodowlę. Dawne kroniki dzielą konie napływ ające do nas na cztery główne 
grupy: dzianety' hiszpańskie, konie neapolitańskie, fryzyjskie i tureckie. 
Po za tymi, najlczęściej wym ienianym i grupami, istnieją wzmianki i o in­
nych odm ianach koni, a więc: szekelach węgierskich, bachm atach ta ta r­
skich, hestrach szwedzkich,, swejkisach żmudzkich itp. Z wymienionych 
wyżej podstawowych czterech grup niewątpliwie najliczniejszą była „tu­
recka“ i ona też oddziaływała najsilniej na naszą hodowlę. Jednocześnie 
grupa ta była najbardziej różnorodną co do składu rasowego. Do niejl zali­
czane były konie: anatolijskie, perskie, turkm eńskie, arabskie, kurdyjskie, 
krymskie, kaukaskie itp.

W ielka grupa koni „tureckich“, o jakich najiczęściej czytamy w  starych 
kronikach i dokum entach, przedstaw ia co do swego pochodzenia zagądkę 
hippologiczną, na rozwiązanie której nie pokusił się dotąd żaden badacz 
i sprecyzować dokładniej co to były za konie, jaki przedstaw iały typ i z ja-
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.kich ziem pochodziły, jest na  razie niesposób. Kw estia ta  dotyczy nota 

.bene nie tylko Polski, lecz w  równej m ierze i innych krajów  europejskich.
Rozważając spraw ę koni „tureckich“, szczególnie interesującym  jest za­

gadnienie, jaką rolę i ciężar gatunkow y w  tym  wielkim  mozaikowym po­
głowiu m iał wówczas koń arabski?

Pytanie to rozpada się właściwie na dwie części: w jakim  nasileniu 
•trafiały do Polski, w  ogólne® masie koni „tureckich“, oryginalne araby 
oraz czy w alory ówczesnych koni „tureckich“, tak  zachw alanych przez 
stare kroniki, w ynikały z rzeczywistego w pływ u już w  owych czasach 
rasy arabskiej na liczne odm iany koni wschodnich?

Odpowiedź n a  te  pytania jest trudna, gdyż źródła w om awianym  za­
kresie są szczupłe, a badania nie były prowadzone na stosowną skalę. Nie 
m niej pewne rzeczy dadzą się ustalić już na  podstaw ie m ateriałów , będą­
cych obecnie do dyspozycji.

.Na ogół w  społeczeństwie naszym  panuijle niezmącone przeświadczenie, 
że w  Polsce od wieków chowano konia arabskiego, i że koniowi tem u 
w znacznej m ierze zawdzięcza Polska sukcesy swego oręża na przestrzeni 
kilku stuleci. Talent m alarski Juliusza Kossaka oraz świetne p ióra W in­
centego Pola i Henryka Sienkiewicza umocniły jeszcze to przeświadczenie.

Takie pojmowanie ro li araba  w  dziejach naszej hodowli ilustru je  do­
bitnie chociażby wstęp do doskonałej skądinąd m onografii pióra Kaijetana 
Sołtan Abgarowicza „Stadniny polskie“ ^  w której czytam y co następuje: 
„W arunki naszego życia, tak  towarzyskie, ¡jak i ekonomiczne o ty le  zmie­
niły się w  ciągu ubiegłych la t pięćdziesięciu,, że poprostu z najw iększą 
trudnością przychodzi ludziom dzisiejszym zrozumieć ducha ówczesnego. 
Zadania hodowlane były uproszczone nadzwyczajnie: była poprostu u ta rta  
ru tyna, prak tyka wypróbowana od trzech wieków: m ateryał w  klaczach 
wszystkich szlachetnych stad składał się wyłącznie z klaczy należących do 
wschodnio-polskiej rasy  (wedle dziś przyjętej term inologii były to  klacze 
pół-krw i arabskiej w  wysokim stopniu uszlachetnienia), ogierów używano 
bez w yjątku arabskich, czy to sprowadzonych ze Wschodu, czy w  k ra ju  
wychowanych ‘ ‘.

Tego samego m niem ania był autor wstępnego artyku łu  specjalnego nu­
m eru „Jeźdźca i Hodowcy“ z r. 1033, poświęconego koniowi arabskiem u, 
w  którym  czytamy: „Polska hodowla konia arabskiego posiada kilkowie- 
kową tradycję; wystarczy wspomnieć stado króla Zygm unta Augusta 
(1548— 1572) w  Knyszynie, w  którym  hodowano ze świadomością celu 
i w  ścisłym doborze konie czystej k rw i arabskiej“ .

Tymczasem wnikliwsze w ejrzenie w źródła dziejowe zadaje kłam  po­
dobnem u m niem aniu i dyktuje korektę do dotychczasowego' pojm owania 
historycznej roli konia arabskiego zarówno' w  naszej, jak  i w  obcej hodowli.

h „Gazeta Lwowska“ 1897 sierpień, wrzesień oraz „Jeździec i Myśliwy“ 18.98 
Nr 1—6, 15—21, 23.
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Pierw szy prof. W. O. W itt zakwestionował w 1937 r. panujące w ogólno­
europejskie! j literaturze zootechnicznej mniemanie jakoby koń arabski 
w yw arł olbrzym i w pływ na hodowlę europejską w wiekach XVI—XVIII 
włącznie ')• Do wywodów prof. W. O. W itta dodam obecnie m a t e r i a ły ,  
dotyczące stanu  rzeczy w Polsce.

W litera tu rze  zarówno europejskiej, jak i polskiej, począwszy od XVI. 
a  kończąc na XVIII stuleciu, stosunkowo bardzo m ato jest wzmianek o ko­
niu arabskim . Mówi się tam  przeważnie o koniu „tureckim “, pod którym  
to m ianem  autorzy pojmowali liczne szczepy orientalne, jakie gromadziły 
w swych szeregach arm ie potężnej w  owym czasie Porty  .Otomańskiej.

Nie ulega wątpliwości, że w Polsce aż do końca XVIII stulecia używano 
na szeroką skalę koni orientalnych najrozmaitszych szczepów, ale nie 
oryginalnych arabów. Wywodowe araby mogły się zdarzać od czasu do 
czasu w  postaci zdobyczy woj erme j, jeżeli zabłąkały się wśród koni wojsk 
otomańskich lub krymskich. Mogły też mieć miejsce sporadyczne kupna 
koni ¡czysto arabskich, lecz były to raczej odosobnione wypadki. Obecnie 
panuje wprawdzie ogólne mniemanie, że konie tureckie i inne orientalne, 
jakie napływ ały do nas w wiekach XVI i XVII drogą zdobyczy wojennej 
lub w ym iany handlowej, były niczym innym jak  wielką pochodną hodowli 
arabskiej, lecz tem u m niemaniu brak jest dokum entacji naukowej. Prze­
ciwnie istn ieją  liczne źródła, świadczące raczej o czymś zupełnie inńym. 
Щ światowej literaturze fachowej, |j!ak i w źródłach kronikarskich, aż do 
drugiej połowy XVIII stulecia, bardzo jest mało wzmianek o koniach arab­
skich i ich znaczeniu dla hodowli krajów  wschodnich i europejskich, prze­
ciwnie natom iast chwali się konie tureckie, perskie, berberyjiskie, neapoli- 
tańskie i hiszpańskie, a o arabach jest głucho, jakby one wówczas były 
prawie nieznane.

Niektórzy zwolennicy poglądu, że araby hodowane były w Polsce od wie­
ków, twièrdza, że w  XVI—XVIII stuleciach nie nazywano koni arabskich 
„arabam i“, lecz „turkam i“ dla tego, że zdobywane były w  potyczkach i bit­
wach z Turcją, od jakiego więc wojska koń został zdobyty, tak go też na­
zywano. Nie wydaje się, aby argum entacja ta  była przekonywująca. Po 
pierwsze już począwszy od XVI wieku, szereg autorów jak: Miciński, Do- 
rohostayski, Marescotti, Kluk i inni wyraźnie odróżniają pojęcia „arab“ 
i „turek“, tylko nie szacują „arabów“ wyżej niż „íturków“, a po w tóre nie­
m a dotąd przekonyw ujących dowodów, że najlepsze konie tureckie były 
arabami, bądź, że szczepy orientalne w  szeregach armii tureckiej zaw­
dzięczały swą wysoką wartość krw i arabskiej.

Znaný w  XVIII stuleciu geograf K arsten N iebuhr (1733— 1815), który 
podróżował po Arabii w 1761—67 r. i pozostawił kilka prac o tym  kraju, 
dość sceptycznie odzywa się o koniach arabskich. Dodaje poza tym, że

’) „Konslcije porody średniej Azii“. Moskwa 1937 s. 33—54.
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Turcy bynajm niej nie szacują tej rasy  wysoko i wolą mieć pod siadło 
inne konie wschodnie bardziej rosłe i reprezen tacy jne .ł)

W Polsce aż do końca ХЛ/ІІІ stulecia nie było utwierdzonego prześw iad­
czenia, że koń arabski jest najlepszym  m ateriałem  am elioracyjnym  i, że 
wśród koni orientalnych właśnie konie arabskie należą do klasy najw yż­
szej. W licznych wzm iankach o koniach, jakie spotykam y zarów no w  dzie­
łach historycznych, jak  pam iętnikach, relacjach z podróży, dziełach p rzy­
rodniczych, a również w polskich książkach hippologicznych — nie znaj­
dujem y bynajm niej wyróżnienia koni arabskich jako szczególnie cennych 
i zalecania ich użycia do uszlachetniania stad. Mówi się przew ażnie o ko­
niach tureckich, perskich, dzianetach hiszpańskich, bachm atach k rym ­
skich, szekielach węgierskich, koniach neapoflitańskich, zaś o arabach 
wzmianek jest stosunkowo mało i nigdzie konie te  nie są podawane za 
szczególnie cenne dla hodowli krajow ej.

Źródłem, na którym  w  głównej m ierze opierają miłośnicy konia a rab ­
skiego mniemanie, że od wieków hodowano u  nas araby, jest rozpraw ka 
koniuszego króla Zygm unta Augusta— A d a m a  M i c i ń s k i e g o  pt. 
„O świerzopach i ograeh“ z 1570 r.

O pracy tej posiadamy niestety wiadomości nikłe. Nie wiemy naw et 
czy był to rękopis, czy też książka w ydana drukiem . Żaden księgozbiór 
polski, a jak  się zdaje i zagraniczny, jej nie posiada. Aczkolwiek w lite ­
ra tu rze  hippologicznej stale spotykam y powoływania się na dzieło M iciń­
skiego, to jednak n ik t z hippologów polskich, jak  również i historyków  
z ostatnich 150 lat, nie m iał go w  ręku. W szystkie w zm ianki o pracy Mi­
cińskiego sprow adzają się nieodmiennie do jedynego praźródła, skąd zo­
stały z drugiej, bądź trzeciej ręki zaczerpnięte. Praźródłem  tym  jest cenne 
dzieło zasłużonego d la oświaty polskiej twórcy Liceum Krzemienieckiego 

T a d e u s z a  C z a c k i e g o  „O litewskich i  polskich p raw ach“, w y­
dane w W arszawie w  1800 r.

W dziele tym  w  przypisach i kom entarzach do rożdziału X II S ta tu tu  Li­
tewskiego, mówiącego o grabieżach i nawiązkach, T. Czacki powołuje się 
na rozprawkę A. Micińskiego i daje z niej krótkie streszczenia. Z p rzy­
pisów wynika, że Tadeusz Czacki niew ątpliw ie miał w ręku  pracę Mi­
cińskiego. W odnośniku 5 na stronicy 280 (wydania K. Turowskiego 
z r. 1861) pisze „Adam Miciński koniuszy dw orny Zygm unta A ugusta 
w  dziele O świerzopach i ograch 1570 roku, mówi obszernie o klaczach, 
ogierach, k tóre ogrami nazywa. Tłumaczy także znaczenie książęcego 
stada . Dalej zaś: „Koniuszy dw orny Zygm unta A ugusta Miciński, w przy- 
wiedzionem dziele powiada, że stada, nazyw ające się książęce, składały 
się z arabskich, tureckich i perskich ogierów, a  klacz polskich. Powiada,

0 K. N i e b u h r  „Beschreibung von Arabien“. Kopenhagen 1772; „Reisebeschrei- 
bung von Arabien und ändern umlegenden Ländern“. Kopenhagen 1774—78; „Beiisen 
durch Syrien und Palästina“. Hamburg 1837.
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że odm iana ogierów z różnych krajów  jak jest potrzebna, tak  odmienia 
ród koni i tw ierdzi, że prócz stada króla, w którem  tylko pilnowali rodu 
arabskich, niemasz pewnego rodu koni w Polsce, ani w  innych krajach. 
Tenże pisarz twierdzi, że Mikołaj Radziwiłł, szwagier Zygm unta Augusta, 
z A rchipelagu sprowadzał konie dla stad królewskich“.

W innym  znów miejscu T. Czacki mówi, że Adam Miciński „na karcie 19. 
wspomina o tern praw ie“. Wnioskować z tego można, że T. Czacki nie­
w ątpliw ie korzystał z dzieła A. Micińskiego i miał je  w  ręku.

Dzieło A. Micińskiego zaginęło i przytoczone powyżej relacje Tadeusza 
Czackiego są obecnie jedynym  źródłem, z którego wiemy, iż niegdyś 
istniało. Okoliczności, że żaden inny autor nie przytacza w yjątków  z pracy 
A. Micińskiego, poza umieszczonymi w dziele T. Czackiego, a także, że 
rozprawka A. Micińskiego nie jest znaną w żadnym  księgozbiorze, nasu­
w ają przypuszczenie, iż był to raczej rękopis. Niestety T. Czacki nie tylko 
nie napisał, czy to była książka w ydana drukiem , czy też rękopis, ale 
również nie użył żadnego zwrotu, k tóry by mógł nasunąć bardziej u g run ­
towane przypuszczenie w tej mierze.

Z krótkich streszczeń dzieła A. Micińskiego, podanych przez T. Czac­
kiego, dowiadujem y się, że w stadach króla Zygm unta Augusta utrzy- 
mywano klacze „polskie“, które kryto ogierami arabskim i, tureckim i 
i perskimi. Nie była więc to hodowla koni czystej k rw i arabskiej. Co 
najwyżej mogła istnieć pewna część stada, w której specjalnie nasilano 
krew  arabską, lecz nie wydaje się prawdopodobnym, aby było to stado 
czystej k rw i arabskiej w dzisiejszym rozumieniu tego term inu.

Dodać do powyższego należy, że po śmierci króla Zygm unta Augusta, 
która nastąpiła dnia 7 lipca 1572 r. w  Knyszynie, sporządzono spis koni 
ze stadniny królewskiej. Według tego spisu ogółem pozostało 1 228 koni, 
a mianowicie:1)

W stajn i Knyszyńskiej koni jezdnych pocztowych 120
Fryzów młodych . . . . . . 21
Dzianetów h i s z p a ń s k i c h ...................................... 18
Koni łowczych . . . . . . . 30
Jednochodników ...................................... 28
Węzełków i podjezdków . . . . 48
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4  J. U. Niemcewicz „Zbiór pamiętników historycznych o dawnej Polsce“. War- 
ssawa 1822 tom I s. 196—7.

X Bartoszewicz „Anna Jagiellonka“ s. 124.
Ł. Gołembiowski „Domy i dwory“ s. 161.
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Z gerarów  cugów poszóstnych 2, poipiętnyeh 2 . 22
W Słonimie u  p. Kowalskiego koni m łodych . . 406
W Nowym Dworze u p. Scypiona koni młodych . 2

Ogółem 1228

Jak  w ynika ze spisu, odnotowano w specjalnych ¡rubrykach „dzianety“ 
i „fryzy“, natom iast n ie m a żadnej wzm ianki o arabach. Najwidoczniej 
nie stanow iły one jakiejś najbardziej szacownej części stada.

N astępną wzmiankę o utrzym yw aniu w  Polsce arabów  znajdujem y 
w spisie koni przejętych jako wiano M aryny Mniszchówny, gdy wycho­
dziła zamąż za cara D ym itra Samozwańca {1606 r.). Ojciec jej wojewoda 
sandomierski Jerzy  Mniszech dał w  posagu córce kilkadziesiąt koni w y­
jazdowych, wśród których zanotowany został jeden siw y arab. Nie był 
on widocznie ceniony, gdyż nie trafił do listy  16 najlepszych, jak  również 
niem a o nim  żadnych bliższych szczegółów.1)

O koniach pplskich w  wieku XVI znajdujem y wzm iankę w dziele księ­
dza Jan a  Krasińskiego, w ydanym  po łacinie w  Bolonii w 1574 r. pt. „Po­
lonia“. Książkę tę  przełożył na  język polski Stanisław  Budziński i  wydał 
pt. „Jana Krasińskiego Polska, czyli opisanie topograficzno-polityczne Pol­
ski w wieku X V I“. W arszawa 1852. Opisując Ruś J. K rasiński zaznacza 
(str. 109): „Konie ruskie pod względem szybkości i piękności ledw ie że nie 
dadzą się z hiszpańskim i i tureckim i porównać, a daleko' są od nich  sil­
niejsze“. Gdyby araby uchodziły wówczas za rasę przodującą i gdyby 
używano ich w  Polsce n a  szerszą skalę, z pewnością porów nałby K rasiń­
ski konie z Rusi z arabam i. Tym-czasem o używaniu arabów  w  Polsce nie 
wspomina wcale.

Nuncjusz apostolski Fulvio Ruggieri, k tóry przebyw ał na dw orze króla 
Zygm unta A ugusta i w  1568 r. złożył Piusowi V relację o  stanie naszego 
kraju, wzm iankuje również o hodowli koni w  Polsce. Między innym i w  tej 
m ierze pisał:

„Król m a konie na Litwie, sprowadzone z Królestwa Neapolitańskiego 
za czasów 'królowej Bony, kiedy naw zajem  i z Polski także wiele koni 
wyprowadzać do Włoch zaczęto, co naw et znacznie zmniejszyło ich licz­
bę“ ...

Dalej pisze o królu:
„Mieszka teraz zazwyczaj w  Litwie, najczęściej w Knyszynie, małym 

zamku tej prow incji na  pograniczu Mazowsza, gdzie m a stajn ie z m nóst­
wem  pięknych koni, z k tórych jedne są neapolitańskie, drugie tureckie, 
inne hiszpańskie lub m antuańskie, a najwięcej polskich. To upodobanie 
w  koniach jest poniekąd przyczyną, że król lubi tu  m ieszkać“ ..:

‘) „Sobranije gosudarstwiennych gramat i dogoworow“ Moskwa 1813—1828 t. II 
Nr 158—9.



■T. 68-D — K s z ta ł to w a n ie  s ię  ty p ó w  k o n i  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h 4 1

Jak  widzimy o arabach nie wspomina wcale.
W innym  m iejscu zmów czytamy:
„Komie polskie są bardzo dzielne, dość rosłe i piękne, w biegu mniej 

szybkie od tureckich, silniejsze jednak i piękniejsze od nich, chodzą pa 
większej części jednochodą, ale litewskie są daleko' mniejsze i słabsze od. 
polskich, tak  że m ożna powiedzieć, że 10.000 jazdy polskiej ty le  znaczy 
co 20.000 litew skiej“. ^

W opisie negocjacji dyplom aty włoskiego Bonifacego Yanozzi z K anc­
lerzem  W ielkim Koronnym Janem  Zamoyskim w 1596 r. znajduje się 
wzm ianka o. stajn iach kanclerza Zamoyskiego, a  mianowicie: „Ma wielkie 
i piękne stajnie, w  nich konie kosztowne i dzielne, między którym i w i­
działem  ośm neapołitańskich, kilkanaście tureckich, wiele innych, bądź 
maneżowych, bądź biegunów i do pola. W innej stajn i są komie w ierz­
chowe, w  innej cugowe i wozowe, w  tych stajniach widziałem konia dz i­
kiego i łosia“. a)

W dziele nieznanego autora „Gospodarstwo' jezdeckie, strzelcze y myś­
liwcze“, napisanym  jakoby w 1600 r. a wydanym  z rękopisu w  Poznaniu, 
w 1690 r., niem a nic o koniach arabskich, natom iast znajdujem y przypo­
wieści tego rodzaju:

„Źrebię tureckie 
Wyżlę niemieckie 
Najlepiej chować“

Gdyby konie arabskie były wówczas cenione i użyWane w Polsce z pew ­
nością znalazłby się stosowny wierszyk i do arabów. Również znane jest 
stare przysłowie polskie, k tóre mówi: „Tak rad, wesół, jakby go na koń 
turecki wsadził“ .

Krzysztof Dorohostayski w  swej „Hippice“, wydanąji w  Krakowie w  1603 
roku, n ie zamieścił niestety rozdziału o rasach koni, ani też o hodowli 
koni w Polsce. T raktat swój poświęcił sztuce ujeżdżania, obchodzenia się 
z końmi i ich leczeniu. Uczęszczając za m łodu do akadem ii jeździeckich 
we Włoszech, najchętniejj! mówi ó koniach włoskich i hiszpańskich, gani 
„opętałe freziska“, a chwali konie tureckie, arabskie i perskie. Z tego 
godnym zanotowania jest fakt, że w  ogóle wspomina o arabach. Lecz zna­
jomość arabów  mógł zaczerpnąć raczej w e Włoszech, gdzie w  wieku XVI 
i XVII kw itła  sztuka ujeżdżania oraz handel końm i rasowymi, sprow a­
dzanymi z Hiszpanii i 'krajów śródziemnomorskich, |j|ak w  pewnej mierze 
także produktam i własnej, hodowli włoskiej.

W „Hippice“ Krzysztofa Pieniążka, wydanej w  Krakowie w  16167 r. 
niem a nic o rasach i książka ta  w  omawiapym przedmiocie n ie  daje żad­
nych wyjaśnień.

P J. U. Niemcewicz „Zbiór pamiętników historycznych o dawnej Polsce“. W ar­
szawa 1822 t. II s. 264.

'■>) E. Rykaczewski „Relacje nuncjuszów apostolskich i innych osób o Polsce od 
roku 1548 do 1690“. Berlin 1864 t. I s. 146, 182, 200.
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W opisie poselstwa Jana Zawadzkiego, wysłanego w 1636 r. przez W ła­
dysław a IV do króla angielskiego K arola I, znajjdujemy wzmiankę, że Za­
wadzki zawiózł w  prezencie Karolowi I k ilka koni: „Po- pryw atnej audjen- 
cji oddał Jegomość te  konie Królowi Jegomości ubrane w rzędy z pała­
szami i buławami. Dzianeta po usarsku z rzędem  turkusam i osadzonym, 
lam part na nim, na gniadego; drugi rząd po arabskú: łuk, saidak, rząd 
bardzo piękny, w  nim  Turek cisawy, których obu rączości i gotowości 
wystawić nie moigę. Woźnikom też poszóstnym i karecie bardzo się dzi­
w u ją“...1) Znów więc widzimy, że posłane zostały w  prezencie: „dzianet“ 
i .Ju rek “, a o arabach wzmianki niema.

W ilhelm le Vasseur de Bęauplan, inżynier i kartograf francuski, który 
za W ładysława IV budował tw ierdzę na  „Dzikich Polach“, a między inny­
m i w ystaw ił Kudak, Bar i Brody oraz zdejmował m apy U krainy i Polski, 
przebywając dłuższy czas na Dzikich Polach napisał i w ydał we Franclji 
ciekawy i cenny opis Ukrainy „Description de l ’U kraine“ . Rouen 164'0, 
w  którym  zamieścił dużo interesujących danych o Ukrainie i Polsce. Opi­
sując wojsko polskie, zaznacza, że do' husarii w stępuje naljlzamożniejsza 
szlachta i że fe n ie  m ają wyborne: „Tureckie lub Natolskie“, k tó re  kosz­
tu ją  conajmniej 200 czerwonych złotych. Znów więc za przednie uważa 
tureckie, a o arabach wzmianki nie czyni.

W barw nym  opisie W arszawy, ułożonym wierszem przez m uzyka króla 
Zygm unta III Adama Jarzębskiego pt. „Gościniec abo krótkie opisanie 
W arszawy“, wydanym  w  1643 r., znajdujem y wzm iankę O' s ta jn i pałaco­
wej króla. Jest tam  mowa o dzianetach hiszpańskich, koniach tureckich 
i włoskich, a le  niem a nic o arabach.

W pam iętniku księdza Jędrzeja Kitowicza (1728— 1804) pt. „Opis oby­
czajów i zwyczajów za panow ania Augusta I II“, w ydanym  z rękopisu 
po raz pierwszy w  1840 r., a potem  w licznych innych w ydaniach, znaj­
dujem y interesujące i cenne wiadomości odnośnie owej epoki, czyli lat 
1733— 1763. Między innym i Kitowicz pozostawił kilka wzm ianek o  ko­
niach, jakich używano i hodowano' wówczas w Polsce. Opisując zaprzęgi 
magnackie, zanotował: „Równie przesadzali się panowie jedni nad d ru ­
gich w  cugi i szory. Cug koni, kiedy m iał być paradny, pow inny były 
być wszystkie 6 koni rosłe, piękne, |j|ednakowej maści i jednakow ej więzi, 
czyli jednakowego składu. N ajbardziej dobierano aby łby m iały równej 
proporcji, aby karki równo załamywały) nie trzym ając jeden wyżeji, drugi 
niżej, żeby nogi m iały gładkie i zbieranie nóg kszitałtne; talii cug był 
w  naj pierwszym szacunku. Dobierano do takiego koni dzielnych •wierz­
chowych tureckich, angielskich, wołoskich, ukraińskich i polskich stad­
nych; i te gatunki koni były w używaniu pierwszych la t panow ania Augu­
s ta  III; potem  zarzucili polskie, tureckie i ńkraińskie konie, z przyczyny, 
że do figury kare t zbyt wysokich zdawały się małe do wielkiej parady,

’) Niemcewicz t. III s. 184—185.
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która wszystkiego wielkiego i ogromnego wyciągała. Więc się udali de 
wielkich szkap niemieckich, duńskich, meklemhurskieh, pruskich, saskich, 
jako też i hiszpańskich“ .

W idzimy więc znów, że autor nie wspomina o arabach, natom iast na 
widownię zjaw ia się koń angielski, czego dotąd nie było.

W innym  miejscu, opisując uzbrojenie i rynsztunek husarski, zaznacza: 
„Itząd na  koniu tureckim “... A więc nadal w husarii za szczyt doskona­
łości uważano konia tureckiego.

W znanej historii naturalnej księdza Krzysztofa Kluka, wydanej w  W ar­
szawie w  1780 r., znajdujem y opisy różnych ras koni. Arabom naturalista  
nasz poświęcił specjalną rubrykę w  § 1 pkt. 40, gdzie zaznacza: „Arabskie 
są m iędzy wszystkiemi naypiękniejsze“ ... Jednocześnie mówiąc o perskich, 
■ocenił je następująco: „Perskie tak są szacowne, iż równych sobie na ca­
łym wschodzie nie m ają“. .

Jak  widać z tego w ostatniej ćwderci XVIII stulecia nie szacowano je­
szcze arabów jako rasę najprzedniejszą, a Kluk podkreśla tylko ich wy­
jątkow y urodę, oddając pod względem walorów użytkowych pierwszeń­
stwo koniom perskim.

Przytoczyłem  w^yjątki z pam iętników i źródeł historycznych różnych 
czasów obrazujące, że w okresie od XVI do XVIII wieku włącznie cenio­
no w Polsce najbardziej konie tureckie, perskie i hiszpańskie. Natomiast 
stosunkowo nikle są wzmianki o arabskich. M ateriałów tego. rodzaju jtest 
bardzo dużo, lecz dla zobrazowania sytuacji wystarczy aż nadto źródeł 
już wymienionych.

Omówiwszy te m ateriały, pragnąłbym  obecnie podsumować dane od­
nośnie arabów w Polsce w omawianej epoce.

Otóż na podstawie dość obfitych źródeł, wzm iankujących o koniach 
w Polsce w  dobie XVI—XVIII stuleci, można stwierdzić, że konie arab­
skie niewątpliwie trafiały  do Polski od czasu do czasu i używano ich de 
hodowli. Znane natom iast dotąd m ateriały źródłowe nie dają podstawy 
do twierdzenia, że rasa arabska była powszechnie znaną w Polsce, że- 
uważano ją  za specjalnie cenną do uszlachetniania stad polskich, szaco­
wano wyżej od innych odmian orientalnych i świadomie dążono do zdo­
bywania reproduktorów tej rasy. Źródła dziejowe lokują konie arabskie 
raczej na stanowisku skromniejszym, oddając pierwszeństwo dzianetom 
hiszpańskim, koniom tureckim  i perskim.

Niejaką rozbieżność sądów w tej mierze może powodować, okoliczność, 
że Tadeusz Czacki, mówiąc o dziele Adama Micińskiego, przytoczył we 
własnym  streszczeniu wiadomość, że w stadzie królewskim  Zygmunta 
A ugusta hodowano araby. Do relacji tej, pomimo wysokiego kultu, jlaki 
żywię d la  Tadeusza Czackiego, należy ustosunkować się. z pew ną rezer­
wą T. Czacki nie był koniarzem  i łatwo- mógł niewłaściwie zrozumieć, 
albo nienależycie oddać słowa i myśli A. Micińskiego. Sceptycyzm mój
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w odniesieniu do relacji w  tej mierze podyktowany jest okolicznością, 
że to co mówi on o stadzie królewskim  odbiega ogromnie od relacji wszyst­
kich innych autorów, którzy omawiali kwestię koni w  Polsce i pozostawili 
wzm ianki o  pasji Zygm unta Augusta dô  koni. Żadne inne, ze znanych mi 
źródeł, n ie  potwierdza chociażby w pewnej m ierze wiadomości zanotowa­
nych przez Czackiego. Relacja ta  jest tak  odosobniona i sprzeczna z in­
nym i, że siłą rzeczy dyktuje ostrożność w przyjęciu jej jako niezbitego 
pewnika.

Rozważając całe to  zagadnienie, pragnąłbym  jeszcze zaznaczyć, że w  Pol­
sce w  dawnych wiekach udawało się. wiele m ożnych panów  oraz poboż­
nych pielgrzym ów do. Ziemi Świętej. Niektórzy przebyw ali tam  po kilka 
(miesięcy, a naw et i lat; jeździli po okolicznych prowdncjjaeh, widzieli 
dość dużo i pozostawili pisemne relacje ze swych podróży .1) Przewrerto- 
wałem sporą ilość tych pam iętników  i nie znalazłem śladów, aby podróż­
nicy ci, przy okazji bytności na Bliskim Wschodzie, zakupyw ali tam  konie 
arabskie, aczkolwiek byw ali wśród nich ludzie bogaci „ze stanu  rycer­
skiego“, a  naw et .potentaci tej m iary  CO' Mikołaj Radziwiłł, zw any Sierotką, 
k tóry  zakupił i wywiózł z Egiptu całą m asę egzotycznych zw ierząt i pta­
ków. Co więcej w  „Peregrynacjach“ tych  bardzo skąpe są wzm ianki o ko­
niach Arabów, czy też zachwyty nad ich urodą i walorami. Pojaw iają się 
one dopiero u  podróżników późniejszych w wieku XIX jak: Em ir Rzewu­
ski, Józef Szumlański, Ignacy Żagieli, Issa Saharin B ej-Pruski, Roman 
Sanguszko i mni. Okoliczność ta  przem aw ia również za supozycją, że sfee 
v«a i wzięcie koni arabskich wśród hodowców europejskich doznały szer­
szego upowszechnienia dopiero pod koniec wieku XVIII. Jak  długo u trzy­
m ywało się wysokie szacowanie koni tureckich świadczy okoliczność, że 
jeszcze pod koniec XVIII, a  naw et w  początkach X IX  stulecia, czyniono 
ekspedycje po czołowy m ateriał zarodowy do Turcji, a  nie do A rabii przez 
m agnatów o środkach niem al nieograniczonych, jak  ekspedycje płk. Obo- 
dynskiego dla Szczęsnego Potockiego lub w ypraw a G. G. Ammona w  1817 
roku po reproduktory dla Traken, a  wreszcie w ypraw a Kerstiniga do Per­
sji w  1822—24 r., skąd sprowadził dla rosyjskich stadnin państwowych 
45 ogierów i 2 klacze.

Znany w  swoim czasie hodowca Paw eł Cieszkowski (1784—1862) z lu­
belskiego, k tó ry  wiele podróżował i znał celniejsze stadniny w ielu kra­
jów, pisząc interesującą rozpraw kę o koniach pt. „O w ychow aniu i pasie- 
ni u  koni niew ielkim  kosztem “ 2), w ym ienia jeszcze w  połowie X IX  stu­
lecia obok arabskich, ogiery tureckie, jako wysoce przydatne do podnie­
sienia hodowli w Poisce.

J) Prof- j .  Bystroń „Bolący w Ziemi Świętej, Syrii i Egipcie“. Kraków 1939.
') „Roczniki Gospodarstwa Krajowego“ 1847, t. XI, s. 7—42 oraz osobna odbitfca.
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Roman Sanguszko (18€IOi—1881) we własnoręcznie skreślonej, monografii 
historycznej stadniny sławuckiej pisał co n astęp u je :1)

„Gdy w ojny przeciw Muzułmanom i przeciw Tatarom  Krym skim  ustały, 
dała się uczuć potrzeba posiadania rasowych wschodnich ogierów, któ­
rych dawniej w ojny dostarczały; stąd kilku z wielkich ziemskich właści­
cieli zaczęło posyłać po ogiery do Stambułu. Sprowadzić zaś z Arabii 
zdarzyło się ty lko ks. wojewodzie w ołyńskiem u2) wtenczas, gdy n ik t w  Eu­
ropie tego jeszcze nie czynił.3) Wysłał na  ten cel prawdziwą wyprawę, 
na czele k tórej był Burski, domownik księcia“.

„Istnieje wieść, że pierwszym  koniem arabskim  stada Chrestowieckiego 
był ogier skaro-gniady, sprowadzony ze Stam bułu dla króla Stanisława 
Augusta, lecz w  oczach króla, przyzwyczajonego do' upodobań Zachodu 
Europy, by ł małego wzrostu i darow any został Politowskiemu, przy dwo­
rze królewskim  będącemu. Ks. wojewoda wołyński go kupił i trzym ał 
w  stadzie pod tern nazwiskiem “.

W innym  miejscu te j samej m onografii Roman Sanguszko, pisząc o na­
stępnej ekspedycji do Arabii koniuszego Tomasza Moszyńskiego, która 
odbyła się w  latach 1816—1818, taką czyni uwagę:

„Byty to  czasy tanich koni. osobliwie w  Arabii, skąd do Europy, mającej 
jeszcze w  owym czasie jazdę klasyczną francuską szkoły La Geurinìère, 
a niem iecką szkoły Göttingenskiej, nigdy nie zakupywano k o n i . a rab­
skich; ty lko  w  Anglii już byty się pokazały, od których to rasa  angielska 
wyszła“.

Począwszy od końca wieku XVIII, spotykamy coraz więcej: wzmianek 
o koniach arabskich w stadninach polskich. W tym  czasie hippiczna sła­
wa Porty  Otomańskiej chyliła się ku  upadkowi, a na  widownię coraz 
bardziej występować zaczyna koń arabski. . -

W czasopiśmie, wydaw anym  w Warszawie przez księdza Piotra Świt- 
kowskiego, pt. „Pam iętnik polityczny y hystoryczny przypadków, ustaw, 
osób mieysc y pism wiek nasz szczególniey interesujących“, z m aja 
1783 r. w  tomie I na str. 529—540 zamieszczone zostało „Opisanie -wybor­
nego gospodarstwa w dobrach Szczorse do JW  Chreptowicza Podkancle­
rzego Lit. należących w Woiewództwie Nowogrodzkim leżących“.'1) Otóż 
w artyku le  tym  znajdujem y krótką wzmiankę o stadninie utrzym ywanej 
w Szczorsach.

„Stado koni tuteysze iest znaczne, iakośmy wspomnieli: do którego że 
ogiery Arabskie, Tureckie i Angielskie z wielkim zatrudnieniem  i kosztem

3) „Encyklopedia Rolnictwa“ 1878, t. ПІ, б. 662—667.
2) Hieronim Sanguszko 1774—1312.
3) R. Sanguszko mylił się, mniemając, że ekspedycja Burskiego była pierwszą 

w Europie. Do wcześniejszych należała chociażby wyprawa Ehrenpforta i Kleinerta,
, wysłanych przez Fryderyka Wilhelma II w 1790 r. do Arabii po materiał zarodowy 
dla stadniny Neustadt a. d. Dosse.

-) Autorem artykułu był Karol Adolf de Mehlig, kapitan w korpusie pontonterów.
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sprowadzono i przedniem i go Mołdawskiemi i Ukraińskiem i klaczam i opa­
trzono, a  pastw iska i woda są tam  bardzo dobre, przeto spodziewać sw; 
trzeba, że za kilka la t przedniego rodzaju konie to stado wydaw ać będzie. 
Trudno wymówić z iaką pilnością utrzym uią rejestru  tego stada, żeby 
wiedzieć każdego konia pochodzenie“.

Ogiery .arabskie znajdowały się prawdopodobnie w  stadzie Grarmw- 
sk im 1)' Augusta Czartoryskiego Wojewody Ruskiego (1697— 1782), krtóre 
następnie przeszło w  sukcesji na  syna Adama Czartoryskiego Generała 
Ziem Podolskich (1734— 1823). O stadzie tym  zachowały się relacje w  pa- 

* m iętnikach Jerzego Soroki Koniuszego Generała Ziem Podolskich oraz 
pism ach Spiridona Ostaszewskiego m iłośnika koni orientalnych z Wołynia.

Jerzy  Soroka towarzyszył w  1783 r. Adamowi Czartoryskiem u w  objeź- 
dzie dóbr podolskich i między innym i lustrow ali klucz Granowski. Z pod­
róży Soroka pozostawił pam iętnik, ogłoszony przez W. W isłockiegos) 
w którym  czytamy:

„O m ilę od M iędzyborza jest folw ark Hołosków, w  nim  rezydencja ko­
niuszego stadnego pana Rogowskiego przy stajni, w  k tórej sześćdziesiąt 
stało ogierów, w  większej części angielskich, tureckich, hiszpańskich, 
neapolitańskich i m eklemburskich. Druga stajn ia była w  folw arku sta­
rostw a latyczowskiego; w  tej także było stadników  przeszło czterdzieści. 
Ponieważ stado, po ojcu księcia jegomości pozostałe, było duże,, więcej 
niż 360 klaczy corocznie szło do stanowienia i na zimowe stanowisko roz­
lokowane konie, objeżdżać 36 mil było drogi“.

Jak  widzimy koniuszy generała ziem podolskich nic n ie wspomina 
o ogierach arabskich, widocznie, albo dawnym  obyczajem lokuje je  w  o*gól- 
nej grupie „tureckich“, albo też w  owym czasie arabów w stadzie jeszcze 
nie było. Tymczasem Spirydon Ostaszewski w  artykule „O prowadzeniu 
rassy koni w naszym k ra ju “ 3), na podstawie „inw entarza tego stada 
w  1830 r. przez inspektora Jerzego Fortunata  Witowicza, m edyka I łdasy 
w eterynaryi Uniwersytetów Wileńskiego i W iedeńskiego spisanego“, 
mówi, że w  stadzie było wówczas (t. zn. w  1830 r.) 71 m atek, a w  tym: 
po Derwiszu kasztanowatym  oryginalnym  arabie 8, po' Sułtanie gniadym 
arabie 6, po Tajm acku oryginalnym  kasztanowatym  tu rku  4, po Bachmacie 
gniadym  tu rk u  3, po Selimie mesyrskim  4, po' Herkulesie synie A raba 14 
itd  Ponieważ między relacją Soroki, a spisaniem inw entarza przez Wito­
wicza upłynęło 47 lat, więc „turków “, zgodnie z duchem  czasu, zastą­
piono w znacznej m ierze arabami.

]) Koło Hiiimanla na Podolu.
“) „Pamiętnik Jerzego Soroki, pazia i koniuszego generała ziem po dolskich 

1772—1862 podał dr Władysław Wisłocki“. „Tygodnik Ilustrowany“ 1881, i. H, 
s. 147—212.

3) „Tygodnik Petersburski“ 1845 r. Nr 39—42.
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Pomimo skrzętnych poszukiwań, nie udało mi się zgromadzić liczniej­
szych przykładów  opartych o wiarygodne źródła, odnośnie utrzym ywania 
w Polsce arabów  oraz sprowadzania ich ze Wschodu przed końcem XVIIÍ 
stulecia. Ci autorzy, którzy niezachwianie twierdzą, że araby  były hodo­
wane u  nas od wieków, po za wzmianką Czackiego, opartą na dziele Ada­
m a Micińskiego z 1570! г., то do której wyłuszczyłem swe zastrzeżenia, 
nie przytaczają żadnych konkretnych danych.

Dopiero z początkiem XIX stulecia mamy liczniejsze dowody, że koń 
arabski używany był w Polsce, w charakterze m ateriału ulepszającego. Wy­
stępuje Łn już pod własnym  mianem „arabskiego“, a nie „tureckiego“ i dla 
jego uzyskania czynione są zachody z całą świadomością, że rasa ta  w ybit­
nie nadaje  się do uszlachetniania stad polskich. Pierwszą, ze znanych do­
tychczas w ypraw  polskich do Arabii w  celu nabycia cennego m ateriału za­
rodowego, była K ajetana Burskiego koniuszego' Hieronima Sanguszki 
w 1803/4 roku, ale i co do niej panu(j|ą u nas błędne przeświadczenia.

Powszechnie przyjęło się, że inicjatywa w  zorganizowaniu pierwszej 
w ypraw y do Arabii po konie należy do wojewody wołyńskiego Hieroni­
ma Sanguszki (1744— 1812). Tymczasem w tej mierze należy poczynić 
pewne sprostowanie.

K. Burski był w ysłany przez H. Sanguszkę tylko do Stambułu, względ­
nie okolic, aby tam  zakupić konie zarodowe i niewiadomo wcale czy miał 
nabyć araby.

Ekspedycja jego podjęta została na wzór wypraw, jakie czyniono wie­
lokrotnie już przedtem , chociażby przez pułk. Obodyńskiego. Przybywszy ■ 
do Stambułu, K. Burski n ie znalazł stosownego m ateriału, a prowadząc 
negocjacje z handlarzam i, dowiedział się, iż dobry m ateriał najlepiej ku­
pować nie w  .Turcji, lecz w Arabii. Majjiąc do dyspozycji znaczniejsze 
środki pieniężne, sam z własnej inicjatywy zdecydował ruszyć do- Alepu, 
co też niebawem  uczynił.
' W wyżej wymienionej monografii stadniny Chrestowieickiej R. San- 
guszko pisze:

„Gdy stosunki polityczne kraju  z Turcyą zrobiły się przy końcu XVIÍI 
wieku łatwiejsze i podróże przez Jassy i Mołdawię były więcej możebne, 
z końcem przeszłego i początkiem naszego wieku, wielcy panowie k ra ­
jowi, jako posiadacze wielkich przestrzeni ziemi i wielkich stad, pow­
zięli m yśl w ysyłania po kupno ogierów do Stambułu; tak zrobił książę 
Czartoryski generał Z. P., tak  Szczęsny Potocki, wysyłając sławnego 
w  dziejach stadnych krajtu Obodyńskiego'. Tak zrobił ks. Sanguszko, wo­
jewoda wołyński, posyłając K ajetana Burskiego, o którym  wyżej mówi­
liśmy. Czy staran ia  Burskiego były szczere, jak  im przeczono, czy czasu 
nie tracił na bawienie się, jak gO' potem posądzono', rozbiór szczegółów w y­
praw y najlepiej przekonywa; dla tęgO' też pozwalamy sobie te szczegóły 
cytować. Burski pisze w liście ze Stambułu 3 julii 1803 roku, że jest nie­
szczęśliwy, że po trzech miesiącach, narobiwszy expensy, nie znalazł
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Koni i  nie może wracać. Pisze w  nim  dalej: „Odważyłem się tedy puścić 
się w  A rabią do A lepu dla w yprow adzenia koni. Podróż ta  choć daleka 
lecz zapewne nie będzie próżną, gdyż wszyscy się tu  zgadzają, że tam  
roożna dostać ikonie“ . Podróż talia w  owym w ieku w  rzeczy saanejji była 
tru d n ą  i w ym agała odwagi, a  jako* niebezpieczna, potrzebow ała wielkiej 
energii m oralnej i czynu. Jeżeli ten  list dowodem, że Burski pierw szy 
•o niej mówił i  pierwszy przedsięwziął, wdzięczność jem u się należy, jako 
też  księciu wojewodzie wołyńskiemu, że ją  dał wykonać“.

W ynika z tego jasno, że in icjatorem  polskich w ypraw  do A rabii był 
a ie  H ieronim  Sanguszko, lecz koniuszy jego K ajetan  Burski — skrom ny, 
oddany pracow nik w  um iłow anym  zawodzie hodowcy.

Po udanej ekspedycji K. Burskiego- w  1803/4 r., z której! przyprow adził 
5 wysokiej w artości ogierów, nastąp iły  inne polskie wypraw y. W 1816 r. 
w ysłany został w  okolice Dam aszku koniuszy Eustachego Sanguszki — 
Tomasz Moszyński i przyprow adził pieszo do- S ław uty na W ołyniu 9 ogie­
rów  i 1 klacz.

W końcu 1817 r. udał się na Wschód W acław Rzewuski, przezwany 
Em irem  i po ž1/» letn im  pobycie w yprow adził 137 arabów najcenniejszej 
krw i. Potem  ekspedycje pow tarzały się przez cały wiek XIX, a  ostatnia 
polska w ypraw a m iała miejisce w 1930/31 г., dokonana ,przez kierow nika 
stadniny w Gum niskach — Bohdana Ziętarskiego.

Podsum owując rozważania, wyłuszczone wyżej, stw ierdzić należy, że 
konie arabskie tra fia ły  do Polski od bardzo dawna, lecz w-wiekach XVI—
XV III i wcześniej były  m ało znane i przedkładano nad  nie dzianety hisz­
pańskie oraz konie tureckie i perskie. N iezbitych dowodów na to;, że 
w  Polsce hodowano rasę  arabską z całą świadomością celu aż do początku
XIX  stulecia niema. Jeżeli w K nyszynie za Zygm unta A ugusta rzeczy­
wiście istniało stado arabskie, to w  każdym  razie nie było- ono- czystej 
krw i arabskiej w  dzisiejszym  rozum ìeniu tego term inu. Źródła dziejowe 
i lite ra tu ra  zootechniczna n ie dostarczyły dotąd, w brew  u tartym  u  nas 
tradycjom , przekonyw ujących dowodów, że- w  w iekach XVI—X V III posłu­
giwano się w  Polsce na szerszą skalę końm i arabskim i i, aby ta  rasa  była 
ceniona wyżej od innych. Tak samo braku je  dokum entacji naukowej do 
tw ierdzenia, że ówczesne konie „tureckie“ były  szczepami, zawdzięczają­
cymi swój typ i w alory krw i arabskiej. Prawdopodobniejszą w ydaje  się 
supozycja, że głównym  elem entem  uszlachetniającym  w  grupie koni „ tu ­
reck ich“ były  szlachetne szczepy Iranu, które w ydały konia tekińskiego.

Dopiero od w ypraw y K ajetana Burskiego w 1803/4 r. do Alepo datu je  
się  w  Polsce w yraźne dążenie do hodowania koni arabskich i odtąd kształ­
tować się zaczęła swoista odmiana tej rasy, k tó rą  nazwać możemy pol­
skim  arabem.

Uczyniłem dość dużą dygresję na tem at konia arabskiego w Polsce lecz 
uważałem  to za potrzebne ze względu na m ylne w  tej m ierze m niem ania
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jakie u tarły  się w nasząj: literaturze hippologicznej oraż niewłaściwe 
in terpretow anie tych  spraw  przez szeroki ogół.

Niezależnie od posługiwania się w naszej hodowli ogierami oriental­
nym i trw ał od szeregu wieków napływ do Polski koni azjatyckich typu 
hardziej lub mniej zbliżonego do form y wyjściowej dzikiego konia Prze- 
wałskiego, ijiak również i południowo-rosyjskiego tarpana.

W znacznie mniejszej liczebnie skali, lecz również na przestrzeni wielu 
stuleci, trw ał napływ  nizinnych koni zachodnio-europejskich pod ogólnym 
m ianem  ,,frezów“. W pływ jednak tych ostatnich na kształtow anie się 
hodowli krajowej był zawsze nikły w porównaniu do udziału odmian 
gorącokrwistyeh.

Konie typu ciężkiego oddziaływały na naszą hodowlę w stopniu nieco 
silniejszym  w drugiej połowie XVIII-go stulecia, kiedy to istniało duże 
zapotrzebowanie na rosłe konie do zbytkownych ciężkich karet. Nawet 
i część kaw alerii używała w  owym czasie koni rosłych i masywnych, 
o czym wspomina w cytowanym  wyżej pam iętniku ksiądz Kitowicz: 
,.Gw ardja konna dla tego króla dalej nie konwojowała, jak  o ćwierć mili, 
że m iała ciężkie konie, pospolicie fryzam i zwane, a król m iał zwyczaj tak 
prędko jeździć pocztą, że co kwadrans milę drogi ujeżdżał“.

Również ceniony w swoim czasie miłośnik i znawca koni z Ukrainy, 
głośny ze swej kilkunastoletniej polemiki , z kierownikiem stadniny ja ­
nowskiej F. Eberhardem  — Spirydon Ostaszewski w  artykule: „Wiado­
mość o stadach Wołynia, Ukrainy, Polbereża i Podola“ pisał:

„Za mojej pamięci konie nasze doznały dw ukrotnej zmiany w kształ­
tach swoich; w  początku XIX wieku były konie rosłe, wyniosłe, ogrom­
nej budowy, silne, m uskularne, ale nie ciężko zbudowane; ogon długi 
i- gęsty, z włosem nieco kędzierzawym, ale nie kłakowatym, grzywa z ta ­
kiegoż włosa długa i cienka; czoło wysokie, głowa wąska, a długa i sucha; 
uszy wązko, ostro osadzone, u góry ku sobie zbliżone; krzyż o wysokich 
kłębach ńa dwoje rozdzielających się. W spominają ijieszcze o nich pod 
nazwiskiem prawdziwe polskie konie. One żyją w  pamięci i podaniu, ale 
zupełnie już ich od lat trzydziestu k ilku nie widzimy; powszechnie ich 
żałują, chociaż mało kto, osobliwie z młodych ludzi widział taki egzem­
plarz“ 1).

Tego rodzaju konie widywał Spirydon Ostaszewski w okresie swojej 
młodości w  pierwszej ćwierci XIX-go stulecia. Potem w typie koni hodo­
w anych w  PolSce zaszły daleko idące zmiany i naogół typ ich stał się 
o 'w ie le  lżejszy.

II. KSZTAŁTOWANIE SIĘ TYPU KONI POLSKICH W PIERWSZEJ POŁOWIE
\  XIX STULECIA

W wieku XIX-ym  hodowla nasza poszła innymi nieco szlakami. Przede 
wszystkim  niknęły stopniowo obszary stepowe i stada przenosić zaczęto

1) „Roczniki Gospodarstwa Krajowego“ 1858 r., tom XXXII, str. 1—46.
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do obejścia gospodarskiego. Wraz z tą  inowacją zmieniły się na nieko­
rzyść w arunki wychowu. Konie lokowano najczęściej w  nieodpowiednich 
dusznych i ciasnych pomieszczeniach. Odpadł w  znaczneji m ierze dobro­
czynny w pływ ruchu, nasłoniecznienia i świeżego powietrza. Pogorszyło 
się też dotkliwie odżywianie. Na pastw iskach stepow ych konie najadały  
się do sy ta  żyznej traw y, bogatej w  niezbędne składniki pokarm owe. S tep

Rys. 2. Typ polskiego konia remontowego z początku XIX stulecia. Wałach Adam, 
zakupiony w Polsce do kawalerii niemieckiej, który, jak  brzmi napis pod jego po­
dobizną służył w szeregach dragonów i kirasjerów niemieckich od 1804 do 1828 r., 
odbył kampanię la t 1807—1815, był dwukrotnie ranny i nigdy nie chorował,

Z obrazu F. Kriigera

daw ał też duże zasoby siana. Z przejściem  do alkierzowego wychowu roz­
poczęła się najw iększa plaga polskiej hodowli — stałe niedożywianie koni, 
trw ające całymi pokoleniami. Ten m om ent szczególnie silnie zaważył 
w  ciągu XIX i XX stuleci i sta ł się podstawową przyczyną niskiego stanu  
hodowli. Pod wpływem  skąpego odżywiania, niedostatku pastw isk na­
tu ralnych  i sztucznych, ograniczonego ruchu młodzieży, skąpego zażywa­
nia pow ietrza i słońca —  pogłowie koni m arniało, traciło  na  kościstości, 
kalibrze i zdolności do pracy.

Po w ojnach napoleońskich s tan  hodowli koni w Polsce był opłakany.. 
Nie istn iały  jeszcze wówczas żadne insty tucje an i organizacje, któreby 
się zajm owały podniesieniem  i organizacją hodowli koni w krajtu. Dopiero 
po kongresie wiedeńskim  (1815 r.) zaczęto montować pierwsze państw ow e
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stadniny i stada ogierów, zadaniem których stały się produkcja i dostar­
czanie ludności na punktach rozpłodowych ogierów lepszej jakości celem 
podniesienia pogłowia masowego.

W 1817 r. założoną została stadnina państwowa i stado ogierów w Ja ­
nowie Podlaskim, obsługujące teren  Królestwa Kongresowego; w  1822 r. 
powstało stado ogierów w  Drohowyżu z filią w Olchowcach dla Galicji 
i w  1829 r. stadnina i stado ogierów w Sierakowie d la  Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. Były to pierwsze .poważniejszego' znaczenia zabiegi rządu, 
m ające na  celu podniesienie hodowli.

Dla zobrazowania jak  wyglądał autochtoniczny koń krajow y w Polsce 
w pierwszej ćwierci XIX-go stulecia, z którego to  podłoża ! powstawały 
z czasem, przy  pomocy różnych krzyżówek i lepszego utrzym ania, lokalne 
odm iany koni — przytoczę dw a interesujące opisy prym ityw nych koni 
krajow ych nieznane dotąd naszym hippologom.

Pierw szy wyszedł z pod pióra bezimiennego autora artykułu  „O pega­
zach angielskich i o koniach roboczych polskich“, drukowanego w „Ty­
godniku rolniczo-przem ysłowym “ w Krakowie w  1858 r. Oto co czytam y 
w nim  o prym ityw nych polskich konikach:
.. „Pamiętam , iż mówiąc o koniach z panem  Bellą (ojcem) dyrektorem  

szkoły agronomicznej w  Grignon, a dawnym  wojskowym za czasów Napo-, 
leona I, usłyszałem  jego bezstronne zdanie, które tu  dosłownie praw ie 
powtarzam:

,,Za bytnością moją w Polsce (mówi on) podziwiałem, a naw et zazdro­
ściłem wam doskonałych koni, które nazywaliśmy powszechnie '„les petits 
ru szaj“. Te koniki, które nam  do jpodwód dawano, bardzo mnie zajmowały. 
M ają one krok drobny, ale szybki i toczą się niepostrzeżenie, a przecież 
im  drogi ubywa. Z każdego błota wyciągną (a przyznasz Pan, że błota 
u  was nie brakuje i drogę każdy sam sobie dowolnie przez pole toruje, gdyż 
się bez gościńców Obchodzicie). Co' szczególnie godne j(est uwagi, to że 
te wasze konie żyją plewami i sieczką, a przecież m ają siłę i u trzym ują 
się w  ścierwie. Nigdy n ie widziałem, aby wasz woźnica zasypywał owsa 
swoim koniom, lecz pew ną mieszaninę zwaną „obrok“, gdzie się n ik t ziarn­
ka zdrowego nie dopatrzył, chociaż były wszelkie próbki nikłych zbóż.

W idziałem te  wasze konie w  pracy, a wyznam iż w ytrw ałej i lepiej 
chodziły w  pługu od naszych koni, owsem lub chlebem karmionych.

Powróciwszy do Francji, znalazłem nieco podobny ród do waszych koni 
w okolicach Nancy w Lotaryngii, gdzie je  zapewne król Leszczyński spro­
wadził, lecz nie był to już ten czysty ród „ruszajów“; już się u  nas ucy­
wilizowały i popsuły. Miałem zam iar sprowadzić rasę tych koni wprost 
z Polski i może to  jeszcze uczynię, jeśli mi Bóg życia przedłuży“.

„Dodał nadto pan Bella uwagę nadto  ważną, k tóra uchodzi naszych spo­
strzeżeń: „Vos petits ruszaj ne paraissent jam ais v ieux“.

«*
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Drugi opis konia chłopskiego z doby Królestwa Kongresowego w y­
szedł z pod pióra Bogumiła F latta  dyrektora insty tu tu  agronomicznego 
w  M arymoncie pod Warszawą. W artykule „O stanie chowu koni w  K ró­
lestw ie Polskim “ B. F la tt pisał: ')

„Co do postaci ciała, konie naszych włościan m aią w  wielu częściach coś 
właściwego: szyja ich brzydka, podobna do wielblądziey; krzyż spadzisty

Fot. W. P u ch a lsk i

Rys. 3. Typ pierwotnych koni polskich z rezerwatu w Puszczy Białowieskiej

i  tak krzyż iako i grzbiet spiczasty; ciało chude, kości wystaiące; nogi tylne 
maią na boki wygięte tak, że się zgięciami w stawach, podobnie iak 
krowy uderzaią, czyli strichulą; piersi i krzyż są szczupłe i słabe; kości 
delikatne; są one szybkie i w ytrw ałe w biegu, wytrzym ałe na niewygody, 
lecz słabe, gdyż w odleglejszych podróżach, na drogach niebitych, ledwo 
4 do 5 centnarów uciągną. Ta małość i słabość koni włościańskich iest 
przyczyną, że do robót gospodarskich trzeba ich daleko więcey trzymać, 
a niżeli na początku tey  rozprawy wyrachowałem. Rzadko między niem i 
są konie piękney maści: najczęściej widzimy bułane, myszate itp. b rud­
nego koloru.

Zaniedbanie chowu koni między włościanami polskimi pochodzi może 
i z nastepuiących przyczyn: włościanin po naiwiększej części nie jest 
właścicielem gospodarstwa tego, na którem  mieszka; inw entarz, a m ia­
nowicie sprzężay iego, także po większey części do dziedzica należy; wło-

*) „Pamiętnik Waiszawski umiejętności czystych i stosowanych”. Warszawa 1829, 
tom III, str. 174—191.



Rys. 4. Konie tabunowe z południowej Rosji, spędzane tysiącami na jarm arki do 
Bałty, Berdyczowa, Zelwy i innych miast. Z obrazu Józefa Brandta

Rys. 5. Typ szlachetnego ogiera orientalnego, jakich używano do poprawy stadnin 
polskich w XVIII i początku XIX stuleci. Z obrazu Juliusza Kossaka
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ścianin więc mało dba, czy koń się ma dobrze czy źle, a ieżeli zdycha, 
nie on ma szkodę lecz dziedzic. Panowie nawzaiem, widząc niedbałość 
włościanina nie dają m u dobrego sprzężaiu i dla tego ani dwór, ani wieś 
nic dla popraw ienia sprzężaiu, mianowicie koni, nie czynią“.

,.Niedbałość w-łościan względem inwentarza, zmniejszyłaby się bezwąt- 
pienia gdyby oni przyszli do tego, żeby mieli inwentarz i sprzężay swoy 
własny, nie dworski. Własne bydło zawsze się lepiey pielęgnuie niż obce 
Gdyby oprócz tego włościanie przyszli kiedy do pewnego stopnia zamoż­
ności i czuli przyiemność dostatków i wieyskiego życia, niezawodnieby 
i zwierzętom  udzielali więcey wygody i starannieyby pielęgnowali. Nie 
można od ubogiego żądać, ażeby lepiey utrzym ywał zwierzęta aniżeli sam 
się utrzym uje. U wszystkich zamożnych włościan naszych widzimy sprzę­
żay i inny inw entarz w dobrym stanie“.

Od początku XIX stulecia, mniej więcej do lat sześćdziesiątych, ogrom­
ny w pływ na kształtowanie się typów pogłowia koni w  Polsce wywierał 
masowy napływ  koni tabunowych, spędzanych dziesiątkami tysięcy ze 
stepów południowej Rosji, krymskich, nogajskich, dońskich i kubańskich, 
a nawet kirgiskich i kałmuckich na jarm arki w Bałcie, Berdyczowie, Ja r- 
molińeach, Kul czynach, Dubnie, Ciechanowcu, Zelwie, Łęcznej, Łowiczu, 
Skaryszewie, Tarnopolu, Ułaszkowcach; Mościskach, Gostyniu, Gnieźnie 
i innych miastach. Handel ten szedł na olbrzymią skalę. Em ir Rzewuski 
wspomina, że w  1814 r. przypędzonych zostało na jarm ark  do Berdy­
czowa 67.01010 k o n i1), Jakób Stanowski przytacza, że w  1862 r. na jarm ark 
w Bałcie Tatarzy dostarczyli przeszło ЗЮ.000 k o n i2).

Ponieważ konie stepowe były bardzo tanie, więc w Polsce nie opłacało 
się poprostu chować sprzężaj: u siebie, a o wiele korzystniej kalkulowało 
się kupować konie na jarm arkach. Tamowało to przez wiele la t hodowlę 
polską, a poza tym oddziaływało mocno na typ koni, kształtujący się ciągle 
pod wpływem  elem entu obcego, bardzo różnorakiego, będącego konglo­
m eratem  najrozmaitszych ras i szczepów połuniowo-rosyjskich i azja­
tyckich.

Czynnik ten naogół uchodzi uwagi naszych hippologów, lecz gdy się 
Wgłębić w  litera tu rę  rolniczą i gospodarczą XIX-go stulecia, a zwłaszcza 
lat czterdziestych i pięćdziesiątych, to widać, jak wielki był napływ  koni 
tabunow ych do Polski i jak głębokie ślady wyw arł zarówno na stosunki 
gospodarcze, jak i na  typ koni w Królestwie, Małopolsce, Litwie, a naw et 
i Wielkopolsce.

Do dziś dn ia  wśród pospolitych koni chłopskich w  wielu okolicach kraju 
spotkać można sztuki mocno przypominające -konie mongolskie i Przew al- 
skiego. Są to właśnie ślady tego długotrwałego napływ u koni azjatyckich

>) Hammer von P u rg a ta l i  „Mines de ľOrient“. Vienne 1816, vol. V, p. 333. 
b Jakób Stanowski „Szkice hippologiczne“ Poznań 1868, str. 24.
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•do Polski drogą zakupów po jarm arkach, na które spędzano je dziesiątkami 
tysięcy.

Jeżeli chodzi o pierw iastek uszlachetniający, to w pierwszej połowie 
XIX-go stulecia był nim  w głównej mierze arab, hodowany na Wołyniu, 
Ukrainie, Podolu i Małopolsce Wschodniej. Ze stad tam tejszych rozchodził 
się m ateriał zarodowy krw i orientalnej po wszystkich ziemiach polskich 
i wpływał następnie'uszlachetniająco na pogłowie lokalne.

Stada przodujące sprowadzały oryginalne araby  z pustyni oraz różnego 
rodzaju konie orientalne: syryjskie, egipskie, tureckie, perskie itp. Stada 
skromniejsze kupowały „drugi odsiew“ z renom owanych hodowli krajo ­
wych oraz posługiwały się m ateriałem  miejscowym, uszlachetnionym  
w znacznym stopniu krw ią orientalną.

Sanguszkowie, Braniccy, Emir Rzewuski, Juliusz Dzieduszycki, W łady­
sław Rozwadowski i inni organizowali kosztowne w ypraw y na Wschód 
po najcenniejszy m ateriał zarodowy, częstokroć sami b rali w  tym  udział, 
wyszukując w  pustyni co było najlepszego. Do Sław uty różnym i czasy 
sprowadzono 73 ogiery pustynne i 9 takichże klaczy; do Białej Cerkwi —■ 
122 ogiery i 15 klaczy. Em ir Rzewuski wyprowadził z Arabii 137 koni, 
z czego 78 przybyło w  1821 r. do Saw rania na Podolu.

Po za tym  w  pierwszej połowie XIX-go stulecia był niezm iernie roz­
winięty handel końm i orientalnymi, sprowadzanymi całymi partiam i ze 
Wschodu, przeważnie z Turcji, Syrii i Egiptu. Dostarczaniem ogierów 
i klaczy zajmowali się ludzie najrozmaitszego pokroju: byli tu  daw ni w oj­
skowi, emigranci, przygodni i zawodowi handlarze najrozm aitszej narodo­
wości. Wśród głośnych w owym czasie dostawców koni wyróżniali się 
szczególnie następujący: Manugiewicz, pochodzenia ormiańskiego, spro- 
wadzał konie w  czasach stanisławowskich. W róblewski oficjalista i k ie­
rownik stada W incentego Potockiego w  Niemirowie, jeździł nà Wschód 
po ogiery d la tego stada, z czasem zaczął sprowadzać konie n a  własny 
rachunek i sprzedawać je hodowcom kresowym. Obodyński, dym isjonowa­
ny  pułkownik wojsk polskich za Stanisława Augusta, by ł następnie koniu­
szym w Tul czynie u Szczęsnego Potockiego, którego stado postaw ił na 
wysokim poziomie; jeździł wielokrotnie n a  Wschód, lecz w  A rabii zdaje 
się nie był; około 1816 r. osiadł w Dżugastrze koło Jam pola n a  Podolu 
i sprowadzał konie orientalne na sprzedaż; zaopatrywał w  m ateria ł zaro­
dowy najlepsze ówczesne stadniny, między innym i Białej Cerkwi dostar­
czył w latach 1817—20 — 16 ogierów. Znanym, już nietylko w  Polsce, ale 
i w całej Europie, by ł handlarz koni arabskich Glioccho — Grek z pocho­
dzenia, osiadły w  Stambule, k tóry  działalność swą rozw inął zwłaszcza 
w latach czterdziestych ub. stulecia. Od niego Juliusz Dziedusżycki, będąc 
jeszcze młodym chłopcem, kupił na zlecenie ojca znakomitego Bagdada, 
k tóry  tak  zasłużył się polskiej hodowli. Glioccho m iał rozległą klientelę: 
dostarczał konie nie tylko do najznakomitszych stadnin pryw atnych, lecz
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rów nież dla Babalny, Weil i rosyjskich stad państwowych. Korzystał 
z jego usług również i Roman Sanguszko.

Duże transakcje  przeprowadzał w latach 1870—90 ex rotm istrz 
austriack i Prosper Zimmermann, zamieszkały w Jaryszowie na Podolu 
Galicyjskim . Miał on brata  A rtura, który, po czynnym  udziale w  powsta­
n iu  węgierskim  przeciwko Austrii, wyem igrował na bliski Wschód i po­
zostawał w  wojsku najpierw  egipskim, a  później tureckim . Przy jego po­
m ocy sprow adzał Prosper Zimm erm ann duże partie  koni ze Wschodu 
i sprzedawał hodowcom polskim, węgierskim i rosyjskim.

Poza wyżej wymienionymi, kroniki wspominają o handlarzach: Mo­
lendzie, Baranowskim , Ustarbowdkim, Tatarach: Ali Achmet, Ali Abduł 
5 Bielaju. Ten ostatni mieszkał w K arasu Bazar na Krym ie i specjalnością 
jego były  konie do zaprzęgów „bałagulskich“ oraz charty  krymskie. Mie­
w ał wszakże i araby. Operował głównie na jarm arkach w Berdyczowie, 
'Bałcie, Jarm olińcach, Dubnie i czynił tu  wielkie transakcje.

Wszyscy ci handlarze zawodowi i przygodni dostarczali znacznej ilości 
kon i i oni głównie zaspakajali potrzeby zasilania naszej hodowli m ate­
ria łem  zarodowym pochodzenia wschodniego.

Ze stad  polskich najw ięcej reproduktorów  dostarczało zawsze stado Sła- 
wuckie, a po nim Białocerkiewskie. Począwszy od la t czterdziestych coraz 
poważniejszą rolę odgrywać zaczęły Jarczowce Juliusza Dzieduszyckiego. 
W szystkie te  stada, jak wiadomo, były prowadzone w kierunku orien­
talnym .

Poza koniem  arabskim , pewien wpływ na kształtow anie się typu koni 
w Polsce w  pierwszej połowie XIX-go wieku w yw ierać zaczął fólblut an­
gielski. W pływ ten  początkowo był nikły, lecz w  m iarę la t wzmagał się 
sta le  i m niej więcej od lat osiemdziesiątych ub. -St. koń pełnej krw i angiel­
skiej sta ł się dom inującym  czynnikiem am elioracyjnym  w hodowli pol­
skiej.

Napływ koni pełnej krw i angielskiej do Polski rozpoczął się od drugiej 
połowy X V III-go stulecia. Ścisłych jednak danych odnośnie pierwszych 
im portów  historia nam  nie przekazała. Wiadomo jedynie, że za panowania 
Stanisław a Augusta sprowadzano już sporo koni „angielskich“, lecz czy 
to  były  praw dziw e foibluty, czy też konie półkrwi, tego rozstrzygnąć nie 
m ożna. Pierw szym  koniem  wpisanym do angielskiej księgi stadnej „The 
G eneral S tud Book“, sprowadzonym do Polski, na jakiego udało mi się na­
trafić, by ł siw y ogier pełnej krw i Ju lian  1807 (Remem brancer — Delpini 
M are), im portow any do Rosji, a  następnie nabyty w 1817 r. do zakładanej 
wówczas stadniny państwowej w Janowie Podlaskim. W pracy mej pt. 
„Dzieje konia pełnej k rw i angielskiej w  Polsce i wpływ jego na hodowlę 
k ra jow ą“ k tó rą  napisałem  w latach 1939— 13, omawiam szczegółowo dzieje 
tej rasy  w  Polsce i rolę jaką odegrała w podniesieniu hodowli krajow ej.
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Tu nie będę więc rozwijał tego tem atu■ szerzej, a  ograniczę się jedynie 
do ogólnego zarysu.

Najpoważniejszym ośrodkiem, skąd rasa ta  prom ieniowała na k raj, była 
stadnina państw owa i stado ogierów w  Janowie Podlaskim, założone przez 
rząd Królestwa Polskiego w 1817 r. Od samego powstania tej cennej pla­
cówki posługiwano się w niej końmi pełnej k rw i angielskiej. Począwszy, 
od 1823 r. organizowano częste ekspedycje do Anglii po m ateria ł zarodowy 
i aż do 1915 r. operowano w Janowie w głównej m ierze ogierami pełnej 
krw i angielskiej. Depot ogierów w Janowie rozstawiało po k ra ju  stacje 
rozpłodowe, obsyłane ogierami przesyconymi pełną krw ią angielską i tą  
drogą folblut wpływał stopniowo na kształtowanie się pogłowia krajowego.

To samo odnosi się do stad ogierów w Drohowyżu, założonego w 1822 r. 
i Sierakowie w 1829 r., dokąd sprowadzano ogiery pełnej i półkrw i angiel­
skiej i skąd krew  ta rozchodziła się po przez stacje rozpłodowe.

Hodowla koni pełnej krw i angielskiej jest ściśle związaną z selekcją na.. 
dzielność przyszłego m ateriału  zarodowego na torach wyścigowych. Ho­
dowla też koni omawianej rasy rozwija się silniej dopiero wówczas gdy 
pow stają na szerszą skalę'prowadzone wyścigi.

W Polsce pierwsze wyścigi, organizowane racjonalnie przez specjalne 
stowarzyszenia wyścigowe, powstawać zaczęły później niż w innych naj­
bliższych naw et krajach.

Pierwsze towarzystwo wyścigów konnych założone zostało u nas w  P o - . 
znaniu w  1839 r. Następnie wyścigi i stosowne stow arzyszenia powstały 
w: W arszawie w  1841 r., Lwowie 1843 r., W ilnie 1857 r., P ław nie 1879 r., 
Jarm olińcach 1886 r., Krakowie 1891 r., Ćmielowie 1891 r., Łęcznie 1895 г.. 
Rymanowie 1895 r., Lublinie 1899 r., Radomiu 1901 r., P iotrkow ie 1904 r, 
i Łodzi 1908 r.

Początkowo wyścigi rozw ijały się słabo i nie oddziaływały w  poważ­
niejszej mierze na kształtowanie się hodowli koni w  kraju . Samo jednak 
ich powstanie zaszczepiło zainteresowanie się angielską m etodą prow a­
dzenia hodowli i to miało dodatni skutek na zmianę poglądów odnośnie 
prowadzenia hodowli.

W latach czterdziestych, gdy już wyścigi wprowadzone zostały we 
wszystkich trzech zaborach, rozgorzała wśród hodowców koni nam iętna 
wahïa na tem at czy hodowlę prowadzić należy według z daw na przyjętych 
zwyczajów i posługiwać się do jej podniesienia koniem arabskim , czy też 
przejść do bardziej nowoczesnych angielskich m etod i używać w cha­
rak terze am elioratora konia pełnej krw i angielskiej.

K raj cały podzielił się na dwa zwalczające się obozy: konserw atystów  —  
zwoleników dawnych zwyczajów hodowlanych i konia arabskiego oraz 
nowatorów „anglomanów“, propagujących nowe hasła, konie pełnej 
k rw i i wyścigi.

Spói ten znalazł oddźwięk w ówczesnej prasie, a  szczególnie głośną 
stała się polemika pomiędzy ,,anglomanem“ Filipem Eberhardem , k tó ry
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piastował stanowisko inspektora stadniny państwowej w Janowie Pod­
laskim, a rolnikiem  z Wołynia, znanym miłośnikiem koni i autorem  kilku 
prac hippologicznych, Spiridonem Ostaszewskim.

Polemika rozpoczęła się w 1842 r. i trw ała do 1858 r., czyli przez całych 
lat 16. Toczyła się na łamach „Roczników Gospodarstwa Krajowego“, „Ty­
godnika Petersburskiego“ i „Korespondenta Rolniczego, ' Handlowego 
i Przemysłowego“ 1).

Myśli i wskazówki wypowiedziane w tym  sporze przyczyniły się wy­
datnie do stopniowego przyjęcia angielskich metod, hodowlanych w Polsce 
i szerszego używania koni pełnej krw i angielskiej do podniesienia ho­
dowli krajow ej.

Mniej więcej tak  samo przedstaw iała się spraw a w Wielkopolsee. Od 
1829 r., kiedy to założoną została stadnina państwowa w Sierakowie, ho­
dowla poznańska coraz w  większej mierze nasilaną była krw ią angielską. 
Do Sierakowa kupowano stale reproduktory pełnej krw i w kraju  i za­
granicą, a poza tym  przysyłano dużo ogierów ze stadnin niemieckich 
w  Trakenach, Neustadt a. D., Graditz i innych, k tó re  przesycone były 
krw ią angielską. Arab W Wielkopolsee odgrywał rolę bez porównania 
mniejszą niż folMut lub koń wschodniopruski.

Nieco odmiennie kształtowała się hodowla w Małopołsee. Tutaj przez 
dłuższy czas dominował koń orientalny. W pierwszej połowie XIX-go 
stulecia fdlibluty były jeszcze rzadkością. Gdy w  1843 r. założone zostały 
wyścigi we Lwowie folblut zaczął rozpowszechniać się stopniowo, lecz 
m iał silnego konkurenta w koniu orientalnym, którego tu  powszechnie 
chowano.

W połowie XIX-go stulecia hodowla pełnej krw i angielskiej rozwijać 
się zaczęła coraz szerzej, a stada Antoniego Mysłowskiego w Koropcu, 
Edw arda Dzwonkowskiego w Gromniku, W ładysława Dzieduszyckiego 
w Jezupołu, Erazm a Wolańskiego w Czamokońcach, K ajetana Lewickiego 
w Chorostkowie, W ilhelma Siemieńskiego w Pawłosiowie, A lfreda Po­
tockiego w Kurowicach, a później Stefana Zamoyskiego w Wysocku, Jana 
Tarnowskiego w  Chorzelowie i wielu innych ■— hodowały konie pełnej 
i półkrw i angielskiej i stąd krew  ta  rozchodziła się po całym  kraju .

Poza końm i arabskimi, łącznie z .różnymi odmianami orientali oraz fol- 
blutam i angielskimi, nie widzimy w pierwszej połowie ub. st. jakichś 
mocniejszych wpływów7 uszlachetniających na naszą hodowdę. W dziel­
nicach zachodnich używano nieco koni m eklem burskich i wschodnio- 
pruskich, lecz były to wpływy stosunkowo nikłe i dopiero w  drugiej po­
łowie XIX-go wieku konie wschodniopruskie napływać zaczęły do Wiel­
kopolski w  większych ilościach.

’) Interesujących się bliżej w Ä a  tych dwóch obozów odsyłam do pracy mej 
„Dzieje państwowej stadniny w Janowie Podlaskim“, Poznań 1948, str. 93—100 oraz. 
F. Eberharda „O chowie i ulepszeniu ras koni z poglądem na chów koni w Anglii“/ 
Warszawa 1856.
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Zaznaczyć wreszcie należy, że w  om aw ianej epoce nie istniały jeszcze 
na ziemiach polskich żadne rasy  zim nokrwiste. Konie tego typu  spro­
wadzać zaczęto dopiero w  latach pięćdziesiątych, początkowo w  odosob­
nionych jedynie wypadkach, a  dodać do tego jeszcze należy, że typ tych 
koni by ł wówczas o wiele lżejszy i suchszy niż pod koniec stulecia.

III. KSZTAŁTOWANIE SIĘ HODOWLI KONI W DRUGIEJ POŁOWIE
XIX STULECIA

W latach pięćdziesiątych trw ał jeszcze w  pełni napływ  koni tabunow ych 
ze stepów azjatyckich i południow o-rosyjskich. W m iarę jednak zaludnia­
nia M ałorosji napływ  ten  słabł, przeobrażając się stopniowo w dopro­
w adzanie na  jarm ark i koni nie praw dziw ie stepowych, lecz hodowli chłop­
skiej z zasiedlanych obszarów U krainy po lewej i praw ej stronie Dniepru. 
Przyprow adzano także sporo koni z -guberni Tambowskiej i W oroneżskiej 
w  Rosji centralnej.

W raz z tym i zm ianam i dostarczany by ł na sprzedaż m ateria ł coraz gor­
szy. W m iarę zaoryw ania stepów, chów odbywał się w  zagrodach chłop­
skich, a więc konie by ły  niedożywione, o znacznie słabszym  szkielecie 
i um ięśnieniu i m niejszym  uzdolnieniu do pracy. Toteż, nie znajdując na 
jarm arkach  taniego i dobrego jakościowo sprzężaju, ziemie polskie stop­
niowo m usiały przystąpić do produkcji koni we w łasnym  zakresie. W m ia­
rę  tych  przeobrażeń narastać  zaczęło zagadnienie zorganizowania ho­
dowli u  siebie.

W 1858 r. powstało w  W arszawie „Towarzystwo Rolnicze w  Królestwie 
Polskim “, k tóre odegrało doniosłą rolę w  dziejach ro lnictw a polskiego. 
Dla ściślejszej p racy  w  poszczególnych gałęziach utworzono- kilka sekcji 
ą  między innym i „Sekcję chowu inw entarza“, k tó ra  znów w yłoniła „Dele­
gację chow u koni“. W śród szeregu zagadnień, jakie otrzym ała Delegacja 
do rozpracowania, powierzono jej ustalenie najw łaściwszego k ierunku 
hodowli koni w  k ra ju  oraz określenie jakie rasy , uznać należy za n a j­
stosowniejsze do ulepszania naszego- m ateria łu  krajowego.

Po dw uletniej p racy  i nagrom adzeniu stosownych m ateriałów , Dele­
gacja uznała, że najstosowniejszym  am elioratorem  dla pogłowia krajo­
wego są rasy: pełnej krw i angielskiej i  czyste-ji k rw i arabskiej. Koniowi 
pełnej krw i Delegacja przyznała naw et wyższość pod niektórym i względa­
m i i zaleciła go w  pierw szym  rzędzie.

Ta uchw ała Tow arzystw a Rolniczego, powzięta w  1860 r., dała sankcję 
oficjalną na uznanie rasy  pełneji krw i angielskiej za najbardziej przydatną 
do podnoszenia rodzimej hodowli i  odtąd folblut angielski zaczął w yw ie­
rać  coraz przemożniejszy wpływ na kształtow anie się hodowli w  K rólest­
wie Polskim.
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Rys. 6. Konie tabunowe na jarm arku w Berdyczowie w drugiej połowie XIX wieku. 
Z obrazu malowanego z natury przez Kazimierza Przyszychowskiego

Rys. 7. Typ koni rolniczych i rozjazdowych rysowanych z natury przez Juliusza
Kossaka w 1875 r.
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W pływ araba, począwszy od tego czasu, m alał w Kongresówce coraz 
bardziej i, jali zobaczymy później), pod koniec XIX-go stulecia s ta ł się 
zupełnie nikły.

Począwszy od la t  osiemdziesiątych, zaznaczać się zaczął żywiołowy roz­
wój hodowli koni pełnej k rw i angielskiej. Głównym bodźcem do tego 
•stało się w prowadzenie totalizatora na  torach wyścigowych w Rosji, a  nie­
bawem  i w  W arszawie i ogromny wzrost dochodów towarzystw  wyści­
gowych i rozpisywanie coraz to  większych program ów wyścigów. Tota­
lizator wprowadzono najpierw  w Carskim Siole w  1876 r. potem  w Mosk­
wie w  1877 r. i wreszcie w  W arszawie w 1880 r. Jak i wpływ to miało 
na rozwój wyścigów ilustruje załączona tabela:

Rozwój wyścigów w Warszawie w latach 1850—1913

Rok Dni inyś- 
cicióuj

Ilość
gonitin

Biegało
koni

Ogćlna 
suma nagród 
ш rublach

Najmyższa 
nagroda 

ш rublach

1850 2 10 19 1.335 280
I860 3 18 19 4.435 1.950
1870 3 15 27 10.279 2.000
1880 4 22 38 19.121 2000
1885 8 Зі 44 31.303 4.000
1890 8 44 70 28.016 4.000
1895 25 212 239 213.661 11.200
1900 31 257 307 377.144 20.000
1903 39 333 401 414.776 18 000
1913 37 400 381 365.062 10.000

Ciągłe .powiększanie nagród na wyścigach w Moskwie i Carskim Siole 
spraw iło, że, począwszy od la t siedemdziesiątych, sta jn ie  nasze brały 
coraz żywszy udział w  wyścigach w Rosji. Zdobywały przytym  bardzo 
dużą ilość nagród i  np. najźaszczytniejszą i najwyżej uposażoną nagrodę 

„W szechrosyjskie D erby“ w  Moskwie, które rozegrane zostało od zało­
żenia w  1886 r. do rewolucji 1917 r. 32 razy — wygrało 15 koni polskiej 
hodowli.

Ponieważ Królestwo Polskie znajdowało, się w  lepszych w arunkach 
klim atycznych do prowadzenia hodowli koni pełnej krw i niż Rosjla, więc 
produkty naszej hodowli osiągały duże sukcesy na  torach rosyjskich. Ta 
ostatnia okoliczność sprawiła, że począwszy od la t osiemdziesiątych, roz­
począł się duży export koni polskich do Rosji i wielu hodowców ciągnęło 
z tego poważne zyski.

W szystko to  razem  wziąwszy, wpłynęło na  znaczny rozwój hodowli kom 
•pełneji k rw i w  Królestw ie Polskim i wyniosło tę  rasę na pozycję naczelną. 
Pod 'wpływem koni pełnej krw i kształtowało się ogólne pogłowie koni 
w  kraju , gdyż masowo używano folbluta do poprawy zwykłych koni 
użytkowych.
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Gdy, począwszy od la t  sześćdziesiątych ub. stulecia, zaczął wyraźnie- 
słabnąć napływ  koni tabunow ych z południowej Rosji, a jarm ark i obsy— 
łane były  w  coraz większej: m ierze końm i chowu chłopskiego, lichymi, 
jakoiściowo, a stosunkow o drogimi z racji zmniejszonej podaży — n a  zie­
m iach polskich zaszła potrzeba produkow ania sprzążaju we własnym  za­
kresie. Uwłaszczenie włościan stworzyło zwiększone zapotrzebowanie na 
konie w  licznie pow stałych gospodarstwach chłopskich, folw arki zaś po. 
reform ie agrarnej przechodzić zaczęły do gospodarki intensywniejszej, co 
znów wym agało lepszego sprzężaju niż p rzy  odwiecznej trój'polówce. 
W reszcie w ojny: prusko-austriacka z 1866 r. i prusko-francuska z 1876 r, 
pochłonęły dużo koni z ziem polskich, skupyw anych m asam i przez re- 
m ontierów  i handlarzy dla stron wojujących.

Na sku tek  wszystkich tych w ydarzeń politycznych i ¡gospodarczych ceny 
koni, począwszy od la t sześćdziesiątych, bardzo wzrosły i to skłaniać za­
częło rolników do rozszerzenia hodowli w  krajiu, a nie opierania się w  prze­
ważnej m ierze na kupowaniu koni, spędzanych n a  jarm arki z U krainy 
i południowej Rosji.

W m iarę jak  w zrastały  ceny na ziemiopłody i rjlak rolnictwo folw arczne 
zaczęło się intensyfikować — rosło zapotrzebow anie na konie mocniejsze,
0 większej m asie ciała i słuszniejszego, wzrostu. W latach  siedemdziesią­
tych ujaw niać się zaczynajlą tendencje pogrubiania sprzężaju i w  tym  celu 
zaczęto sprowadzać reproduktory  różnych kalibrow ych ras zachodnio­
europejskich. W k ra ju  coraz częściej pojawiać się zaczynają rasy  obce, 
dotąd nieużyw ane, jak: suffolki, roadstery, anglo-norm andy oraz ra sy  
zim nokrwiste.

W Kongresówce propagatorem  wzm ocnienia kalibru koni krajow ych 
był A ntoni M okronowski z. Grodziska pod W arszawą. Zalecał on sprow a­
dzanie angielskich roadsterów  i w ydał w  tym  celu specjalną m onografię 
pt. „Roadstery i ich użyteczność d la polepszenia rasy  koni krajow ych“. 
W arszawa 1876. Za jego pośrednictw em  nabyło, roadstery  i anglo-norm an­
dy szereg hodowców polskich, a m iędzy innym i ordynat Zamoyski do Mi­
chałowa, L. K rasiński do Ursynowa i W. K leniew ski do Opola. Z czołowych 
tych stad  krew  roadsterów  rozchodziła się dalej .po kraju .

W latach sześćdziesiątych rozpoczął się okres „szukania dróg“ w  ho­
dowli koni. Miejbcowy sprzężaj był naogół m arny. Nie zadaw alał on po­
trzeb rolników, zwłaszcza w  gospodarstwach intensywniejszych, a ulep­
szyć go n ie  potrafiono. P rzede w szystkim  konie polskie w  masie były nie­
dożywione od szeregu pokoleń, a  w ięc z tej rac ji m ałe, szczupłe, bez ram
1 biednokostne. Zaradzić złu starano  się nie drogą uintensyw nienia w y­
chowu i obfitego żywienia, ale  drogą krzyżow ania z rasam i kalibrowymi,, 
sprow adzanym i z zachodu.

W latach  sześćdziesiątych i siedem dziesiątych panow ał nieopisany chaos 
w  krzyżow aniu miejscowego pogłowia z najrozm aitszym i rasam i obcymi.
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Stan pod tym  względem ilustru ją  doskonale sprawozdania z dorocznych 
w ystaw  inw entarza żywego, jakie urządziło w latach 1880— 1886 „Towa­
rzystwo Wyścigów Konnych w Królestwie Polskiem “.

Dział koni skupiał od 85 do 335 głów, a w  ciągu 7 lat doprowadzonych 
-.zostało 1.108 koni. Najliczniejszym był zawsze dział wierzchowy, najlep­
sze jednak okazy skupiały się w  powozowym. Roboczych bywało zwykle 
.niedużo, a włościanie nie doprowadzali z reguły praw ie nic, nie było bo­
wiem ku  tem u dostatecznej) zachęty i organizacji.

Do najpopularniejszych wystawców należeli wówczas: Ludwik K ra­
siński z Krasnego, Ursynowa i Osmolić, Ludwik Grabowski z Sem ik, 
Antoni Bobrowski ze Snopkowa, Adam Michalski z Borowna, Leopold 
'K ronenberg z Brzezia, W ładysław Branicki ze Stawiszcz, Ludwika Dzia- 
łyńska z Trojanowa, Jan  Koźmian z Wierzchowisk, Antoni i W ładysław 
M akomascy z Turkowic i Żuliniec. Jakób Natansohn z Sannik, M aria Le­
wicka z Regowa, W ładysław Jakubowski z Wierzchowisk w Radomskim, 
Franciszek Poletyłło z Wojsławic, Wojciech Półetyłło z Kraśniczyna, 
August Potocki z Jabłonny, M aria Stadnicka z Ostrokowa i Trojanowa, 
Tadeusz P la te r  z Wojcieszkowa, Antoni Tukałfo z Rackowszczyzny, Jan  
'Wężyk z Berdowa, Seweryn Wężyk z Chotycz, Feliks Zakrzewski z Woli 
Trem bskiej, W ładysław Kleni ewskd z Nieżdowa, Bolesław Skarbek

W ierzcholesia w  Kaliskim, Antoni Daszewski z Siedzowa, Józef Ostrow- 
(?iki z Życzyna, Antoni Rogawski z Kodrąbia, Henryk U nrug z Ryk i inni.

Konie doprowadzane były nie tylko z Królestwa, lecz również z gub. 
Grodzieńskiej, W ileńskiej, Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej.-

Pod względem ras i typów pierwsze ilościowo miejsce zajmowała pół­
krew  angielska, gdyż na 1.108 koni znalazło się ich 369, drugie miejsce 
-zajmowały araby czystej i półkrwi, których cyfra wyniosła 298, następnie 
■anglo-araby — 1104, ciężkie pociągowe (zimnokrwiste) — 1|04, krajowe — 
47 itd. Cyfry te wzięte są tylko- z grubsza, a d la dokładniejszego przed­
staw ienia obrazu przytoczę tabelę, zaczerpniętą ze sprawozdań oficjalnych 
z zachowaniem ówczesnej nom enklatury oraz podziału na rasy, która 
uzmysławia najlepiej co za mieszanina panowała w ówczesnej hodowli 
(patrz tabela na s+r. 62).

Jak  z powyższego zestawienia widzimy, hodowcy owładnięci byli jakąś 
manią krzyżow ania wszystkiego co się tylko znalazło pod ręką, bez za­
stanow ienia się co z tego- wyniknie i bez nakreślenia jakiegokolwiek celu, 
do którego w ytrw ale i z konsekwencją należało dążyć. W usposobieniu 
ówczesnych hodowców była jakaś pasja do ciągłego eksperym entowania 
i szukania wciąż czegoś nowego, -co przypom ina bezskuteczne usiłowania 
alchemików średniowiecznych, starających się różnymi mieszaninami wy­
naleźć „kam ień filozoficzny“. Rezultaty takich poczynań były oczywiście 
■opłakane. Kraj nie posiadał dostatecznej ilości koni ani wierzchowych, 
an i powozowych, ani naw et robo-czych, które odpowiadałyby skrom nym
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Wyszczególnienie
R О К

Razem
1880 1881 1882 1883 1884 1885 1886

Czystej krwi arabskiej зо 16 25 23 40 18 11 163
Po arabie i perszeronce 1 — 1
Po arabie i klaczy Pintzgau (styryj.) 1 — — — — — — 1
і / ,  krwi arabskiej 33 — — — —- 20 — ■53
Po V a r iv i  arabie od kl. rysistej 1 — — — — — — 1
Po 1 / 2 krwi arabie od ki. wiatskiej — — _ — 2 — — 2
Pochodzenia wschodniego — 35 ■' ' 17 11 2 4 7 76
Tureckie 1 — 1
Czerkieskie _ — __> 1 — _ _ 1
Tekińskie ■ — 1
Kirgizkie 1 — 1
Anglo-arabskie зо 11 17 12 11 11 3 101
Po anglo-arabie — —. _ _ _ 1 2 3
Czystej krw i angielskiej 14 8 2 5 7 3 _ 39-
Półkrwi angielskiej 79 — _ 2d 8 29 169'
Po i/s krw i angliku od kl. chremow-

skiej 1 - _ _; 1
Pochodzenia angielskiego _ 37 Зі 3 _ 118
Anglo-Normandzkie i po Anglo-

Normandach _; ■ 5 8 4 1 4 4 26-
Po Anglo-Normandzie i kl. i/s krwi

angielskiej 1 1
Po Anglo-Normandzie i kl. Trakehn 1 1
Po Anglo-Normandzie i  kl. і / 2 krw i

perszerońskiej 4 4г
Po Anglo-Normandzie i kl. Pinzgau 3 3
Po Anglo-Normandzie i kl. polskiej 1 1
Anglo-rysiste 8 1 9
Anglo-zawodzkie 3 3
Roadster vel Norfolk 3 1 1 5
Po Roadsterach 4 4
Po Roadsterze i kl. Anglo-Normandz-

kiej 2 %
Po Roadsterze i kl. arab  sko-rysaek iej 1 1
Rysaków 6 4 10
Po Rysakach 15 2 9 1 — — 5 32
Po Rysako-Perszeronie 1 1
Trakehn i po Trakełmie 1 1 7 10 1 3 23
Po Trakełmie i kl. wschodniej 1 1
Po Trakehnie i kl. Meklemburskiej 1 1
Meklemburgskie 3 S
Oldenburskie 2 2
Clevelaindów 1 1 2

Suffolki i po Suffolkach 6 _ 12 2 _ 2 22
Po Suffolku i kl. perszerońskiej 3 3
Perszerony i po Perszeronach 21 7 11 4 2 1 о 49
Pintzgau і рю Pintzgauach 12

о
12

A rden у  і тю Ardenach 2 7 9 18
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Wyszczególnienie
R O К

Razem
1880 1881 1882 1883 1884 1885 1886

Żmudzkie 5 1 6
Kuc krajowy 1 1 2
Kuc szkocki 1 1
Kuc korsykański 1 1
Zawodzkie 1 1 2
Obwińsko-Wiatskie 1 i
Krajowej rasy 7 — 3 11 2 7 7 37
Polskiej rasy 2 2
Niewiadomego pochodzenia 38 35 73

Razem: 332 168 145 134 111 133 73 i .096
i koni 12 poza konkursem
- z roku 1886 ' 12 12

Ogółem: 1.10*

wymaganiom. Dla przykładu przytoczyć można fakt, że ówczesne tram ­
waje warszaw skie zaikupywały konie w Rosji lub na Węgrzech, nie mogąc 
ich znaleźć w  należytej jakości w  kraju . W sprawozdaniach oficjalnych, 
znajdujem y takie fragm enty, z których urobić sobie możemy sąd o stanie 
ówczesnej hodowli: „...coraz większą potrzebę koni rozmaitej jakości Kró­
lestwo zaspakaja, jieżeli nie przeważnie, to  w znakomitej części końmi 
sprowadzanym i z Cesarstwa 1), które dostarcza koni roboczych i rosłych 
pojazdowych... konie powozowe wysokiej wartości sprowadzane są z Za­
chodu, bo hodowcy krajow i w żądanej liczbie koni takich nie produkują... 
Tak więc hodowla w  Królestwie, ani potrzeb miejscowych, ani możliwych, 
żądań zbytu na Zachód nie zaspakaja, albowiem prowadzona jest bez prze­
wodniej myśli, jako pozbawiona kierunku i opieki... Nieobojętny wpływ 
na hodowlę koni krajow ych wywarło w ostatnich lat dziesiątkach, spro­
wadzone przez możnych hodowców okazy różnych rass zagranicznych. 
Obok ogierów wschodnich i angielskich, pojawiły się percherony, suffolki, 
trakieny, wreszcie rysaki, biczuki i sprowadzane m iędzy innym i przez 
stado rządowe wiatczyki itd. itd. Z tego tedy wszystkiego, przy w ogóle 
oszczędnym nad m iarę karm ieniu młodzieży, poczęła się wytwarzać w  ko­
niach krajow ych mieszanina rass, zwykle nacechowana brakiem  przewod­
niej m yśli w  krzyżowaniu i brakiem  staran ia w  należytym  młodzieży od­
chowaniu“.

Dalej! w  sprawozdaniu z 1881 r. czytamy: „Przypatrzm y się teraz koniom 
doprowadzonym na w ystaw ę pod względem ich użytkowości. Na pierwszym  
m iejscu w ystępują w  pokaźnej liczbie 97 ■ (79 większych, 18 m niejszych)

ł) Z Rosji.
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konie wierzchowe. Ilość ta  dobrze niby świadczy o naszem, jak  dawniej 
mówiono, jeździeckim zamiłowaniu, lecz przypatrzyw szy się bliżej, p rzyk­
rego nader uczucia doznał każdy, kto wie i czuje, czego od prawdziwego 
wierzchowca wym agać należy“. W 1882 r. czytamy znów: ,,W dziale koni 
wierzchowych były po większej części konie lekkie, zbyt szczupłej! kości, 
nie odpowiadające wym aganiom  tegoczesnej hodowli i wym aganiom  ta r ­
gowym. To samo, choć w mniejszym  stopniu, stosuje się do¡ działu koni 
zaprzęgowych... ‘ ‘

„Nie mówiąc już o ogóle koni krajowych, bo to rzecz aż nazbyt znana, 
w  wystawowych naw et okazach, (a przecież zwykle, co kto m a najlepszego 
na w ystaw ę posyła) przew ażająca większość koni, często' przy doskona­
łych kadłubach i wierzchu, wielkiej, szlachetności, a częstokroć i piękności, 
odznaczała się, niestety, w ybitnie słabemi, albo' zupełnie lichej budowy 
i za cienkiemi, w  porównaniu do kadłubów, nogami, o kopytach małych, 
wadliwych, albo naw et chorych, a m iejsce spokojnej energii, będącej 
rękojm ią siły i wytrwałości, posiadały tem peram ent niespokojny, za go­
rący i nerwowy. Z tego powodu, a każdy rozum ny hodowca nie zaprzeczy, 
że jest on bardzo ważnym, wartość użytkowa, a tem  sam em  i sprzedażna 
w ielu koni, nieraz naw et pięknych, staw ała się problem atyczną, albo1 żad­
n ą“ .

„Niestety, wada złych spodów jest w  krajiu tak  rozpowszechniona, że 
pomiędzy krajow ym i handlarzam i koni, żydkami zwłaszcza, krąży u tarte  
dziś, jakby techniczne wyrażenie: „polski konik“ na oznaczenie koni, po­
mimo różnego nieraz wzrostu, konikowato wyglądających. Ten typ  jest 
najjaskraw szym  paten tem  nieum iejętności dla kilkudziesięcioletniej ho­
dowli krajow ej, k tóra z powodu niedbałego' lub bezsensownego' wyboru 
reproduktorów , zwykle dla pięknej główki i ogonka, w adliw ych zkąd- 
inąd pod każdym względem, a w  dodatku wątpliwego pochodzenia, tak  
zwanego oryentalnego, wybieranych, potrafiła go wytworzyć. A jednak 
nie jest on niczem innem, jak zdegenerowanym  potomkiem owego' sław ­
nego niegdyś polskiego' konia, który  chociaż sam nie był rasą, posiadał 
jednak  wzorowy typ  doskonałego konia półkrwi, a przez nieum iejętne 
i szkodliwe przekrw ienie stał się takim, jakim  go dziś w idzim y“.

„Zadanie więc ogółu hodowców w k raju  jiest niemałem, bo obecnie roz­
poczynać muszą hodowlę, wychodząc z nadzwyczaj wadliwego m ateryału, 
co oprócz um iejętnej i starannej pracy, wym aga wielkiej! dozy w y trw a­
łości, cierpliwości i konsekwencyi, a  w  wyborze rozpłodników — n a j­
większej baczności na budowę nóg. M ateryał, z k tórym  ogół naszych ho­
dowców ma do czynienia, jest dlatego- tak  trudnym  do poprawienia, że po­
siada pod względem krw i dość wielkie ustalenie, a więc wady jego mogą 
być zwycięsko zwalczone jedynie za pomocą reproduktorów  obdarzonych 
większą siłą dziedziczenia od klaczy, z jakim i łączyć je wypada. Głównie 
też wzgląd na to był powodem, d la którego ogólne zebranie Towarzystwa 
Wyścigowego, do poprawy koni w  k raju  zalecały używanie reproduktorów ,



Rys. 8. Typy koni na wystawie rolniczej w Warszawie w 18Y4 r. 
rysowane z natury przez K. Pillati
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0 ile można jaknajdoskonalszych, przedewszystkiem  szlachetnego pocho­
dzenia, będącego niejako rodzajem  gwarancyi ich siły dziedziczenia. Żeby 
jednak  uniknąć zbytecznego przekrw ienia zgodzono się głównie ma ogiery 
półkrwi, zwłaszcza angielskiej, silnej i szerokiej budowy, o ile możności 
na krótkich i doskonałego składu nogach, aby poprawiając wady. budowy, 
rozszerzyć jednocześnie kości, wzrost powiększyć, a tym  sposobem stop- 
niow’o do norm alnych kształtów, kości i wzrostu konie w  k raju  doprowa­
dzić, co by umożebniło' kiedyś w  następstw ie użycie reproduktorów czy­
stej k rw i“.

W ystawy urządzane przez Towarzystwo Wyścigów w latach 1880— 1886. 
przyniosły krajow i duży pożytek. Unaoczniły one społeczeństwu n ie­
zm iernie n iski stan  hodowli oraz zgubne skutki bezplanowego krzyżowa­
nia. Dyskusje, jakie w  ciągu wystaw, a i długo po nich, prowadzono w  do­
mu, zmuszały do zastanow ienia się nad przyczynami złych wyników oraz 
analizow ania sposobu prowadzenia hodowli. Każdy rolnik spoglądał na 
swe stado krytyczniej szym okiem i zastosowywał takie czy inne ulepsze­
nia, o k tórych zasłyszał na wystawie. Rozbudziło to  większe zaintereso­
w anie hodowlą á zaczęła się emulacja pomiędzy poszczególnymi war.sztata­
ta mi. W iększą też uwagę poczęto zwracać na  opłacalność i kalkulację ra ­
chunkową, a w szczególności może wzrosła pilność w  doglądzie, żywieniu'
1 doborze m ateriału  zarodowego.

Największy jlednak pożytek przyniosły wystawy, dzięki zebraniom dy­
skusyjnym , zwoływanym  w czasie ich trw ania przez komisję organizacyj­
ną, celem omówienia ogólnych wytycznych w pracy nad podniesieniem 
hodowli, przeanalizowania wartości poszczególnych ras, jako m ateriału  
ulepszającego, ustalenia kierunku w  produkcji różnych rodzajów zwierząt 
domowych, rozw ażania potrzeb ekonomicznych oraz możliwości ekspansji 
handlowej.

W zebraniach tych  brały udział komisje sędziowskie, zwane wówczas 
delegacjam i, oraz zaproszeni w ybitniejsi hodowcy w kraju. Komisja w y­
stawowa przedkładała tym  zebraniom szereg pytań, na które następnie 
po w szechstronnym  przedyskutowaniu przedmiotu, otrzym ywała odpowie­
dzi sform ułow ane na piśmie, jako- uchwała delegacji. M ateriały te druko­
wane były w  „Ekonomiście“ (1881 r.), „Gazecie Rolniczej“ (1881—86 r). 
oraz sprawozdaniach oficjalnych z wystaw.

Najważniejszym  rezultatem  tych obrad było wytknięcie k ierunku ho­
dowlanego w produkcji koni, bydła, owiec i świń.

W hodowli koni za najwłaściwszy dla naszych w arunków  krajowych 
uznany został k ierunek szlachetnej półkrwi. Miał to być zasadniczy szlak 
naszej hodowli, a dopiero jako uzupełniające go odnogi, w  miejscowo­
ściach, gdzie po tem u znajdowały się odpowiednie w arunki gospodarcze, 
uznano za możliwy i pożyteczny rozwój hodowli ciężkiego konia roboczego

R ocznik  N a u k  R o ta . T. 68-D 5
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na podłożu klaczy krajowych, kry tych  ogieram i zachodnio-europejskich 
ras zim nokrwistych. Co do w yboru ras — do wyraźniejszego uzgodnienia 
poglądów nie doszło, najlwięcej zwolenników m iały suffolki, perszerony 
i ardeny. Pierwsze z nich były modne, że tak  powiem, w  latach siedem ­
dziesiątych i osiemdziesiątych, potem  szale przechyliły się wyraźnie ku  
rasom  francuskim.

Dalsze wiadomości o stanie hodowli koni w  Królestwie Polskim  i o> r a ­
sach i typach, jakie wówczas hodowano, zaczerpnąć możemy z tzw. ank iety  
hodowlanej A ugusta Ostrowskiego, prezesa Pławieńskiego Tow arzystw a 
Wyścigów.

Rząd rosyjski, w  obawie przed ew entualnym  w ybuchem  powstania, nie 
popierał na  terenie K rólestw a Polskiego hodowli koni, a w  szczególności 
nie zakupyw ał na tych ziem iach rem ont do wojska, aby tym  nie wzmagać 
produkcji koni, nadających się do potrzeb wojskowych. Podobny stan  
rzeczy trw ał przez całe X IX -te stulecie.

Regularne zakupy rem ont rozpoczęły się w  Kongresówce dopiero w 1901 
roku. Zanim jednak  doszło do tego, w  latach dziewięćdziesiątych m iały 
m iejsce liczne debaty zarówno w  Petersburgu, jak  i w  W arszawie, na  
tem at organizacji rem ontow ania arm ii, w  rezultacie których władze w oj­
skowe poleciły zebrać dane odnośnie stanu  hodowli koni w  K rólestwie. 
Dane te gromadzono dwom a drogami: wojskową i cywilną.

Inspektorat Rem ont w  Petersburgu  wysłał do' K rólestw a w  latach  
1894—97 kilka komisji, złożonych z oficerów rem ontu oraz lekarzy w ete­
rynaryjnych, którzy objeżdżali bardziej znane stada i badali ich stan. 
Szczegółowe raporty  składane były władzom, z których ułożoną została 
następnie i ogłoszona drukiem  „W iedomosť zawodam  w ierchow ych łosza- 
diej w  gubiernijach Priwislanskago, Siewiero i Jugo-Zapadnago K ra ja “.

Podczas, gdy wojsko gromadziło dane za pośrednictw em  swych komisji, 
Główny Zarząd Stad Państw owych zwrócił się z propozycją do znanego 
działacza na polu rolniczym  oraz hodowli koni prezesa Pławieńskiego'-To­
warzystw a Wyścigów — A ugusta Ostrowskiego o zgromadzenie i opraco­
wanie danych statystycznych, dotyczących stanu  hodowli koni w  Kró­
lestw ie Polskim, ze szczegółowym uw zględnieniem  typu remontowego.

A. Ostrowski m is ę  tę przyjął i zajął się bardzo sum iennie jej w ykona­
niem. Mając rozległe stosunki w  k ra ju  rozpisał ankietę  z kw estionariu­
szem do wypełnienia, k tóra za pośrednictw em  dobranych sobie do pomocy 
delegatów okręgowych, rozesłana została wszystkim  hodowcom koni, 
k tórzy tegO’ rodzaju m ateriał wychowywali. Za pośrednictw em  „Jeźdźca 
i Myśliwego“ ziemianie nawoływani byli do skrupulatnego w ypełnienia 
kwestionariusza, gdyż od w rażenia o stanie naszej hodowli, jakie odniosą 
władze w  Petersburgu, zależało w  znacznej mierze, czy rem onty będą 
w Królestwie kupowane.
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Dzięki szeroko zakrojonej akcji i licznym odezwom, odpowiedzi napły­
nęło dużo i A. Ostrowski mógł zestawić interesujący raport, poparty da­
nym i liczbowymi.

Praca prezesa Ostrowskiego znalazła uznanie u  władz i zamieszczoną 
została w  wydaw nictw ie oficjalnym  Zarządu Stad „Zum ale Konnozawod- 
stw a“, a następnie w ydana w formie osobnej broszury w  języku rosyjskim.

Broszura A. Ostrowskiego doskonale inform ow ała o stanie liczebnym 
i charakterze naszej hodowli. Zawiera wstęp objaśniający, wraz, z róż­
nym i uwagam i autora o typach koni produkowanych w k ra ju  i stosun­
kach liczbowych, następnie podaje im ienny wykaz stad według gubernii 
i powiatów, z kró tk im  opisem każdego^ z nich, a na końcu zamieszczone 
są zestaw ienia liczbowe stanu hodowli w  guberniach i powiatach oraz 
system atyczne zestawienie cyfr dla całego kraju. N iestety A. Ostrowski 
nie sporządził podziału m ateriału  zarodowego wg. ras i typów, lecz nie 
mniej n a  podstaw ie danych ankiety, jak też zestawienia ułożonego przez 
Stanisław a Wołowskiego, gdy czynił krytyczny przegląd m onografii 
A. Ostrowskiego w  „Jeźdżcu i M yśliwym“ (1897 r. N r 8 i Mi), dało się 
ułożyć tabelę, obrazującą podział m ateriału  zarodowego wg. ras i typów 
w Królestwie Polskim  w 1896 r. Stan tej hodowli przedstaw iał się jak  
następuje:

Podział ogierów wg ras w  Królestwie Polskim w  1896 r. 
na podstawie ankiety A. Ostrowskiego
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Warszawska 5 15 42 4 2 3 1 _ __ 3 3 _ 1 _ _ 79
Kaliska 2 4 52 7 1 2 — — — — — 2 — — — — — 1 71
Piotrkowska 1 7 25 1 — — -- i — — 1 3 1 40
Kielecka 5 20 44 3 4 76
Radomska 3 8 18 — — 1 — — — — — 2 4 1 — 1 — — 38
Lubelska 7 40 65 — 2 — -- 4 1 1 3 7 — — 2 — — — 132
Siedlecka 2 11 15 .— 1 4 2 1 1 — — 1 2 — — — 1 — 41
Płocka — 5 21 2 — — — 1 — — — 1 1 — 2 -- — — 33
Łomżyńska — 1 14 —. — — — — — — — 2 3 — 1 -- — — 21
Suwalska — 2 15 — 1 — — — — - 1 1 — — — — — — 20

Razem: 25 113 311 14 5 12 2 10 3 1 5 22 18 1 6 1 1 1 551

449 52 50
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Podział klaczy stadnych wg ras w  Królestwie Polskim w 1896 r. 
na podstawie ankiety A. Ostrowskiego .
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Warszawska 35 7 91 418 47 472 13 -- 10 — — 10 55 2 — — — 1160
Kaliska 90 — 56 94 106 409 91 -- 24 24 — — 5 — 10 — 4 913
Piotrkowska 67 — 22 164 10 243 — — — — — — 64 4 — — — 574
Kielecka 111 7 127 220 17 253 — — — — — — 6 26- — — 767
Radomska 90 8 61 275 — 151 — — — — — — — — — — — 585
Lubelska 218 31 54 756 20 687 — 17 — — 20 — 37 30 15 — — 1885
Siedlecka 35 6 31 348 20 200 — — 16 — 20 — 49 14 — 20 — 759
Płocka 49 1 10 8! 32 253 — — — 3 — — — — — — — 429
Łomżyńska 2'6 3 2 121 8 77 4 241
Suwalska — 1 11 30 75 87 4 208

Razem: 721 64 |465'250 335 2832 104 17 1 50 27 40 10 220| 76 29 20 4 7521

( 924 ! 252 . i 345

Jak  widzimy z powyższych tabel, trzon zasadniczy hodowli składał się 
z konia szlachetnego półkrwi. Spośród 551 ogierów reproduktorów  449 
należało do ras szlachetnych,, co stanowi 81,5%, po za tym  9,4% przypada 
na  rasy  pospieszno robosze i 9,1% na ciężkie pociągowe. Ogierów pełnej 
krw i było 113, czyli 20,5%, araby natom iast zdarzały się stosunkowo rzad­
ko i liczba ich sięgała zaledwie 25 sztuk.

Wśród klaczy m atek także olbrzym ia większość należała do ras szla­
chetnych. Na 7.521 klaczy przypada 6.924, czyli 92% szlachetnych i k ra ­
jowych, które były typu gorącokrwistego, 252, czyli 3,3 %, pospieszno 
roboczych i 345, czyli 4,6%, ciężkich pociągowych.

Pod względem ras najw iększą grupę, bo 2.832 stanow iły m atki „kra­
jow e“, czyli bez określonej rasowości. Potem  szły „półkrw i“, także bez 
ściślejiszęgo sprecyzowania, lecz łatw o domyślić się, że była to  różna m ie­
szanina z w ydatnym  udziałem  folbluta angielskiego oraz daw nych ara­
bów polskich, a także elem entu krajowego. Było tam  również sporo' ob­
cych domieszek koni wschodniopruskich, oldenburskich, hanowerskich, 
roadsterów  itp., a w niedużym  odsetku i ras ciężkich. Na trzecim  m iejscu 
stoją m atki „arabskie“ w  liczbie 721 sztuk. Oczywiście były to  konie mie­
szane. U schyłku XIX~go stulecia stad  czystej k rw i arabskiej w K rólest­
w ie Polskim  praw ie nie było, a  i poszczególnych koni tej rasy, utrzym a- 
nych w czystości, mieliśmy bardzo niewiele. Jedynie M aria Lewicka 
w  Regowie w Kozienickim trzym ała się tego kierunku, a w  innych sta­
dach bywały araby obok koni innych ras i zwykłej półkrwi. Do lepszych
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gniazd należały również Turkowice A. Makomaskiego, Patków  Kopcia 
i Maków S. Gorzkowskiego. St. Wo-towski wspomina, że arabów  „abso­
lu tn ie  czystych praw ie niem a“. Gdy w' 1901 r. w ydaną została „Księga 
stadna koni półkrw i w  Królestwie Polskim“, w  której przewidziany był 
specjlalny dział dla koni „czystej krwi arabskiej“, wpisanych do niego 
zostało zaledwie 47 m atek i 11 ogierów arabskich, k tóre w  dzisiejszych 
czasach uległyby z pewnością redukcji na skutek niepewnego1 pocho­
dzenia.

Czw artą grupę stanow iły m atki anglo-arabskie w ilości 465 sztuk. Oczy­
wiście i tu  olbrzym ią większość stanowiły konie półkrwi, częściowo' z róż­
nym i domieszkami obcymi.

Pokaźną grupę 335-ciu sztuk reprezentowały klacze z krw ią wschodnio- 
pruską, k tóre wówczas szumnie nazywano „trakeńskim i“. W latach dzie­
więćdziesiątych sprowadzano doi nas sporo- m ateriału  z Prus Wschodnich, 
chcąc tym i końm i dodać kalibru i ram  zadrobniałemu pogłowiu. Oczy­
wiście najw ięcej posługiwano się tą  krw ią w guberniach sąsiadujących 
z Niemcami, a więc: Kaliskiej, W arszawskiej, Płockiej i Suwalskiej, lecz 
zataczała ona coraz szersze kręgi i przenikała również w Kieleckie, Lu­
belskie i inne okolice.

Z ras ciężkich pociągowych najbardziej rozpowszechniały się perszerony 
i m ieliśm y 220 m atek i 19 ogierów tej krwi, natom iast w yraźnie jiuż prze­
chodziła moda na suffolki, które w  latach siedemdziesiątych i osiemdzie­
siątych dom inowały w  tym  odłamie hodowli na wszystkich wystawach.

Liczba koni ciężkich w rzeczywistości była w kraju  o wiele większa, 
niż to  w ykazuje ankieta A. Ostrowskiego, gdyż chowali je z upodobaniem 
liczni koloniści niemieccy i zamożniejsi włościanie w w ielu okolicach 
krajlu, a jak  wspom inałem  ankieta A. Ostrowskiego uwzględniała głów­
nie większą własność ziemską.

Omówiwszy dane, zaw arte w ankiecie, odnośnie- liczebnego' stosunku 
poszczególnych ras i typów  w Królestwie, dorzucić jeszcze należy kilka 
uwag ogólnych o stanie naszej hodowli u  schyłku XIX-go stulecia.

Nie ulega wątpliwości, że zrobiła ona duże postępy w  stosunku do- lat 
osiemdziesiątych, gdy organizowano- pierwsze w ystaw y w W arszawie i de­
batowano nad wytknięciem  kierunku hodowli. Przede wszystkim ustała 
w znacznej m ierze m ania krzyżowania, k tóre było istną plagą dawnych 
lat. Zakończył się do pewnego stopnia okres „szukania dróg“ i hodowli 
wskazany został w yraźny cel —- produkowanie szlachetnego konia pół­
krwi, zdatnego- pod siodło- i do pracy , w  zaprzęgu wzrostu 150— 165 cm, 
z dużymi ram am i, na dobrym  spodzie i z pewną masą ciała. Określenie 
typu  już samo do pewnego stopnia wskazywało jakim i drogami kroczyć 
należy, a ilość ras, używanych do jego wytworzenia, zredukow ała się 
znacznie. W łaściwie operowano teraz  głównie reproduktoram i pełnej krw i 
angielskiej, lokalną półkrwią oraz rasam i niemieckimi. Różne zamorskie
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roadstery, Clevelandy, yorkshiry, norm andy itp., aczkolwiek tkw iły jeszcze 
V/ pewnej ilości w  kraju, to  jednak nie oczekiwano już od nich takich re ­
welacji, jak  to  miało miejsce jeszcze niedawno.

Czynnik wychowu, a przede wszystkim  bardzie intensywnego żywie­
nia i ruchu na pastwisku, doceniać zaczęli hodowcy coraz bardziej i w tym  
k ierunku  zwracać swoją uwagę. A to dawało już wiele.

W ystawy, jakie zaczęło znów organizować Towarzystwo Wyścigów, po­
cząwszy od 1896 r., unaoczniły, że hodowla w  Królestwie wkroczyła na 
drogę wyraźnego postępu. Przede w szystkim  uw ypukliły  się dwa odrębne 
kierunki, k tóre szły każdy w ytkniętą swą drogą i nie łączyły się z sobą 
w  zasadzie: hodowla szlachetnego konia półkrw i z jednej1 strony i konia 
pociągowego, bardziej lub m niej ciężkiego, z drugiej). Przed tym  granicy 
pomiędzy tym i dwoma kierunkam i nie było praw ie wcale i wciąż k rzy­
żowano wszystkie rasy  i typy pomiędzy sobą.

G rupa pierwsza była oczywiście bez porów nania liczniejszą i ona to 
stanow iła trzon zasadniczy hodowli ulepszonej. W śród jej reprezentan­
tów  coraz mniej widziało się na wystawach koników i koniczków, o k tó­
rych  w yraził się Kazimierz Stolpe w swych rem iniscencjach z dawnych 
lat, że najwidoczniejsze w  nich były ogon i chrapy. Przew ażały teraz konie
0 wiele mocniejszej budowy, rosłe i bardziej kościste, zdatne pod siodło
1 do pracy na roli.

W drugiej grupie pozostała niezdecydowana mieszanina różnych ciężkich 
ras zachodnio-europejskich z m ateriałem  miejscowym, wśród której nie 
udało się stw orzyć nie tylko ustalonego typu dla całego kraju , czy też po­
szczególnych jego prowincji, ale haw et nie powstała nigdzie, pojedyńcza 
pepiniera, k tóraby  poszczycić się mogła umocnieniem typu  na  tyle, aby 
chociaż we własnym  gnieździe mógł przekazywać się z zadaw alającą 
stałością. Produkowano tu  tylko krzyżówki do użytku, lecz nie stworzono 
hodowli zarodowej. W szelkie próby, czynione na  tym  polu, kończyły się 
zawsze niepowodzeniem i nie doprowadziły nigdzie do rezultatów  pozy­
tyw nych na dłuższą metę.

Na tle  panującego w latach osiemdziesiątych ogólnego przedelikacenia 
naszych stad, k tóre wynikało może nie tyle z nadm iaru  krwi, ile ze sła­
bego żywienia, b raku  pastw isk i  ruchu oraz ogólnego nieopanow ania 
techniki wychowu, powstał wśród rolników rozłam w zapatryw aniach j aką 
drogą kroczyć należy w hodowli koni.

Stałe uintensyw nianie gospodarstw folwarcznych, głęboka orka, posłu- 
giwariie się w  coraz większej m ierze cięższymi narzędziam i rolniczymi, 
wym agały koni silniejszych, roślejszych i z większą m asą ciała. Pozä 
tym , przy w zrastającym  uprzem ysłowieniu gospodarstw rolnych, przyby­
wało wszelkiego rodzaju odpadków, którym i praktyczni gospodarze chęt­
nie zastępowali daw ną natu ra lną  paszę d la inw entarza żywego.
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Otóż w tych w arunkach ujaw niać się zaczęły tendencje posiadania za­
m iast lekkich narow nych koni, jakich dostarczała ówczesna hodowla pol­
ska, m ateria łu  grubszego, na wzór zachodnio-europejskich ras ciężkich. 
Ideałem  w naszych w arunkach, przy  braku dróg i dalekich odstawach 
buraków  do cukrowni, byłoby coś pośredniego pomiędzy rasam i ciężkimi, 
a naszym  koniem  lokalnym.

Zaczęły się więc próby krzyżowania. Sprowadzano najrozm aitsze rasy 
angielskie, fracuskie, niemieckie, styryjskie, duńskie i krzyżowano bez 
końca!

W nikliwsi hodowcy spostrzegli jednak po dłuższym stosowaniu tych 
prób, że form y pośrednie w  naszych w arunkach przyrodniczych, a  przede 
wszystkim  gospodarczych, nie da ją  się osiągnąć i, że stworzenie polskiego 
perszerona, czy też ardena, k tóryby łączył w alory jednego i drugiego 
typu  w  formie, w  jakiej pragnęli rolnicy, są mrzonką. Wówczas zaczęły 
się nam iętne kam panie dwóch odmiennie zapatrujących się obozów. Spór 
był tym  trudniejszy do rozstrzygnięcia, że wchodził tu  w  grę jeszcze je­
den moment, k tó ry  dolewał oliwy do ognia.

Wśród rolników, a  zwłaszcza w  ich grupie postępowej, którzy całą parą 
szli w  k ierunku uintensyw nienia gospodarstw, zapanowała, chwilowo* mo­
że, trochę przesadna dążność do żywienia zwierząt gospodarskich wszel­
kiego rodzaju odpadkam i i paszami zastępczymi, k tóre kalkulują się taniej 
od naturalnych, danem u gatunkow i zwierząt właściwych. Otóż na tym  
tle  rolnicy ci pragnęli zredukować dla koni owies, dobre s ia m  i pastwisko 
do m inim um , a paść produktam i o wiele tańszymi. Konie ras zimno­
krw istych były  pod tym  względem znacznie podatniejsze do wszelkiego 
eksperym entow ania i m oment ten  sta ł się ulubionym  tem atem  sporów 
i polemik.

Utworzyły się dw a obozy. Po jednej stronie stanęli hodow'cy w nikający 
w  praw a natury , reguły  dziedziczności i możliwości techniczne miejsco- 
wej hodowli i ci tw ierdzili, że w  naszych w arunkach przyrodniczych i go­
spodarczych na  swoim miejscu jest jedynie koń form  umiarkowanych, 
typu gorącokrwistego i tylko tak i m a szanse pomyślnego' istnienia i roz­
woju, natom iast rasy  napływowe ciężkie z koniem miejscowym nie dają 
krzyżówek, mogących utrw alić na czas dłuższy form y pośrednie i d la  tego 
bezcelowym jest czynienie wciąż tych samych eksperymentów, które po­
żądanych rezultatów  nie przynoszą, a  przyczyniają się jedynie do- mie- 
szańcowania otaczającego pogłowia i podkopywania fundam entów  w  pracy 
nad w yrów naniem  i podniesieniem krajowej hodowli. Jako właściwą 
drogę postępu wskazywali oni doprowadzenie krajowego konia lepszym 
żywieniem, staranniejszym  wychowem i popraw ianiem  folblutem  angiel­
skim, czy też arabem , do prawidłowszych form, większego wzrostu oraz 
mocnieszej budowy szkieletu i kośćca.
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Obóz drugi mało w nikał w  przesłanki biologiczne, nie interesow ała go 
bowiem hodowla jako taka, podchodził do zagadnienia od strony czysto 
kalkulacyjnej' i staw iał jedynie postulat: gospodarstwo intensyw ne po­
trzebuje konia grubego, mocnego, o flegm atycznym  usposobieniu, którego 
można żywić okopowymi i wszelkiego rodzaju odpadkami, hodowla k ra ­
jowa winna go dostarczyć. Obóz ten, nie wnikajjąe zbytnio w  tajn ik i przy­
rody i ustrój organiczny zw ierząt chowanych przez siebie, względnie na­
byw anych już odchowanymi, co się znacznie częściej zdarzało1, wym agał 
od hodowli krajbw ej, aby dostarczała takiego właśnie łatwego w  wyży­
wieniu i dogodnego w użyciu konia pociągowego i nie chciał w ierzyć 
w to, że w  ówczesnym stanie rzeczy w  Królestwie pragnienia ich były 
po prostu  nieziszczalne.

Co więcej, obóz ten  staw iał jedynie żądania, aby konie, poszukiwanego 
przez nich typu, były pod dostatkiem  cło1 nabycia w  kraju, ale żadnej kon­
cepcji hodowlanej., jak  w ym arzony ten  cel osiągnąć, od siebie nie dawał 
i sam rzadko kiedy doi hodowli się zabierał, gdyż, przesiąknięty ideą kal­
kulacyjną wychodził z założenia, że hodowla koni w  gospodarstwie po­
stępowym  jest nierentow na, a więc niew arta zachodu.

G rupa ta  solidarna była jedynie w założeniu ekonomicznym, natom iast, 
jeśli chodzi o poglądy, jkk  takiego konia wytworzyć, co należy czynić, 
aby hodowla nasza produkowała tego rodzaju m ateria ł — zdania były 
krańcowo rozbieżne i obóz ten  nie stw orzył żadnej koncepcji, k tóraby  
zdała egzamin życiowy. Próbowano tu  najrozm aitszych sposobów, zarów ­
no drogą wszelakich krzyżówek, jak  i chowu w czystości ras im porto­
wanych z Zachodu. W szelkie jednak  wysiłki kończyły się zawsze niepo­
wodzeniem i kraj, aż do czasów ostatnich, w łasnych ras ciężkich lub pół­
ciężkich nie wytworzył, a naw et pojedynczych warsztatów , które zasłu­
giwałyby na miano pepiniery, nie ugruntow ał.

Osobiście nie jestem  wcale m niem ania, ^że utworzenie u nas ras pocią­
gowych ciężkich lub też półciężkich, jjest w  ogóle nieosiągalne. Przeciwnie, 
p raca w  latach 1922— 1939 na ziemiach wschodnich, a zwłaszcza: w  Osz- 
miańskiem, Nowogródczyźnie, Grodzieńszczyźnie, Prużańskiem , K obryń- 
skiem, a  także Łowickiem, raczej wskazuje, że przy  konsekw entnym  dą­
żeniu do w ytkniętego celu i mocnej organizacji hodowli, stałym  jej na­
staw ianiu na obrany kierunek i zapew nieniu korzystnego zbytu — po­
m yślne skutki dadzą się w  zupełności osiągnąć. Lecz p raca  ta  wym aga, 
aby udział w niej b rały  n ie pojedyncze gospodarstwa, a cała okolica i aby 
istniał aparat, k tóry  przy pomocy różnorakich środków zachęty i u ła t­
wiania hodowli, nadaw ał stale jeden i ten sam  kierunek hodowli i w y­
trw ale  zdążał do raz obranego celu. Oczywiście przeskakiw anie od jednej 
rasy  do drugiej, lub też zmienianie w  pół drogi postawionego sobie zada­
nia, nie może mieć miejsca, dopóki pogłowie nie nabierze cech ustalonej 
rasy, dość wiernie przekazującej swoje właściwości przynajm niej na naj­
bliższe pokolenia.
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Decydującym  o powodzeniu czynnikiem jest konsekwencja i uporczy­
wość postępowania oraz zainteresowanie w  pracy możliwie największego 
odsetka rolników w  okolicy. W arunki przyrodnicze naszego k raju  nie są 
wcale aż tak  nieodpowiednie, aby niweczyć miały wszelkie tego rodzaju 
poczynania. Przyczyny zasadnicze, że próby, czynione przez naszych oj­
ców i dziadów, nie uwieńczyły się rezultatem  pomyślnym, nie tkw ią by­
najm niej’ w  w arunkach przyrodniczych, lecz w odosobnieniu i rozstrze­
leniu wysiłków, niedostatecznej konsekwencji i wytrwałości, a  przede 
wszystkim  w braku  należytej organizacji w ówczesnej hodowli, dzięki 
czemu pojedyńcz-e w arsztaty czyniły pewne wysiłki, okolica natom iast 
nie podążała w  ich ślady, lecz szła daw nym i u tartym i szlakami i rasa 
czy też typ, nie mogły się dzięki tem u utrwalić. Szwankowała poza. tym  
nagm innie technika wychowu, żywienie, dobór i selekcja na użytkowość. 
To też w  ówczesnych warunkach, próby tworzenia własnych ras cięż­
kich były m arzeniem  po prostu nieziszczalnym, CO' zresztą życie w  zupeł­
ności potwierdziło.

W 1896 r. wznowiono urządzanie wystaw  koni w W arszawie i odtąd 
odbywały się one corocznie aż do 1913 r. włącznie, z w yjątkiem  1912 r., 
kiedy to odbyła się w Lublinie. W porównaniu do uprzednich wystaw  
z lat 1880— 86 unaoczniły one duży postęp w  hodowli. Ogólny wygląd 
pogłowia koni zmienił się wyraźnie na korzyść. Nastąpiło znaczne w y­
równanie pod względem typu. O ile daw ne w ystaw y były jakąś a rk ą  
Noego, na k tórych co stado, to m iało inne rasy  i inne krzyżówki, O' tyle 
obecnie ustalać się zaczął jeden kierunek zasadniczy szlachetnego konia 
półkrwi, zdatnego pod siodło kawaleryjskie. Konie zyskały również na ra ­
mach, prawidłowej budowie oraz kalibrze kośćca. Stanisław  Wotowski 
pisał: „Nie widzieliśm y praw ie owych cacek do niczego, owych pseudo 
arabów, odpowiednich d la wyrostków puszczonych na wakacje. W zrost 
kom przew ażnie był wyższy, figury poprawne, widoczne- ubieganie się za 
szlachetnością, pochodzeniem, przy pewnej masie i podstawie“ 1). Chęć 
przyciągnięcia kom isji rem ontowych na teren Królestwa sprawiła, że ho­
dowcy staranniej zaczęli chować, lepiej żywić oraz czynić większe nakła­
dy na stada. Skutki tego oczywiście niebawem dały się odczuć i odtąd 
hodowla półkrw i zaczęła nabierać wyraźnej fizjonomii, a  władze rosyjskie 
przekonały się wkrótce, że w Królestwie Polskim m ają najlepszy okręg 
szlachetnego konia remontowego.

O w yraźnym  postępie hodowli w Królestwie Polskim  pod koniec ub. 
stulecia świadczy opinia o niej wśród Rosjan, stojących blisko Głównego 
Zarządu Stad Państwowych, która znalazła swój wyraz w  wydawnictwie 
półoficjalnym, jakim  jest książka D. Lubieńskiego „Konskije zawody 
Jewropiejskoj Rossiji“, S. P ietierburg  1896. Na str 187 tego- dzieła zam ie­

1) „Jeździec i Myśliwy“ 1896, Nr 10, str. 4.
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szczoną została ogólna charakterystyka naszej hodowli, o której czytamy:
„Pomimo, że rejon zajięty przez gubernie K raju  Nadwiślańskiego' pod 

względem w arunków  przyrodniczych nie tak  jest przyjazny d la  hodowli 
koni, jlak wiele innych okolic Rosji Europejskiej, tym  nie mniej stanow i 
on obecnie bogate źródło ras kulturalnych, przew ażnie typu  wierzcho­
wego. Konie współczesnych stad polskich są doskonałej k rw i angielskiej, 
a także arabskiej i niem ieckiej. Niemieckie konie chowane w  czystości lub 
półkrw i spotyka się w  guberniach północno-zachodnich, sąsiadujących 
z Prusam i. Są one trakeńskiego pochodzenia. K rew  arabska kultyw ow aną 
jest przew ażnie na południu. Zasadnicze jednak  kádry  m ateriału  zarodo­
wego tego k raju  tworzą konie pełnej] i półkrwi angielskiej. W ciągu osta t­
n ich  10— 15 la t daje  się zauważyć szczególnie wzmożoną działalność pol­
skich hodowców. Przyczyną tego jlest, po za upadkiem  cen na płody rolne, 
w zrastające wciąż zapotrzebowanie na  polskie konie wierzchowe, które 
k ró lu ją  na naszych torach wyścigowych i są pożądanym  tow arem  dla re- 
nionterów  naszej i cudzoziemskiej kawalerii.

„Najbardziej rozw iniętą jest hodowla w  gubernii Lubelskiej, gdzie ist­
n ie je  obecnie 61 stad, posiadających 1.075 m atek.

„W ogóle należy przyznać, że w  produkcji szlachetnego konia wierzcho­
wego, guberniom  Królestw a Polskiego należy się bezspornie pierw szeń­
stw o w  całej Rosji, zarówno pod względem ilości stad k ierunku w ierzcho­
wego, jak  i rasowości ich koni“.

Taka opinia w  wydaw nictw ie półoficjlalriym, k tóre opracowane było 
w ścisłym porozum ieniu z Głównjon Zarządem  Stad Państw ow ych i na 
podstaw ie m ateriałów  w nim  zgromadzonych, świadczy o dobrej renom ie 
naszej hodowli, jaką cieszyła się u  sfer kierowniczych rosyjskich.

Omówiwszy kształtow anie się hodowli koni w  Królestw ie Polskim, p rze j­
dziemy obecnie do innych dzielnic. Na wstępie zaznaczyć jiednak muszę, 
że w odniesieniu do W ielkopolski i  Małopolski zachowało się o wiele m niej 
m ateriałów  o stanie i rozwoju hodowli koni niż to  m a m iejsce w  stosun­
ku do K rólestw a Polskiego. W tam tych dzielnicach było m niej ludzi p i­
szących o koniach oraz miejscowa prasa rolnicza i codzienna udzielały 
tem u  odłamowi hodowli mnieji uwagi niż w  Kongresówce. Z tych wzglę­
dów z konieczności opisy kształtow ania się hodowli koni w  Wielkopolsce 
i Małopolsce będą w niniejszym  szkicu stosunkowo pobieżniejsze.

W i e l k i e  K s i ę s t w o  P o z n a ń s k i e .  W drugiej połowie XIX-go 
stu lecia napływ  koni tabunow ych z południowej Rosji u sta ł tu  wcześniej 
niż w  Królestwie i k raj m usiał aprowidować się częściowo' w łasną pro­
dukcją. częściowo zaś im portam i z P rus W schodnich i  innych prow incji 
niemieckich.

Interesujące dane o stanie hodowli w  tej połaci k ra ju  w  połowie XIX-go 
stulecia znajdujem y w  -artykule znanego działacza na  polu rolniczym  
w  Wielkopolsce redaktora  „Ziem ianina“ — W łodzimierza W olniewicza
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pt. „O popraw ie ras koni“ i). W artykule tym  p y ta m y  między innymi:
„Mojem zdaniem  nie m am y w W. ks. poznańskiem odrębnej rasy  koni; 

zapewne pom ieszanie rasy  wschodniej, arabskiej, tureckiej lub ukraiń ­
skiej z rasą w  żuław ach W arty, Noteci i Wisły się hodującą, odbywało 
się od bardzo dawnych czasów; starsi ludzie, sięgający pamięcią staro­
polskich czasów, utrzym ują, że przed 50 laty  wszystkie konie piękniejsze, 
tj. powozowe lub wierzchowe, pochodziły z rasy  ukraińskiej pomieszanej 
z arabską, wszystkie zaś konie robocze pochodziły z ras małych koni k ra ­
jowych, k tórych szczątki zaniedbałe i przerodzone widzimy jeszcze m ię­
dzy lichym i konikam i chłopskimi, czyli tak nazywanymi hetkami. Od czasu 
zamknięcia ścisłego ¡granicy pomiędzy Królestwem  Polskiem a  W. ¡ks. po­
znańskiem, napływ  koni ruskich, ukraińskich i ukraińsko-arabskich do tego 
stopnia się zmniejszył, że żadnego na ogólną rasę krajow ą nie wywiera 
wpływu. W ogólności w  W. ks, poznańskiem niem a upowszechnionego cho­
wu koni i wychów młodych koni nie zastępuje ubytku  starych, ani też 
wzrastającej' potrzeby koni do gospodarstwa, do fabryk lub do powiększo­
nego ruchu  i przejazdu wewnętrznego-, czyli w  ogólności konie 
w  znacznej części zakupuje poznańskie z żuław nadniem eńskich, tak 
nazw ane konie prusko-litewskie, dawniej; z żuław Wisły, Noteci i W arty; 
jedne żuław y noteckie leżą wprawdzie w  obrębie poznańskiego, ale na 
.samem pograniczu i to zupełnie zniemczałej okolicy, tak  że tych koni do 
krajowych liczyć nie można. Byłoby ciekawą rzeczą dowiedzieć się ile 
koni jest rocznie wprowadzonych do W. ks. poznańskiego z innych pro­
wincji lub krajów, lecz wyśledzenie prawdziwej liczby zdaje mi się na­
w et d la kontroli rządowej bardzo trudne, d la prywatnego badacza nie­
podobne. P rzy  m obilizacji arm ji i przy spisywaniu wszystkich koni teraz 
nakazanem, możnaby przynajmniej-, z tabel rządowych dowiedzieć się 
o prawdziwej liczbie koni, k tórą Lengerke w końcu 1843 r. podaje na 
158.ООО. Pisząc zaś statystykę koni krajowych, potrzebaby w  poznańskim 
.zrobić trzy  klasy: 1) konie krajow e chłopskie, małe, 2) konie pociągowe, 
po p raw n e '5 stóp (156,9 cm) lub nad 5 stóp wysokie, 3) konie zbytkowe 
wierzchowe i pojazdowe“ .

„W yjąwszy małej liczby koni chłopskich, dotąd jeszcze w czystości rasy 
się utrzym ujących, wszystkie poprawne konie chłopskie, wszystkie konie 
gospodarskie, fabryczne, pocztowe itp. pochodzą m niej więcej z ras żu­
ławskich, popraw ianych przez ogiery ze stadnin królewskich. Koni zaś 
wielkich furm ańskich lub karecianych, 6 stóp lub ponad 6 stóp wysokich, 
wcale w  poznańskiem  nie hodują (nie licząc może kilku wyjątków). Rząd 
pruski, lubo wiele od dosyć dawnego czasu d la popraw y rasy  koni w  kraju  
czyni przez rozdzielenie stad głównych po różnych prowincjach, przez 
rozesłanie ogierów stadnych po wszystkich powiatach i ułatwienie dla

b „Ziemianin“, 1851 r., pòszyt V, str. 13—21.
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właścicieli w dopuszczaniu klaczy, to jednakże nie osiągnął zdaniem  znaw ­
ców pożądanego skutku, gdyż rasa ogierów, klaczy stadnych, czyli rodo­
wych itd. przedstaw ia wprawdzie dosyć kształtny utwór, który, pocho­
dząc z pomieszania różnych ras, nie zatrzym ał ani przymiotów, ani siły 
z żadnej wybitnej rasy. W szystkie konie pruskie i niemieckie północne 
są to konie słabe, niew ytrzym ałe i podpadające chorobom, pochodzą one 
z nizin i żuław, m ają przeto organizm tak  zw. limfatyczny, tji. m uskuły 
rozwlekłe i m iękkie, piersi wązkie, kości długie, cienkawe, nogi wysokie, 
pętliny  długie, zadnie nogi barczykówate, bok długi. Są to znam iona 
um yślnie wzięte w ostateczności d la  opisania koni z nizin pochodzących, 
są to wreszcie znamiona, które cechują także bydło z błot i nizin, a k tó- 
rem i się bydło nizin różni od bydła z gór. Praw da, że przez krzyżowanie 
tej rasy  niem ieckiej z innym i rasam i znam ienitym i starano się w P rusach  
poprawić wady budowy i organizmu żuławskiego niemieckiego konia, ale 
tego nie osiągnięto dostatecznie, bo tylko poprawiono kształt i budowę 
zew nętrzną konia, mało zaś przez to krzyżowanie powiększono siłę, w y­
trzym ałość i zdrowie w rasie krajowej;, albowiem sprzeciw ia się tej po­
praw ie cały system  chowu koni w stadach pruskich; sposób te n  jest piesz­
czący konia, sztuczny, doktrynerski, że tak  powiem, tak  że koń z rąk  ko­
niuszych rządowych wychodzi miękki, delikatny, podległy chorobom, le­
czony od źrebięcia przez w eterynarzy alleopatycznie tji. wszystkiemi sztucz- 
nem i i mocnemi kompozycjami lekarskiemi, wszystko to wpływa na osła­
bienie konia, nigdzie wpływu dobroczynnego natu ry  i dzikiego chowu nie 
biorą na pomoc ku  odświeżeniu rodzimej siły w  koniu i zahartow anie go 
na wszelkie niewygody i wysilenia. Zdaniem moim, chcąc przeto w po- 
znańskiem  poprawić rasę pociągowych koni, trzeba sprowadzić do krzy­
żowania albo konie flamandzkie, norm andzkie i bretońskie z Francji, albo 
konie angielskie pociągowe. Z rasy niemieckich koni nie trzeba brać ogie­
rów, a szczególnie strzedz się ogierów stadnych po powiatach, z k tó rych  
powstaje ta mięka, bękartow a rasa, u nas rozpowszechniona. Trzebaby nam  
poprawić naprzód rasę koni pociągowych i roboczych, gdyż z tych na j­
większy jest użytek i tych najw iększy brak  dobrej rasy daje się nam  od­
czuć. Z Anglii sprowadzać konie pociągowe jest zbyt kosztowną rzeczą: 
w Belgii flam andzkie konie lub francuskie normandzkie są równie dobre, 
silne i w ytrzym ałe konie pociągowe i należą do pierwotnej, nie zmiesza­
nej, nie zbękarconej rasy, tak  jak  nią jest pruska rasa. Nade wszystko 
zaś zalecać mogą francuską rasę koni bretońskich albo perszerońsfcich“.

„Perszerońskie i czyste bretońskie konie, jest to ideał koni pociągowych, 
rączych, które z najlepszym i pociągowymi końm i mogą wytrzym ać porów­
nanie; m ają tę wyższość nad norm andzkim i i angielskimi, że obok siły 
i wytrwałości m ają niepospolitą rączość; powtóre, że nie są to olbrzym y 
jak  słonie, tylko m ierzyny od 5 do- 5 stóp i 4 -cali“.
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Zalecane przez Wolniewieza perszerony, które były wówczas końmi 
.średniej m iary i tuszy, używanym i do dyliżansów i karetek pocztowych, 
■swobodnie kłusujących na dłuższych dystansach, stały  się w latach pięć­
dziesiątych ub. st. bardzo modne w wielu krajach Europy wschodniej, 
a  także i w Polsce. Pierwszy, jak  się zdaje, sprowadzać je zaczął u  nas 
w początku la t pięćdziesiątych W ładysław Branicki do Białej Cerkwi, po­
tem  w 1855 r. rząd pruski założył niewielką stadninę tejl rasy  w  Siera­
kowie, a Zamoyski sprowadził kilka ogierów i klaczy do Różanki we Wło- 
dawskiem.

Brak dobrych koni roboczych zmuszał rolników poznańskich do szuka­
n ia  dróg jak  problem  sprzężaju rozwiązać. Popełniano jednak stale ten 
sam błąd, iż zamiast uintensywniać wychów i należytym  żywieniem dojść 
do ' wzmocnienia ram  i masy koni — szukano wciąż obcych kalibrowych 
ras, którym i starano się, drogą krzyżówek, uzyskać powiększenie wym ia­
rów bez stosownego żywienia. Oczywiście nie przyniosło to  spodziewanych 
rezultatów, lecz mimo wszystko hodowlę nadal prowadzono wybitnie 
ekstensywnie. Znany m iłośnik koni w  poznańskim — Bronisław Dąbrow- 
ski, syn bohatera narodowego, twórcy legionów włoskich, Jana  Henryka, 
posiadał stado koni pełnej krw i angielskiej! w Winnogórze pod Wrześnią. 
Pomimo iż był zapam iętałym  propagatorem  angielskich metod wychowu 
i pionierem  chowu pełnej krw i w Polsce, gdy chodziło’ o chów koni robo­
czych, to tak  samo jak i inni ówcześni „hreczkoeieje“, uważał, że koń ro­
boczy m usi się obejść byle czym i w artykule „Jakie konie nam  potrzeb­
ne“, 1) pisze:

„Kto chce mieć konie do fornalek stosowne, niech się stara  o klacze k ra­
jowe, t. zw. polskie i takiegoż ogiera, ile możności szerokiego, grubo-płas- 
kiego, choćby małego, jednym  słowem o ideał chłopskiego konia, takie się 
tak łątw.o zabić nie dadzą i okrągło się trzym ają przy średnim  peszeniu; 
takich  m am  o ile mogę po folwarkach; w  lecie im daję samą zieleninę 
a w zimie garniec pośladu z sieczką i niewiele siana, są zdrowe, kono- 
w ała nie znają i tyle robią co inne fornalki, ciągną i kłusują, a naw et je 
przypadkowy galop nie zabija. Temu lat sześć, kupiłem takiego ogiera 
na zwyczajnym u nas jarm arku  od chłopa za 60 talarów  i chociaż dwa 
Volbluty posiadam, to  wszystkie fornalskie grubo-płaskie kobyły tylko 
tym  chłopskim ogierem stanowię i zadawalające m am  rezu lta ty“...

To trzym anie koni w  lecie „na zieleninie“, a w  zimie na „garncu pośladu 
z  sieczką i niewiele siana“ było powszechnie stosowaną m etodą prowadze­
nia bo d o w i i nic dziwnego, że w  rezultacie konie były liche i nie odpowia­
dały wymogom uintensywniającego się stopniowo rolnictwa. Nie mniej, 
czytając ówczesne czasopisma rolnicze, widzi się stale tylko debaty na 
tem at jakim i rasam i najlepiej poprawiać „znikczemniałe“ pogłowie kra-

1) „Ziemianin“ 1857 r., torn TI, str. 27—37.
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jpwe, a nic nie m a na tem at stosownego żywienia i wychowu, kształtu ją­
cego typ  i kaliber konia.

Oglądając się wciąż za stosowną rasą  obcokrajową, wysłało poznańskie 
towarzystwo rolnicze w  1862 r. specjalnego rzeczoznawcę w osobie Jakóba 
Stanowskiego do zapoznania się ze stanem  hodowli koni w  Anglii, F rancji

'• o . .  •. r  w ;.; •.
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Rys. 9. Typ konia trakeńskiego z drugiej połowy XIX stulecia ogier Vorwärts, 
czołowy reproduktor w Trakenach w latach 1865—76

i W ürtem bergii, przyjrzenia się rasom  tam  hodowanym  i zdania relacji, 
k tóre z tych ras nadaw ały by się do sprowadzenia celem popraw ienia ho­
dowli krajowej.

J. Stanowski ogłosił po powrocie swe w rażenia druidem  w  broszurze, 
dziś już dość rzadkiej, p. t. ,,-Szkice hippologiczne, napisane z okazji podró­
ży do Londynu, Paryża i S tu ttgartu  w  1862 r .“. Poznań 1868. W książce 
tej au to r opisuje rasy  i typy  koni, jakie widział we wspom nianych krajach, 
lecz po przem yśleniu sprawy, w  odróżnieniu od innych ówczesnych auto­
rów, uznał za najw łaściwsze dla rolnictw a polskiego n ie tyle operować 
importam i, co wziąść się do należytego wychowu rodzim ych koni k ra ­
jowych i drogą obfitszego żywienia i stosownej selekcji dojść do własnego 
ulepszonego konia rolniczego. Z ras obcokrajowych za najstosowniejsze 
uznał: suffolki angielskie i bitiugi rosyjskie, zwłaszcza te  ostatnie. Do 
swych uwag J. Stanowski dołączył 4 ryciny piórkiem, k tóre m iały zobra-
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zować najbardziej pożądany typ konia dla poznańskiego. Rycina pierwsza, 
przedstaw ia konia roboczego: jest to średniego wzrostu (na oko około 155 
crn) wałach, typu  gorąopkrwistego, przyziemny, długi, bardzo kościsty 
i prawidłowy — stanow i istotnie ideał konia roboczego naw et i w dzisiej­
szej dobie. D ruga rycina przedstaw ia konia remontowego wierzchowego, 
żołnierskiego. Jest ona o wiele mniej udana: koń m a zbyt krótką szyję, 
mało w yrazisty  kłąb, zamało, jak  na wierzchowca ram, przedstaw ia raczej 
typ pośredni pom iędzy koniem rolniczym, a  żołnierskim. Wreszcie ryciny 
trzecia i czw arta dają rekonstrukcję podobizny i szkieletu znanego weilow- 
skiego A m uratha 1829. Rysunki te są najm niej udane.

Zaprojektow any przez J. StanowskiegO typ konia rolniczego uważać na­
leży za bardzo właściwy i doskonale odźwierciadlający dążenie rolników 
wielkopolskich, k tóre z czasem w pewnej mierze osiągnęli w wytworzo­
nym  przez siebie koniu poznańskim w epoce na przełomie XIX  i XX-go 
stuleci.

Pewien wpływ na hodowlę poznańską w yw ierała w ciągu XIX-go stu­
lecia k rew  arabska, jednakże udział jeji w  'kształtowaniu pogłowia był sto­
sunkowo słaby. A raby hodowali w  tej dzielnicy: Ostroróg Gorzeńscy 
w Śmdełowie, Jan  Działyński w  K órniku i Gołuchowie, K onstanty Bniński 
w Gleśnie i Strzelewie, Ksawery Bojanowski w Konarzewie, Szembek 
w Siemianicach, Parczewie i Wysocku, Józef Czapski w  Kucharach, 
Mieczysław Św inarski w  Obrze, Józef Kościelski w Miłosławiu, Czarto­
ryski w  Rokossowie i niektórzy inni.

Przemożny natom iast wpływ na hodowlę wielkopolską oddziaływał, od 
czasu założenia w  1829 r. państwowego stada ogierów w Sierakowie, 
a potem w  1885 r. w  Gnieźnie, koń trakeński i wschbdniopruski, a poza tym  
miał miejsce dość duży dopływ krw i ogierów hanowerskich, graditzkich 
i bęberbeckich.

Rząd p rusk i zakupywał w  Wielkopolsce rem onty dla wojteka i hodowlę 
konia wierzchowego popierał. Po za Prusam i Wschodnimi i Hanowerem  — 
Wielkopolska zajm owała trzecie z kolei miejsce jako dostawca rem ont. 
Z biegiem  czasu typ  konia poznańskiego stał się zbliżonym do wschodnio- 
pruskiego, tylko o m niejszych nieco ramach, biedniejszym  kośćcu 
i lżejszej wadze. Typ ten  doskonale nadawał się do1 upraw y roli naw et 
w w arsztatach intensywnych. Poza tym, w odróżnieniu od innych ziem 
polskich, w  Wielkopolsce poziom hodowli chłopskiej był stosunkowo w y­
soki i ogólne pogłowie krajow e było o wiele bardziej wyrównane.

W 1897 r. było w  Wielkopolsce 241.290 koni (za wyłączeniem koni w m ia­
stach i form acjach wojskowych). Spośród tego pogłowia 95,77% należało 
do typu gorącokrwistego i 4,23 % do zimnokrwistego. Wśród pogłowia 
gorącokrwistego znajdowało się: 43,55% lokalnej półkrwi, 18%- wschodnio- 
pruskich, 28 %'krajow ych pospolitych i 5% Oldenburgów i hanowerów.
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W stadach ogierów w Sierakowie i Gnieźnie stało w  1898 r. 359 ogierów 
wyłącznie gorącokrwistych, a w tym  zaledwie 15 pełnej krw i angielskiej. 
■Ogierami tym i pokrytych zostało w tym  sam ym  roku 19.557 klaczy. Obok 
ogierów państw owych czynnych było 160 reproduktorów  pryw atnych  li­
cencjonowanych, z czego 119 należało do typu  gorącokrwistego i 41 zimno­
krw istego.

Rys. 10. Typ konia poznańskiego. Ogier Mirut hodowli Ś. Łąckiego
w Posadowię

W. 1895 r. powstał w  Poznaniu związek hodowców konia szlachetnego. 
W roku założenia liczył on 266 członków, a pod koniec 1898 r. — 424. 
Pierwszy tom księgi stadnej — „Posensches S tutbuch für edles H albblut“ 
ukazał się drukiem  w 1900 r. i zawierał 2.319. klaczy.

W 1898 r. założony został związek hodowców koni zim nokrwistych: 
„Posener Züchterverband fü r kaltb lü tige P ferde“, lecz związek ten po­
ważniejszego rozwoju nie doznał.

W M ał o p o 1 s c e hodowla kształtow ała się zupełnie inaczej. M ateriał 
tubylczy był tu  drobny, suchy, zabiedzony lecz nader odporny na  nie­
wygody życiowe i doskonale wyzyskujący paszę. Konie te  nosiły w  sobie 
ślady krw i orjentalnej, k tórą uszlachetniano1 je od wieków, z drugiej1 zaś 
strony tkw iły  w  nim  również cechy właściwe szczepom mongolskim, odzie­
dziczone po przodkach przybyłych tu  dawniej w  czasie licznych najazdów, 
a potem  poprzez konie tabunowe, przepędzane w  dużych ilościach na 
jarm ark i do Ułaszkowiec, Tarnopola, Grzymałowa, Mościsk, Tarnowa, 
Rzeszowa i wiele innych miast. Jednakże ogólnie rzecz biorąc, pierw iastki 
mongolskie widoczne tu  były o wiele mniej niż w Kongresówce.

Od połowy XIX-go stulecia coraz więcej używać zaczęto folbluta angiel­
skiego. W 1867 r., wg. księgi stadnej Otto M ayra, było w  Galicji: 28 stad,
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hodujących konie pełnej krwi, które łącznie posiadały 28 ogierów i 82' 
matki.

Reproduktorów  na punkty  rozpłodowe dla hodowli masowej dostarczało 
dépôt państw ow e w Drohowyżu z filią w  Olchowcach. W 1868 r. rozsta­
wionych zostało po k ra ju  272 ogierów, które pokryły 10.573 klaczy. Ogiery 
te  wg. ras dzieliły się jak  następuje: 10 pełnej krw i angielskiej, 78 półkrwi 
angielskiej, 8 norfolkskich, 8 normandzkich, 18 czysteji k rw i arabskiej, 
126 półkrw i arabskiej, 18 lipizzańskich, 5 huculskich i 1 ciężki pociągowy.

W 1869 r. M inisterstwo' Rolnictwa w W iedniu powołało d la Galicji ,,Kra- 
ijewą kom isję chowu koni“, w yłanianą spośród fachowców z łona towa­
rzystw  rolniczych we Lwowie i Krakowie. Zadaniem  komisji było1 przed­
kładanie M inisterstw u dezyderatów odnośnie akcji podniesienia hodowli 
koni, brakow anie ogierów w Drohowyżu i  Olchowcach, rozdział ogierów 
depots na stacje rozpłodowe, zakup ogierów od hodowców pryw atnych 
i ogólna opieka nad hodowlą krajową. Komisja ta  w ystąpiła w  1870 r. 
z m em oriałem  do M inisterstw a Rolnictwa, w którym  sprecyzowała swe 
życzenia, a między innym i wysunęła następujący wniosek odnośnie za­
opatrzenia k ra ju  w  o g iery :1)

„Stosownie do rozm aitych właściwości i typów w klaczach, jakie kraj 
posiada, stosownie do rozmaitego' w nich stopnia poprawności i szlachet­
ności rodu, Galicja potrzebuje trzech  rozmaitych kategorji ogierów, a  mia-, 
nowicie:

a) Pewnej ilości ogierów czystej krw i angielskiej1 i czystej krw i orien­
talnej d la  większych stad  w  kraju, posiadających tak  szlachetne i dobo­
rowe klacze, że chować mogą tylko po koniach czystej krwi, na  których 
zakupno środki pojedynczych pryw atnych właścicieli stad nie wystarczają.

Ogiery te, zwłaszcza czystej krw i angielskiej, aby przeznaczeniu swemu 
odpowiadały, muszą być o ile możności jak  najwyższej klasy, silnej, do 
klaczy krajlowych zastosowanej budowy i wypróbowanej w  pracy w ytrw a­
łości (Leistungsfähigkeit), ogiery czystej krw i orientalnej, jeśli nie orygi­
nalne, to przynajm niej jak  najszlachetniejszej powierzchowności i jak 
najsilniejlszej budowy.

Ogiery tej kategorji, użyte w stadach szlachetnych kraju, czy to na mocy 
wynajęcia, czy za pojedynczą taksą od stanowienia m ogłyby sprodukować 
zaraz w  k ra ju  znaczny zastęp ogierów drugieji i trzeciej kategorji, dla kraju  
nieodzownie w większej ilości potrzebnych.

b) D rugą w  nierównie liczniejszej ilości potrzebną kategorią ogierów 
są ogiery do produkcji koni zbytkowych, będących głównym artykułem  
handlu  po za granice prowincji, a reprezentujących d la k ra ju  tow ar pie­
niężnej wartości. K ategorja ta obejm uje przeważnie ogiery pókrwi angiel­
skiej pięknej powierzchowności, harm onijnej budowy, któreby potomstwu 
dodać m ogły wzrostu, fundam entu i masy, trzech przymiotów, których

b „Rolnik“ 1870 r  , tom VII, str. 34--39

R ocznik i N au k  R oln. T. 6S-D 6
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kJaczom krajow ym  nie dostaje, a które n a  handlow ą w artość konia za­
granicą stanowczy wpływ w yw ierają. Chociaż mniej licznie, jiednak także- 
potrzebne dla niektórych stad  będą w  tej kategorji ogiery półkrw i orien­
talnej, a najm niej licznie, ale d la niektórych stad w  k raju  niezbędnie 
po trzebne ,, N orfolk-Trotters1 ‘.

Ciężkie rasy, jak  Clydesdale, norm andzka i Pinzgau nie znajdują zupeł­
nie w Galicji odpowiedniego m ateria łu  w  klaczach.

c) Najliczniej potrzebną kategorią są ogiery do produkcji rem ont i koni 
roboczych. Produkcja nie jest i nie może zostać zadaniem  stadnin  w ięk­
szych, powinna i m usi ona przejść w yłącznie w  ręce m ałych hodowców, 
t. j. głównie włościan. Produkcja koni roboczych w  k ra ju  rolniczym  je s t  
z pewnością liczebnie największa.

W tej kategorii potrzebuje Galicja d la  wschodniej części przew ażnie 
ogierów półkrw i orientalnej, dla zachodnisj. przew ażnie ogierów półkrw i 
angielskiej. Jedne i drugie n ie potrzebują potom stwu dawać tali szlachet­
nych kształtów  i tak  dużego wzrostu, jak  ogiery w  kategorii drugiej wy­
mienione; ale jeźli m ają być użyteczne, m uszą być nadzwyczaj silnej, w ię- 
złej budowy.

I w tej kategorii ciężkie rasy  zupełnie się zastosować n ie dadzą.
Zważywszy, że pomiędzy ogieram i rządowym i obecnie w  zakładach rzą­

dowych w Drohowyżu i Olchow-cach znajdującem i się, a corocznie po s ta ­
cjach rozsyłanymi, pomimo znacznegopolepszeniaeodoich  jakości w  osta t­
nich latach, jednak jeszcze baidzo wiele jest d la k ra ju  zupełnie niesto­
sownych, a wiele takich, k tóre za zupełnie niezdolne uważać trzeba, ko­
m isja za pierwszy i niezbędny w arunek jakiegokolwiek postępu w krajo­
wym  chowie koni, uważa gruntow ne w ybrakowanie tych ogierów n a  re ­
produktory w k ra ju  przeznaczonych“.

W niosek komisji obrazuje dość dobrze w jakim  k ierunku prowadzoną, 
była hodowla w  Małopolsce w  tym  czasie i jaka krew  uw ażaną była za 
najstosowniejszą.

W 1876 r. rząd zwołał do W iednia przedstaw icieli hodowców koni ze 
wszystkich prow incji m onarchii austriackiej n a  obradę generalną celem  
ustalenia kierunków  hodowli w  poszczególnych prow incjach oraz naszki­
cowania p lanu  organizacji hodowli. Po dłuższych debatach Galicja prze­
znaczona została do produkow ania koni wierzchowrych i lżejszych zaprzę­
gowych, głównie przy pomocy ogierów orientalnych.

W 1891 r. w dépôts ogierów w Drohowyżu i Olchowcach stało 464 ogie­
rów, k tóre wg. ras dzieliły się jak  następuje: 27 pełnej krw i angielskiej,. 
125 półkrw i angielskiej, 51 norfolkskich, 30 norm andzkich, 17 czystej k rw i 
arabskiej, 167 półkrw i arabskiej, 20 lipizzańskich, 19 ardeńskich i 8 hu­
culskich. Pod względem miejsca wychowu ogiery te pochodziły: 234 z R a- 
dowiec, 22 ze źrebięciam i państwowych, 164 nabytych z hodowli galicyj­
skiej, 5 z W ęgier i 39 zagranicznych.
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W tym  sam ym  1891 r. czynnych było w Galicji 111 ogierów licencjono­
wanych pryw atnych, k tóre wg ras dzieliły się jak  następuje: 5 pełnej krw i 
angielskiej, 32 półkrw i angielskiej, 6 norfolkskich, 1 normandzki, 2 czystej 
krw i arabskiej, 57 półkrw i arabskiej, 4 Mpizzańsfcich i 4 ardeńskich. Licen­
cja nie była jeszcze wówczas przeprowadzana skrupulatnie i w k ra ju  znaj­
dowało się dużo więcej ogierów prywatnych, k tóre licencji nie posiadały. 
Najlepszym tego dowodem jest okoliczność, że w  sprawozdaniach oficjal­
nych figurowały ty lko 2 zalicencjonowane ogiery czystej krw i arabskiej, 
a wiadomo, że używano ich o wiele więcej.

Reasumując, trzeba stwierdzić, że w  Małopolsce w drugieji połowie 
XIX-go stulecia dom inował koń miejscowy, typu wyraźnie gorącokrwiste- 
go, uszlachetniony krw ią orientalną i angielską. We wschodniej połaci 
k raju  pogłowie przesycone było bardziej krw ią arabską, zaś w  zachodniej 
•—• angielską.

* *
*

IV. LATA 1901—1914

W wieku XX-tym , do w ybuchu pierwszeji wojny światowej, hodowla 
koni na ziemiach polskich uczyniła spore postępy w porównaniu ze stanem  
z la t osiemdziesiątych. Dotyczyło to jednak tylko tej w arstw y hodowli, 
która produkow ała m ateriał zarodowy, rem ontowy oraz sprzedażny do 
zaopatrzenia m iast, względnie na  eksport zagranicę. Szeroka m asa ho­
dowli chłopskiej oraz folwarcznej roboczej pozostawała nadal n a  poziomie 
bardzo niskim  i tu  postęp szedł żółwim krokiem. Nie mniej we wszystkich 
trzech zaborach w ykrystalizow ał się pewien typ konia, który  stanowił 
łożysko główne, a trzon jego wszędzie stanowił miejscowy koń krajowy, 
uszlachetniony w  m niejszej1 lub większej m ierze folblutem  angielskim, rasą 
wschodniopruską i w  m niejszym  stopniu krw ią arabską.

Kongresówka posiadała najw iększą'm ieszaninę typów i najw iększą roz­
piętość pomiędzy górą hodowli, stojącą na wysokim poziomie, a dołem, po­
zostającym w  skrajnym  zaniedbaniu i nędzy.

Poznańskie i Pom orze posiadały pogłowie równiejsze z mocnymi śladam i 
ulepszania rasą  wschodniopruską, osiągnąwszy wyższy wzrost, większą 
m asę ciała, większe ram y, lecz tracąc za to  na suchości i szlachetności.

Małopolska posiadała wyjątkowo duży odsetek koni bardzo lekkich, 
a w arstw a hodowli ulepszonej była dość płytka. Jednakże w tej dzielnicy 
istniało sporo gospodarstw  chłopskich, posiadających sprzężaj, chociaż 
lekki, to dla m iejscowych w arunków  zupełnie dobry.

Dla lepszego zobrazowania kształtow ania się typu pogłowia końskiego 
w poszczególnych dzielnicach przejdę każdą z osobna.

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i m  hodowla na  początku XX-go stulecia 
stała wyraźnie pod znakiem  remontowym. Rozpoczęcie w  1901 r. stałych 
zakupów rem ont i płacenie za nie stosunkowo niezłych cen, podczas gdy
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wartość innych płodów rolnych utrzym yw ała się na bardzo niskim  po­
ziomie — spowodowało, że rolnicy garnęli się do produkcji koni typu woj­
skowego i to nadało swoiste piętno całej hodowli. Rocznie Królestwo Pol­
skie dostarczało w  latach 19'Oil— 1913 od 415 do 1.317 rem ont.

. Jeśli chodzi o k ierunki hodowlane, to w k ra ju  istniały 3 zasadnicze od­
łam y hodowli: 1) pospolity koń krajowy, k tóry  stanowił około 7/s całego 
pogłowia, 2) półkrew  i rasy  czyste szlachetne oraz 3) zim nokrwiste i ich 
pochodne. Ta ostatnia grupa była niew ątpliw ie najm niej liczna i najm niej 
skonsolidowana.

Przejdziem y te grupy kolejno.
K o ń  p o s p o l i t y  k r a j i o w y  stanowił wielką masę, dość różno­

rodną i posiadającą liczne odm iany lokalne, jednakże zachowującą wdele 
cech zasadniczych wspólnych. Był to typ  zdecydowanie gorącokrw isty
0 tkance suchej, zbitej i jędrnej niewielkiego wzrostu, o krótkich liniach
1 kształtach um iarkow anych lub naw et drobnych, często z przebłyskam i 
szlachetności i śladam i wpływów krw i angielskiej i orientalnej, aczkol­
w iek i typ mongolski nierzadko przebijał.

W niektórych okolicach -występował on w  odmianie m niejszej i p ry ­
m itywniejszej, niew iele odbiegającej od typowych mierzynów; w  'innych, 
gdzie poziom ku ltu ry  gospodarczej wzniósł się na wyższy szczebel, był 
już większego wzrostu i nosił w yraźne cechy przekrzyżowania z folblutem  
i ku ltu ra lną  półkrwią.

Duży w pływ  na wygląd zewnętrzny koni m iał s tan  zamożności chłopów. 
W okolicach bogatszych, konie żywione od szeregu pokoleń obficiej'!, w y­
rasta ły  wyżej,, kłody m iały budowniejsze, lecz też najczęściej zatracały  
określony typ. Bardziej w  tych stronach posiłkowano się ogieram i nap ły­
wowymi, czy to zimnokrwistymi, czy też szlachetnymi, a to zarówno 
w  pierwszym, jak  i w  drugim  w ypadku wpływało na odchylenie od p ra ­
starego typu  pospolitego, mierzynkowatego.

Opisać rozmieszczenia typów  konia pospolitego w Polsce i scharakte­
ryzować dokładnie wszystkie jlego odm iany tak, aby n ie widząc ich, m iało 
się należyte wyobrażenie, jest rzeczą zbyt trudną i w ym agającą dużo 
miejsca. To też nie będę silił się na  rzeczy zbyt zawiłe i odbiegające zresztą 
od tem atu  i poprzestanę na  uwagach ogólnych.

Zgrubsza trzeba stwierdzić, że najbardziej jędnolite pod względem  typu 
były konie w  okolicach lesistych i biednych, jak: Biłgorajskie, Koneckie, 
Kurpie, wiele okolic Łomżyńskiego i Suwalszczyzny. W ystępował tu  koń 
najbardziej zbliżony do m ierzyna i dość jednolity w  swym wyglądzie 
zewnętrznym . Bardziej jednostajne pogłowie występowało także w  Kielec­
kim. Przew ażał tu  typ  konia drobnego, lecz bardzo suchego z  'dość w yraź­
nym i śladam i uszlachetnienia, jak i dziś jeszcze w  tam tych okolicach w i­
duje się często.



T . GS-D — K s z ta ł to w a n ie  się  ty p ó w  k o n i  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h 85

Gubernie: W arszawska, Kaliska. Siedlecka, Piotrkowska i Lubelska 
m iały już oblicze bardziej różnorodne. W tych stronach elem ent napły wo­
wy zdziałał więcej; niż w  innych, lecz niestety dążenia nie były skierowane 
w jednym  jakim ś kierunku, lecz przeciwnie krzyżowano' najrozm aitszy­
mi rasam i i typam i i stąd wytworzyła się przedziw na mieszanina odmian.

Najważniejszą przyczyną niskiego stanu pogłowia masowego było na­
der ubogie żywienie. Żadne zabiegi ze strony rządu i związków branżo­
wych, żadne zachęty i premie, licencje ogierów, rozstawianie wartościo- 
wych reproduktorów  nie pomogą, dopóki stan warsztatów rolnych nie 
wzniesie się n a  pewien poziom dobrobytu, który pozwoli konia żywić, 
norm alnie do jego potrzeb organicznych. A pod tym  względem spraw a 
w Królestw ie przedstaw iała się fatalnie. Co najm niej połowa pogłowia 
końskiego głodowała i to z pokolenia w  pokolenie od niepam iętnych cza­
sów. Nic więc dziwnego, że zmarniało', skarłowaciało' i zatraciło proporcje 
i budowę norm alnego zwierzęcia. Jedynie w  zamożniejszych okolicach 
spraw a przedstaw iała się lepiej, lecz tu  znów zaczynały się najrozmaitsze 
krzyżówki, k tóre unormować było trudno. Toteż w  rezultacie spraw a 
konia roboczego przedstaw iała się w  Królestwie niezadowalająco.

W gospodarstwach chłopskich, gdzie z reguły jest u  nas koni za dużo 
w stosunku do- areału  pól uprawnych, radzono sobie jakoś z uszczerb­
kiem oczywiście d la racjonalnej kalkulacji i dokładności dopraw ienia roli, 
lecz w w arsztatach dużych zagadnienie sprzężaju chronicznie niedom a­
gało. Chowanie koni na  fornalkę u siebie kalkulowało się zbyt. drogo, 
większość więc konia roboczego kupowała. Lecz rynek  nie posiadał nale­
żytych typów koni. Na jarm arkach sprzedawano zwykle różne odm iany 
koni chowu chłopskiego lub braki ze dworów, a  co najwyżej nieco lepiej 
odchowany m ateria ł od ¡kolonistów niemieckich, zw ykle z w yraźnym i sia­
dam i pogrubienia. Taka ,,buraczana“ fom alka, to  znaczy nadająca się do 
głębokiej upraw y pod buraki, byw ała najdroższą i najbardziej poszuki­
waną. M ateriał tego rodzaju sprowadzali także handlarze z kresów  pół­
nocno-wschodnich, a naw et i Rosji. Pomimo' to  dobrego konia roboczego 
stale brakow ało i  na  tym  tle  pod koniec ub. stulecia podjęta została kam ­
pania przeciwko kierunkow i szlachetnemu w  hodowli, a  zaczęto w  pew­
nych kolach lansować potrzebę rozbudowy w  k ra ju  hodowli zim nokrwi- 
steji

Poprawnego k o n i a  p ó ł k r w i  hodowano- we wszystkich guberniach 
Królestwa Polskiego, lecz oczywiście nie w równym  nasileniu. N ajbar­
dziej produkcja ta  była rozpowszechniona w  Lubelskim i ziem ie te  przed 
pierwszą w ojną światow ą w yraźnie górowały nad innymi, zarówno1 ilo­
ścią stad, jak  i jakością swych koni. Drugie miejlsee zajm owała gub. W ar­
szawska, po czym szła: Siedlecka, Kielecka, Kaliska, Radomska i inne.

Pod względem typu, w  tym  odłamie hodowli, różnice były mniejsze, 
jak w  jakim kolw iek innym. Jako amelioratorem  zasadniczym posługiwa­
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no się wszędzie folblutem  angielskim  i ilościowo dominował on olbrzymio 
nad wszelkiego rodzaju innym i reproduktoram i. To’ też i w ielkich różnic 
lokalnych nie było. N aturalnie koń, ¡przypuśćmy kaliski, odróżniał się bar­
dziej lim fatyczną konstytucją i obfitszym i kształtam i od kieleckiego, czy 
lubelskiego, lecz do ustalenia w yraźnych typów  lokalnych przed pierw ­
szą wojną światową, z w yjątkiem  może jednej tylko Lubelszczyzny, je­
szcze nie doszło.

Hodowla półkrw i otrzym ała zdecydowany drogowskaz dopiero od 1901 
roku, gdy rozpoczęły się regularne zaküpy do rem ontu. Przed hodowcami 
stanął wówczas cel i w yraźny standart, do którego^ dążyć należało. To też 
od tego czasu produkcja zaczęła w yraźnie ujednostajniać się i w  ciągu 
14-tu lat, do w ybuchu w ojny w 1914 r. zrobiła duże postępy.

W pierwszych jednakże latach  działalności kom isji rem ontowej nie 
obeszło się bez „szukania dróg“. W wielu miejscach prócz folbluta uży­
wano najrozm aitszych reproduktorów . Sporo np. sprowadzano ogierów 
wschodnio-pruskich. Cały szereg stad tej m iary co: Snopków Kazimie­
rza Piaszozyńskiego, W ojsławice i Kraśniczyn Poletyłły, Kępie A. Szań- 
kowskiego, Udorz A. Moesa, Śmiłów Cz. Baczyńskiego, Boża Wola 
A. Pothsa i inne posługiwały się ogieram i wschodnio-pruskim i. Szczegól­
nie zaznaczyły się u  nas: Yirginius ur. w  1881 r. w Trakenach po' M al­
teser i Virginie po E thelred  xx nabyty  w  1885 r. do P sar przez Brodow­
skiego, o potem  odstąpiony J. Poletyłle do Kraśniczyna; B eitrag  ur. 
w  1890 r., czy też 1892 r. w Kleschowen po Fanfarro  i B rigitte po' P en­
dant, sprowadzony do Udorza przez A. Moesa, a  także Saphir ur. w  1899 
roku  w  W eedern po' W eltm ann xx  i  Solane po' Azor, nabyty  w  1901 r. 
przez A. Szańkowskiego dla A. Moesa.

Używano także roadsterów  i angloHnormandów. W szystkie te  obce rasy 
sprowadzano do nas głównie celem pogrubienia stad i dodania im  kalibru. 
W owe czasy technika “wychowu nie była jeszcze w  zupełności opanowaną, 
a główny jej m ankam ent stanow ił b rak  pastw isk i wybiegów. Konie cho­
wano przeważnie w  stajn i i na ciasnych okólnikach przy podwórzu, 
a sztuczne pastwiska, założone racjonalnie i n a  dostatecznej przestrzeni, 
należały do zjaw isk stosunkowo rzadkich. Jeżeli weźmiemy do tego pod 
uwagę panujący wówczas prąd posługiw ania się reproduktoram i w głów­
nej m ierze pełnej krw i angielskiej, to stanie się jasne, że dość często m u­
siał występować brak  kości i  ogólne przerasowanie. Tej! to< w łaśnie bo­
lączce starano  się zaradzić sprowadzeniem  co pewien czas ogierów g ru b ­
szej półkrw i z zachodniej Europy. Stwierdzić jednak  należy, że im porty 
zwłaszcza roadsterów, angło-norm andów  i  Oldenburgów m iewały miejsce 
głównie na  początku omawianego okresu, potem  staw ały się coraz rzadsze.

Dla scharakteryzow ania stanu  naszej hodowli półkrw i przytoczę w y­
jątek  z refe ra tu  Stanisława Wołowskiego, wygłoszonego dnia 28 lipca 
1912 r. w  Lubelskim  T-wie Rolniczym, bezpośrednio po' odbytej: dużej
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wystawie, k tó ra  sta ła  się generalnym, przeglądem  naszej wytwórczości na 
tym  polu i  tak ie  u  prelegenta  wywołała m y śli'i wrażenia:

„Przed obejrzeniem  wystawy, obawiałem się rozbieżności w  pojęciach 
i  upodobaniach wśród naszych hodowców, a  m oje obawy nie były zupeł­
nie płonne, albowiem nie' brakow ało jeszcze okazów, wytworzonych z nie­
udanych kom binacji krwi, ale n a  szczęście okazy te należały do* w yjąt­
ków, a na  ogół biorąc, przebijało dążenie do otrzym ania grubszego konia 
półkrwi. Dążenie to  niezawsze było nagrodzone pom yślnym  rezultatem , 
napotykało się konie uszlachetnione, jednak za lekkie, nazbyt profilowe, 
napotykało się też konie z nazbyt silną domieszką zimnej krw i — ale 
m ożna było odnaleźć również znaczny procent dostatecznie uszlachetnio­
nych i dostatecznie szerokich i budownych. Okazy tego rodzaju świad­
czą już wym ownie o udanym  rezultacie hodowlanym, a  są tym  bardziej 
godne uwagi, gdyż w yprodukowane okazy przedstaw iają związki krw i 
jednolitych, pobratym czych, bez nadzwyczajnych odskoków — co może 
wzbudzać zaufanie w  przelew aniu się tych samych cech i typu na dalsze 
pokolenia.

Na wystawach, odbytych w W arszawie między ósmym, a dziewiątym 
dziesiątkiem  la t zeszłego stulecia, na  tych dużych wystawach, urządza­
nych kosztem  i staraniem  Towarzystwa Wyścigów Konnych w  Królest­
w ie Polskim, -a n a  których m oralnie przewodniczyły niepospolite podów­
czas osobistości, które, niestety, już na  wieki odeszły, jak  śp. L. hr. K ra­
siński i śp. T. Kowalski, postawiony został na  tych naradach, jsako w y­
tyczna dla naszej hodowli, kierunek półkrwi. K ierunek ten  był uznany 
za najm niej odskakujący od przeciętnego typu naszych koni i d la  nas na j­
bardziej pożądany i praktyczny. Podówczas o rem ontach nie było- naw et 
Jeszcze mo-wy i „definicyi“, osiągniętej na  naradach hodowlanych, n ik t 
nie mógł podporządkować pod jeden tylko cel — przeciwnie „teza“ była 
staw iana ogólnie.

Zalecany przed laty  kierunek półkrw i dziś schodzi się z kierunkiem  
rem ontow ym , obchodzącym nas najbardziej z punktu  widzenia ekono­
micznego. Dobry koń rem ontowy jest zawsze „dobrym  koniem “, bo musi 
posiadać najw ażniejsze warunki, wymagane od konia: obsadziste, rzeczy­
wiście silne nogi, silny rozwój kości i dobry wierzch — tak i koń, przy  od­
powiednim  uszlachetnieniu może przejść w  ciągu dnia do 100 wiorst 
i  może w ybornie pracować i  na roli. Nie idzie zatem, aby nasza hodowla 
koni była ściśle złączona tylko z rem ontą, jednak produkując konie, k tóre 
rem onta „w danym  razie“ przyjm ie bez wahania, możemy być pewni, 
że w ychow ujem y dobre konie.

W ystawa Lubelska dała nam  w ogólniejszych zarysach ten pociesza­
jący objaw, że przeszło 300 okazów należało do działu półkrw i i były 
chociaż z różnym i odskokami, mniej więcej w jednym  kierunku prow a­
dzone. Koni zim nokrwistych, wystawionych przez hodowców, było tylko
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29, z tego 12 przypadało na  gubernię Lubelską, 8 na Siedlecką, 9 n a  
Radomską.

Jako „panaceum “ praktycznych okazów półkrw i były n iektóre okazy 
w dziale rem ontowym , a między niem i wyróżniały się najw ięcej w ałachy 
p. Józefata Budnego: kasztanow aty 3-łetni „H um or“ (Heraldo ро< G ayarré 
i Alba po D efenseur i klaczy z Nowo-AleksandrowskiegO' stada) — trzy ­
m ający 20 cm pod kolanem  —- również tego wieku kasztanow aty „H ardy“' 
(Heraldo i Eli po M innesaenger i Elima) — 21 cm pod kolanem.

W ałachy te są wzrostu powyżej 4 werszków.
Każdy kraj powinien produkować ten rodzaj koni, do których w ytw o­

rzenia przyczynia się najkorzystniej klimat, pasza, drogi, wym agania itp,. 
Polska nie jest krajem  nadmorskim, ani nie posiada bardzo bujínych p as t­
w isk — ciężkie konie nie znajdują do swego rozw oju odpowiednich da­
nych, nie znajdujlą potrzebnej im ilości soli, wapna, k tóre czerpią w  A n­
glii, we F rancji pierwszą z powietrza, a  drugie z ziemi, drogi nasze, prze­
strzenie n ie są też dla nich odpowiednie. Trzym ając się zaś ogólniej kie­
runku  pół krwi, nad którym  się powyżej zastanawiałem , podtrzym ujem y 
niejako historyczną tradycję naszej hodowli, a prowadząc ją  um iejętnie, 
racyonalnie, celowo, możemy dojść do wybornych koni, które do rem onty  
i na  każdym  rynku będą poszukiwane, jak  np. jest poszukiwany koń 
wschodnio-pruski“ .

Hodowla szlachetnego konia półkrw i rozwijała się w  Królestwie w  okre­
sie 1901— 1914, na ogół biorąc, całkiem dobrze i zdołała wytworzyć dość 
w yraźny kierunek. Olbrzym ia większość stad i  zwykłych gospodarstw ro l­
nych obrała sobie ten  w łaśnie szlak szlachetnej półkrw i i d la  tego' ho­
dowlę tę  można określić jako „élevage national“.

Jeżelibyśm y chcieli jednak porównać stan  hodowli półkrw i sprzed  
w ojny 1914 r. z jej późniejszym  rozwojem  po' odzyskaniu niepodległości,, 
to stwierdzić wypadnie bez zaprzeczenia, że stała ona wówczas n a  po­
ziomie o w iele niższym. Dotyczy to zarów no stanu  liczebnego, jak  jako­
ściowego, nie mówiąc już o ujęciu organizacyjnym.

Obecnie przejdziem y do trzeciego odłamu naszej hodowli — k o n i a  
z i m n o k r w i s t e g o .

K ierunek jtej zaczął zarysowywać, się nieco wyraźniej dopiero pod ko­
niec ub. stulecia. W pierwszych latach bieżącego stulecia toczyły się zaw ­
zięte spory o bezużyteczności folbluta i 'Szlachetnej półkrw i dla rolnictwa, 
oraz o konieczności stworzenia rodzim ych ras ciężkich.

Gorącym zwolennikiem  tej idei by ł A leksander Nitkowski, publicysta 
i działacz na polu rolniczym. Wygłosił on na. ten tem at, w różnym  czasie 
i przy różnych okazjach, kilka referatów  oraz napisał cały szereg a r ty ­
kułów  do „Gazety Rolniczej“, „Rolnika i Hodowcy“, „Jeźdźca i Myśli­
wego“, a także prasy  codziennej, wreszcie wydał specjalną książkę p t.
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,,Hodowla konia zim nokrwistego wobec teraźniejlszych potrzeb rolnictwa 
i przem ysłu w  Królestwie Polskim “. W arszawa 1904.

Polemizowali z nim  Edm und Mysyrowicz, Jerzy Moszyński, Stanisław  
Wotowski i inni, lecz jak  to zwykle w podobnych wypadkach bywa, n ik t 
nikogo nie przekonał.

Nitkowski, jak  zresztą cały ten  obóz postępowych rolników, wołał o ko­
nia zimnokrwistego, opisywał zalety różnych ras zachodnio-europejskich, 
zwłaszcza francuskich, lecz żadnej realnej koncepcji, j|ak stworzyć pol­
skiego perszerona, czy też ardena, nie wysunął. ' Co więcej wszyscy ci 
zwolennicy grubego, masywnego konia o idealnym  charakterze i jeszcze 
przyj emniejiszej zalecie obywania się bez owsa i dobrego siana, sami prze­
ważnie, a w  każdym  razie po' za rzadkimi wyjątkam i, koni z zasady n ie  
chowali, chcieli je natom iast mieć gotowe, wyprodukowane przez naw ró­
conych dotychczasowych zwolenników ras szlachetnych. Ci natom iast, 
którzy do przeprowadzenia w życie swej idei przyłożyli się czynem i po- 
sprowadzali m ateria ł zarodowy z zagranicy, do żadnych pozytywnych re­
zultatów  na dłuższą m etę nie doszli. Koń zim nokrwisty pozostał u  nah 
zawsze elem entem  obcym, napływowym, z k tórym  rolnicy nasi nie potra­
fili sobie poradzić i nim  w hodowli operować. Pierw sze p rodukty  uda­
wały się jako tako, czasami zabłysła jakaś udana krzyżówka z pełną 
krw ią angielską, wychowany został „polski hun ter“, k tó ry  znalazł dobrze 
płacącego nabywcę i narobił szumu w  okolicy, lecz na tym  się zwykle 
wszystko uryw ało. Potem  następowały rozczarowania i  całe przedsięwzię­
cie rozpadało się w niwecz. Sporo było takich m ajątków, które pospro- 
wadzały w  końcu XIX-gO’ i początkach XX-go stuleci perszerony, bulony, 
ardeny, brabansony, lecz z tych poczynań nie powstało ani jedno stado, 
któreby hodowlę tę poprowadziło w przeciągu dłuższego czasu i docze-

Rys. 11. .Typ konia pogrubionego krwią zimną hodo­
wanego przez chłopów w Królestwie Polskim
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;kało się rezultatów  o tyle pomyślnych, że miało stale na sprzedaż sztuki, 
m ogące być użyte do1 kontynuacji tej odm iany w Polsce.

Najbardziej znane ośrodki hodowli konia zim nokrwistego w K rólest­
w ie Polskim  były: Różanka pod W łodawą A ugusta Zamoyskiego', Sobienie 
.Jeziory w G-arwołmskim Franciszka Jezierskiego, Trzebień w  Kozienickim 
Ja n a  Zamoyskiego, Brzezie na K ujaw ach Leopolda Kronenberga, Stara 
W ieś pod Celestynowem  M aurycego Zamoyskiego, K ruszyna w Nowora- 
domskim Lubom irskich, Borowno w  Noworadomskim Adama M ichalskiego 
Łęczna w  Lubelskim  H enryka Blocha, Krzesimów w  Lubelskim  Józefa 
Dreckiego. Część tych w arsztatów  własnej: hodowli w  czystości krw i nie 
prowadziło, a utrzymywało' ty lko im portow ane ogiery, k tórym i kryło 
m iejscowe klacze robocze.

W owe czasy posługiwano' się głównie perszeranam i i bulonaimi, ardeny 
natom iast i belgi były mniej znane, a  rasy  angielskie trafia ły  się tylko 
w  odosobnionych wypadkach. Inw azja reńskich belgów zaczęła się na 
..szerszą skalę dopiero w  czasie pierwszej w ojny światowej.

Do konia zim nokrwistego garnęli się u nas zawsze przede wszystkim  
.chłopi, d la  nich też w  znacznej; m ierze sprow adzali ciężkie ogiery zimno­
krw iste  ziemianie, uważając ten czyn za pracę na polu społecznym. Pa­
nowała bowiem wówczas maksyma, że najstosowniejszym  jest d la pana 
— folblut, a dla chłopa —  zimnokrwisty!

Specjalnych rejonów  hodowli konia ciężkiego, gdzieby on występował 
jako elem ent dom inujący, nigdzie w  Królestw ie nie było. Zaobserwować 

daw ało  się jedynie zjawisko, że pew ne okolice wykazywały szczególne do 
tego kierunku upodobanie. Ale i w  rejonach najw iększego nasilenia krwi 
zimnej, ostatecznie zawsze ona pozostawała w  mniejszości, wobec całego 
pogłowia włościańskiego, należącego do typu  krajowego, pospolitego, 
nądź uszlachetnionego, a tylko w  pewnej m ierze przekrzyżowanegO' ko­
niem  ciężkim. Zwykle wyglądało to w  ten  sposób, że klacze były w  w ięk­
szości miejscowe pospolite, częściowo' pogrubione, a  ogiery, szczególnie 
■te, które kry ły  najw ięcej, już wyraźnie zimnokrwiste.

Rejonem najw iększego skupienia krw i zimnej było zawsze pasmo, ciąg­
nące się wzdłuż Wisły, począwszy od Dęblina, aż do granicy z Pomorzem. 
Szczególnie gm iny w  okolicach Garwolina, położone pom iędzy Wisłą, 
a  szosą W arszawa-Lublin, gustowały w  koniu ciężkim, a  że od dawna 
w  Starej Wsi, Sobieniach, Podzamczu, Trzebieniu i innych m ajątkach 
w  okolicy stały ciężkie ogiery, więc też kierunek ten  zakorzenił się  w  tych 
stronach mocniej niż gdzie indziej. Jednakże wschodnia część powiatu 
garwolińskiego była już lekka.

Większe skupienia krw i zimnej m iały też miejsce w  okolicach Piask 
Luterskich, Lubartowa, Puław, Chełma, w  w ielu gm inach Podlasia, oko­
licach Łowicza, Łodzi, Częstochowy, Gostynina, a  zresztą porozrzucane 
.oazy można było widzieć praw ie wszędzie. Pomimo to  zaznaczyć należy



T . 6S-D — K s z ta ł to w a n ie  s ię  ty p ó w  k o n i  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h 91

z naciskiem, że rejonów, gdzieby koń pogrubiony dominował liczebnie 
nad typem  krajow ym  gorącokrwistym, nie było nigdzie, jak  n ie m a zresztą 
i do dziś dnia.

W W i e l k o p o l s c e i  n a  P o m o r z u ,  w  dobie przed pierwszą wojną 
światową, hodowla szła głównie w  kierunku remontowym, a  koń rol­
niczy dostosowywany był do pewnego stopnia do wym agań staw ianych 
remontom. Wojsko1 zakupyw ało w  Poznańskim  rocznie około 850 koni 
i  na  Pom orzu około 200, płacąc od 700 do 1.500 marek.

W Wielkopolsce ogólne pogłowie było bardziej wyrównane niż w  in ­
nych dzielnicach Polski i  zaznaczała się tu  mniejsza rozpiętość pomiędzy 
hodowlą dworską, a  chłopską. Włościanie chowali ten  sam  typ konia po­
znańskiego i rów nież dostarczali remonty.

Koń miejscowy był przed pierwszą wojną światową typem  konia szla- 
chetnego, odznaczał się w  masie lepszą budową, słuszniejszym wzrostem 
i większą m asą ciała w  porównaniu z pogłowiem w  Kongresówce i Mało- 
polsce, lecz był za to mniej suchy i w ytrzym ały na niewygody życiowe.

W W ielkopolsce i n a  Pomorzu przemożny wpływ na miejscową hodowlę 
w yw ierały ogiery państwowe ze stad w  Sierakowie, Gnieźnie, Starogar­
dzie i Kwidzyndu, gdyż w  prowincjach tych u ta rł się zwyczaj, zapoży­
czony z Niemiec, że ludność posługiwała się w  głównej m ierze ogierami 
rządowymi, a w łasnych utrzym yw ała stosunkowo mało. Ogiery zaś do 
w yżej wym ienionych stad, od samego ich założenia, przysyłane były głów­
nie z P rus W schodnich i Hano­
weru, a częściowo ze stadnin 
państw owych w  Graditz i Be~ 
berbeck, jak  też w  pewnej m ie­
rze z O ldenburgii i M eklem bur­
gii. W ostatnich latach przed 
wojną światową Poznańskie do­
starczało d la Sierakow a i Gniez­
n a  do 20 ogierów rocznie w łas­
nej hodowli. Z tego widzimy, że 
koń poznański i  pomorski 
kształtow ał się pod-przemożnym 
w pływ em  hodowli wschodnio- 
pruskiej, no i oczywiście lokal­
nych w arunków  bytowania.

Po za typem  koni półkrwi, w  okolicach nienadających się do produ- 
kowania rem ont kawaleryjskich, posługiwano się ogierami zim nokrwi­
stymi, przew ażnie reńskim i belgami, do Wychowu koni cięższych pociągo­
wych. Rząd jednak  tej hodowli nie popierał, a przeciwnie starał się ją 
ograniczać, rozstaw iając w  tych okolicach ogiery oldenburskie i fryzyjskie.

. rťk  , ł£i  4 '  o: _  _ Л
Rys. 12. Typ konia poznańskiego, klaez Laweta 

z Gogolewa
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Koni pełnej k rw i angielskiej hodowano w  tych prow incjach bardzo m a­
ło i przed pierwszą w ojną światow ą właściwie nie było tu  wcale stadnim  
zajm ujących się tym  odłam em  hodowli na  serio. W eałejl Wlelkopolsee- 
mogło znajdować się 30—40 klaczy pełnej krwi, a  w  stadach państwowych, 
stało łącznie 25 folblutów.

Hodowla włościańska stała  najw yżej w  powiatach: krotoszyńskim , ko­
ściańskim, koźmińskim, grodziskim, jlarocińskim, pleszewskim, ostrow ­
skim, części odolańskiego i kępińskiego, średzkim, wrzesińskim  i wągro- 
wieckim.

Ciążenie ku zimnej krw i zdradzały powiaty: inowrocławski, strzelińskL, 
m ogileński i Witkowski, a  Oldenburgami i  fryzam i posługiwano się głów­
nie w  czam kowskim  i chodzieskim.

W 1917 r. ogiery, stacjonowane w Sierakowie i Gnieźnie, należały do 
następujących ras i  typów: 15% wschodniopruskich, 15%! oryginalnych, 
trakeńskich, 8,6% hanowerskich, 5%1 graditzkich i beberbeckich, 3,8% 
szlachetnych ze stada Brodda w  Szwecji, 2,4% pełnej k rw i angielskiej.. 
41 %' poznańskich i 3,5 % różnych innych.

Ogierów orientalnych w stadach państw owych było m inim alnie, za­
zwyczaj parę sztuk w obu zakładach, a  pozatem krew  arabską m iały w  so­
bie w pewnej mierze ogiery z Brodda, sprowadzane do Gniezna w  ciągu 
ła t 1886— 1909 w ogólnej liczbie około 15-tu.

W 1920/21 r. w poznańskim  związku hodowców koni wpisana była  
do ksiąg stadnych następująca ilość klaczy: 
po ogierach pełnej krw i angielskiej 139 co czyniło 8,5%

Konkludując stw ierdzić należy, że koń poznański przesycony był 
w pierwszym  rzędzie krw ią wschodniopruską oraz angielską, przy czym. 
folblut występował w pokoleniach głębszych.

W M a  ł o: p o-1 s c e  aż do wybuchu pierwszej w ojny światowej) zaryso­
w yw ały się dwa główne odłam y hodowli: we wschodniej połaci k ra ju  do­
m inował miejscowy m ały konik, uszlachetniony krw ią orientalną 
i w  mniejszej m ierze angielską oraz w  zacho'dniej — koń nieco roślejszy, 
szlachetny, popraw iony od szeregu generacyj przede w szystkim  krw ią 
angielską.

W edług oficjalnego wydaw nictwa M inisterstw a Rolnictwa w W iedniu 
pt. „Verzeichnis der staatlichen Deckhengste und  der lizenzierten P r i-  
vatherugste fü r die Beschälperiode 1912“ 1) w om aw ianym  1912 r. roz-

orientalnych 
półkrw i angielskiej

126 „ 
1 JO/94 „

?ññ
68 % ‘

8,%

NN 15,5 %
razem: 100 %

*) Wydawnictwo to ukazywało się corocznie począwszy od 1883 r. i jest cennym; 
źródłem do studiowania hodowli małopolskiej. Niestety obecnie stało się rzadkością. 
i zgromadzić większą liczbę roczników jest b. trudno.
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staw ionych zostało w  Małopolsce 664 ogierów rządowych, z czego na 
-stacjach rozpłodowych 428, w dzierżawie u hodowców pryw atnych 171 
i  w dożywociu 65. W edług krw i i ras wymienione ogiery dzieliły się jak 
następuje: pełnej k rw i angielskiej 49, półkrw i angielskiej 142, norfolskich 
2, czystej k rw i arabskiej 78, półkrw i araifcfckiej 289, lipizzanerów 92 
i Noniusów 4.

W edług w arsztatów  hodowlanych, z których pochodziły, dzieliły się na 
'wyhodowane w: stadninach państwowych 343, źrebięciarniach państwo­
wych 3, zakupionych w kraju  250, zakupionych na Węgrzech 33 i zagra­
nicznych 36.

Niezależnie od powyższego w  1912 r. czynnych było 151 ogierów p ry ­
w atnych licencjonowanych, które wg ras rozpadały się następująco: peł­
nej krw i angielskiej 12, półkrw i angielskiej 21, norfolskich 1, czystej -krwi 
.arabskiej 18, półkrw i arabskiej 93, lipizzanerów 3, Noniusów 2 i kłusak 1.

Z przytoczonych zestawień wynika, że większość stanowiły ogiery 
orientalne, których wśród rządowych było (czystej! i półkrw i razem) 367, 
■co wynosiło 55,3% i wśród licencjonowanych 111, co dawało 73,5%'.

Koni zim nokrwistych hodowano w Małopolsce bardzo mało i  nie w y­
w arły one praw ie żadnego wpływu na kształtow anie się typu konia mało- 
polskiego. Przez pew ien czas utrzym yw ane były ardeny w  Wysocku u Ste­
fana Zamoyskiego oraz perszerony na folwarkach dóbr Łańcuckich. To 
też w  powiatach łańcuckim  i przeworskim znać było trochę pogrubienia 
n a  koniach włościańskich. Na ogół jednak koń małopolski w masie swej 
by ł w olny od wpływów ras ciężkich.

W odróżnieniu od innych dzielnic w  Małopolsce zachował się w więk­
szej czystości typ  prymitywnego- konika krajowego, przy czym konik tu- 
tejiszy m niej posiadał domieszek mongolskich niż pobratym cy jego w  Kon­
gresówce, więcej natom iast śladów uszlachetnienia orientalami.

Wreszcie na Huculszczyźnie zachował się swoisty i bardzo d la w arun- 
ków  górskich cenny koń huculski.

V. DOBA -POMIĘDZY PIERWSZĄ A DRUGĄ WOJNĄ ŚWIATOWĄ

Z odzyskaniem  w listopadzie 1918 r. niepodległości państwowej, ho­
dowla koni w Polsce kształtować się gaczęła według nowych potrzeb go­
spodarczych i m ilitarnych, jakie stanęły przed krajem.

W dziedzinie rolniczej- stosunki nie zmieniły się na tyle, aby spowo­
dować jakąś głębszą przem ianę typu potrzebnych do upraw y roli koni. 
Natom iast powstało p-oważne zagadnienie utrzym yw ania własnej arm ii 
i  zaopatryw ania jej w  konie oraz zapewnienia rezerw  mobilizacyjnych. Ten 
czynnik odgrywał w  ciągu całego okresu, pomiędzy pierwszą, a drugą 
w ojną światową, w pływ  decydujący na kierunek naszej hodowli i  kształ­
tow anie się typu  konia krajowego. Armia polska posiadała w  tym  okresie 
dużą ilość kaw alerii, a mianowicie 40 pułków, a poza tym  arty leria, tabory
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i w ojska techniczne były zmotoryzowane w  nikłej mierze, a posług iw ały  
się sprzężajem  konnym. Stan ten  powodował, że sfery wojskowe żądały 
od resortu  rolnictw a dostarczania dużej ilości koni typu  wojlskowego oraz 
zapew nienia pokaźnych rezerw  m obilizacyjnych tego typu.

W pierwszych latach po w ojnie hodowla była na  ty le wyniszczoną, że 
trudno było zaspokoić potrzeby arm ii produkcją krajow ą i rząd zmuszony 
był czynić zakupy rem ont zagranicą. Odpowiednie zorganizowanie ho­
dowli krajoweji nastąpiło wszakże dość szybko, tak  że począwszy od 1925 
roku zaniechano im portu i  całe zapotrzebowanie w  tym  względzie pokry­
wane było produkcją krajową.

W latach  1928— 1939 wojsko kupowało rocznie około 6jOiOO koni (od 
5.275 do 6.225). Ceny płacone były  dość ten tu jące i w  1938 r. wynosiły: 
za wńerzchowe i do arty lerii konnej (W -l i  AK) 1.000— 3.000 zł; za 
wierzchowe „obniżone“ (W-2) 8100— 1.000 zł; arty lery jsk ie lżejsze (AL} 
800—-1.200 zł, arty lery jsk ie  cięższe (AC) 900—-1.200-, arty lery jsk ie  lżej­
sze „obniżone“ (ALO) 650—900 zł. Niezależnie od cen zasadniczych w y­
płacane były t. zw. dodatki hodowlane za konie wychow ane przez sprze­
dawcę oraz wpisane do ksiąg stadnych z pochodzeniem obustronnym  15 'li 
ceny szacunkowej i z pochodzeniem jednostronnym  5%'. Tym  sposobem 
za dobrego konia wierzchowego można było uzyskać 3.450 zł. Dla lepszego 
uzmysłowienia skali tych cen zaznaczyć należy, że w  owym  czasie koń 
chłopski kosztował 200—300 ■'zł, a  dobry koń fornalski do większego- w ar­
sztatu  rolnego około 400- zł. 8

Niezależnie od stosunkowo wysokich cen za konie remontowe, rząd za­
chęcał do hodowli jeszcze i tym, że większe w arsztaty  rolne, dostarcza­
jące stale rem onty  i  ogiery do stad państwowych, zwalnianie były od 
przymusowego w ykupyw ania ziemi na cele reform y rolnej w  pewnym  
określonym  stosunku.

To popieranie hodowli sprawiło, że ludność, zwłaszcza po 1929 r., g a r­
nęła się do produkcji koni typu  rem ontowego i  podaż tego rodzaju m a­
teriału  była znaczna. Gdy wojsko zakupywało rocznie 6.-0Ш koni to  na spę­
dy doprowadzano 30.000—40.01010 trzy  i czerolatków wymaganego- typu. Po­
kaźna więc część hodowli krajow ej nastaw iła się na k ierunek rem on­
towy. To co komisje odrzucały, szłtf do roboty jlako konie użytkowe. Po­
niew aż dom inująca część koni, kupowanych do wojska, była typu w ierz­
chowego, więc też miało to w ielki w pływ  na  kształtow anie się hodowli k ra ­
jowej co do j e j typu  i kie-runku. Olbrzymia większość pogłowia krajowego 
była typu gorącokrwistego, a m ateria ł lepszy, wpisywany do ksiąg stad ­
nych lub rejestrów  hodowlanych, należał do typu  szlachetnego, najczę­
ściej k rw i anglo-arabskiej.

S tadniny państw owe i państwowe stada ogierów utrzym yw ały i produ­
kowały wyłącznie m ateria ł szlachetny i tylko w depots ogierów była  n ie—
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wielka liczba ogierów ras zimnokrwistych, rozstawianych na stacjach, 
rozpłodowych w  okolicach gdzie hodowano konie ciężkie.

Dla scharakteryzow ania pogłowia koni w Polsce w omawianym okresie' 
przytoczę następujące dane:

Liczebność pogłowia (wraz z młodzieżą) w ahała się w  latach 1921— 1939* 
w granicach od 3.290.000 do 4.127.000 koni; do roku 1927 pogłowie w c ią ż :  
przyrastało i n a  1 lipca 1927 r. osiągnęło 4.126.936 koni; potem  w  dobić- 
kryzysu światowego zaczęło trochę spadać, osiągając poziom najniższy 
w 1935 r. —• 3.759.4013 koni, aby potem znów zwiększać się stopniowo" 
i dojść w  1938 r. do liczby 3.916.173 koni.

Olbrzymia większość tego pogłowia były to liche konie chłopskie,' 
nadające się tylko do prym ityw nych gospodarstw małorolnych. Wśród 
koni dorosłych ponad 60% stanow iły m ałe słabosilne koniki wzrostu po- 
niżej 148 cm. Pełnowartościowe komę robocze nie przekraczały 30 % ogól­
nego pogłowia. W arstw a ta  składała się z koni uszlachetnionych krw ią an ­
gielską i arabską, a w  niektórych okolicach także z pogrubionych rasam i 
zim nokrw istym i.

T a b e l a  I

Wyniki licencji ogierów w  1926 r.
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Białostockie . 205 2 22 181 — — 25 8 — 2 36 132 Z
Kieleckie 1270 2 225 1043 5 3 203 203 164 449 31 207 —'
Krakowskie 513 21 122 70 2 8 47 36 263 105 зо • 20 z
Lubelskie 81 4 154 660 29 9 139 72 — 80 77 401 l i
Lwowskie 688 16 48 624 14 1 69 228 — 257 6 55 38
Łódzkie 1610 3 380 1257 13 3 164 96 430 320 — 595 19'
Nowogródzkie 405 _ 87 318 — — 10 5 — 41 1 347 1
Poleskie 199 — 49 150 1 — 6 2 40 32 2 116 ■—-
Pomorskie 225 10 120 95 2 — 106 — 64 1 — 52 —•
Poznańskie 409 12 103 294 4 — 283 20 — — — 51 51
Śląskie 17 _ 10 7 — — 4 — — — — 8 &

Stanisławowskie 235 45 190 1 1 28 19 — 4 133 5 44
Tarnopolskie 364 5 26 94 3 1 17 2 ■ — 105 195 12 Z
Warszawskie 1618 1 .162 1455 25 4 143 84 31 1 5 1 923 2Z
Wileńskie 1388 3 587 798 2 — 19 2 — 768 11 583 3 ’

Wołyńskie 794 7 52 735 5 3 70 94 — 303 26 276 ÍL

Razem 10788 86 2431 8271 106 33 1333 903 1192 2652 569 3783 2 ľ /
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T a b e l a  II

Wyniki licencji ogierów w 1932 r.

Województwo
Za

lic
en

cj
 o

no
w

an
o 

og
ie

ró
w

Kategorie 
świadectw 

u znania

Pe
łn

ej
 

i 
w

ys
ok

ie
j 

pó
ł­

kr
w

i 
an

gi
el

sk
ie

j
Cz

ys
te

j 
kr

w
i 

ar
ab

sk
ie

j 
j 

i 
ch

ow
an

. 
w 

cz
ys

to
śc

i
Cz

ys
te

j 
i w

ys
ok

ie
j 

pó
ł­

kr
w

i 
an

gl
 o 

■ a
ra

bs
ki

ej

Półkrwi
udowod-

nion.

U
sz

la
ch

et
ni

on
yc

h 
N

N K ra ­
jowe

Po
gr

ub
io

ny
ch

 
kr

w
ią

 
zi

m
ną

1 R
óż

ny
ch

 
I

I I I I I I § 6

an
gi

el
sk

ie
j

ar
ab

sk
ie

j
1 a

ng
lo

-a
ra

bs
k.

po
sp

ol
ity

ch

ko
ni

kó
w

'-h
 

1

Białostockie 377 2 41 200 134 3 i 1 6 4 ł 57 112 2 190 —

Kieleckie 651 7 88 556 — 18 2 2 19 23 4 270 183 20 97 13
Krakowskie 172 12 40 ,68 52 3 9 — 55 16 9 53 12 12 — 3
Lubelskie 811 32 114 665 — 11 7 3 68 30 24 234 77 48 305 4
Lwowskie 270 S 56 165 41 14 5 1 42 22 6 110 49 8 9 4
Łódzkie 553 8 131 414 — 9 4 3 76 28 6 194 89 11 125 8
Nowogródzkie 435 — 67 187 181 4 1 — 13 — — 18 107 — 290 2
Poleskie 153 — 13 8, 51 1 — — 6 2 — 20 27 2 95 —

Pomorskie 126 5. 59 59 3 3 1 1 56 — 2 13 1 — 47 2

Poznańskie 225 8 48 169 • t 25 5 — 12 12 — 13 — — 38 12
Stanisławowskie 152 — 90 57 5 1 2 — 16 16 2 64 9 26 9 7
Śląskie 10 — 5 — 5 — — — — 2 — — — — 8 —
Tarnopolskie 294 5 102 187 — 3 4 1 28 13 1 141 84 16 — 3
Warszawskie 1825 4 109 730 982 27 5 — 140 50 ¡2 38+ 296 5 904 2
Wileńskie 1148 1 121 1026 — 1 — — 4 1 — G

O G
O 368 146 440 —

Wołyńskie 1045 25 78 522 420 19 12 11 32 28 5 632 116 62 123 5
ru si. Warszawa 37 2 4 31 — 4 — — 2 — 1 4 1 2 23 —

Razem | 8284 ¡119 |і1бб|5І25|і874 ¡ 146 | 58 | 23 |683|247|73|2395|і 53і |360|2703| 65

Nie posiadam y w Polsce m ateriałów , któreby. pozwoliły mzsegregować 
całe pogłowie krajow e w g ras, względnie typów, można to uczynić w pew ­
nej m ierze tylko odnośnie do ogierów reproduktorów .

W 1925 r. wprowadzoną została ustaw a o nadzorze państw ow ym  nad 
.ogierami i  re jestrac ji klaczy zarodowych (Dz. U. R. P. 1925 r. n r  17 poz.113). 
Na mocy te j ustaw y wolno było kryć obce klacze tylko ogieram i zeli­
cene jonowanym i przez specjalne kom isje kwilifikacyjne. Otóż w yniki li­
cencji ogierów obrazują w  pewnej m ierze do jiakich ras i typów  należały 
ogiery, używane w k ra ju  do rozpłodu. N iestety w  czasie w ojny w  1939 
i 1944 r. uległy zniszczeniu ak ty  M inisterstw a Rolnictwa odnośnie licencji 
ogierów i obecnie mogę opublikować ty lko urywkowe dane, które prze­
chowały się -w moich zbiorach pryw atnych. Zamieszczone wyżej tabele 
1, II, III. obrazują stan  ogierów licencjonowanych w  latach 1926, 1932 
i 1938 z podziałem na województwa, rasy  i typy oraz kategorie świa- 

.dectw  uznania. '
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T a b e l a  III
Wyniki licencji ogierów w 1938 r.

Województwo
Za

lic
en

cj
 o

no
w

an
o 

og
ie

ró
w

Kategorie
świadectw

uznania

Pe
łn

ej
 

i 
w

ys
ok

ie
j 

pó
ł­

kr
w

i 
an

gi
el

sk
ie

j
Cz

ys
te

j 
kr

w
i 

ar
ab

sk
ie

j 
i 

ch
ow

an
. 

w 
cz

ys
to

śc
i

Cz
ys

te
j 

i w
ys

ok
ie

j 
pó

ł­
kr

w
i 

an
gl

o-
ar

ab
sk

ie
j Półkrwi

udowod­
nionej

U
sz

la
ch

et
ni

on
yc

h 
N

N K rajo­
wych

Po
gr

ub
io

ny
ch

 
kr

w
ią

 
zi

m
ną

I R
óż

ny
chI I I I I I §6

an
gi

el
sk

ie
j

ar
ab

sk
ie

j

an
gl

o-
ar

ab
sk

.

o

'oftMoft ko
ni

kó
w

Białostockie 727 3 79 303 342 5 1 _ 45 13 14 150 176 24 299 _
Kieleckie 789 24 130 567 68 30 10 5 51 42 29 346 88 15 167 6
Krakowskie 254 11 37 129 77 6 4 1 9 4 31 187 — 11 1 —
Lubelskie 725 12 58 288 367 49 11 2 31 17 40 291 122 14 141 7
Lwowskie 632 7 120 183 322 45 9 1 22 5 22 409 70 48 1 —
Łódzkie 432 4 57 203 168 14 2 ■3 24 7 10 204 132 3 28 5
Nowogródzkie 536 2 21 426 87 5 1 — — 1 1 18 22 — 488 —
Poleskie 314 2 28 1S9 85 5 — — 1 2 2 49 26 36 193 —
Pomorskie 626 29 139 260 198 36 4 — 146 7 42 243 21 — 127 —
Poznańskie 593 70 128 380 15 59 15 3 217 13 53 219 2 6 6 2
S tanisławo wskie 246 2 87 95 62 15 1 — 12 6 15 131 9 57 — —
Śląskie 27 — 12 13 2 4 — — 3 — 5 5 — — 10 —
Tarnopolskie 539 8 158 208 165 49 35 9 28 15 16 325 29 33 — —
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Wileńskie 639 1 50 529 59 8 1 — 1 ■ — — 59 101 23 446 —
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Razem | 8840 |l94|l278|4512|2856¡ 381 j 108 | 29 |б32|і55|зі7|3378|і04б|30і|2473{ 20

Z tabel tych  wynika, że dwie trzecie ogierów należały do typów gorą- 
cokrwistych, a  jedna trzecia do zimnokrwistych i ich pochodnych. W 1926 
roku ogiery pogrubione krw ią zim ną stanowiły 35 % ogółu licencjonowa­
nych, w 1932 r. 33%, a  w  1938 r. — 28%. Najwięcej procentowo ogierów 
zim nokrwistych było w  tym  czasie w wojewódz.: nowogrodzkim, poleskim, 
białostockim, warszawskim, lubelskim, łódzkim, wileńskim i wołyńskim. 
Z biegiem  lat zmiejszało się stopniowo nasilenie ogierów ciężkich, a  szcze­
gólnie jaskraw o spadało ono w woj. wołyńskim, łódzkim i lubelskim; po­
większało się natom iast w  wileńskim. Praw ie n ie posiadały licencjono­
wanych ogierów zim nokrw istych województwa: tarnopolskie, stanisła- 
wowskie, lwowskie, krakowskie i poznańskie. Ogiery z udowodnionym 
pochodzeniem czystej i półkrwi: angielskiej, arabskiej i  anglo-arabskiej 
stanowiły od 15 do 22%' ogółu ogierów licencjonowanych. Nasilenie fol- 
blutów stale w zrastało i w 1938 r. liczba ogierów pełnej i wysokiej pół­
krw i osiągnęła 381, co daje wskaźnik wyjątkowo wysoki.

Ustawa o nadzorze nad hodowlą koni przechodziła w  Polsce dość diugą 
ewolucję i dopiero w  1946 r. wprowadzony został przym us trzebienia

'Roczniki Nauk Roto. T. 68-D 7
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ogierów nieuznanych. Przedtem , w  latach 1918— 1930, nie było żadnych 
postanowień, nakłaniających ludność do trzebienia ogierów nieuznanych; 
od 1931 r. zastosowano opłatę w  wysokości 50 zł za posiadanie ogiera 
nieuznanego, a w  1934 r. wprowadzono karę grzyw ny do 300 zł za pokry- 
wanie obcych klaczy ogierami nieuznanym i. Do własnych klaczy można, 
było wszakże utrzym yw ać ogiery nieuznane. Z tej racji kastracja  postę­
powała wolno i w  k ra ju  pozostawało bardzo dużo ogierów „dzikich“:, 
w  1925 r. było ich 222.612, w  1928 r. — 180.614, w  1930 r. — 95.3Ґ75, 
w  1935 r. — 21.127 i w  1938 r. — 23.681. Stanowienie więc klaczy w  ho­
dowli masowej!, prócz ogierami państw owym i i licencjonowanym i, odby­
wało się na  dużą skalę również i ogierami nieuznanymi, k tóre były 
lichej jakości i które -wymykają się spod możności określenia ich rasy  
i typu. Większość ich należała do pospolitych krajowych, n iektóre były 
uszlachetnione, a sporo m iało większą lub m niejszą domieszkę krw i zim nej.

Poza ogieram i licencjonowanym i znaczne ilości klaczy k ry te  były ogie­
ram i z Państw owych Stad Ogierów. Zaznaczyć przy tym  należy, że ogiery 
te  kry ły  najlepsze klacze w  k raju  i w pływ  ich na hodowlę był duży. 
Liczba ogierów państwowych, rozstawionych na stacje rozpłodowe i dzier­
żawy wynosiła w  latach 1923— 1939 od 1287 do 1498 i k ry ły  one rocznie 
od 42.ООО do ЭО.'ООО klaczy. Dla uzmysłowienia rasy  i typu  ogierów państ­

wowych załączam tabelę IV 
na str. 99— 101.

Jak  z załączonej tabeli wy­
nika olbrzym ia większość ogie­
rów państwowych należała do 
typu szlachetnego, a dominowa­
ła w nich k rew  angielska i arab­
ska.

Po odzyskaniu niepodległości 
państwowej v/ 1918 r., ogólny 
kierunek hodowli k raj owej,, 
w porównaniu do epoki sprzed 
pierwszej wojny światowej, 
zmienił się o tyle, że k ra j n a ­
staw ił się w większej m ierze na 
produkcję koni typu wojskowe­
go niż dawniej. Hodowla zyskała, 

na tym  wyraźnie i ogólny jej poziom podniósł się zdecydowanie, natom iast 
zaostrzyła się, w m iarę in tensyfikacji gospodarstw, rozbieżność interesów  
rolnictw a w zapotrzebowaniu bardziej kalibrowego konia pociągowego, 
a rodzajem  produkowanych w k ra ju  szlachetnych, zbyt cienkich i nerw o­
w ych  koni wierzchowych.

Rys. 13. Typ polskiego anglo-araba z doby 
pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową. 
Klacz Zorza Walewicka 1937 (Svengali xx  — 
Nimfa po Lotos), hodowli Jadwigi Grabiń­

skiej w Walewicach
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Stan tu dniu 1 stycznia 1925 г.

Bogusławice 39 10 2 36 34 3 3 1 6 134
Gniezno 9 1 176 4 1 15 17 13 5 241
Janów 44 10 1 60 31 5 2 2 1 1 o 8 163
Kraków 30 3 N . 74 . 44 12 10 2 11 2 190
Łąck 27 6 1 30 20 2 15 8 96
Sądowa Wisznia 37 12 1 21 29 18 133
Sieraków 6 1 157 5 2 4 1 175
Starogard 4 128 2 2 4 2 7 149
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Stan ш dniu 1 stycznia 1927 г.

Bogusławice 39 10 2 49 28 3 1 3 135
Drogomyśl 27 2 78 27 11 4 7 2 1 1 7 167
Gniezno 13 2 178 8 1 10 11 14 5 242
Janów 46 13 1 79 32 5 1 1 9 1 190
Łąck 26 5 54 23 1 2 111
Sądowa Wisznia 35 15 1 26 37 15 20 149
Sieraków 8 3 134 9 3 157
Starogard 4 116 2 1 2 1 7 143

Razem 198 50 4 714 166 34 7 14 20 23 3 1 42 6 1294
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Stan m dniu I stocznia 1933 r.

Białka 48 10 3 31 29 30 2 1 2 156
Bogusławice 34 5 1 65 24 39 1 159
Drogomyśl 16 68 16 22 5 5 2 1 136
Gniezno 10 3 150 5 19 16 1 1 1 5 211
Janáw 24 4 69 19 14 1 1 1 52 2 3 189
Łąck 21 4 83 27 29 3 1 168
Sądowa Wisznia 36 9 21 36 16 12 15 144
Sieraków 10 3 114 7 16 4 154
Starogard 5 94 1 1 2 10 6 119

Razem 203 38 4 685 164 186 20 6 1 26 2 4 1 19 52 1 13 16 1 1436
St/in ut dniu 1 kujietnia 1939 r.

Berdówka 1 14 4 14 10 47 90
Białka 22 14 2 35 36 42 4 155
Bogusławice 17 5 5 57 19 53 2 158
Drogomyśl 17 1 43 14 59 3 1 2 1 141
Gniezno 15 125 4 51 195
Janów 8 4 44 31 23 1 4 1 14 2 7 139
Łąck 20 1 80 5 38 2 140
Sądowa Wisznia 33 13 6 30 38 24 3 14 161
Sieraków 17 1 113 1 19 151
Starogard 3 1 93 1 32 9 4 144

Razem 152 I 40 1 H 634 154 355 4 1 1 21 16 48 I 18 2 9 12 I 1480
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W dobie pomiędzy pierwszą a drugą wojną światow ą odnośnie typu ho­
dowanych koni da się powiedzieć co następuje.

Przede wszystkim, w  odróżnieniu od innych krajów, zwłaszcza zachod­
nio-europejskich, w Polsce nie ugruntow ały się w  poszczególnych okrę­
gach w yraźnie zarysowujące się rasy  koni, jak  to  w idzim y/np. w  Anglii, 
F rancji lub Niemczech. Pow staw anie oddzielnych ras uw arunkow ane jest, 
albo odm iennym i w arunkam i i potrzebam i gospodarczymi poszczegól­
nych okręgów kraju, albo też zapotrzebowaniem  koni różnego typu, z ra­
cji specjalnej koniunktury  rynkowej, wysokiej zamożności społeczeństwa, 
upraw iania z związku z tym  różnorakich sportów  itp. W krajlach, gdzie 
zamożność nie stoi zbyt wysoko, a zapotrzebowanie na  bonie pod wzglę­
dem  typu  jes t dość jednolite, może się z powodzeniem upowszechnić za­
ledw ie parę, lub naw et jeden tylko typ  koni i wówczas n ie  dochodzi do 
w ytw orzenia licznych ras. Typ ogólny może jednak jakością swą i zale­
tam i górować znacznie nad poszczególnymi rasam i lokalnymi, jak  cho­
ciażby szeroko rozpowszechniony w  Polsce anglo-arab półkrw i góruje nie­
w ątpliw ie w artością użytkową nad niejedną rasą zachodnio-europejską.

W Polsce hodowla kształtow ała się w łaśnie nie pod kątem  różniczkowa­
n ia się licznych ras lokalnych, lecz tw orzenia jednego dom inującego nad 
innym i typu, który rozpowszechnił się i skrystalizow ał w  postaci anglo­
araba półkrwi.

Oczywiście, prócz tego zasadniczego łożyska hodowli postępowej, w  k ra­
ju  istniała w ielka masa pospolitego' konia krajowego, niknąca grupa okazów 
prym ityw nych tzw. koników, nieduże ilości ciężkiego konia pociągowego 
oraz kad ry  szlachetnych ras czystych — pełnej krw i angielskiej! i czystej 
k rw i arabskiej.

Gdy chodzi o kształtowanie się typu  konia polskiego po pierwszej woj­
nie światowej, to duży w pływ  na nasze pogłowie w yw arły konie rado- 
wieckie i babolniańskie.

Jeszcze w  trakcie wojny, w  dobie okupacji południowych obszarów 
K rólestw a Kongresowego przez arm ię austro-w ęgierską, uruchom iły w ła­
dze austriackie 3 prowizoryczne stada ogierów w Piotrkowie, Miechowie 
i Lublinie. S tada te  wyposażone zostały ogieram i w  głównej m ierze rado- 
wieckimi, a częściowo i węgierskimi. Czwarte stado uruchom ione zostało 
w  Krakowie.

Po przew rocie w  listopadzie 1918 r., stada te objęły władze polskie, 
a  z początkiem 1919 r. przejęte zostały przez re fe ra t hodowli koni w  no­
woutworzonym  M inisterstw ie Rolnictwa i Dóbr Państw owych. Najpierw  
p rzejęte  zostało stado w Piotrkowie, kom endantem  którego był A lbin Ka- 
jetanowicz, rotm istrz arm ii austriackiej1. Znajdowało się tam  І09 ogierów. 
Stado pozostało na razie w  Piotrkow ie i  dopiero w  1921 r. przeniesione 
zostało do Bogusławie. A. Kajetanowicz przeszedł do służby polskiej, z po­
czątku jako oficer, a potem urzędnik z Zarządzie S tadnin Państwowych.
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W Miechowie — kom endant austriacki opuścił swe stanowisko, a kie­
rownictwo zakładem  spraw ował wachm istrz Jan  Chomiakiewicz, który 
przeszedł do służby polskiej i został urzędnikiem w centrali Zarządu Stad­
nin Państw ow ych w Warszawie. Ogiery z Miechowa w liczbie 53 sztuk 
przeprowadzone zostały w początku 1919 r. do Piotrkowa.

Trzecie stado w  Lublinie, po opuszczeniu go przez kom endanta austriac­
kiego, objął z ram ienia wojskowych władz polskich Józef Daszewski, a od 
niego p rzejęte  zostało na początku 1919 r. przez refera t hodwli koni. 
Ogiery w  liczbie TO-ciu, po upływie kilku miesięcy, przeprowadzone zo­
stały do Janow a Podlaskiego.

Starlo w  K rakow ie przeniesione zostało w  1926 r. do Drogomyśla.
Z dniem 1 m arca 1919 roku, zarządzeniem M inistra Rolnictwa i Dóbr 

Państwowych, powołany został do ży d a  prowizoryczny Zarząd Stadnin 
Państwowych, na  czele którego stanęli inż. Jan  Grabowski i Stanisław 
Wołowski.

Pierw szą donioślejszego znaczenia akcją nowopowstałego Zarządu Stad­
nin było zakupienie w  A ustrii większej partii m ateriału  zarodowego. Na 
skutek rozpadnięcia się m onarchii Austro-W ęgierskiej, wysprzedawano 
tam  masowo konie ze stad państwowych i prywatnych. Korzystając z tej 
wyjątkowej: okazji, M inisterstwo Rolnictwa wszczęło' pertrak tacje z Urzę­
dem Stanu w  W iedniu i uzyskało zgodę na otrzym anie większej partii 
koni. Ponieważ w ypraw a do A ustrii odbywała się w niezwykłych w arun­
kach, a  uzyskanie cennego m ateriału  zarodowego m iata doniosłe znacze­
nie dla całego późniejszego kształtowania się naszej hodowli, więc podam 
tu  bliższe szczegóły o tej, wielkiego znaczenia, ekspedycji.

Dnia 24 lutego 1919 r. M inisterstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
otrzymało, za pośrednictw em  Poselstwa Polskiego w Wiedniu, depeszę od 
niem iecko-austriackiego Urzędu Stanu, że rząd tam tejszy godżi się na 
odstąpienie Polsce około 180 koni zarodowych ze stad państwowych 
austriackich. Była to  część koni należna Polsce z ogólnej masy lik­
widacyjnej po rozpadnięciu się m onarchii Austro-W ęgierskiej. Konie te 
proponowano przejąć pod następującym i warunkami: 1) należność w kwo­
cie około 1.000.000 koron m iała być uiszczona w  gotówce, a potem  przy 
ostatecznym rozrachunku z A ustrią potrąconą z ogólnej sumy likw ida­
cyjnej, 2) koszty utrzym ania kom  m iały być zwrócone wstecz za 4 miesiące 
od dnia 1 listopada, 3) z powodu zupełnego1 braku paszy konie należało za­
brać w ciągu 14 dni, w przeciwnym  razie ulegną sprzedaży z licytacji,
4) Polska w inna uzyskać od Czech zezwolenie na przewiezienie transportu  
przez ich terytorium . Pod sam  koniec układów, z powodu wielkiego roz­
przężenia, jakie panowało wówczas w Austrii, dodano jeszcze warunek, 
że należy dostarczyć na  przewóz własny pociąg towarowy, złożony z lo­
komotywy i 40 wagonów, zaopatrzony w węgiel na podróż w obydwie
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strony, paszę d la koni oraz potrzebną liczbę konwojentów, gdyż nic z tego 
ani w  W iedniu, ani po drodze otrzym ać nie można.

Pomimo bardzo trudnych  w arunków  transakcji, Zarząd S tadnin P ań­
stw owych w yjednał zgodę władz polskich na kupno, załatw ił z wielkim  
mozołem i pośpiechem wszystkie formalności, w ystarał się o pociąg i wę­
giel i  w  m arcu w yruszyła do W iednia komisja, złożona z W itolda Poklew- 
skiego-Roziełł, Jana Köppla, Edw arda Landa, M ariana Henisza i Andrzeja 
Żółtowskiego, celem dokonania zakupu.

Konie trzeba było wybierać w  różnych miejscowościach, toteż komisja 
rozdzieliła się na 3 partie  i  członkowie jej udali się do: Enns w  górnej 
Austrii, W ieselburgu, W olfpassing i W aldhof w  dolnej A ustrii oraz Piber, 
Lanikowitz i Gratz w  Styrii.

Po licznych trudnościach i kłopotach konie wreszcie zostały zakupione 
i załadowane do polskiego pociągu, a dnia 5 kw ietnia 1919 r. przybyły  do 
W arszawy. Ogółem uzyskaliśm y tą  drogą 241 koni, w  tym  57 ogierów, 
60 m atek, resztę zaś młodzież od roku do 4-ch la t  wieku. Cała staw ka 
kosztowała loco W iedeń 1.200.990 koron.

Ponieważ M inisterstwo Rolnictwa n ie posiadało dostatecznych fundu­
szów, aby zakupić całość dla stad państwowych, zresztą nie wszystko na­
daw ało się do tego celu, więc do' udziału w  zakupie zaproszeni zostali po­
przez związki hodowlane i organizacje rolnicze, również i hodowcy p ry ­
watni.

Po przybyciu transportu  do W arszawy, specjalna kom isja w ybrała dla 
stad  państw ow ych 26 ogierów, 27 m atek i 20 sztuk młodzieży, resztę zaś, 
w  liczbie 168 głów, rozsprzedano pomiędzy hodowców pryw atnych  w  K ró­
lestw ie i Małopolsce.

Sprowadzenie tych koni, po zupełnym  zniszczeniu naszej hodowli przez 
wojnę i dotkliwym  braku elity  zarodowej, miało doniosłe znaczenie dla 
kraju , niew ątpliw ie większe niż przybycie w  k ilka miesięcy później fol- 
blutów z Odessy.

Spośród w ybitniejszych jednostek, jakie pozyskaliśmy w transporcie 
wiedeńskim, wym ienić należy następujące: ogiery — l ) B a k s z y s z  1901 
(Ilderim  — Parada), chowu sławuckiego, czołowy reproduktor w  Jano­
wie, którem u hodowla nasza zawdzięcza tak  dużo, 2) E q u a t o r  1905 
(Arslan —- Melpomena), 3) D a h o m a n  XVI 1904 (D a h  o m a n  XII —• 
Am urath), znakom ity reproduktor w  półkrw i arabskiej, 4) 174 B o g d a n y  
1-1 19... (Bogdany XX — Kissaszony), 5) 211 A m u r a t h  1910 (A m ura th—- 
O ’Bajan), 6) 500 S e h a g y a  X-2 (Schagya X — 307 Schagya II), 7) 177 
A m u r a t h  S c h a g y a  1915 (A m urath Schagya — Schagya XI). Klacze 
czystej krw i arabskiej : 1) S i g l a v i  B a g d a d y  1908 (Siglavi Bagdady 
or. ar. — Malta), k tó ra  dała  Fetysza i Haszysza, 2) K o a l i c j a  1918 
(Koheilan IV — Am urath), zasłużona m atka w Janowie, k tóra dała: Enver 
Beja, Miecznika, Federację i Konfederację, 3) H e b d a  1913 (H erm it —
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Amurath), m atka Kaszmira, 4) H e r m  i t k a  1913 (Herm it — Belgia) 
m atka Damaszka oraz 5) A n i e l k a  1909 (Am urath — Belgia). Pomię­
dzy klaczami półkrw i przybyły wysoce wartościowe matki, z których 
powstał dział półkrw i arabskiej i anglo-arabskiej w Janowie Podlaskim: 
Astante, Austria, Dacha, Dada, Damura, Danusia, Danuta, Daria, Darmo- 
cha, Gazlan, Szanowna, Szarlotka, Szarotka, Szaruga i Szarża. W trans­
porcie było też trochę folblutów, lecz mniejszej klasy i te  większej roli 
nie odegrały.

Rys. 14. Typ polskiego anglo-araba półkrwi. Ogier Janczar II ur. w 1924 r. 
w Lubstowie po 348 Gazlan III-2 od Janczarki I

W 1921 r., gdy wreszcie skończyła się dla Polski długotrw ała wojna, 
elita zarodowa w krajlu składała się z: folblutów importowanych i krajo­
wych, arabów czystej krwi, głównie własnej polskiej hodowli, pokaźnego 
zasobu koni półkrwi, a w  tym  szczepów austriackich i węgierskich z Ba- 
dowiec, Babolny, Kisber, P iber W ieselburg i innych stadnin państwo­
wych i pryw atnych  oraz z koni wschodniopruskich i poznańskich w Wiel- 
kopolsee i na Pomorzu.

O ile przed w ojną 1914 r. krew  radowiecka i węgierska płynęła tylko 
w koniach małopolskich, to po wojnie rozpowszechniła się ona, dzięki 
uzyskaniu dużej ilości ogierów i klaczy radowieckich i babolniańskdeh, po 
wszystkich niem al prowincjach Polski. Nawet na kształtow anie się konia 
poznańskiego orientale austro-w ęgierskie w yw arły duży wpływ, gdyż 
znaczna ilość ogierów teji krw i ulokowaną została na ziemiach zachod­
a c h . Śmiało można powiedzieć, że cała nasza hodowla szlachetna, a w
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w ielkiej m ierze i szeroka masowa, pozostawały w dobie pomiędzy pierwszą 
a drugą wojną świaitową pod znakiem  Radowiec i szczepów węgierskich. 
Ponieważ krew  ta  wycisnęła tak  duże piętno na naszym  pogłowiu więc 
w ydaje się słusznym, a  naw et koniecznym  aby współcześni polscy hodow­
cy  i zootechnicy zapoznali się z tym i szczepami należycie i przestudio­
w ali dzieje ich kształtow ania się i s truk tu rę  genetyczną. W tym  celu po­
d aję  niżej szczegółowe opisy pow stania i stopniowego gruntow ania się 
wielkich rodów w ęgierskich i austriackich, które z czasem przeobraziły się 
w  swoiste szczepy i rasy, znane szeroko w  całejl środkowej i południowo- 
wschodniej Europie. Szczepami tym i w  pierw szym  rzędzie są: Lipizza- 
nery, Noniusy, Furioso, Sehagye, Gidrany, Przedśw ity, A m urathy, Da- 

‘hom any oraz kilka pomniejszych, do rozpatrzenia k tórych przejdziem y 
w  następnym  rozdziale. Opracowałem  także dzieje pow stania i kształto­
w ania się rasy  wschodniopruskieji, pod przem ożnym  w pływem  której for­
m owała się hodowla w W ielkopolsce i na  Pomorzu. Ponieważ w  literaturze 
ojczystej o wszystkich tych szczepach i rasach jest wyjątkowo' mało- da­
nych, więc potraktow ałem  przedm iot szerzej, aby dać możność czytelni­
kom, m niej lub w cale z tym i końmi nieobeznanym, zapoznać się z ewo­
lucją historyczną i s tru k tu rą  genetyczną tych  szczepów i  ras, aby tym  
sposobem ułatw ić racjonalne operowanie tą  krw ią i poszczególnymi ro­
dam i w  naszej hodowli krajow ej.

R ozdzia ł VI

SZCZEPY HODOWLI W ĘGIERSKIEJ I AUSTRIACKIEJ, 
KTÓRE WYWARŁY DUŻY WPŁYW NA HODOWLĘ POLSKĄ

W ciągu X IX  i- XX-go stuleci na W ęgrzech i w  A ustrii, na  skutek du­
żego zapotrzebow ania koni dla arm ii i łożenia w  tym  celu wielkich starań  
i zasobów m aterialnych przez rząd, utw orzyła się znakom ita hodowla koni 
szlachetnych. W obu tych krajach  pow stały swoiste rasy i szczepy, odzna­
czające się charakterystycznym  typem  i dużym i zaletam i użytkowymi. 
Rasy te, ze względu na w yjątkow ą ich wartość, prom ieniow ały na kraje  
sąsiednie i rozpowszechniły się w  wielu państw ach Europy środkowej 
i południowo-wschodniej. W szczególności duże w pływ y uzyskały: Li- 
pizzanery, Noniusy, G idrany, Furioso i Sehagye.

Do Polski rasy  te przenikać zaczęły wraz z utw orzeniem  w Małopolsce 
w  1822 r. państwowego stada ogierów w Drohowyżu z filią  w  Olchow- 
cach. W ciągu XIX-go stulecia w pływ  tych koni na  naszą hodowlę ogra­
niczał się jedynie do Małopolski. Począwszy natom iast od końcowej fazy 
pierw szej w ojny światowej zasięg wpływów koni radow ieckich i babol- 
niańskich rozszerzył się na Królestwo, a potem  i na W ielkopolskę i Po­
morze. W rozdziale niniejszym  nakreślę rozwój ew olucyjny poszczegól­
nych tych szczepów i ras i postaram  się naśw ietlić z jakich elem entów 
pow stały i jak  kształtow ały się stopniowo pod w pływ em  w arunków  by to-
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wania i użytych krzyżówek celem uzmysłowienia co przedstaw iały sobą 
jako s truk tu ra  genetyczna w dobie użycia ich u nas i jakie pierw iastki 
wniosły do naszej hodowli krajowej.

Zacznę od szczepów orientalnych, reprezentujących typ lżejszy, szla­
chetny, a stopniowo przechodzić będę do odmian anglo-arabskich i wreszcie 
lżejszej i cięższej półkrw i angielskiej, chowanej od blisko półtora wieku 
na ziemi węgierskiej, czy też prowincjach austriackich.

I. SZCZEP SCHAGYA

Na hodowlę polską w dobie pomiędzy pierwszą a drugą wojną świa­
tową, jak  zresztą i później, aż do czasów obecnych, najw iększy wpływ 
ze wszystkich odłamów hodowli austro-węgierskiej w yw arł niewątpliw ie 
szczep orientalny Schagya.

Szczep ten  ugruntow any został w dwóch światowej sławy stadninach 
państwowych: Babolnie na Węgrzech i Radowcach na Bukowinie.

Rys. 15. Ogier Schagya I ur. w 1911 r. w Radowcach po Schagya XIII 
z kl. 248 Schagya VII, czołowy reproduktor w Kladrubach w latach 
1920—25 oraz 1927—34. Typowy przedstawiciel rodu Schagya w odmia­

nie szlachetniejszej

Protoplastą rodu był ogier czystej krw i arabskiej S c h a g y a ,  impor­
tow any do Babolny V/ 1836 r. przez kom endanta tej znakomitej stadniny 
m ajora, Edw arda H erberta. Zakupił on go w okolicach Damaszku w Syrii. 
Schagya urodził się u plem ienia Bani Saher w 1830 r., był maści siwej 
jabłkowitej i pochodził z rodu Koheil-Siglavi. Kosztował 1.800 florenów. 
W  Babolnie czynny był przez 6 lat i padł na silne zołzy w 1842 r.
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W stadninie pozostawił 5 synów, użytych na reproduktory, lecz po­
ważną rolę odegrał z nich jeden tylko Schagya IV, urodzony w 1841 r. 
z klaczy 94 Siglavi I, o k tórym  będziemy mówili jeszcze niżej.

Jeden z wspom nianych pięciu synów oryginalnego Schagya — siw y 
Schagya, urodzony w Babolnie w 1838 r. z klaczy 164 Nedjid-Baba, prze­
prowadzony został w 1842 r. do Radowiec i był to pierwszy Schagya w tej 
stadninie. Nie jem u jednak przypadł zaszczyt ugruntow ania znakomitego 
rodu Schagya. Nastąpiło to dopiero w trzydzieści parę la t później.

Schagye czystej k rw i arabskiej w krótce wyginęły, a u trw alił się jedy­
nie szczep półkrw i, k tó ry  rozrósł się z czasem potężnie i odegrał w ielką 
rolę w hodowli całej Europy środkowej i południowej, a więc na W ęgrzecłg 
Austrii, Polsce, Czechosłowacji, Jugosławii, Rum unii, a także i innych 
krajach, naw et tak  odległych jak Szwecja i Kaukaz.

N ajlepszy pod względem hodowlanym  syn oryginalnego Schagya — 
Schagya IV 1841 od 94 Siglavi I pozostawił 4 synów, używ anych jako 
ogiery, z których odznaczył się zwłaszcza Schagya X, urodzony w 1855 r. 
w Mezöhegyes od 307 Sam han II. Ten ostatni dał znów w M ezöhegyes 
w 1863 r. S с h  a g y ę II z kl. 279 Schagya VII. Ogier ten  w młodym  
wieku przydzielony został do dépôt w  Drohowyżu w Małopolsce i dał 
tam  u hodowców polskich dobre potomstwo. To zwróciło na niego uwagę 
i w 1873 r. zabrany został na czołowego reproduktora do Radowiec. Tu 
spisał się doskonale i stał się założycielem sławnego r a d o w i e c k i e g o  
s z c z e p u S c h a g y a .

W Rädowcach 4 jego synów pełniło funkcje reproduktorów  czołowych: 
Schagya IV ur. w 1875 r. z kl. 145 Tadmor, Schagya V ur. w  1874 r. 
z kl. 30 Maestoso Erga, Schagya VI ur. w 1879 r. z ki.- 162 Adschgam 
i Schagya VII ur. w  1877 r. z kl. El Bedavi V. W iększe rody m ęskie pozo­
staw ili Schagya IV i Schagya VII, zwłaszcza ten ostatni.

Pom iędzy potom stwem  Schagya VII odznaczył się w ybitnie syn jego 
Schagya X, urodzony w Radowcach w 1899 r. z klaczy 246 Sheraky. 
Ogier ten  pozyskał w ielką sławę w całej środkowej i południowo-wschod­
niej Europie i krew  jego w yw arła duży w pływ  na hodowlę zarówno' 
elitową, jak  i masową szeregu państw . Ponieważ w hodowli polskiej 
ogier ten  odegrał szczególnie dużą rolę więc zajm iem y się nim  bliżej.

Schagya X od młodości zapowiadał się na dobrego konia i już w  4-letnim  
wieku został w ytypow any w Radowcach na przyszłego pepiniera. Począt­
kowo dano mu na próbę kilka klaczy, a w 1905 r. (?) otrzym ał czasowy 
przydział do stada ogierów w Drohowyżu i stał na stacjach w Mało­
polsce. Gdy się przekonano, że daje dobre źrebięta zajął boks repro­
duktora czołowego w Radowcach, w dziale orientalnym .

Doszedłszy do pełnego rozwoju fizycznego stał się ogierem  jak  na 
araba dużym, m ierzył bowiem: 157 cm laski, względnie 165 cm taśm y, 
180 cm obwodu klatki piersiowej i 20,3 cm w nadpęciu; ważył ponad 
500 kg. Maści był ciemno siwej ze znacznymi skupieniam i czarnego włosia



Rys. 16. Ogier Schagya X sfotografowany w Radowcach w młodym
jeszcze wieku

Rys. 17. Ogier Schagya X czołowy reproduktor w Radowcach w latach 
1 9 0 5 —1914 oraz w Kladrubach 1922—27
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na zadzie i odnóżach, jak również w grzywie i ogonie. Z wiekiem bielał 
stopniowo, aż sta ł się biały jak  mleko.

Budowy był mocnej, kościstej, prawidłowej, lecz kształtów  raczej nie­
ładnych i nie w abił oka sylw etką arabską. Ramy m iał duże, o liniach 
długich. Sądząc z budowy możnaby spodziewać się w  nim domieszki krw i 
angielskiej, k tórej m iał dozę zupełnie znikomą i to w generacjach bardzo 
odległych poprzez Noniusa i Othello. Czynił wrażenie mocnego konia 
półkrwi. Posiadał duże praw idłowe stawy skokowe i nie m iał cofniętego 
napiąstka, tak  charakterystycznego dla całego szczepu Schagya.

W młodym wieku spraw iał wrażenie konia poprawnego lecz mało szla­
chetnego, imponował raczej kalibrem  i siłą. Włoś i całą koszulkę miał 
nieco ordynarnaw ą, ogon kędzierzawy. Na starość natom iast bardzo wy- 
szlachetniał. Ruch posiadał praw idłowy i posuwisty, a galopował do­
skonale.

Po w ybuchu w ojny europejskiej stadnina Radowiecka, licząca wówczas 
wraz z młodzieżą około 1.800 koni, została w sierpniu 1914 r. ewakuowaną 
m arszem  pieszym  do Bystrzycy (Bistritz) i wsi okolicznych w Siedmio­
grodzie. Następnie poszczególne oddziały stada przewieziono koleją 
głównie do Dolnej A ustrii i Styrii. Ogiery czołowe w liczbie 26 zostały 
ulokowane w K ottingbrunn pod Wiedniem. Był między nim i i Schagya X. 
Stadnina Schagyi i Gidranów znalazła schronienie w  W iener-Neustadt. 
W 1917 r. dział Schagya przeniesiony został do A ltenm arkt koło Kaum - 
berg (Triestingtal) w  Dolnej Austrii, a w  1918 r. znów do W aldhof koło 
Hainfeld (Sh Pölten). To ostatnie miejsce okazało się wysoce niefortun­
nym  i konie cierpiały tu  wielkie niewygody i niedostatek paszy.

Z okresu wojennego nie posiadam danych o działalności stadnej Scha­
gya X. W 1918 r., jeszcze za rządów austriackich, został on przetrans- 
lokowany do Vizovic na M orawach (niedaleko od Napajedí), gdzie utwo­
rzoną została niew ielka stadnina z 25 klaczy orientalnych i 25 angiel­
skich chowu radowieckiego i piberskiego. Po proklam owaniu Republiki 
Czechosłowackiej nowy rząd przejął stadninę w Vizovicach wraz z Scha- 
gyą X i przeniósł go w 1921 r. do Kladrub. W nowej tej siedzibie był 
używany do klaczy orientalnych oraz kladrubskich.

Pomimo przejść wojennych Schagya X zachował czerstwe zdrowie 
do późnego wieku i k ry ł do 1925 r. włącznie. Czas robił jednak swoje 
i w dwa la ta  później na skutek niedomagań starczych zdecydowano go 
zgładzić, co też przyprowadzono do skutku dnia 19 lipca 1927 r. w  Klad- 
rubach. Szkielet został spreparow any i przechowuje się w wyższej szkole 
rolniczej w Pradze.

Schagya X pozostawił wielką liczbę potomstwa, k tóre po wojnie euro­
pejskiej rozeszło się po wielu krajach i wyw arło duży wpływ na hodo­
wlę lokalną. Zanim  jednak przejdziem y do rozpatrzenia jego potomstwa 
należy przedtem  rozejrzeć się w rodowodzie tego znakomitego ogiera 
i zanalizować czynniki jego wyjątkowego powodzenia. (Patrz rodowód 4).
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Skonstruow anie głębokiego rodowodu tego sławnego konia nie jest 
jednak tak  proste, jakby się na pierwsze w ejrzenie wydało. Zasadniczą 
przyczyną trudności jest okoliczność, że w Austro-W ęgrzech przed p ier­
wszą wojną światową nie wydawano drukiem  ksiąg stadnych koni pół­
krw i, ani też rejestrów  m ateria łu  zarodowego w stadninach państw o- 
wych. Księgi były prowadzone rękopiśm iennie wr poszczególnych stadni­
nach i nie ogłaszano m ateriałów  w nich zaw artych do użytku powszech­
nego. Mężna więc jedynie posługiwać się albo urzędow ym i rodowodami 
koni albo źródłam i z lite ra tu ry  hippologicznej, a więc historycznym i 
pracam i H erm anna Gąssebnera, C. G. W rangla, H ansa Unzeitiga, M iro­
sław a Steinhausza, Rudolfa Motlocha, M axa M aily i innych lub wreszcie 
rodowodami jakie przyszły do Polski w 1919 r. wraz z zakupionym i wów­
czas w A ustrii końmi. Ze źródeł tych można jednak zaczerpnąć dane 
tylko do pewnej epoki, a pochodzenia koni z pierwszej ćwierci ub. stulecia 
i dawniejszych tam  nie ma. Poza tym  książki hippologiczne nie są źró­
dłem oficjalnym  i częstokroć znajdują się w  nich błędy oraz sprzeczności 
pomiędzy sobą.

Opracowując rodowód Schagya X odbywałem  rozmowy z rzeczoznaw­
cami przedm iotu nie tylko polskimi lecz i obcokrajowymi, posyłałem  też 
rodowbd z prośbą o uzupełnienie do Babolny w 1942 r. i do Czechosło­
wacji, gdzie sporo źródeł austriackich ocalało, lecz przyniosło mi to 
stosunkowo nieduże wkłady. Podaję więc rodowód w form ie w  jakiej 
go zestawić zdołałem i z góry zastrzegam, że nie ręczę za całkowitą 
jego pewność. Nie mogłem dotąd zdobyć pochodzenia klaczy . 256 Si­
glavi XXXI (III pokolenie) urodzonej w  Radowcach w 1851 г., co spraw ia 
pokaźną wyrwę. Niezupełnym  jest także rodowód Sheraky, urodzonego 
w Weil w 1874 r., a wymienionego do Radowic, ale szkopuł ten  jest 
mniejszego znaczenia, gdyż Sheraky był koniem  czystej k rw i arabskiej, 
a więc puste rubryk i sprowadzą się ostatecznie na  konie z pustyni. 
Dalej poważne kłopoty spraw ia Tadm or ur. w  1848 r., k tóry  przybył do 
Radowiec z „Beschälcommando“ na W ęgrzech. Rodowodu jego nie udało 
się zestawić i mogą w nim  być różne niespodzianki. O m atce tego ogiera 
M edfel natrafiłem  jedynie na wzmiankę, że była klaczą lipizzańską.

Teraz gdy omówiłem nieodcyfrow ane rubryk i rodowodu, przejdziem y 
do analizy całości w  tej wymierności, na jaką pozw alają k ra tk i w ypeł­
nione, a jest ich bądź co bądź znakom ita większość.

Na pierw szy rzu t oka uderza w  rodowodzie luźny jego charak ter i nie- 
skonsolidowanie doborem  koni tej samej rasy, koni wyhodowanych 
w jednej okolicy i reprezentujących te  same dążenia oraz zafiksowany 
genotyp. Nagromadzone są w nim  produkty  różnych stad, pozostających 
w różnych w arunkach przyrodniczych i położonych od siebie n ieraz b a r­
dzo daleko. M amy więc do czynienia z wychow ankam i Radowiec na Buko­
winie, Mezöhegyes i Babolny na W ęgrzech, Weil w W ürtem bergii, K lad­
rub w Czechach, Kopczan w Słowacji i wreszcie pokaźną pozycję zajm ują
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im porty ze Wschodu, przeważnie z Syrii. W spólnym dla tych wszystkich 
stad było jedno, że chowały konie arabskie różnych szczepów i krwi.

Prócz różnorodności rodowodu pod względem pochodzenia koni z prze­
różnych krajów , uderza także luźny jego charakter co do prądów krwi. 
Mało w nim  m am y inbreedów  i rodowód nie jest powiązany w ew nątrz. 
Hodowla austro-w ęgierska, a szczególnie może radowiecka nie posługi­
wała się, tak  jak  angielska oraz niemiecka metodą chowu krewniaczego 
celem konsolidacji krwd i potęgowania wpływu jednostek wybitnych.
0  ile rodowody koni angielskich, a w szczególności nięmieckich, a jeszcze 
w większym stopniu norweskich są powiązane wew nątrz licznymi inbree- 
dami, o ty le rodowody radowieckie w większości nie były konstruow ane 
na tej m yśli przew odniej. Tak też jest i z rodowodem Schagya X. P raw a
1 lewa strony są powiązane bardzo odległym inbreedem  w VI/VI poko­
leniu na Siglavi I 1826 oraz w tych samych generacjach na wywodowego. 
Sam han 1818, klacz Siglavi V 1823 z Mezöhegyes i Maestoso VII 1811. 
W pokoleniach IV /V po stronie dziada po mieczu widzimy inbreed n a  
Schagya IV 1841, a tym  samym i na protoplastę rodu wywodowego Scha­
gya 1830.
■ Pod względem ras olbrzymią większość kratek  zajm ują konie czystej: 

i półkrw i arabskiej. A raby czystej krw i wypełniają ponad 50% rodowodu, 
lipizzanery i włosko-hiszpańskie stanowią także pozycję poważną, inne 
natom iast jak  Noniusy, Generale, Othello itp. stanowią ułam ek zupełnie 
znikomy.

Mimo woli nasuw a się pytanie: czemu zawdzięczał Schagya X swój. 
kaliber, ram y i masę? Otóż stwierdzić należy, że w rodowodzie posiadał 
nikły ułam ek koni ras kalibrowych i przodkowie tych ras w ystępują 
w generacjach bardzo odległych. Dopiero w piątym  pokoleniu napoty­
kamy lipizzanery i jedną klacz z rodu Nonius, co do której wszakże za­
znaczyć należy, że nie była to prawdziwa Noniuska. Maść m iała kaszta­
nowatą, co jest dla tej rasy objawem nietypowym , a następnie tylko 
z ojca była Noniuska, m atką jej była 773 Aole I 1823 po arabskim  Aole. 
Drugi dopływ Noniusa posiadał Schagya X w  VII pokoleniu poprzez 
klacz 241 Nonius 1819. Jak  wiemy Nonius Senior przybył do Mezöhegyes 
w końcu 1815 r., więc był to jeden z wcześniejszych jego produktów. 
Następnie p ierw iastki grubszego kalibru, a może i pewnej limfatyczności 
mogły być wniesione przez kladrubską klacz 74 Generale V 1828, wy­
stępującą w VI pokoleniu po stronie macierzyńskiej.

Cytując imiona koni ras bardziej kalibrowych i siłą rzeczy nieco lim- 
fatycznych, przyjąć należy jednak pod uwagę fakt, że w czasach, z których 
pochodzą cytowane osobniki, tj. pierwszej ćwierci XIX stulecia, zarówno 
Noniusy, jak  K ladruby oraz konie francuskie były o wiele suchsze i lżejsze 
niż stały się w  100 la t później. W ystępowanie więc ich w rodowodzie 
Schagya X nie znaczy iż wniosły koniecznie te pierwiastki, jakie dziś 
z nazwami tych ras kojarzym y.
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Ponieważ w rodowodzie Shagya X jest sporo koni pochodzenia hiszpań­
skiego, włoskiego, francuskiego, siedmiogrodzkiego i innych, k tóre w Polsce 
są mniej znane, więc omówię je  pokrótce dla lepszego uzmysłowienia 
jak ie  p ierw iastki złożyły się na genetyczną struk tu rę  Schagya X. W tym  
celu dokonam przeglądu niektórych przodków w VII generacji, zaczynając 
od praw ej strony rodowodu, czyli po mieczu i postępując stopniowo ku 
lew ej, czyli m acierzyńskiej. Omawiać będę tylko osobniki i rody mniej 
u  nas znane, pom ijając araby  oraz inne linie bardziej popularne. A więc:

1) 35 Thibon 1817 — była córką arabskiego ogiera Thibon, zagarniętego 
w  1815 r. we francuskim  stadzie państw ow ym  La Rosières razem  z Noniu- 
sem  przez wojska austriackie i oddanego do Babolny. Thibon był maści 
gniadej i pozostawał w Babolnie do 1821 r.

2) 60 L ’A rdent 1818 oraz 46 L ’A rdent 1818 były córkami również zagar­
niętego w La Rosières w 1815 r. arabskiego L ’Ardent. Znany austriacki 
hippolog i h istoryk tam tejszej hodowli Otto M aýr zalicza go do ogierów 
orientalnych, a C. W rangel notuje, że był wywodowym arabem.

3) Incitato VII 1819 (Incitato VI — 301 M arquise) był koniem  krw i 
hiszpańsko-neapolitańskiej z roku przeniesionego do- Mezöhegyes z Sied­
m iogrodu. Założycielem rodu stał się Incitato, urodzony w Mezöhegyes 
w  1802 r. po Curioso z ki. 532 Capellano. Stado „Incitato“ początkowo 
prowadzone było osobno, lecz później zlało się onto z rodam i lipizzańskim i 
tak  że obecnie konie tego m iana zalicza się do lipizzanerów. Z czasem, 
a mianowicie w  1874 r. stado Incitato przeniesione zostało z Mezöhegyes 
do węgierskiej stadniny Fogarasz. Ród ten  prowadzony był także i w  Li- 
pizzy, jak  i w innych stadninach austriackich i węgierskich.

4) 241 Nonius 1819 oraz 522 Nonius V 1819 i Nonius V 1819 wywodziły 
się od Noniusa Seniora, przyprowadzonego do Mezöhegyes w końcu 1815 r.

W rodowodzie Schagya X m am y do czynienia z pierwszym i produktam i 
N oniusa Seniora i jego synów na ziemi węgierskiej, pow stałym i z połą­
czeń z klaczam i orientalnym i i hiszpańsko-włoskimi.

5) Dahes był ogierem arabskim .
6) 997 Othello 1823 — pochodziła z anglo-hiszpańskiego rodu Othello, 

hodowanego w Mezöhegyes. Nazwa wzięła się od importowanego na W ęgry 
ogiera angielskiego Othello, co do pochodzenia którego b rak  jest ścisłych 
danych, ale są domniemania, że był to folblut. K ryte  były nim  klacze 
k rw i hiszpańskiej i tak  powstał ród tej nazwy. Spotyka się go często 
w  rodowodach Noniusów.

7) Maesto VII 1811 lipizzaner ze stada Hawrańskiego w Czechach, 
pochodził z rodu Maestoso, ugruntow anego w Lipizzy przez Maestoso 
u r. 1773 r. Ród ten  rozpowszechnił się w Mezöhegyes, Babolnie, Radow- 
cach, K ladrubach, Fiber, Fogarasz i innych stadninach. W Lipizzy, aczkol­
w iek ród m iał swój zaczątek, wkrótce wym arł, a odnowiono go nieco póź­
niej, sprowadzając z Mezöhegyes ogiera Maestoso X 1819. Ród Maestoso 
je s t jednym  z główniejszych w  rasie lipizzańskiej.
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8) 312 Lipp 1810 —  m atka w Mezöhegyes z rodu Lipp, wywodzącego się 
od andaluzyjskiego ogiera Lipp 1717, nabytego od feldm arszałka Lippe- 
Bückeburg do Lipizzy. Ród ten rozszedł się po wszystkich dworskich 
stadninach austriackich.

9) Aole I 1817 był to ogier arabski z Mezöhegyes.
10) Schw arzenberg był ogierem  arabskim, nabytym  od ks. Schw arzen- 

berga do Babolny. K rew  jego w ystępuje także w Weil.
11) Ressi esse była klaczą arabską urodzoną w Lipizzy, a przeniesioną 

następnie do Babolny.
12) Generale V, urodzony w Klądrubach w 1813 r., rasy kladrubskiej, 

był w nukiem  założyciela tego siwego rodu ogiera Generale 1787, który  
znów wywodził się od Pepoli 1764, sprowadzonego do A ustrii z Włoch 
i który  uw ażany jes t za protoplastę Kladrubów. Generale V  był krw i 
włosko-hiszpańskiej.

13) 343 Reale 1813 wywodziła się od ogiera hiszpańskiego Reale.
14) Famoso 1798 był ogierem hiszpańskim  ze stada de Cabrera, zaku­

pionym  w 1802 r. dla Babolny przez rtm . Landgraffa i włoskiego lekarza 
w eterynaryjnego pozostającego w  służbie austriackiej L. Scotti. W 1806 r. 
Famoso został przeprow adzony do Mezöhegyes.

15) 54 Romanito 1806 pochodziła po hiszpańskim  ogierze Romanito ur. 
w  1798 r. w  stadninie M iguela Niuno w Hiszpanii i nabytym  w 1802 r. dla 
Babolny przez wyżej wym ienionych rtm . L andgraffa L. Scotti. Romanito 
również w  1806 r. został przeniesiony do Mezöhegyes.

Reasum ując wnioski o genetycznej strukturze rodowodu Sehagya X 
stwierdzić należy, że był to .koń półkrw i arabskiej z domieszką w dal­
szych generacjach (od VI w  głąb) przede wszystkim  koni lipizzańskich 
i neapolitańsko-hiszpańskich. Możemy więc go uważać za araba półkrwi, 
wzmocnionego w kalibrze suchym i lecz kościstymi końmi włoskimi i hisz­
pańskimi. Domieszki innych ras są już znikomo małe.

K aliber Sehagya X w ynikał poza tym  i z całkiem innych przyczyn 
z krw ią już nie m ających nic wspólnego, a mianowicie z system u wy­
chowu.

Rząd austriacki w rozległym  swym państw ie m iał różne okręgi rolnicze 
i hodowlane. Jedne wym agały konia lżejszego szlachetnego — inne b a r­
dziej kalibrowego. Rolnicy w  A ustrii zachodniej domagali się stale konia 
grubszego i m asywniejszego. Ponieważ jednak zarząd stadninam i pań­
stwowymi spraw ow ali w A ustrii przeważnie wojskowi, więc ci mieli 
zawsze na uwadze przede wszystkim  in teresy  wojskowe, a więc konia 
remontowego. Na tym  tle panowała nieustająca w alka poglądów czy 
chować w stadninach państw owych konie lżejsze, czy cięższe?

W zagadnieniu tym  rząd popełniał stały błąd, że nie utrzym yw ał w za­
chodniej części k ra ju  jakiejś większej stadniny o wyraźnie w ytkniętym  
kierunku, zaspokajającym  potrzeby tam tych prowincji. Niewielkie stad-

Roczniki Nauk Roln. F. 68—D
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piny. jakie były w  tej części państw a jak  Fiber, Perw arth , lub W ieselburg 
nie zaspokajały potrzeb, a poza tym  stale ulegały to zam knięciu to od- 

-budowie i wciąż tam  zmieniano k ierunek hodowli, Radowcom natom iast, 
które zarówno ze swego położenia geograficznego, jak i w arunków  gospo­
darczych, predysponow ane były do hodowli konia typowo remontowego 
szlachetnego, M inisterstw o Rolnictwa narzucało produkcję ogierów ma­
sywniej szych dla potrzeb rolniczych A ustrii zachodniej. Do tego w łaśnie 
celu przysyłano do Radowiec im portow ane Norm andy, Norfolki oraz for­
mowano tam  dział grubszej półkrw i zarówno w odłamie angielskim , jak 
i orientalnym . Stąd hodowano w Radowcach mniej dla tam tych  okolic 
stosowne Noniusy, Furioso, Przedśw ity, P rä la ty  itp. a ponadto i w  odła­
mie orientalnym  starano się uzyskać typy masywniejsze. Do tego w łaśnie 
w ybrany został w pew nej mierze i szczep Schagya i forsowano w nim 
dział m asywniejszej budowy i typu. Schagya X był doskonałym  okazem 
takiego wzmocnionego w kalibrze orientala. Dział grubszej półkrw i ży­
wiono intensyw nie i stosowano względem niego m etody hodowlane pro­
wadzące do uzyskania większej m asy ciała i większego wzrostu. Tym  ta  
w łaśnie 'tendencjom  zawdzięczał Schagya X swój typ  i mocną budowę.

Omówiwszy rodowód Schagya X, przejdę obecnie do rozpatrzenia jego 
wartości jako reproduktora.

Schagya X dawał konie przede w szystkim  praktyczne. Potom stwo jego 
bywało zazwyczaj mocnej budowy, z pew nym  kalibrem , praw idłow e 
i nadające się do różnorakiego użytku. Odznaczał się cenną zaletą dawania 
przede wszystkim  dobrych synów, z k tórych duży odsetek zaliczany był 
jako ogiery do stad państwowych. Pięciu jego synów dostąpiło zaszczytu 
wcielenia na ogiery czołowe do. Radowiec, a m ianowicie: Schagya X III 
1905 (od 221 Schagya IV), Schagya XIV 1910 (od 110 A m urath), Scha­
gya XVI 1910 (od 190 Am urath), Schagya XVII 19.. (cd 2*37 Schagya I) 
i Schagya XVIII 1913 (od 231 Schagya IV).

W Polsce mieliśmy 28 jego synów w stadach państw owych, a .czte­
rech spośród nich pełniło funkcje ogierów czołowych.

W Czechosłowacji synowie jego m ieli także duże wzięcie i w Topolczan- 
kach stały jako czołowe: Schagya II 1914 (od 168 A m urath) oraz dwaj 
wnukowie Schagya III 1916 (Schagya XVI — 162 A m urath) i Schagya IV 
1917 (Schagya XVII — 313 Schagya IX), w K ladrubach czynny był 
w latach 1921— 1925 sam  Schagya X oraz syn jego Schagya V 1915 (od 
117 Am urath) i wnuk Schagya I 1911 (Schagya X III — 248 Schagya VII).

Odnośnie innych krajów  południowo-wschodniej Europy dokładnych 
danych nie posiadam, lecz wiadomo, że i tam  krew  jego zaw ędrow ała i ode­
grała rolę w hodowli.

Olbrzym ia większość potomstwa Schagya X posiadała um aszczenie siwe, 
lecz zdarzały się także i gniade i pod tym  względem  ustrój Schagya X 
nie był homozygotyczny. Między innym i spośród 5 czołowych jego synów,
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stacjonowanych w Radowcach — 3 było gniadych, a mianowicie Scha­
gya XIII, XIV і XVI. Tak samo w Czechosłowacji m iał część gniadego 
potomstwa.

Najlepsze połączenia dawał Schagya X z m atkam i Schagya, A m urath 
i Gazlan. W dalszych krzyżówkach synów Schagya X z klaczami innych 
ras otrzym ywano dobre rezu lta ty  z krw ią angielską, a u nas szczególnie

Rys. 18. LXI Schagya Х-21 ur. w 1910 r. w Radowcach. Wielce 
zasłużony ogier w hodowli polskiej doby pomiędzy pierwszą 

a drugą wojną światową

dobre połączenia wychodziły z kojarzenia LXI Schagya X—2T z córkami 
Fils du Vent.

Obecnie zajm iem y się progeniturą Schagya X w Polsce.
Jak  wspom niałem  wyżej sam Schagya stał krótko około 1905 r. w Dro- 

howyżu i pozostawił z tego okresu potomstwo w Małopolsce, lecz n iestety 
żadnych bliższych o tym  danych nie posiadam. Dopiero w okresie oku­
pacji K rólestw a Polskiego przez wojska austriackie podczas pierwszej 
wojny światowej, gdy władze austriackie uruchom iły 4 prowizoryczne 
stada ogierów w Krakowie, Piotrkowie, Miechowie i Lublinie oraz na­
stępnie po pow staniu Rzeczypospolitej Polskiej w 1918 r. — trafiło do nas 
28 jego synów i około dziesięciu córek. Ponieważ czasy sprzed 25 la ty  
poszły już stopniowo w zapomnienie, więc przytoczę tu  spis synów 
Schagya X czynnych w naszych stadach, zaznaczając, że num eracja ogie­
rów oznacza N r księgi głównej ogierów reproduktorów  Państwowych Za­
kładów Chowu Koni w Polsce.

t*
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1 Schagya X—9 ur. w 1909 r. w  Radowcach od 396 Schagya XI.
60. (LXI) Schagya X— 21 ur. w  1910 r. w  Radowcach od 287 Gazlan III.

100 Schagya X— 8 ur. w  1910 r. w  Radowcach oji 111 A m urath.
103 i i X— 12 , 1915 r. w  A ustrii od 353 Schagya XI
114 >5 X—10 1907 r. w  Radowcach od 269 A m urath.
140 n X— 10 1905 r. „ 153 A m urath.
141 X— 12 , 1905 r. ,, 159 Schagya I.
219 11 X— 14
259 11 X— 18 , 1911 r. „ 134 A m urath.
316 11 X— 12 , 19 . . r. ,1 271 A m urath.
337 11 X—4 1913 r. „ A m urath.
351 (LXVI) X— 23 , 1910 r. „ 110 A m urath.
381 11 X— 7 1913 r- ,, 199 A m urath.
397 11 X— 23 , 1914 r. „ 317 Hadban.
399 55 \ X— 19 , 1910 r. „ 153 A m urath.
403 11 X— 15 , 19 . . r. „ A m urath.
413 11 X— 24 , 1914 Г. „ Schagya XI.
429 11 X—3 1912 r. 366 A m urath.
444 11 X— 17 , 1912 r- 1, 234 A m urath.
455 11 X—7
464 11 X— 13 , 1908 г. „ 237 Schagya I.
499 11 X—9 1912 Г. , A m urath.
518 (LXII) X—23 1911 Г. „ 185 A m urath.
519 11 X—8 1909 ľ. , i 363 A m urath.
532 11 X—3 1908 r. 117 A m urath.
568 11 X— 7 1911 r. „ 389 Gazai.
581 1

11 X—24 , 1913 ľ- ,, 110 A m urath.
1136 „ X— 16 , 1910 Г. ,, 144 Mązkour.

Prócz wym ienionych synów Schagya X w Polsce czynni byli jego 
wnucy i praw nucy, urodzeni w  A ustrii i na W ęgrzech, a mianowicie:
312 Schagya X III—3 ur. w  1911 r. w  Radowcach od 281 Gazlan III.
317 „ X III—3 „ 1913 r. „ 388 Seglavy Jedran.
496 „ X III—22 „ 1913 r. „ 37 Schagya I.
1115 Schagya Giewont „ 1915 r. w Austrii.
— Schagya XIII-(?) „ 1912 r. w  Radowcach od Schagya XI. (Wła­

sność W itolda Poklewskiego-Koziełł w Mni­
szkowie).

1417 Schagya XXI-2 ur. w 1926 r. na  W ęgrzech od 97 Siglavy Bagdady.

Z wyżej wym ienionych synów Schagya X  najbardziej w yróżniły się 
w hodowli polskiej: LXI (60) Schagya X— 21, k tó ry  dał 19 synów wcie­
lonych do stad państwowych, a  w tym  M aura, Nicponia, Olgierda, Woły- 
niaka, Napada, Romeo IV i Protazego. 399 Schagya X— 19 (Sieraków) 
m iał 16 synów w P. S. O. 103 Schagya X— 12 (Janów) — 12 synów w P.
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S. O., a  w tym  Díapazon Schagya, Łabędzi Śpiew i Łabędź. LXH (518) 
Schagya X— 23 (Janów) — 11 synów, a w tym  Mamaj i Kwestarz. Inni 
dali mniej liczne potomstwo.

Dla lepszego unaocznienia rozrostu rodu Schagya X w Polsce sporzą­
dziłem tabele genealogiczne, do których wciągnąłem wszystkie ogiery pań­
stwowe z tego rodu. (Patrz tabele 4—8).

Z tabel tych w ynika, że w Polsce m ieliśmy 28 synów Schagya X, 
117 wnuków, 59 praw nuków  i 7 prapraw nuków , czyli łącznie 211 ogierów 
państwowych. Dodać do tego należy, że na przestrzeni lat 1925— 1951 
działało bardzo dużo męskiego potomstwa Schagya X w charakterze ogie­
rów licencjonowanych, lecz ścisłe ustalenie ich liczby jest niemożliwe.

Po uw ażnym  przejrzeniu  tabel nasuwa się mimo woli wniosek, że n a j­
lepszymi produktam i, zarówno jako konie, jak  też i pod względem hodo­
wlanym, było pierwsze pokolenie Schagya X, tj. jego synowie. Znajdu­
jem y wśród nich dużo okazów pięknych pod względem budowy i niem niej 
wartościowych w produkcji, wymienić chociażby można: LXI (60)
Schagya, LX II (518) Schagya, 532 Schagya, 103 Schagya, 100 Schagya, 
399 Schagya i inne.

Generacja druga, to znaczy wnukowie, urodzeni już w  Polsce, nie do­
rów nyw ały na ogół swym  ojcom, zarówno co do budowy, jak  i walorów 
hodowlanych. Jednakże można wśród nich zanotować kilka egzem plarzy 
praw dziw ie przednich jak: Diapazon Schagya, J a n ta r  Schagya, Mamaj, 

_Maur, Nicpoń, Olgierd, Łabędzi Śpiew, K iejstut, W ołyniak.
Generacja trzecia, to znaczy praw nucy Schagya X, są to już konie na 

ogół o wiele słabsze, wśród których w ybitniejszych jednostek jak  dotąd 
mało. Do lepszych zaliczyć należy: 672 Cabarełlo 1930, Stolnik, 276 Re­
gent II, 220 Rynsztunek, Zagłoba i Trubadur.

W idzimy więc, że ród po mieczu stopniowo upada. Lecz przypadek 
ten nie odnosi się u  nas specjalnie do rodu Schagya. W ogóle w  Polsce 
nie ma jak  dotąd w arunków  do ugruntow ania się rodzimych rodów mę­
skich w żadnym  odłamie hodowli.

Na W ęgrzech w rasie Noniusów prosta linia męska sprowadza się do 
Koniusa Seniora im portowanego w końcu 1815 r. Ród Gidranów wywodzi 
się od araba tego im ienia importowanego w 1816 r. Ród Schagya ciągnie 
się od 1836 r. Rody lipizzańskie są jeszcze starsze i datu ją się od 1765 r.

W hodowli rosyjskiej rasa kłusaków orłowskich posiada rody męskie 
liczące 175 lat, a wywodzące się od Śm ietanki, importowanego ze Wschodu 
w 1775 r.

W Polsce podobnych rodów nie posiadamy. Stosunkowo najstarszym i są 
rody w czystej k rw i arabskiej i np. do drugiej w ojny światowej posiada­
liśmy ród W em eta, zakupionego do Białej Cerkwi w 1836 r., a dotąd 
m amy ród Jam ri ur. w  1862 r. Ezrak Seglavi importowanego do Sław uty 
w 1875 г., Krzyżyka, zakupionego na Wschodzie dla Jarczowiec w  1876 r!
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T a b e l a  1
Tablica genealogiczna rodu męskiego ogiera Schagya 

w środkowej i południowo-wschodniej Europie 
. _  ~  S C H A G Y A

Ogier czystej krwi arabskiej ro&u KotoeM Sigiavi, ur. w 1830 r. w Syrrji, Łnapanto- 
wany w 1836 r. dio Babotoy n,a Węgirzecłi ¡przez. m jr. Ediwairda Herberta; czynny 

był w Babolnie w latach 1836—1842, padł tamże w 1842 r.

Schagya 1  
B.

Schagya II 
B.

¡
1841
Schagya IV 
B. siwy ■■
94 Siglavy I 
Mez. 

і ________

Schagya III 
В.

I
1838
Schagya
В.
164 Nidj idy

Schagya VI 
M.
496 Maestoso XXV

Schagya VII 
M.
749 Siglavy XII

1855 
Schagya X 
M. siwy 
307 Samhan II

1848 
Schagya I 
B.
477 Maestoso XVIII

Schagya IX

1865 
Schagya III 
M.

1862
Schagya VI 
M
570 Siglavy XVIII

1886 
Schagya XI
B. siwy

31 Schagya IV 18 Amurath Bairaktar

1869
Schagya VIII Schagya VII 
B. siwy 
25 Aga

i____________
I

1883 
Schagya XII 
B.
28 Mehemed Ali

I
1863 

Schagya II
M, siwy 
279 Schagya VII
V ide  ta b . 2

Schagya XIII 
В.
50 Jussuf

Schagya XIV 
В.

I
1899

Schagya XV 
В. siwy 
25 O’B.ajan 

I
1906 

Schagya XVIII 
В. siwy 
309 Jussuf II 
Babolna 1911—

1
1902 

Schagya XVI 
В siwy 
6 6  Gazlán I

1923 
Schagya VI 
XI. siwy 
4.1 Schagya X-14

1924 
Schagya XXVI 
3  siwy 
425 Schagya X 
Babolna 1933—38

I
1914

Schagya XIX 
В siwy
40 Siglavi Bagdady 
Piber 1920—22 
Totis 1923—

!
I

1926 
Schagya 
Ts. siwy 
230 Schagya XIII 
Kabiuk 1933—

U w aga: p a trz  legenda tab . 2 .

1930
Schagya ХХІИ-3 
(Rekord)
635 Schagya XVII-11 
Kabiuk 1933—

(
1914 

Schagya XX 
B.
123 O’Bajan II

' 924
.Schagya ХХІІІ 
B.
138 Mersuch .

i
1933

Schagya XXVII 
B.
83 Schagya XXI-4 
Babolna 1939—-44"'



T. Ö8-D — S zczep  S e h a g y a

T a b e l a  2

Linia radowiecka

і 19

(V ide  ta b . 1)

I
1874

Sehagya V 
R. siwy 
30 Maestoso Erga 
Radowce 1882—83

I
1875 

Sehagya IV
R. sirwy 
145 Taidmor 
Radowce 1879-

1863 
SCHAGYA П 

M. siwy 
279 Sohaigya VII 
Radowce 1873—79 

_________ i

(Założyciel l in ii  
radowiedkiej)

I
1879 

Sehagya VI 
R. siwy 
162 Adschgam

j90

Schagya 2  

P.
32 Samhan XV

I
1887 

Schagya 1 
P. siwy 
186 Gidran 
XXII

!
1891 

Schagya XIII 
R.
141 El Bedavi 
XXVII

1895 
Schagya IX 
P. siwy 
10 Schagya II 
R.

1877 
Schagya VII 
R. siwy 
361 El Bedavi V

1895 
Schagya VIII 
R.
'¿ä 6 Sheraky

1899 
Sehagya X
R. siwy 
246 Sheraky 
Radowce 1906—14 
Kladrub 1921—27
Vide tab. з

XI
1901 

Schagya 
R.
?37 Schagya I

1903 
Schagya XVII 
R. siwy
1.5.3 Amunath 
B.

’. I

Schagya XXII 
B.
36 Hamdani Semri I

i
1916 

Schagya XXV 
B. siwy 
142 Koheilan III 
Babolna 1920—41

(

1922
Schagya XXXII 
B.
31 Koheilan IV

Legenda:
B. — Babolna 
J. — Janów  
Kl — K ladruby 
M. — Mezöhegyes 
P. — Fiber 
R- — Hadowfce 
T- — Topolczanki 
Ts — Totis



T a b e l a  З
L inia Schagrya X

(V id* ta b . 2)

1899 
SCHAGYA X  

R. siwy 
246 Sheraky 
Radowce 1906—14 
Kladruby 1921—2?

1910 1913 1905 19 Schagya X-13 1910 1911. 1914 1911 1915
Sohagya XIV Schagya XVIII Schagya XIII R. siiwy Schagya XVI Schagya XVII Schagya II Schagya XXI Schagya V
R. gniady R. siwy R. gnlady '287 Amurath R. gniady R. siiwy R, gniady R. KI. siwy
110 Amurath 231 Schagya IV 221 Schagya IV Goražda 1918—28 190 Amurath 237 Sohagya I 168 Amuirath 237 Schagya I Kladruby

Fiber Topolczanki Babotaa

Schagya
221 Schagya IV 
Goražda

1911
Schagy a I 
R. siwy 
248 Schagya VII 
Kladruby

Schagya
232 Schagya VII 
Hostoun

1916 
11 Schagya III 
T. gniady 
162 Amurath

1917 
33 Schagya IV 
T. siwy 
313 Schagya IX 
Topolczantó

Schagya XXXI 
B
61 Schagya XVII 
Babolna
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T a b e l a  4
Linie Schagya X  w  Polsce

1269 MAUR XQ 1931 
J. Ł. Pas.

J276 Regent П 1935 x o ............ (Rodák 1942 Urg.
Db. Gn. ( Imam 1945 Ks.

220 Rynsztunek 1935 xo J. . i ľf ̂(Віошег 1943 Кок.
Soplica 1936 xo J.
Stolnik 1936 xo J ................. Garol 1942 xo Kw.
Krakowiak 1937 xo Bg.
Ład 1938 xo Bg.
Maraton 1938 xo Bg.
Lump IX 1939 
Murań 1939 Ł.
Febus 1943 xo Ł.
Ferhait 1943 xo Drg.
Gadir 1944 xo Bk.
Gessar 1944 xo Bk.

544 Mahomet 1928 xo .Bg.
52 M urman 1931 o SW. Bk. 

1523 Huzar II 1931 
1527 Napad 1932 

110 Wołyniak 1932 Bk. MŁ . . Gaskończyk 1946 Pos.

W em ytara 1938 o J.
Wiarus 1938 o Db. Bg.
Wirtuoz 1938 o J. K w i.

1529 NICPOÑ 1932 J.
Zagłoba 1939 xo J. Kw.
Zazdrosny 1939 xo J.
Zbaraż 1939 xo Ł. Kw. . . . . .  Grzmot 1946 Pos.

832 Omen xo 1933 Drg.
477 Oczeret 1933 .................... Oskar 1945 Gn.

1697 Obertes 1933 .................... Obotrdt 1939 xo Kw.
Ordynat 1933 L II.

82 Panicz 1934 
106 Posejdon 1934

396 PROTAZY 1934 xo 
Bg. Ł.

Pceeidon 1939 xo Bg. 
Prokop
Protos 1939 xo Bg. 
Hulaika 1941 xo SW. Gn.

1693 OLGIERD хо Ш З Bk.

Ryngraf

Trubadur 1937 Ołyka 
Ultjmiaibum 1938 Bialokr. 
Equator 1939 xo Gm. 
Układny xo 1939 Bg.

( Łańcut 1939 o Bk.
( Łysy Pan 1939 xo Bk.

Rohatyn 1935 Bk. 
ROMEO IV  1935 xo 3. 
Rapsod 1935 xo Drg. 
Serwacy 1936 xo Bg.
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T a b e l a  5

Linie Schagya X  w  Polsce

•*! лO^  Ф 
к У
О о ^  тз
s  &Осо te

о

М

л
á 'Й й

1441 Indor
1436 Kniaź 1926 S.

5 Płaston 1928 Bg. 
53 Loufti 1928 Ł.

306 Magnes 1928 Drg. 
268 Tenor 1928 Drg. 
51 Ibis I 1930 S.

1373 M irut 1931 Gn.

293 Florian 1932 Gn.

651 Ferdynand 1932
575 Fortunali 1932 Gn.

1750 Grenadier 1934 Ł. Bk.
1571 Goniec 1934 Drg.
18І0 Hiacynt 1935 Gn.
1818 Herszt 1935

Imbro 19 Brd.

Florus 1940 Gn.
Floris 1941 Ł. 
Fliegerpreis 1941 Gn. 
Zodiak Gn.

I ,r,v.
. . .

G ranat 1944 Bk.

Ž

UJ Щ
7 2 Й 
X

!  vx :s ^0  ІЗ pу ® с3 га
д < ^  

°  ь-< 3 м

166 Szaman 1928 о J.
941 Szerszeń 1929 J. Brd. 

Adal Schagya 1929 
(Niwki)

Szach 1929 1. Wilanów
951 Łabędź 1929 J. Gn. Bk.

Szamil 1930 1. Wilanów 
1193 Szałaput 1930 
1296 Szakal 1931 
1444 Szipinet 1931 
1700 Adrian Schagya 1933 
109 Szorstki 1933 

1889 Sokół Schagya 1933 J. Ł. 
23 Sziwas Schagya 1934 
79 DIAPAZON SCHAGYA 

1934 S. Pos.
1888 Łabędzi Śpiew 1936

Huk 1935 о -I.

Atut 1944 xo Ł.
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T a b e l a  6
Linie Schagrya. X  w Polsce

oScö

•ss
и
ч; w
Ü p 
< ú 
Щ coO o ьз 2
¡.'J Ij|Л fJ

ä
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1203 Szarlatan 1923 
11 Jeden 1928 

215 Jurysta 1928 xo Gn.
40 Kirasijer 1929

830 Kafir 1929 Bg.....................................UŁan 1944 St.
91 Kemir A@a 1929 

171 Kästet 1929 J.
96 Kabul 1929 Gn.

Admiral 1942 . xo Gn. 
Basra 1942 xo St. 
Ejektor 1944 xo Bk. 
Emanuel 1944 o Bk. 
Fant 1945 
Eksponent 1944 

367 Leander 1930 
443 LU'Cyper 1930

750 Kwestarz 1929 J. Gn. S.

3 о

( 1227 Seilim Basza 1921 
1428 Surm  1926 Ł.
291 Rebeliant 1926 Bg. 
723 Wilk 1926 Ł.

1103 Schach el Arab 1930 
1411 Szałas 1930 

Szeiik 1930 J.

1160 MAMAJ 1931 J.

1177 Makler 1931
1518 Mak 1931
1162 Mściciel 1931 Db.

Samson 1936 
Smok 1936 J. 
Trubadur 1937 o J. 
Trzos 1937 o Drg. 
Tytus 1937 xo Bg.

С Ricardo 1944 Ks. 
I Rohan 1944 Bg.

■a

 ̂ I$
•з N ü

Вto

i
ä
w
■ä

391 Jasziczur 1931 St.
1270 Jasyr 1931 xo Ł.
1729 Sziczerfoiec 1933 S.
1753 Geniusz 1934

Ihuman 1935 xo S. 
H onolulu. 1935 
Zbójnik 1939 o J.
Zeus 1939 xo Kw. Bk.

Amarant 
1944 xo J.
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T a b e l a  7
Linie Schagya X  w  Polsce

"З a'tri Ć/3

826 Lamsen 1930 
475 Мовний 
1500 Nurek 1932 St. 
1502 Nibelung 1932 
1514 Nugat 1932

>*< «5

Ci
1  % tó 5
S ^  2! «

710 Szamil 1921 J.
681 Sowizdrzał 1924 Drg. 
280 Jankes 1925 J.
647 Cisun 1925 J.

1418 Cymbaä 1926

ч>>60
I Iw g

1430 Kordijan 1926 Ł. 
1432 Kaprys 1926 Dęb. 
1438 Kiejstut 1926 Bk. 
1136 Pistolet Bk.

Gn.
Aldo 1940 Kw.

t - 4

CO
r—i

rrt а з
T—i

W)
o? o

rG
o

{ / ) b
4co лЗCO Рн

Ikar VIII 1936 xo J. 
Laouir 1938 o J. KL 
Szakal 1939 o J. Bg.

1289 Nuirmi 1930 
602 Donner I I 1931 xo J. 
789 S tart 1934

Dodo 1935 xo Bk.

Brawo 1944 xo S t

464 Sidhagya X-13 
R. 1908 eóswy

141 Schagya X-12 
R. 1905 siwy

JANTAR SCHAGYA 
1936 Ł. Wal.

Krakowiak 1943 Ł. 
Jaw orek 1943 Ł. Drg. 
Indus 1946 Ł.

41 Julkatan 1928 xo Bk. 
921 Aliant 1931 Gn.



T . 88-D — S zczep  ScíiaíSya • g g

100 Scbagya X - 8 397 Junak' IV 1934
H. 1910 siwy Żulik 1937 Ł.

581 Schagya X-24
R, 1913 siwy

1 Schagya X-9 
R. 1909 siwy 876 Hrehor 1927

219 Schagya X-4 852 Pierwiosnek 1921

337 Schagya X-4 
R. 1913 siwy 682 Aitaá 1928

397 Schagya X-23 
R. 1914 siwy Kurdistan 1937 xo Bk. ~ : V .. •

T a b e la  8 
Linie Schagya X w Polsee

1*0

ŕH к» 

M ^
x ^
Й  LO

ë  Snr r-+-
'S ьffi з

10
1>і тз Т) CÖ

Ą Й
rQ
ф
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у
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Э12 Sohagya Х р і-3  
R. 1911 gniaidy

879 Wawer 1920 
572 Kogut 1928 
418 Covboy 19з6 xo Kw. 
672 Cabarello 1930 Bg.

317 Schagya XIII-19
R. 1913 siwy

1115 Schagya- Giewont J. Ismait 1936 xo J. Koź.
1915 w  Austrii

Schagya X III-? POKL. 1409 Trygtyk 1926
lR. 1912 gniady

Schagya XXI 
Węgry

417 Schagya XXI-2 Ł.

N tOС o e <D Я
114 Schagya X-10 R. 1907

Г о

g i g o

siwy
259 Schagya X-18 R. 1911

•■O í> -г-4 СО

a  N
403
413

siwy
Schagya
Schagya

X-15
X-24

R.
r ; 1914

ľz 'Ci, w 455
siwy
Schagya X-7 R.

#S¡1 499 Schagya X-9 R. 1912

tu .m ^ 519
siwy
Schagya X - 8 R. 1909

Sy
no

w
i 

ni 
by

li 
nie

 
da

l gniady
568 Schagya X-7 R. 1911

.1136 Schagya
eiwy

X-16 R. 1910



1 2 6 W aż n ie jsze  p rą d y , k rw i w  p o ls k ie j  h o d o w li k o n i

i innych. W półkrw i wszystkie nasze rody są bardzo płytkie i sprowa­
dzają się zazwyczaj do im portów  pełnej lub półkrw i z zagranicy.

Z samego jednak faktu, że ród m ęski Schagya X chyli się ku  upadkowi 
nie należy wysuwać wniosku o m ałym  jego znaczeniu dla naszej hodowli. 
Po pierwsze ród posiada jeszcze dostateczną liczbę egzem plarzy czoło­
wych, aby przy należytym  poprowadzeniu mógł podźwignąć się i zajaśnieć 
na firm am encie hodowlanym  gwiazdami w ielkiej m iary, po w tóre jeśli 
by naw et ród męski Schagya X m iał u nas upaść, to k rew  tego* wielkiego 

•pgiera rozpowszechniła się w  Polsce na ty le  silnie, że będzie zawsze od­
gryw ała poważną rolę. K ilkaset synów, wnuków i praw nuków  Scha­
gya X pokryło w odstępie czasu pomiędzy pierwszą a drugą w ojną świa­
tową, a krjrje również i nadal wielkie ilości klaczy we w szystkich dziel­
nicach k ra ju  i wywarło to wielki wpływ na genetyczną s tru k tu rę  potom­
stwa. Szczep Schagya był i jest łubiany w Polsce i można powiedzieć, że 
«ale  czoło naszej hodowli półkrw i jest nim  w dużej m ierze przesycone. 
Mało u nas było czołowych stadnin pryw atnych, któreby nie miały 
w m niejszym  lub większym stopniu b rw i Schagya. Szczep ten nadał 
swoisty wygląd i charakter, polskiej hodowli półkrwi, a dom inującą w tym 
rolę odegrała progenitura Schagya X.

Poza opisanym, rodem  Schagya X m ieliśm y w Polsce i inne odgałęzienia 
szczepu Schagya, lecz rola ich i znaczenie były już o wiele mniejsze.

Czynne więc były poza tym  ogiery Schagya z następujących rodów :J)

SCHAGYA XII 
nr. w 1891 r. w Radowcach 

po Schagya IV 
od 141 El Bedavi XXVII

SCHAGYA XV 
ur. w 1899 r. w Babolnie 

po Schagya XI 
od 250 O’Bajan

91 Schagya XH-11 Radowce 1909

SCHAGYA XI 
ur. v/ 19.... r. w Radowcach 

po Schagya VII! 
od 237 Schagya I

SCHAGYA XVI 
ur. w 1902 r. w Babolnie 

po Schagya XI 
od 66 Gazi an I

212
338
376
680

9 Schagya XV-8 
13 „ XV-1

605 „ XV-1

XII-3
XII-1
ХП-4
XII-6

1909
1909
1909
1909

47 Schagya XI-10 
ur. w 1908 r.

113 Schagya XVI-5 
1918 r. Bg.

349 Schagya XVI-6 
1917 r.

352 Schagya Szandor 
XVI-4 1912 r.

1147 Sammum 1924

1176 Sandwicz 1921 r.

399 Paź 1933 Bg.

Szandor III 1939 Gn. 
Sztandar J-

') Ogiery wymienione z lewej strony w  Polsce nie były, mieliśmy natomiast ich 
potomstwo za wyjątkiem 1417 Schagya XXI-2, stacjonowanego w Łącku.



SCHAGYA XVII 
nr. w 1903 r. w Radowcach 

po Schagya IX 
od 153 Am urath

1417 SCHAGYA XXI-2 
ur. w 1926 r. na Węgrzech 

Stał w Łącku

Żaden z w ym ienionych rodów, a naw et i pojedynczych ogierów większej 
roli w naszej hodowli nie odegrał, a podałem je dla pełności obrazu oraz 
dla uzmysłowienia, że gdy mowa o znaczeniu szczepm Schagya w Polsce 
to dom inującą rolę w tym  odegrał ród radowieckiego pepiniera Schagya X.

Wreszcie dla orientacji w całości rozwoju szczepu Schagya w Europie 
podaję kilka tabel genealogicznych po mieczu począwszy od założyciela 
rodu oryginalnego pustynnego Schagya, importowanego w 1836 r. do 
Babolny. Tabele te  obrazują naocznie powstawanie oddzielnych linii rodu 
oraz rozpowszechnienie jego po krajach  Europy środkowej i wschodniej. 
(Vide tabele 1—8).

Schagye są typem  koná wszechstronnie użytkowych. Nadają się jednak 
więcej do zaprzęgu niż pod wierzch. W produkcji rem ont są bardzo poży­
teczne, lecz nie w czystej odmianie, a w krzyżówce z półkrw ią angielską. 
Anglo-araby z w ydatnym  udziałem  krw i Schagya są wysoce użytecznymi, 
tak pod siodło, jak  i w zaprzęgu.

Do pracy na roli Schagye jako typ nadają się doskonale, jednakże po­
między osobnikami ze stadniny Radowieckiej zdarzały się jednostki nie 
lubiące ciągnąć i to urobiło Schagyom opinię koni nie ciągnących. Oczy­
wiście jest to tylko kw estia stosownego wychowu i um iejętnej zaprawy.

Głównymi zaletam i Schagyi jest ustalony typ, w iernie przekazywany 
potomstwu. Zrównoważona, harm onijna i prawidłowa budowa, odznacza­
jąca się głębokością i krótkonożnością. Dobra jakość tkanki kostnej i mięś­
niowej. Łagodny, spokojny tem peram ent. Dobre wykorzystyw anie paszy. 
Zadowalanie się w arunkam i um iarkowanymi. W ytrzymałość, odporność 
i żywotność. Spory, jak  na orientale, kaliber. W szechstronna użytkowość.

Do m inusów zaliczyć należy: zeszlifowany napiąstek, k tóry  niejedno­
krotnie przechodzi w tzw. „cielęcą nogę“; silnie zakorzeniona siwa maść, 
przekazywana uporczywie; wrodzona niekiedy niechęć do ciągnienia; 
stroma czasami łopatka, połączona ze zbyt pionową budową kończyny 
przedniej.

Główną zaletą szczepu Schagya jest to, że przedstaw ia sobą pogrubio­
nego orientala, znakomicie łączącego się z większością naszych krajow ych 
typów koni. W dobie pomiędzy pierwszą, a drugą wojną światową uży- 
xvano ogierów Schagya na dużą skalę i we wszystkich dzielnicach dały 
one rezultaty  dodatnie. Nie mówiąc już o Małopolsce, Kieleckim, Lubel­
skiem i W ołyniu, ale naw et w Poznańskiem konie te w widocznym stopniu 
przyczyniły się do podniesienia hodowli.

9 Schagya X V II-16
1918 r. Bk.
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Schagya łączą się najlepiej z: A m uratham i, Gazlanami, lżejszą pólkrwią 
.angielską, wszelkimi orientalam i i anglo-arabam i. Skala połączeń jest 
d la  tego szczepu bardzo szeroka i domieszka krw i Schagya nie szkodzi 
praw ie w żadnej odm ianie użytkow ej półkrwi.

W Polsce szczep Schagya jest bardzo łub iany  i słusznie należy go kul­
tywować i rozpowszechniać zwłaszcza w województwach południowych 
i większości centralnych.

II. SZCZEP AMURATH

Drugim  cennym  rodem  radowieckim, k tó ry  w yw arł znaczny wpływ na 
hodowlę polską była progenitura A m uratha.

Protoplastą tego rodu stał się ogier czystej k rw i arabskiej Amurath, 
w ychow any w stadninie króla W ürtem berskiego W eil pod Stuttgartem .

A m urath  przyszedł na św iat w  1881 r, i pochodził po Tajarze i Ko- 
heił III po M ehemed Ali. Rodowód m iał piękny i na wskroś weilowski. 
Elem entem  obcym był tu  jedynie babolniański M ehem ed Ali, do którego 
wysłaną została w  1875 r. do stanów ki Selma V i z  tego połączenia przy­
szła na św iat Koheil III —  m atka A m uratha.

Stadnina W eilowska posiadała niegdyś renom ę jednego z czołowych 
.stad arabskich w Europie i dysponowała przednim  m ateriałem  zarodo­
wym. Hodowla arabska zapoczątkowana w niej została w  1818 r., kiedy to 
znany miłośnik i hodowca koni arabskich na W ęgrzech baron von Fechtig 
im portow ał dla króla W ürtem berskiego klacz arabską M urana.

Tenże Fechtig przywiózł w  1817 r. z Egiptu oryginalnego araba Bairak- 
tara , k tó ry  okazał się znakom itym  reproduktorem  i stw orzył w  Weil 
epokę, będąc czynnym  do 1838 r. i pozostawiając liczne i wysokiej w a r­
tości potomstwo.

Następnie, gdy nasz znakom ity hodowca i znaWfca konia arabskiego 
W acław Rzewuski udaw ał się w  1817 r. do A rabii po zakupy koni dla 
siebie i cesarza A leksandra I, był proszony przez króla W ürtemberskiego 
W ilhelm a I, ożenionego z siostrą cesarza A leksandra I, o przywiezienie 
arabów  również i dla stadniny w Weil. Rzewuski naby ł dla kró la 8 ogie­
rów i 12 klaczy, k tóre przybyły do Weil w 1819 r.

W latach późniejszych stale sprowadzano do W eil oryginalne araby 
pustynne, bądź w prost ze Wschodu, bądź przez różne okazje w Europie. 
Ogółem w okresie la t 1816— 1898 zakupiono lub wymieniono do Weil 
45 ogierów i 40 klaczy pustynnych, a m iędzy nim i konie tej m iary  co: 
B airak tar 1813, Bournu, Chaban, Cham 1835, Dżelaby 1836, G adir 1847, 
H edban 1848, i Zarif 1837 oraz klacze: M urana 1808, H assfoura 1811, 
G eyran 1811, K abron 1813, H am dany 1816, Czebessie 1814 i w iele innych.

Hodowla w  Weil różniła się od innych stadnin arabskich w Europie 
tym , że stosowano tu  system  chowu krewniaczego i trzym ano się doboru 
rozumowanego, opartego o kojarzenie prądów  krw i, starając  się potęgować
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Skrew w ybitnych jednostek jakim i były: Bairaktar, Bournu, A m urath 
(1829), Schw arzenberg i inne.

W racając do A m uratha z 1881 r* zaznaczyć należy, że rodowód jego 
(vide rodowód 2) w  przeciwieństwie do Schagyi X, jest właśnie mocno 
skonsolidowany i powiązany wew nątrz licznymi inbreedam i zarówno 
na cenne im porty z pustyni, jak  też i na własne produkty weilowskie.

Rys. 19. Znakomity reproduktor arabski Amurath ur. w 1881 r. 
w  Weil, nabyty w 1895 r. do Radowiec, gdzie stworzy! wielki ród 
Amurathów. Sfotografowany w Radowćach w podeszłym wieku

W generacjach IV /П І m am y inbreed na sprowadzonego ze W schodu Ga- 
dira, lecz szczególnie silnie rodowód jest zinbreedowany u spodu na za­
służonego w stadzie A m uratha 1829 i jego znakomitego ojca, im porto­
wanego ze W schodu B airaktara. Obydwa te  ogiery odegrały w ielką rolę 
V/ hodowli weilowskiej, a także i krajów  ościennych i w ielokrotne powtó­
rzenie ich krw i stanow i interesującą i cenną pozycję. A m urath 1829 w y­
stępuje 7-krotnie, Bournu 8-krotnie, a B airaktar 13-krotnie. Tak samo 
widzimy w ielokrotne powtórzenie Schwarzenberga i H am dany I.

Miejscami napotykam y kazirodcze naw et incesty: np. ogier A m urath 
1829 pokrył swoją córkę Beko III i z tego powstał Bournu 1849; T ajar I 
k ry ł Darię VI pozostając z nią mocno skuzynowanym.

Hodowla weilowska była dość zam knięta w  sobie, stała na  uboczu od 
krajów  i okolic hodujących araby i po części zapewne dlatego, w  odróż­
nieniu od większości europejskich stad arabskich, stosowano tam  chów 
krewniaczy. N ajwiększym  rozgłosem cieszyło się stado w pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia, potem  sława jego stopniowo przygasała, a z czasem

R oczniki N au k  H oln. — T. 68-D
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zam iast arabów  zaczęto tam  chować folbluty  oraz kalibrow ą półkrew, 
A m urath  1881 był bodaj ostatnim  głośnym produktem  arabskim  tej zasłu­
żonej stadniny.

W latach 1885— 1894 A m urath pełnił funkcje reproduktora na miejscu 
w Weil, a w m arcu 1895 r., już jako 14-letni, został wym ieniony do stad­
n iny austriackiej w  Radowcach.

Było to posunięcie ze strony kierow nictw a Radowiec bardzo szczęśliwe, 
A m urath i jako koń i zwłaszcza jako reproduktor przedstaw iał wysoką 
wartość. Pod względem budowy odznaczał się dobrym  wzrostem, dość 
długim i liniam i i mocą, jednocześnie odnóża m iał suche, a postać wysoce 
szlachetną.

. W Radowcach dał liczne i dobre potomstwo. Córki jego były na ogół: 
lepsze od synów i główną jego zasługą było pozostawienie doskonałych 
m atek stadnych: Niemniej i synów udanych dał sporo. Najlepszym  był 
A m urath II pepinier w  Radowcach, pochodzący od klaczy 318 Schagya IV, 
Poza tym  boksy czołowych reproduktorów  w Radowcach zajm owały; 
A m urath  Gidran 1898 (od 267 Gidran XXIV) i A m urath  Schagya (od 285 
Schagya VII). W reszcie dwaj jego synowie odznaczyli się w  hodowli nie­
mieckiej, a mianowicie: A m urath  1898 z klaczy 314 G idran XX IV na­
by ty  został w  1902 r. do Celle i doskonale zaznaczył się w  hodowli hano­
werskiej, a półbrat tego ostatniego A m urath  z kl. 248 Schagya V trafił 
do Holsztynu i również położył tam  duże zasługi.

W Polsce m ieliśmy 11 synów A m uratha z Weil oraz od trzech jego 
synów, stacjonowanych w Radowcąch, kryło u nas 9 jego wnuków.

M ęski ród A m uratha rozrodził się w  Polsce, jak  zresztą i w  innych kra­
jach, o wiele mniej niż Schagii X i krew  ta  w yw arła w pływ  na hodowlę 
głównie poprzez klacze, k tóre na ogół były  cennym i m atkam i.

Spośród synów A m uratha z Weil, jakich m ieliśm y u nas, najlepszymi- 
w hodowli okazały się: LXIV (193) A m urath  12, urodzony W 1908 r. w  Ra­
dowcach z kl. Schagya VII; gniady 211 A m urath  czystej k rw i arabskiej 
urodzony w 1910 r. w Radowcach z kl. O’Bajan; siwy 405 A m urath  19 uro­
dzony w 1906 r. w Radowcach z -kl. 237 Schagya I i gniady 35 A m urath  16 
czystej krw i urodzony w Radowcach w 1907 r. z kl. 186 Fatm e. Ten ostatni 
dał 1708 A m uratha Sahiba czystej kirwi, w  którym , ze względu na kaliber 
kośćca, stadniny państwowe pokładały duże nadzieje, k tórych  w pełni 
jednakże nie ziścił.

Z w nuków A m uratha z Weil, pochodzących od czołowych jego synówr 
stacjonowanych przed pierwszą wojną światową w Radowcach, wyróżniły 
się u nas: siwy 177 A m urath Schagya I, u r. w  1915 r. w  A ustrii z kL 
430 Schagya XI; LIX A m urath G idran 4, ur. w  1906 r. w  Radowcach 
z kl. 20 Przedśw it i siwy 404 A m urath Ц-8, ur. w  1909 r. w  Radowcach- 
z kl. 280 Dahoman XII.

Z całej męskiej progenitury A m uratha z Weil, urodzonej i wychowanej: 
w  Polsce, do najw ybitniejszych koni zaliczyć można właściwie tylko1
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T a b e l a  9

Linie Amnratha w  Polsce
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T a b e l a  10

Linie Amuratha w  Polsce
Amiuraith oo 1903

16 Amuraith 14 o 1903 
Bg. Ł.

35 Amiuraith 16 oo 1907

R.

Côte d ’Amour
192... Kociszew

106 Armirath 3, о 1908 
Bg! Ł.

LXIV (193) Amurath 12 
о 1908 gin.

1703 AMURATH SAHIB 
oo 1932 Bg. J. Pos.

Selim II oo 1926

í 858 Achat 1931 
I 1393 Hertait 1931 

1506 Naíkax 1932 
1512 Niebodair 1932 
1503 Nostrzyk 1932 Gn. 
1686 Oficer 1933 Gin.
1691 Olkusz. 1933
1692 Ożóg 1933 
1787 Park 1934

Kroigulec 1931 L 
Bobek 1936 1.
Kuter 1937 L

Legion oo 1938 Bg. 
Luxus 1938 Bg. 
Achmet xo 1942 Bg. 
Alkazar xo 1943 Bg. 
Apel xo 1942 Bg. 
Amor 1937 L. II. 
Laitif 1938 І. III. 
Lotnik 1938 1. III. 
Lumjp 1939 L. L 
Fis 1939 1. III.
Łan 1939 1. III. 
Epikur 1944 Łab. 
Odeon 1944 Drg. 
F ilar 1945 S. 
Felsiztyn 1945 S. 
Gach 1946 

. Grek 1946

Całus 1943 S,t.

i 711 Hyx 1921 
211 Amurath oo 1910 719 Juirga 1921 Ł.

gn. 325 Bachmat 1926
296 Jouvan 1928 

1033 Kanedan 1923 Ł.

405 Amuraith 19 1906

f 1241 Fomas 1919 Bk.
J 641 Largo 1927 
1 1464 Lieowczyk 1927 Bk. 
Idalin 1936 S 
Alairyk 19.... Etalon xo 1937 Drg.

428 Amuraith 4 xo 1905 Amurath 2 
Bg. J.

441 Amurath 7 o 1903 
451 Amurath 11 o 1909. Gn.
506 Amurath 27
514 Amurath 1 1907 707 Herod 1928
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2 ogiery: wzm iankowanego wyżej czystej krw i 1708 A m uratha Sahiba 1932 
oraz półkrwi, o bardzo niepełnym  rodowodzie, lecz dobrej budowy i typu 
gniadego 48 Rycerzyka 1935. Reszta to były bardziej lub m niej udane 
ogiery depots.

Dla lepszego unaocznienia męskiej p rogenitury  A m uratha z Weil 
w  Polsce sporządziłem drzewo genealogiczne tego rodu, k tóre jest zobra­
zowane na tab , 9 i  10.

Znaczenie A m uratha d la  naszej hodowli polega jednak nie tyle na da­
n iu  szeregu ogierów, k tórym i posiłkowaliśmy się pomiędzy pierwszą, 
a  drugą wojną światow ą ile na udziale tej k rw i w  naszych klaczach, Am u- 
ra th  był przede wszystkim  oj ciem klaczy i jeśli rzucim y okiem chociażby 
na zestaw ienie synów  Schagya X, zamieszczone na  str. 116, to przekonam y 
się, że olbrzym ia większość tych ogierów pochodziła z klaczy A m urath — 
córek A m uratha z Weil. Taki sam obraz u jrzym y jeśli rzucim y okiem 
na  tabelę genalogiczną potom stwa Schagya X w  Radowcach i innych 
stadninach Europy południowo-wschodniej. 9

K rew  A m uratha daw ała najlepsze w yniki w  połączeniach z Schagyami 
i Gazlanami, stosowano także z powodzeniem połączenia z Gidranami, 
Dahom anam i, M arzoukam i i innym i austriackim i i węgierskim i szczepami 
orientalnym i.

A m urath  z W eil odegrał w ielką rolę w  Europie środkowej i południowo- 
wschodniej i k rew  jego, k tórej posiadam y spore zasoby w k raju , należy 
wykorzystać starannie, kojarząc ją  przede wszystkim  z krw ią Schagya X, 
k tó re  to  połączenie dawało wszędzie w yniki bardzo dobre.

III. SZCZEP DAHOMAN

M niejszą już rolę, aczkolwiek całkiem poczesną, odgrywał w hodowli 
austro-w ęgierskiej szczep Dahomanów, rozpowszechniony bardziej 
w  A ustrii niż na  Węgrzech.

Protoplastą rodu był ogier czystej k rw i arabskiej Dahoman, im porto­
w any z Syrii przez m ajora von Gottschlig w  1852 r. i przydzielony do Ba- 
bolny. Gniady ten  ogier urodził się w  1846 r. u  plem ienia Anaze Gjelas, 
zamieszkującego rów ninę Biszra w  Syrii.

W Babolnie stał niecałe 4 lata  i w  październiku 1856 r. oddany został 
do szkoły jazdy konnej a rty lerii w  W iedniu, po czym do stadnin już nie 
powrócił.

Potomstwo pozostawił nieliczne i ceniony specjalnie przez kierownictwo 
stadniny nie był, lecz nie m niej ugruntow ał duży ród męski, k tóry  roz­
powszechnił się nie ty lko  w m onarchii austro-w ęgierskiej ale  i w  wielu 
innych państw ach. Ród ten  istnieje do dziś, aczkolwiek na  skutek w iel­
kich przem ian politycznych i gospodarczych, znajduje się obecnie w  pew­
nej dekadencji.
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Dahomany czystej k rw i wyginęły wkrótce, a pozostało potomstwo je­
dynie półkrwi.

Aczkolwiek ród Dah omanów powstał w  Babolnie, to jednak w tej stad­
ninie zaniechano kontynuow ania go dalej, co również uczyniono w Mezö- 
hegyes, dokąd trafiło  kilka ' ogierów. Nową ojczyzną Dahomanów stały 
się Radowce, gdzie szczep fen doznał znacznego rozwoju.

Pierw szym  przedstawicielem  tego rodu w  Radowcach był Dahom an uro­
dzony w Babolnie w 1863 r. po Dahom an III z klaczy 55 Asslan. Przybył 
on w 1867 r., lecz nie jem u przypadł zaszczyt założyciela linii. P rotoplastą 
rodu radowieckiego stał się Dahoman IV urodzony w 1861 r. po Daho­
m an III z klaczy Merops, nabyty  od bar. Heine za 1.500 florenów. Czynny 
on był w Radowcach w latach 1871— 1875.

Dahomanów używano w Radowcach do klaczy orientalnych półkrw i 
i stąd pow stał stopniowo duży szczep orientalny zwany Dahomanami.

W rodzie, jaki ugruntow ał się w  Radowcach, odznaczyły się w  latach 
osiemdziesiątych dwa ogiery, będące w  trzechczw artych braćm i: Daho­
m an VIII i Dahoman VI-8, obaj synowie Dahom ana VI i urodzeni w  jed­
nym  roczniku 1878.

Pierw szy z nich Dahoman VIII pochodził z klaczy 156 Delpesent i był 
w nukiem  po kądzieli ogiera Delpesent, sprowadzonego w 1856 r. z Persji 
przez płk. Sehindelöker. Poza tą  jedną k ra tk ą  m iał rodowód typowo pół- 
krw i arabskiej). Ogier ten  maści gniadej zajm ował boks reproduktora  czo­
łowego w Radowcach w ciągu la t 1882— 1890 i pozostawił w ybitne po­
tomstwo. Trzej jego synowie używ ani byli w  stadninie radow ieckiej. 
Linia ta w Polsce m niej była rozpowszechniona, a reprezentantam i jej 
po mieczu były u nas: 36 Dahoman XVII-5, 217 Dahom an XVH-8, 220 Da­
hom an XVII-7 i 527 Don Karlos 1930 r.% . . . i

O wiele większą gałąź m ęską pozostawił drugi ze w spom nianych ogie­
rów Dahoman VI-8.

Koń ten zasługuje niew ątpliw ie na osobną wzmiankę.
Był hodowli radowieckiej i pochodził od klaczy 133 Delpesent, miał 

więc w  sobie tak  samo krew  perską jak  i poprzedni. Czy to  dlatego, że 
był maści kasztanow atej, czy też odznaczał się gorszą budową, dość że 
nie zatrzym ano go w Radowcach, lecz oddano do depot do Drohowyża. 
Tu wydzierżawiony został znanem u hodowcy galicyjskiem u Jakóbowi 
Romaszkanowi w  Horodence.

Stadnina w Horodence założoną została w  1825 r. i prowadzoną była 
z dawien daw na w kierunku orientalnym . W 1/862 r. dobra te przeszły 
drogą kupna do Jakóba Romaszkana, k tó ry  był m iłośnikiem  koni i po­
staw ił stado na wysokim poziomie.

Pierw szym  ogierem jakiego zakupił był czystej k rw i arabskiej B airactar 
hodowli W ładysława Rozwadowskiego w Kochanówce. N iestety nie udało
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rai się odnaleźć rodowodu tego konia. Wiem tylko, że czynny był w  Ho- 
rodence w ciągu la t 1862— 67 i że zostawił tam  doskonały przychówek.

B airactar z Kochanówki pochodził prawdopodobnie po czystej krw i 
Bairactarze z Weil, którego W ładysław Rozwadowski otrzym ał jako dwu­
latka w 1847 r. w  charakterze dopłaty do sprzedanego do Weil im por­
towanego z Egiptu Dżelabi. Młody ten  Bairactar pochodził zapewne po 
oryginalnym  B airactarze 1813 r., sprowadzonym do Weil przez bar. 
Fechtiga. Są to  jednak tylko moje przypuszczenia i brać tego za pewnik 
nie można.

Dahoman VI-8 dał w  Horodence w 1888 r. gniadego ogierka, bardzo 
dobrze zapowiadającego się, którego jako roczniaka nabył za 400 florenów 
zarząd Radowiec i wcielił do  tam tejszej źrebięciami.

W ychowany w dobrych w arunkach, koń rozwinął się wspaniale 
i w  1892 r. otrzym ał przydział do depot w Drohowyżu z tym  jednakże, 
że odbędzie próbę dzielności w  polowaniach par force w M ilitär-R eitlehrer 
Institu t w  W iedniu. Po zakończeniu prób uzyskał następującą ocenę: 
„Przewyższył wszelkie pokładane w nim  nadzieje. W yborny koń m y­
śliwski pod średnią wagę, bardzo szybki i wytrzym ały, bardzo dobry 
skoczek“. .

W 1893 i 1894 r. stał w Galicji jako depot ogier, lecz już w sierpniu 
1894 r. zabrany został na czołowego do Radowiec, gdzie otrzym ał miano 
Dahomana XII.

M usiał to być istotnie koń bardzo dobry i kierownictwo Radowiec po­
znało się na nim, gdyż jak  na pepiniera przy wszystkich swych zaletach 
posiadał i bardzo poważny m ankam ent. Rodowód jego po kądzieli był 
zupełnie płytki, a osobniki w nim  w ystępujące w hodowli mało znane. 
Pochodził m ianowicie od klaczy chowu Jakóba Romaszkana pisanej raz 
„Norma“, raz  „Old N orm a“. Klacz ta była córką rzekomo czystej krw i 
arabskiej B airactara z Kochanówki i 15 WirSka 1858 (Visor ■— Wirska). 
Dalej, pomimo usilnych poszukiwań, nic więcej odnaleźć nie zdołałem. 
Tak też Dahom an X II figuruje w  naszych księgach stadnych.

Dahoman X II był nie ty lko najlepszym  ogierem w swym rodzie, lecz 
i w ogóle jednym  z lepszych reproduktorów  w  Radowcach. Zostawił wiel­
ki ród m ęski i dużo cennych m atek, a czterech jego synów zajęło boksy 
ogierów czołowych w Radowcach. Szczególnie wyróżnił się wśród nich 
Dahoman XVI, k tó ry  z biegiem lat tra f ił do Polski i nad którym  za­
trzym am y się obecnie.

D a h o m a n  XVI urodził się w Radowcach w 1904 r. po Daho­
man XII i 271 A m urath  po czystej krw i A m urath z Weil. Był maści gnia- 
dej i nadzwyczaj harm onijnej budowy. Przedstaw iał doskonały typ Da­
homana, aczkolwiek krw i tej 'miał dozę niewielką i tylko w prostej linii 
męskiej.
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Ponieważ był w spaniałym  koniem  zarówno p o d . względem budowy, 
typu, szlachetności i innych cech zewnętrznych, jak  też i pod względem, 
hodowlanym, więc załączam głębszy jego rodowód celem umożliwienia 
studiów d la  miłośników tego rodu. (Patrz rodowód 5).

Jak  widzimy krew  Dahomanów w ystępuje w  nim  tylko w ąską strugą 
w  prostej linii męskiej. Nie ma tu  żadnych inbreedów  na Dahomanów 
i krw i tej nie spotykam y w liniach bocznych.

Rys. 20. Ogier Dahoman XVI ur. w 1904 r. w Radowcach. Czo­
łowy reproduktor w Radowcach oraz w Janowie Podlaskim

Dahom an XVI posiadał ponad jedną trzecią czystej krw i arabskiej, co 
zawdzięczał głównie dziadowi m acierzystem u A m urathow i z Weil; reszta 
przodków czystej krw i w ystępuje w dalszych generacjach, a więc Bairac- 
ta r  z Kochanówki, Dahoman III, Tadmor, Schagya or. ar., Sam han, Far- 
han, Gidran i inni.

Rodowód Dahomana XVI przedstaw ia mozaikę radowieckich, babolniań- 
skich, mezohegyeskich i weilowskich orientali bez bliższego pokrewień­
stw a genetycznego, a tylko zbliżonych typem  i w arunkam i wychowu na 
przestrzeni 10 generacji. W ystępuje w  nim  ogromna mnogość rodów, 
a więc Dahomany, A m urathy, Siglavi, B airactar, Delpesent, Tadmor, 
Schagya, Farhan, Gidran, Feridjan, Incitato, Sam han, Maestoso, Oro- 
nocco, M erops i inne.

Inbreédów ani bliższych, ani naw et um iarkow anych, rodowód nie po­
siada, najbliższy, łączący ojcowską połowę z m acierzyńską, widzim y w ge1-
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neracjach 5/5 na Tadmora. Po stronie ojcowskiej rodowód jest zupełnie 
luźny, niepow iązany żadnym i inbreedam i naw et dalekimi. Przeciwnie wi­
dzimy w  nim  nagrom adzenie elem entów sobie dość obcych: są tu  produkty 
radowieckie, trakeńskie, perskie, galicyjskie, weilowskie i inne. W ielką 
niewiadom ą pod wzglądem  genetycznym  jest 20 Old Norma 1863 hodowli 
Jakóba Romaszkana, pochodząca po jakoby czystej krw i arabskiej Bairac- 
tarze z Kochanówki i nieokreślonego pochodzenia 15 W irskiej 1858 po 
Visor i W irska. Old Norma wraz ze swymi przodkam i zajm uje jedną 
czwartą całego rodowodu.

Po stronie m acierzyńskiej rodowód jest już bardziej skonsolidowany. 
Przede w szystkim  nie m a tu  takiej mozaiki koni z różnych krajów  i stad, 
gdyż głównie m am y tu  do czynienia z produktam i Weil i Radowiec, 
względnie Babolny i dawnego Mezohegyes, zbliżonymi w owych czasach 
bardzo do siebie. Następnie znacznie tu  jest silniejszy pierw iastek arabski 
i nagrom adzenie orientali austro-węgierskich, które stale były z sobą 
krzyżowane i rosły w  jednakowych mniej więcej warunkach. W reszcie 
ta połowa rodowodu posiada zimbredowanie na Schagya II 1863 z Mezo­
hegyes, G adira i A m uratha 1829.

Ogólnie rzecz biorąc rodowód Dahomana XVI zaliczyć należy do typu 
zupełnie luźnych, jakie w hodowli austriackiej zdarzały się dość często. 
Jest on jeszcze bardziej luźny niż np. omawianego uprzednio Schagya X. 
Niemniej i tego rodzaju system  prowadzenia hodowli dawał znakomite' 
rezultaty  gdyż Radowce i Babolnę zaliczyć należy do najlepszych stadnin 
świata i potrafiono tam  wyprodukować niezrównane typy koni półkrwi.

Dahoman XVI pełnił w  latach 1909—1914 funkcje czołowego ogiera, 
w Radowcach i pozostawił tam  doskonałe potomstwo. W ojna 1914 r. prze­
szkodziła jego karierze stadnej. Synowie po ewakuacji Radowiec rozsypali 
się po świecie i w  większości nie znaleźli stosownych w arunków  do 
wykazania swoich walorów hodowlanych. W Radowcach przed 1914 r. 
czynny był jako czołowy syn jego Dahoman XXI od 464 Dahoman X IR  
przeniesiony następnie do Babolny. W Hostouni był znów czołowym Da­
homan od 203 A m urath. Wreszcie w  Jugosławii — Dahoman I od 442 Gi- 
dran XXVII, którego syn Dahoman I od 558 Luna VIII wzięty został 
w 1941 r. na  czołowego do Kisber.

W Polsce pom iędzy pierwszą a drugą wojną światową Dahomany ode­
grały całkiem  poważną rolę. Nie zajęły wprawdzie takiej pozycji jak  
Schagye, A m urathy, a  liczebnie Gidrany, lecz niemniej w yw arły po­
kaźny w pływ  na naszą hodowlę, szczególnie w w arsztatach nieco lepszych.

W czasie w ojny 1914— 1918 r., a następnie w kw ietniu 1919 r. sprow a­
dzonych zostało ponad 20 ogierów Dahomanów do stad państw owych 
i pewna liczba klaczy. Wśród ogierów zakupiony został w Austrii czołowy 
radowiecki Dahom an XVI i 12 jego synów. Poza tym  trafiło kilkanaście' 
Dahomanów* z innych linii.



Ť a b e la  lì  
D rzew o g en ea lo g iczn e  po m ieczu  rodu D ah om an

DAHOMAN

Ogier czystej krw i arabskiej ur. w  1846 r. w  Syrii, importowany w 1852 r. 
do Batooilny przez mjr. von GoittsidMig

II Dahoman 3 
B. 1855 gn. 
Dahaby

Dahoman 22 
B. 1855 gn.
3 Adhmar

I I I Dahoman II 
M. 1860 gn. 
234 Siglavi 17

IV

Dahoman IV 
В 1861 gn. 
Merops 
R. 1871—75

Dahoman VI 
R. 1873 kasztan 
112 Siglavi 35

Dahoman 
B. 1861 gn. 
Merops

Dahoman V 
R. 1870 gn. 
Mergis V

Dahoman 
B. 1863 gn. 
55 Assi an 
R. 1867—

Dahoman III 
M. 1863 kary 
205 Schagya 
R. 1870—81

Dahoman IX 
R. 1880 gn. 
51 Tadmor

Dahoman 
M. 1859 gn.
339 El Bedavi IV 
R. 1869—70

Dahoman VII 
R. 1877 gn.
94 Schamar IV

Dahoman Vili  
R. 1878 gn.
156 Delpesent 
R. 1882—90

Dahoman VI-8 
R. 1878 kasztan 
133 Delpesent I

Dahoman X  
R. 1886 gn.
177 Gidran XXII

Dahoman XVII Dahoman XIII 
R. 1887 gn. R. 1880 kasztan
195 Dahoman V 242 Gidran XXII

Tab. 11 ciąg dalszy

Dahoman XIV DAHOMAN XII Dahoman XI
R. 1888 gn. Horodenka R. 1887 gn.
У. Alm;a 1888 gniady Alma

20 Old Norma 
R. 1895—190...

Dahoman XIX 
R. 1899 gn.
245 Dahoman VIH

DAHOMAN XVI 
R. 1904 gn.
271 Armurath 
R. 1909—14 
J. 1919—27

Dahoman XVIII 
R. 1906 gn. 
Toborzo I

Dahoman XX 
R. 1901 gn. 
194 Gidran 19

Dahoman XXI 
R. 19....
464 Dahoman XII 
R. B.

Dahoman I 
R. 19....
442 Gidran XXVIII 
Jugosławia 19....

Dahoman 
R. 19....
203 Amurath 
Hositounia

Dahoman I
Jugosławia
1934
559 Luna VIII 
Kisber 19....
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T a b e l a  12 
L in ie  D a h o m a n ó w  w  P o lsce

•

Dahoman XIX Dahoman XIX-9
R. 1899 gn. Austria 1916 gn.
245 Dahoman VIII Gidiran XXVII

Dahoman XVI 
R. 1904 gn.
271 Amurath

Z. Jalowiekiej

R. 1909—14
J. 1919—27

52 Dahoman XVIII-3
DAHOMAN XII Ŕ. 1912 kasztan
Horodenfaa Amurath
1888 gniady Bg.
20 Old Norma 270 Dahoman XVIII-3-
R. 1895— Dahoman XVIII R. 1913 gn.

R. 1906 gn. 259 Dahoman X II
Toborzo I Drg.

357 Dahoman X V III-9
R. 1914 kasztan 
304 Gidran XXVI

163 Dahomań XII-5 
R. 1903 gn. 
Am urath
460 Dahoman XII-7 -
R. 1905 gn.
149 Cavalier II 
439 Dahoman XII-16 
R. 1913 siwy
190 Śchagya VII

Dałioman XIV 265 Dahoman XIV-3 1025 Daihomej
R. 1888 gm. R. 19.... Mniszków 1920
Y. Alma 316 Nonius XXIV Kary

Nadzieja
J.

217 Dahoman XVII-8 
R, 1911 gn.
258 Dahoman XII
J.

Dahoman XVII 220 Dahoman XVIÏ-7 527 Don Karlos
R. 1887 gn. R. 1910 gn. Kępie. 1930 kasztan
195 Dahoman V 373 Dahoman XII Saragossa III
R. ; Łąck.

36 Dahoman XVII-5
R. 1911 gn.
419 Dahoman XII 
Łąck
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T a b e l a  13

L in ie D ah amanó w  w  Polsce

o•чЗ
<1
£
*
s.
§o
ft
■зД

ŕ 29 Dahöman XIV-12 
R. 1911 gn.
116 Amuraith 
J. B.
50 Dahoman XVI-2 
R. 1910 gn.
222 O’Badain II

109 Dahoman XVI-7 
R. 1911 gn.
217 Amuxarbh 
Łąck.

120 Dahoman XVI-5 
R. 1914 gn.
295 Gidtran XXVI 
Drg.

249 Dahomain XVI-10 
R. 1910 eiwy 
Dahoman XIV

301 Dahoman XVI-5 
R. 1915 gn.
Dahoman XII 
Drg.

323 Dahomain XVI-9 
R. 1914 gn,
250 El Bedavi XXIX 
Bg.

342 Dahoman XVI-7 
R. 1913 gn.
Gidran XXVI 
Drg.

344 Dahomain XVI-4 
R. 1912 gn.
394 O’Bajan IV 
Drg.

LXV (95) Dahoman 
XVI-13 

R. 1913 gn.
139 Gazlan III 
SW. Sier. Racot.

504 Dewaijltis 1928 
89 Rebus 1928 J. 

988 Szeląg 1932 
857 Czambuł 1922 J.

922 Don 1927 

1226 Niczego 1923

1151 Gospodarz 1930

878 Inspektorat 1921

Dar 1931 lic.

888 Dakar 1927 SW.

Dahoman 1929 lic.
1501 Nieśwież 1932 Gn. 
1505 Nawrót 1932 Łąck. 
Bk.

1509 Numizmat 1932 Ł.
1510 Neron 1932 
Dobrodziej 1935 Bk.
Dar II 1936 J.

Drużba 194... Bg.

Dahoman Dakar 1932 
S. W.
Ogar 1933 Dęb.
Oczeret . . . Tupet 
1933 Drg. 1939 S. W. 
Madziar 1943 Bk.
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Tab. 13 ciąg dalszy

510 Dahornan XVI-3 
R. 1910 gn.
330 O’Bajan III

586 Dahoman XVI-8 1 3 8 3  e . Wedel 1926 Ł.
>  R. 1910 gn.
X 129 Gazlan III
и Łąck. 66 Arkan 1927 Bk. Dahoman Szewczuk
>. Młynów 1939
j2 Bratek
q  J. 1920 gn.

Darmocha . 4

Cjrrus 
J. 1921 gn.

Dahom an XVI postaw iony został w  Janow ie i o trzym ał u  nas num er 
ew idencyjny 175. P iękny ten  i wartościowy koń za małp n ieste ty  został 
w yzyskany i pozostawił nieliczne potomstwo. Pad ł w  Janow ie w  1927 r. 
Było po nim  kilka ogierów jak  B ratek  1920 sprzedany do cyrku, Cyrus 
1921, Czardasz 1921 i trochę klaczy urodzonych w k raju , lecz ogółem 
tego było niewiele.

Więcej jego potom stw a uzyskaliśm y drogą kupna w A ustrii, a m iano­
wicie 12 ogierów, wyszczególnionych w tabelach 11— 13 oraz klacze: Dacha 
1914, D ahom anka 1918, D anina 1914, D anuta 1913 i D aria 1912.

Spośród synów Dahom ana najbardziej zasłużył się u  nas LXV Daho­
m an XVI— 13, k tó ry  uprzednio w  stadch  ogierów nosił num ery: 95 i 465. 
Ogier ten  m aści gniadej urodził się w  Radowcach w 1913 r. z klaczy 
139 Gazlan III, ta  zaś była  po Gazlan III i Dahom an XII. U nas sta ł 
w  Sądowej Wiszni, Sierakowie, Racocie i Białce. Pad ł 30 m aja 1936 r. 
Pozostaw ił po sobie 7 synów w stadach państw ow ych i dużo klaczy. N aj­
lepszym  był 888 D akar hodowli M ichała Jankowskiego. D akar dał znów 
4 synów wziętych do stad  państw ow ych i jednego wnuka.

Z innych synów Dahom ana XVI w yróżnił się u  nas gniady łysy 29 Daho­
m an XVI— 12, k tó ry  sta ł w Janow ie i Białce. Dał on 4 synów w stadach 
państw owych: 857 Czam buł 1922, 89 Rebus 1928, 504 D ew ajtis 1928 i 983 
Szeląg 1932. Pad ł 23 kw ietnia 1934 r.

Pozostali synowie Dahom ana XVI były to przeciętne ogiery dépôts, 
k tó re  z pożytkiem  pełniły  swe zadania na  stacjach.

Z innych linii m ieliśm y w k ra ju  3 synów Dahom ana XII, 3 synów Da­
hom ana XVII, 3 synów Dahom ana XVIII, 1 syna Dahom ana X IX  i 1 syna 
Dahom ana XIV. Ogiery te  niczym  specjalnie nie w yróżniły się.

Jako  typ  Dahom any były to konie przydatne do popraw y i uszlachetnia­
n ia  pogłowia włościańskiego M ałopolski i południowo-wschodnich woje­
wództw Kongresówki. Posiadały nieduży wzrost, b rak ło  im  częstokroć ko­
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ści i um ięśnienia, á niekiedy i tylnego żebra. Były przeważnie szlachetne,
0 w ybitn ie arabskim  typie. Na tereny o intensywniejszym  rolnictw ie mniej 
były stosowane z powodu małej m asy ciała. Istniało też m niemanie iż 
łatwo zapadały na niedom agania oczu. Maści bywały praw ie zawsze gnia- 
dej, aczkolwiek jako w yjątek  zdarzały się kasztany jak Dahoman VI. ur. 
w 1873 r., również syn jego Dahoman VI—8 ur. 1878 r., wnuk Dahoman- 
X III ur. 1880 r. oraz trzej synowie gniadego Dahomana XVIII, którzy 
byli u  nas: 52 Dahom an XVIII—3, 270 Dahoman XVIII—3 i 357 Daho­
m an XV III— 9. M ieliśmy również jako rzadkie zjawisko siwego 439 Da­
hom ana XII:—-16 z siwej m atki 190 Schagya VII. Na ogół trzeba stw ier­
dzić, że gniada maść dziedziczyła się w tym  rodzie bardzo wiernie, co było 
jedną z najbardziej znam iennych cech rodu.

Pod względem  konsolidacji krw i szczep ten był mniej chowany w sobie 
od innych austriackich i węgierskich jak np. Noniusy, Gidrany, Furioso, 
Lipizzanery, a naw et Schagye i Am urathy. W rodowodach Dahomanów 
dużo jest innych szczepów, natom iast mało Dahomanów, które zazwyczaj 
widzim y głównie jako prostą linię męską, wew nątrz rodowodu w ystępują 
przew ażnie inne imiona.

Dahom any były końm i czysto orientalnym i i p rądy krw i angielskiej 
zdarzają się w nich zgoła jako w yjątek u niektórych tylko okazów.

Dahom any najlepiej łączą się z odm ianami orientalnym i radowieckimi
1 babolniańskim i jak  Gazlany, Gazale, Marzouki, Siglavi, Schagye, Amu­
rathy, czystą krw ią arabską oraz naszym i półkrewkam i orientalnym i. 
M niej pasu ją  do Gidranów zwłaszcza tych z dużym  odchyleniem ku 
półkrw i angielskiej, a jeszcze mniej do Furioso, N orth Starów  i Noniusów, 
z którym i ich nie krzyżowano.

Dahom any poza swą ojczyzną i Polską hodowane były i są w Czecho­
słowacji i Jugosławii. Mniej są rozpowszechnione w Rum unii i Bułgarii.

I

IV. SZCZEP GIDRAN

Ród m ęski G idran należy do jednego z najstarszych w hodowli austro- 
węgierskiej, a jednocześnie do najbardziej rozpowszechnionych w Europie 
południowo-wschodniej. Wywodzi się od kasztanowatego ogiera Siglavi 
G idran czystej krw i arabskiej, urodzonego w 1810 r. w Syrii i zakupionego 
dla Babolny w Trieście przez bar. Fechtiga.

Dane odnośnie Siglavi G idrana i pierwszych jego synów w literaturze 
są sprzeczne i niełatw o jest odtworzyć najdaw niejsze etapy formowania 
się tego rodu. C. G. W rangel w  znanym  swym dziele „Ungarns P ferde­
zucht“ 1893 pisze, że nie wiadomo jak  długo przebyw ał Gidran w Ba- 
bolnie. N atom iast rtm . Otto M ayr w książce „Die Gestüte des österreichi­
schen K aiserstaates“ W ien 1866—68 wzm iankuje, że Siglavi Gidran kry ł 
w Babolnie do 1831 r., że pozostawił doskonały przychówek i że ród ten 
był wysoko ceniony przez znawców całego kraju . Ponieważ Otto M ayr 
był pracow nikiem  stadnin państwowych w W iedniu i m ateriały  do swej
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książki zbierał w  poszczególnych stadninach, a żył wcześniej od C. G. 
W rangla, k tó ry  nota bene na W ęgry przybył z obcych stron, więc skłonny 
jestem  zaufać w  tym  w ypadku raczej rtm . O tto Mayr.

Dość znaczna niezgodność panuje także odnośnie pierwszych produktów  
Siglavi G idrana na ziemi węgierskiej. P lą tan inę wprow adził C. G. W ran- 
£е1 dając ty tu ł G idrana Seniora nie protoplaście rodu Siglavi Gidranowi

jgffí*

¡¡¡g
feMlÄ

Rys. 21. Ogier Gidran III, ur. w 1924 r. w Wieselburgu w Austrii 
po Gidran XXXIV z ki. 106 Gidran XXXIII. Czynny był 
w: Schlosshof, Stadl, Tłumaczowie i Kladrubach. Typ masyw-

niejszy

lecz pierw szem u jego synowi urodzonem u w 1817 r. niewiadomo dokład­
nie w Babolnie czy w Mezöhegyes.

W dziele „Ungarns P ferdezucht“ (tom II, str. 42) C. G. W rangel pisze, 
ke oryginalny arabski Siglavi G idran połączony został w  Mezöhegyes 
z kopczańską klaczą i z tego narodził się założyciel rodu Gidranów — 
G idran  Senior.

. W innej swej pracy „Die Rassen des P ferdes“ (wyd. 1909 tom  II, 
str. 162) nie wspom ina już całkiem  o G idranie Seniorze, lecz mówi, że 
oryginalny  arabski Siglavi G idran połączony został z zakupioną razem  
z nim  w Trieście w  1816 r  przez bar. Fechtiga oryginalną arabską klaczą 
T ifile  i  z tego skojarzenia przyszedł na św iat „Stam m beschäler“ G idran I.

A ustriacki hippolog d r M ax M aiły w  cennej pracy  „Die Bundesgestüte 
Ö sterreichs“ W ien 1929 mówi, że spośród synów Siglavi G idrana odegrały 
szczególną rolę G idran Senior założyciel rodu mezöhegyeskiego oraz ba- 
bolniański G idran 2, maści gniadej, założyciel odnogi austriackiej. Odno­
śnie G idrana Seniora dodaje w  nawiasie: („urodzony 1817 w Babolnie
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z klaczy kopczańskiej“), zaś przy Gidranie 2 wzmiankuje: („urodzony 1818 
z gniadej klaczy z K arstu  „72 Fortuna“).

Wreszcie francuski hippolog G. A. Teyssier des Farges, znany w litera­
turze pod pseudonim em  „Touchstone“, także twierdzi, że Gidran Senior 
pochodził po Siglavi Gidran i pustynnej arabskiej Tiffle. Dane o tym  za­
czerpnął autor na m iejscu w Mezöhegyes, gdy w 1900 r. udał się na Wę­
gry z ram ienia paryskiego „Le Sport Universel Illustré“ celem skreślenia 
dla czytelników francuskich serii artykułów  o hodowli węgierskiej. A rty­
kuły te drukow ane były we wspomnianym piśmie w zimie 1900/1901 r„ 
a następnie w ydane w osobnej książce.

Jak  widzim y sprzeczności pomiędzy autoram i są dość znaczne i trzebaby 
przeprowadzić gruntow ne badania aby praw dę wyświetlić.

Siglavi Gidran, w edług opisu C. W rangla był maści ciemnokaszta- 
nowatej, m iary 155 cm, w  czysto arabskim  typie, na doskonałym funda­
mencie, k tó ry  jednak swoje m ankam enty, jak niski mało wyraźny kłąb 
i łęgowaty grzbiet przekazywał z taką wiernością, że wady te  aż do czasów 
kiedy W rangel pisał swą książkę (1892) były bardzo widoczne.

Trzecim głośnym  synem  Siglavi Gidrana był urodzony w Babolnie 
w 1818 r. gniady G idran II. Pochodził on od klaczy karynckiej 72 Fortuna 
i stał w Babolnie w latach 1823—24. Stał się też założycielem głównego 
szczepu Gidranów, z którego wywodzi się olbrzym ia większość dzisiejszych 
Gidranów w Europie. Co do jego pochodzenia w  literaturze dane są rów­
nież sprzeczne. W edług jednych miał on być synem wspomnianej ka­
rynckiej kobyły 72 Fortuna (Max Maily), według innych 25 Argente 
(Veselý, Bilek).

G idrany w Babolnie nie rozpowszechniły się na  szeroką skalę, a  głów­
nym  centrum  ich hodowli stała się stadnina w Mezöhegyes, skąd następnie 
przerzucone zostały częściowo do Badowiec, gdzie powstało wielkie ich 
odgałęzienie.

W pierwszej połowie XIX wieku Gidrany krzyżowano w Mezöhegyes 
z najrozm aitszym i rasam i: łączono je z klaczami arabskimi, hiszpańskimi, 
siedmiogrodzkimi, mołdawskimi, kladrubskim i, noniuskami, m eklem bur- 
skimi, holsztyńskim i itp. Toteż u spodu rodowodów Gidrany posiadają 
wielką m ieszaninę krwi. Pomimo jednak tej różnorodności podkładu 
w liniach żeńskich — Gidrany zachowały swoisty typ, utrzym yw ała się 
w tym  rodzie maść kasztanowata i duże walory konia wierzchowego i to 
zapewne było powodem, że Gidrany wydzielano kilkakrotnie w  osobne 
stado i starano się utrw alić ich typ.

W latach 1826— 1833 istniało w Mezöhegyes specjalne stado kaszta­
nowate, a w nim  G idrany zajmowały ważką pozycję. W 1833 r. stado to 
zostało rozwiązane a klacze porozdzielano pomiędzy inne szczepy. Nie 
trw ało to jednak  długo, gdyż w 1838 r. znów pozbierano kasztanowate 
m atki i wyodrębniono je  w osobne stado. Wreszcie w 1855 r. ks. Lobko- 
witz wprowadził nowy podział m atek w Mezöhegyes i utw orzył specjalne

Roczniki Nauk Roln. — T. 68-D 10
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stado N r 4, złożone z klaczy Gidran, do których przydzielone były  ogiery 
G idran oraz araby.

Około 1860 r. zaczęło się krzyżow anie Gidranów z pełną krw ią angielską. 
N ajpierw  użyty  został do tego im portow any z Anglii A m ati 1854 (W omer- 
sley —■ Sleight of H and Mare), przydzielony do M ezöhegyes w  1858 r., 
potem  Revolver 1849 (M elbourne — Sally Warfoot), 1860— 72; Exact 
1862— 77, D eutscher M ichel 1863— 72, M ackbeth, Bibor, Miklos, Kengyel, 
Algy, Bakony i inne. Nasilenie krw i angielskiej wśród G idranów w Mezö­
hegyes w  okresie 1860— 90 stało się dość silne. Toteż w tym  czasie, jak  
zresztą i później G idrany w tej stadninie widziało się dwóch typów. Jedne, 
posiadające mniej k rw i angielskiej, a więcej G idranów i starych  domieszek, 
przedstaw iały raczej typ  zaprzęgowy. Były mniej szlachetne, o zamaza­
nym  kłębie, z m iękkaw ym  grzbietem , nierzadko lim fatyczne, na krótkiej 
sztorcowej pęcinie i pewnej masie ciała. Inne natom iast, k tóre posiadały 
dużo krw i angielskiej, przedstaw iały typ konia wierzchowego, o większej 
szlachetności i subtelniejszej urodzie. Maść kasztanow ata utrzym yw ała 
się zawsze jako znamię charakterystyczne.

W m iarę czasu G idrany w Mezöhegyes oddaliły się typem  i konsty tucją 
od orientali dość znacznie. Żyzna gleba tam tejsza sprzyjała tem u również.

Inaczej nieco kształtow ały się losy G idranów w Radowcach.
Pierw szy G idran tra fił tu, jak  wspom ina Gassebner w  1826 r., p rzy­

dzielony z Mezöhegyes, lecz rodu nie stworzył. Dopiero od 1831 r. G idrany 
są przydzielane coraz częściej. Pomimo jednak dość znacznej grupy tych  
koni do ugruntow ania poważniejszego rodu męskiego na razie nie doszło.

W 1857 r. podzielono w Radowcach m atk i na 15 osobnych stad  w edług 
rodów i G idrany znalazły się w  stadzie N r 2 w  liczbie 33 m atek, prze­
ważnie z Mezöhegyes. Gassebner pisze, że były one małego wzrostu, lecz 
odznaczały się dobrym  wiązaniem  i posiadały m ocny fundam ent.

W Radowcach G idrany traktow ano jako szczep orientalny i łączono je 
przew ażnie z arabam i czystej i półkrwi.

Pow ażny ród m ęski G idranów ugruntow ał się w  Radowcach dopiero 
w 1877 r. gdy stanął tam  G idran XXI, przydzielony na czołowego z depot 
w Czechach.

G idran XX I urodził się w  1863 r. w  M ezöhegyes po G idran XXVIII 
z ki. 237 G idran XVI. W rodowodzie m iał w ielkie nagrom adzenie G idra­
nów i stosunkowo mało domieszek obcych, nieorientalnych. Rodowód ten  
był bardzo skonsolidowany z licznym i inbreedam i i. silnym  skupieniem  
krw i protoplasty  Siglavi Gidrana.

Ogier ten  stał się założycielem dużego rodu męskiego, z którego wywo­
dzi się sporo Gidranów, jakie czynne były u nas. W szczególności odzna­
czyli się dwaj jego synowie: G idran X X III 1878 r. z kl. 61 Asslan, czołowy 
w Radowcach w 1882—84 i G idran XXIV 1880 r. z kl. 101 Dahom an III, 
czołowy w latach 1884— 96. Ten ostatni był maści gniadej, pochodząc 
z m atki Dahom anki.'



Т . 68-Г) — S z cze p  G id ra n 147-----Д—;   : «---------------------------- --------------------------

W stadninie radowieckiej kryło od 1831 do 1918 r. (w czasie pierwszej 
w ojny światowej w Hohenlehen koło W ieselburga w  Dolnej Austrii) 
34 czołowe G idrany z num eracją od I do XXXIV włącznie; z nich było- 
5 hodowli babolniańskiej, 11 mezöhegyeskiej i 18 własnej radowieckiej.

W P iber w okresie la t 1890—97 stały czołowe: bez num eru G idran 1879 
(Gidran XXI — 144 Hafiz) oraz Gidran I 1884 (Gidran XXIII — 170 Gi­
dran XX), k tóry  poszedł następnie na czołowego do Radowiec i otrzym ał 
tam  N r XXVI.

Radowiecki szczep Gidranów w ciągu blisko stu  la t jego prowadzenia 
otrzym ał sporo krw i obcej, co też uwidoczniło się zarówno w umaszcze- 
niu, gdyż sporo z nich było siwych, jak i typie. Konie straciły dużo 
z dawnej szlachetności, dostały grubej szyi, głowy ich stały się ciężkie, 
oczy śpiące, grzbiet miękawy, napiąstki cofnięte, a pęciny sztorcowe.

W ady te  spowodowały, że począwszy od 1911 r. zaczęto w Radowcach 
kryć G idranki folblutam i angielskimi. Do tego użyte zostały: Hársas 1902 
(Bona Vista — Tápiógyôngye) 1911— 12; Theseus 1908 (Gouverneur — 
Titsey) 1913— 15; Lahire 1908 (Plum  Centre — Bréda) 1914— 15; S tar of 
Hanover 1897 (Hanover — Star Actress) 1911— 17 oraz po wojnie w W iesel- 
burgu (Rottenhaus): Peregrin. 1905 (Mindegy — Per pedes), Dealer 1908 
(Santry — D ear Lady), a w latach 1921—22 Csakberenyi 1909 (Horkay — 
Ujfalu).

Dla lepszego zobrazowania jakie G idrany czynne były w charakterze 
pepinierów w austriackich stadninach państwowych (bez węgierskich) 
przytoczę następującą tabelę:

Gidrany w stadninach austriackich 1831—1928

Nr
ogiera

Rok
urodź Hodoinli Ojciec Matka Maść Czynny byl 

ш latach

G. I 1825 Batoolna Bab. G. I oo ki. po Montedoro
I

kary Rad. 1831—33
G. II 1828 „ G. II 23 Marqúese hisz. kaszt. „ 1833—35
G. III 1828 Mezöheg. „ G. VI kl. 668 z Mezöh. „ „ 1833
G. IV 1830 Bäbolna „ G. I oo 5 Gidran Bab. » „ 1835
G. V І823 j. Gidran or. ar. 53 Janiczar lip. ii „ 1837—43
G. VI 1834 Radowce Kad. G. II 22 Fa-ucon turec. ii „ 1839
G. VII 1834 ii ii 39 Gazai ii „ 1839—40
G. VIII oo 1835 Babolna Bab. G. I oo 57 Anaze oo „ „ 1840
G. IX 1833 Mezöheg. „ G. VII 246 Gidran VI „ „ 1842
G.X 1838 Radowce Rad. G. V 4 Abuleili gniady „ 1842
G. XI 1841 ii „ G. VIII 1 Mustapha „ „ 1846—51
G. XII 1843 ii „ G.V 321 Wehaby 4 P. kaszt. „ 1851
G. XIII 1842 Mezöheg. Mez. G. XIII 655 Gidran VII „ 1852—55
G. XIV 1848 - „ G. XVI 678 Siglavi 22 ii „ 1853
G. XV 1849 ii „ G. XVII 137 O’Bajan sen. ii „ 1855
G. XVI 1850 Radowce Rad. G. XI 207 Schagya c. gniady „ 1856
G. XVII 1859 Mezöheg.'Mez. G. XXIV 540 O’Bajan III kaszt. „ 1863
G. XVIII 1863 » ii 152 Gidran XV „ 1870—72

10»
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Nr
ogiera

! Rok 
urodź

1
¡ Hodouili
1

Ojciec
1

Matka Maść Czynny był 
ш latach

G. XIX 1863 ii „ G. XXVIII 93 Gidran XVIII 11 „ 1876—79
G. XX 1873 ii „ G. X X X III684 Atougress III 1) „ 1877
G. XXI 1803 ii „ G. X X V III237 Gidran XVI 11 „ 1877—80
G. XXII 1876 ii „ G. XXXII 29 Amati li „ 1880—83
G. XXIII 1878 Radowce Rad. G. XXI 61 Asslan I ii „ 1882—84
G. bez Nr. 1879 „ ii 144 Hafiz „ Pib. 1890—95
G. XXIV 1880 a 11 101 Dahoman HI gniady Rad. 1884—96
G. XXV 1879 „ 11 33 Samhan XV 11 „ 1896—99
G. XXVI 1884 a Rad. G. XXIII 170 Gidran XX kaszt. Pib. 1891—97
(P. D
G. XXVII 1892 a „ G. XXIV 177 Gidran XXII li Rad. 1905—10
G. XXVIII 1894 „ 11 231 Schagya IV siwy „ 1904г—07
G. XXIX 1892 a 11 136 Schagya IV gniady „ 1905—07
G. XXX 1895 a Pib. G. bez Ni 56 Gidran XXII kaszt. „ 1908
G. XXXI 1902 a Rad. G. XXVI 141 Gidran XXIV li „ 1908—09
G. XXXII 1904 a „ 178 Gidran XXIV il „ 1910—11
G. XXXIII 1905 a Rad. G. XXVII 314 Gidran XXIV " Rad. і Hohen­

lehen 1911—6
G. XXXIV 1909 a „ G. XXXI 188 Gidran XXV il Rad. Hohen­

lehen i Wiesel- 
burg 1914—26 
Piber od 1927

G. XXXV 1910 a
■

Rad. G. XXVII 187 Gidran XXV
I

11 Wieselbuxg 
1924—26, 
Piber 1927

G. XXXVI 1925 Mezöheg.Mez. G. I 1S3 Gidran Balcony I „ Pib. od 1928

Dla unaocznienia jak  w ielka skala w ahań co do krw i Gidranów pano­
w ała w hodowli austriackiej i węgierskiej przytoczę trzy  charak tery ­
styczne rodowody. Pierw szy z nich 576 G idrana X X X III— 11 obrazuje typ 
najm niej skażony obcymi domieszkami z silnym  nagrom adzeniem  krw i 
Gidranów, drugi G idrana XXXVI hodowli w  Mezöhegyes, k tóry  przesy­
cony jest krw ią fo lbluta angielskiego i trzeci G idrana XXVIII z Radowiec 
w ykazujący silne skupienie orientali rozm aitych szczepów. (Patrz rodo­
wody 6, 7, 8).

Z zestawienia tych rodowodów widać, że G idran •— Gidranow i nie 
rów ny i podczas gdy jedne z nich można uważać jako konie półkrw i 
arabskiej, inne są typow ym i anglo-arabam i półkrw i, a wreszcie są i takie 
w  których dom inuje krew  angielska. O lbrzym ia większość Gidranów to 
jednak angloaraby półkrwi.

Z powyższego wynika, że gdy m am y użyć w hodowli G idrana to należy 
dokładnie zapoznać się z jego rodowodem, gdyż w tym  szczepie różnice 
pomiędzy poszczególnymi egzem plarzam i są większe jak  w  innych koniach 
austriackich i węgierskich.

W spółczesne G idrany przedstaw iają typ  przew ażnie zaprzęgowy. W ięk­
szość z nich obarczona jest m ankam entam i tego szczepu jak  m iękka wy



T . 68-D — S zczep  G ì l r a n 149

R o d o w ó d  6 
576 G idran Х Х Х Ш — 11

Ogier siwy urodzony w 1914 r. w Radowcach. Stał w Polsce
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grzbiet, sztorcowa przednia noga, cofnięty napiąstek i pewna lim fatycz- 
ność. Niemniej konie te służą dobrze w pracy na roli i w tym  względzie 
m ają szerokie zastosowanie. W naszej hodowli elitarnej mniej były w uży­
ciu i do produkcji precyzyjnych anglo-arabów nie są właściwe, natom iast 
w produkcji masowej konia rolniczego mogą i powinny być wyzyskiwane 
w szerszym zakresie.

G idrany hodują w wielu krajach, a przede wszystkim  na Węgrzech, 
w Austrii, Czechosłowacji, Bułgarii, Rumunii, Jugosławii i Polsce. Po­
głowie ich razem  wziąwszy jest duże, o wiele większe niż innych szcze­
pów orientalnych węgierskich i austriack ich , natom iast mniejsze niż 
Noniúsów, a może i Furioso.

G idrany dobrze łączą się z większością węgierskich i austriackich 
odmian orientalnych, z arabam i czystej krw i oraz folblutam i angielskimi. 
Najczęściej wszakże stosowane było połączenie z pełną krw ią angielską 
i z rodami: Schagya, Samhan, Assłan, Schamar, Dahoman, Abugress, 
Bosak itd.

W Polsce G idranów mieliśmy sporo, lecz nie cieszyły się one nigdy 
większą sym patią jak przypuśćm y Schagye, Gazlany, Siglavi i inne. 
W okresie pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową stało w państw o­
wych stadach ogierów około 40 Gidranów, a z nich odznaczyły się bar­
dziej: 536 G idran XXXI— 12, który  czynny był przez szereg lat w Siera­
kowie i dał 8 synów w P. S. O.; 427 Gidran XXXII— 1 w Bogusławicach, 
pozostawił 7 synów w P. S. O.; 1170 Gidran XXXIV—9 stacjonowany
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Gidran XXXVI

Ogier kasztanowaty urodzony w 1928 r. w Mezöhegyes. Stał w Piber

93 Gidran—Bakony I

64 Gidran XLIV В akony—Gidran

Gidran I

23 Gidran XL Gidran XLVIII
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Gidran XXYIII

Ogier siwy urodzony w Radowcach w 1894 r. Stał w Radowcach w 1904—1907 r.

231 Schagya IV

128 Schagya II Schagya IV

Gidran XXIV

101 Dahoman III Gidran XXI
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w  Sądowej Wiszni, Racocie. Dębicy i Gumniskach, który  dał 13 synów 
w  P. S. O., lecz większość z nich wcieloną była na reproduktory w okresie 
bezpośrednio po wojnie, kiedy z braku ogierów wym agania stawiano 
niskie; 422 G idran XXXV—-9 hodowli w  Piber, przebyw ał w Drogomyślu 
i Gum niskach i dał 6 synów w P. S. O. Inne wyróżniły się już mniej.

Rys. 22. Ogier 427 Gidran ХХХІІ-1 ur. w Radowcach. 
Czynny był w PSO Bogusławice. Typ orientalny
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D rzew o  g en ea lo g iczn e  po m ieczu  rodu G idran

GIDRAN (Siglavi Gidran)
Ogier kaiszitainowaty czystej fcrwi arabskiej 

ur. w 1810 r. w  Syrii. Nabyty w  1816 r. do Babotay

I
Gidran I vel Senior 
B. 1817 kasztan 
74 Tifile albo 
klacz Kopczańska 
B. 1823—34

Gidran I 
B. 1825 kary 
Montedoro 
R. 1831—33

I
Gidran II 
B. 1818 gniady 
72 Fortuna 
B. 1823
Vide tab . 15

I
Gidran IV 
В. 1830 kaszitan 
5 Gidran 
R. 1835

Gidran III 
M. 181...
915 Mercurio 
M. 1823—33

I
Gidran IV 
181...
88 Janitsar 
1823—24

I
Gidran VIII oo 
B. 1835 kasztan 
57 Anaze 
R. 1840

I
Gidran XI 
R. 1841 gniady 
1 Mustapha 
R. 1846—51 

I
Gidran XVI 
R. 1850 c. gniady 
2Ò7 Schagya 
R. 1856

I
Gidran V 
B. 1823 kasztan 
53 Janitsar lipiz. 
R. 1837—43

I
Gidran III 
M. 1828 kasztan 
668 kl. z 1820 r. 
R. 1833

Gidran XVII 
M. 18....
678 Nonius 5 
M. 1847—49 

I
Gidran XV 
M. 1849 kasztan 
137 O’Bajan 
R. 1855

Gidran VI 
B. 18....
945 Furioso 
B. 1825—27

Gidran IX 
M. 18....
673 Superbo 
M. 1825—33

I
Gidran XII 
M. 18....
92 Siglavy IV 
M. 1839—44

Gidran XVIII 
M. 18....
526 Nonius 5 
M. 1848—52

W
ażniejsze 

prądy 
krw

i 
w 

polskiej 
hodow

li 
koni 

— 
R

N
R
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(Vide tab . 14)

Gidran II 
В 1828 kasztan 
23 Marqúese 
R. 1833—35

Gidran VI 
R. 1834 kasztan 
22 Faucon 
R. 1839

Gidran VII 
R. 1834 kasztan 
39 Gazai 
R. 1839—40

I
Gidran IX  
M. 1833 kasztan 
246 Gidran VI 
R. 1842

GIDRAN II 
B. 1818 gniady 
72 Fortuna 
В. 1823 

I 
!

Gidran VII 
B. 1828 
13 Bellamore 
В. 1831—38 

 ! _
і

Gidran XIV 
M. 1836 
375 Koheil I 
M. 1842—43

\
Gidran X  
1837
668 Magyra 
1827—37

Gidran XIII 
M. 183...
33 Gazai 
M. 1840—51

I

1 ------
G. XX
18....
878 Siglavy XIII 
1853

T T T

Gidran XVI 
M. 1842 
20 Gidran VIII 
M. 1847—62

L_____
l

і
Gidran XI 
183....
94 Gidran VI 
1839—41

I I 1
Gidran XIII Gidran XV Gidran XIX
M. 1842 kasz,tan M 184... M. 18....
655 Gidran VII 690 Nonius V 715 O’Bajan I
R. 1852—55 M. 1846—56 M. 1852—55

G. XXI G. XXII G. XXIII G. XIV Gidran XXIV Gidran XXV Gidran XXVI Gidran XXVII
18.... 18.... 18.... M. 1848 M. 1851 kasztan 18.... 18.... 18....
821 Gid. XIII 853 G. XIV 817 G. XIII 678 Siglavi 808 Gidir. XIII 754 Dahaby IV 670 Gidran X II710 Nonius 29
M 1855—57 M. 1853—57 M. 1855—6 R. 1853 M. 1856—65 M. 1857—63 M. 1857—65 M. 1859—60

Gidran XVII 
M. 1853 kasztan 
540 O’Bajan III 
R, 1863

!
Gidran XVIII 
M. 1863 kasztan 
152 Gidran XV 
R. 1870—72

I
Gidran XXIX  
1862
Gidran XVI

I
Gidran XXVII I  
M. 1857 kasztan 
152 Gidran XV 
M. 1862—68

Gidran XXX
18....
282 Gidran XVI 
1863—64
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T a b e
Drzewo genealogiczne

Vide tab. 15

Gidran XIX 
M. 1863 kasztan 
93 Gidran XVIII 
K. 1876—79

Gidran XXI  
M .1863 kasztan 
237 Gidran XVI 
R. 1877—80

Gidran XXV 
R. 1879 gniady 
33 Samhan XV 
R. 1896—99

Gidran XXIII 
R. 1878 kasztan 
61 Asslam ' I 
R. 1882—84

Gidran XXXI 
R. 1902 kasztan 
141 Gidran XXIV 
R. 1908—9

Gidran XXXII 
R. 1904 kasztan 
178 Gidran XXIV 
R. 1910—11

G idran XXXIV 
R. 1909 kasztan 
188 Gidran XXV 
R. 1914
■Wieselburg 1916—26

Gidran XXIV  
R. 1880 gniady 
101 Dahoman III 
R. 1884—96

Gidran XXVI 
(w Fiber I)
R. 1884 kasztan 
170 Gidran XX 
P. 1891—97 R. 1899—1903

Gidran XXVII 
R. 1892 kasztan 
177 Gidran XXII 
R. 1905—10

G idran
R. 1879 kasztan 
144 Hafiz 
P. 1890—95

Gidran XXVIII 
R. 1894 siwy 
231 Scthagya IV 
R. 1904—07

Gidran XXXIII 
R. 1905 kasztan 
314 Gidran XXIV 
R. 1911—14

Gidran XXXV 
R. 1910 kasztan 
187 Gidran XXV 
Wieselburg 1924—26 
Piber 1927—28

Gidran III 
Piber 192...
106 Gidran XXXIII 
M. 192...
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l a  16
po mieczu rodu Gidran

GIDRAN XXVIII 
M. 1857 kasztan 
152 Gidran XV 
M. 1862—68

'’Gidran XXXI  
M. 186...
268 Gidran XVI 
M. 1867—75 
Vide tab . 17

Gidran XXXII  
M. 1865 kasztan 
358 O’Rajan VI 
M. 1870—76

Gidran XXXIII 
M. 1868 kasztan 
283 Gidran XVI 
M. 1872—84

Gidran ХХІІ Gidran XXXV Gidran
M. 1876 kasztan M. 187...
29 Amaity 23 G. Amaty
R. 1880—83

Gidran XXIX 
R. 1892 gniady 
136 Schagya IV 
R. 1905—07

Gidran XX
XXXVII M. 1873 kasztan

M. 18.... 664 Abugreâs XI
242 Chief R.
Justice

Gidran XLII 
M. 18....
236 Exact 
Gidran 
M. 1901—02

Gidran XXX 
P. 1895 kasztan 
56 Gidran XXII 
R. 1908

Gidran XLVIII 
M. 190...
95 Algy Gidran 
M. 1915—19....

Gidran I 
M. 1919 
23 Gidran XL

Gidran XXXVI 
M. 1925 kasztan 
93 G. Bakony I 
P. 1928—
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Najwięcej G idranów stacjonow anych było w Sądowej Wiszni i Drogo­
myślu, w  innych obiektach było ich o wiele mniej.

W stadninach państw ow ych pomiędzy pierw szą a drugą wojną dział 
G idranów jako tak i nie był u nas prowadzony. Jedynie w Racocie w  la ­
tach 1929— 1932 używano trzy  ogiery do eksperym entu arabo-hanow er-

Rys. 23. Klacz 36 Gidran I ze stadniny w Mezöhegyes na Węgrzech. Typ Gidrana 
o wyraźnym śladzie uszlachetnienia krwią angielską

skiego, k tó ry  zresztą nie udał się. Sporadycznie spotykało się krev/ 
Gidranów wśród koni janowskich, lecz reproduktorów  tej k rw i w  stad­
ninie tej nie używano.

Hodowli pryw atnych  bazowanych specjalnie na G idranach także nie 
mieliśmy. W yjątek  pod tym  względem stanow iły Gum niska Sanguszki, 
gdzie już przed pierwszą w ojną światow ą posługiwano się system atycz­
nie ogierami tego rodu. Po wojnie ocalała pew na grupa klaczy G idranek 
i znów Roman Sanguszko zaczął używać do nich G idranów państwowych, 
a m ianowicie: 422 G idran XXXV— 9 i 1171 G idran XXXV— 13. Pierw szy 
z nich pozostawił dobre potomstwo.

Mniej więcej od 1930 r. stado półkrw i w  G um niskach poprowadzone 
zostało w yraźnie w  k ierunku  krw i Gidran. Około 1936 r. nabyte zostały 
na W ęgrzech stosowne reproduktury ; G idran I— 4 hodowli w  Mezöhegyes 
oraz G idran Riado i G idran Andros z hodowli pryw atnej. Stopniowo 
uform owało się w Gum niskach stado Gidran, k tóre przetrw ało  drugą 
wojnę światow ą i Stało się źródłem  tej k rw i w dobie powojennej. Obecnie
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Drzewo genealogiczne po mieczu rodu Gidran

Vide tab. 16

GIDRAN X X X I  
M. 186...
268 Gitìran XVI 
M. 1867—75

Gidran XXXIV 
M. 18....
680 O’Bajan III 
M. 1876—80

Gidran XXXVIII 
M. 18....
242 Chief Justice

Gidran XXXIX 

21 Exact

Gidran XXXVI 
M. 1884 
13 Arna,ty 
M. 1884—86

Gidran XL 
M. 18.... kasztan 
33 Chief Justice II

Gidran XLIII 
• M. 18....
46 Algy Gidran

Gidran XLV 
M. 18....
87 Kengyel Gidran

Gidran XLVII 
M.
46 Kengyel Gidran 
M. 1913—17

Gidran ХЫ 
M. 18....
29 Gidran XXXIII 
M. 1901—03

Gidiran XLVI 
M. 1912 
46 Kengyel G.

Gidran II 

82 Cimer Gidran

Gidran L 
M. 191...
7 Carrasz Gidran

Gidran XLIV 
M. 190...
45 Algy Gidran 
M. 1907—12 •

Gidran XLIX 
M. 19....
98 Gidran XXXIX
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T a b e l a  18
Linie meskie Gidranów w  Polsce

Gidran XXVII 
R. kasztan 1892 
177 Gidram XXII 
R. 1905—1910

Gidram XXVIII 
R. siwy 1894 
231 Sehagya IV 
R. 1904—1907

Gidram XXXI 
R. kasatam 1902 
141 Gidram XXIV 
R. 1908—9

34 Gidram XXVII-3 
R. 1906 deresz 

172 Amurath 
93 Gidram XXVII-6 

R. gniady 1909 
Gidram, XXVI 

299” Gidram XXVII-24 
R. br. kasztan 1906 

28 Weaitiherstar 
S. W.

307“ Gidram XXVII-6 
R. kasztan 1907 

141 Gidram XXIV 
355 Gidram XXVII-6 

R. kasztan 1909 
211/179 Gidiran XXV 

Drg.
361 Gidram XXVII-25 

R.
170 Gavalier V 

Drg.
365 didram XXVII-7 

R. kasztan 1909 
Gidram XXVI 

412 Gidram XXVII-14 
R. kasztan 

179 Gidram XXV
417 Gidram XXVII-19 

R. kasztan 1910 
Gidram XXVI 
Racot. S. W. Drg.

218 Gidram XXVIII-23

62 Gidram X X X I-13 
R. gniady 1909 
Amurath

142 Gidram XXXI-4 
R. siwy 1908

364 Amurath 
Bk.

536 Gidram XXXI-12 
R. siwy 1910 

270 Amurath 
Sieraków

646 Gaston 1925 
452 Barabasz 1928 Drg, 

1212 Baś Gidram 1930

1329 Dragoman II 1924

273 Ład 1928

Oleg 1933 Bk. 
99 Odwaioh 1933 

Orlik 1933 Bk.
ŕ Ismail 1936 S.

734 Sek 1927 Ł.
Goldkater II 1939 Drg. 

445 Szanghaj 1929 Ł.
Goliat II 1939 Gn.

263 Zbieg 1932 Bk.
825 Lesbos 1932 Ł.

Igren 1936 S.
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Gidran XXXII 
R. kaBZitan 1904 
173 Gidran XXIV 
R. 1910—1911

T a b e l a  19 
Linie męskie Gidranów w Polsce

'427 Gidran XXXII-1 
R. siwy 1910 
Amuraih

476 Gidran XXXII-10 
R. gniady 1911 

368 Gidran 
Ł.

Gidran XXXIII 
R. 1905 kasztan 
314 Gidran XXIV 
R. 1911—1914

551 Gidran XXXIII-16 
R. kasztan 1914 
Midas

576 Gidran XXXIII-11 
R. siwy 1914 
Gidran XXVII

114 Borowik 1928 Gn. 
453 Borsuk 1929 
43 Bożydar 1929 Ł. 

915 Kwintet 1929 
654 Chwat 1930 Bg. 

1012 Cerber 1930 
1521 Nargil II 1931

stadnina G idran z Gum nisk znajduje się w Skrzydlowie w  pow. radom ­
szczańskim. Z czasem ma być przeniesiona do Klikowej i Chyszowa —  
folwarków dóbr Gumniskich, gdzie była przed wojną.

G idrany gum niskie były drobniejsze od węgierskich, a że praca hodo­
wlana nad nim i nie trw ała  zbyt długo, więc też nie przedstaw iały wyż­
szej jakiejś klasy. Po prostu były to konie rolnicze i remontowe, a pe­
wien odsetek szedł na ogiery. W czasie wojny i po wojnie, gdy odczuwał 
się wielki b rak  reproduktorów , wcielono większą ich ilość do stad pań­
stwowych.

Terenem  największego rozpowszechnienia typu Gidran są u nas powiaty 
dąbrowski, północna część tarnowskiego i brzeskiego w woj. krakow skim  
oraz cieszyński i bielski w woj. śląsko-dąbrowskim.

Obecnie, gdy hodowla wysokoszlachetnych koni wierzchowych straciła 
mocno z racji skasowania kawalerii, a na czoło wysunęła się hodowla 
praktycznych koni roboczych do gospodarstw intensyw nych — Gidrany 
jako rasa nab ierają  aktualności, gdyż w odmianie masywniejszej przed­
staw iają typ kalibrowego konia szlachetnego o doskonałym charakterze, 
mającego szerokie zastosowanie jako koń roboczy.

Drzewo genealogiczne Gidranów oraz linie ich w Polsce obrazują 
tabele 14— 21.
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T a b e l a  20

Linie męskie Gidranów w  Polsce

Gidran XXXIV 
R. kasztan 1909 
188 Gidiran XXV 
R. 1914,
Wieselburg 1916—26, 
Fiber 1927—

Gidran III 
P.
106 Gidran XXXIII 
M. 192 — -

Gidran XXXIV-5

21 Gidran XXXIV-12 
Waldlhof 1915 
364 Amurath 
Drg.

184 Gidran XXXIV-10 
Wieselburg 1926 
113 Harsas 
Drg.

303 Gidran XXXIV-13 
Wieselburg, kasztan 1924 
115 Przedświt VII 
Drg.

767 Gidran XXXIV-17 
Wieselburg,, kasztan 1924 
110 Furioso XIII 
Drg. Gn.

821 Gidran XXXIV-3 
P. kasztan 1925 
204 Peregrin 
S. W. Drg.

1170 Gidran XXXIV-9 
P. kasztan 1923 
203 Gidran XXXII 
S. W.
Racot, Dęb. Gumniska

1663 Gidran III-22 
M. kasztan 1933 
33 Gidran Bakony I

\
1673 Gidran III-4 
M. kasztan 1933 
18 Gidran XLIX

362 Gidran Sarmany 
1929 Ł.

1078 Diametr 1926 
Hultaij 1935 Drg.

. 1257 Ergo 1932 Dęb.

1214 Aszu 1930

Morus 1940 Dęb.

Gidran Barwinek 1932 
1771 Dak 1934 Dęb. 
Paiinucy 1943 Drg. 
Pankracy 1943 Drg. 
Parias 1943 Drg. 
Passat 1943 St.
Pedro 1943 B'g.
Pengo 1943 Bg.
Piorun 1943 Drg. 
Piti/grilli 1943 Drg. 
Podchorąży 1943 Drg. 
Pomyikacz 1943 Bk. 
Probus 1943 Bk.
Bakun 1944 Drg.
Peszt 1943 Gn.
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Gidiran XXXV 
R. fcasztan 1910 
187 Gidran XXV 
R. Wieselb. 1924—26 
Piiber 1927—

Gidran XLVI 
46 Kengyel Gidr;ain

Gidran XLVII 
Węgry
46 Kengyel Gidran

Gidran XLVIII 
IVI.
95 Algy Gidran

Gidran XLIX 
Węgry
98 Gidran XXXIX

Gidran I 
M. 1919 
23 Gidran XL

Gidran II 
Węgry
82 Cimer Gidran

T a b e l a  21

Linie męskie Gidranów w  Polsce

422 Gidran XXXV-9 
P. 'kaszian 1926 
203 Gidran XXXII 
Gumniska Drg.

1171 Gidran XXXV-13 
Wieselb., kasztem 1926 
132 Gidran XXXIV 
Drg. Gummiska

1301 Gidran XIi.VI-1 
Węgry
75 Gidran Bakony I

731 Gidran XLVII-5 
Węgry, kasztan 1914 
128 Gidran XXXIX 
S. W. Racot,

1312 Gidran XLVIII-8 
Węgry
40 Gidran Bakony I

1301 Gidran XLIX-16 
Węgry
15 Gidran Bakony II

1316 Gidran XLIX-16 
Węgry
i Gidran Bakony I

Gidran 1-5 ................
Węgry
8 Gidran XLVI

657 Gidran 1-7 
Węgry
6 Gidran XLVI

Gidran Mezöhegyes 
M. kasztan 1932 
P Gidran XLIX 
Gumniska

1325 Gidran II-3 
Węgry
14 Gidran Bakony II

342 Kańczug 1933 Drg. 
506 Fundament 1933 Drg. 
1790 Aladyn 1934 Drg. 
Gidran Hetman 1935 Drg. 
Hugo Gidran 1935 Drg. 
Igo I 1936 Dęb. Gn.

564 Fakir II 1933 Drg.

1592 Gidran Lajos 1931

i 997 Lesbos 1930 Gn.
 ̂Impertynent 1935 Drg. 
¡Miraż II 1940 Dęb.

í 1589 Gidran Pap 1931 

] Gidran Andras 1931 

1588 Gidran Imre 1930

í 1593 Gidran Miraly 1931 

j 1594 Gidran Ujvary 1928 

Gidran Radio 1932 G. ...Liszt 1938

503 Gidran Tüskes 1923

1591 Gidran Patotas 1931

Roczniki N auk Roln. — T. 68-D U
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V. SZCZEP LIPIZZAÑSKI
4

W wiekach XVI—XV III dużym  wzięciem we w szystkich niem al krajach  
Europy cieszyły się konie hiszpańskie i włoskie. Rozgłos zawdzięczały 
z jednej strony niew ątpliw ym  swoim walorom  — z drugiej zaś rozwojowi 
w tym  czasie hiszpańskiej i włoskiej szkoły jazdy konnej.

Postęp w  dziedzinie jeździectwa i hippologii w tych krajach  w owej 
epoce spraw ił, że przybyw ało, zwłaszcza do Włoch, po naukę jazdy kon­
nej mnóstwo m agnatów, rycerzy, a naw et i panujących, którzy, ucząc 
się w słynnych akadem iach jeździeckich, zapoznawali się z końm i hiszpań­
skim  i włoskimi tam  używanym i, a następnie sprowadzali je do swoich 
k rajów  rodzinnych. Wszędzie w Europie królowie, arystokracja i rycer­
stwo utrzym yw ali włoskich „cavalcatorów “, k tórzy ze swej strony propa­
gowali rodzim e konie i za ich nam ową sprowadzano je w  dużych ilościach 
do Francji, Anglii, Niemiec, Austrii, Danii, Rosji, Polski, W ęgier i innych 
krajów .

W w ieku XVI w  dziedzinie jeździectwa we Włoszech panowało w ielkie 
ożywienie. W pryncypalnych m iastach pow staw ały przy dworach panu­
jących książąt specjalne akadem ie jeździeckie, nauczali w  nich sław ni m i­
strzowie, k tórych duży zastęp przeszedł z racji ich zasług do historii. Do 
rzędu najsław niejszych należeli: Federico Grisone, au to r znanego dzieła 
,,Gli ordini, di cavalcare“ Napoli 1550. Caesar Fiaschi, założyciel akadem ii 
jeździeckiej w Ferrarze, nauczyciel słynnego P ignatelli i au to r „T rattato  
dell im brigliare, m aneggiare et ferra le  cavalli“ Bologna 1556. Giouan 
B attista  Ferraro , zm arły około 1569 r., w ykładał w Neapolu, napisał 
„Delie razze disciplina del cavalcare“ Napoli 1560. P ietro  Antonio Ferraro, 
syn poprzedniego, by ł 'cavalcatorem  króla hiszpańskiego i neapolitańskiego 
Filipa II, napisał „11 Cavallo frena to“ Napoli 1602, u niego kształcił się 
nasz Krzysztof M onwid Dorohostajski, autor pierwszej polskiej „H ippiki“ 
z 1603 r. G iam battista P ignatelli, kierow nik akadem ii w  M antui, uczniami 
którego byli słynni Antoine Pluvinel (1555— 1620) i Salomon de la Broue, 
Pasqual Caracciolo nauczał w Neapolu, napisał „La Gloria del Cavallo“ 
Venezia 1567. Claudio Corte uczył w Padwie, a potem  ' przeniósł się do 
Anglii, napisał „11 Cavalerizzo nel Quale si tra tta  della n a tu ra  de Cavalli“ 
Lyon 1573. Poza tym  istn iał szereg innych, m niej głośnych

M istrzowie ci, zarówno w ykładam i jazdy w Neapolu, Padwie, M antui, 
Bolonii, Ferrarze i innych m iastach, jak  i pracam i swoimi z zakresu 
hippologii, rozsławili konie hiszpańskie i włoskie, jakich  sami używali 
i przyczynili się w alnie do rozpowszechnienia tych ras na dworach m a­
gnackich całej Europy. Jeszcze w  połowie XVII w ieku znakom ity angielski 
jeździec szkolny W illiam  Jam es Newcastle (1592— 1676), au tor głośnego 
tra k ta tu  „La m éthode nouvelle et invention ex traordinaire de dresser les 
C hevaux“ A nvers 1657, bardzo wysoko szacował konie hiszpańskie okre­
ślając je iż są „książętam i wśród koni“. A trzeba mieć na uwadze, że
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ujeżdżał konie i pisał swój trak ta t w epoce kiedy hodowla hiszpańska 
przeżyła już najw iększy swój rozkwit i chyliła się stopniowo ku upadkowi.

Zastanów m y się teraz co to były za konie i czemu zawdzięczały swe 
powodzenie.

Od czasów gdy M aurowie opanowali półwysep Iberyjski, co miało 
miejsce w latach  711— 1492, wprowadzili oni na kontynent europejski 
wielkie m asy koni wschodnich i afrykańskich najrozm aitszych szczepów, 
a przede wszystkim  berberyjskich, num idyjskich i arabskich.

Rycerstwo europejskie, uzbrojone o wiele ciężej od jazdy m uzułm ań­
skiej, posługiwało się końm i cięższymi i o wiele mniej szlachetnymi. Z n a j­
ściem M aurów rozpoczęło się, w pierwszym  rzędzie na półwyspie Ibery j­
skim, krzyżow anie koni wschodnich z zachodnimi. Stopniowo kształtow ały 
się w Hiszpanii typy i rasy pośrednie, bardziej kalibrowe od koni wschod­
nich, lecz o wiele szybsze i szlachetniejsze od koni nizinnych zachodnich.

Hodowla rozwńnęła się szczególnie pomyślnie w Andaluzji, gdzie pow­
stały  słynne „dzianety“ znane szeroko po świecie.

Po w yparciu M aurów z półwyspu, hodowlą koni w Hiszpanii zajęły się 
klasztory, posiadające wielkie dobra oraz panujący i można szlachta. 
Koń staro-hiszpański był więc krzyżówką arabów, berberów  i koni cięż­
kich europejskich z nizin nad kanałem  La Manche i Pas de Calais. Po 
tych ostatnich odziedziczyły konie staro-hiszpańske tendencje do garbo- 
nosości i obfite owłosienie grzywy i ogona.

Podobnie jak  w  Hiszpanii kształtow ała się hodowla we Włoszech. Ma­
teriałem  wyjściowym  był tu  w wiekach średnich koń norycki, sprowa­
dzany z okolic podalpejskich. Konie noryckie były stale krzyżowane ze 
szczepami orientalnym i, jakie napływ ały na półwysep Apeniński, zarówno 
w czasie opanowania tych ziem przez M aurów i Hiszpanów, jak  też dzięki 
stałym  stosunkom  handlow ym  Włochów z Afryką л  Bliskim Wschodem.

Stały kon tak t księstew ek i m iast włoskich' z Hiszpanią oraz panowanie 
królów hiszpańskich nad prowincjam i włoskimi sprawiło, że wielkie masy 
koni hiszpańskich przywożono do Włoch, a słynna szkoła jeździecka wło­
ska początek swój także wzięła w Hiszpanii.

Stopniowo we Włoszech kształtować się zaczął typ koni lokalnych, pow­
stałych ze skrzyżowania noryków, arabów, berberów i koni hiszpańskich.

Historycznie biorąc, konie hiszpańskie ukształtow ały się wcześniej 
i w dobie rozkw itu jeździectwa włoskiego masami były sprowadzane 
przez m istrzów  włoskich, gdyż nadaw ały się specjalnie do wyższej szkoły 
maneżowej, m ając wrodzone górne chody i piękną postawę w sztucznych, 
paradnych ruchach.

W XVIII stuleciu znane były we Włoszech rasy: cremońska, m antuańska, 
ferrarska i polesińska. Tych ras, zwłaszcza polesińskiej, powstałej 
w krainie pomiędzy Veroną, a Rovigno, kupowano dużo do cesarskich 
stadnin w Lipizzy, K ladrubach, Enyed i Kopczan.

и»
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W wieku XVIII konie włoskie przeobraziły się stopniowo w luksusową 
odm ianę zaprzęgową o m ajestatycznej postaw ie i wysokich podniosłych 
chodach. Używano ich do zaprzęgów paradnych, do ciężkich karoc na 
wszelkiego rodzaju w ystępach i galach. W szczególności cieszyły się wzię­
ciem kare konie toskańskie i z kam panii rzym skiej. Posiadały w  swej 

’ postawie szczególny m ajesta t i pyszność, co w łaśnie ceniono najw ięcej. 
Były w zrostu słusznego, o dużych, ciężkich głowach, osadzonych wysoko 
na wzniesionej szyi i patrzących na otoczenie jakby z góry. Profil m iały 
mocno garbonosy, oczy wąskie, nieco skośne, o w ejrzeniu jakby  pogar­
dliwym. Odznaczały się też specjalnym  m ajestatycznym  chodem z góry, 
k tó ry  podnosił pyszność zaprzęgu. Ogony i grzyw y m iały obficie uwłosione, 
falisto karbow ane.

Inną nieco odmianę stanow iły tak  zwane „napolitani“ , chowane jak  
sam a nazwa w skazuje w  okolicach Neapolu. Były to konie o wiele szla­
chetniejsze, z dużym  udziałem  krw i arabskiej i andaluzyjskiej, lżejsze, 
ruchliw sze o żywym  tem peram encie i znakomicie nadające się do szkolnej 
jazdy maneżowej.

W łoski au tor B aretta, k tó ry  w ydał w 1700 r. książkę pt. „Gli ita lian i“, 
przetłum aczonej z czasem na angielski tak  ocenia ówczesnego konia 
neapolitańskiego.

„Królestwo Neapolitańskie jest krajem , k tó ry  zajm uje pierwsze miejsce 
w hodowli koni w Italii. Konie tutejsze są mocne, szlachetne, dobrego 
wzrostu, ognistego tem peram entu  i bardzo postawne. W królew skich s ta j­
niach w W ersalu w idziałem  dużo koni neapolitańskich, k tóre w niczym 
nie ustępow ały naby tym  w  Holsztynie, Danii i Hiszpanii.. N astępnie oglą­
dałem  konie neapolitańskie w  M adrycie, przywiezione przez króla z Nea­
polu, k tórym  w ładał przez długi czas. Konie te lśniły na słońcu jak  pozła­
cane i zaiste nigdy w życiu nie w idziałem  okazów wspanialszych. S ły ­
szałem z ust w ielu cudzoziemców o w ielkiej w artości i podziwu godnej 
piękności koni oglądanych przez nich w Neapolu. W szyscy oni zgodni są 
w m niem aniu, że ten  k raj w  om aw ianym  względzie należy do rzędu przo­
dujących w całej Europie.“

Ponieważ pomiędzj/ księstw am i i m iastam i włoskimi, a Hiszpanią był 
stały  kontakt, a królowie hiszpańscy panow ali również nad ziemiami wło­
skim i i we Włoszech rezydowało dużo dygnitarzy hiszpańskich, więc konie 
hiszpańskie stale przenikały do Włoch i były tu ta j wysoko cenione. W zna­
cznej m ierze poprzez W łochy rozchodziły się one dalej po świecie.

W dobie najw iększego rozkw itu sztuki jeździeckiej hiszpańskiej i wło­
skiej w  drugiej połowie XVI stulecia arcyksiążę austriacki K arol posta­
nowił założyć stadninę koni hiszpańskich na teren ie swego władania. 
W tym  właśnie czasie nabył dobra Lipizza w  K rainie w pobliżu Triestu. 
Okolica ta od daw na znaną była z dobrych i w ytrw ałych  koni, branych 
chętnie na potrzeby wojenne. Możliwie, że ten  w łaśnie wzgląd zaważył 
na postanow ieniu założenia stadniny w Lipizzy.
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Okolica Lipizzy jest kam ienista, bogata w wapno, lecz uboga w wodę 
i trudno tu  było o paszę, a mianowicie jęczmień, owies, a naw et i siano. 
Jedynie pastw iska górskie, porosłe napozór traw ą nędzną, były dosko­
nałe.

Pierw szy m ateria ł hodowlany sprowadzony został do Lipizzy w 1580 r. 
z Hiszpanii, a były to trzy  agiery „Brinco“. W roku następnym  sprow a­
dzone były  również z Hiszpanii trzy  ogiery i 24 klacze. Pomiędzy ogie­
ram i znalazł się jeden andaluzyjski. M ateriał ten stał się podwaliną no­
wej stadniny.

W latach  1582 i 1584 znów sprowadzono partię  koni z Hiszpanii, lecz 
bliższe dane o nich nie przechowały się. Potem  zakupywano ogiery i klacze 
w Neapolu i Polesinie.

O dziejach stadniny w wieku XVII nie przechowały się dane, gdyż 
archiw um  stada oraz wszelkie papiery splondrowano i zniszczono w czasie 
wojen napoleońskich. Niejakie wiadomości z wieku XVIII dało się od­
tworzyć dzięki okoliczności, że w  Burgu W iedeńskim przechowały się 
n iektóre pisma, mówiące o zakupach i przenoszeniu koni z Lipizzy.

N ajstarszym  reproduktorem  stada, o którym  zachowały się niejakie 
wiadomości, był Cordova, im portow any z Hiszpanii w 1701 r., k tóry  dał 
doskonałe potomstwn i który  na dworze był wysoko ceniony.

W 1728 r. dokupiony został do Lipizzy sąsiedni m ajątek Prestranegg 
i poczynione zostały duże inwestycje w urządzenia stadniny i gospo­
darstw a rolnego.

W pierwszej połowie XVIII stulecia w Lipizzy utrzym ywano około 150 
matek. Zadaniem  stadniny było dostarczanie na użytek cesarza austriac­
kiego i jego otoczenia koni wierzchowych i zaprzęgowych. Przychówek 
odbywał zazwyczaj służbę w rezydencjach cesarskich, a część z niego 
powracała następnie, po wykazaniu się zaletami, do stada w charakterze 
m ateriału  zarodowego.

W 1767 r. przydzielono do Lipizzy 20 m atek włoskich typu cięższego 
zaprzęgowego z dworskiego stada Kopczan, położonego nad rzeką Mo­
rawą. Jednakże już w 1771 r. klacze te przeniesione zostały do K ladrub, 
chowającego specjalnie okazałe karos jery.

Duży w pływ  na  kształtowanie się konia lipizzańskiego miała sław na 
hiszpańska szkoła jazdy konnej „Spanische H ofreitschule“ prowadzona 
przez kilka wieków na dworze cesarskim w W iedniu. O szkole tej są 
wzmianki, począwszy od 1572 r., lecz dopiero za panowania Karola VI 
(1711— 1740 r.) nabrała  dużego rozgłosu i znaczenia.

W 1729 r. K arol VI zlecił znanem u wiedeńskiemu architektow i Józefowi 
Em anuelowi Fischer von Erlach wybudować m onum entalny maneż k ry ty  
przy pałacu cesarskim  w Burgu. Maneż ten zakrojony został na wielką 
skalę i w ykonany był z dużym nakładem  środków. Przedstaw ia też 
w swoim rodzaju arcydzieło architektoniczne i używany był jeszcze 
w czasie drugiej w ojny światowej.
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Uroczyste otw arcie m aneżu nastąpiło dnia 14 września 1735 r., a udział 
w  popisach wzięły 54 ogiery ze stad  cesarskich.

W hiszpańskiej szkole jazdy używano głównie ogierów z Lipizzy. Dzięki 
doborowi do rozpłodu ogierów i klaczy, k tóre odznaczały się szczególną 
przydatnością daw ania koni nadających się do ujeżdżania maneżowego 
—■ lipizzanery stały  się z czasem rasą specjalnie utalentow aną do ewo­
lucji wyższej szkoły. Rasa ta  posiada piękne ruchy z góry i w yjątkow ą 
pojętność w ujeżdżaniu. Z racji elastycznych i pięknych ruchów  konie 
te  nadają  się również do zaprzęgów spacerowych i paradnych.

W ciągu XVIII stulecia do Lipizzy sprowadzano, obok koni hiszpań­
skich, i włoskich, również duńskie, holsztyńskie oraz arabskie.

Oto wykaz reproduktorów , jakie były  sprow adzane do Lipizzy w w ie­
ku  XVIIL

W 1701 r. Cordova oryginalny hiszpański. W 1710 r. Generale, w 1712 r. 
Amico. W 1717 Lipp siwy ze stadniny księcia Lippe w Bückeburgu, zna­
kom ity  reproduktor, którego przychów ek rozsyłany był po wszystkich 
stadach dworskich. W 1718 Danese im portow any z Danii, w  1722 Superbo, 
wT 1739 M ontedoro, w 1749 Toscanello, w  1768 Sultan  siwy oryginalny 
arabski, następnie Solim an gniady oryginalny arabski, w 1779 Dublino. 
W 1772 P lu to  siw y im portow any z Danii, następnie Sanspareil kary  im ­
portow any z Danii, Ju n k er siwy im portow any z Danii. W 1774 Conver­
sano kary  oryginalny neapolitańczyk zakupiony od księcia K aunitza, Sal- 
tadore gniady holsztyński, Policastro kary  oryginalny neapolitańczyk. 
W  1783 M orsu gniady oryginalny arabski, Favory praw dopodobnie bu ­
laný z K ladrub, Maestoso siwy, Neapolitano gniady, Allegro siw y h i­
szpański, Confitero k a ry  hiszpański i Danese kary  im portow any z Danii.

Z wyżej wym ienionych ogierów najw iększy w pływ  na ukształtow anie 
się rasy lipizzańskiej m iały: Pluto, Conversano, Favory, Maestoso i Nea­
politano. W szystkie te ogiery stały  się założycielami rodów m ęskich od­
gryw ających dużą rolę i istniejących do dziś.

Z zestaw ienia widzimy, że sprowadzano do Lipizzy również ogiery duń­
skie — frydeŕyksborgskie. W iemy jednak, że w  owych czasach konie 
fryderyksborgskie były również odm ianą koni hiszpańskich.

Od czasu otw arcia w  1735 r. nowego m aneżu dla szkoły hiszpańskiej 
V / Burgu rozsegręgowano m ateria ł zarodowy pomiędzy dworskim i stad­
ninam i w K ladrubach, Lipizzy- i Kopczan. W K ladrubach skoncentro­
wano typ cięższy do produkcji okazałych karosjerów , w  Lipizzy typ lże j­
szy, szlachetniejszy do produkcji koni w ierzchowych dla hiszpańskiej 
szkoły jazdy oraz pod siodło cesarza i dworu, a także do lżejszych zaprzę­
gów. W Kopczan była również odm iana lżejsza.

S tadnina w  Lipizzy rozw ijała się pom yślnie aż do w ojen napoleoń­
skich, kiedy przyszły na nią klęski.

W m arcu 1797 r. z powodu zbliżania się wojsk francuskich stado m u­
siano ewakuować na W ęgry. Około 300-koni wysłano m arszem  w czterech



Rys. 24. Koń lipicański pod jeźdźcem
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Rys. 25. Konie lipicańskie w zaprzęgu
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kolum nach. Arm ia napoleońska nacierała jednak tak  gwałtownie, że po­
chód odbywał się w  ogromnym  pośpiechu i źrebięta trzeba było ładować 
n a  wozy. W ciągu czterdziestodniowego m arszu poroniło 16 matek.

Stado rozlokowano w okolicach Stuhlw eisburgu: w  St. György, Tihary 
i Moor.

Po upływ ie półtora roku i odstąpieniu Francuzów stado powróciło we 
w rześniu  1798 r. do * Lipizzy. Liczyło wówczas 316 głów wraz z mło­
dzieżą.

W czasie ew akuacji siedziba stada oraz folwarki doznały wielkiego 
spustoszenia. A rchiw um  zostało splądrowane i zniszczone. Budynki w y­
m agały  kapitalnego rem ontu, a gospodarstwo zaopatrzenia w sprzęt, na­
rzędzia i paszę.

W latach następnych stopniowo odbudowano straty , lecz nie na długo. 
W  1805 r. znów wybuchła wojna i w listopadzie stało się konieczne w y­
prowadzić stado powtórnie. Tym razem  wyznaczono na miejsce prze­
niesienia koni okolice Diakovar w Slavonii i stado przebyło na w ygnaniu 
16 miesięcy.

"Wreszcie w m aju  1809 r. po raz trzeci na  skutek wojny stado opuścić 
m usiało Lipizzę i schronić się na W ęgry do Pecska w okolicach Mezö- 
hegyes. Tym  razem  pobyt przedłużył się aż do roku 1815. Po powrocie 
należało znowu wszystko odbudowywać i doprowadzać do porządku.

Od początku XIX  stulecia zaczął się w  hodowli konia lipizzańskiego 
■dopływ krw i arabskiej. Dotąd jako m ateriału ulepszającego używano 
wniąż koni hiszpańskich, włoskich i duńskich, które też do pewnego sto­
pnia były  odm ianą koni hiszpańskich. Począwszy jednak od wojen napo­
leońskich braknąć zaczęło m ateriału dotąd używanego. Hodowla w Hi­
szpanii i Włoszech podupadła bardzo i nie nadaw ała się już do podno­
szenia stad w innych krajach. Im port z Hiszpanii i Włoch stopniowo ustał.

Ponieważ w ojny napoleońskie wywołały wielkie zapotrzebowanie na 
konie, więc też we wszystkich krajach Europy rozpoczął się pęd do zakła­
dania stad  państw ow ych i popierania przez rząd hodowli koni rem on­
towych. M ateriałem  ulepszającym  stał się obecnie koń arabski, a stopnio­
wo i pełnej k rw i angielskiej.

Do Lipizzy od początku XIX stulecia rozpoczął się również napływ  
ogierów arabskich. W pierwszej połowie tego stulecia czynne były tam  
następujące reproduktory:

W 1807 r.: Віск, K erfan, Monako. W 1816 r. nabyty  został od ks. 
Schw arzenberga siwy Siglavy oryginalny arab ur. w 1810 r. Ogier ten 
okazał się wysokowartościowym i pozostawił w stadzie liczny i dobry 
przychówek. Następnie przydzielony był M anaghi ur. w 1817 r., gniady 
■oryginalny Koheil przeniesiony z Kopczan, kasztanowaty Forester, siwy 
Basza i A rab z Siedmiogrodu.
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W 1843 r. przydzielony został siw y Tadm or im portow any z pustyni 
^rzez płk. H erberta, zaś w 1852 r. siwy Gazlan oraz siwy Saydan, obydwa 
im portow ane z pustyni przez m ajora Gottschłigg.

Z wyżej w ym ienionych ogierów najw iększy w pływ  w yw arł Siglavy, 
k tó ry  stw orzył w łasny ród męski, istniejący do dziś. Jako ojcowie m atek  
odznaczyły się Tadm or i Gazlan i k rew  ich w  rodowodach lipizzanerów 
spotyka się często. Gazlan figuru je  zwłaszcza w liniach Favory i N ea- 
politano.

W 1856 r. w ładze austriackie w ysłały do A rabii celem sprow adzenia 
cennego m ateria łu  zarodowego specjalną kom isję pod kom endą w y traw ­
nego znawcy koni płk. Rudolfa Bruderm anna. Przebył on w A rabii pół 
roku i przywiózł 16 ogierów; 50 klaczy i 14 źrebiąt. Z transportu  tegO' 
przydzielono do Lipizzy: 2 ogiery Samson i H adudy oraz 16 klaczy.

Początkowo araby te chowano w czystości krwi, lecz okazało się w kró t­
ce, że produkty  czystej k rw i były zbyt drobne do użytku  w szkole- 
hiszpańskiej i na dworze. Dlatego też zaniechano niebaw em  działu czy­
stej krw i i przekrzyżow ano wszystko z lipizzaneram i.

Na ogół transport B ruderm anna w yw arł duży w pływ  na stado w Li­
pizzy, dodawszy m u znaczną dozę krw i arabskiej. Obydwa ogiery zazna­
czyły się w stadzie dodatnio, jednak w łasnych rodów m ęskich nie stwo­
rzyły. Z m atek w ysunęła się na czoło klacz M ersucha, urodzona u p le­
m ienia Anaze El Ruola w  1849 r. rodu Koheilan A djuse; k tó ra  sta ła  
się założycielką samodzielnego rodu żeńskiego.

W czasach późniejszych w Lipizzy używano następujących ogierów, 
głównie arabskich:

Ben Azet siw y ur. W 1851 r. w  Jarczowcach u Juliusza D zieduszyc- 
kiego po oryginalnych Azet i znakom itej Gazelli. Ben Azet zakupiony 
został w Jarczowcach, czynny był w Lipizzy w latach 1864— 71 i zazna­
czył się dodatnio. Imię jego spotyka się dość często w rodowodach lipiz­
zanerów.

M assaud 1869 (Siglavy-G idran) oryginalny arab naby ty  w  1877 r. od 
Sefera Paszy.

Veridico oryginalny hiszpański ogier, jasno-gniadej maści, ur. w 1860 r. 
w królew skim  stadzie Aranjuez. S tał w Lipizzy w latach  1870— 73. Żaden 
z jego potomków nie zaliczony został do stada.

Oczywiście poza4 tym i ogierami arabskim i używano cały szereg iipizza- 
nerów  własnego chowu.

Ponieważ produkty  po arabach otrzym ywano drobniejsze od rdzennych 
lipizzanerów oraz traciły  one piękne, a tak  charakterystyczne dla rasy  
chody z góry, więc też zaniechano później w Lipizzy sprow adzania a ra ­
bów, a chów prowadzono w czystości linii lipizzańskich.

W ciągu XIX stulecia miało m iejsce od czasu do czasu przenoszenie 
Iżejszych klaczy z K ladrub do Lipizzy, zwłaszcza nie czystych kiadrubek.
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lecz pow stałych z krzyżów ek z arabam i i ogierami lipizzańskimi. P rze­
ciwnie z Lipizzy przenoszono ogiery do Kladrub.

W niew ielkim  stopniu posługiwano się w Lipizzy także i ogierami peł­
nej i półkrw i angielskiej. Używano ich głównie celem wzmocnienia grzbie­
tów, k tóre jak  wiadomo, często szwankują w tej rasie, a także celem 
popraw ienia zbyt strom ej łopatki. A więc w różnym czasie kry ły  w Li­
pizzy:

M illord półkrw i angielskiej ur. w 1790 r. w  Bohemii. Grim alkin-W orthy 
półkrw i angielskiej ur. w 1320 r. w Kopczan. Pilgram  przeprowadzony 
z Kopczan, a im portow any z Anglii. Regent ur. w Anglii w  1809 r. po 
Chance z kl. po Antaeus. Pełnej krw i Anthonio ur. w 1807 r. w Anglii 
po Y. W hiskey z kl. po Precipita ty. Pełnej krw i N orthern-light ur. 
w 1857 r. po Chanticleer z kl. Sunflower.

Krzyżówki z pełną i pólkrw ią angielską, które nawiasem  mówiąc sto­
sowano w w yjątkow ych tylko wypadkach, nie w ydały spodziewanych 
rezultatów. W prawdzie grzbiety zyskały na mocy, jednak konie zatracały 
swoiste dla lipizzanerów kształty  i sposób ruszania się, tak że ekspery­
m entów tych  niebaw em  zaniechano. Produkty  powstałe z krzyżówek prże- 
ważnie z hodowli wyeliminowano.

W Lipizzy, a stąd i w innych stadach austro-węgierskich, ugruntow ały 
się następujące rody m ęskie lipizzanerów:

1. R ó d  P l u t o ,  datujący się od 1772 r., wywodzi się od siwego 
ogiera duńskiego (fryderyksborgskiego) Pluto, urodzonego w 1765 r. i na­
bytego do Lipizzy w 1772 r. Jest to najstarszy i bodaj najlepszy ród 
lipizzański. Konie należące do niego są na ogół mocnej budowy, głębo­
kie, krótkonożne, garbonose, lecz o czole płaskim, szyje m ają mocne, 
wysoko osadzone, kłąb krótki, grzbiet długi, szeroki i miękki, odnóża 
bardzo mocne i kalibrowe, konstytucji dość suchej. W rodzie P luto za­
chował się najbardziej stary  typ lipizzanerów, ponieważ ród ten  cho­
wano z najm niejszym  dopływem krw i arabskiej.

2. R ó d  C o n v e r s a n o ,  datuje się od 1774 r., wywodzi się od ka- 
rego ogiera neapolitańskiego Conversano, urodzonego w 1767 r. i spro­
wadzonego następnie do Austrii. Ogier ten nabyty  został do Lipizzy 
w 1774 r. od ks. Kaunitza. Konie z tego rodu są przeważnie bardzo szla­
chetne i dobrze prezentujące się, z suchą wyrazistą głową, nieco wypukłą 
w czole, z długą, pięknie wygiętą szyją, osadzoną nieco niżej, k tóra w gór­
nej swej części zwęża się wyraźnie, a w  dole łączy się z lepiej zaznaczo­
nym kłębem. W iększa część obecnych przedstawicieli tego rodu jest w y­
żej osadzona na nogach, a spód ma zazwyczaj lżejszy, ale zato bardzo 
suchy.

3. R ó d  M a e s t o s o  wywodzi się od siwego Maestoso pochodzenia 
bliżej nieznanego, urodzonego w 1773 r. Są to konie stosunkowo większe 
i mocniejsze, form  nieco okrągłych, mniej szlachetne, o nosie m iernie
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garbatym , mocną, wysoko osadzoną szyją i mocnym, dostatecznie suchym  
fundam encie.

4. R ó d  F a v o r y  wywodzi się od bułanego Favory, urodzonego 
w K iadrubach w 1779 r. Dalsze jego pochodzenie nie jest znane. Są to 
konie lżejsze, z mocno garbonosym i głowami, na lżejszych szyjach, z k łę­
bem  dość w yraźnym  i spodem suchym.

5. R ó d N e a p o l i t a n o  pochodzi od gniadego Neapolitano, urodzo­
nego w  1790 r. we Włoszech. Konie tego rodu są przew ażnie mocnej bu ­
dowy lecz szlachetne. Okazy z czasów daw niejszych m iały głowy mocno 
garbonose, późniejsze natom iast, na skutek przekrzyżow ania z arabam i, 
o trzym ały profil m niej w ypukły. Szyje m ają mocne, pięknie wygięte, 
grzbiet stosunkowo krótki, spód silny i suchy.

6. R ó d S i g l a v y  początek bierze w  ogierze czystej k rw i arabskiej 
Siglavy, urodzonym  w 1810 r. w  Arabii, a naby tym  do Lipizzy w 1816 r. 
od ks. Schwarzenberga. Przedstaw iciele tego rodu odznaczają się przew aż­
nie w ielką szlachetnością, m niejszym  nieco wzrostem, głowy m ają o pro­
filu  równym , szyje lżejsze, grzbiet krótszy i równiejszy, cały w ygląd 
bardziej arabski.

Ogólnie rzecz biorąc sylw etki najbardziej szlachetne m ają Siglavy, Con­
versano i Neapolitano. M asywniejsze są Pluto.

Poza rodam i rdzennie lipizzańskim i są jeszcze dwie linie m ęskie lipiz- 
zanerów, wywodzące się z innych stad, są to:

1. M ezöhegyeska linią I n c i t a t o ,  biorąca swój początek od ogiera 
Incitato, ur. w  1802 r. w  M ezöhegyes po Curioso z kl. 532 Capellano. 
Najbliżsi przodkowie Incitato wywodzili się z Siedmiogrodu, k rew  zaś 
posiadali włoską. L inia ta  była chowana w M ezöhegyes i stam tąd  roze­
szła się do innych stad. Incitato  uw ażane są za wchodzące do rasy  lipiz- 
zańskiej. Są one nieco większego w zrostu i m niej szlachetne od 'oryginal­
nych lipizzanerów.

2.. Chorwacko-Slavoňska linia T u l i p a n ó w ,  wychow ana została 
w pryw atnym  stadzie Jankovica w Terezovac w Chorwacji. Obecnie Tu­
lipany hodowane są w państw ow ej ' jugosłowiańskiej stadninie w Stan- 
cici. T ulipany przekrzyżow ane zostały z lipizzaneram i i dziś linię tę za­
liczają niektórzy do lipizzanerów. Jest to wszakże rzecz względna i budzi 
zastrzeżenia. Tulipany m ają  gorszą budowę od rdzennych lipizzanerów, 
są wyższego wzrostu, niezharm onizow ane, o ciężkiej głowie i wyższe na 
nogach. Spód posiadają dość mocny lecz z m ankam entam i postawy.

Rodów żeńskich w rasie lipizzanerów  istnieje 25, a m ianowicie: Alme­
rina  1769 r. K ladruby, Sardinia około 1770 r. Lipizza, Africa około 1740 r. 
K ladruby, D efiorata 1767 r. im port z Danii, Spadiglia około 1770 r. Lip., 
E uropa 1774 r. K ladruby, A rgentina około 1760 r. Lip., Presciana 1782 r. 
K ladruby, Engländerin 1773 r. K ladruby, S tornella  1784 r. Kopczan, 
Fam osa około 1795 f. Kopczan, Allegra 1816 r. Lip., Groczana II 1802,
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Confitera, Hercules, 41 Siglavy, 231 Mercurio, Theodorosta około 1860 
klacz bukowińska, Rozsza ze stada Czabuna Jankovica, Khel il Mssaid 
1841 or. ar., G idrana 1841 or. ar., M ersucha 1849 or. ar., T ipperary Lass, 
29 Conversano i 79 D jebrin 1862 Radowce.

N ajstarszą linią żeńską jest rodzina klaczy Africa, urodzonej około 
1740 r. w  K ladrubach.

Dp rodów chowanych w samej Lipizzy należały: Sardinia, Spadiglia, 
A rgentina, Africa, A lm erina, Engländeria, Europa, Presciana, Kehl il 
.Mssaid, M ersucha, Gidrana, Stornella, Famosa, Defiorata, Rozsza, Djebrin 
і Mercurio.

Pozostałe linie chowane były w innych stadach austriackich i wę­
gierskich.

Najbardziej rozgałęzioną i posiadającą najliczniejsze potomstwo była 
rodzina Sardinii.

W Lipizzy dzielono konie na „czyste lipizzanery“ („reine K arster“) 
i „mieszane“ („gemischte K arster“). K ryterium  do tego podziału nie było 
ściśle sprecyzowane. Chodziło tu  o rozróżnienie lipizzanerów starego typu 
od przekrzyżow anych krw ią arabską. Za czystego lipizzanera uważano 
takiego, k tó ry  m iał w  rodowodzie: ojca i ojca m atki starego typu, czyli 
inaczej mówiąc, k tó ry  posiadał nie więcej niż 25% krw i arabskiej. Te, 
które powyższą norm ę przekraczały, zaliczano do mieszanych.

W 1894 r. na 83 m atki w  stadzie było 51 „reine K arster“, 30 „gemisch­
te  K arste r“ і 2 arabskie. Z wymienionej liczby 83 m atek należało: do 
rodu Sardinia 18, A lm erina 17, Africa 10, Spadiglia 9, inne rody repre­
zentow ane były od 1 do 6 matek.

W 1911 r. w  Lipizzy było 80 matek.

W m onarchii, austro-w ęgierskiej prócz Lipizzy chowano lipizzanery 
V  kilku innych stadninach, a więc w Mezöhegyes, Fogaras, Babolnie, 
Radowcach i P iber, a także w niektórych stadach prywatnych.

W M e z ö h e g y e s  dział lipizzanerów utrzym ywano od założenia sta­
dniny w 1783 r. do 1874 r.

W pierwszej dobie egzystencji stadniny, czyli na przełomie XVIII 
і XIX stuleci w Mezôhegyës było sporo koni z krw ią włoską i hiszpań­
ską. Ogiery przydzielane z Lipizzy k ry ły  w pierwszym rzędzie takie w ła­
śnie klacze. W 1855 r. wyodrębniono samodzielne stado lipizzańskie i już 
chowano je m niej więcej w czystości rasy. Wśród reproduktorów  czynne 
tam  były: Montebello, Montedore, Principe, Lip, Maestoso І, V, VII, 
VIII, XXV, XXXI, Spahi i Le Faucon. Przeważały wyraźnie Maestoso. 
Gdy na przełomie XVIII і XIX stuleci w samej Lipizzy ród Maestoso 
wygasł — użyto tam  do odnowienia rodu mezöhegyeskiego Maestoso X 
ur. w 1819 r. W mniejszej mierze chowano linie Favory i Conversano. 
Poza tym  w Mezöhegyes ugruntow any został duży samodzielny ród lipiz 
zanerów zwany Incitato, o k tórym  była moWa wyżej.
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Lipizzanery, chowane w Mezöhegyes, były nieco większego w zrostu 
od oryginalnych, mniej szlachetne lecz w ytrw ałe  i praktyczne jako konie 
użytkowe.

W 1874 r. stado lipizzańskie z Mezöhegyes przeniesione zostało do nowo­
utworzonej siedmiogrodzkiej stadniny Fogaras.

W R a d o w c a c h  chowano lipizzanery od założenia stada w  1792 r. 
do ew akuacji w sierpniu 1914 r. Z początku używano jedynie ogierów 
lipizzańskich do krycia klaczy m iejscowych, przew ażnie orientalnych.. 
Z czasem doszło do w yodrębnienia specjalnego stada lipizzańskiego. 
W 1857 r. liczyło ono 31 m atek, w 1869 r. dołączono 4 ogiery i 28 m atek  
przejętych  z Piber, a w  1871 r. dalszych 8 m atek z tegoż stada.

W okresie la t 1832— 1906 używano w Radowcach w charakterze ogierów 
czołowych: 4 Maestoso, 4 Favory, 3 Conversano, 2 Pluto, 1 Neapolitano 
i 1 Incitato. R eproduktory te pochodziły z następujących stad: Z Lipizzy 7, 
P iber 4, Radowiec 3 i M ezöhegyes 1.

W listopadzie 1909 r. stan  stada wynosił: 1 ogier Favory Slovenia 
і 25 m atek.

Ponieważ w Radowcach hodowano lipizzanery na przestrzeni przeszło' 
100 lat, więc też pow stały tam  własne rody żeńskie, różne od oryginal­
nych w Lipizzy. Jeden z nich dostąpił naw et zaszczytu przeniesienia do 
Lipizzy za pośrednictw em  klaczy G ratia 1883 wywodzącej się z linii. 
M ercurio.

Po w ybuchu pierwszej w ojny światowej i ew akuacji Radowiec w sier­
pniu 1914 r. lipizzanery stąd przeprowadzone zostały do Piber, K ladrub  
i Laxenburgu. Dały one zaczątek pow stałym  następnie stadom  w P iber 
i Topolczankach.

W P  i b e r  chowano lipizzanery dwoma naw rotam i: w latach  1853— 1869 
i 1919— 1944. W pierwszej erze m ateria ł przydzielano z Lipizzy i Mezö­
hegyes. Stado miało chować ogiery tej rasy dla depots węgierskich, sied­
miogrodzkich i kroackieh.

W 1869 r. nastąpiła  reorganizacja stada i P iber przeznaczono do hodowli 
konia grubszego kalib ru  na podłożu anglo-norm andzkim . Dział lipizzański 
został wówcząs skasowany, a 28 najlepszych m atek przeniesiono do Ra­
dowiec. Resztę wysprzedano.

Ponownie zaczęto chować lipizzanery w  P iber w  1919 r., gdy przy­
dzielono tu  część m atek ew akuow anych z Radowiec oraz część oryginal­
nych lipizzanerek, k tóre stały  w  L axenburgu pod W iedniem.

W 1928 r. były w P iber 3 ogiery, 34 m atki i 79 młodzieży lipizzańskiej. 
P iber nadal dostarczało koni tej гаву do utrzym yw anej dla tradycji hi­
szpańskiej szkoły jazdy w B urgu wiedeńskim.

W F o g a r a s  hodowano konie tej rasy  w  latach 1874— 1913 oraz 
1920— 1949. Prócz stada uzyskanego z Mezöhegyes, przydzielane tam  były  
konie z samej Lipizzy, z P iber, Terezovac i Perbenyik.
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Były tam  reprezentow ane wszystkie 6 zasadnicze rody męskie, a po­
nadto Incitato i Tulipan, Hodowla w  Fogaras nie stanęła jednak na 
poziomie wysokim, konie chorowały tu  na oczy i stado około' 1913 r. 
uległo likw idacji.

Po pierwszej wojnie światowej, gdy Fogaras przeszło do Rumunii, 
rząd uruchom ił tu  w  1920 r. nową stadninę i postanowił chować w niej, 
jak dawniej, lipizzanery. Stadnina nazywa się obecnie Sam bata de Jos. 
W 1920 r. liczebny jej stan wynosił 3 ogiery i 22 matki. W 1939 r. było 
8 ogierów, 84 m atki i 183 sztuki młodzieży. Prócz hodowli zarodowej 
czynne tam  było stado ogierów, w którym  stało obok innych ras 74 ogie­
ry  lipizzańskie, prawdopodobnie w większości półkrwi.

W całej Rum unii przed drugą wojną światową było 371 ogierów lipiz- 
zańskich w stadach państwowych i 419 licencjonowanych pryw atnych. 
Oczywiście większość z nich nie była czystymi lipizzanerami.

W K l a d r u b a c h  chowano lipizzanery w czystości rasy tylko w okre­
sie pierwszej w ojny światowej, kiedy przybyła tam  na ewakuację część 
stada radowieckiego i lipizzkiego. Doraźnie w różnym czasie stosowano 
krycie niektórych klaczy kladrubskich ogierami lipizzańskimi, jednakże 
mieszańców tych  nie używano do dalszej hodowli.

W B a b o l n i e  lipizzanery hodowano od 1913 r., gdy je przeniesiono 
tu  ze zwiniętej stadniny w Fogaras. Dział ten rozwinął się w Babolnie 
doskonale i dochował pięknych koni. W m aju 1943 r. było w  Babolnie 
7 reproduktorów , 83 m atki i 100 sztuk młodzieży. Z ogierów stały: siwy 
Favory XVII, 1920, s i w y - F a v o r ý  XVIII 1933, gniady Maestoso XXXI 1922, 
siwy Pluto  XX 1935, siwy Neapolitano XIII 1925, siwy Incitato VI 1933 
i siwy Siglavy-Capriola IV 1933. W szystkie te ogiery, za w yjątkiem  ostat­
niego, urodzone były w Babolnie.

Stado przedstaw iało wysoką wartość. Konie były doskonale zbudowane, 
szerokie głębokie, z kalibrem  i doskonałym ruchem. Przewyższały one 
znacznie lipizzanery z P iber i Jugosłowiańskie.

W 1944 r. stado było wyprowadzone do Niemiec i znalazło się na­
stępnie w okupacji, am erykańskiej. Co się z nim  dalej stało pewnych 
wiadomości nie posiadam.

W T o p o l c z a n k a c h  w Słowacji, założonych w 1921 r., lipizzanery 
chowane są od pow stania stadniny do dziś dnia. Prowadzone tam  jest 
osobne stado tej rasy  obok innych działów: arabskiego, Noniusów i hu ­
cułów. Za fundam ent tam tejszej hodowli posłużyły oryginalne lipizzanery 
ulokowane w czasie w ojny w K ladrubach, a przeniesione w  jesieni 1920 r. 
do Vizovici, po czym zaś po otwarciu stadniny w Topolczankach do tych 
ostatnich. W 1925 r. były W Topolczankach 3 ogiery, 33 m atki i 90 sztuk 
młodzieży lipizzańskiej. Przed drugą wojną światową utrzym ywano około 
30 matek.

Lipizzanery w  Topolczankach są wysokiej krw i i wartości. Dzięki od­
m iennym  od Lipizzy w arunkom  przyrodniczym  oraz nieco innem u syste­
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mowi wychowu — konie tutejsze, w  porów naniu do lipizzanerów orygi­
nalnych, stały  się nieco m asyw niej sze lecz w stopniu niew iele odbiega­
jącym  od pierwowzoru. Ogólny w ygląd i typ  zachowały jak  dotąd ten  
sam.

Po wyniszczeniu i tak  nielicznych stad  lipizzanerów w okresie drugiej 
w ojny światowej — Topolczanki sta ły  się bodaj najcenniejszą oazą tej 
rasy.

W J u g o s ł a w i i  hodowla lipizzanerów jest dość rozpowszechniona 
lecz nie stoi na poziomie najwyższym . M. S teinhaus podaje, że w  1937 r. 
na ogólne pogłowie 483.577 klaczy w k ra ju  notowano 40.796 uszlachet­
nionych krw ią lipizzańską. Rasa ta  szczególnie rozpowszechniona jest 
w bano winie Sawy. Ogierów lipizzańskich używano w Jugosław ii od 
daw ien dawna, a napływ ały  one głównie z Lipizzy, Mezöhegyes, Rado- 
wiec i Piber. .

Lipizzanery hodowane były w stadninach państw owych: Petrovo (Sava), 
gdzie w  1936 'r. było 63 m atek, A leksandrovo (Prim orje), Dem ir K apija 
(Yardar) oraz pryw atnych: Grabovo, D japovo, Orlovniak, Seles, Gib i in­
nych. S tad  większej m iary  i ciężaru gatunkowego tak  aby w pływ  ich 
sięgał poza granicę k ra ju  — Jugosław ia nie posiadała.

L i p i z z a .  W 1915 r. podczas w ojny stadnina została ew akuow ana 
do Laxenburga pod W iedniem. Ponieważ panow ała tu  w ielka ciasnota, 
więc klaczki z roczników 1914— 16 odesłano niebaw em  do K ladrub. Po­
zostały one tu  do jesieni 1920 r., po czym przeniesiono je do Vizovici, 
a w 1921 r. do nowoutworzonej stadniny słowackiej w  Topolczankach.

W 1919 r. po rozpadnięciu się m onarchii austro-w ęgiersk iej, gdy pa­
now ał w  A ustrii ogromny b rak  paszy • i konie strasznie głodowały, rząd 
sprzedał większą część oryginalnych lipizzanerów, a mianowicie 109 koni 
Włochom. Ta partia  powróciła niebaw em  do swej dawnej ojczyzny do 
Lipizzy, k tó ra  w raz z całą prow incją przeszła na mocy tra k ta tu  poko­
jowego w Trianon do Italii. Pozostałe 97 koni (łącznie z młodzieżą) przy­
dzielono w 1919 r. do P iber, dokąd też skierowano ocalałe resztki z Ra- 
dowiec.

Na 1 czerwca 1926 r. w  Lipizzy było: 3 czołowe ogiery, 42 m atk i i 95 
głów młodzieży. Funkcje reproduktorów  pełniły: siwy P luto S latina III 
1901 (Pluto Fantasca-S latina III), , siw y Conversano A ustria 1911 (Con­
versano Traga IV — Austria) i siwy Favory Noblessa 1915 (Favory Salda- 
-Noblessa). W szystkie trzy  urodzone były w  Lipizzy.

Ponieważ odbudowana stadnina w  Lipizzy pozostawała obecnie we w ła­
daniu m inisterstw a w ojny — więc zadaniem  jej stało się produkowanie 
rem ont oraz ogierów do produkcji rem ont. Z tej racji zm ienił się dość 
znacznie k ierunek  hodowli. Prócz ogierów lipizzańskich zaczęto używać 
arabów  i siłą rzeczy konie tam tejsze skazane zostały na  zm ianę swego 
typu  i właściwości tej p rastare j rasy.
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W różnych krajach  Europy południowo-wschodniej hodowano lipizza- 
nery w  szeregu stadnin pryw atnych, a niektóre z nich potrafiły  wznieść 
się na poziom bardzo wysoki.

Do rzędu najbardziej zasłużonych zaliczyć należy stado rodziny Jan- 
kovichów w Terezovac (Therezovatz) w Slavonii. Była to hodowla bardzo, 
dawna, sięgająca swym  początkiem pierwszej ćwierci XVIII wieku. W tych 
odległych czasach hodowano w Terezovac dzielne konie wierzchowe, uży­
wając do tego m ateria łu  siedmiogrodzkiego, perskiego, tureckiego i h i­
szpańskiego.' Począwszy od 1860 r. Józef Jankovich zaczął posługiwać się 
ogierami lipizzańskimi. Pierw szym  reproduktorem  tej rasy był Morello 
z rodu Neapolitano, potem  przyszedł Percival rodu Pluto, Favory-Peria 
i inne. Przez jakiś czas ze względu na dawne tradycje stada rozróżniano 
w nim  „S tarą rasę Terezovacką“ od później zaprowadzonej lipizzańskiej.. 
Z czasem wszystko jednak zostało przekrzyżowane między sobą. W Tere­
zovac pow stał w  latach sześćdziesiątych czy siedemdziesiątych własny ród  
męski „Tulipanów “, k tó ry  zyskał rozgłos i obecnie częstokroć zaliczany 
jest jako ósmy ród m ęski rasy lipizzańskiej.

W Terezovac naby ty  został w 1885 r. do państwowej stadniny w Fo- 
garas ogier P luto  Fantasea, k tóry  odznaczył się w tam tejszej hodowli..

Filiam i Terezovac były  stada Jankovichów w  Czabuna położonej w po­
bliżu oraz Oreglak na Węgrzech. W tym  ostatnim  stan m atek w 1928 r. 
wynosił 28 sztuk.

Lipizzanery z krw ią terezovacką hodowane są obecnie głównie w Jugo­
sławii.

Drugim  wysokiej wartości stadem  prywatnym* hodującym  lipizzanery 
było Totis (Tata) Franciszka Esterhazego, położone nieopodal Babolny. 
Dawniej chowano tu  folbluty, dział zaś lipizzański założony został 
w 1918 r. k iedy to, w  dobie rozpadu m onarchii Austro-W ęgierskiej, 
Esterhazy nabył od rządu austriackiego 8 ogierów i 20 m atek z ewakuo­
wanej Lipizzy. W 1926 r. było w Totis 2 ogiery: Maestoso G ratia i Pluto 
Bassovina oraz 18 matek. M ateriał ten należał do najwyższej klasy. Ogiery 
z Totis w okresie pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową oddawane 
były do hiszpańskiej szkoły jazdy , w Wiedniu.

Obok lipizzanerów, w Totis prowadzona była hodowla Schagya, która 
powstała również z zakupienia od rządu austriackiego w 1918 r. klaczy 
tego rodu z Radowiec. W charakterze reproduktora stał tu  babolniański 
Schagya XVII, k tó ry  otrzym ał następnie N r XIX.

Stadnina w Totis weszła z czasem w skład Babolny.
Omówiwszy dzieje konia lipizzańskiego i jego rozmieszczenie w Euro­

pie przejdziem y obecnie do opisu wyglądu zewnętrznego, budowy i w ła­
ściwości tej rasy.

Lipizzanery są to konie średniego wzrostu, ogiery mierzą 152— 156 cm 
laski, klacze 146— 154 cm. Korpus m ają mocny, nieco wydłużony, głę­
boki i dobrze ożebrowany. Objętość klatki piersiowej w aha się od 165
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do 185 cm. Odnóża, w stosunku do wzrostu, są dostatecznie kościste i m ie­
rzą w nadpęciu 18—20 cm.

Na pierw szy rzu t oka lipizzanery, zwłaszcza ogiery, czynią wrażenie 
koni ładnych a jednocześnie mocnych. Uroda ich przy tym  jest bardzo 
swoista. Łączą w sobie szlachetność z postaw ą krępą i silną, a jedno­
cześnie odznaczają się rucham i lekkimi i nadzwyczaj efektownym i.

Głowy m ają spore, ale szlachetne, o dużych w yrazistych czarnych 
oczach, ruchliw ych uszach, garbonosym  profilu  i rozdętych chrapach. 
Garbonosość stanow i ich szczególnie charakterystyczną cechę w wyglą­
dzie zewnętrznym .

W stosunku do szlachetnej głowy i ogólnego eleganckiego wyglądu 
szyje m ają, zwłaszcza ogiery, grube i z tendencją do otłuszczania. Po­
staw ienie szyi jest jednak  wysokie i przez to łby noszą górnie.

Kłoda ma kształt wydłużony, o m iernie rozw iniętej partii łopatkowej, 
natom iast im ponuje zazwyczaj rozłożystością i szerokością. Łopatki u sta­
wione są dość stromo, lecz ruszające się z całą swobodą. Grzbiet, szcze­
gólnie u ogierów, praw ie zawsze m iękawy, kłąb średnich wymiarów, 
n iknący często w zwałach tłuszczu. K latka piersiow a głęboka i szeroka. 
Zad rozw inięty dobrze, ogon ze w spaniałą odsadą.

Odnóża krótkie i mocne. S taw y dobre. K opyta doskonałe, o niezdartym  
rogu.

Skóra w stosunku do ogólnej rasowości względnie gruba, pokryta 
gęstym, wspaniale lśniącym  włosiem. Ogon i grzyw a dość obfite.

Najwspanialsze jednak co można podziwiać w koniu lipizzańskim  to 
jego ruchy. W akcji konie te nab ierają  ogromnej szlachetności, urody 
i wdzięku. Chód m ają podniosły, staw iając nogi z góry, z nadzwyczajną 
elastycznością i gracją. Posuwistość ruchu, przy  całej nieekonomiczności 
jego w ykonyw ania, jest. znaczna.

Ponieważ lipizzanery od kilku wieków hodowane były w kierunku 
eleganckich i efektow nych chodów, więc też górują w yraźnie pod tym  
względem nad innym i rasam i.

Maści w olbrzym iej większości są siwej, rzadko tylko zdarzają się 
gniade, kare, bulané lub izabelowate.

K onstytucja ich jest na ogół jęd rna  i zdrowa, tkanka drobnokomór- 
kowa, zbita. Pod względem suchości ustępują  koniowi pełnej krw i an­
gielskiej i dobrym  arabom, ale górują nad szeregiem  innych ras i odmian 
półkrwi.

Tem peram ent m ają żywy, naw et ognisty, lecz charak teru  są łagodnego. 
Obdarzone są w ielką zmyślnością do ujeżdżania, zwłaszcza tzw. wyższą 
szkołą oraz w zaprzęgu w pojazdach.

Są późno dojrzew ające ale za to długowieczne. W hiszpańskiej szkole 
jazdy w W iedniu zdarzały się 25—28-letnie konie, w ykonyw ujące jeszcze 
z całą m aestrią  trudne i męczące ewolucje tej sztucznej jazdy.
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Rasa lipizzańska w całości jest bardzo w yrównaną pod względem typu 
i właściwości i góruje w tej m ierze nad innymi. Z wyglądu zewnętrznego 
najbardziej jest zbliżona do półkrw i arabskiej, a zwłaszcza do Schagya. 
Klacze obu tych ras są tak  podobne do siebie, że nawet w ytraw ni koniarze 
mogą się m ylić i brać jedne za drugie. U ogierów różnica zarysowuje się 
znacznie w yraźniej.

O ryginalne lipizzanery, to znaczy urodzone i wychowane w Lipizzy, 
palone były lite rą  ,,L“ na lew ym  ganaszu.

Co do przydatności gospodarczej lipizzanerów panują częstokroć nie­
słuszne uprzedzenia. Ponieważ rasa ta  hodowana była dla użytku dworu 
cesarskiego i lipizzanery ma się w oczach głównie z rycin i fotografii 
w zaprzęgach pałacowych lub z hiszpańskiej szkoły jazdy w W iedniu, 
więc też u tarło  się mniemanie, że jest to rasa luksusowa, zdatna tylko 
do tego rodzaju posług. Tak jednak nie jest i na odparcie podobnego 
przesądu można przytoczyć szereg dowodów.

Nie ulega wątpliwości, że lipizzaner jest wspaniałym  koniem wyjazdo­
wym  do eleganckiego zaprzęgu i pod tym  względem góruje ogromnie 
nad szeregiem  innych ras. Niemniej posiada też cały szereg innych walo­
rów, które go czynią wysoce przydatnym  do poprawiania i uszlachet­
niania koni pospolitych, zwłaszcza w terenach podgórskich.

Jest to przede wszystkim  rasa ogromnie skonsolidowana w typie jak 
mało inna na świecie. Od stuleci hodowana była w dobrych w arunkach, 
konie z pokolenia na pokolenie były dostatnio odżywione i do rozpłodu 
brano tylko jednostki udane, wszelkie zaś braki z hodowli odpadały. 
S tąd niespodzianki dziedziczenia m ankam entów budowy i wadliwego 
funkcjonow ania organizm u są mniejsze jak przy użyciu zwierząt w y­
selekcjonowanych m niej starannie i na przestrzeni czasu o wiele krótszej.

Dzięki w arunkom  przyrodniczym  gór K arstu chów koni w  Lipizzy był 
dość ostry i konie pasły się na górskich terenach, zawalonych wapien­
nym i głazami o wzniesieniach i spadkach bardzo stromych. Trawa jest 
tu  dość m izerna jeśli chodzi o jej wysokość i gęstość kobierca, niemniej 
bardzo pożywna i bogata w sole m ineralne. Konie na pastw iskach zuży­
w ają od zarania życia dużo energii na poruszanie się, wspinanie po gó­
rach i ciągłe wędrow anie z miejsca na miejsce, gdyż porost jest zbyt n ikły 
aby można było zaspokoić głód bez ciągłej wędrówki. Wszystko to spra­
wiało, że w okolicach Lipizzy konie chowały się zawsze bardzo dobrze 
i nabierały walorów wielkiej użyteczności: zdrowia, doskonałej przem iany 
m aterii, siły, przyziem nej budowy, przedniej jakości tkanki kostnej i m ię­
śniowej oraz żelaznych kopyt.

Dzięki dużym  żaletom  tych koni od dawien dawna używano ogierów 
lipizzańskich do podnoszenia hodowli użytkowej w wielu krajach, a więc 
w: Istrii, Dalmacji, Chorwacji, Slavonii, Siedmiogrodzie, na Węgrzech, 
w Czechach, Rusi Podkarpackiej, Austrii Górnej, Rumunii, Małopolsce 
i innych. W szczególności posiłkowano się reproduktoram i tej rasy w k ra-
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jach podgórskich, tam  gdzie pogłowie tubylcze miało w  sobie dużo krw i 
orientalnej, a wym agało wzm ocnienia kalib ru  i dodania większej m asy 
kłodzie. Dzięki tym  zaletom  użyteczności gospodarczej lipizzanery zaczęto 
hodować nie ty lko w rdzennej ich ojczyźnie, tzn. w  górach K arstu, lecz 
również V/ najprzedniejszych stadninach m onarchii Austro-W ęgierskiej 
w Radowcach, Mezöhegyes, F iber, Fogaras, Terezovac, a potem  i sze­
regu innych stadninach zarówno państw ow ych jak  i pryw atnych. Z upad­
kiem  dynastii Habsburgów  rasa bynajm niej n ie zaginęła, lecz w wielu 
k rajach  Europy południow o-w schodniej używ ana jest do podniesienia ho­
dowli użytkow ych koni rolniczych.

W Polsce lipizzanery są na ogół łubiane lecz chowano ich mało i nie 
rozpowszechniły się one w  tej m ierze co inne szczepy austro-w ęgierskie. 
Najwięcej posługiwano się nimi w  Małopolsce, ale i tu  nie ugruntow ały  
się jakieś poważniejsze stadniny, trzym ające się tego k ierunku  przez dłuż­
szy okres czasu i produkujące cenny m ateria ł zarodowy. Tego rodzaju 
placówek co Terezovac w Polsce nie było. S tadniny  państw ow e również 
działu lipizzanerów nie prowadziły. Do najlepszych stadnin  tego k ierunku 
jakie m ieliśm y należały: Oleszyce w  pow. lubaczowskim  Józefa Sapiehy, 
Balice w  pow. krakow skim  Hieronim a Radziwiłła, Żywiec A lbrechta Habs­
burga, Bachórzec w  pow. przem yskim  Ksawerego Krasickiego, Jagielnica 
w  pow. czortkowskim  Antoniego Lanckorońskiego i Dwory w pow. oświę­
cim skim  Franciszka Forstera. S tada te  u trzym yw ały od k ilku  do kilku­
nastu  m atek. W innych dzielnicach zdarzały się lipizzanery pomiędzy 
końm i innych ras, lecz placówek poświęconych specjalnie tem u k ierun­
kowi nie było.

W stadach państw owych, z no tatek  jakie posiadam, wynika, że w  okre­
sie la t 1919— 1950 używano 71 ogierów lipizzańskich. Prawdopodobnie 
część w ym knęła się spod tej ewidencji, lecz olbrzym ia większość n iew ąt­
pliw ie została zanotowana. Łącznie więc z ogieram i licencjonowanym i 
m ogliśmy m ieć w  tym  okresie około 100 ogierów.

Z zestaw ień moich wynika, że najliczniej reprezentow any był ród Mae­
stoso •—■ 22 ogiery, potem  N eapolitano 14, Favory 11, Conversano 7, Si­
glavi 7, P luto 6 i Tulipan 4.

Spośród tych ogierów żaden nie w ybił się w  sposób szczególny. Nie 
pow stały też krajow e rody m ęskie tej krw i. Stosunkowo lepsze potom­
stwo w ydał 7-14 Conversano, urodzony w P iber w  1922 r. z kl. 60 Buda, 
k tó ry  stał w  Drogomyślu. Pozostawił on k ilku  synów używ anych do ho­
dowli oraz sporo klaczy.

To, że ogiery lipizzańskie nie zaznaczyły się mocniej w  krajow ej ho­
dowli było nie ty le  w iną ich samych, ile w ynikało z uk ładu  stosunków, 
a m ianowicie z okoliczności, że rasa ta  nie znalazła w  Polsce wdzięcznego 
terenu  i mało na n ią zwracano uwagi. W stadninach państw ow ych dział 
ten, jak  zaznaczyłem  już wyżej, nie był prowadzony wcale, jak  też nie
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propagowano lipizzanerów  w hodowli pryw atnej. Poza kilkom a am ator­
skimi stadam i, utrzym yw anym i zresztą na skrom ną skalę, kierunek ten 
nie p rzy ją ł się w  teren ie w  stopniu znaczniejszym. Stosunkowo więcej 
posługiwano się krw ią lipizzańską w powiatach: żywieckim, wadowickim 
i południowej części pow iatu krakowskiego. Do dziś ślady tej rasy są tam  
widoczne i nadal k ierunek ten  jest podtrzym ywany.

Po. drugiej w ojnie światowej założona została niewielka stadnina lipiz­
zanerów w m ają tku  państw owym  W ieprz pod Żywcem. Posiadała ona 
10 m atek. Poza tym  istnieje w  k ra ju  jeszcze jedna m ała stadnina tej rasy 
w Balicach pod Krakowem , należąca do Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W państw ow ych stadach ogierów było w  1949 r. 18 ogierów lipizzań- 
skich, z czego 17 stało w  Drogomyślu i 1 w  Bogusławicach.

Jak  widzim y z powyższego wpływ lipizzanerów na hodowlę polską był 
i jest niewielki. Tymczasem rasa ta  bardziej od innych, częstokroć u nas 
używanych, nadaje się do popraw y i podniesienia hodowli polskiej.

Lipizzanery są to konie średniej miary, ekonomiczne w użyciu i cho­
wie, dobrze w yzyskujące paszę, mocnej budowy, silne, w ytrzym ałe, bardzo 
-odpowiadające urodą i tem peram entem  gustom polskim oraz, dzięki sporej 
dozie krw i arabskiej i typowi konstytucyjnem u zbliżonemu do naszych 
koni — odpowiednie do krzyżowania z m ateriałem  krajowym . Stała się 
niew ątpliw ie luka w  naszej gospodarce hodowlanej, że koni tych nie zdo­
byliśm y w  swoim czasie więcej i nie użyliśmy ich w  dostatecznej mierze 
do uzupełnienia niew ystarczających kadr ogierów i klaczy typu Schagya, 
Am urath, Dahom an itp.

Gdyby okazje zdobycia lipizzanerów zdarzyły się w przyszłości — nie­
wątpliw ie należy je  wyzyskać skwapliwie.

Lipizzanery dają  dobre rezultaty  w  krzyżowaniu ze szczepami oriental­
nymi, a szczególnie z Schagya, Siglavi, Samhan, Abugress, El Bedavi, 
A m urath, Sheraky  itp. M niej stosowne są połączenia z Gidranami, a jeszcze 
mniej z Furioso, Przedśw itam i i Noniusami. Połączeń lipizzanerów z ra ­
sami niem ieckim i jak  wschodniopruską, hanowerską, holsztyńską itp. na­
leży stanowczo unikać.

Lipizzanery to rasa wysoce w  Polsce pożądana i należy dołożyć starań  
do jej rozpowszechnienia szczególnie wobec niknięcia orientalnych szcze­
pów austriackich i węgierskich jak  Schagya, Am urath, Sheraky, O’Bajan, 
El Bedavi itp.

VI. SZCZEP FURIOSO

Spośród rodów półkrw i angielskiej do rzędu najznakom itszych w  ho- 
howli austro-w ęgierskiej należy niewątpliw ie szczep Punoso. Wywodzi 
się on w  prostej linii męskiej od ogiera pełnej k rw i angielskiej Funoso, 
urodzonego w  1836 r. w  stadzie Jerzego Karolyi na Węgrzech*po im por­
towanym  z Anglii P riva teer i również importowanej Miss Furey. Był to 
koń dobrego pochodzenia.

ia»
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Obydwaj jego dziadowie: po mieczu Walton i po kądzieli W halebone 
należeli do czołowych produktów hodowli angielskiej i stworzyli wielkie 
rody męskie. Z czterech pradziadów — dwa w ygrały Derby w Epsom: 
Sir P e ter i Waxy, a dwaj — St. Leger w  Doncaster: Beningbrough 
i Soothsayer.

Rodowód Furioso wykazuje um iarkowane inhreedy w dalszych gene­
racjach. Najbliższy wypada w pokoleniu 4/4 po stronie macierzyńskiej. 
Dalej widzimy m breedy na znakomitych: Highflyera 4/5, Eclipsa 5/5, 
Heroda 5/5 j klacz B runette  5/5 i inne.

Furioso jako roczniak sprzedany został znanemu sportsmanowi austriac­
kiem u ks. Lichtenstein. O karierze wyścigowej tego konia nie posiadam 
niestety wiadomości i n ie ma na ogół o tym danych w literaturze hippo- 
logieznej. Jeżeli biegał to skromnie, gdyż wśród zwycięzców w poważ­
niejszych gonitw ach Austrii, Węgier i Niemiec imię jego nie figuruje.

W 1841 r., jako pięcioletni, nabyty został przez inspektora stadnin pań­
stwowych gen. H enryka Hardegg za 2.706 florenów dla austriackich stad­
nin państwowych. Przydzielony został początkowo do Babolny, lecz w  tym 
samym roku przeniesiono go do Mezöhegyes, gdzie pozostawał przez 
10 lat następnych aż do końca swej kariery  stadnej.

Był to koń ciemno gniady, mocnej budowy, bardzo praw idłowy i har­
monijny, wysoce szlachetny i odznaczał się doskonałą akcją.

W tym  czasie do stadnin austro-węgierskich poszukiwano ogierów 
większego wzrostu i masywniejszej budowy w stosunku do orientali, jakie 
przeważały wówczas w stadach. Z tych względów nabyty został Furioso, 
który odznaczał się tym i właśnie walorami.

Furioso senior łączony był w Mezöhegyes z klaczami półkrwi angiel­
skiej oraz arabskiej, dał przy tym  doskonałe potomstwo: rosłe, kościste 
i prawidłowe. Pozostawił po sobie 95 synów i 81 córek. Ośmiu jego synów 
czynnych było w  charakterze ogierów czołowych: 5 w Mezöhegyes 
i 3 w  Radowcach.

Pomimo tych zasług został w 1851 r. jako 15-letni wybrakowany 
i sprzedany z przetargu za m arne 150 florenów i poszedł na starość 
w poniewierkę.

Spośród 8 synów, wcielonych na pepiniery do Mezöhegyes i Radowiec, 
6 pochodziło od klaczy arabskich, a 2 od półkrwi angielskiej. Pierwszym  
synem Furioso seniora, wziętym na czołowego, był Furioso uradzony 
w Mezöhegyes w 1843 r. z arabskiej matki 124 El Bedavi I, który czynny 
był jako pepinier w Radowcach w latach 1848—54. Rodu męskiego jed­
nak nie stworzył.

W 1850 r. użyto w  Mezöhegyes od razu 4 synów Furioso seniora, 
a z nich w ybił się szczególnie Furioso I 1844 z klaczy arabskiej 13 Assed, 
k tóry pozostawił potężny ród, istniejący do dziś i reprezentowany 
w wielu krajach  Europy.



182 W ażnie jsze  p rą d y  k rw i w  p o lsk ie j hodow li k o n i — RNR

D rugim  synem  Furiose» seniora, k tó ry  ugruntow ał duży ród męski, był 
Furioso X urodzony w Mezöhegyes w  1851 r. z angielskiej klaczy 166 Tre- 
villam. Pozostawił on dużą gałęź metzohegyeską, istn iejącą również do 
dziś.

W szystkie egzystujące w  dobie obecnej Furioso wywodzą się ostatecz­
nie z dwóch tylko linii: od Furioso I 1844 z ki. 13 Assed i od. Furioso X 
1851 z ki. 166 Trevillam , przy  czym pierwszy z nich pozostawił ród pię­
ciokrotnie liczniejszy- od drugiego.

W czasach późniejszych ród Furioso rozpadł się na szereg odgałęzień, 
k tóre rozsegregować można z grubsza jak  następuje:

I. L inie rdzennie mezöhegyeskie, wywodzące się od Furioso I 1844 
i Furioso X  1851. Pierw sza z nich dała odgałęzienia także i w  innych 
stadach jak  Radowce, Piber, K ladruby, K isbér i Bontida, d ruga nato ­
m iast pozostała linią lokalną mezohegyeską i dopiero w  1920 r., gdy w oj­
ska rum uńskie zabrały  cały m ateria ł z  Mezöhegyes —  dała odnogę w  ru ­
m uńskiej stadninie Bontida.

II. Linie radowieckie. Jest ich dwie od Furioso VI 1875 i Furioso VII 1880 
i obie wywodzą się także od Furioso I 1844, lecz do Radowiec trafiły  nieco 
później. Szerzej powiem y o nich niżej.

Po pierwszej w ojnie światowej szczep Furioso' znalazł duże roz­
powszechnienie n ie  tylko na W ęgrzech i  w  A ustrii ale także i w innych 
krajach, a w ięc w  Czechosłowacji i Rum unii, a w  m niejszej m ierze ope­
rowano tą  krw ią również w  Polsce, Bułgarii i Jugosławii. Pow stały nowe 
stadniny hodujące Furioso w  W ieselburgu i P iber w  A ustrii, K ladru- 
bach i Pohorzelicach w Czechach i Bontida w  Rum unii.

Na przestrzeni przeszło 100 la t istnienia szczepu Furioso była to  zawsze 
odm iana konia szlachetnego o grubszym  kalibrze. Zwłaszcza w  Mezö­
hegyes starano się dodać tej odm ianie wzrostu, m asy ciała i kalib ru  kośćca.

Początkowo-, w  latach czterdziestych i pięćdziesiątych, a naw et do lat 
osiemdziesiątych, ogieram i Furioso k ry to  dużo klaczy orientalnych, toteż 
u spodu rodowodów Furioso m ają pew ien podkład k rw i arabskiej. Szcze­
gólnie dobre produkty  otrzym yw ano z klaczy Abugress, Assed, El Ba­
davi, Durczy, Fergian, .Feridian i Gidran, a w  -czasach późniejszych od 
Sheraky i El B-edavi. W m iarę jednak  -czasu w  Mezöhegyes redukow ano 
dział o rientalny na korzyść angielskiego i ród Furioso coraz bardziej prze­
kształcał się w  odmianę konia półkrw i angielskiej grubszego kalibru. 
W 1852 r. rząd austriacki nabył w  Anglii ogiera pełnej krw i The North 
S tar, k tó ry  otrzym ał przydział do Mezöhegyes i stw orzył tam  własne 
spore gniazdo. N orth S tary  odtąd stale łączono z  Furioso i dw a te  rody 
zespoliły się z sobą bardzo ściśle.

W 1877 r. o rientale zostały już praw ie całkiem  w yelim inow ane z' Me­
zöhegyes i poprzeno-szone do innych stad. Na m iejscu pozostały już tylko
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stada: 1) Gidranów, 2) Furioso-Nortli Star, 3) dużych Noniusów i 4) ma­
łych Noniusów.

Rys. 26. Klacz 173 North Star XX ze stadniny w Mezöhegyes 
na Węgrzech. Typ masywniejszy

Od połowy ■ ubiegłego stulecia używano w  hodowli Furioso w Mezö­
hegyes sporo folbłutów angielskich, co obrazuje następujący wykaz:

Nazina Ojciec Matka Rok
urodz. Maść Czynny był 

ш Mezöhegyes

Amati Womersley Sleight of Hand 1854 kaszt. 1858—60, 62—70
Revolver M.elboume Sally Warfoot 1849 j- gn. 1860—72'
Maek'beth Oommoiffion Lady Hereford 1861 gniady 1867—80

Deutscher Italian Flying Polka 1856 kaszt. 1863—72
Michel a. Musician
Pantaloon Harlequin Zeta 1862 gniady 1870—73
Pales tro Fitz Gladiator Lady Saddler 1858 gniady 1871—75
Jackson Blair Athol Pvedpole 1868 gniady 1874—
Chalenge Trumpeter Princess Alice 1864 gniady 1874—
Ostreger Stockweli Venison Mare 1862 gniady 1875—76
Gauntlet Chalenge Elastic 1871 gniady 1875—76
Miklos Buccaneer Voltella 1879 kaszt. 1883—84
Buck-a-Boo Camibuscan Duhart 1883 gniady 1887—

a. Buccaneer
Vihar Buccaneer Fern 1873 gniady 1877—91
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Z wym ienionych ogierów najhardziej zaznaczył się Vihať, k tó ry  w y­
w arł spory w pływ  również i  na stado' Noniusów.

W stadach znów austriackich: Radowce, P iber i W ieselburg używ ano 
następujących folblutów:

Nanua Ojciec Matka Rok
urodź. Maść Był czynny

GoMfmder Faugh a 
Ballagh

Liverpool 1848 kaszt. 1855— Rad.

Manfred Oafeball Niobe 1861 І- gn- 1866— Rad.
Outremer Vermouth Ouverture 1867 sk. gn. 1874—77
Haudegen Virgilius Dahlia 1868 І- gn. 1878—83
Antonius Ostreger A.ttraction 1878 І- gn. 1882 R.
Labanez Ostreger Brown Agnes 1869 c. gn. 1886—89
P rälat Przedświt Prophetie 1883 sk. gn. 1888 R.
Dealer Santry Dear Lady 1908 kaszt. 1911—18 P. 

1918—20 W.
Aylmer Bryn Mawr Thistle down 1907 gniady 1913—21 P. W.
Bufallo Falb Billa 1905 gniady 1917—22 W.P.

Ponadto w  W aldhoi do klaczy Furioso używano folblutów: Oiseau 1909 
(M atschaker — Ornithology), M atschaker 1905 (Matchbox —  Elsbeth), The­
seus 1908 (G ouverneur — Titsey), L ahire 1908 (Plum e Centre — Breda), 
Bon M arché 1901 (Bona Vista — Edelweiss) i E lektor 1910 (Mindegy —• 
Elsbeth).

W P iber znów posługiwano się: Tokio 1892 (Talpram agyar —  Totleany), 
B locksberg 1901 (D unure — Blondine), R etour 1898 (Trick Track —• 
Rebecca), Carabas 1907 (Carbine — Dolly W atts), D ealer 1908 (Santry — 
D ear Lady) і Vasco de Gama 1910 (G ouvernant — Va Banque).

Furioso w  Mezöhegyes chowane były przede w szystkim  do celów rol­
niczych, m niej zaś na potrzeby wojska. Stopniowo sta ły  się to konie 
rosłe: m iary  165—170 cm, Obwodu k latk i piersiow ej 180—200, w  nad- 
pęciu 20—22 cm, o dużych ram ach, rozciągniętym  nieco grzbiecie, ciężkiej 
głowie, strom ej nieco łopatce, m ało suche i o tem peram encie dość ospa­
łym. Maści są praw ie zawsze gniadej, ciem nogniadej, a niekiedy i skaro- 
gniadej. Osobniki kasztanow ate były w Mezöhegyes przenoszone do stada 
Gidranów.

Pierw szą w ojnę światową przeżyło Mezöhegyes bardzo szczęśliwie bez 
jakichkolw iek strat. A le za to  w 1920 r., w czasie najścia na W ęgry 
w ojsk rum uńskich, z Mezöhegyes zabraną została cała stadnina, a z nią 
i cały ród Furioso. Rum uni ulokowali Furioso w Bontida i tam  hodowla 
ta  istn ieje  do dziś.

W Mezöhegyes w  latach dw udziestych ub. stulecia szczep Furioso zo­
s ta ł zrekonstruow any z koni jakie ocalały w  hodowli pryw atnej oraz sta­
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dach ogierów. Pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową dział ten roz­
w ijał się zupełnie dobrze i stado Furioso odzyskało swe daw ne znaczenie. 
W 1944 r. stadnina z Mezöhegyes została ewakuowana do Niemiec, 
a szczep Furioso znalazł się pod Norymbergą i tam  wzięty był jako łup 
w ojenny przez wojska amerykańskie.

Rys. 27. Ogier Furioso XIII ur. w 1906 r. w Radowcach. Czynny był w Ra- 
dowcach i Piber i pozostawił dobre potomstwo

Nieco' inaczej kształtow ały się losy Furioso w R a d o w c a c h .  P ierw ­
szy ogier z tego rodu  trafił tu  w 1847 r., a był to Furioso (bez num eru) 
urodzony w Mezöhegyes w 1843 r. po Furioso senior z klaczy 124 El Be- 
davi. Czynny był w  latach 1848—54 i dał syna, wziętego na pepiniera. 
Furioso III, lecz na nim ród się urwał. Potem było jeszcze kilka Furio­
so I, II, ПІ, IV, V w Radowcach, pochodzących z Mezöhegyes, lecz ża­
den rodu  nie stworzył.

Dopiero w  1879 r. uzyskano z W ęgier drogą wymiany Furioso' VI, uro­
dzonego w Mezöhegyes w 1875 r. z klaczy 672 North S tar I, który ugrun­
tował poważny ród Furioso radowieckich. Ród ten rozpowszechnił się 
następnie w  stadninach austriackich: Radowce, P iber i Wieselburg, 
a obecnie istn ieje  w  Czechosłowacji i Polsce.

Druga linia radowiecka powstała od Furioso VII, urodzonego w 1880 r. 
w klasztorze węgierskim  Elöszallas i wziętego na pepiniera do Radowiec 
w 1886 r. ze stada ogierów w Stadi. Syn jego Furioso VIII, chowu rado-
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•wieckiego, z klaczy 73 Cavalier, okazał się znakomitym, reproduktorem  
i dał 6 czołowych synów, stacjonowanych w  Radowcach. Gałąź ta  roz­
powszechniła się w  Austrii, Czechosłowacji i Polsce.

Ród Furioso VI był szlachetniejszy, o lżejszym kalibrze, natom iast ród 
Furioso VII odznaczał się większą masą ciała.

Na ogół jednakże Furioso radowieckie były lżejszego kalibru  i bardziej 
.szlachetne od chowanych w Mezöhegyes. Aczkolwiek w Radowcach ogiery 
Furioso otrzymywały, m atki de nomine angielskie, a po części z krw ią 
norm andzką i norfolską, to  jednak w rodowodach Furioso radowieckich 
przeważnie była pew na doza k rw i arabskiej, niekiedy naw et całkiem 
pokaźna i to sprawiało, że odmiana radowiecka miała typ  bardziej w ierz­
chowy, podczas gdy mezöhegyeskie były końmi raczej zaprzęgowymi na­
dającym i się specjalnie do intensyw nej gospodarki rolnej.

Dla przykładu  przytoczę dwa rodowody Furioso: chowu radowieckiego 
i  z Mezöhegyes (patrz rod. 10, 11).

R o d o w ó d ł l  
Furioso XXXII

Ogier gniady, ur. w 1907 r. w Mezöhegyes

173 Furioso XXI Furioso XXVII

113 Vihar Furioso XXI 191 North Star IV Furioso XXIII
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Furioso w większości są końmi półkrwi angielskiej. Jedne z nich m ają 
w iększe nagrom adzenie k iw i orientalnej, szczególnie u  spodu rodowo­
dów, inne mniejsze. W każdym  razie u  przeważającej większości krew  
-angielska góruje znacznie nad arabską i to znajduje swój w yraz w  typie 
i  zewmętrznym wyglądzie szczepu. Poza tym  wiele spośród Furioso,
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zwłaszcza z linii radowieckich i z Piber, posiada krew  anglo-norm andów  
i norfolków oraz koni różnorakiej półkrwi.

W 1869 r. celem pogrubienia koni w stadninach państw ow ych i w y­
produkow ania m asyw niejszych typów  dla rolnictw a Dolnej i Górnej 
Austrii, sprowadzone były z F rancji do Piber, a następnie i Radowiec 
ogiery i klacze anglo-norm andzkie. M ateriał ten przekrzyżow any został 
z czasem z końm i z P iber i Radowiec i stąd. w  rodowodach ogierów i k la­
czy z tych stad spotykam y w głębi imiona anglo-norm andów: Cenerie, De- 
laville, Eclatante, Fam eux, Troubadour, Fenelon i innych.

W latach siedem dziesiątych sprowadzono znów sporo' norfolków i road- 
sterów, k tó re  również tkw ią w  rodowodach Furioso jak: Cavalier, 
Y. England D exter 1869, The G reat Gun 1869, Crown Prince 1867.

Przykładem  Furioso o silnym  nasyceniu krw ią anglo-norm andzką 
i norfolkską, a słabym  udziale prądów  Furioso może posłużyć rodowód 
Furioso I z P iber (patrz rod. 12).

R o d o w ó d  12 
Furioso Ï

Ogier gniady, ur. w  1911 r. w Piber. Czołowy w Kladrubach 1917—20 r.

99 Furioso VIII Furioso XI

10 Nonius XXII Furioso V ili 376 Prälat Furioso IX
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Ja k  widzimy ugièr ten  posiadał ty lko dwa dopływy Famoso: w  prostej 
linii męskiej отак ze strony dziada m acierzystego; u  tego ostatniego po 
mieczu. Silnie natom iast reprezentow ana jest k rew  norfolkską przez Ca­
valier, pow tarzającego się kilkakrotnie oraz amglo-normanidzka przez: 
Cenerie, Troubadour, Fenelon i  Noniusa.

Przykładem  Furioso o rodowodzie anglo-arabskim  może znów posłu­
żyć Furioso XVI z P erw arth  w  A ustrii (patrz rod. 13).



R o d o w ó d  iS 

F u rioso  X Y II

Ogier с. gniady, ur. w 1924 r. w Perw arth. Czołowy w Perw arth 1929—32 i w Piber 1933
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Furioso XXXIV

Ogier gniady, ur. w  1922 r. w Bontida, w Rumunii.

240 Furioso XXVIII Furioso XXXI

191 Filou j  Furioso XXVIII 270 North Star VI Furioso XXIII
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Ogier ten  m iał arabskie prądy krw i poprzez Sheraky, Schagye, Gi-' 
drany i  Zoltan. Pomimo to wyglądem zewnętrznym  nie zdradzał bynaj­
mniej nagrom adzenia krw i arabskiej. Był koniem dużym, ciężkim, lim- 
fatycznym, o w ielkim  niezdarnym  łbie, pozbawiony harm onii kształtów  
i jakiegokolwiek wdzięku tak  właściwego krw i arabskiej. 'Ważył 680 kg.

W reszcie jako typ rodowodu skonsolidowanego na Furioso xx  i North 
Stara xx- może posłużyć rodowód Furioso XXXIV (patrz rod. 14).

Genetycznie więc szczep Furioso przedstawia sobą udaną krzyżówkę: 
koni pełnej krw i angielskiej, arabskich, węgierskich, anglo-normandzkich.

Ш -

Fot. W. Puchalski’

Rys. 28. Ogier Batory ur. w 1943 r. w Skrzydlowie u A. Danilczuka po 
1587 Furioso VII-3 z klaczy Sziloj Furioso. Typ reproduktora używanego 

do produkcji koni sądeckich

i norfolkskich z dom inującą cechą gniadej maści i typu konia kalibr o-- 
wej półkrw i. Furioso, North S tary  i Noniusy są to najgrubsze i  najm a- 
sywniejsze konie szlachetne wytworzone w  Europie południowo-wschod­
nio j. O dgryw ają one w  tych krajach  rolę podobną do wschodniopruskich 
i hanowerskich na północy.

Główną zaletą Furioso jest ustalony typ i walory konia pociągowego 
do gospodarstw  intensywnych. Wadami szczepu są natom iast m ankam enty
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właściwe w szystkim  rasom grubszego kalibru: pewna limfatyczność, roz­
ciągnięta budowa, ospałość, goirsze wyzyskiw anie paszy niż to w ykazują 
typy lekkie, skłonność do opoj ów, nakostniaków, a niekiedy i wad kopyt.

Głównym źródłem zaopatrzenia w konie szczepu Furioso są obecnie 
Czechy (Kladruby), Rum unia (Bontida), Węgry, A ustria i w  m ałym  sto­
pniu Polska.

W Polsce koni Furioso używano od la t osiem dziesiątych ub. st. w Mało- 
polsce, a od 1918 r. rów nież i w  innych dzielnicach. Najm niej posługi­
wano się nim i w  Poznańskiem  i na Pomorzu.'

Po pierwszej wojnie światowej napłynęło  do Polski sporo ogierów F u ­
rioso ze stad austriackich i węgierskich. Potem, w  okresie od drugiej 
w ojny coraz sprowadzano Furioso z W ęgier tak że państw owe stada po­
siadały ogiery tej krwi. Stacjonowane były przew ażnie w  Małopolsce, 
ale okresowo stały i w innych stadach, zwłaszcza w  Bogusławicach.

Najbardziej rozpowszechniła się u  nas krew  Furioso w Nowosądeckim. 
Pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową staw iane tam  były ogiery 
tej k rw i z PSO Drogomyśl i typ Furioso zakorzenił się tam  wyraźnie. 
W ystępuje przy tym  głównie w połączeniu z k rw ią  Przedświtów. Po w oj­
nie k ierunek ten jest kontynuow any, a celem produkow ania ogierów F u ­
rioso zostały założone w  1946 r. w Łososinie Dolnej w  pow. nowosądec­
kim i Okocimiu w pow. brzeskim  stadniny państwowe, w  k tórych  skon­
centrow ano wszystkie klacze państw ow e z krw ią. Furioso. S tadniny te 
jak  dotąd nie stanęły jednak na poziomie wysokim.

W Kongresówce konie szczepu Furioso chował przed drugą wojną 
A leksander Danilczuk w Skrzydlowie w pow. radomszczańskim, lecz 
obecnie hodowla ta już nie istnieje.

Polskie Furioso są m niejsze od węgierskich, nie tak  m asywne i nie tak 
lim fatyczne, ale też w typie są mniej w yrów nane, gdyż m ieszano je z inny­
mi rodami. W całokształcie hodowli polskiej Furioso zajm ują pozycję 
niew ielką i znaczeme m ają raczej lokalne.

W Polsce Furioso można zalecać w południow ych i południowo- 
wschodnich województwach. W okręgach: centralnym , zachodnim i pół­
nocnym  nie znalazłyby w pogłowiu m iejscowym  stycznych k rw i i na 
tych  terenach o wiele stosowniejszym  jest koń wschodniopruski, gdy cho­
dzi o dodanie kalibru  i m asy ciała.

Furioso najlepiej łączą się z N orth Staram i, Przedśw itam i, końmi peł­
nej krw i angielskiej oraz kalibrow ą półkrw ią austriacką i węgierską. 
Łączenie ich z arabam i, zwłaszcza wysoce szlachetnym i, zbliżonymi do 
czystej krwi, nie jest wskazane, gdyż typy te są już zbyt odległe od siebie.

Dla nas odpowiedniejsze są linie -austriackie, zwłaszcza radowieckie, 
niż węgierskie, ale obecnie trudno je zdobyć.

Drzewo genealogiczne rodu Furioso oraz jego linie w Polsce obrazują 
■tabele 22— 25. ¡ ¡іа і i: h І í¡ і

: ; і 1 ti „ h  .ìli. ! 1 ! і
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T a b e l a  22a 
D rzew o g en ea lo g iczn e  rodu F u rioso

FURIOSO SENIOR 
Ogier gniady pełnej krw i angielskiej ur. w 1836 r. na Węgrzech.

I
Furioso 
M. 1843 c. gn. 
124 El Bedavi I 
R. 1848—54

Furioso III 
R. 1849 kary 
261 Feridjan I 
R. 1853—55

I
Furioso 
R. 1887 gn. 
225 Manfred 
P. 1891—97

I
Furioso I 
M 1844 kase,tan 
23 Fergiam 
R. 1851

I
Furioso II 
M. 1845 kasztan 
68 Gidran VII 
R. 1851—55

I
Furioso I 
M. 1844 
13 Assed 
M. 1850—66

Furioso III 
M. 18....
95 Durczy 
M. 1850

I
Furioso IV 
M. 18...
II Bloomfield 
M. 1850—53

Furioso IV 
M. 1861 gn.
716 Trevillam II 
R. 1866

I
Furioso V 
M. 1853 
644 Abugress II 
M. 1857—70

I________

I
Furioso VI 
M. 1853 gn.

I
Furioso IX 
M. 1855

630 Canon Bali 568 Nonius 36

I
Furioso V 
M. 1869 gn.
389 AtoiUgress III 
R. 1877—78

I
Furioso 5 
Węgry 1868 
659 Revolver I 
Elöszallas

I I
Furioso XIV Furoiso XV
M. 18.... gn. M. 18....
399 Abugress III 640 Abugress III 
M. 1874—76 M, 1875

M. 1959—63 
I

I

M. 1866—75 
  I

I
Furioso II 
M. 18....
13 Assed 
M. 1850—54

I_ _ _ _ _
I

Furioso VII 
M. 18....
241 Durczy 
M. 1859

I
Furioso X 
M. 1851 
166 Trevillam 
M. 1867
(Vide tab . 22b)

I
Furioso V ili
M. 18..............
507 Nonius IX 
M, 1865—66

1

Furioso VII 
Elösz 1880 gn. 
Gyözos I 
R. 1886—87

Furioso XIX Furioso XI
M. 1871 gn. M. 18....
614 Albugrese IV Golya 
Kisber 1875... M. 1871—75 
M. 1880—84 

1
Furioso XXI 
M. 1881 gn.
70 Polmoodie 
M. 1885—96

I
Furioso XIII 
M. 1873 
163 Wilsford 
M. 18....

I
Furioso VI 
M. 1875 gn. 
672 North Star 
R. 1879—82

Furioso IX 
R. 1880 gn. 
269 Cenerie 
R. 1893—1903 
(Vide tab. 22c)

Furioso VIII 
R. 1887 gn.
73 Cavalier 
R. 1892; 1897—1910 
(Vide tab. 22c)

I
Furioso XXX 
M. 1895 j. gn. 
193 Furioso XXII 
M. 1914—17

I
Furioso XXXIII 
M. 1916 gn.
172 Furioso 27 
M. 1920 
Kisber 1921

I
Furioso XXVI 
M. 1888 gn.
170 North Star III 
M. 1897—1900

I
Furioso XXVIII 
M. 1902 j. gn.
202 North Star VI 
M. 1910—25 
(Vide tab. 22o)

і
Furioso XXV 
M. 18....
147 North Star III 
M. 1897—1901
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Vide tab. 22a

Furioso XX 
M. 1883 
122 Furioso IX 
M. 188...

T a b e l a  22b

FURIOSO X  
M. 1851 
166 Trevillam 
M. 1867

I
Furioso XII 
M. 1861 
111 Furioso I 
M. 1873—86

Furioso XXII 
M. 1879
107 Nointh Star II 
M. 1886—88

Furioso XXIII  
M. 1889
106 North Star III 
M. 1892—1910

Furioso XXIV 
M. 18....
102 D. Michel 
M. 1896—97

Furioso L 
M. 1913 gn. 
154 Filou 
Kl. 1917—22

Furioso XXXIV 
Bontida 1922 gn. 
240 Furioso 28 
Bontida 192..

Furioso XXVII 
M. 1901
191 North Star IV 
M. 1905—21

Furioso XXXI 
M. 1910 gn.
270 North Star VI 
M. 1916—1920 
Bontida 1920—26

Furioso XXXVI 
M. 1917 gn.
180 Andrée 
Bontida 192...

і

Furioso ХЫ  
M. 1934 c. gn. 
167 Furioso X 
M. 1937—44

Furioso XXIX 
M. 19....
219 North Star VI 
M. 1913—15

Furioso XXXII 
M. 1907 gn.
173 Furioso XXI 
M. 1918—20 

. Bontida 1920—26

Furioso XXXIX 
M. 1920
185 North Star VIII 
M. 1926

Furioso XLV 
M. 1933 sk. gn.
177 Furioso XXVIII 
M. 1940—44



T a b e l a  22c

FURIOSO V ili 
R. 1887 gm.
73 Cavalier 
R. 1892; 1897—1910

(Vide tab. 22a)

Furioso XI 
R. 1900 gn.
374 Przedświt I 
P. 1904—8

Furioso XII 
R. 1910 
23 Furioso IX 
R. 191...

Furioso XIII  
R. 1906 gn.
377 Prälat 
P. 1912—19.... 
Perw arth 1920-

Furioso XlV 
R. 1900 gm. 
215 Furioso IX 
P. 1914—18

Furioso II 
R. 1910 gm.
31 Przedświt II 
K l 1922—24

Furioso III 
R. 1907 gn.
387 Przedświt I 
Kl. 1927—29

-25

Furioso V 
IV. 1926 c. gm. 
103 Furioso XI 
Kl. 1930

Furioso XIV 
1933
21 Slavata

Furioso VI 
R. 1915 gn.
120 Furioso XII 
Kl. 1931—38

Furioso VIII 
W. 1925 gn. 
90 Blocksberg 
Kl. 1935—36

Furioso XVII 
Pohorzel. 1935 gn. 
26 Przedświt VII 
Kl. 1946—47

Furioso XIII 
11 Dealer

Furioso XV 
1936
71 [Przedświt VII

Furioso XVII 
W. 1924 gn. 
W. 1929—32 
P. 1933

Furioso XIX 
W. 1926 gn. 
101 Nomius 28 
P. 1934—42



Tab. 22c ciąg dalszy

(Vide tab. 22a) Furioso IX  
R. 1880 gn. 
269 Cenerie 
R. 1893—1903

Furioso X . 
Buk. 1895 c. 
Przedświt I 
R. 1902—08 
P. 1908—10

Furioso XV 
P. 1910 gn. 
190 Anítonius 
P. 1918

Furioso X 
Kl. 1931 gn. 
296 Furioso 26 
Kl. 1942—45

!
Furioso XVIII 
Kl. 1943 
398 Gidran 
Kl. 1947—....

Furioso IV 
P. 1911 gn.
97 Furioso VIII 
Kl. 1928—31

Furioso VII 
W. 1923 gn.
308 Furioso XIII 
Kl. 1931—35 

1944—46

Furioso X I  
R. 1895 c. gn. 
376 Prälat 
R. 1908—11

Furioso XVI 
R. 1910 c. gn. 
119 P rälat 
P. 1918—19 
W. 1920—27

Furioso XX 
W. 1925 c . . gn. 
201 Furioso XIII 
P. 1934—41

Furioso I 
P. 1911 gn.
99 Furioso VIII 
Kl. 1917—20

Furioso XVIII 
W. 1920 gn.
77 Furios o XI 
W. 1931—32 
P. 1933

Furioso XII 
R. 1895 gn.
168 Gildfimder II 
P. 1906—7

Furioso XI-? 
1911
163 Furioso VIII 
Pohorzelice

Furioso XI 
1928
22 Schagya X 
V.

Tab. 22c ciąg dalszy

Furioso XXVIII 
M. 1902 j. gn.
202 Nor th Ster VI 
M. 1910—25

Furioso XXXVI 
M. 1921
252 North Star XII 
M. 1924—26 

1929—32

Furioso II 
M. 1933 gn.
166 Nonth S ter XX 
Kisber 1938—44

Furioso VII 
M. 1922 
242 Furioso 27 
M. 1929—....

Furioso XXXIII 
M. 1916 gn.
209 North Star X 
Bontida 1920—....

Furioso XLVI 
Sütvemy 1927 
278 Spiridion 
M. 1943—44

Furioso XXXV 
Bontida 1925 
184 Furioso XXVII 
Bontida 1931—42

Furioso IX 
Bontida 1932 
216 Furioso XXVII 
Kl. 1938—44
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T a b e l a  23
Linie męskie Furioso w  Polsce

F. VII 
M. 19.... 
242 F. 27 
M. 19....

1587 F. VII-6 
M. 1932 gniady 
221 F. III 
Drg.

1642 F. VII-3 
M. 1933 gniady 
158 Boriveréb 
Bg. Drg.

Elegant ^  Apollo Pinczo- 
wski 1944 Bk.
Baitory
Skrzydlów 1943 gn.
Batiorówina
Bg.
Fuituniisit
Skrzydlów 1939 gn.
Warażdynka
Bg.

Luby
Skrzydlów 1938 gn. 
Pikieta II 

(Bg.

F. VIII
K. 1887 да. 
73 Cavalier 
E. 1892,

1897—1910

f309 F. VIII-2 
R. 1905 gn. 
252 F. IX 
Drg.

95 F. VIII-17 
R. 1908 gn.
101 Nonius 23

{ Drg-__________

389 F. VIII-? 
R. 1905

F. XIV 
R. 1900 gn. 
215 F. IX 
P. 1914—18

f 87 F. XIV-1 
W. 1917 gn. 
64 Toíborzo 
Bg

695 Arogant 
W. 1919 kaszt. 
Furioso XIII-4

І Drg.

F. XI
R. 1895 c. gt 
376 P rä la t 
R. 1908—11

107 F. XI-9 
E. 1911 sk. gn. 
14 Doge 
Drg.

156 F. XI-18 
R.. 1910 c. gn.
100 Przedświt II 
Drg.

575 F. XÏ-28 
R. 1910 sk. gn.

26 F. XI-? 
1901 sk. gn. 

í NN.
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T a b e l a  24
Linie męskie Furioso w  Polsce

F XIII

F. XIII-7 Furioso 1 
1941 gn. 
Numi 
Drg.

К. 1906 gn. 
377 Prälat 
P. 1912—191... 
Peirwaintłi 
1920—25

110 F. XIII-? 
P. 1915 kaszt. 
39 Furioso

595 F. X III-13 
W. 1924 gn. 
139 F. X 
Drg. S. W.

F. XIV 
R. 1900 gn. 
215 F. IX

87 F. XIV-1 
W. 1917 gm. 
64 Toborzo 
Bg.

Orland
1941
Ama
Drg.

695 Arogant 
W 1919 
F. XIII-4 
Drg.

F. XVII 
W. 1924 gn. 
208 Przedświt 
W. 1929—32 
P. 1933

381 F. XVII-? Furioso 3 
1940 
Eroika 
Drg.

F. XVIII 
W. 1920 gn. 
77 F. XI 
W. 1931—32 
P. 1933

F. XVIII-5 Furioso 2 
1940
Damuibia
Drg.

F. XIX 
W. 1926 gn.
101 Nonius 28 
P. 1934—42

979 F. XIX-4 F. XIX-4 
P. 1940 c. gn.
223 Przedświt 
Drg.

F. XXVII 
M. 1901
191 North Star IV 
M. 1905

1302 F. XXVII-2

F. III
159 F. XXVI 
Sutveny 19....

1585 F. Pal 
Węgry 1931 gn. 
Furi 
Drg.

1650 F. III-4 
Sutveny 1928 gn. 
47 Comtesse III 
Łąck.

Furek
Hebdów 1940
Galica
Dębica
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T a b e l a  25 

Linie męskie Furioso w  Polsce
F. XXVIII 1313 F. XXVIII-12 1583 F. Sandor Fular
M. 1902 j. gn. M. 19.... Węgry 1930 gn. 1940
302 Nantb Star 176 F. XXVII Furi Dęb.
M. 1910—28 Drg.
1 Cwał

1318 F. XXVIII-16 1586 F. Peter 1939 sk. gn.
M. 19;... Węgry 1929 c. gn. Cecora
172 North Star Furi Łososina D.

Drg.
Jowisz II Jeremi
1939 gn. 1944 Drg.

Karaś 1940 .kary F. Jowisz
[ Drg. 1944 Drg. Koźle

F. XXXI F. XXXI- 6 F. Węgierski F. Finał
Węgry 19.... 
F. XXXIII 
Okocim

1944 
Nela 
1. III

F. ХХХШ  
M. 1916 gn. 
172 F. 27 
Kisber 1921

1352 F. XXXIII-16 
Węgry 19....
169 Royal Lancer

1584 F. Istvan 
Węgry 1931 sk. gn.

Kuba
1937
Marianna
Drg.

VII. SZCZEP PRZEDŚWIT

W śród licznych szczepów koni półkrwi, jakie w ytw orzyła hodowla mo­
narchii A ustro-W ęgierskiej, swoistą nieco pozycję zajm uje ród P rzed­
świtów, m ający swój początek w  hodowli polskiej.

Eód ten  należy do nieliczneiji g rupy utworzonej przez hodowlę austriacką 
bez udziału hodowli węgierskiej.

P rzedśw ity wywodzą się od znakom itego ogiera pełnej k rw i angielskiej 
Przedśw ita, urodzonego w  stadzie spółki hodowlanej Jana  Tarnowskiego 
i O ktaw iana Orłowskiego. H istoria tego ogiera była  następująca.

W 1871 r. galicyjski hodowca O ktaw ian Orłowski-z Połowiec na Podolu, 
chowający na  niew ielką skalę korne, zamówił u  znanego sportsm ana, se­
k re ta rza  wiedeńskiego Jockey Clubu Francisco Cavaliero, trudniącego się 
sprow adzaniem  koni z Anglii do A ustrii i  W ęgier, jakąś niezłą klacz, moż­
liw ie źrebną.
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Cavaliere), k tó ry  znany był z ta len tu  do zakupów, gdyż nabył takie 
konie jak  Cambuscan, G unnersbury, North Star, M inerał — m atkę Kis- 
bër i  K isber Öesese oraz wiele innych, wyw iązał się z polecenia i tym  
razem  znakomicie i nabył za skrom ną sumę 400 gwinei klacz The Jewel 
po Stoekwell, źrebną z K night of the  Garter.

O ktaw ian Orłowski, otrzym awszy pisemne powiadomienie o zaku­
pie, n ie b y ł n im  zachwycony, m niem ał bowiem, że za 400 gwinei nic do­
brego być nie może. Polecił też na  razie klacz zatrzym ać w 'Wiedniu.

Zanim  u jrza ł swój nabytek Oktawian Orłowski, obejrzał nowospro- 
wadzoną klacz znany hodowca małopolski Jan  Tarnowski z Chorzelowa 
i zagustow ał w  niej od razu.

The Jew el była w edług wspomnień znanej miłośniczki koni Cecylii 
M ycielskiej, siostrzenicy Jana  Tarnowskiego: „‘kasztanowata, trochę ruda, 
bez odmian... niedttża, raczej długa, o chudej długiej szyj i, krzyżach w y­
pukłych i łopatce wybitnej, ale nie ostro zaznaczonym kłębie“. 1)

Jan  Tarnow ski zaproponował O. Orłowskiemu odstąpienie The Jewel, 
lecz ten  ostatni na  to nie przystał, w ysunął natom iast projekt zawarcia 
spółki hodowlanej do wychowu i eksploatowania następnie koni na torze. 
Jan  Tarnow ski propozycję przyjął i dnia 30 stycznia 1872 r. spółka została 
zawarta. Konie m iały być wychowane w Chorzelowie pod kierunkiem  
Jana Tarnowskiego. Od strony Orłowskiego weszły: nowonabyta The Je ­
wel i ogier półkrw i Leniuch po Com forter i Grażyna. Jan  Tarnowski dał
0 wiele większą staw kę ‘koni.

W m aju  1872 r. The Jew el oźrebiła się w  Chorzelowie na paddocku
1 przyw iodła n a  św iat skaro gniadego ogierka, którego Tarnowski nazwał 
„Przedśw item “.

Źrebię wychowywało' się w  Chorzelowie pod bacznym okiem w ytraw ­
nego hodowcy.

Przedśw it m iał rodowód niezły ale bynajmnięji nie pierwszego rzędu.
Ojciec jego — K night of the  G arter nie posiadał klasy, a i jako repro­

duktor nie zaznaczył się specjalnie, dając jedynie Przedśw ita jako najlep­
szy swój produkt. ^

M atka — The Jew el też poza Przedśw item  nie wsławiła się niczym, 
przeciwnie daw ała same m iernoty, a poza tym  była mało płodną i często­
kroć jałowiła.

Za to  w  dalszych generacjach Przedśw it posiadał wielkie párantele. 
Przede w szystkim  The Jew el była córką jednego z największych koni 
hodowli angielskiej -  Stockwella. Wszyscy czterej pradziadowie byli 
tej m iary  co M elbourne, Touchstone, The Baron i I. B irdcatcher.

Radowód Przedśw ita zinbreedowany był w  4/4 generacji na  Marpessę 
— m atkę znakom itej Pocahontas. Poza tym  m iał m breedy na I. B ird- 
catchera po stronie m acierzyńskiej, Whalebone i inne dalsze powtórzenia.

d  Ze wspomnień Cecylji Mycielskiej o stadzie Chorzelowskim; w zbiorach autora.
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Z analizy rodowodu wynika, że Przedśw it był produktem  udanym  ra ­
czej* z przypadku, z jakiegoś szczęśliwego przebicia się walorów przodków 
oddalonych. Ani ojciec, ani m atka asami nie byli, ¡z dziadów zaś i babek 
tylko Stockwell należał do gwiazd największej m iary. Dopiero w  gene­
racji pradziadów  i głębiej znajdujem y większe skupienie sław.

Gdy Przedśw it podrósł oddano go w  półtorarocznym wieku w ręce wie­
deńskiego trenera  Toma Lowella. Biegać zaczął jako dwulatek.

W naszym  piśm iennictw ie przechowały się wspomnienia o Przedśw i­
cie, skreślone przez znanego w swoim czasie jeźdźca przeszkodowego Ka­
zim ierza W edel Tuczyńskiego. Był to pomniejszy ziemianin, właściciel 
Skoryk na Podolu Galicyjskim. Jeździł dużo na wyścigach we Lwowie, e 
Krakowie, Grzymałowie, Tarnopolu i torach austriackich oraz węgier­
skich. Chował na niedużą skalę konie i żył w  wielkiej przyjaźni z wielo­
m a ówczesnymi hodowcami małopolskimi. B rał czynny udział w pracach 
Tow arzystw a Gospodarskiego Lwowskiego w  akcjji podniesienia galicyj­
skiej hodowli i pisyw ał ankiety, sprawozdania z wystaw, wyścigów itp. 
Pod starość usunął się do wiejskiego zacisza i zaczął pisywać powieści. 
W lwowskim „Przeglądzie“ drukował w 1895 r. „Opowieści Praw dzica“ 
osnute na  tle przygód jeździeckich. Wśród ziem ian i sportsmenów utwo­
ry  te  cieszyły się w ielką poczytnością, a to z powodu tła na jakim  się 
rozgryw ały oraz znajomości autora spraw  końskich. Ponieważ opowie­
ści chwalono bardzo w  Małopolsce więc autor wydał je następnie w  osob­
nej książce zatytułow anej K. W... 1 „Opowieści Praw dzica“. Lwów 1895. 
Jedna z nowel tego cyklu pod tytułem  „Donna“ drukow aną była przez 
Stanisław a W otowskiego w „Jeźdźcu i M yśliwym“ w 1895 ir. Nr. 11— 18. 
Juliusz Kossak nam alow ał w  1871 r. portre t konny K. Tuczyńskiego, któ­
ry  reprodukow any był w  „Jeźdźcu i Hodowcy“ 1935 r. N r 1 str. 6.

Otóż gdy Przedśw it ujrzał światło dzienne, a następnie osiągać zaczął 
na torze niebyw ałe sukcesy, Kazimierz Tuczyński był u szczytu swej 
ka rie ry  jeździeckiej i hippologiczno-literackiej. Znał Przedśw itu dosko­
nale, Ijleździł z nim  na wyścigi i opiekował się poniekąd nim  w nieobec- 
ści Jana  Tarnowskiego, a  po sprzedaniu go do stad państwowych skreślił 
życiorys tego konia, drukow any w  „Rolniku“ lwowskim w 1877 r. oraz 
w warszaw skim  „Gońcu Teatralnym “ 1877 r. N r 17. Ponieważ K. Tu­
czyński był znawcą koni, a  Przedśw ita stale miał przed oczyma, więc 
przytoczę charakterystykę tego konia skreśloną przez gorącego jego zwo­
lennika.

„Jako dw ulatek okazywał Przedświt, obok nadzwyczajnie silnej i h a r­
monijnej budowy, żelaznych nóg i doskonałego zawsze apetytu, tem pera­
m ent łagodny spokojny, niem al flegmatyczny. W stajn i chorzelowskiej 
nie było konia, z którym by go można było porównać, doprowadzić do w y­
kazania wszystkich sił i całej szybkości, do jakiej był zdolny. Pokazało się
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• później, że w całeji Austrii, an i w  Niemczech nie znalazł godneigo siebie 
■ ryw ala.

„W tedy nie weszło było w  modę w  A ustro-W ęgrzech wyczerpywanie' 
koni dw uletnich licznem i gonitw am i przed dostatecznem  ich rozwinię­
ciem fizycznem, wyzyskiw anie ich w  zakładach i w yduszanie z nich sił 
żywotnych, jak  soku z cytryny. Zresztą tak  zam iłowany i św iatły  hodowca, 
jak  Ja n  h r. Tarnowski, k tórem u nigdy nie chodziło o zakłady, a le  O' w y­
chowanie praw dziw ie dobrych koni, Wiedział doskonale, że ma w  stajn i 
perłę  i pewno n ie byłby jej zm arnował, rzucając ją  przed — totalizatora.

„W ypadało jednak  koniecznie spróbować go dw ulatkiem  n a  torze pub­
licznym, więc w  jesieni І874 r. w ystąpił pierw szy raz  w  szranki w  W ied- 

'  n iu  — zapisany do dwóch tylko wyścigów. W pierw szym  z nich między 
14 współzawodnikam i dw uletnim i nie zdołał zdobyć naw et trzeciego' m iej­
sca. Widocznie nie um iał sił sw ych użyć, bo w e dw a dni później w  biegu 
dw ulatków  z trzy latkam i „Trial S takes“, jiuż od s ta r tu  w ysunął się z taką 
przewagą, że zdaw ało  się iż w ygra z łatwością, tym czasem  spłoszony 
szpicrutą, wzniesioną obok niego n a  innego w praw dzie konia, rzucił się 
w  bok i w  ten  sposób dał sobie wydrzeć pew ne już praw ie zwycięstwo.
, „Pomimo że w obu tych wyścigach nic nie wygrał, to  jednak silnie 

rozw inięte jego form y i potęga, k tó ra  biła z każdego jego ruchu, zaim ­
ponowały niepospolicie zgromadzonym na wyścigach sportsmenom  aust­
riackim  i węgierskim, ta k  że już w tedy z k ilku stron  zaofiarowano' za 
niego znaczne a na owe czasy praw ie niebywałe, jak  za dw ulatka, sum y“.

Do tej opisowej relacji dodam,, że Przedśw it w ystąpił po raz pierwszy 
na  torze w  W iedniu dnia 25 października 1874 r. w  „K ladruber P re is“. 
W staw ce 14 koni nie odegrał żadnej roli. Pierw szą była Palm yra, drugą 
Konotoppa.

W dw a dni później stanął do poważne!} gonitw y Trial Stakes .i przyszedł 
czw arty za Freekirk, W ienerin i Padi.

Więcej już w  tym  roku nie biegał. Jak  widzim y w  w ieku dw uletnim  
.sukcesów na  torze nie zaznał.

W ІІ875 r. karie ra  jegO' potoczyła się już zgoła inaczej. Rozpoczął w ystępy 
w  Pressburgu (Bratisławie), gdzie w ygrał cant rem Trial S ta k e s1) bijąc 
Hipponę, Bendigo i 11 innych koni. N astępnie w  tym  sam ym  m eetingu 
w ygrał z najw iększą łatwością Nagrodę Rządową, bijąc Schwindlera, Ko- 
notoppę i Carricature.

Stąd przewieziony został do Budapesztu i znów łatw o1 zwyciężył w  Na­
grodzie Rządowej n a  2.400 m tr., b ijąc Cagliostro, O Weh, Whim, Kono- 
toppę i derbistkę 1874 r. Patroness. Zw ycięstw am i tym i tak  .przestraszył 
Węgrów, że w  Produce Stakes obiegł sam szranki, gdyż wszystkie konie 
zostały wycofane.

 •-------

1) Nagroda Trial Stakes do roku 1878 rozgrywaną byla w Pressburgu.
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Po tych  występach zaczęto go szykować do Derby w Wiedniu.. W go­
nitw ie tej m usiał się zm ierzyć. z czołowymi przedstaw icielam i swojiej 
generacji.

Pole składało się z 8 koni, a  liczono najwięcej n a  Cagliostro 1872 
(Breadalbane —  Freekirk), k tóry  pobił Przedśw ita dwulatkiem , treno­
wany był w  Anglii, a  na  wiosnę łatwo w ygrał Nemzeti Preis, w  którym  
Przedśw it udziału nie brał, nie m ając zapisu.

Wyścig był ostry  i Przedśw it przez dłuższy czas szedł na  końcu stawki. 
Lecz na  ostatnim  zakręcie w ysunął się naprzód i mijjlać zaczął z wielką 
łatwością wszystkie konie, obchodząc je  daleko^ polem. Naoczny świadek 
tej sceny Kazimierz W edel Tuczyński tak  opisał wyścig:

„W tedy pow tórzyła się scena, k tó rą  w  roku 1865 „G ladiateur“ odegrał 
był w  Paryżu  w „G rand P rix  de Paris“. Skoro tylko ukazała się na  prze­
dzie błękitna kurtka, zdawało się patrzącym , że wszystkie inne korne sta­
nęły w  miejscu, jakby w  ziemię były wrosły. Widać ty lko  było rozpaczliwe 
gorączkowe ruchy  pędzących je dżokejów, a  Przedśw it odsądzał się z ła t­
wością i jakby  na  spacerze, wolnym, spokojnym galopem, w strzym yw any 
i głasikany przez jeźdźca, wygodnie siedzącego w  siodle, stanął u  m ety 
o wiele przed wszystkimi... W alki nie było wcale — nie było z kim  wal­
czyć. Od początku istnienia austryjackiego Derby, tj. od roku 1868 nigdy 
ten  wyścig nie był w ygrany z taką  nadzwyczajną łatwością“.

Drugie i  dalsze m iejsca zajęły: Renée, Bendigo, Hippona, Palm yra, 
Talisman, Carlist i  Cagliostro. Był to pierwszy wypadek w  historii naszej 
hodowli, że koń polski w ygrał jakąś klasyczną gonitwę europęjlską.

Po tym  św ietnym  sukcesie przewieziono Przedśw ita do W arszawy, co 
było w ydarzeniem  na torach austriackich rzadkim, gdyż na ogół konie 
z m onarchii Austro-Węgieirskiej do Rosji i Królestwa na  wyścigi nie jeź­
dziły, udając się przeważnie do Niemiec.

O dw ukrotnym  pobycie Przedśw ita w  W arszawie lite ra tu ra  hippolo- 
giczna austro-w ęgierska na ogół rzadko wspomina, a  przy opisié chorze- 
lowskiego cracka w tak poważnych źródłach jak dzieła H. Gassebnera, 
C. G. W rangla і V. Silberera w  ogóle nic o tych występach nie ma. Auto­
rzy polscy, jak  K. W edel Tuczyński, K. Sołtan Abgarowicz i P. Popiel, 
wspominajią wprawdzie o udziale Przedśw ita w  wyścigach w W arszawie 
ale tylko mimochodem. Dlatego też podam relację bardziej szczegółową.

Po raz  pierwszy przybył Przedśw it do W arszawy w ezetrwcu 1875 r. 
W tym  czasie nie było na torze Mokotowskim jakichś wybitniejszych koni. 
Doskonały Foscari 1864 (Percy — Lady Moorhen) Ludwika Grabowskiego 
skończył się w  1873 r., a czoło stanowiły wówczas: Miss Godolphin 1872 
(Buccaneer •—- Sunbeam) L. Grabowskiego, zwyciężczyni w  Derby 
w W arszawie, Produce w Moskwie i St. Leger w  Carskim Siole, Grand 
Daniel 1870 (Daniel O’Rourke — Caraïbe) L. Grabowskiego, zwycięzca 
w Produce w W ilnie i Moskwie, Nagrody Jakowlewskiej (Derby) w Mo­
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skwie, Specjalnej Carsko&ielskieji i Cesarskiej w W arszawie; Ewa 1872 
(Fontenoy — Lorella) R. Sanguszki, k tóra w ygrała Produce i Cesarską 
w  W arszawie.

Przedśw it przybyw szy do W arszawy nie m iał więc groźnych konku­
rentów . S tanął dnia 13 czerwca do- N agrody Towarzystwa, zwanej „Derby 
In ternational“ dla 3 letn ich  koni w szystkich krajów  na dystansie 2.40¡0;m. 
W ygrane jego w  A ustro-W ęgrzech, a  zwłaszcza zdobycie D erby w  W ied­
niu, odstraszyły innych współzawodników i w  gonitwie poza n im  przy­
jął udział jeden tylko krajow y Friponnier 1872 (Tordesillas — Friponne) 
W ładysława M ysyrowieza. Oczywiście zwyciężył łatwo Przedśw it w  2 m in 
48 sek. W ygrana wyniosła 1.307 rub li 25 kop. srebrem . Friponnier był ko­
niem  m iernym  naw et na ówczesne stosunki warszawskie.

W cztery  dni później, a m ianowicie 17 czerwca, Przedśw it stanął do d ru ­
giego wyścigu na  polu M okotowskim o Nagrodę Tow arzystw a d la 3 le t­
nich koni wszystkich krajów  na dystansie 3.200 m. Tym  razem  pole skła­
dało się z 4 koni: Przedśw ita, jego- leadera Turonia, Ewy R. Sanguszki 
i La Pu tiphare  1872 (Buccaneer — L ’A venturière) L. Grabowskiego-. 
Zwyciężył znów Przedśw it w  4 min. 34 sek., d rugą była Ewa. W ygrana 
wyniosła 1.408 rub. 50 kop.

Do innych wyścigów w program ie Przedśw it nie mógł staw ać i zado­
wolić się m usiał tym i dwom a zwycięstwam i n a  łączną sum ę 2.715 rub. 
75 kop. Niemniej znalazł się na  czele listy  w ygranych w K rólestw ie Pol­
skim, a druga za nim  była Ewa -z sum ą 1.998 rubli.

W W arszawie jeździł na  nim  stały  jego dżokej Butters, a trenow ał Tom 
Lowell.

Po sukcesach w K rólestw ie Polskim  przewieziony został na m eeting 
do Lwowa. Tu w ygrał z najw iększą łatwością Produce Stakes, Nagrodę 
Cesarską I klasy i Nagrodę Cesarską II Masy. Z om aw ianego okresu pozo­
staw ił o nim  wzm iankę K. Sołtan Abgarowioz, k tórą zacytuję.

„Powodzenie Przedśw ita jako trzy latka  przeszło wszelkie oczekiwanie. 
W idziałem go wówczas we Lwowie. Chociaż n ie  m iałem  jeszcze dokład- 
neg-o wyobrażenia jak  ma wyglądać koń pierwszej Masy, m im o to diz-iwna 
harm onia tego sławnego bieguna w praw iła m nie w  zachwyt... Śnił m i się 
potem. Zdaje mi się, że widzę go jeszcze jak  stępa zdąża do- startu , sku­
biąc od niechcenia chwasty, k tóre na  nędznym  piasku „janowskiej a reny“ 
pow yrastały były. Był to pierwszy zwycięzca Derby, w praw dzie tylko 
wiedeńskiego, którego widziałem; choć z drugiej strony gdyby był poszedł 
do Anglii to bez najm niejszej wątpliwości byłby i tam  tę  nagrodę zdobył.“

Po m eetingu lwowskim wypoczął nieco gdyż nie był m ianow any zawcza­
su do większych gonitw  w Niemczech. W ygrały tam  główniejsze wyścigi 
austriackie konie Schw indler (Union Rennen i D erby w H am burgu łeb 
w łeb z Palm yrą) oraz Palm yra, k tóre Przedśw it bił z łatwością.
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We w rześniu w ygrał w Oedenburgu (Šopron) na W ęgrzech Nagrodę 
Rządową na 1.600 m, bijąc Konotoppę, Bendigo i Renée oraz Nagrodę hr. 
Festeticsa.

Przew ieziony następnie do Budapesztu przeziębił się i nabawił kaszlu.. 
Pomimo to, w czasie nieobecności Jana  Tarnowskiego i Kazimierza Tu- 
czyńskiego, trener Tom Lowell zaryzykował i puścił konia w  węgierskim  
St. Leger. R ezultat był smętny, gdyż Przedśw it uległ Hectorowi i Goura, 
których przedtem  bił.

Po tej porażce poszedł na odpoczynek zimowy, który m u zrobił świetnie.. 
Koń rozw inął się, zmężniał i stał się potężnych kształtów.

Jako- czteroletni wystąpił po raz pierwszy w  Pre.ssbur.gu (Brati- 
sławie) w Nagrodzie Rządowej na 2.400 m, w której uległ całkiem m ierne­
mu Justice to K ladrub. Lecz zaraz potem  w ygrał C arlburger Preis, bijąc 
Bendigo i Palm yrę oraz Nagrodę Łańcucką od Cosmopolite i Lance.

Następnej! porażki doznał w  Budapeszcie w  Nagrodzie Dam, gdyż dosko­
nały nasz jeździec Kazimierz Wedel Tuczyński został za późno powiado­
m iony o zam ierzonym  występie Przedśw ita w  tej gonitwie i dosiadł go 
jakiś am ator Niemiec. W ygrał słaby koń Boomerang Aristidesa Baltazzi.

W m eetingu budapeszteńskim  zdobył jeszcze G raf Karol у i Stakes na 
З.б'ОЮ m, bijąc Konotoppę, Prince Paris, Seraphin i Schwindlera.

Przew ieziony do W iednia w ygrał znów w dniu Derby Nagrodę Cesarską 
na dystansie 2.80Ю; m, bijąc Gourę, i Konotoppę. W osiem dni później po­
bił Gourę w  Nagrodzie Cesarskiej! na 3.200 m.

Z W iednia udał się Przedśw it w  towarzystwie swego półbrata K arm a- 
zyna 1873 (The C harm er — The Jewel) do W arszawy. W drodze przeziębił 
się jednak i po przybyciu na pole Mokotowskie był chory. Dnia 11 czerwca 
najpierw  w ystąpił jego towarzysz stajenny Karmazyn, k tó ry  stanął do 
Derby International, lecz został pobity przez Thetis 1873 (Neptunus — 
Coloquinte) W ładysława Mysyroiwicza.

W dwa dni później, 13 czrwca przypadała gonitwa Omnium o pokaź­
niejszą kwotę 1ХЮ0 rubli srebrem  na dystansie 5 wiorst (5.334 m.) Przed 
świt był w yraźnie niezdrów, lecz pomimo to posłano- go na  start. Za ry ­
walkę m iał jedną tylko klacz anglo-arabską Romana Sanguszki Fantaskę 
1870 (Barbarian xx  — Hanna), która oczywiście nie mogła stanowić groź­
nej konlkurencji. Przedśw it w yraźnie nie szedł w wyścigu i żokej B utters 
zatrzym ał go na czw artej wiorście, nie kończąc gonitwy.

W dw a dni później, pomimo przeziębienia, zameldowano znów Przed­
świta do gonitw y o Nagrodę Towarzystwa LOOO rub sreb. dla trzyletnich 
i starszych koni wszystkich krajów, na dystansie 3 wiorst (3.20¡0 m). Za 
ryw ali m iał Ewę R. Sanguszki oraz Friponnier Wł. Mysyrowicza, którego 
pobił w roku  przeprzednim . Przedśw it był jednak na tyle niedysponowany, 
że przed startem  wycofano go z udziału. Wyścig wygrała Ewa.



208 W ażniejsze p rą d y  k rw i w  p o lsk ie j hodow li k o n i — RNR

Ogółem w ygrał Przedśw it w  W arszawie nom inalnie 2.887 m b . 50 kop., 
w łaściciel zaś o trzym ał na  rękę 2.715 m b . 75 kop.

Po tym  (nieudanym w ystępie w W arszawie Przedśw it przewieziony zo­
sta ł do Lwowa i tu  w ygrał Nagrodę Cesarską od Ganymeda, Nagrodę To­
w arzystw a od Loreley i Nagrodę Rządową III k lasy  od Ganymeda.

Pod koniec la ta  wyekjspedjowąmy został na  m iędzynarodowy m eeting 
do Baden Badem, gdzie wziął udział w  Grosser Preis von Baden Baden. 
W gonitwie tej odniósł piękny sukces, pobił bowiem  o 10 długości we 
wspaniałym  sty lu  Reichsadlera, Konotoppę, Gastgebera, Talismana, 
Cortembergh i Cocolet — Był to  pierw szy w ypadek w ygrania tej zaszczyt­
nej gonitw y przez konia polskiego. Dla lepszego zobrazowania przebiegu 
gonitwy przytoczę opis naocznego św iadka К . Tuczyńskiego.

„Powróciwszy do Chorzelowa (po m eetingu lwowskim) odzyskał wkrótce 
zdrow ie i siły i znów w  doskonałej „kondycji“ pojaw ił się nad Renem  na 
prześlicznym  iffezheim skim  torze wyścigowym pod Baden Baden, gdzie 
w  wielkim  biegu „G rand P rix  de Bade“ oprócz ogiera Cortembergh, zw y­
cięzcy D erby belgijskiego, w yruszyło przeciw  niem u do walki czoło koni 
niem ieckich, pomiędzy którym i, jak  n a  Zawiszę liczono na niepokonanego 
dotychczas ogiera Reichsadlera z królewsko-pruskiego stada w  Graditz.

„Gdy siodłano przed wyścigiem konie Przedśw it wzbudzał okrzyki po­
dziwu, a  h r Lehndorff, sław ny hippolog i dy rek to r stada w  Graditz, zw ra­
cając się do p. Lowella, rzekł:

—1 Spodziewam się że dziś pan  nie będziesz się skarżył iż bieg powolny, 
poprowadzą pańskiego konia dobrym  galopem. —

T rener odrzekł z uśm iechem  i niskim  ukłonem :
— Bardzo wdzięczny będę panu hrabiem u, bo nie m am  drugiego konia, 

który  by dla Przedśw ita po trafił robić „pace“. —
„Hr. Lehndorff dotrzym ał słowa. Podług danych rozkazów Reichsadler 

istotnie prowadził wyścig z początku bardzo szybko. Przedśw it szedł osta t­
n i daleko z ty łu , a  chociaż przed ostatnim  zakrętem  już zaczął się znacznie 
przybliżać, zawsze jeszcze Reichsadler był na  przodzie i w yglądał na zwy­
cięzcę. Tuż za zakrętem  Przedśw it dopędził go- w  kilku skokach, m inął bez 
natężenia, jak  gdyby stojącego i znowu spokojnie jak  w  Derby wiedeńskim  
o piętnaście długości przed wszystkim i staną ł u  m ety, mocno w strzym y­
w any przez jeźdźca i głaskany po szyji. B ohater belgijskiego D erby 1) zginął 
zupełnie. W ygrana w tym  wyścigu wyniosła 24.5'0O m arek oprócz prze­
ślicznego złotegó puchara, wartości 5.000 m arek, d a ru  panującego księcia 
badeńsM ego.“

Powróciwszy z Baden udał się Przedśw it do Debreczyna i tam  w  Na­
grodzie Rządowej na 2.400 m, zrew anżow ał się Boomerangowi, bijąc go 
o 20 długości. Następnego dnia przeszedł w alkoverem  w Nagrodzie Rzą­
dowej.

J) K. Tuczyński popełnia błąd: Cortenbergh Derby belgijskiego nie wygrał.
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W Oedenburgu w ygrał znów Nagrodę Rządową na 2.00i0 m tr. przed 
Konotoppą i w  Budapeszcie R itterpreis, bijąc Talismana.

W Pradze uległ natom iast ku  powszechnemu zdumieniu przez nieuwagę 
dżokeja w  Nagrodzie Rządowej Talismanowi. Dnia następnego pobił jednak 
tegoż Talism ana w  Nagrodzie Cesarskiej, a  dalej były: Boomerang oraz 
gradickie P rillw itz i Reichsadler. Tym zwycięstwem zakończył Przedśw it 
swą karierę  wyścigową. Na 32 wyścigi, w  jakich b rał udział, w ygrał 25, 
drugim  stanął 3 razy, trzecim  1 raz, bez miejsca był dw ukrotnie i raz zo­
sta ł zatrzym any w wyścigu. W źródłach austriackich i niem ieckich liczba 
wyścigów w  jakich uczestniczył Przedświt, podawaną jest zw ykłe na  29, 
gdyż nie są uwzględniane występy jego w  W arszawie. Sum ę w ygranych 
różni autorzy podają rozmaicie, a brak  kalendarzy wyścigowych Austrii 
i Niemiec z la t 1874— 76 nie pozwolił mi na sprawdzenie tych kwot. V. S i l - . 
berer ogólną w ygraną Przedśw ita określa na 62.457 florenów i 24.500 
m arek. To samo H. Gassebner. K. Sołtan Abgarowicz na 80.931 złotych. 
Paw eł Popiel na  30.607 guldenów, 20.500 franków, 4.065 dukatów  i 2.700 
rubli.

Nie ulega wątpliwości, że Przedśw it był koniem  bardzo wysokiej! klasy. 
Gdyby urodził się nie w  Chorzelowie, a  w jakim ś poważnym europejskim  
stadzie pełnej krw i i miał. poczynione wczesne zapisy do szeregu nagród 
w Austrii, W ęgrzech i Niemczech, a  przebyw ał w  sta jn i bardziej ru tyno­
wanej niż chorzelowska —- laury  jego i  rozgłos byłyby bez porównania 
większe le c z  ten  koń przez całe życie nie miał szczęścia i  zarówno jego 
kariera  na  torze jak  i następna w stadzie przeszły w w arunkach u trudnio­
nych.

Przedśw it m ierzył się na  różnych dystansach z czołem hodowli austro- 
węgierskiej swojej epoki. W szystkie te  konie na ogół bił z łatwością, jak 
również bił szereg czołowych koni niemieckich. Ocena jego wartości jako 
konia wyścigowego jiest utrudniona tym, że dysponowano nim  nierozważ­
nie, posyłano na s ta r t gdy kaszlał i bywał chory oraz zapisywano do* wyś­
cigów, w  których nie, powinien był uczestniczyć z zasady. W takich oko­
licznościach przegryw ał do koni niew spółm iernie słabszych od niego i tym  
nadw yrężał sw oją reputację.

Przedśw it b ił najlepsze konie swego okresu jak  Schwindlera zwycięzcę 
w D erby niem ieckim  i Union Rennen, Lady Patroness derbistkę austri­
acką i zwyciężczynię w  Trial Stakes; H ektora zwycięzcę w  St. Leger w  Bu­
dapeszcie, Palm yrę zwyciężczynię w  Derby niemieckim łeb w  łeb z Schwin- 
dlerem; dobrego niemieckiego Gastgebera trium fatora w  Hertefeld 
Rennen i Grosser Preis von Baden Baden; Cagliostro zwycięzcę w  Aleksan­
der Rennen i Nem zeti Rennen; W him zwycięzcę w  Hazafi Reamen; Gourę. 
zwyciężczynię w  H ertefeld Rennen; Konotoppę, Renée, Talismana, Reichs- 
adlera, Cortenbengh i wiele innych koni.

Roczniki Nauk Roln. — T. 68-D 14
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Sukcesy Przedśw itu w  Derby wiedeńskim  oraz w  m iędzynarodowym  
Grosser Preis von Baden osiągnięte zostały w  nadzwyczajnym  sty lu  z ol­
brzym ią przew agą nad całym polem.

Z drugiej natom iast strony, dzięki niepow ażnem u m enażowaniu, a  także 
niekiedy w skutek bagatelizow ania przeciwników, Przedśw it doznał k ilku 
srom otnych porażek od koni zupełnie m iernych jak  Boomerang, Justice 
to K ladrub, F reekirk  oraz koni dobrych jak  Hector, Goura, Palm yra i Ta­
lisman.

Na torze Przedśw it eksploatowany był silnie. Koń ten przyszedł na św iat 
w  Małopolsce, w  tym  zakątku Europy, gdzie wyścigi były rozw inięte słabo-, 
wychow any został w  stadzie stosunkowo skrom nym , chowającym  głównie 
półkrew, którego aspiracje nie sięgały daleko poza to ry  prow incjonalne 
we Lwowie, Krakowie, Grzymałowie i Tarnopolu. Nigdy przedtem , an i też 
potem  sta jn ia  -chorzelowska n ie  m iała koni o większym rozgłosie, k tó re  m ia­
łyby większe szanse w  W iedniu, Budapeszcie, Berlinie, -czy H am burgu. Gdy 
Przedśw it przyszedł n a  św iat n ik t nie spodziewał się, że będzie to gwiazda, 
n ie  było też żadnych asum ptów  do m ianow ania go do wielkich gonitw  
środkowo europejskich. Gdy zaś s ta ł się rap tem  głośny było- już za późno 
na szereg m eldunków, a następnie sta jn ia  z m ałej prow incjonalnej, przy 
jednym  koniu wybitnym , n ie mogła się przestaw ić od razu n a  czołową, 
um iejętnie operującą swym m ateriałem . Przedśw it biegł więc gdzie się  
dało. Koń, k tó ry  w ygrał T rial Stakes, Pro-duce w  Peszcie i D erby w  W ied­
niu był posyłany do gonitw y o Nagrodę Dam, przeznaczonej do sportu  
gentlemańskiego, w  której jeździł na nim  jiakiś przygodny am ator. W -re­
zultacie przegrał do zupełnie m iernego Boomeranga.

Jako  dw uletni Przedśw it biegał tylko dwa razy, gdyż przychodził bez 
miejsca. W w ieku natom iast trzech lat, gdy zabłysnął klasą, biegał już 
13 razy, co na  ówczesne stosunki było dużo i stale był przewożony -z to ru  
na tor, a więc: Pressburg, Budapeszt, Wiedeń, W arszawa, Lwów, Oeden- 
b u rg i  znów Budapeszt. W wieku la t czterech biegał 17 razy i znów w ędro­
wał z Pressburga do Budapesztu, W iednia, W arszawy, Lwowa, Baden 
Baden, De-breczyna, Oedenburga, Budapesztu i Pragi.

Lecz nie to było pożałowania godnym, tak i bowiem był wówczas układ 
program ów  i koń mógł to w ytrzym ać bez szkody, karygodne było to, że 
wysyłano go na  s ta r t naw et gdy był w yraźnie chory i ,,z gorączki w prost 
nogam i suwać nie m ógł“.

Przedśw it m iał inklinacje do przeziębiania się, na co zresztą z czasem 
padł. P ierw sry  raz zachorował w  Budapeszcie na  jesieni 1875 r. Pomimo, 
że silnie kaszlał i m iał zapalenie gardła, Tom Lowell zaryzykował puścić 
go w w ęgierskim  St. Leger. R ezultat oczywiście był sm utny i Przedśw it 
przyszedł trzeci za Hectorem  i Goura, k tórych przedtem  i potem  bił. 
Lowell tłum aczył się, że myślał, iż koń -tej m iary  co Przedśw it zwycięży 
i w stanie niedysponowanym.
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Drugi raz zachorował w  czerwcu 1876 r. gdy wieziono go do W arszawy. 
Tym razem  znów powtórzyła się historia z Budapesztu. Pomimo silnego 
przeziębienia zgłoszono go do Nagrody Omnium na dystansie 5 wiorst. 
Koń jednak  zupełnie nie szedł i dżokej B utters zatrzym ał go na czwartej 
wiorście.

Tego rodzaju postępowanie z koniem takiej klasy i wartości trudne jest 
do wytłum aczenia.

W reszcie na jesieni 1876 r. Przedśw it jako czteroletni skończył swoją 
pracow itą karierę  wyścigową. W międzyczasie spółka z Oktawianem  Or­
łowskim została rozw iązana i Przedświt przeszedł na wyłączną własność 
Jana Tarnowskiego-. Ponieważ w Chorzelowie prowadzone było spore stado 
pełnej i półkrw i angielskiej, więc zdawało się, że Przedśw it zajm ie boks 
reproduktora w  rodzim ym  stadzie. Tymczasem niezwłocznie po zejściu 
z to ru  sprzedał go Ja n  Tarnowski za niską stosunkowo cenę 2.<000 funtów 
szterlingów austriackiej spółce hodowlanej. Spółka ta  nie chciała jednak 
ryzykować kapitału  i skorzystała z propozycji nabycia ogiera przez austri­
ackie m inisterstw o rolnictw a dla stadnin państwowych. Dnia 2 listopada 
1876 r. Tom Lowell oddał konia w  ręce ówczesnego m inistra rolnictwa 
M annsfelda i otrzym ał 500 zł oduzdnego. Spółka uzyskała za Przedśw ita 
25.MIO florenów. Dnia 4 listopada ogier stanął w  stadninie państw owej 
w P iber w  Styrii, dokąd otrzym ał przydział.

W P iber Przedśw it używ any był do klaczy półkrwi, głównie anglo-nor- 
mandzkich i pokrył znikom ą liczbę folblutek. Nie pobył tu  zresztą długo.

W 1879 r. .austriackie m inisterstwo rolnictwa powołało do- życia t. zw. 
„V ollblutstationen“, to  znaczy punkty  rozpłodowe dla klaczy pełnej krw i 
angielskiej, organizowane przy niektórych państwowych stadach ogierów. 
Na te  stacje wysyłane były n a  stały pobyt lepsze ogiery pełneji krwi, do 
których hodowcy mogli doprowadzać swoje klacze.

Pierw sza tak a  stacja  zmontowana została w 1879 r. w Hohenau w Dolnej 
A ustrii i przydzielone do niej zostały Przedśw it i  Loriot.

W Hohenau przebył Przedśw it przez lata  1879—1883. K rył tu  28—35 
klaczy rocznie, w  tym  18—28 folblutek.

Gdy w 1884 r. uruchomiono „Vollblutstation“ w  Stadi w Górnej Austrii 
przeniesiono tam  Przedśw ita i k ry ł tu  przez 1884—86 r.

W reszcie w  1887 r. uruchomiono takąż stację w  Nemoszicach pod P ar­
dubicam i w  Czechach i znów Przedśw it przeszedł n a  tę  nową placówkę.

Dnia 28 m aja  1889 r. Przedśw it zachorował w  Nemoszicach na  zapalenie 
praw ej połowy płuc. Choroba przybrała ostre nasilenie i aczkolwiek po 
pewnym  czasie nastąpiła  jakby lekka popraw a to niebaw em  przyszło^ znów 
pogorszenie i  w  nocy z 12 na 13 czerwca 1889 r. koń padł. Miał wówczas 
zaledwie 17 lat.

W pierwszym  okresie działalności stadnej Przedśw it nie cieszył się 
wzięciem wśród hodowców pełnej krwi. Nie dano go do żadnej renomo­

14 *
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w anej stadniny  pełnej krw i, a w  P iber k ry ł 2—3 folblutki rocznie. Do­
piero gdy na  torze pojaw iać się zaczęły kolejno coraz lepsze jego- produkty: 
W allenrod 1878, A ttala  1881, A bonnent 1884, V inaigrette 18'84, Hostin 
1884 i Padischah 18185, uw aga hodowców skierow ała się ku  niem u. Po 
wielkich sukcesach Padischaha, w  ostatn im  roku życia Przedśw ita pokrył 
on już 36 m atek  pełnej krwi. P rzedtem  cyfry  te  w ahały się od 2 do 28 k la­
czy rocznie.

Działalność stadną Przedśw ita najlepiej zobrazuje poniższa tabela:

Liczba klaczy pokrytych przez Przedświta

Rok Miejsce postoju Klaczy pełnej krini Półknni Razem

1877 Piber 3 16 18
1878 i i 2 28 30
1879 Hohenau 18 17 36
1880 11 28 13 41
1881 11 18 22 40
1882 11 20 8 28
1883 ' 11 20 8 28
1884 Stadl 26 6 32
1885 11 17 11 28
1886 2 5 7
1887 NemoBZice 13 5 18
1888 11 14 6 20
1889 » 36 — 36

Razem 217 144 361

Jak  widać z powyższego zestaw ienia Przedśw it słabo był w yzyskany 
zarówno w  pełnej jak  i półkrwi. Pomimo to zarów no w jednym  jak  i  w  d ru ­
gim dziale dał znakom ite potomstwo..

Przychówek jego pełnej krwi wygrał następujące sumy:

Rok Zmycięskich
koni

N a g r ó d
Florenóm Marek

niemieckichI II III IV

1881 1 1 1 4.935
1882 4 11 4 9.722,50 4.050
1883 10 10 15 14.743,75 11.560
1884 10 14 22 26.513,33 —

1885 10 19 10 26.454,20 —

1886 12 24 10 1 39.708,33 —

1887 13 20 18 1 36,292,50 12.200
1888 21 40 28 — 71.415 47.485
18*9 16 19 19 2 41.463,33 1.850
1890 12 19 18 3 1 54.045 —

1891 10 12 12 2 1 23,947,50
1892 14 13 12 4 22.525
1893 13 20 11 3 1 30.167,50
1894 6 11 6 1 8.430
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Lista synów  i córek Przedśw iła wg w ygranych na tonze przedstaw ia się 
następująco:

W A u s t r o  - W ę g r z e c h

Nazwa
кошіїа

Bie­
gał
razy

I II  I I I
Wygra

na
flore-
П 0 Ш

Nazwa
konia :af a*• f

Tip-.
I

Ì ' •;

I I  I I I
V\jjgra- 

n і 
flore- 
nöui

Abonnent 22 13 3
1 L r-C -r,

32,855 Alfred ' ! b f : 2 2 3.972
Padischah I 1 25.000 Wallenstein ■ ■ /■ 25 3 6 1 3.85Q
Vinaigrette 41 11 12 1 24.519 Grossvezir ; 7 2 3 3.315
Courage 68 11 8 1 20.837! Primrose II 28 8 5 2.755
Attala 33 11 7 19.655 Przemyśl ■ 19 1 4 1 2,740
Weatherby 27 8 4 18.745 Grüs's Dich J2 2 1 1 2.360
Wallenrod 38 13 9 16.588 Arcanuis 10 1 -4 2.355
Dollar 13 б 4 16.035 Sacuntala 15 2 2 2,270
Willich 23 8 6 16.012І Predci 9 2 2,015
Amethyst 28 8 7 1 14.963 Prälat 3 2 2.000
Nevtelen 12 2 3 14.903 Tennis-ball 4 1 2.000
Igen 11 5 14.130 Venetia 6 2 2 1.746
Hostin 19 6 3 12.035 Lotte 8 1 1 1.640
Alibi 29 8 6 9.895 Silbenputzer 6 1 3 1.570
Arabi 13 6 2 8.860 Nekrolog 4 1 1 1 1.: 65
Yankee 34 8 3 8.315 Hypsipyle 10 2 1 1.310
Sunlight 31 4 13 8.002 Spase 6 1 2 1.185
Kate Greenaway 22 5 6 7.365 Prokop 9 1 1 1 1.120
Bosco 17 5 5 7.208 Dame Blanche 3 1 950
Wellfit 20 5 4 1 7.070 Jutrzenka 11 1 2 940
Triesting 16 5 4 6.775 Crösus 5 1 1 880
Welfare 8 2 2 6.420 Probleme 4 1 2 848
Hanmakin 10 2 5 6.215 Pelham 5 1 4 770
Merlin 22 6 2 6.150 Emerentia 4 1 742
Telimena 1 1 12 4 1 5.687 Pandur 3 1 730
Alie Tri 37 3 9 5.646 Darling 5 2 2 505
Peronella 11 4 3 1 5.605 Svetlo 1 1 450
Fortunio II 10 4 4,805 Doreuse 2 1 200
Cartellieri 16 5 1 4.565 Menschenfresser 1 180
Sunrise 9 2 4 4.411 Anina 7 ' 1 100
Zora 9 2 1 4.160 Samiel 3 1 1 45

W N i e m c z e c h

Marek M.irek
Padischah 13 9 2 61.535 Crown Prince 9 11 4.500
Sunrise 3 2 11,560

Najlepszym i produktam i Przedśw ita na  torze były:
P a d  i s  c h a h :  H am burger Criterium, Leipziger Stiftungspreis 1887,

Henckel—Rennen w  Berlinie, H ansa Rennen w Ham burgu, Goldene 
Peitsche і F riedrich  Franz—Rennen w Doberan, A lexsander Rennen we
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Lista synów і córèk Przedświta wg wygranych na torze przedstawia się 
następująco:

W A u s t r o  - W ę g r z e c h

Bte- W/igru- Bie­ \V|ii)ro-
Nazwa gał

raz}/
I H III na Nazwa gał

raz//
I I I I I I 11»

koma -
fluir­
li ń ú i

konia flore*
iińui

Abonnent 22 13 3 32.8Г.5 Alfred 12 2 3.972
ľadischah 1 1 25.000 Wallenstein 25 3 6 1 3.850
Vinaigrette 41 n 12 i 24.519 Grossvezir 7 2 3 3.315
Courage 08 11 8 1 20.837 Primrose II 28 8 5 2.755
Attala 33 u 7 19.655 Przemyśl 19 1 4 1 2,740
Weatherby 27 8 4 18.745 Grüss Dich 12 2 1 1 2.360
Wallenrod 38 13 9 10.588 Arcanus

■ 10 1 4 2.355
Dollar 13 r> 4 16.035 Sacunt'ala 15 2 2 2,270
W fi lieh 23 8 6 16.012 Prcdci 9 2 2,015
Amethyst 28 8 7 1 14.963 Prälat 3 2 2.000
Nevlelen 12 o 3 14.903 Tennis-ball 4 1 2.000
Igen t i 5 14.130 Vonetia (1 . 2 2 1.746
Hostin И» 0 3 12.035 Lotte .8 t 1 1.040
Alibi 29 8 d 9.895 Süberputzer o' 1 3 1.570
Arabi 13 0 o 8.860 Nekrolog t 1 1 1 1.365
Yankee 34 8 3 8.315 Hypsipyle 10 2 1 1.310
Sunlight 31 4 13 8.002 Spass 6 1 2 1.185
Kate Greenaway 22 r> (1 7.305 Prokop 9 1 1 1 1.120
Bosco 17 5 5 '7.208 Dame Blanche 3 1 950
Wellfit 20 5 4 1 7.O70 Jutrzenka 11 1 о 940
Tr lea ting 1(1 5 4 6.775 Crösus 5 1 1 880
Welfare 8 2 2 6.420 Probleme 4 1 2 848
Hannakin 10 o 5 6.215 Pelham 5 1 4 770
Merlin 22 0 2 6.1Г.0 Emerentia 4 1 742
Telimena 12 4 1 5.687 Pandur 3 1 730
Alie 1 37 3 9 5.64(1 Darling 5 2 2 505
Peronella И 4 3 1 5.605 Svetlo 1 : 1 450
Fortunio ї ї 10 4 4,805 Doreuse 2 1 200
Ca r lei li eri 1(1 r> 1 4.505 Menschenfresser 1 180
Sunrise 9 2 4 4.4 i і Anina 7 1 100
Zorn 9 2 1 4.100 Samiel 3 1 1 45

W N i e m c z e c h

Marek Murek
Padischah ІЗ 9 .> 61.535 .Crown Prince 9 11 4.500
Sunrise 3 1 1.560

Najlepszymi produktam i Przedświta na torze byly:
P a d  is  с h a h :  Ham burger Criterium, Leipziger Stiftungspreis 1887,

Henckel—Rennen w Berlinie, Hansa Rennen w Hamburgu, Goldene 
Peitsche і Friedrich Franz—Rennen w Doberan, Alexsander Rennen we
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Frankfurcie  a. M,, St. Leger Handicap w Baden Baden, Norddeutsches 
St. Leger w  Hannowerze i Jubiläum spreis w  W iedniu w  1888 r.

A b o n n e n t :  ■ Vinea Rennen, Grosses R ennen der Zw eijährigen
і K ladruber Preis w  W iedniu, Rennen fü r Zw eijährigen і K ladruber Preis
w Budapesizciei.>'äi'^,' W enckheim —M emorial Stakes, S taatspreis і Buda-
pester Preis wy peszcie w  1887 r.«o.

V i n a i g r e ,  ' ìkdvany  Handicap w W iedniu, Som m er Handicap 
w  Budapeszcie.

V 'C o u r a g e :  Staatspreis, K ladruber Preis і Moldau Preis w  Pradze
W 1891 r.

A t t a l a :  B udapester Preis і  Jockey Club Preis w  Budapeszcie w  Ш84 r.
W e a t h e r  b y :  October Handicap w  Budapeszcie w  1889 r.
W a 11 e n  r  o d: K aiserpreis we Lwowie w  1881 i 1884 r.
D o l l a r :  Grosse W iener-steeple-chase i B rigantine-steeple-chase

w W iedniu’w 1890 r. oraz Woodm an-steeple-ehase w  W iedniu w  1892 r.

Z synów Przedśw ita w  hodowli odznaczyły się trzy: półkrw i Przedśw it I 
i pełnej krw i: P rä la t i Bosco (Streleck). Poza tym  pew ne zasługi w  P iber 
i Radowcach położył ogier pełnej krw i Blocksberg, urodzony w 1901 r. po 
D unure z klaczy Blondine po' Abonnent, ten  zaś ostatni po Przedświt.

P r ä l a t  urodził się w’ 1883 r. w  stadzie E rw ina Schlik poi Przedświcie 
z klaczy Prophétie po Beauvais. Był to koń gniadej maści, średniego w zro­
stu, o pięknej głowie, m ocnym  grzbiecie, głęboki o szerokiej p iersi i na 
dobrym  fundam encie. Na wyścigach biegał słabo, stając do 3 tylko gonitw, 
z których w ygrał 2 na sumę 2.'0l00 florenów. Ponieważ odznaczał się bu­
dową i typem  do półkrw i, zakupiony został dô  stad  państw owych i o trzy­
m ał przydział do Radowiec, gdzie pozostawał w  ciągu la t 1887— 93. N astęp­
n ie k ry ł w  znanym  stadzie barona Romaszkana w  Horodence. W Radow­
cach pozostawił liczne potomstwo i dał nieco ogierów. Używano go do k la­
czy półkrw i angielskiej oraz do 'orientalnych. U trw aleniu  się jego rodu 
m ęskiego przeszkodziła pierw sza w ojna światowa. W rodowodach koni 
radowieckich, zwłaszcza półkrw i angielskiej, im ię P ra ła ta  spotyka się  dość 
często.

Obecnie przejdziem y do rodu  Przedświtów.
Założycielem tego rodu b y ł P r z e d ś w i t  I, urodzony w  1878 r. w  P i­

b e r po chorzelowskim  Przedśw icie z klaczy anglo-norm andzkiej 54 Ecla­
tan te  1858 (Epaminondas —  Porthos), im portow anej z F rancji do P iber 
w 1872 r. przez W ładysława Rozwadowskiego.

P rzedśw it I był ciemno gniadej maści, z dużą prezencją i urodą, o ład­
nych partiach, dobrym  grzbiecie, rozw iniętym  zadzie, skośnej łopatce, 
szerokiej i głębokiej k latce piersiowej, m asyw nym  fundam encie i z do­
skonałym  ruchem .
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Frankfurcie a. M,, St. Leger Handicap w Baden Baden, Norddeutsches 
St. Leger w  Hamnowerze i Jubiläum spreis w W iedniu w 1888 r.

A b o n n e n t :  Vinea Rennen, Grosses Rennen der Zweijährigen
і K ladruber Preis w Wiedniu, Rennen fü r Zweijährigen і K ladruber Preis 
w Budapeszcie 1886, W enckheim—Memorial Stakes, Staatspreis і Buda- 
pester Preis w Budapeszcie w  1887 r.

V i n a i g r e t t e :  Balvany Handicap w Wiedniu, Sommer Handicap
w Budapeszcie.

C o u r a g e :  Staatspreis, K ladruber Preis і Moldau Preis w Pradze
W 1891 r.

A t t a l a :  Budapester Preis і Jockey Club Preis w Budapeszcie w 1884 r.
W e a t h e r b y :  October Handicap w Budapeszcie w  1889 r.
W a l l e n r o d :  Kaiserpreis we Lwowie w 1881 і 1884 r.
D o l l a r :  Grosse W iener-steeple-chase i Brigantine-steeple-chaśe

w Wiedniu w 1890 r. oraz W oodman-śteeple-chase w Wiedniu w -1892 r.

Z synów Przedświta w hodowli odznaczyły się trzy: półkrwi Przedświt I 
i pełnej krw i: P rä la t i Bosco (Streleck). Poza tym pewne zasługi w Piber 
i Radowcach położył ogier .pełnej krwi Blocksberg, urodzony w 1901 r. po 
Dunure z klaczy Blondine po Abonnent, ten zaś ostatni po Przedświt.

P r ä l a t  urodził się w 1883 r. w stadzie Erwina Schlik po> Przedświcie 
z klaczy Prophétie po Beauvais. Był to koń gniadej maści, średniego wzro­
stu, o pięknej głowie, mocnym grzbiecie, głęboki o szerokiej piersi i na 
dobrym fundamencie. Na wyścigach biegał słabo, stając do 3 tylko gonitw, 
z których wygrał 2 na sumę 2.0i00 florenów. Ponieważ odznaczał się bu­
dową i typem  do półkrwi, zakupiony został do stad państwowych i otrzy­
m ał przydział do Radowiec, gdzie pozostawał W ciągu la t 1887—93. Następ­
nie kry ł w  znanym stadzie barona Romaszkana w Horodence. W Radow­
cach pozostawił liczne potomstwo i dał nieco ogierów. Używano go do kla­
czy półkrwi angielskiej oraz do orientalnych. U trw aleniu się jego rodu 
męskiego przeszkodziła pierwsza wojna światowa. W rodowodach '’koni 
radowieckich, zwłaszcza półkrwi angielskiej, imię Prałata spotyka się dóść 
często.

Obecnie przejdziemy do rodu Przedświtów.
Założycielem tego rodu był. P  r z e d ś w i t  I, urodzony w 1,878: r. w P i­

ber po chorzelowskim Przedświcie z klaczy anglo-normandzkiej, 54 Ecla­
tante 1858' (Epaminondas — Porthos), importowanej z Francji, do Piber 
w 1872 r. przez W ładysława Rozwadowskiego.,

Przedśw it I był ciemno gniadej maści, z dużą prezencją i urodą, o ład­
nych. partiach, dobrym grzbiecie, rozwiniętym zadzie, skośnej łopatce, 
szerokiej i głębokiej klatce piersiowej, masywnym fundamencie i z do­
skonałym ruchem.
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Aczkolwiek przyszedł na świat w Piber, lecz 'jako sysak przybył do Ra- 
■dowiec i tu  już został wychowany. Początkowo poszedł na punktowego 
ogiera a potem , dzięki w yjątkow ym  walorom budowy oraz dobrem u 
przychówkowi, wzięty został do Radowiec i tu  pozostał w charakterze 
pepiniera w  ciągu la t 1886— 1897.

г
Rys. 29. Ogier Przedświt II, ur. w 1931 r. w Wieselburgu w Austrii po
Przedświt VIII z kl. 210 Furioso XIII. Czynny był w: Stadi, Ńemoszicach,
Kladrubach, Tłumaczowie i Pohorzelicach. Przedstawia dobry typ Przedświta

Pozostawił dużo potomstwa i stw orzył własny ród męski, istniejący do 
dziś. W Radowcach i P iber czynnych było» 6 jego synów: Przedśw ity U* 
III, V, VI 1 i bez num eru.

P r z e d ś w i t  II urodził się w Radowcach w 1889 r. po Przedśw it I 
z klaczy półkrw i angielskiej 17 O utrem er 1875 (Outrem er xx — 55 John 
Bull), Był to  koń duży, masywny, typu grubszej półkrwi. Stał jako pepinier 
w Radowcach w  latach 1893— 1903.

P r z e d ś w i t  III urodzony w Radowcach w 1893 r. po Przedśw it I 
z klaczy 36 Nonius XX, należał doi typu lżejszego, szlachetnego. Czynny 
był w  Radowcach w  latach 1898— 99.

P r z e d ś w i t  IV urodził się w Radowcach w  1902, r. po Przedśw it II 
z klaczy 2410» El Badavi XXIX. Miał w sobie dużo krw i arabskiej, lecz po­
mimo to  był mocnej budowy, głęboki i szeroki, chociaż pełen szlachetności. 
Odbiegał nieco od typu Przedśw itów  właśnie z powodu dużego udziału 
krw i orientalnej. Używano go w Radowcach w sezonie 1907 r. oraz w Piber
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w  latach  1910'—13. Dał dobrego Przedśw ita VIII, stacjonowanego w  P er- 
w arth  od 1921 r.

P r z e d ś w i t  V urodził się w  polskim  pryw atnym  stadzie M ikołaja 
Łukasiew icza w  Podhajczykach pod Zaleszczykami w  1897 r. po Przedśw it 
I z kl. półkrw i po Labancz xx. Ź rebakiem  naby ty  ¡został do' Radowiec i tam  
wychowany. Był to koń szlachetny, urodziwy, form  nieco okrągłych i drob-

Rys. 30. Klacz 65 Przedświt II ze stadniny w Pohorzelicach 
w Czechosłowacji

nych. P ierś m iał szeroką, przód z lekko' francuską postawą, ruch  dobry 
o wysokiej akcji. W ym iary trzym ał 175 taśmy, 185 i 20,8. K ry ł w  Radow- 
cach w  1908 r. i w  drugim  naw rocie 1911— 14. W czasie wojny sta ł w  W al- 
dhof w  latach  1915— 1916.

P r z e d ś w i t  VI urodził się w  Radowcach w  1893 r. po Przedśw it I 
z klaczy 19 Haudegen. Był szlachetny, głęboki i szeroki, z lekko francuską 
postaw ą nóg, o nienajlepszych staw ach skokowych, z posuw istym  ruchem , 
przyczym  zadem  chodził wąsko. Czynny był w  Radowcach w  latach  1908 
— 11. Dał Przedśw ita VII, wziętfego także do Radowiec.

P r z e d ś w i t  VII urodził się w  Radowcach w  1910 r. po Przedśw it VI 
z klaczy 95 Przedśw it II. W odróżnieniu od innych Przedśw itów  był maści 
kasztanow atej z łysiną i pończochami na wszystkich czterech nogach, po­
m im o że zarówno ojca jak  i m atkę m iał gniadych. Był to koń duży 
o długich liniach, typu  m asywniejszej półkrw i. W ym iary jego wynosiły: 
172 taśm y, 192 i 22 cm. K rył w  P iber w  latach  1915— 19 i w  K ladrubach 
w latach dwudziestych. Pozostawił dużo dobrych córek z klaczami Gidran.
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P r z e d ś w i t  VIII urodził się w  1913 r. w  P iber po Przedśw it IV z k la­
czy 59 Furioso IX. Był to  silny, przyziem ny koń, o długim  grzbiecie i cięż­
kiej głowie, k tó rą  widocznie odziedziczył po Noniusach, figurujących w  je­
go rodowodzie. W ym iary trzym ał: 168, 192 i 22 cm. W ażył 645 kg. Chody 
miał dobre. Rodowód jego przedstaw iał konglomerat rodów austriackich 
i węgierskich, arabskich, pełnej i półkrw i angielskiej. K rył w Perw arth  
od 1921 r.

Prócz wyżej wym ienionych ogierów rodu Przedśw it w stadach austri­
ackich używ ane były  przed pierwszą wojną światową: Przedśw it (bez Nr) 
1892 (Przedśw it I ■—- M arschalka) w  P iber 1896—97; Przedśw it 1 ur. 1894 
(Przedświt I — 173 Antonius) w  P iber 1'899— 19101; Przedśw it II 19101 
(Przedświt II —  163 Check II) w  P iber 1907—08.

Przedśw ity są to  konie grubszego kalibru, rosłe i masywne. W yglądem 
zew nętrznym  najbardziej1, zbliżone są do Furioso. Maści są praw ie zawsze 
gniądej, a  do w yjątków  należał Przedśw it VII — kasztanowaty.

Przedśw ity ze starszej generacji rodowodowo przedstaw iały anglo¡-nor- 
mandy- Przedśw it I 1878 r. był anglonorm andem  bez obcych domieszek, 
wychowanym  jedynie we wschodniej Europie. Przedśw it II ЮЗЭ r. był 
także anglo-norm andem  z wąskim jiednak pasmem  krw i arabskiej, k tórą 
otrzym ał przez prababkę w  prostej linii m acierzyńskiej: 242 Sam han XI 
1845 r. (Patrz rodowód 16).

R o d o w ó d  16 
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Radowce ' gniady 1889 r.
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Tak samo Przedśw it III 1893 r. m iał przew agę krw i anglonorm andzkiej, 
pochodząc po „czystym “ anglo-norm andzie Przedświcie I z m atki 36 Nonius 
XX, a jak  wiadomo Nonius senior był również anglo-norm andem .

Lecz już Przedśw it IV rodowodowo m usi być zaliczony do anglo-arabów 
półkrwi. Męska połowa jego rodowodu jest anglo-norm andzka, zaś żeńska 
półkrw i arabskiej- z niew ielką domieszką krw i angielskiej (vide m ęską po­
łowę rodowodu 17 Przedśw ita VIII).

W późniejszych jednak czasach Przedśw ity łączono coraz częściej z róż­
nym i rodam i austro-węgierskim i i stopniowo rodowody ich sta ły  się kon­
glom eratem  k rw i mieszanej. Dla przykładu przytoczę rodowód Przedśw ita 
VIII z Piber. (Patrz rodowód 17).

R o d o w ó d  17 
Przedświt VIH

Piber c. gniady 1913 r.
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370 Ñonius XXIV
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Przedśw ity stosunkowo rzadziej otrzym yw ały klacze Przedśw it i dla­
tego rodowody skonsolidowane na protoplastę rodu —  ogiera pełnej 
krw i Przedśw ita z Chorzelowa są względnie rzadkie. Przykładem  takiego 
połączenia jest rodowód Przedśw ita VII. (Patrz rodowód 18).

Pogłowie Przedśw itów  było i jest nieliczne. Przed pierw szą w ojną świato­
w ą konie tego rodu hodowano w Radowcach i Piber. M iędzy pierwszą 
a drugą wojną hodowano je w P iber i w Czechach. Obecnie koni tych po­
zostało bardzo niedużo i znajdują się głównie w Czechach.

Poniżej zamieszczam tabelę ilustru jącą użycie ogierów czołowych, rodu 
P rzedśw it w  stadninach austriackich.
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R o d o w ó d  18 
Przedświt VII

Radowce kasztan 1910 r.

95 Przedświt II
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W Polsce Przedśw itów  używano od końca ubiegłego1 stulecia, początko­
wo tylko w Małopolscć, a po pierwszej wojjlnie światowej, również i w  in­
nych dzielnicach. Ród ten, aczkolwiek wywodzi się od ogiera polskiej ho-

Przedświty używane w stadninach austriackich 1876—1921

Nr
ogiera

Rok
urodź.

Hodoujli Ojciec Matka Maść Czynnjj bjjl 
ш  l a t a c h

Przedświt 1872 Chorzelów
■

Knigt of the 
Garter

The Jewel gn- Piber 1876—78

P. I ]87S Pilber Przedświt XX54 Eclatante gn- Radow. 1886—97
P. II 1889 Radowce P. I 17 Outremer skgn Radow. 1893—03
P. III 1893 „ P. I 36 Nonius XX Radow 1898—99
P. IV 1902

íí-íaf;
P. II 240 El Bedavi gn. Radow.

Piber
1907 і 
1910—13

P. V 1897 Podha jeżyki P. I klacz bukowińs. R. 1908, 1911—4 
Waldhof 1915—6

P. VI 1893 Radowce P. I 19 Haudegen gn. Radow. 1908—11
P. VII 1910 ¿ ■ P. VI 95 Przedświt kaszt. Piber 1915—9
P. VIII 1913 Piber P. IV 59 Furioso IX gn. Ferwarth 1921—

P. bez Nr 1892 Radowce P. I Marschalka gn- Piber 1896—97
P. 1 1894 P. I 173 Antonius gn. Piber 1899—01
P. 2 • 1901 55 P. II 163 Check II gn- Piber 1907—8

Prälat XX 1883 prywatny P. XX Propetie XX gn. Radow. 1887—93



T a b e l a  2ба

I
Przedświt 
В. 1892 gn. 
Marschalk а 
P. 1896—97

D rzew o  g enea lo g ic zn e  r o d u  P rz ed św it
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I
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R. 1887—93

Ogier gniady pełnej krw i angielskiej
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_____________________ I_____________________
Í

P rze d św i t  I 
P. 1878 c. gn.
54 Eclatante 
R. 1886—97

_________________ I_____________________

Bcuko XX 
1885 kasztan 
Bebé
Streleck 1888-

I
Przedświt 1 
R. 1894 gn. 
173 Antonius 
P. 1899—1901

Przedświt V 
Podihajezyki 1897 
ki. po Labancz xx 
R. 1908; 1911—14 
Wałdhof 1915—16

P rzed św it  II 
R. 1889 sk. gn. 
17 Outremer 
R. 1893—1903
(Vide tab. 26b)

t o  с л to to

Przedświt VI 
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24 Przedświt 11-11 
19....
51 Furioso . IX

68 Przedświt 6 
Pohorzelice 1928 
25 Schagya Тгіх

131 Poświst 
1934 siwy 
Furioso XIII 
Drgm.

(Viüe tab . 26a) 17 Outremer

PRZEDŚWIT II

R. 1889 isk. gn. 
17 Outremer 
R. 1893—1903

361 Przedświt II-2 
R. 1894 kary 
14 Cavalier I

391 Przedświt II 
1909 kasztan 
Floryda
SW. t  1034

Przedświt IV 
R. 1902 gn.
240 El Sedavi XXIX 

R. 1907. P. 1910—13

Przedświt V ili 
P. gn. 1913 
59 Furioso IX 
Perw arth 1921—19..

Przedświt IX 
P. 19.... gniady 
Furioso XIII 
P. 19....

Przedświt IX-? 
Perw arth 1942 
Furioso XX-3 
Drgm.

Przedświt 2 
R. 1901 gn, 
163 Check II 
P. 1907—8

467 Przedświt IV-8 
P. 1912
64 Przedświt II 
SW. f  1932

I
1017 Lubstowiak 
Lubstów 1920 gn. 
Bona II 
Drgm.

46 Przedświt 11-16 
R. gn. 1902 
128 Prince Ruippert 
SW. t  1926

282 Przedświt 11-10 
1913 gn.
Zgłoza 

_  SW.
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dowli n ie doznał u nas szerszego 'rozpowszechnienia i koni tych używano 
m niej niż Schagya, Gidranów, Furioso' i innych rodów austro-węgierskich..

W 191® r. uzyskaliśm y kilkanaście Przedśw itów  ze stad zorganizowa­
nych w czasie wojny przez władze austriackie w  Krakowie, Miechowie 
i Lublinie oraz z zakupu, dokonanego w A ustrii w  m arcu  1919 r.

Stosunkowo najw ięcej używano Przedśw itów  w  Nowosądeckim, gdzie 
krzyżowano je  z Furioso w  hodowli chłopskiej.

Po drugiej w ojnie światowej wszczęte zostały s taran ia  zgromadzenia 
klaczy i ogierów z krw ią Przedśw itów  w  stadninach państw ow ych w  Ło­
sosinie Dolnej i Okocimiu w  woj. Krakowskim . Jest to  jednak  hodowla 
początkująca i dotychczas nie zarysowała się jeszcze wyraźnie.

W Polsce konie rodu  Przedśw it mogą mieć zastosowanie w  całej połu­
dniowej części k ra ju  tj. tam  gdzie używano różnorakich odm ian austro- 
węgierskich.

Najlepiej łączą się Przedśw ity z rodam i Furioso, Nonius, P räla t, Toborzo 
oraz końm i pełnej k rw i angielskiej. Dobre rezu lta ty  otrzym ywano także 
i z połączeń z rodam i orientalnym i, byle nie używać do tego, jednostek zbyt 
drobnych i przerasowanych..

Przedśw ity są praktycznym i końm i rolniczym i, m ają zaletę pewnego ka­
lib ru  i m asy ciała, jak  też łagodnego' usposobienia. Ponieważ wywodzą się 
od ogiera polskiej hodowli, więc specjalnie wskazanym  jest rozpowszech­
nienie tego rodu w  Polsce.

Drzewo genealogiczne rodu Przedśw it obrazuje tabela 26 a, b.

VIII. SZCZEP NONIUS

W śród licznych ras i rodów, jakie stw orzyła hodowla w ęgierska na prze­
strzeni 150 ostatnich lat, najw iększe znaczenie gospodarcze m iało niew ąt­
pliw ie ugrutow anie rasy  Nonius. Rasa ta, po za szeregiem  cechujących 
ją  właściwości, in teresu jąca jes t swoją s tru k tu rą  genetyczną. Stanowi ona 
jeden ród męski, wywodzący się od ogiera protoplasty — Noniusa. Jest 
to najw iększy ród m ęski w  Europie środkowej, a również jeden z więk­
szych na świecie.

Rasa Noniusów w ytw orzoną została w  węgierskiej stadninie państw o­
wej Mezöhegyes, a historia  jej była następująca.

W  czasie wojen napoleońskich kaw aleria  austriacka zagarnęła we F ran ­
cji sporo koni. Między innym i oddział k irasjerów  zabrał w e francuskim  
stadzie państw ow ym  La Rosières anglo-norm andzkiego ogiera Nonius. Koń 
ten, wraz z innym i, odesłany został na W ęgry i otrzym ał przydział do 
Mezöhegyes.

Nonius urodził się w  1810 r. w  departam encie Calvados w  Normandii, 
a w ychow any b y ł początkowo w  stadzie państw ow ym  Вес Hellouin 
(Eure), następnie zaś w  Deux Ponts (Zweibrücken) i w reszcie w La Ro­
sières. Pochodził po ogierze półkrw i angielskiej Orion i klaczy normadz-
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kiej, jakoby wnuczce ogiera angielskiego. Ojcem Oriona był M armotin, 
zapisany w księgach francuskiego stada ogierów jako rasy angielskiej.

W kontrolnym  rejestrze  stada La Rosières zachowała się adnotacja in ­
spektora stadnin  francuskich Selaret treści następującej: „Nonius, nowo­
narodzone źrebię, pozbawione jest piękności i harm onii. Aczkolwiek do­
brym  ogierem nigdy nie będzie, należy go trzym ać dla poczynienia do­
świadczenia“.

Jalr z tego widzimy w młodości Nonius nie zapowiadał się dobrze i in ­
spektor n ie poznał się na nim.

Gdy przybył już do Mezöhegyes przedstaw iał się jako koń rosły 171 cm 
taśmy, o dużej pospolitej głowie, małych, głęboko osadzonych oczach, 
dużych uszach i wąskich ganaszach. Szyję m iał krótką, ale dobrze osa­
dzoną, kłąb wysoki i długi, grzbiet i lędźwie długie i źle związane, zad 
wąski, ogon głęboko osadzony, sklepienie żeber płaskie, łopatki strome, 
przednie nogi postawione normalnie, tylne trochę wąsko. Maści by ł jasno 
gniadej. Opis ten  zgadza się naogół ze szkieletem, k tó ry  zachował się 
w  Mezöhegyes.

Nonius stanął w  Mezöhegyes dnia 24 grudnia 1815 r. Kryć rozpoczął 
w 1816 r. i czynny był w stadzie do roku 1832. Potem  żył jeszcze na ła­
skawym chlebie przez la t 6 i padł śmiercią natu ralną dnia 24 lutego 1838 r. 
W pierw szych 7 latach pobytu w Mezöhegyes był eksploatowany dość 
um iarkowanie: w okresie lat 1817— 1823 rodziło się po nim  od 4 do 26 
źrebiąt rocznie. Gdy natom iast przekonano się, że daje dobre potomstwo, 
zaczęto w ykorzystyw ać go intensywnie i w  1825 r. było już w  stadzie 125 
sysaków po nim.

W owym czasie skład m atek w Mezöhegyes przedstaw iał się bardzo róż­
norodnie, były tam  klacze: hiszpańskie, arabskie, lipizzańskie, kladrubskie, 
półkrwi angielskiej, siedmiogrodzkie, węgierskie, mołdawskie, tureckie, 
kaukaskie, holsztyńskie i m eklemburskie. Nonius otrzym ywał podobną 
mieszaninę.

Jak  można z pewnych sym ptom atów wnioskować, około 1824 r. zarząd 
stada, przekonawszy się o dużej wartości hodowlanej Noniusa, zadecy­
dował utw orzyć specjalne gniazdo Noniusów i spotęgować w nim  krew  
założyciela rodu. Przypuszczenie takie można wysnuć na podstawie nastę­
pujących faktów:

Noniusa zaczęto puszczać na własne córki.
Jego synów i córki łączono pomiędzy sobą.
S tary  Nonius otrzym ał miano „seniora“.
Większości jego źrebiąt nadawano również imię Nonius z dodaniem 

liczby porządkowej w  kolejności urodzenia w danym roku. A więc pierw ­
sze urodzone po nim  w danym  roku źrebię otrzyn|ywało miano „Nonius 
senior 1“, drugie „Nonius senior 2“ itd.
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Synowie Noniusa, których przydzielano w  charakterze pepinierów  do 
Mezöhegyes, otrzym yw ali w  kolejności dostąpienia tego zaszczytu, imiona 
Nonius I, Nonius l i  itd.

Synowie tych  ostatnich otrzym yw ali znów im iona Nonius 1-1, Nonius 
1-2 itd.

Nonius senior przez cały czas pobytu w  M ezöhegyes pozostawił 79 ogier- 
ków i 137 klaczek. Ponieważ w  księgach stadnych  czyniono adnotacje
0 jakości źrebiąt, obliczono więc z czasem, że po Noniusie seniorze otrzy­
mano: źreb iąt dobrych 80,11%, średnich 17,05% i złych 2,84%'. W rubryce 
notującej czy źrebie wdało się w ojca czy w m atkę zarejestrow ano 89,85% 
źrebiąt k tó re  odziedziczyły typ  i właściwości ojca, a  10,15 % przypom ina­
jących m atki.

16-tu synów Noniusa seniora zajęło boksy pepinierów  w Mezöhegyes, 
jednakże do roku 1870-go potomstwo 15-tu z nich wyginęło, a  ród męski 
przedłużył do naszych dni jedynie Nonius IX, od którego wywodzą się 
wszystkie żyjące obecnie Noniusy na świecie.

Ponieważ Noniusów było w  Mezöhegyes dużo więcej niż koni innych 
rodów, więc num eracja  ich przybierała  cyfry zbyt wysokie, niedogodne 
w operowaniu codziennym. Dlatego też trzykro tn ie  zm ieniano num erację 
pepinierów , rozpoczynając ją  od nowa, to jes t od N r I. P ierw sza seria 
trw ała  od 1823 r. do 1861 r. i objęła N r N r I-LV II; d ruga  od 1862 r. do 
1901 r. i objęła N r N r I-LIV  oraz trzecia od 1904 do 1944 r.

W Radowcach num eracja szła jedną nieprzerw aną ciągłością od 1830 r. 
do 1908 r. i  objęła N r N r I-X XV III.

W P iber czynne były 3 ogiery bez num erów  w  latach: 1825, 1833
1 1891 r. potem  w  ciągu 1896 — 1909 dawano N r N r I —  IV.

W Perw arth , jako dalszym  ciągu hodowli P iber w 1922 r. rozpoczęto 
od N r V.

Ród Noniusów zawdzięcza swe powodzenie n ie ty lko  walorom  swego 
protoplasty, ale  n iew ątpliw ie ugruntow ał się tak  mocno również dla tego, 
że na  przestrzeni dłuższego okresu czasu (1822— 1862 r.) stosowano chów 
w  silnym  pokrew ieństw ie, potęgując w  rasie cechy Noniusa seniora.

Chów wsobny Noniusów rozpoczął się już w 1822 r., k iedy to Nonius 
senior po raz pierw szy pokrył 4 w łasne córki.

Potem  krycie córek m iało m iejsce wielokrotnie. Również bliskie ro­
dzeństwo łączono pomiędzy sobą.

Ażeby zdać spraw ę z jakich pierw iastków  ukształtow ała się rasa  No­
niusów, należy uczynić przegląd składu m atek  w  M ezöhegyes w  dobie, 
gdy przybył tam  Nonius senior oraz czasach późniejszych.

Na przełom ie XV III i XIX  stuleci Mezöhegyes było stadniną wojskową, 
rem ontow ą o założeniu n ie ty le jakościowym, co ilościowym. Zadaniem 
stadniny  'było ^ s ta rc z a n ie  na potrzeby arm ii austriackiej dużych ilości 
koni, to  też spędzano tu  w ielkie m asy klaczy najrozm aitszych typów  i ras
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i kry to  najrozm aitszym i ogierami. Prócz koni zim nokrwistych, były tu  
reprezentow ane wszystkie możliwe rasy i typy kontynentu  europejskiego.

Zgrubsza stan  m atek w pierw szej ćwierci X IX  stulecia podzielić można 
na dwie odmiany: lżejsze i cięższe. Do lżejszych należały: orientalne n a j­
rozmaitszego autoram entu: arabskie, tureckie, perskie, berberyjskie, k u r­
dyjskie, kaukaskie, polskie, m ołdawskie, rosyjskie oraz starego mezöhe- 
gyeskiego chowu: Siglavi, El Bedavy, Coceb, Fedhan, Cupressus, Fergian, 
Svety, Nilus i Abugress; lipizzanery mezöhegyeskiego chowu: Maestoso, 
M ontedore, Janiczar, Fancon i Spahi; w ęgierskie chowu tutejszego: Vitzay, 
Druide, Cyrus, Capitano, Spirituoso; siedmiogrodzkie: Incitato, Mercurio,. 
Curioso, Capelano i wreszcie klacze półkrw i angielskiej chowu mezöhe- 
gyeskiego: Acorn i Chance.

Do cięższych należały: hiszpańskie dawnego chowu mezöhegyeskiego: 
B rilliante, Espagniola, Griso, Gascon, Comissário, Cordova, Negro, Reale 
і A rrogante; k ladrubskie chowu mezöhegyeskiego —  Amico; holicko-kop- 
czańskie dawnego mezöhegyeskiego chowu: Ramassée, Liberale, Granada; 
klacze holsztyńsko-hiszpańskie chowu tutejszego: Bellamino, Halasz,
Caesar; klacze angielsko-hiszpańskie rodu Othello.

Spośród wym ienionych typów  klaczy najw iększy udział w  powstaniu 
rasy Noniusów w zięły m atki k rw i hiszpańskiej, a szczególnie w ybitną rolę 
odegrała 354 Gascon (Gascon — 939 Arrogante) — m atka filara  rasy No­
niusa IX, od którego wywodzą się wszystkie żyjące obecnie Noniusy. 
Również duży w pływ  w yw arła angielsko-hiszpańsko-arabska 406 Sigla- 
vy IV (Siglavy IV —  282 Othello II) — m atka dwóch następnych filarów 
rasy: Noniusa XX XIV i XXXVI. W reszcie poważną rolę odegrała 413’ 
Coceb I (Coceb I — 456 Othello VII) — m atka czołowego Noniusa XLII, 
k tó ry  pozostawił w ielką liczbę klaczy, użytych do kontynuacji rasy.

Dla . zobrazowania genetycznej s tru k tu ry  Noniusów w epoce od po­
w stania rodu do 1880 r. omówię rodowód typowej przedstaw icielki rasy, 
znakom itej m atk i stadnej 360 Nonius III, urodzonej w  Mezöhegyes 
w 187... r. (patrz rodowód 19).

Klacz ta  była m atką czołowego Noniusa XXIX, używanego w  Mezöhe­
gyes w latach  1884— 1905, k tó ry  dał w ielką liczbę potom stwa i przez k tó­
rego k rew  tej doskonałej m atki płynie w większości dzisiejszych Noniu­
sów

W VI-ej i VII-ej generacji rodowodu (vide rodowód N r 19) widzimy 
w ielką m ieszaninę ras. W ystępują tam  konie hiszpańskie, arabskie, an ­
gielskie, anglo-normandzkie, węgierskie i tureckie.

W V II-ym  pokoleniu rodowodu m am y jak  wiadomo 128 przodków, na 
jednego więc przodka tej generacji przypada 0,78 % krw i całego rodowodu. 
Na tej podstaw ie M. Steinhausz Obliczył, że w  polu widzenia rodowodu 
klacz 360 Nonius III m iała następujący procent krw i różnych ras: hi­
szpańskiej 39%,  arabskiej czystej k rw i (Siglavy IV) 4,7%, angielsko-hi-
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szpańskiej (Othello) 9,4 %, półkrw i arabskiej (Fedhan, Cupressus I, Bozok, 
Koheil I i Coceb 1) 13,3%, anglo-norrnandzkiej (Nonius senior i Norm an)’ 
26,5 %, półkrw i angielskiej (Milord i Bellanimo) 1,6 %, w ęgierskiej (D ru­
ide) 3,1%, tureckie (Merzier) 0,8% i innych 1,6%.

Z przytoczonego w yliczenia wynika, że rachując czysto m atem atycznie, 
klacz 360 Nonius III m iała najw ięcej k rw i hiszpańskiej, a  m ianowicie 
39%, następnie anglo-norm andzkiej 26,5%, arabskiej 18%, angielskiej 
11 % i innych 5,5 %.

Dodać do tego ftależy, że procent k rw i angielskiej w  rzeczywistości był 
większy, gdyż Nonius senior, k tóry w  obliczeniach zarachow any był jaleo 
anglo-norm and i powiększył tam  w ydatnie ru b ry k ę  k rw i anglo-norm andz­
kiej, w rzeczywistości pochodził po półkrw i Orionie, a  m iał poza tym  p ra ­
dziada m acierzystego również anglika, tym  sam ym  wnosił z sobą znaczną 
dozę .krwi angielskiej, k tó ra  do ru b ry k i angielskiej n ie  by ła  przez M. Stein- 
hausza policzona. Tak samo krew  hiszpańską należałoby powiększyć o n ie­
znany bliżej odsetek tej k rw i tkwiącej' w  ogierze Othello, k tó ry  jak  wiado­
mo był konglom eratem  anglo-hiszpańskim .

Aż do roku 1862-go, gdy n a  szerszą skałę zaczęto posługiwać się do 
uszlachetnienia stada Noniusów w M ezöhegyes ogieram i pełnej k rw i an ­
gielskiej •—• większość m atek Noniusek należała do- typu  klaczy 360 Nonius 
III, a  więc zgrubsza możemy powiedzieć, że ówczesne Noniusy m iały 
w rodowodach około 40% krw i hiszpańskiej, 2i0'% Noniusa seniora, 20% 
koni arabskich, pozostałe zaś 20% przypadało n a  różne rasy  stada 
M ezöhegyes z początku XIX stulecia.

W I860 r. nastąp iła  zm iana na  stanow isku generalnego inspektora w oj­
skowych stadnin  w A ustrii i  posterunek ten  objął generał Franz Waljie- 
more, zdecydowany zwolennik konia pełnej k rw i angielskiej. Za 'jego 
rządów  nastąpiło  w ydatniejsze użycie reproduktorów  pełnej k rw i w  stad ­
ninach  austriackich i węgierskich. Ponieważ Noniusy były końm i typu  g rub­
szej półkrw i i z tej- rac ji dość lim fatyczne ,więc z nastaniem  „anglom ana“ 
W aljem ore zaczęto używać do ich obsuszenia folhlutów angielskich. N aj­
pierw  przybyły  w  1860i r. Godrington i Revolver, następnie M ackbeth, 
Jadkson, Palestra, Ostreger, Urm ény, Tapio, Eredm ény, Vihar, T artar, 
Küzdö, Gyöztes, Zsarnok, Routier, Illó, Femék, U ram batyám  i inne.

Na przestrzeni lat 1852— 1918 użyto ogółem do klaczy Nonius w  Mezöhe­
gyes 35 folblutów. Największy w pływ  w yw arł im portow any z Anglii Re­
volver 1849 (M elbourne —■ Sally W arfoot), k tóry  pozostawił 6 pepinierów  
i dużą liczbę m atek. Dziś niew iele jest takich Noniusów, k tóreby nie 
m iały w  sobie krw i tego folbluta. Również zaznaczył się w ybitnie im por­
tow any Ostreger, syn znakom itego Stockwella. Dał on cały szereg synów, 
wnuków  i praw nuków , używ anych w Mezöhegyes, a zwłaszcza odznaczył 
się w  hodowli Noniusów syn jego Urm ény, k tóry  dał 4 pepiniery i dużą 
liczbę klaczy. Z synów O stregera zaznaczyły się prócz Urm ény, jeszcze
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Eredm ény i Tapio. Z w nuków  U rm ény Nonius I í II, E redm ény Nonius 
i Tapio Nonius, 2  p raw nuków  zaś Nonius Urm ény І і  II '

Znaczny w pływ  na kształtow anie się Noniusów w  Mezöhegyes w yw arł 
rów nież im portow any w  łonie m atk i Jackson. 1868 (Blair A thol —- Redpole), 
a  w pływ  ten  zaznaczył się głównie przez dwie doskonałe jlego córki: 211 
Jackson, k tóra wydała filara  rasy  Nondusa XXXI i 243 Jackson — m atkę 
pepiniera Noniusa XLVI oraz babkę Noniusa L.

Pew ną rolę odegrał także pełnej k iw i T a rta r  1880 (Digby G rand-N eudau) 
którego trzej synowie Wzięci zostali na czołowe: T arta r Nonius I, II, IH.

W czasach późniejszych dużą rolę odegrał pełnej k rw i Durezas 1889 
(Doncaster — Nézsa) używ any w  charakterze pepiniera przez 21 lat w  do­
bie 1894— 1915 r.

Zaznaczyły się wreszcie: Yihar, Routier, Gyöztes, Shannon i Dante.
Z reproduktorów  półkrw i angielskiej, synów wspom nianych fołblutów„ 

większego powodzenia doznały: Revolver IV, Revolver V i U rm éný No­
nius I, z w nuków  zaś: Nonius U rm ény IL

Dolanie krw i angielskiej do- rasy  Noniusów sprawiło, że konie sta ły  
się nieco lżejsze, bardzieji sznytowe, lepiej nadaw ały się pod siodło i do 
szybszej jazdy w zaprzęgu, ale za to  straciły na typie i w yrów naniu, a  ro l­
nicy węgierscy, szukający konia cięższego do głębokiej o rk i i ciężkich na­
rzędzi rolniczych, narzekali na u tra tę  walorów gospodarskich dużego No­
niusa.'

Okres najintensyw niejszego dolewania k rw i angielskiej] przypadł na  ¡ 
łata  1878—1914, lecz niem niej1 nie był on tak  wielki, aby zmienić zasad- 
niczo typ  Noniusa. W dalszym  ciągu rasę tę  przeznaczano przede w szystkim  
do potrzeb rolniczych, a -mniej do posług wojskowych. Toteż folbluta do­
lewano z um iarkow aniem  i starano  się, aby u  większości koni występował 

- on nie wcześniej niż w II-ej i III-ej| generacji oraz,.aby w  rodowodach nie 
było za dużego skupienia tej -krwi.

Przed pierw szą wojną światową okoto' 30 % klaczy Nonius kryto- w  Mezö­
hegyes folblutam i. P rocent ten  w  latach 1891— 1906 dochodził naw et do 
53%. Jednakże zawsze unikano zbytniego nagrom adzenia k rw i angielskiej 
i m atki pochodzące po folbluta eh kryto- przeważnie Noniusami, m ającym i 
przodków pełnej k rw i w  generaojbch oddalonych. Jako  w yjątk i zdarzały 
się jednak  konie posiadające 3U i  więcej krw i angielskiej.

W 1861 r. stado Noniusów w Mezöhegyes podzielono na „m ałe“ i „duże“ .
. Do m ałych wliczone zostały m atk i poniżej 165 cm m iary  taśmowej, zaś 
do dużych powyżej 165 cm. Podział ten  dotyczył tylko- klaczy i nie stosował 
się do reproduktorów  męskich. Innych m ierników  prócz w zrostu w  podziale 
nie było i na przykład z dwóch rodzonych sióstr jedna m ogła znajdować 
się w stadzie „dużym “, a druga w „m ałym “.

is*
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W stadzie ,,m ałym “ konie siłą rzeczy były suchsze i szlachetniejsze, 
z większą dozą krw i angielskiej, w „dużym “ przeciw nie skupiały się typo­
we kalibrowe i bardziej lim fatyczne Noniuski.

Ponieważ na ciężkich glebach w ęgierskich duże Noniusy cieszyły się 
w ielkim  wzięciem wśród rolników, a zwłaszcza wśród bogatszych chło­
pów, więc stale w rzała walka pomiędzy rolnikam i, a władzam i wojsko-

W'pi' i-i- 
! -

*

vi УУУ'кШ;
■ ' (.

Rys. 31. Typ małego Noniusa

wymi, k tó re  Chętnie widziały uszlachetnianie Noniusów pełną krw ią an ­
gielską. Czynnik rolniczy był jednak na ty le  silny, że potrafił postawić na 
swoim i hodowla Noniusów utrzym yw aną była z przew agą typu ciężkiego.

W 1894 r. węgierskie M inisterstw o Rolnictwa uznało, że kadrę  m ateria łu  
zarodowego Noniusów należy powiększyć i w tym  celu wydało zarządze­
n ie utw orzenia dwóch gospodarskich stadnin  tej rasy: jednej na folw ar­
kach Mezöhegyes i drugiej w  dobrach koronnych Gödölö w pobliżu Buda­
pesztu.

S tadniny te nie były etatowym i, na  rów ni z Mezöhegyes, K isbér і Ba- 
bolną, a  pom yślane zostały jako placówki pomocnicze przy gospodarstwie 
rolnym . Zam iast wałachów roboczych zakupione zostały klacze Nonius, 
k tóre pracow ały na roli, a dodatkowo m iały dawać źrebięta, chowane na­
stępnie na ogiery punktow e i m atki. P rodukty  tego gospodarskiego chowu
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nazyw ane były, w  odróżnieniu od pochodzących ze stada etatowego w Me- 
zöhegyes, „M éhesbirtok Nonius“, w  skrócie ,,M. B. Nonius“. Kierownictwo 
nad tą  hodowlą powierzone zostało znanem u działaczowi na polu krzew ie­
n ia rasy  Noniusów na  W ęgrzech O livier Grim aud d ’Orsay, który zresztą 
był kierow nikiem  .stadniny w Mezöhegyes.

W 1894 r. w  stadzie ,,M én |sb iŕtok“ w Mezöhegyes było ЗОО matek, zaś 
w  19Ю7 r. 3'26. Do г. 19Ш używano do tych klaczy czołowych ogierów 
z Mezöhegyes, zaś od tej pory już własnęji produkcji. W odróżnieniu od 
ogierów stadniny  etatowej, pepiniery M énesbirtok otrzym yw ały num e­
rację arabską.

Początkowo m ateriał klaczy był dość różnorodny, aby więc dojść do 
szybkiego w yrów nania O. d ’Orsay uciekł się do chowu krewniaczegO', in- 
breedując na  dobrego Noniusa XVI. W yniki osiągnął całkiem pomyślne.

M énesbirtok Noniusy są typu najcięższego i nadaijlą się najlepiej do 
intensywnego rolnictwa. Ogiery z tej hodowli odsyłane były przeważnie 
do dépôts w Banacie. Po utw orzeniu państw a Jugosłowiańskiego znaczna 
ilość tych ogierów znalazła się w  Zagrzebiu i Vukovarze.

Stado Noniusów w Gödölö poszło o wiele gorzej niż w  folw arkach Me­
zöhegyes. Zgromadzono tu  w  1894 r. 100 m atek odm iany m niejszej. Zwierz­
chni nadzór objął również Olivier d ’Orsay. Sporo m atek przydzielono tu 
z małego stada w  Mezöhegyes, m iały one przew ażnie znaczny odsetek 
k rw i angielskiej. Reproduktory brano do 1910 r. z Mezöhegyes, potem już 
własnego chowu.

Noniusy z Gödölö były, jak  na stosunki węgierskie, typu  najlżejszego.
Po za stadninam i państw ow ym i hodowla Noniusów na W ęgrzech roz­

powszechniła się bardzo wśród chłopów. W 1893 r. O. d ’Orsay założył 
pierwszy związek hodowców Noniusów dla okolicy Mezöhegyes. W jesieni 
1918 r. związek ten posiadał 169 własnych ogierów, rozstawionych na 
12 stacijiach. Później podobne związki pow stały w  innych miejscowościach, 
a pomyślnie rozw inął się zwałszcza związek debreczyński.

Najlepiej rozw inęła się hodowla Noniusów na W ęgrzech w okolicach 
Mezöhegyes, a zwłaszcza w  N em etperek, Nagym ajlat, Mezökovacshaza, 
Nagylak, Mako, Szarvas i Szegedin, następnie w  Banacie, B aranya i Bács. 
W okresie pomiędzy pierwszą, a drugą wojną światową, w  okrojonych 
już W ęgrzech, Noniusy chowano najw ięcej w kom itatach: Békés, Osanád, 
H ajdù oraz w  m niejszym  już stopniu w  Sopron, Moson i Baranya.

W 1918 r. węgierskie stada państw ow e posiadały ogółem 3.784 ogie­
rów  państwowych, a w tern było 865 Noniusów, czyli 23%.

Nonius węgierski przedstaw ia typ cięższego' zaprzęgowego konia pół­
krwi, zdatnego przede wszystkim  do intensyw nej gospodarki rolnej.

Duże Noniusy m ierzą zazwyczaj 160— 165 cm laski, 190 cm  obwodu 
k latk i piersiow ej i 21— 22 cm w nadpęciu. Ważą 6ЮІ0—650i kg niekiedy 
i więcej.
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Głównym i w aloram i tych koni jest: duża siła pociągowa, dobry swo­
bodny ruch, spokojny tem peram ent, bardzo w yrów nany typ  i ustalony 
.genotyp.

W ady Noniusów — to  m ankam enty’ właściwe wszystkim  koniom dużym  
i  m asywnym , a więc pew na limfatyczność, m niejsza odporność na n ie- ' 
wygody, gorsze spożytkowanie paszy, skłonność do opoj ów i nako-stniaków, 
gorsza przem iana m aterii i większa kosztowność w  utrzym aniu. W sto­
sunku do innych ras tej samej m asywności Noniusy są bardziej w ytrw ałe.

Rys. 32. Ogier Nonius IV ze stadniny w Mezöhegyes na Węgrzech

Noniusami W ęgrzy stara li się zastąpić konia zim nokrwistego na te re ­
nach gdzie potrzebny był sprzężaji m asyw niejszy i cięższy. Przyznać trze­
ba, że cel ten  osiągali z powodzeniem.

Prócz W ęgier Noniusy hodowane są w Jugosławii, Czechosłowacji, R u­
m unii, B ułgarii i Austrii.

W Jugosław ii rasa  ta  rozpowszechniona jest głównie w północnych pro­
w incjach: Sriemie, Banacie, Baczce i Barani. Na ogólną liczbę 463.537 k la­
czy przed drugą w ojną światową liczono w Jugosław ii 162.483 Noniusek, 
w zględnie uszlachetnionych Noniusem.

W 1921 r. rząd jugosłowiański założył stadninę tej rasy  w  K aradordevo4 
koło Polanki w  banovinie Dunaj, w  której przed d rugą w ojną światową 
u trzym yw anych było 100 Noniusek i 3 czołowe reproduktory.

Stadniny Noniusów istn iały  poza tym  w Petrovo (banovina Sava), Pano- 
vice (banovina Drava) oraz pryw atne: Cekoniców w  Zombolju, Eltze
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w  Grabowo koło Vukovar, N orm ana w  Valpove i M aljatłia w  Dolnim 
Miholjci.

Noniusy jugosłowiańskie były na  ogół dobre i hodowcy polscy, którzy 
zwiedzali stadniny tam tejsze w  193'8 r., szacowali je wysoko, a hodowane 
W/ K aradordevo i Grabovo staw iali wyżej od węgierskich w  Mezöhegyes.

W Czechosłowacji Noniusy hodowane są w  zachodniej i południowej 
części Słowacji, a  także w  m niejszych skupieniach na  M orawach i w  in ­
nych okolicach. Celem podniesienia tego odłam u hodowli utw orzony zo­
sta ł w  1921 r. dział Noniusów w  Słowackiej stadninie państwowej w  To- 
polczankach. Liczył on w  1937 r. 55 m atek, 4 reproduktory  i 96 sztuk 
przychówku. M atki sprowadzone zostały z Jugosław ii i  pochodziły prze­
ważnie z hodowli chłopskiej, ogiery zaś w  większości były  z Mezöhegyes.

W Rum unii Noniusy hodowane są w  państwowej stadninie Bontida koło 
Ciuj w  Transylvánii, gdzie w  1938 r. było 55 m atek i 6 reproduktorów !' 
Poza tym  rasa ta  u trzym yw aną (jlest w  stadninie państwowej w  Padureni 
(Parta) koło Tem esvár w  Banacie, w  której w 1938 r. było 78 m atek  i 4 re ­
produktory.

W państw ow ych stadach ogierów stało w  1937 r., n a  ogólną liczbę 1.539 
ogierów 133 Noniusy, zaś wśród 3.199 ogierów pryw atnych  licencjono­
w anych było 161 Noniusów.

W Bułgarii chowem  Ńoniusów zajm uje się państw ow a stadnina Kle- 
tmentina koło Plewny. Odmiana tutejsza należy do nieco lżejszej. Stado 
liczyło w  1950 r. 50 m atek  i 4 reproduktory.

W A ustrii rozpoczęto chować Noniusy dopiero od 1870 r. Przedtem , 
aczkolwiek przywożono od czasu do czasu ogiery i klacze tej rasy  z Węgier, 
to jednak  szerszego wzięcia one nie zaznały.

Do Radowiec pierw szy Nonius przybył w  1880 r. z Mezöhegyes lecz po­
w ażniejszych śladów nie zostawił. W okresie la t 1842— 1870: nie było tu  
Noniusów wcale. Dopiero od 1870] r. zaczęto posługiwać się nim i coraz 
częściej. Załączona poniżej tabela obrazuje użytkow anie ogierów Noniu- 
¡sów w  stadninach austriackich.

W Radowcach Noniusów używano do różnych krzyżówek w dziale grub­
szej półkrw i. K rew  Noniusów spotykam y często w  rodowodach koni rado- 
wieckich nie tylko w półkrw i angielskiej, ale naw et i wśród szczepów 
orientalnych.

W A ustrii hodowano poza tym  Noniusy w Piber, lecz tak , jak  i w  Ra­
dowcach nie zakorzeniły się one i nie stw orzyły dużego ustabilizowanego 
odłam u. Pomiędzy pierwszą, a drugą w ojną światow ą Noniusy chowano 
w  Perw arth , należącym  do stadniny W ieselburg.

Noniusy austriackie były na ogół lżejsze od węgierskich, ale też mniej 
typowe i rodowodowo m niej czyste.
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Wyka* ogierów Noniusów używanych w  stadninach austriackich 
w  latach 1870—1928

Nonius
Nr

Rok
urodź. Hodomli Ojciec Matka Maść Użyiuany 

vu larach

N. XVIII 1863 Mezöheg. N. II 250 N. 39 gniady Rad. 1870—71
N. XIX, 1864 „ N. II 257 N. 43 „ 5 5 1876—79
N. XX 1867 N. V 196 N. 36 55 1877—84
N. XXI 1872 )) N. XII 759 N. 51 55 55 1877 '
N. XXII 1875 J> N. XII 144 N. 55 55 5 5 1879—95
N. XXIII 1882 Radowce N. XXII 52 Ń orthstar I c. gniady 55 1886—89
N. XXIV 1882 J J N. XX 41 Y. England gniady 55 1887—95
N. XXV 1884 )1 N. XX 120 Wild Wine 55 55 1889
N. XXVI 1885 5» N. XXII 16 Crown Prince 5 5 55 1890
N. XXVII 1891 Mezöheg. N. XXXI 230 N. 16 55 5 5 1895—99
N. XXVIII 1898 Radowce N. XXVII 137 N. 2 c. gniady 55 1908

P ib .N. I 1891 Radowce N. XXII 60 Schagya IV gniady Pib. 1896
Pib. N. II 1895 >5 N. XXIV 185 N. XXII 5 5 5 5 1908—10
Pib. N. III 1901 Debreczyn N. 29 156 Dada 5 5 55 1908—10
Pib. N. IV 1904 Mez. M. B. N. 42 119 N. 39 5 5 55 1909—10

Wbg. N. V 1916 Mezöheg. N. XI 550 N. 29 c. gniady Perw,. 1923
Wbg. N. VI 1919 N. XXI 535 N. 29 sk. gn. 5 5 1926—28

W Polsce Noni us y  nie były rozpowszechnione i nadal rasa  ta  nie jest 
hodowaną. Sporadycznie trafia ły  się wprawdzie ogiery i klacze tej k rw i 
lecz nigdzie nie ugruntow ał się bardziej system atyczny ich chów. Dwie. 
partie  ogierów Noniiftów гакиркию dla stad państw ow ych w  1935 r. 
Rozmieszczone one zostały: 10 w Białce, 7 w  Drogomyślu, 4 w  Sądowej 
W iszni i 1 w  Bogusławicach. Nie zaznaczyły się jednak  w  hodowli k rajo ­
wej. W większości zginęły w czasie drugiej w ojny światowej.

Noniusy nie są w  Polsce łubiane. Jak  na nasz gust i w arunki gospo­
darcze są to konie za duże, za ciężkie, dość ordynarne i bez tem peram entu. 
W żywieniu są kosztowniejsze od naszych typów k r  aj (owych. Cechuje je 
pew na limfatyczność, skłonność do opoj ów i nakostniaków  jak  również 
m niejsza wytrwałość na niew ygody życiowe.

Noniusy są produktem  ciężkich, bogatych gleb i w  naszych w arunkach 
nie znajdują stosownego d la siebie środowiska. Gdy chodzi о> konia cięż­
szego, to  o wiele stosowniejszą jlest dla nas rasa  wschodniopruska, w y­
tworzona w w arunkach klim atycznych i glebowych bardziej zbliżonych 
do naszych.

Noniusy najlepiej chować w czystości krw i z dodaniem  od czasu do 
czasu folbluta angielskiego. Z rodam i półkrw i krzyżowano je  niekiedy 
.z Furioso, N orth Staram i, Przedśw itam i i innym i odm ianam i austro- 
węgierskimi, lecz były to próby, k tó re  raczej zawiodły i tam, gdzie No-
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Drzewo genealogiczne rodu męskiego Nonius w  Mezöhegyes w okresie lai 1816—1938

NONIUS SENIOR
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niusy chow ają na szerszą skalę, trzym ają się zasady utrzym yw ania 
rasy  samej w sobie.

Drzewo genealogiczne rodu Nonius obrazuje tabela 27.

IX. RODY POMNIEJSZE

Prócz omówionych wyżej rodów i ras hodowli węgierskiej i austriackiej 
istniało jeszcze cały szereg innych, które, aczkolwiek nie doznały takiego' 
rozrostu i nie odegrały tak  wielkiej! ro li — nie mniej w yw arły duży wpływ 
na kształtow anie się tam tejszej hodowli w  ciągu XIX-igo i XX-go stu­
lecia. Pośrednio rody te  oddziaływały i oddziały wuj ą nadal również i na 
naszą hodowlę gdyż krew  ich płynie w  wielu koniach używanych w pol­
skiej hodowli przedw ojennej i obecnej.

Rody te były  zarów no krw i orientalnej! jak  i angielskiej. Jedne pow­
stały w  czasach niezm iernie odległych, inne nieco później, jedne doznały 
sporego rozgałęzienia, inne charakter m iały czysto' lokalny, niektóre roz­
kwitły, a potem  podupadły, względnie zaginęły całkiem, inne przetrw ały  
na  stanow isku skrom niejszym  przez długi szereg lat, naw et ponad 100, 
a niekiedy istnieją do dziś. Rodów tych  nie będę opisywał tak  szczegóło­
wo i ograniczę się tylko do pobieżnego wyszczególnienia aby przypom nieć 
jedynie o ich egzystencji.

A. R o d y  k r w i  o r i e n t a l n e j

W pierwszej! połowie XIX-go stulecia w ielką rolę w  hodowli w ęgier­
skiej i austriackiej odgryw ał ród S i g l a v i .  W ywodził się on od ogiera 
pustynnego Siglavi, urodzonego w  1810 r., a nabytego w 1816 r. od ks. 
Schw arzehberga d la  cesarskiej stadniny  w  Lipizzy.

W górach K arstu  z klaczy lipizzańskich pow stał w ielki ród lipizzane- 
rów  tego imienia. Niezależnie od tego Siglavi k ry ł w Lipizzy również- 
i klacze arabskie. K ilka ogierów z tego- rodzaju  połączeń trafiło  do Mezo- 
hegyes, Balbolny i Radowiec i te dały  odgałęzienia arabskie rodu Siglavi.

Om awiane konie cieszyły się w  pierwszej połowie XIX-go stulecia 
dużym  wzięciem i w rodowodach orien tali austro-w ęgierskich w  głęb­
szych generacjach spotyka się dużą liczbę ogierów i klaczy Siglavi. Mię­
dzy innym i sporo teji k rw i posiadał Schagya X 1899 r., a  przez niego 
liczne jego potom stwo w  Polsce.

Ród Siglavi w yginął w  M ezöhegyes i Radowcach w  drugiej połowie 
XIX-go wieku, u trzym ał się natom iast w  Babolnie i Gorazda. W 1908 r. 
sprow adzono do Radowiec jednego Siglavi z Babołny, lecz ponownem u od­
budowaniu tego rodu  w  Radowcach przeszkodziła pierwsza w ojna św ia­
towa. W 1943 r. s ta ł w  Babolnie Siglavi VI urodzony w jugosłowiańskiej , 
stadninie Gorażda.
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W Lipizzy Siglavi p rzetrw ały  do końca egzystencji stadniny, lecz, k rzy­
żowane na  przestrzeni stu  la t z klaczam i miejscowymi, były to  już lipiz- 
zanery, a  n ie  araby.

Drugim  dużym  rodem  orientalnym  na  W ęgrzech i A ustrii była proge­
n itu ra  pustynnego ogiera E l  В e d a  v i ,  urodzonego w  1817 r., a  nabytego 
przez bar. Fechtiga. W 1833 r. rząd zakupił do Baboiny syna i w nuka 
El В eda vi, urodzonych w  stadzie Fechtiga w 1828 í 1830i r. Ogiery te  w y­
d a ły  ród męski, k tó ry  doznał dużego wzięcia i był reprezentow any w  Ba- 
bolnie, Mezöhegyes i Radowcach. Od punktow ego ogiera 133 El Bedavi 
X X II— ? pochodzi w  prostej linii męskiej rasa Haflingerów, hodowana 
w  Alpach — w  Tyrolu i na  baw arskich stokach tych  gór.

Ród S a m h a n  początek wziął od siwego ogiera arabskiegoi Sam han, 
nabytego- do Baboiny roczniakiem  w  1819 r. przez m jr. W escher. W p ierw ­
szej połowie ubiegłego stulecia ród odgryw ał poważną rolę i w  głębszych 
w arstw ach rodów orien tali babolniańskich i radow ieckich Sam hany spo­
tyka się często. W nosiły one pierw iastki suchości i szlachetności. Sporą 
dozę tej k rw i posiadają Schagye.

Ród A b u g r  e s s wywodzi się od jasno gniadego pustynnego- araba 
Abugress, urodzonego w  1832 r. i przydzielonego w 1837 r. do Pib-er, gdzie 
był używ any przez 8 lat. Ród ten  hodowany był w Mezöhegyes i Rado-w- 
cach, a na  Bukowinie przetrw ał do pierwszeji w ojny światowej.

Ród S c h a m a r  za protoplastę m iał pustynnego araba  Scham ar, maści 
siwej urodzonego w 1836 r. i zakupionego w  Egipcie w  1843 r. przez płk. 
H erberta. Czynny był w  Babcinie przez 1844 r. oraz w  Radowcach w  la ­
tach  1844—51. Następnie po-szedł n a  punktowego- ogiera n a  Bukowinę. 
Pozostaw ił niedużą lin ię  radowiecką.

Ród D a  h  a  -b y  wywodzi się od złotogniadego pustynnego araba, im por­
towanego w  1836 r. przez płk. H erberta. Założyciel czynny był w  Babcinie 
w  latach 1836—-5;Q.

Ród T a  d  m o r  po-czątek wziął od pustynnego araba  Tadmor, zakupio^- 
ne-go w 1843 r. w  Egipcie przez płk. H erberta  d la  dworskiej) stadniny  w  Li- 
pizzy. ta d m o r  by ł koniem  w yjątkow o urodziw ym  i dał doskonały przychó­
wek. Czynny był w  Lipizzy w  latach 1844—57, a potem  w  Bábolnie 1857— 
59 r. K rew  jego spotyka się zarów no w lipizzanerach jak  i w  orientalach 
babolniańskich i radowieckich. Między innym i reprezentow aną jest w  ro ­
dowodzie Schagya X.

Ród G a  z 1 a n, bardzo cenny w hodowli, początek wziął od pustynnego 
cgiera arabskiego Gazłan, urodzonego w 1840* r. i sprowadzonego do Li­
pizzy w  1852 r. Syn jego Gazlan I 1862 r., z klaczy pustynnej Groezana, 
przydzielony został do Radowiec w  1869 r., a  następnie przeszedł do Ba­
boiny i zostawił cenne odgałęzienia w  obu tych stadninach. K rew  Gaz- 
la-nów płynie w wielu koniach austriackich i węgierskich. U nas . m atki
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G azlan posiadały: zasłużony LXI (60) Schagya X-21 oraz 312 Sehagya 
XIII-3.

Ród O’B a j a  n, jeden z późniejszych w  odłam ie orientalnym , wywodzi 
się od karego pustynnego araba  O’Bajan, sprowadzonego do Babolny 
1885 r. przez płk. Fadlallah — rodowitego Beduina. Przybył on do* Babolny 
jako kilkunasto letn i chłopak konw ojując zakupione na Wschodzie konie 
i pozostał na  W ęgrzech na zawsze. Zajęto się jego wychowaniem, ukoń­
czył szkołę oficerską, dosłużył się stopnia generała i był kom endantem  
Babolny. D w ukrotnie jeździł do A rabii po zakupy koni: w  1885 i 1904 r.; 
między innym i sprow adził OBajlana. Ród ten  przetrw ał na W ęgrzech do 
drugiej w ojny światowej. W 1943 r- w  Babolnie stały: siwy O’B ajan VIH 
1933 (O’B ajan VII —  108 Schagya XXII) і O’B ajan IX  kary  1923 
(O’B ajan VI — 39 Schagya XVI) oraz w  Kisbér: O’Bajlan I 1929 (O'Bajan 
1 —  39 Schagya XVI).

Ród M a r  z o u  к  pow stał w Radowcach od arabskiego ogiera tej nazwy, 
importowanego u  schyłku ub. st. do Anglii i tam  nabytego d la Radowiec. 
M arzouk był koniem  niedużym , szlachetnym , m uskularnym , o niecO' d łu ­
gim grzbiecie i m iękkich pęcinach. W Radowcach pozostawił ród, którego 
k ilku  przedstaw icieli m ieliśm y w  Polsce. Ród ten  nie odegrał jednak po­
ważniejszej roli.

Prócz wyszczególnionych było w  hodowli austriackiej i węgierskiej ca­
ły  szereg orientalnych rodów pomniejlszych, k tó re  w ym ienię już tylko 
z imienia: M ustapha 1785, Barbarino 1802, Fedhan 1808, Anazé 1819, 
D urzy 1819, Coceb 1818, Dahes 1818, M essrour 1820, F arhan  1830, 
Asslan 1836, K oreischan 1837, Merops 1838, Turchm en 1838, Delpesent 
1849, Zarif 1849, Bagdady 1851, M ahmoud Mirza 1851, Ham dani Sem rie 
1856, Hafiz 1858, Bosak 186¡0i, Sheraky 1874, Koheilan 1878, M erzuch 189..., 
S iglavi Bagdady 1895, H erm it 190.

В. R o d y  k r w i  a n g i e l s k i e j

Podobnie jak  linie arabskie gruntow ały się także w  Mezöhegyes, Babol­
nie, Radowcach i P iber rody angielskie, m ające za protoplastów  bądź 
ogiery pełnej krwi, bądź półkrwi.

Rody arabskie powstawać zaczęły wcześniej, gdyż do la t m niej więcej 
sześćdziesiątych dom inował w  stadninach węgierskich i austriackich kie­
runek  orientalny. Jednakże od połowy ub. stulecia krew  angielska coraz 
bardziejjl przesączać się zaczęła do stad  tam tejszych, coraz więcej folblu- 
tów  staw iano w  charakterze pepinierów  i stopniowo zaczęły gruntow ać 
się rody  angielskie. Poważniejsze z nich omówiliśmy w  poprzednich roz­
działach, obecnie przejrzym y w  krótkim  zarysie pomniejsze.

Ród G o l d f i n d e r a  1848 (Faugh a Ballagh —  Liverpool Mare) n a ­
leży do rzędu dawniejszych, lecz nie w ybił się specjalnie na czoło. Za­
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łoży ciel jego ogier pełnej krw i angielskiej! zakupiony ' zastał w  Anglii 
w  1854 r. przy zakładaniu stadniny w Kisber. S tał tu  jednak  zaledwie 
rok i przeniesiony został w  1855 r. do Radowiec. W nowej siedzibie dał 
dobrego syna Goldfindera I 1857 r. z klaczy 185 Abugress II, k tóry  pozo­
staw ił w  Radowcach dużo dobrych klaczy. K rew  Goldfinderów p łyn ie  
W wielu szczepach radowieckich i spotykam y ją  u  Przedświtów, N oniu- 
sów, Gavalier i innych.

Ród R e v o l v e r  wywodzi się od ogiera pełnej krw i angielskiej tego 
im ienia po M elbourne z klaczy Sally W arfoot, zakupionego d la K isber 
w  1854 r. w Anglii przez gen. F. R ittera. W K isber czynny był w  ciągu 
la t  1855— 59, po czym w IS&O r. przeniesiony został do Mezöhegyes i tu  
pozostał do śmierci, k tó ra  przyszła w  1872 r. Odegrał dużą rolę w  hodowli 
Noniusów i Furioso.

Syn ijlego Revolver I 1856 r., również pełnej -krwi, nabyty  został w 1865 
roku do Radowiec i tu  da ł sporo potom stwa używanego w stadzie. L inia 
m ęska nie przetrw ała jednak długo.

N iejaką rolę odegrał także ród O a k b a l ł  1854 (M elbourne -— Maid 
of Lime) zakupionego w Anglii w 1858 r. d la  K isber przez gen. F. R ittera. 
Założyciel czynny był w  Kisber w  latach 1859— 64, w  Radowcach w  1865— 
68 i Moderówce u A ugusta Gorayskiego w  1869—75.

Ogier ten  dał dobre potomstwo i k rew  jego zakorzeniła się  w  K isber 
i Radowcach. Synowie jego: Oakball I i V oraz pełnej krw i M anfred 1861 
pełniły funkcje pepinierów  w  Radowcach w  latach  sześćdziesiątych i k rew  
ich w ystępuje w  w ielu rodowodach koni radowieckich.

Poważny ród dał O s t  r  e g e r  1862 (Stockwell — Venison Mare), zaku­
p io n y  w Anglii w  1867 r. przez płk. Mengen. Koń ten czynny był w  K isber 
w  latach  1868—74, w  Mezöhegyes w  1875—76 i  znów w  K isber w  1877— 81. 
Dał bardzo dobre potomstwo, zarów no w  pełnej1 jak  i półkrw i. Z synów 
jego pełnej k rw i wyróżniły się: Labancz, Antoniús, Ürmeny, Hdrnök, H ar- 
m at, Whim, Kronprinz, Erszi, Dagmar, Outrigger, Csapodar, oraz steeplery : 
Sajnos і Satin.

Labancz 1869 r. sta ł czas jakiś w dépôt w  Drohowyżu i przydzielany 
wówczas by ł do Niegowici A. Benoego. Potem  wzięty został na  czołowego 
do Radowiec, gdzie czynny był przez 1886—89 r.

Antonius, urodzony w 1878 r. w  Totis u  hr. Esterhazego, wzięty został 
na pepiniera do Radowiec w  1882 r. W w ykazie ogierów państw ow ych 
wiedeńskiego m inisterstw a rolnictw a z 1911 r. figuru je  w  różnych dépôts 
austriackich. 16 Antoniusów.

Ü rm eny 1880i r.. hodowli E. Hunyady, zakupiony został w  1884 r. do 
Mezöhegyes, gdzie pełnił funkcję pepiniera w  ciągu la t 1884—92. Zasłu­
żył się w  hodowli Noniusów.

Ród C a v a l i e r  powstał od ogiera tego im ienia urodzonego w Anglii 
w 1869 r. i należącego do kalibrowej półkrw i angielskiej! pochodzenia.
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m ieszanego. Ojcem jego był półkrw i Spencer po folblueie Cotherstone 
IMO, m atką zaś klacz po ogierze norfolskim  Fireaw ay. Cavalier sprow a­
dzony został do Radowiec w  1878 r. w okresie gdy zapanowało' dążenie 
pogrubiania stada celem dostarczania m asywniejszych ogierów dla za­
chodnich prow incji m onarchii.

Cavalier k ry ł w Rad owcach w ciągu lat 1879—86 i ¡pozostawił liczne 
potomstwo. Czterej jego synowie: Cavalier II, III, IV i  V również wzięci 
Zostali do Radowiec i łącznie pozostawili dużo potom stwa tak  że krew  
ta  zakorzeniła się w  Radowcach. W ystępuje ona przeważnie w  szczepach 
■angielskich lecz i wśród orientali z domieszkami zdarza się niekiedy.

Ród K a u d e g e n  powstał od fo-lbluta tego im ienia urodzonego w A ustrii 
w  1868 r. po Yirgilius i Dahlia. Ogier zakupiony został do stad państw o­
wych, stał czas jakiś w  dépôt w  Czechach, gdzie zarekom endow ał się 
dobrze i wzięto go wówczas do Radowiec. Tu czynny był w  ciągu lat 
1878—83. Pozostawił niew ielki ród męski.

Prócz wyżej wyszczególnionych rodów m niejszą lub większą rolę w  ho 
dow li węgierskiej i austriackiej odegrały linie wywodzące się od nastę­
pujących ogierów pełnej lub półkrw i angielskiej: G rim alkin 1808, Tre- 
william 18... Blomfield 18..., Acorn 1831, Troubadour 1852, Polmoodie 1853, 
A m ati 1854, D eutscher Michel 1856, Exact 1862, Cenerie 1865, Delaville 
1866, Forcina! 1866, O utrem er 1867, Check 1875, Kengyel 1880, P rä la t 
1883, Algy 1883, Fénék 1883, Toborzo 1892, Bogdany 1894, Maxim 1895, 
S ta r  of Hanover 1897 i Midas 1899.

♦

R ozdzia ł VII

IKONIE W SCHODNIOPRUSKIE I WPŁYW ICH NA HODOWLĘ POLSKĄ

I. CZASY NAJDAWNIEJSZE

Gdy zakon krzyżacki opanował w 1283 r. ziemie pruskie, zastał k raj 
-dziki, pierw otny, pokryty bagnam i i lasami. Tereny obfitow ały w  grubego 
zwierza, a  m iędzy innym i było tu  dużo dzikich koni, na k tóre polowano. 
Małe te, niezm iernie w ytrw ałe i odporne na ciężkie w arunki bytow ania, 
"konie zbliżone były typem  do naszych, jak ie  zamieszkiwały w  ow e czasy 
puszczę Białowieską i inne tereny  lesiste. Ta leśna odm iana koni dzikich 
stała  się bazą wyjściową pierw otnego autochtonicznego konia litewskiego 
i pruskiego. W starych kronikach zakonu krzyżackiego znajdujem y 
w zm ianki o tubylczych „schw eike“ jak  je  nazywano od litewskiego w y­
razu „sveýkis“ .

Gdy krzyżacy rozgościli się na  nowoopanowanych ziemiach, niebaw em  
p rzystąp ili do zakładania stadnin, gdyż z racji ciągle prowadzonych wo-
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je n  zaborczych, potrzebowali znacznej ilości koni dla swych hufców  
zbrojnych.

Zakuci w  żelazo rycerze nie mogli oczywiście używać do boju małych, 
tubylczych koników, toteż zakon przystąpił z właściwą sobie energią do 
zakładania stadnin  i podnoszenia k u ltu ry  hodowlanej krajiu. Celem za­
pew nienia rycerstw u odpowiednio rosłych i m asyw nych koni bojowych 
sprow adzany był m ateriał zarodowy z Zachodu, głównie z ziem niem iec­
kich, jak  rów nież z Holandii i Danii. Zetknięcie się zak o n u .w  w ojnach 
krzyżowych, pielgrzym kach do Ziemi Świętej i  w  czasie dłuższego pobytu 
części zakonu w  Palestynie i Syrii, nauczyło krzyżaków doceniać należycie 
konie arabskie i k rew  orientalna w prow adzana była także do stadn in  
krzyżackich w Prusach.

W dobie najw iększego rozkw itu zakonu w  Prusach, tzn. około 140Ю1 roku, 
w  różnych miejscowościach istniały rycerskie stadniny, produkujące konie 
bojowe i u trzym ujące ogiery dla popraw y hodowli miejscowej. W pracy  
d r Joachim a pt. „M arienburger Tresslerbuch d e r Jah re  1399 bis 1400“ jest 
wzm ianka, że kom tur C hristburga (nieopodal M arienburga) posiadał stad­
ninę złożoną z 42 reproduktorów , 59 ogierów i  koni ciężkich bojowych, 
96 ciężkich ogierów rycerskich (Konventshengste), 11 m łodych rem ontów, 
504 m atek  stadnych, 300 ogierków od 1 do 3 la t i 85 koni zaprzęgowych 
i „szwejków“. W okręgu M arienburga zakon posiadał również duże stad­
n iny  i tak  w  14Ю4 r. było w  Sztum ie ISW głów; w 140>7 r. w  Lösevitz 130 
i w  Leske 180; w  1409 r. w  Grebin 240. W okręgu Królew ca znajdow ało 
się w  1404 r. •— 396 dużych klaczy rycerskich. Poza ty m  każdy rycerz 
m iał na zam ku do swego użytku 3 tzw. Konventshengste. W 1436 r., a więc 
w  czasie gdy zakon, na skutek klęski- pod G runw aldem  osłabł znacznie, 
stało  jeszcze n a  zam kach w  Leske, Grebin, Lösevitz, Neuhof, K althof, 
W am au і M ontau w  okręgu M arienburskim  555 m atek, 196 młodzieży 
і  38 koni użytkowych.

Zakon n ie tylko prowadził hodowlę koni ciężkich rycerskich, opartą  
o  m ateriał im portow any z Zachodu, lecz również -czynił s ta ran ia  ku  pod­
niesieniu hodowli miejscowej, posiłkując się m ateriałem  autochtonicznym , 
ulepszając go ogieram i sprow adzanym i z Zachodu. Te lżejsze konie m iej­
scowe używane były do upraw y roli, taborów, pojazdów, lżejszej kaw alerii 
oraz posiłkowało się n im i rycerstw o w marszach, dosiadając ciężkich 
rum aków  tylko bezpośrednio do boju.

Jasne, że w  ręku  krzyżaków  hodowla podnosiła się szybko i daw ała duże 
ilości koni na potrzeby wojowniczego zakonu.

W m iarę czasu, -gdy wynalezienie broni palnej uczyniło z biegiem  la t 
ciężką zbroję Zbyteczną — siłą rzeczy rycerstw o zaprzestało stopniowo 
posługiwania się końm i ciężkimi — zim nokrwistym i. Hodowla kształto­
wać się zaczęła w  k ierunku bardziej szlachetnym .
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II. ZAŁOŻENIE STADNINY W TRAKENACH

W wieku XVIII rząd pruski zaczął czynić duże w ysiłki ku  podniesieniu- 
krajow ej hodowli. W 1725 r. król F ryderyk  W ilhelm  I polecił połączyć 
stadniny królewskie, rozrzucone dotąd po różnych dobrach i n a  ten  cel 
przeznaczył miejscowość Trakeny, położone w  daw nym  rew irze m yśliw ­
skim  książąt litew skich nieopodal Gąbina (Gumbinnen). Teren ten  był 
pokryty  nieprzebytym i bagnami, lasam i i zaroślami. Król kazał wykopać 
w ielkie kanały  odwadniające i wy karczować zarośla. P race te prow adził 
przy pomocy w ojska polski inżynier Suchodolee i trw ały  one 6  lat.

W m aju  1732 r. przyprowadzono konie i odtąd pow stała w  Trakenach 
duża stadnina królew ska. M ateriał zarodowy pościągano z domen państw o­
wych w Balga, Batriken, B randenburg, Budupoenen, Insterburg, Koppel­
bude, Ragnit i Schreitlaugken. Łącznie zgromadzono w  Trakenach 1101 
koni, w  czym  513 m atek. S tadninę rozmieszczono po folw arkach należą­
cych do Traken: Bajorgallen, Birkenwalde, Guddin, Gurdschen, TTodschlan- 
ken, Jonasthal i Kałpakin. W 1788 r. przybył folw ark M attischkehm en, 
1815 Danzkehmen, 1819 Tankenischken i 1829 Burgsdorfhof. Pierw szym  
kierow nikiem  stadniny  został Stallm eister G reinert.

S tadnina w  początkowym  etapie swej1 egzystencji składała się z m ate­
ria łu  krajow ego bardzo różnorodnego i niewysokiej na ogół wartości. Byli 
tam  potomkowie ciężkich koni krzyżackich, sprow adzanych niegdyś z Za­
chodu, klacze rdzennie krajowego pochodzenia, uszlachetnione krw ią 
orientalną i mieszańce najrozm aitszych typów i ras, sprow adzanych w  róż­
nym  czasie z w ielu krajów  europejskich i azjatyckich.

Nie ulega wątpliwości, że w  kształtow aniu konia wschodniopruskiego 
■ brały  pew ien udział konie ciężkie zimnokrwiste, pochodzenia zachodnio- 
europejskiego, lecz m im o to  należy stwierdzić, że długotrw ałe krzyżowanie 
z końm i orientalnym i i pełnej krw i angielskiej w yw arło przem ożny wpływ 
na rasę  w schodniopruską i urobiły  ją w  swmisty typ gorącokrwisty.

W om awianej epoce w ielką szkodę hodowli trakeńskiej w yrządzała oko­
liczność, że najlepsze produkty stada zabierane by ły  stale  do Berlina 
i Potsdam u w  charakterze koni wierzchowych i zaprzęgowych do sta jen  
króla i to odbijało się wysoce niekorzystnie n a  poziomie stadniny.

Aż do 1789 r. n ie sprowadzano do Traken żadnego obcego m ateria łu  żeń­
skiego.

Znany nasz au to r M arian Czapski pisze w  swej „Historii powszechnej 
konia“ (tom II str. 258), że podwaliną stada trakeńskiego były konie radzi- 
wiłłowskie z Taurogów na Żmudzi. Przypuszczenia tego nie popiera jednak 
stosownym i dowodami. M niemanie to nie znajduje potw ierdzenia w  źród­
łach niem ieckich odnośnie najdawmiejszych dzieijlów stadniny trakeńskiej.

V/ 1739 r. F ryderyk  W ilhelm I podarow ał Trakeny najstarszem u sw em u 
synowi — następcy tronu, późniejszemu królowi Fryderykow i W ielkiemu.
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Za panowania F ryderyka W ielkiego (1740'—1786) T rakeny prospero­
wały słabo. Król mało interesow ał się stadem . Arm ię rem ontow ał końmi 
zakupyw anym i w Mołdawii, Polsce, U krainie i stepach południow o-rosyj­
skich. Z dóbr trakeńskich czerpał natom iast duże zyski osobiste, wyno­
szące 1 2 J0 0 0  — 18.000 talarów  rocznie i nadsyłania tych pieniędzy pilno­
wał skrupulatnie. Prócz tego T rakeny m usiały dostarczać dużą ilość koni 
do stajn i królew skiej w Potsdam ie i Berlinie.

Po śm ierci Fryderyka Wielkiego, która nastąpiła  17 sierpnia 1786 r., 
■z racji, że w testam encie króla nie było wcale mowy o Trakenach, stadnina 
wraz z .gospodarstwem rolnym  przeszła na dobro państw a. Zasadniczym 
jej zadaniem  stało się odtąd dostarczanie reproduktorów  do' świeżo' założo­
nych w 1787 r. w Prusach Wschodnich 4-ch dépôts ogierów.

Za panow ania Fryderyka W ielkiego zarządzający ekonomią trakeńską 
von Dom hardt czynił starania, aby stado miało- pew ien w pływ  na hodowlę 
okoliczną, lecz król patrzył na Trakeny jedynie jako na własność osobistą 
i żądał przede wszystkim dochodowości. Von D om hardt po cichu robił 
jednak swoje i w 1779 r. po raz pierwszy, pomimo woli m onarchy, w y­
dzielił ze stada 1 0  ogierów, którym i pozwolił kryć klacze okolicznych 
chłopów.

Początkowo ludność nie garnęła się zbytnio do tego rodząjw dobrodziej­
stwa, lecz gdy jeden z wieśniaków ze wsi Gross W arningken sprzedał 
3-letniego ogierka z takiej stanów ki za 1 Ü0 - talarów , podczas gdy zwykły 
koń roboczy kosztował wówczas 4-14 talarów , fam a o- tym  rozniosła się 
szybko i niebawem  wieśniacy chętnie zaczęli doprowadzać swe klacze. 
Gdy o całej tej sprawie dowiedział się wreszcie i król —  zastanowiło go 
to  i zezwolił wówczas na wyznaczenie 1 0  ogierów do- obsługiw ania potrzeb 
hodowlanych okolicznych chłopów, co też wykonywano aż do- roku  1787, 
kiedy to uruchomiono w Trakenach do powyższego celu specjalne dépôt 
ogierów.

Zarządzający dobram i trakeńskim i mieszkali do r. 1787 w Królewcu, 
a  na miejscu mieli swoich zastępców. Dopiero z ustanow ieniem  w 1787 r. 
u rzędu  „Landstallm eister von L ittauen“ otrzym ał on stałą siedzibę w  T ra­
kenach.

Gdy w 1732 r. powstała stadnina w Trakenach, zaczęto przysyłać do niej 
ogiery najrozmaitszego -pochodzenia. K roniki w zm iankują, że najpierw  
przyszło 6 m iernych ogierów ze stadniny Rosenberg, potem  jakiś bliżej 
nieznany siwy ogier neapolitański z W iednia i angielski Perle.

1739 r. przybył siw y Persianer, podarow any królow i przez księcia 
Kurlandzkiego. Ogier ten używany był przez 9 la t i w yw arł na stadninę 
duży wpływ.

W tym  sam ym  roku przysłał król angielskiego Haake i hiszpańskiego 
Rheinsbergera.
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W 1742 r. przysłane znów zostały konie zarodowe, zabrane jako łup 
w ojenny w  Czechach (w Bohemii) w  liczbie 36 ogierów, 138 m atek  i 107 
sztuk młodzieży, przew ażnie rasy  neapolitańskiej. Poważniejszego śladu 
konie te  jednak nie pozostawiły.

Do r. 1746 w  stadnin ie przew ażnie nie notowano imion, a niekiedy naw et 
i rasy  ogierów i okoliczność ta  u trudn ia  zbadanie kształtow ania się hodowli 
trhkeńskiej w  okresie najdawniejszym .

W ciągu lat. 1732— 1786 użytych zostało w Trakenach 356 ogierów., 
k tóre według ras, względnie mięjlsca pochodzenia, dzieliły się jak  następuje: 
m iejscowych trakeńskich  186, czeskich 39, bliżej nieznanych 36, pruskich 
31, angielskich Ш, ze stada Rosenberg 14, duńskich l'O, tureckich 10, z B er­
lina 5, hiszpańskich 3, neapolitańskich 2, orientalnych 1, perskich 1, ber- 
beryjskich 1 , egipskich 1 , bułgarskich 1 i śląskich 1 .

Pom iędzy nim i w hodowli w yróżniły się jedynie 3:
„ P e r s i a n e  r “ siwy, czynny w Trakenach w  ciągu la t 1739-1747, 
„ P i t t “ wiśniowo-gniady, zakupiony w  Anglii w  1764 r., gdzie biegał 

na  wyścigach, czynny był w  latach 1764-1771,
„ S p i n o l a “ „poreelanow o-krasy“, naby ty  w  Georgenburgu, potom ek 

wyżej wym ienionego Persianera, k ry ł w  Trakenach w  latach 1764-1780. 
Był to  ogier wielkiej wartości i pozostawił po sobie cenny przychówek. 
Ks. Potiom kin kupił paradny cug złożony z 9-сіц jego synów za 2.000 du­
katów, a  d rug i tak i sam  cug, złażony z 9-ciu córek nabył ks. Radziwiłł. 
W szystkie te  konie były „porcelanow o-krase“. Te trzy  ogiery w inny być 
uw ażane za założycieli stada trakeńskiego.

III. OKRES LAT 1786—1814

Począwszy od 1786 r. d la  Traken, jak  zresztą i całej hodowli wschodnio- 
pruskiej, nastała  nowa era. W roku tym  m ianow any został na stanowisko 
O berstallm eistra K arol Lindenau, człowiek obdarzony dużym talen­
tem  organizacyjnym  i znający się na spraw ach hodowli koni. Wziął się 
on z całą energ ią i znajomością rzeczy do zreorganizowania krajow ej ho­
dowli.

W Trakenach m ateriał hodowlany przeselekcjonował ostro i wszystko 
co było słabsze kazał usunąć. Z 38 ogierów czołowych w ybrakow ał 25, 
zaś spośród 356 m atek  — usunął 144. Do historii przeszło jego powiedze­
nie: „Czyste złoto w  ogierach jest nam  potrzebne, niech one będą angiel­
skiej czy też arabskiej krwi, lecz precz z wysokonożnymi, wadliw ym i od­
padkam i angielskich wyścigowców i podobnym i do nich ich produktam i“ .

M atki w  Trakenach rozsegregowano na 4 stada i rozlokowano je w  5-ciu 
folw arkach: w  Gurdschen stanęło stado kare, w K alpakin gniade, Guddin 
— kasztanow ate zaprzęgowe, w  Trakenach i Bajohrgallen — wierzchowe 
bez względu na  umaszczenie. Ten podział na stada m aściste przetrw ał aż 
do końca egzystencji stadniny w 1944 r.

ÍRoczniki N auk Roln. — T. 68-D 15
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W 1787 r. L indenau ustanow ił dla podniesienia krajow ej hodowli ko­
n i 4 pierwsze w  Prusach W schodnich państw owe stada ogierów: w  T ra- 
kenach, Insterburgu, Ragnit i Olecku. K ierow nik Tralken sta ł się jedno­
cześnie okręgowym  •kierownikiem wszystkich tych  zakładów  i  otrzym ał 
ty tu ł „Landstalim eister von L ittauen“. S tan tak i przetrw ał aż do 1870 r. 
E ta t tych 4-ch stad  ogierów wynosił 2l50i reproduktorów . P ierw szym  ,,Land- 
stallm eistrem  von L ittauen“ został von Brauchitsch.

W 18Oil r. stan  m atek w  Trakenach przedstaw iał się |j!ak następuje: 
262 klaczy własnego chowu, 28 angielskich, 16 ze stadniny  N eustadt 
a. d. Dosse, 19 ze stada Ansbacha w Triesdorf, 7 m eklem burskich, 4 duń ­
skie, З* krajow e, 2 pruskie, 1 z Zweibrücken, 1 m ołdawska, 1 turecka i 1 ko­
zacka rosyjska; razem  346 głów.

Ówczesne klacze trakeńskie były małego, a  CO' najw yżej średniego wzro­
stu. Z m ateriałów , wynotowanych ze starych rejestrów  i opracow anych 
przez H- S tillfrieda w  dziele pt. „Beiträge zu einem  G estüts-Buch von. 
T rakehnen“ Berlin 1859 wynika, że w  1'8Юі1 г., czyli w  4 la ta  po general­
nym  przebrakow aniu stada przez Lindenau, dokonanym  w 1787 r., prze­
ciętny wzrost m atek wynosił nieco wyżej; niż 5 stóp, czyli okolo 157 cm 
m iary taśmowej. Najm niejsza m ierzyła 4 stopy 9 cali, czyli 149 cm i na j­
większa 5 stóp 5,5 cali, czyli 172 cm m iary taśmowej, ta  osta tn ia  nazy­
wała się z tego powodu „colossche“.

Z kontroli pokryć ogieram i trakeńskim i klaczy p ryw atnych  widać, że 
pogłowie koni krajjlowych było raczej małego wzrostu. Spośród 6.049 
klaczy pokrytych w 1788 r. tylko 341 przekraczało m iarę  157 cm  taśm y, 
zaś 4.758 klaczy było poniżę) 152 cm również m iary  taśm owej. Znów 
według danych z 1796 r. było 4.655 klaczy poniżej 157 cm; najm niejsze 
m ierzyły 139 cm, a  najw iększe 165 om taśmy.

U schyłku XVIII stulecia zaczęto posługiwać się w  Trakenach synam i 
wielce zasłużonego dla hodowli niemieckiej ogiera T urkm ain Atty.

Historia tego znakomitego konia nie jest dokładnie znana i różni au to­
rzy w ysuw ają różne przypuszczenia, naginając częstokroć pochodzeme 
tego konia do tez, jakie chcą przeprowadzić. Do dziś dn ia  n ie  zostało w y­
jaśnione jakiej był rasy  i gdzie się urodził.

Jedna w ersja twierdzi, że był to koń turkm eński, rasy  achał-tekińskiej, 
podarow any przez cesarzową rosyjską K atarzynę II austriackiem u pre­
m ierowi Kaunitzowi, a przez tego ostatniego podarow any królow i F ryde­
rykow i W ilhelmowi II i przydzielony w  1791 r. do stadniny  w  N eustadt 
a. d. Dosse.

Inna znów relacja głosi, że Turkm ain A tty  był koniem  czystej krw i 
arabskiej i sprowadzony został dla K aunitza z Damaszku. Są również i t a ­
cy, którzy twierdzą, że pochodził ze stada Aleksego Orłowa, tw órcy k łu­
saków rosyjskich.
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W niem ieckiej lite ra tu rze  istn ieje  na  ten  tem at dużo różnych kom en­
tarzy, jednakże na  poparcie lansow anych poglądów autorzy nie dają  w ia­
rygodnych dowodów, a operują jedynie supozycjami. Toteż praw dopodob­
nie zagadka pochodzenia Turkm ain A tty  nigdy nie zostanie wyświetlona.

Gdy Turkm ain A tty  sprow adzony został z W iednia do* B erlina w  czasie 
uroczystej prezentacji nowego naby tku  obecny był między innym i poseł 
tu recki w  Niemczech. Ten ostatni n a  w idok w yprowadzonegoľogiera zawo­
łał: „Turkm ain A tt!“, co w  tłum aczeniu oznacza, że jest to  koń turkm eń- 
ski, gdyż A tt po tureoku znaczy koń. N iektórzy autorzy twierdzą, że miało 
to miejlsce w  W iedniu, a nie w  Berlinie. Odtąd przezwano go tym  imieniem, 
a d la zwolenników koncepcji, że by ł to  koń achał-tekiński okoliczność ta 
stanow i dostateczną podstaw ę do uważania go za takowego-.1)

W N eustadt a. d. Dosse Turkm ain A tty  położył niespożyte zasługi. Uży­
w any w ciągu la t 1791— 1806 pokrył ogółem 401 klaczy, z czego urodziło 
się bardzo dużo doskonałych koni. 16-tu jego- synów przydzielonych zo­
stało  w  różnym  czasie do Traken, spośród których 11 pełniło funkcje re- 
produktów  czołowych w sam ych Trakenach, a 5 stało w  dépôt. Do na j­
lepszych jego synów zaliczyć należy: Bam bo 1794, A llahor 1796, M eteor 
1794, Gorglas 1799, Boyard, R ichard 1794, Sw aran 1803, Caesar 1797, 
Rinaldo 1797, G unthram  1797 i H uang 1799. N ajcenniejszym  w  hodowli 
był niew ątpliw ie Bambo.

Turkm ain A tty  zginął bez wieści w jesieni 1806 r., gdy na  sku tek  ná­
poru wojsk Napoleona stadnina z N eustadt a. d. Dosse została w yprow a­
dzona nad duńską granicę. W czasie ewakuacji Turkm ain A tty  był ska­
leczony w nogę i nie mógł udać się w  dalszą drogę. U kryto  więc konia 
u  zaprzyjaźnionego chłopa, lecz ten  nie zdołał go ocalić i ogier wpadł 
w  ręce nieprzyjaciela. W szelkie ślady odtąd po n im  zaginęły.

W 90 la t później prof. F. W. D ünkelberg na tra fił w  aktach w  archivům  
Düsseldorf, pochodzących z czasów okupacji Niemiec przez m arszałka 
M urata, że wśród koni Francuzów  był jakiś Turkm ain A tty, ale  nie 
udało się stwierdzić, czy to  dotyczyło tego samego ogiera.

W czasie woijien napoleońskich stadnina trakeńska poniosła wielkie s tra ­
ty. Najpier-w w  1806 r. m usiała uchodzić przed Francuzam i n a  Wschód 
i przebyła najgroźniejszy okres w  dobrach Zubowa pod Szawlami n a  Ko- 
wieńszczyźnie. Po powrocie w  18107 r. s tan  jej zm niejszył się do 180 m atek.

b L iteratura na ten tem at jest dość obszerna: E. Meyendorff „Die Pferdezucht 
Russlands“. Berlin 1863. „Deutsches Gestüt Buch“ 1872 I. 56, 57, 61. 1873 H. 168. 
J. P. Frenzel „über -die Landespferdezucht im Regierungsbezirk Gumbinnen“. Berlin 
1875. Dr F. Dünkelberg „Die Zuchtwahl des Pferdes“ Braunschweig 1898. C. G. W ran- 
gel „Die Rassen des Perdes“ Stuttgart 1908 I 619. B. Schmidt „Vererbungsstudien im 
könig. Hauptgestüt Trakehnen“ Hannover 1913. „St. Georg“ 1934 Nr 11, 1935 Nr 27, 
1942 Nr 25. W itt „Konskije porody sriedniej Azji“ Moskwa 1927. Werner Wittenburg 
„Beiträge zur Geschichte des Friedr. Wilhelm Gestütes“ Leipzig 1939 s-tr. 30—36.

16* Ż
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W 1810 r. T rakeny m usiały oddać 44 przedniej wartości m atk i oraz 
dw a ogiery A llahora i  A rthu ra  do odbudowy zniszczonej przez w ojnę stad­
niny  w N eustadt a. d. Dosso.

W grudniu 1812 r. gdy wojska francuskie pow racały po pogrom ie 
w  Rosji, trzeba było ponownie ewakuować konie gdzieś w  bezpieczniejsze 
miejsce. Początkowo^ przeprowadzono je do T reptow  n a  Pomorzu, a  w  stycz 
n iu  18T3 r. na Śląsk w okolice W rocławia i Legnicy, gdzie przebyw ały do 
m aja 1813 r.

Od 1799 do 1812 r. w  Tralkenach posiłkowano się w  charakterze repro­
duktorów  głównie synam i Turkm ain A tty. Jak  wzm iankow aliśm y wyżej 
11 z nich pełniło w  Trakenach funkcje reproduktorów  czołowych, a  5 sta ło  
w dépôt. Spośród nich 10 pochodziło od m atek pełnej k rw i angielskiej, 
5 od półkrw i angielskiej i  1 od m atk i n ie angielskiej. Ogiery te  w yw arły  
duży w pływ  na stadninę i w  sum ie dały 141 klaczy wcielonych na  m atki. 
M ęska linia Turkm ain A tty  n ie utrzym ała się długo pomimo; szerokiego 
początkowo rozgałęzienia. W drugim  i trzecim  pokoleniu nie było już ogie­
rów wybitnych, a na czw artym  lin ia u rw ała  się całkiem  co nastąpiło  w  la ­
tach czterdziestych. Najżywotniejszą okazała się odnoga: Turkm ain A tty  
1784 -— Bambo 1794 -— Ganimed 1806 — M annus 1822 — E latejus 1832, 
ten  ostatni czynny był w  Trakenach w  latach 1839— 42.
_ Na Turkm ain A tty i jego synów czyniono może zbyt silne incesty, co 

w ykazuje np. rodowód jednego z ostatnich przedstaw icieli tego rodu  — 
ogiera Elertho 1832. (Patrz rodowód 20).

Okres czasu od założenia stadniny w  Trakenach w  1732 r. do ukończe­
n ia wojen napoleońskich, a  właściwie do roku 1814-go, kiedy kierow nic­
two Trakenam i objął ru tynow any fachowiec von Burgsdorf, był etapem  
poczynań hodowlanych dość chaotycznych bez sprecyzowania celu i za­
łożeń kierunkowych.

M ateriał ściągano skąd się dało i widzim y w  tym  czasie ogrom ną m ie­
szaninę typów  i ras. Były tu  konie angielskie, zarówno pełnej krw i jak  
i różnych typów  wierzchowych i zaprzęgowych, orientalne nąjfozm aitsze- 
go autoram entu: a  więc im portow ane araby, konie perskie, tureckie, ber- 
beryjskie, egipskie, turkom ańskie itp., dalej różne odm iany koni niem iec­
kich: a więc m eklem burskie, ze stadniny Rosenberg, brandenburskie, m iej­
scowe wschodnio-р ruskie itp., następnie norm andzkie i lotaryngskie, hisz­
pańskie, neapolitańskie, czeskie, duńskie, rosyjskie i  w iele innych.

W tej całej m ieszaninie większość, zwłaszcza wśród ogierów, stanow iły 
konie angielskie i orientalne. Pogłowie klaczy składało się w lwiej części 
z m atek  miejscowego trakeńskiego pochodzenia przesycanych coraz b a r­
dziej krw ią reproduktorów  importowanych.

W śród ogierów krw i angielskiej w  czasach najdaw niejszych w ystępują 
osobniki bez bliższego określenia ich pochodzenia, co najw yżej przecho­
w ały się wzm ianki iż pochodziły z Anglii. Do takich należą: Perle, przy-
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słany przez króla wkrótce po założeniu stadniny; w 1739 r. przybył siwy 
Haake; w  1764 r. naby ty  został w  Anglii wiśniowogniady P itt, k tó ry  bie­
gał w  Anglii n a  wyścigach, więc zapewne był fołblutem , lecz pochodzenie 
jego nie przechowało się, k ry ł w  latach 1764—71; w  1766 r. przybyły 
G ranby i W illiams; w 1769 r. Mylord, w  1771 r. A dm iral i Harrison. P ier­
wszym ogierem  pełnej krwi, co do którego są niezbite dowody o jego po­
chodzeniu i wpisaniu do The General Stud Book był Saxoni 1800 (Delpini 
— Charmer) G. S. В. II. 61. Ogier ten sprowadzony .był d la  stadniny 
w  N eustadt a. d. Dosse w 1805 r. przez Strubberga, a  gdy w roku następ­
nym  stadnina m usiała uchodzić przed náporem  wojsk napoleońskich, 
Saxoni odpraw iony był do Trakem, gdzie też stanowił w przeciągu la t 
1806— 18Ш. Pozostawił dobre potomstwo.

W okresie la t 1732—1786 użytych było w  Trakenach ogółem 15 ogierów 
„angielskich“ . Potem  sprowadzano ich coraz więcej.

W tym  sam ym  czasie posiłkowano się również w  znacznej m ierze ogie­
ram i orientalnym i. N iestety również i o tych  ogierach nie przechowały 
się dokładniejsze wiadomości i  dziś w  dość licznqj grupie ogierów orien­
talnych nie możemy wyodrębnić oryginalne araby.

W 1739 r. postawiony był w  Trakenach siwy Persianer, podarowany 
królow i przez Księcia Kurlandzkiego. Ogier ten oddał stadu  duże usługi. 
W 1765 r. przybyły tureckie Barbe i M ustapha, w  1771 r. tureckie: Bassa, 
Efendi i Prince, w  1772 r. tureckie: Aga, Hannibal i Osman, w  1776 r. jakiś 
ogier egipski, w  1777 r. arabski Ghika, w  1800 r. arabskie: Delue, Dschulfi, 
В en es a cher i Yemen.

Aczkolwiek nie posiadam y dostatecznie ścisłych danych o najdaw niej­
szych ogierach angielskich i arabskich sprow adzanych do stada, to jednak 
stw ierdzić możemy niezbicie, że koń trakeński od samego początku tw orze­
nia się rasy  kształtow ał się głównie pod uszlachetniającym  w pływ em  krw i 
angielskiej i a rabsk iej, k tó ra  przechodziła na wyjściowy m ateria ł tubylczy.

IV. LATA 1814—1864

W 1814 r. kierownictwo Trakenam i i hodowlą w schodniopruską objął 
Landstallm eister von Burgsdorf. Poprowadził on stado um iejętnie i za jego 
rządów hodowla zrobiła duże postępy.

W przeciągu długiego okresu wojen napoleońskich kraj był wyniszczony 
i rząd  nie posiadał środków na  zakupienie czołowych reproduktorów . To 
też gdy nastał pokój i minęło k ilka pierwszych la t odbudowy, a w arunki 
gospodarcze popraw iły się nieco — Burgsdorf zaczął czynić s taran ia  o im­
port świeżego m ateriału  zarodowego. W 1816— 17 r. rząd w ypraw ił dwie 
expedycje. Jedną pod przewodnictwem  lekarza w eterynaryjnego z T raken 
Georga Gottlieba Ammona do Małej Azji po> konie orientalne, drugą pod 
kierownictw em  C. Burgsdorfa do Anglii. W ysłannicy m ieli zakupić m a­
teria ł zarodowy nie ty lko  dla T raken lecz wogóle dla stadnin  pruskich.
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G. Ammon sprow adził w iększą partię  ogierów i  klaczy, k tóre podzielono 
pomiędzy stadniny N eustadt i Trakeny.

S tadnina w  N eustadt otrzym ała 6  ogierów: Koyłan, Siwas, Madin, Ca- 
pudan Pascha, Nesgy i Ham ak oraz 5 klaczy: Emmeti, Fati, Fatische, F at­
ine i Libale.

Do Traken przydzielono:
B a g d a d l y  ur. w  1809 r. w  okolicach Bagdadu, a  zakupionego' w  Kon­

stantynopolu. Ogier ten  postaw iony został w  karym  stadzie w  G urdschen 
i czynny był tam  w ciągu la t 1818—35, dając przew ażnie karę  potomstwo. 
W cielono po nim  do stada 33 m atki.

E m i n l i c k  ur. w  1811 r. w yjątkow o'szlachetny ogier arabski z Aleppo, 
używ any był w  ciągu 1818—28 r., pozostawił 1I0¡ matek.

K i u r d  A r a b  ur. w  Ш0і7 r. w  K urdystanie, n ie  b y ł'w ięc  zapewne 
praw dziw ym  arabem . M ierzył 164 om taśm y. W re jestrze  figuru je  jako 
jeden z lepszych i szlachetniejszych koni omawianego transportu . Był 
doskonałym  koniem  wierzchowym  naw et pod ciężką wagę. K ry ł w  latach  
1818—25. Potom stwo jego odznaczało się znacznym  wzrostem . M atek dał 
mniej od poprzednich gdyż ty lko  5.

O g 1 a  n- ur. w  1800 r. Pochodził z Madim. Był pięknych kształtów , na 
dobrym  fundam encie lecz potomstwo daw ał częstokroć przebudow ane 
i z tej rac ji sprzedano go w  1830 r. Do stada weszło po n im  5 m atek.

A l  t i n  ur. w  1810 r. pochodził również z Madim. Zapowiadał się do­
skonale lecz wcześnie padł.

D ruga expedycja, k tó ra  udała się do A nglji pod kierow nictw em  C. B ur- 
gsdorfa, sprow adziła następujące konie:

A m b e r  1811 (Selim — W oodnymph) dobrego pochodzenia i dobrze 
biegający w  Anglii, lecz lekki n a  spodzie. Czynny był w  kasztanow atym  
stadzie w  Guddin i da ł dobry przychówek, lecz padł w  1824 r. Do stada 
weszło 14 jego córek.

M u n g o  1804 (Sir P e te r •—• Alexina) dobrze zbudowany i z dobrą 
karierą  wyścigową. Przyszedł jednak w  w ieku jluż starszym , w  Trakenach 
czynny był niedługo 1818—21 r.. i  pozostawił nieliczny przychówek. Dał 
4 m atki.

S c r a p a l l  1812 (Granicus — Y. W hiskey M are) mocnej budowy, na 
dobrym  spodzie i p ięknym  wyroście szyi. Przydzielony został do w ierz­
chowego stada w  Trakenach i Bajohrgallen, gdzie czynny był w  ciągu la t 
1818—20 i po raz  d rug i 1822—30. Dawał szczególnie dobre córki, z k tó­
rych  aż 40 wcielono na  m atki.

T h e  C r y e r  1814 (Sorcerer — L ittle  Peggy) pozostawił bardzo dobry 
przychów ek i by ł używany przez długi szereg lat, aż został zastrzelony 
w  1842 r.

Poza tym  Burgsdorf sprowadził konie półkrwi, z których wyróżniły się 
w  hodowli:
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D r i v e r  1811 (Driver — klacz turecka) używ any za czołowego w la­
tach  1818—29, dał dobry przychów ek i pozostawił linię m ęską w ygasłą 
około 187i0 r. Dawał naogół konie duże i dobrze zbudowane lecz pozba- 
w ione ruchu.

P r  e t e n  d e r  1811 (Old P re tender —  P lanet Mare) rasy  kłusaczej, od­
znaczał się budową krótką i  szeroką, s ta ł n a  mocnym  fundam encie. W sta ­
dzie pozostawił sporo m atek  grubszego kalibru.

T r a f a l g a r  1813 (Trafalgar — klacz turecka) używ any w latach  
1818— 25 w К аїр  akin ma m atkach gniadych, z k tórym i dał dobry p rzy­
chówek.

W 1819 r. C. Burgsdorf znów udał się do A ngłji i sprowadził kilka koni,, 
z k tórych wyróżnił się szczególnie:

B l a c k a m o o r  dawniej zw any R ana 1811 (Stam ford •— Sorcerer 
Маге) maści karej, o trzym ał więc przydział do karego stada w  Gurdszen. 
Stał się założycielem najgłębszego rodu męskiego trakeńskiegoi, k tó ry  
przetrw ał w  Prusach W schodnich aż do końca drugiej w ojny światow ej, 
a  może przechował się gdzieś i do czasów obecnych. Blackam oor używ any 
był w Trakenach od 1819 do 1827 r., potem w Graditz 1828—32 i  w reszcie 
sprzedany został p. Domat do Priestäblich. W Trakenach zostało po nim  
52 m atk i i 5 ogierów wziętych na  własny użytek.

C. Burgsdorf sprowadził wreszcie z Anglii w  1826 r. doskonałego araba  
N e d j e d  importowane,go do Anglii z M adrasu. Ogier ten  czynny był 
w  Trakenach w ciągu la t 1827—33, 1836, 1838 i przyniósł duże  korzyści.

Von Burgsdorf prowadził T rakeny um iejętnie i stado pod jego k iero­
wnictw em  podniosło się bardzo. W okresie jego rządów  rozgorzała nam ięt­
na  w alka pomiędzy zwolennikami arabów, a nowatoram i, k tórzy propa- 
gowali konia pełnej krw i i angielskie m etody hodowli. Polem ika na  ten  
tem at rozpoczęła się około 1825 r., a  szczególnego nasilenia doznała w  la ­
tach  trzydziestych. C. Burgsdorf przyjm ował w  niej czynny udział acz­
kolw iek sam  nie m iał w  tej m ierze jasno wyrażonych przekonań. Począt­
kowo propagował araby, potem, naskutek  podróży do Anglii i  zapoznania 
się z tam tejszą hodowlą, zmienił zdanie i zaczął preferow ać angliki lecz 
w latach późniejszych przerzucał się swoimi sym patiam i to ku anglikom , 
to ku  arabom. Nie mniej C. Burgsdorf m iał zdrowy sąd o koniach i do 
hodowli używał tylko sztuki rzeczywiście dobre, niezależnie od tego, czy 
były angielskieji, czy też arabskiej krwi.

Prócz postaw ienia na wysokim poziomie stadniny  trakeńsfciej C. Burgs- 
dorf zasłużył się bardzo zorganizowaniem krajow ej hodowli w  Prusach 
W schodnich. Pierw szy forsować zaczął u  władz zakupyw anie rem ont 
w  kraju , a  nie w  Polsce i w  Rosji, jak  to  w  przeważającej! m ierze m iało 
m iejsce dotychczas, aby przyczynić się tym  do podniesienia hodowli p ry ­
w atnej. Za jego staraniem  założone zostały w 1821 r. pierw sze w  Prusach  
dépôts rem ontowe i rozszerzono skalę zakupów. Akcja ta  dla całego póź­
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niejszego rozw oju hodowli wschodniopruskiej m iała decydujące znaczenie,, 
u tw orzyła bowiem stałe źródło sprzedaży koni po cenach rentow nych i za­
chęciła rolników  do zajm ow ania się hodowlą na coraz szerszą skalę.

W 1821 r. C. Burgsdorf spowodował założenie w Insterburgu  pierw szego1 

w Prusach W schodnich tow arzystw a rolniczego, które zajęło się również- 
i hodowlą koni. On też zorganizował pierwsze w ystaw y koni oraz p re ­
miowanie m ateriału  zarodowego. Był też jednym  z założycieli wyścigów' 
konnych w K rólew cu i Insterburgu. Era jego rządów należała do szczęśli­
w ych zarówno d la Traken jak  i całej hodowli wschodniopruskiej i zasługi 
jego na tym  polu są wielkie.

Po ustąpieniu w czerwcu 1842 r. C. Burgsdorfa stadninę trakeńską objął 
m ajor von Mühleim. Był to człowiek bez żadnych fachowych kw alifikacji 
ani talentów  i na  szczęście piastował ten urząd zaledwie do m aja 1843 r; 
Po nim  przyszedł m ajor Max, również bez należytego przygotowania i kw a­
lifikacji zawodowych i także z tej racji przebył niedługo.

W reszcie w  1847 r. m ianowano utalentow anego’ von Schwichowa, k tó ry  
podniósł stadninę do wysokiego poziomu.

Schwichow był zdecydowanym zwolennikiem  konia angielskiego i po­
siłkował się w  stadninie w  dużej m ierze ogierami pełnej krwi.

Dążył uporczyw ie do skonsolidowania typu  konia tra  końskiego i posłu­
giwał się w tym  celu chowem krewniaczym, potęgując krew  w ybitnych 
ogierów.

W szczególności osiągnął wielki postęp w  stadzie kasztanow atym  i k a - 
rym .

Von Schwichow dążył do nadania łęoniom trakeńskim  typu  bardziej 
wierzchowego. S ta ra ł się o wydłużenie ram , powiększenie wzrostu, w yro­
bienie chodów i ogólne uszlachetnienie. Posługiwał się w  tym  celu w  sze­
rokim  zakresie ogieram i pełnej k rw i angielskiej, i za jego rządów  na 17 
ogierów czołowych w  stadninie stało  zazwyczaj 1 0 — 1 2  foiblutów.

Jednocześnie on pierw szy forsować zaczął in tensyw ny wychów i poło­
żył w ielki nacisk na  obfite żywienie.

Od czasów von Schwichowa zaczyna się w Trakenach okres wzm acnia­
nia kalib ru  i powiększania wzrostu i ram  koni. Ogiery, zarówno pełnej, jak  
i półkrwi, dobierał nie tylko prawidłowe ale z w yraźnym  kalibrem .

W om aw ianym  okresie posługiwano się w  Trakenach spośród pełnej 
k rw i głównie Sahamą, Stiltonem  i Vindexem.

S a h a  m a 185!0i (Simoom — Verbena.) nabyty  w  Anglii w  1853 r. przez 
von Schwichowa, używany był w stadzie karym  od 1853 do 1867 r. Dał 
4 ogiery czołowe, 49 ogierów depots i dużą liczbę m atek. S tał się założycie­
lem jednego z najw iększych rodów m ęskich chowu trakeńskiego, w  k tó­
rym  widnieją im iona tej m iary co V orw ärts 1859, — Flügel 1869 — Pas- 
svan 1881 •— Elwin 1887 oraz L ahire 1861 — Percival 1867 — Pilot 1884r 
— J. Pilot 1896 — Pirol 1918 — Löwenherz 1923. Z rodu Saham y s ta ł
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ostatnio w  Trakenach Johanniter ur. w  1930 r. Zwłaszcza V orw ärts 
i  F lügel należały do asów hodowli trakeńsk ie j. Typ Flüge'la reprezentow ał 
w  ostatnich czasach Dampfross 1916, k tóry  był na niego zinbreedowany. 
jNfiektórzy autorzy tw ierdzą, że w łaśnie dla tego Dampfross odegrał tak 
w ielką ro lę  w  hodowli niem ieckiej, gdyż nosił w  sobie spotęgowane prądy 
k rw i najceniejszych ogierów trakeńskich Flügel — Vorwärts.

W ostatnich czasach ród męski Saham y schodzić zaczął w  cień, oddając 
pierw szeństw o liniom Perfectionista, Dingo, Dampfrossa, Obeliska, Pado- 
rusa  i innych.

W stadzie kasztanowatym  von Schwichow operował głównie wycho­
w anym  w  Trakenach T h  u n d  e r  с 1 a p p e  m  1840 (Mickle Fell xx  —• 
Todse), k tó ry  pełnił funkcje czołowego reproduktora w  ciągu 20 la t  1844 
■■— 64 i da ł znakom ity przychówek. Włączono po nim  4 czołowe i 57 depots 
Jogierów, a do stadniny 44 m atki. W pływ Thunderclappa na  stado kaszta­
now ate był ogrom ny i uważany on jest za jeden z głównych filarów  tego 
stada.

W gniadym  stadzie dużą rolę odegrał półkrw i R e p r o b a t e ,  im por­
tow any z Anglji, k tó ry  czynny by ł w  latach 1844—60 i dał 7 ogierów 
.czołowych, 73 ogiery dépôts i 25 m atek. Prócz niego w yróżniły się Oro- 
m edon 1842—43 i 1848—55, Prom oter 1856— 61 i Duplicat 1863— 73, k tóre 
szły na klacze po Snyders, P re tenden t i Oronocco.

Pozatem  von Schwichow posługiwał się dobrym i ogierami: Venerato, 
Dori mont, Prom oter, Antenor, Eu-rydamus, F ritter, Ibarra, Delos, Inspec- 
to r, Nobelmann i Ganges.

Za czasów kierownictw a von Schwichowa skończyło się posługiwanie 
w  Trakenach na szerszą skalę arabam i, a zasadniczym  am eïioratorem  
sta ł się koń pełnej krw i angielskiej.

Stado w  tym  czasie zrobiło w ielki krok  naprzód. Pogłowie zostało^ mocno 
w yrównane —- zaczęła się tworzyć swoista rasa  trakeńska. Ogromnie po­
p raw ił się wychów i komie przybrały  na kalibrze i liniach.

W omawianej! dobie, gdy w  całych Niemczech wzmogło się użycie do 
popraw y ras i typów krajow ych ogierów pełnej k rw i angielskiej, założo­
no wT Trakenach w  1343 r. zakład treningow y i sta jn ię  wyścigową. Konie 
ulokowane zostały w  stajni ogierów czołowych, a to r  to  tren ingu  w ytknię­
to  przy drodze z Bajohrgalien do Jomasthal. Na trenera  zaangażowano 
Phillipsa. Gdy ten  ostatni przeszedł w  1848 r. do N eustadt a. d. Dosse, 
m iejsce jego zajął Tw itchett. W. 1854 r. zmienił go Chilcote, a  w 1857 r. 
powrócił znów Phillips.

Konie ze sta jn i traikeńskiej biegały na  wyścigach w  Królewcu, Inster- 
burgu, Gdańsku, Bydgoszczy i Berlinie. Były to konie pełnej krw i.

Ponieważ chłodny k lim at P rus W schodnich nie sprzyjał treningow i 
i  konie frakeńskie były zazwyczaj zapóźnione w przygotowaniu w porów-
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sianiu ze sta jn iam i z innych ziem niem ieckich —  więc w  1Й6 6  r. s ta jn ia  
wyścigowa przeniesioną została do Graditz.

N,a zakończenie opisu omawianego okresu podam  zestawienie, obrazu­
jące użycie w  stadninie trakeńskiej reproduktów  różnych ras.

Od l'SIOO dû' 1864 r. posiłkowano się łącznie 378-ma ogierami, k tóre w ed­
łu g  ras, względnie typów  dzieliły się jak  następuje:

pełnejl k rw i angielskiej 6 8

arabów 27
półkrw i z przew agą k rw i angielskiej 31
półkrw i z przew agą k rw i arabskiej 1 1

półkrw i bezpośrednio- po folbluta-ch 41
półkrw i bezpośrednio- po arabach 27
półkrw i dużych po nad 167 cm. 1 1 2

półkrw i m niejszych poniżej 164 -cm. 56
rosyjskich 2

polskich 1

hiszpańskich 1

niewiadomego pochodzenia 1

razem: 378
Z przytoczonego zestaw ienia widać, jak  zresztą w ynika to również 

i  z niniejszego opisu, że naw et w  czasach daw niejszych używano w T ra- 
kenach o w iele więcej krw i angielskiej niż arabskiej. Rasa trakeńska 
ukształtow ała się z różnej mieszaniny, gromadzonej przez okres la t  1732 
i— 18Ю0, w m iędzyczasie i potem  przyszła spora daw ka krw i orientalnej 
i wreszcie przem ożna dawka pełnej' k rw i angielskiej. Dolewanie k rw i an­
gielskiej trw ało  nieprzerw anie od połowy XVIII stulecia, aż do ostatnich 
■czasów egzystencji stadniny  trakeńskiej, czyli do 1945 r. Jeżeli więc mówić 
O' koniu trakeńskim  pod kątem  z jakiej k rw i on się sk łada to  'Stwierdzić 
należy, że przepojony jlest aż po brzegi pełną krw ią angielską. N iektóre 
konie trakeńskie m ają  w  rodowodach ponad 90%' k rw i angielskiej; 
s łynny  reproduktor M orgenstrahl 1900— 13, pom nik którego sta ł przed 
pałacem  trakeńskim  do 1914 r. m iał 84,3% krw i angielskiej!. Odm ienny 
pom im o to- w ygląd konia trakeňski-ego- w  porów naniu z folbluitem tłum aczy 
¡się innym  zupełnie środowiskiem bytow ania oraz długoletnią selekcją 
i doborem nastaw ionym  na produkcję konia dużego-, m asyw nego i kali­
browego.

V. LATA 1864—1895

W 1864 r. stadninę trakeńską objął von Dassel. Kontynuow ał on k ieru­
nek  nadany przez Schwichowa i prowadził stado ze znacznym  uwzględ­
nieniem  potrzeb wojskowych. Trzeba jednak  zaznaczyć, że w  owych 
czasach rolnictw o wschodnioprus-kie nie było jeszcze tak  intensyw ne, ja­
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kim  stało się później. Z tej rac ji wieś nie w ym agała narazie koni tak  
m asyw nych, jakich zaczęła żądać pod koniec XIX-go stulecia i później. 
Rozbrat pomiędzy interesam i wojskowości, a  praktycznego rolnictw a n ie  
występował jeszcze jaskrawo. Nie mniej od czasu do czasu pojaw iały s ię  
w  prasie fachowej) omawianego okresu ataki n a  zbytnie uszlachetnianie 
koni trakeńskich intensyw nym  użyciem ogierów pełnej krwi.

Aczkolwiek von Dassel nie by ł takim  gorącym  zwolennikiem  konia 
pełnej krw i co von Schwichow lecz nie mniej i za jego rządów czynnych 
było w Trakenach dużo' folblutów, k tórym i k ry to  około 50 % m atek.

W 1865—67 r. sprowadzono z Anglii 3 ogiery pełnej krw i: Lelio 1862 
(West A ustralian  — Lancelot Mare), E thelred  1861 (E thelbert — How d’ye 
do i Rustic 1863 (Stockwell — Village Lass). Z nich w yróżnił się n a jb a r­
dziej Rustic, k tó ry  dał linię męską i imię którego spotyka się dość często 
w  rodowodach koni wschodniopruski ch.

W 1867 r. naby ty  zositał w Anglii T h e  D u k e  o f  E d i n b o u r g h  
1866 (Stockwell —■ Queen of Beauty), k tó ry  stał w  Trakenach w  ciągu la t 
1869— 87. Ogier ten  odznaczał się wyjątkowo1, jak  n a  folbilUta, m ocnym 
fundam entem , a  także pięknym i staw am i skokowymi, co1 przekazywał po­
tom stwu. W stadzie dał dobry przychów ek i ugruntow ał duży ród męski, 
k tó ry  przetrw ał w  Prusach W schodnich do drugiej w ojny światow ej. Do 
lepszych przedstaw icieli rodu należały: Leporello ISSO, P iper 1876, Tunnel 
1874, P rosit 189'0 і Landgraf 1905.

W latach  1873i— 7 7  przybyły znów doskonałe folbłuty: Adonis, M ar- 
sw orth, Hector i Friponnier. W szystkie cztery w yw arły duży wpływ i po­
zostawiły rody męskie. Pierw szy z nich był hodowli niem ieckiej i pocho­
dził ze stada R enard w  Olszowej na Śląsku, pozostałe im porty.

F r i p o n n i e r  1864 (Chevalier d ’industrie — Tension) zakupiony 
w  Anglji w  1876 r. Był to  koń szlachetny, harmonijnej! budowy, o urodzie 
araba, z doskonałym ruchem . W Trakenach pozostawał w  ciągu la t 1877 
— 87. Dał doskonały przychów ek i ugruntow ał jeden z większych rodów 
męskich, k tóry  przetrw ał do drugiej wojny światowej. W Trakenach dał' 
36 ogierów wziętych na  reproduktory, a w  stadach pryw atnych  16 ogie­
rów  zakupionych do stad  państwowych. Najlepszym  jego synem  okazał 
się Fanfarro, urodzony w  I'8i85 r. w  pryw atnym  stadzie Puspern. Zaku­
piony przez rząd, czynny był w  Trakenach w latach 1896— 19(Ю.

M a r s w o r t h  1871 (King Tom —- Fernhill Mare) naby ty  w  Anglii 
w  1874 r. Był to  koń b. szlachetny i mocno zbudowany. Dał 8 8  m atek, 
77 ogierów wziętych do stad, a w  tym  3 do Traken. Z pośród nich w y­
różnił się najbardziej Elfenbein, k tó ry  ugruntow ał ród m ęski Elfenbein 
1879 —  Seleukos 1891 — Iltis 1897 — Islam  1907 — K orm oran 1924 —  
Corvus 1930.

H e c t o r  1872 (Virgilius —  Crisis) urodzony w Kisber, zwycięzca 
w  austro-w ęgierskim  St. Leger, nabyty  w  1876 r. Używany był w  T rake-
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nach  przez 1877—88 r. Dał dwa czołowe ogiery: H irtenknabe 1887 i Vene­
zuela 1878 oraz 53 dépôts ogierów. Pozostawił cenny ród męski, k tó ry  
p rze trw ał poza d rugą w ojnę światową- W rodzie w idnieją takie imiona jak  
w spom niany V enezuela i H irtenknabe oraz: Jenissei 1888, Vasco 1884, 
W aldjtunker 1913 i S atu rn  1921.

Z pośród ogierów hodowli trakeńskiej w yróżniły się za czasów von 
D assel F lügel 1873— 87, k tó ry  dał 54 reproduktory, a  w  tym  Passvana 
IJSSl^i E berharda 1877; Journey 1871—81, dał 39 reproduktorów ; M alteser 

, 1876—88, dał 41 reproduktorów ; Tunnel 187-8—85, dał 22 reproduktory, 
V enerato  1862, 1865 1869—77, dał 41 reproduktorów , a  w  tym : Ambos 
1872; Venezuela 1882— 88, dał 81 reproduktorów , w  tym  Jenisseia 1888; 
V orw ärts 1865—76, dał 43 reproduktory, w  tym  Flügel 1869, A rnim  1869 
1 M assa 1873.

Z w ydarzeń, jak ie  m iały miejsce za rządów von Dassel, zanotować 
jeszcze należy skasow anie w  Trakenach w 1877 r  dépôt ogierów. Zosta­
ło  ono przeniesione do świeżo zbudowanego stada w  Rastenburgu. Depot 
■ogierów przetrw ało  Więc w  Trakenach od 1787 do 1877 r. Odtąd Trakeny 
s ta ły  się jedynie czołową stadniną.

W 1888 r. kierownictw o Traken objął von Frankenberg  i pozostawał na 
ty m  stanow isku do 1895 r. Za jego rządów stado prowadzone było mniej 
więcej tak  samo jak  i za poprzedników.

Najw ażniejszą inow acją było wprowadzenie wypróbowyw ania młodych 
ogierów  w  wyścigach dla koni półkrwi.

Z ogierów pełnej krw i pewną rolę o-degrały w  tym  okresie synowie 
C ham ant. W yjątkowo urodziwy ten koń przyszedł na św iat we F rancji 
w  stadzie C. Lefèvre, biegał jednak w  Anglii i  w ygrał tam  Middle P ark  
P la te , Dewhursit P late  i 2.000 gwinei. W 1878 r. naby ty  został w Anglii 
przez J. Lehndorffa dla stadniny państwowej w  Beberbeck, gdzie też 
k r y ł  w  latach 1879—92. Potomstwo jego. biegało w  Niemczech z w ielkim  
pow odzeniem  i Cham ant sta ł na czele zwycięskich reproduktorów  w la­
tach: 1885, 1886, 1887, 1890, 1891, 1892 i 1897. Między innym i dał dwóch 
■derbistów niem ieckich: Potrim pos 1883 i P e te r 1888, derbistę austriackie­
go Saphira oraz zwycięzców w  niem ieckim  St. Leger: Pum pernickel 1884 
i  Picollos 1882. Trzej jego wnukowie po mieczu w ygrali D erby Niemieckie: 
F lunkerm ichel 1894, Desir 1904 i M arm or 1915.

Z racji, że dawał tak dobre potomstwo na  torze oraz, że był pięknych 
kształtów  starano się wyzyskać Cham ant i jego synów w  hodowli pół­
k rw i w  Beberbeck, Graditz i Trakenach. Pomimo- jednak wcielenia do 
tych  stad  sporo jego synów, nie -odegrały one takiej roli, jakiej od nich 
■oczekiwano. Nie mniej k rew  Cham ant była w  swoim czasie bardzo m odna 
i  u trw alił się w  Prusach W schodnich dość duży ród m ęski Cham ant, k tó ry  
p rze trw ał do drugiej wojny światowej. W Trakenach czynna była tylko 
p ierw sza jego generacja, to znaczy synowie: H artenfels xx  1888—93,
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Mirmido-ne XX 1892— 1900 i L etzter M ohikaner xx  1904—05. Ogiery té r  
aczkolwiek dały lin ie  męskie, to jednak większego znaczenia w hodowli 
nie miały. Sporo synów i wnuków  Cham ant przysyłano do Starogardu,. 
Gniezna i Sierakowa i k rew  ta na  Pom orzu i w  W lelkopolsee rozpo­
wszechniła się dość znacznie. -

Z innych ogierów pełnej k rw i za czasów L anstallm eistra von F ranken­
berga czynne były w  Trakenach:

S c h ö n b r u n n  1885 (Verneuil — Szivàrvàny) hodowli w ęgierskiej. 
Pozostaw ał w Trakenach zaledwie przez jeden sezon 1892 r. i dał tylko- 
jednego dobrego syna Padorusa 1893. Na koniu tym  nie poznano się. 
Oddany był na punktowego ogiera do dépôt początkowo w Insterburgu, 
potem  w G eorgenburgu i przebył tam  całe życie. Pozostaw ił cenny przy­
chówek i ugruntow ał duży ród męski. Spośród jego synów  najbardziej 
w yróżnił się kary  M arkeur, urodzony w  1901 r. u  chłopa W ojtkowicza 
w  K raupischkehm en w pow. Insterburg , a  w ychow any w G eorgenburgu. 
Przez czas jakiś b y ł punktow ym  w G eorgenburgu, a  potem  w zięty zo­
sta ł do Graditz 1922—26. K rew  M arkeura szacowano ostatnio bardzo w y­
soko, jako że niosła ona z sobą dużą przydatność użytkow ą w  rolnictw ie.

Prócz opisanych ogierów pełnej k rw i za czasów kierow nictw a von F ran - 
kenberga używ ane były w Trakenach: A narch 1885 (Thurio ■— Red Rag), 
Kingdom 1879 (K ingcraft — Light) i Lollypop 1873 (Souvenir -— Sugar- 
stick).

W śród ogierów własnego chowu, względnie pryw atnego w  -Prusach 
W schodnich, wyróżniły się w tym  czasie:

A p i s  1884 (Paladin — Apanage) urodzony w Trakenach. Pozostaw ił 
28 reproduktorów  wychowanych w  stadzie m acierzystym  i 24 w  p ryw at­
nych. Czynny był w  Trakenach w latach 1888—95.

O r o u s  1883 (Friponnier x x  — Orelia) stał na jp ierw  w  Trakenach 
w  ciągu 1887— 95, następnie poszedł do dépôt w  B raunsbergu i w reszcie 
w  1900 r. wzięty został na czołowego do G raditz. Pozostaw ił w  Trakenach 
26 synów wziętych do dépôts, w  Graditz 5 i w  stadach pryw atnych  5.

F ü r s t e n b e r g  1878 (Ambos — Fulda) s ta ł w  Trakenach w  ciągu 
la t 1882— 95 i dał ogromną liczbę ogierów dépôts, a mianowicie 6 8  ze 
źrebiąt urodzonych w Trakenach i 22 w  stadach pryw atnych. W śród tego 
wyjątkow o licznego potom stwa jednostek w ybitnych jednak nie było.

W reszcie do lepszych ogierów, używ anych w tym  czasie w  T rakenach 
należały: Ambos 1872, Barom eter 1885, Discant 1877, Elwin 1887, H irten­
knabe 1887 i Passvan 1881.

Dla lepszego zobrazowania jak  w yglądały ówczesne T rakeny i jaką 
rolę odgrywały w hodowli niem ieckiej —- przytoczę wolny przekład a r ty ­
ku łu  sprawozdawczego ze zwiedzenia Traken, drukow anego w  berlińskim  
„Sport W elt“ w  1894 r.
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W północno-wschodniej części P rus W schodnich na  samej granicy ro­
syjskiej, rozciąga się m aleńka prowincja, k tó ra  od prastarych  czasów nosi 
nazwę Litwy. Od południa zam knięta jes t pasm em  wzgórz, oddzielającym- 
ją  od M azurów, na północ sięga do M emla i jego upływ u do morza, a za­
chodnia jej granica po dzień dzisiejszy nie jest ściśle oznaczona.

Ten najbardziej w ysunięty wschodni kraniec państw a niemieckiego,- 
w yróżniający się swą płodnością, posiany jest obficie wioskami i kolo­
niam i w ieśniaczym i i poprzerzynany licznymi rzekam i i strum ieniam i. 
Na rozległych, rzadko kiedy wzgórzem przerw anych równinach, pasą się 
trzody merynosów, bydła ras angielskich, wschodnio-fryzyjskich, berneń­
skich i szlachetnych koni.

Jakkolw iek obecnie, biorąc w ogóle, Anglia i A ustro-W ęgry m ają  n a j­
lepsze rasy  koni, to  jednak pojedynczo w zięta Litwa, jako centrum  ho­
dowlane n ie  m a może sobie równego. Przeciętnie P rusy  W schodnie do­
starczają dwie trzecie rem ont arm ii pruskiej, a w edług raportów  oddziału 
remontowego przy m inisterium  wojny w r. 1893 zakupiono w ogóle 
w państw ie niem ieckim  8.523 koni, a w  tym  w sam ych Prusach W schod­
nich 5.413, czyli 63,5 %. P rusy  W schodnie dostarczyły na spędy 10.789 koni 
i z tego sprzedały połowę, wszystkie inne prow incje Cesarstw a 14.276, 
z których zakupiono tylko 3.110, czyli czwartą część.

Szlachetna trakeńska półkrew  jes t może obecnie najdoskonalszą rasą. 
w swoim rodzaju, gdyż swoimi przym iotami, a  głównie tem peram entem , 
pięknością budowy, harm onią ruchów, wytrw ałością i dzielnością n a j­
więcej się zbliża do koni pełnej krwi. C. M. Stoeckel, z powodu ostatniej 
w ystaw y berlińskiej, pisze w swej książcfe: „Konie w  Niemczech, 
w 1890 r .“ :

„Klacze wschodnio-pruskie tak  przewyższały wszystkie inne zaletam i, 
a m ianowicie pięknością i typowością form, w yrazistą m uskulaturą, su­
chymi i silnym i nogami, a nade wszystko energicznym i i ładnym i chodami, 
że z dw udziestu nagród, k tóre były wyznaczone, siedemnaście trzeba -było' 
przyznać klaczom litew skim “.

Na wielkiej w ystaw ie wiedeńskiej w  1873 r., na k tórej się znajdow ały 
konie angielskie, francuskie, węgierskie, niem ieckie i ruskie, słynnem u 
karem u ogierowi z Traken „V orw ärts“ przyznano dyplom  honorowy i tym  
samym uznano go poniekąd za najszlachetniejszego ogiera całego św iata, 
a synowie jego: „Pless“ i „Flügel“ oraz trzy  klaczki po nim  otrzym ały 
pierwsze nagrody.

Główny folw ark zakładu — Trakeny położony jest o 5 kilom etrów  od 
stacji tejże nazw y linii kolejowej Królewiec -—- E jtkuny, a odległy zaledwie" 
o trzy  m ile od granicy rosyjskiej. Szosa łączy go z obu miejscowościami.

Zakład stadny przedstaw ia obraz całkiem  różniący się charakterem  od 
monotonnego otoczenia. W nizinie, po obu stronach ■wyżwirowanej drogi, 
ciągną się bujne, rozległe łąki, poprzecinane w różnych kierunkach prze­
pysznymi dębowymi i brzozowymi alejam i, k tóre łączą między sobą
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■wzniesione zupełnie na jeden wzór folw arki z aaasywnymi ¡budynkami. 
Folw arki te  należą do stada, po praw ej stronie widzimy: Guddin, Jo- 
nasthal, Jodschlanken, M attischkehm en, po lewej: K alpakinn, Gurdszen, 
Burgdorfshof, B irkenw aide, Danzkehmen i Tonkeniszki. Po obu stronach 
drogi pasą się liczne stada koni, strzeżone przez dwóch lub trzech m asz­
talerzy konnych z długim i batam i. Równiną w k ierunku  z wschodu na

Rys. 33. Typ dawnego konia wschodniopruskiego. Klacz Solinde ut. w 1876 r. 
w Weedern po Moltke 1 Solide po Fritter, nagrodzona na wystawie w Berlinie

w 1890 r. I nagrodą

zachód przepływ a rzeczka Pissa i jej dopływ Rodup, k tó ra  tu  w daw niej­
szych czasach tw orzyła bagniska. O paręset kroków  stam tąd, w  m iejscu 
gdzie Rodup przytyka do gruntów  stadnych, w  pobliżu Danzkehm en, 
z wielkiej śluzy wychodzą dwa kanały  wodne, k tó re  na przestrzeni więcej 
niż półmilowej idą gruntam i trakeńskim i, zasilając n iektóre folw arki bie­
żącą wodą, tak  jak  pozostałe zaopatruje Rodup.

W krótce po wyjeździe ze stacji kolejowej wjechaliśm y do pierwszej 
a le i położonej nad brzegiem  kanału  i prowadzącej do odległego mniej 
■ więcej o trzy  kilom etry R alpakinu. W szystkie drogi są tu  szerokie, pia- 
■Szczyste i u trzym ane pięknie, jakby w parku; ocienione są gęsto posadzo­
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nym i dębam i w  sile wieku, brzozam i lub lipami, a dołem ciągnie się 
z każdej strony  szereg rów nych na  biało w ybielonych kamieni. Po nie­
długim  czasie droga skręca znów do położonego tuż Guddinu. Jest to je ­
d en  z pięciu folw arków, przeznaczonych wyłącznie do hodowli koni. 
Obecnie stoi w  Guddin 50 klaczy kasztanowatych, w  G urtschen 90 klaczy 
karych, w  K alpakin 70 gniadych, wszystkie są w ybierane starannie jako 
m ateria ł do w ytw orzenia ciężkiej rasy powozowej. Niezależnie o d . tego 
wr B ajohrgallen jes t 60 i w  T rakenach 80 klaczy maści m ieszanej, k tó re  
służą do produkow ania koni ciężkich wierzchowych lub lekkich powo­
zowych. Klacze z Guddin, pasące się blisko drogi, ze swym i wesołymi 
i zgrabnym i źrebiętam i stanow iły bardzo ładny obrazek. P rzedstaw iają 
one w yrów nany i jednolity  typ  i praw ie wszystkie pochodzą od ogierów: 
T hunderclapp’a, R ustie’a, E thelred’a, F lügel’a, M arsw orth’a і Lollispop’a. 
Z praw dziw ą przyjem nością podziwia się lekkość i harm onię ich ruchów, 
obok silnej budowy, doskonałej m uskulatury  i m ocnych nóg, a śliczne, 
zupełnie podobne do swych m atek źrebięta w zgrabnych susach i podsko­
kach przebiegające łąki, tw orzą obrazek pełen wdzięku. W prawdzie tu  
i ówdzie widzieć się dają zw ierzęta chude i wynędzniałe, nie pasujące 
zupełnie do stadniny, lecz są to klacze, noszące na  sobie ślady spełniania 
w  ciągu la t  dw udziestu swego uciążliwego zadania. W ypadek zdarzył, 
iż jedną z tak ich  w eteranek  u jrzałem  w  biegu i zdum iałem  się wówczas: 
naw et ciężar la t  nie odjął jej szlachetności ruchów  i niesposób było nie 
odgadnąć w niej prawdziwego dziecka rasy  trakeńskiej.

K alpakin ze sw oją gniadą grom adką leży cokolwiek za daleko i  nie 
po drodze, jedziem y więc dalej szosą i w krótce skręcam y znów w  aleję, 
w iodącą do położonego o dwa kilom etry  Gurdszen. Jak  to  już z samej licz­
by klaczy widać, jest to jeden z najw iększych folw arków  i otoczony jest 
pysznym i łąkam i. K are klacze ze źrebiętam i, k tó re  także zastaliśm y na 
pastw isku, spraw iły  na nas, z powodu w yblakłej od słońca maści, m niej 
dodatnie wrażenie, niż kasztanow ate stado w  Guddin. Tu również w i­
dzieliśm y n iek tóre  karm iące m atk i w bardzo złym  stanie odżywienia, 

i Jednak  są to w yjątk i i w edług nich nie można sądzić o szlachetności tu ­
tejszych koni, jak  z drugiej strony n ie podobna tu  nie nadmienić, że 
n iektóre z nich odznaczają się tak piękną budową, iż odpowiedzieć mogą 
najsurow szym  wymaganiom. Pod względem wzrostu, siły, kościstości w y­
daje się nam, że kare  klacze z Gurdszen nie ustępu ją  kasztanow atym  
z Guddin, a będąc szersze w  kłodzie i posiadając bardziej w yrazistą 
m uskulaturę, lepiej się nadają  do produkcji koni powozowych. Dla oka 
znawcy przedstaw ia w ielki urok  możność w yszukiw ania w  tak  licznym  
stadzie, wśród jednostek posiadających specyficzne cechy rodzinne, no­
szących na sobie piętno tych samych ogierów, po k tórych  odziedziczyły 
w yrazistość głowy, szlachetną form ę szyi, większą lub m niejszą długość 
krzyża lub zadu, harm onię kształtów  i piękność linii.

Roczniki Nauk Roln. — T. 68-D
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Z G urdszen prowadzi do szosy inna, rów nie w spaniała aleja, utw orzona 
z gęstych cienistych dębów. Tą drogą dojechaliśm y do Bajohrgallen. 
W szystkie folw arki budowane są na jeden wzór. Podwórza stanow ią m niej 
więcej regularne czworoboki, zam knięte ze w szystkich stron agrodzeniam i 
i  bram am i. Stajnie, szopy, zabudowania gospodarskie i m ieszkanie S ta ll-  
m eistra, czyli dozorcy każdego folw arku, tw orzą czworobok, zaś miesz­
kania  służby stajennej i  robotników folw arcznych położone są poza ob­
rębem  tego kw adratu . B udynki pierw otnie staw iane były z pruskiego 
m uru  i k ry te  słomą, dziś budowle tego typu znikły z powierzchni; obecnie 
m asyw ne zabudowania z białym i m uram i i czerwonym i dacham i rob ią  
w spaniałe i m iłe wrażenie.

Stajnie, p raw ie bez w yjątku, są urządzone kosztownie, z obszernym i 
oddziałami i m ają  po 36 stóp długości i  34 szerokości, a 8 — 9 koni może się 
w  nich swobodnie poruszać. Konie te są tak  łagodne i spokojne, że obcy 
człowiek może swobodnie chodzić pomiędzy nimi, nie obaw iając się uderze­
nia. Zdrowej wody, będącej, obok suchych i  bu jnych  pastw isk, jednym  
z najw ażniejszych czynników racjonalnej hodowli, dostarczają studn ie  
w  podwórzach i strum ienie, znajdujące się w  pobliżu stad, gdyż zarówno 
Pissa jak  i Rodup posiadają wodę czystą i przezroczystą. W folw arkach 
Kalpakin, Danzkehmen, Jodszlauken, Bajohrgallen pobudowane są studnie  
artezyjskie, z k tórych kryształow o czysta woda, zaw ierająca trochę że­
laza, idąca ze znacznej głębokości, w ylew a się w  kory ta  i n ieustann ie  
w nich przepływ a; w  innych folw arkach woda każdorazowo m usi być  
napompowana.

Zresztą i k lim at w  Trakenach, pomirno wilgoci, spowodowanej b lis­
kością B ałtyku i m iejscowymi jeziorami, zdrowszy jes t i  łagodniejszy, n iż 
ogólnie przypuszczają. Pochodzi to  głównie stąd, że płaszczyznę, na  k tórej 
mieści się zakład stadny, zasłaniają od ostrych w iatrów  północnych i pół­
nocno-wschodnich najp ierw  rodzaj wału, utworżonego z ciągnącego się  
długim  pasmem wyniesienia ziemi, na k tórym  pobudowano szosę wio­
dąca z Królewca do E jtkun, a  następnie lasy. Same T rakeny o tw arte  
są od południa na dobroczynne działanie słońca.

Szybkie topnienie śniegu na  wiosnę, późne pojaw ianie się śniegu w  je ­
sieni oraz cienka jego powłoka w zimie są pew nym i oznakam i m niej ostre­
go klim atu. A jak  kącik ten nadaje  się do hodowli świadczy najlepiej 
siła i wytrzym ałość -wychowywanych tam  koni, k tó re  nieraz w  w ieku 
20-—-25 la t zdatne są do wszelkiego użytku.

Ale przejdźm y do słynnych ojców szlachetnego rodu litew skich koni 
półkrw i, k tórych starsze i młodsze potomstwo podziwialiśm y przed chw ilą 
na pastw iskach. Stoją one w  głównym folw arku Trakeny, położonym w y­
jątkow o pięknie. Minąwszy ładny dom ek lekarza i okazały hotel, w jeż­
dża się do zabudowań stadnych w niczym nie różniących się od poprzed­
nich folwarków. Po drugiej strom e Rodupu widać na wzgórzu inne za­
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budowania, w  środku k tórych  na oparkanionym  galonie wznosi swe dum ­
n e  konary  potężny dąb. Tam  w  pałacyku, którego środkową wieżycę 
wieńczy chorągiew ka w  postaci konia, mieszka dyrek tor stada Land- 
s i a llm eister von Frankenberg.

W stajni, po obu stronach szerokiego korytarza, sto ją konie w obszer­
nych, wysoko deskam i poprzegradzanych boksach. Trudno wypowiedzieć 
wrażenie, jak ie  ten  kw iat hodowli wschodnio-pruskiej na  widzu czyni. 
Już-sam  widok tych szlachetnych stw orzeń z w yrazistym i głowami o m ą­
drych i ognistych oczach spraw ia niem ałą przyjemność, k tó ra  potęguje 
się, gdy się widzi niezw ykłe połączenie siły i harm onii ruchów  tych 
zwierząt. Podajem y poniżej wykaz stojących w Trakenach reproduktorów : 
D rahenfels pełnej k rw i angielskiej, Euphony pełnej k rw i angielskiejr
M irmidone pełnej k rw i angielskiej, Freeville  pełnej k rw i angielskiej,.
Negligeante pełnej k rw i angielskiej, P an th er pełnej k rw i angielskiej«
Anarch pełnej k rw i angielskiej, G eier pełnej k rw i angielskiej^
Lehnsherr pełnej k rw i angielskiej, Elw in półkrw i, H irtenknabe 
półkrwi, Apis półkrw i, Orcus półkrw i, Fürstenberg  i Edeling półkrw i. 
Z powyższego w ykazu widzimy, że stádo trakeńskie posiada obecnie 15 re ­
produktorów, z k tórych  9 jest pełnej k rw i angielskiej, а б pochodzi 
z własnego stada. W ostatnich latach zabłąkał się znowu do T raken ogier 
czystej k rw i arabskiej K aschm ir 1884 (Tajar III —  Kaaba), lecz w  stycz­
niu 1894 r. został odesłany do Berlina jako koń w ierzchow y'dla następcy 
tronu, niezdatny jednak  do tego użytku  dostał się do dépôts w Gudwallen.

Pocieszającym  faktem  jest, iż 4 ogiery pełnej k rw i pochodzą z Graditz, 
tego zakładu, k tó ry  latam i cichej i w ytrw ałej pracy pod kierow nictw em  
O berlandstallm eistra hr. Lehndorffa, doszedł do stanu  kwitnącego. Oko­
liczność ta  jes t tym  większej vragi, że państw o nie jest zmuszone czynić 
zakupów ogierów pełnej krw i wyłącznie w  Anglii, gdzie ceny obecnie 
doszły do bajecznej wysokości.

Co do wieku, ogiery młodsze przew ażają nad starszym i i dwa ty lko  ma 
więcej niż la t 10. W edług m aści jest 6  gniadych, 5 karych i 4 kasztany.

W 1891 r. by ł zupełnie inny  skład ’reproduktorów  w  Trakenach. Na 16 
ogierów tylko 5 było pełnej k rw i angielskiej, a  mianowicie, prócz znaj­
dujących się dziś jeszcze Anarcha, Panthera, Négligeant, kasztanow aty 
Lollypop i gniady H artenfels.

Z obecnie znajdujących się w stadzie reproduktorów  za najlepsze ucho­
dzą: z pełnej k rw i angielskiej: Euphony, P an te r i Mirmidone, z półkrwi: 
Apis, Orcus, Elwin, H irtenknabe i Edeling, jakkolw iek jego wartość stw ier­
dzi dopiero jego potomstwo. Apis z powodu niezw ykłej piękności i h a r­
monii kształtów  był modelowany.

Ogiery stadne znajdują się w  folw arku głównym  Trakeny ty lko od 
1 lipca do 1  stycznia, w  czasie zaś sezonu rozpłodowego są rozsyłane do 
wyżej wym ienionych folw arków i k ry ją  stojące tam  klacze.

17* ,
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Dzięki celowemu podziałowi klaczy i stosownemu krzyżow aniu, osiąg­
nięty  jest tro jak i k ierunek produkow ania koni lżejszych i cięższych wierz­
chowych oraz powozowych. N aturalnie ścisłe rozgraniczenie jest tu  n ie­
możliwe i zdarzają się pojedyncze egzemplarze, graniczące m iędzy tym i 
trzem a rodzajam i. Aby zapobiec nadm iernem u nagrom adzeniu tej samej 
krw i i dostarczyć stadu nowych prądów  krw i, sprowadzono wyżej w y­
m ienione ogiery pełnej k rw i angielskiej, nie m ające żadnego pokrew ień­
stw a ze stadem.

Młode źrebięta już w pierwszym  roku życia są rozdzielane w edług płci. 
Roczne ogierki odsyłane są do Jonasthal, dw uletnie do Jodszlauken, trzy ­
letnie do M attiskehmen. Klaczki w podobnv soosób, stosownie do wieku, 
mieszczą się w folwarkach: B irkenwalde, Taukeniszken i Danzkehm en. 
Ogierki trzy  i półletnie i klacze czteroletnie, przed wcieleniem  do stada, 
poddaw ane są (gruntownej ocenie i dopiero wówczas pierwsze przeznacza 
się na ogiery do dépôts, a drugie na klacze stadne. Komisja, dokonywująca 
wyboru, składa się z: królewskiego O berlandstallm eistra, prezesa kom isji 
rem ontowej, dyrektorów  stad ogierów i przedstaw iciela centralnego to­
w arzystw a rolniczego dla L itw y i Mazurów.

Najlepsze klacze w ybierane są do stadniny trakeńskiej, gorsze rozsy­
łane byw ają do stadnin królewskich, a braki zostają sprzedane n a  odby­
wających się w  tym  celu licytacjach, urządzanych na wiosnę i w jesieni. 
Ogiery dzielone są na trzy  kategorie: wyborow e idą do stadniny trakeń ­
skiej, drugi gatunek przeznaczony byw a do przynależnych do T raken 
dépôts w Insterburgu, Rastenburgu, G udw allen i B raum sbergu. Reszta 
idzie do królewskich stajn i lub na licytację. W 1890 r. z 59 przedstaw io­
nych ogierów w ybrano: 52 na reproduktory  do dépôts, a z klaczy włączono 
43 do stadniny, a 29 odesłano do Berlina.

Pomiędzy 56 ogierami, przedstaw ionym i w 1893 r., znajdowało się 12 sy­
nów wyżej wymienionego Apisa, z których 7 w ybrano na  reproduktory . 
Jednego ogiera z tej staw ki, a mianowicie Tem plera, przeznaczono na  
konia wierzchowego, dwa . zaś Edelinga i T roedlera przeznaczono na ogie­
ry czołowe do. Traken.

Bardzo ciekawe jest śledzenie jak  słynna półkrew  trakeńska przenika 
do hodowli wschodnio-pruskiej i jak i w pływ na  nią wyw iera.

Depots ogierów są niezbędnym i organam i w  hodowli krajow ej. Z trzech 
litew skich dépôts R astenburg m iał w  1888 r. 158 ogierów, a w  1891 r. 
127, k tó re  pokryły  9.472 i 8.670 klaczy, a te  znów dały 6.801 i 4.558 ży­
jących źrebiąt. W drugim  depot Insterburgu  było w  1888 r. 163 ogiery, 
a w .1891 r. — 147, pokryły one 9.812 i 9.495 klaczy, k tó re  w ydały na 
św iat 7.206 i 5.730 żyjących źrebiąt. W Gudwallen, najlepszym  ze w szyst­
kich dépôts, 168 ogierów w 1888 r. pokryło 11.174 klaczy i w  1891 r. — 
13.061 klaczy, od których urodziło się 6.042 i 8.404 żyjących źrebiąt.
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Ogiery z dépôts w lu tym  każdego roku rozsyłane byw ają m ałym i g ru ­
pam i po 2 — 6  pod opieką dozorcy do okolicznych m ajątków  i tam  zostają 
do nich doprowadzane klacze przez okolicznych włościan. W 1892 r. Ra- 
s tenburg  rozesłał na 49 stacjach 134 ogiery, Insterburg  na 46 stacjach 
151 ogierów, Gudw allen na 44 stacjach 177 i B raunsberg na 37 stacjach 89.

Produkcja  koni w Prusach W schodnich, jak  to stw ierdza urzędowa sta­
tystyka, podwoiła się. toteż odczuwać się dała potrzeba utw orzenia czwar­
tego dépôt, k tó re  też zostało uruchom ione w 1891 r. w Braunsbergu.

Tc okoliczności objaśniają nam  fakt, że P rusy  W schodnie nie tylko po­
k ryw ają  swoimi rem ontam i większą część potrzeb arm ii pruskiej, ale nadto 
dostarczają koni dla praw ie całej kaw alerii w  państw ie niemieckim.

Jak  pisze Stoeckel dobre stada i stare wysoce szlachetne zakłady ho­
dow lane pozostają w  Prusach W schodnich w ręku  chłopów. Dostarczają 
one ogierów do dépôts państwowych, a  w ostatnich czasach wzmógł się 
bardzo export m ateria łu  zarodowego zagranicę, a m ianowicie do pół­
nocnej i południowej Am eryki. Hodowla włościańska w Prusach Wschod­
nich nastaw iona jest przede wszystkim  na zbyt źrebiąt w krótce po odsą­
dzeniu od m atek. Największy jarm ark  na źrebięta odbywa się w  Gum- 
binie, na k tó ry  dostarczanych byw a od 3.000 do 4.000 źrebiąt. Lepsze źre­
bięta byw ają jednak sprzedawane w  domu.

Z podanego powyżej opisu Traken można sobie m nièj więcej wyrobić 
pojęcie o ówczesnym stanie stada. Uderza w  nim  jeden ciekawy m om ent, 
że żywienie w  owych czasach nie. stało jeszcze na poziomie i w  stadzie 
w idywało się m atki wychudzone. W latach następnych na żywienie zwró­
cono baczną uwagę i usterki w  tym  względzie zostały całkowicie w yeli­
m inowane. T rakeny stały  się stadniną może. najobficiej żywioną w Europie 
i w rezultacie koń trakeńsk i sta ł się jedną z k a lib rowszych odmian szla­
chetnego konia półkrwi.

VI. CZASY VON OETTINGENA 1895—1912 R.

W 1895 r. kierownictw o Traken powierzone zostało doświadczone­
m u i utalentow anem u specjaliście Burchardow i von Oettingen. E ra jego 
rządów zaznaczyła się dodatnio zarówno pod względem  hodowlanym  jak 
i organizacyjno-gospodarczym .

B. O ettingen urodził się w  1850 r. w Rydze w starej niem ieckiej ro­
dzinie ziem iańskiej, osiadłej w K urlandii. G im nazjum  ukończył w  Dor­
pacie i tam  też w stąpił na uniw ersytet, obierając sobie za przedm iot stu ­
diów m atem atykę. Po uzyskaniu w  1873 r. dyplom u w yjechał do Niemiec 
i w stąpił na  służbę wojskową w  pierwszym  pułku a rty lerii gwardii.

W wojsku zaczął interesow ać się końm i i sportem  konnym. Jeździł na 
wyścigach i dużo w tym  przedm iocie czytał. W 1885 r. w ydał ciekawe s tu ­
dium  z zakresu jeździectwa pt. ,,Ueber die Geschichte und die verschie­
denen Form en der R eitkunst“.
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Z racji zainteresow ań hippologicznych i nabytych w tym  zakresie wia­
domości powierzono m u w  1888 r. kierownictw o stada ogierów w Gud- 
w allen w  Prusach Wschodnich. Odtąd z całym  oddaniem poświęcił się 
pracy na polu hodowli koni.

W ykształcony i zdolny, a przy tym  pracow ity i garnący się do wiedzy, 
zjednyw ał sobie coraz szersze uznanie i awansował szybko.

W 1892 r. otrzym ał nom inację na kierow nika stadniny w Beberbeck, 
a gdy w 1895 r. zwolniło się stanowisko kierow nika Traken, powierzono 
m u tę najw iększą i najcenniejszą stadninę niemiecką.

Z czasów jeszcze służby wojskowej, gdy jeździł na wyścigach, O ettin- 
gen nabrał wielkiego upodobania do koni pełnej k rw i angielskiej. Z zam i­
łowaniem  studiow ał dzieje tej rasy i zapoznał się gruntow nie z m etodami 
angielskiej hodowli. Z czasem głęboką erudycję, naby tą  w  tym  zakresie, 
w ykorzystał przy opracowaniu k ilku cennych dzieł, jakie ogłosił drukiem .

Będąc wojskowym, zadanie Traken pojm ow ał w  pierw szym  rzędzie jako 
służenie potrzebom  m ilitarnym . To swoje przekonanie sform ułow ał do­
bitn ie w przedm owie do Iii-go  tom u stud-baoku trakeńskiego pisząc: 
„Obecnie jedynym  celem Traken jest dostarczanie ogierów do produkcji 
rem ont kaw alery jsk ich“.

Wychodząc z takiego założenia starał się stw orzyć w  T rakenach  typ 
konia mogącego produkować wysokpwartościowe konie wierzchowe pod 
cięższą wagę. Przepojony upodobaniam i do angielskich m etod hodowli, 
starał się naśladować je w  Trakenach i przeobraził cały system  hodowli 
w  k ierunku osiągania zamierzonego celu.

O ettingen stanął na stanowisku, skądinąd zupełnie słusznym, iż koń 
pełnej krw i angielskiej jest ideałem  konia wierzchowego, natom iast koń 
kaw aleryjski powinien mieć w sobie możliwie dużo walorów folbluta 
plus bardziej kalibrow ą budowę i spokojniejszy tem peram ent. W alory te 
postanowił wyrobić w  koniu trakeńskim  tym i sam ym i m etodam i, jakim i 
osiągnęli je Anglicy, tylko oczywiście w  form ie n ie tak  jaskraw o w yra­
żonej. Chodziło tu  bowiem nie o konie wyścigowe, lecz o ogiery do p ro­
dukcji rem ont. Głównymi elem entam i angielskiej m etody hodowli były: 
intensyw ny wychów, zapraw a od m łodu do w ysiłku w biegu, selekcja na 
dzielność i rozum owany dobór osobników przy  kojarzeniu rozrodczym. 
Tymi sam ym i drogami postanow ił iść w Trakenach von Oettingen, a plam 
swój skrystalizow ał w  jednej ze swych prac: „My chcem y sami p rodu­
kować w Trakenach rodzaj folbluta!“

Celem zapewnienia intensywnego wychowu przystąpił w '1896 r. do 
gruntow nej m elioracji pastw isk i łąk. Na pastw iskach wzorem  angiel­
skim  bazował wiele i wyzyskiwał ten czynnik um iejętnie. N astępnie duży 
nacisk położył na trenow anie na torze wyścigowym nie tylko m łodych 
ogierów, ale i klaczy. Część dwuletnich klaczy, k tóre w  przyszłości m iały 
w ejść w poczet matek, brana była w miesiącu sierpniu do zakładu tre -
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ningowego, a  w  roku następnym  biegała na  wyścigach dla koni półkrwi. 
Inne  przechodziły zapraw ę pod siodłem poza torem  wyścigowym.

Ogiery już daw niej poddawano próbom  dzielności. Do roku 1895 włącz- 
n ie 3-letnie ogiery, w ybrane n a  reproduktory, byw ały  w  początku sierpnia 
przekazyw ane do dépôts i tam  trenow ane do wyścigów dla półkrwi. 
W  Trakenach nie przechodziły one zaprawy. Począwszy od 1896 r. O ettin- 
gen w prowadził bardziej system atyczne ich trenow anie w  sam ych T ra­
kenach. W 1900 r. w ystaw ił w  tym  celu dużą stajnię na 70 boksów i za­
łożył specjalny zakład treningowy.

Ogierki szły do treningu w  w ieku 2 3/4  la t późną jesienią. Zdarzało się 
jednak, że O ettingen b ra ł do sta jn i wyścigowej już roczniaki (półkrwi), 
jak  to miało m iejsce ze znanym  M orgenstrahlem .

W stadach ogierów również trenow ano młode ogiery zakupione od ho­
dowców pryw atnych. W czteroletnim  w ieku biegały one na  jesieni wraz 
z ogieram i z Trakem w specjalnych wyścigach w Insterburgu  i Królewcu, 
P ierw szy tego rodzaju wyścig m iał miejsce w  Insterburgu  dnia 28 w rześ­
n ia  1890 r. W ygrał go w ychow any w  pryw atnym  stadzie w  Puspern, 
Fanfarro , k tó ry  z czasem wzięty został na czołowego do T raken i odegrał 
tam  poważną rolę.-

W tym  czasie, na skutek stałego udoskonalania broni palnej i zmiany 
tak tyk i wojskowej, kaw aleria  niem iecka otrzym yw ała coraz cięższy ry n ­
sztunek. Toteż arm ia żądała koni coraz większych i  m asywniejszych. 
Jednakże od koni wojskowych wymagano nadal doskonale rozw iniętych 
zdolności galopowania, toteż pełna krew  w żyłach rem ont była wciąż po­
szukiw ana.

Na skutek tych  w ym agań B. Oettingen, objąwszy Trakeny, dążył do 
wzm ocnienia kalib ru  hodowanych tam  koni. W tym  celu posługiwać się 
zaczął synam i beberbeckiégo Odoardo 1870 (The W izard xx  — Ohra), który 
daw ał potomstwo wyjątkow o kalibrow e i do którego nabrał szczególnego 
przekonania z czasów pobytu w  Beberbeck. W Trakenach boksy czołowych 
reproduktorów  zajęły kolejno: Lehnsherr 1894— 1902, Optimus 1896— 1903, 
O belisk 1900— 04-, Lutzów 1903—04, a  następnie, urodzeni w  przew aża­
jącej większości już w  Trakenach, synowie Optimusa: Prinz Optimus 
1902— 10, Polarsturm  1904— 14, G renadier 1896— 99, Altgold 1902—05 
i  Probstein  1902—05, a także synowie Obeliska: Fischerknabe 1905— 14, 
L ungerer 1905— 06 i w  czasach nieco późniejszych Lichtenstein 1921— 24 
(W eedern).

Szczególną sym patią i zaufaniem  obdarzał O ettingen Optimusa. Koń 
ten  urodził się w stadninie beberbeckiej w M auerpark von Sababurg 
w  1880 r. po Odoardo i Optima po The Colonel. Jako źrebię rósł niepo­
m iern ie i był wysokonożny. Próbowano zatrzym ać ten wzrost silnym  ży­
w ieniem  owsem, a jednocześnie intensyw nym  ruszaniem . Dało to oczeki­
w any  skutek i jako dw ulatek koń przestał iść w górę, a zaczął mężnieć.
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Optimus od zarania  swej egzystencji do śmierci, a  naw et i później, b y ł 
przedm iotem  zawziętych sporów hippologów i rem ontierów . M iał zarów no 
gorących zwolenników jak  i n ieprzejednanych krytyków , k tórzy ganili 
go niepom iernie. Rzadko może jaki koń budził taką sprzeczność zdań i do­
prowadzone do krańcowości albo zachwyty, albo też potępianie. Ta róż­
nica zdań w ynikała z wielkich Avaloró w konia z jednej strony, a poważ­
nych usterek  z drugiej.
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Rys. 34. Ogier Optimus ur. w 1880 r. w Beberbeck w Niemczech po Odoardo 
z kl. Optima. Czołowy reproduktor w Trakenach w latach 1884—1903

Optimus był koniem  rosłym  i potężnej budowy. M ierzył 168 cm laski,, 
względnie 176 cm taśm y. Posiadał pew ną dysproporcję pomiędzy rozbu­
dowanym  przodem, a szczupłym w  stosunku do tego zadem. Tylne żebra 
nie sięgały zbyt głęboko. W reszcie odznaczał się nieprzyjerim ym  chodem,, 
szczególnie zadnich nóg. Za to był w yjątkow o kościsty, o w spaniale roz­
w iniętych staw ach i na  doskonałej przedniej nodze. W yróżniał się p rzy  
tym  niepospolitym  zdrowiem i w yjątkow ą dzielnością użytkow ą. O ettin- 
gen pisze, że nie widział w życiu innego konia, k tó ryby  łączył w  tej m ie­
rze kościstość, w ytrzym ałość i energię. Szkielet jego, k tó ry  przechow y­
w any był w M uzeum w  Trakenach, im ponował potęgą i zw artością budul­
ca. Jednocześnie szkielet ten u jaw nił ciekawe zjaAvisko, że Optim us posia­
dał na lew ym  staw ie skokowym szpata, ukrytego za życia. W ady tej n ie



T. 68-D — K o n ie  w s e h o d n io p i-u sk ie  i  ic h  w p ły w  n a  h o d o w lę  p o ls k ą  2 6 6

przekazyw ał potomstwu, przeciw nie przychówek po nim  odznaczał się 
w większości pięknym i stawami-

Optimus, na skutek potężnej budowy, stał się najp ierw  ulubieńcem; 
Landstallm eistra  Jachm anna, kierow nika stadniny w  Beberbeck. Otoczył 
on go szczególną opieką jeszcze w  w ieku źrebięcym  i, pomimo rażącej 
wówczas wysokonożności, s tara ł się wyrobić z niego reproduktora. Dzięki 
usilnem u gim nastykow aniu, jakie aplikow ał m u dla pow strzym ania nad-' 
m iernego jego wzrostu, koń zahartow ał się ogromnie i nab ra ł niepospoli­
tej dzielności.

Pomimo k ry tyk i otoczenia, von Jachm ann postaw ił na  swoim i w cielił 
Optim usa w  czteroletnim  w ieku z pominięciem uprzedniego w ypróbo­
w ania w dépôt, na  czołowego reproduktora w Beberbeck.

Gdy w 1892 r. stadninę objął B. O ettingen m iał możność bliżej zapoznać 
się z Optim usem  i s ta ł się on wielkim  jego faw orytem . Ogier czynny był- 
w  Beberbeck w ciągu la t 1883—94, po czym przeniesiony został do In ste r-  
burga. Gdy natom iast B. O ettingen objął T rakeny natychm iast zab ra ł 
O ptim usa do siebie.
ij S taw iając swego ulubieńca w  Trakenach, B. O ettingen m iał na celu  
wychować po nim  grubokościste m atki, k tó re  szłyby następnie pod fo l- 
bluty. Cel ten  w zupełności osiągnął, gdyż Optimus rzeczywiście dał około 
50 dobrych budow nych i kościstych m atek. Na ogół trzeba stwierdzić^ 
że pozostawił o w iele lepsze klacze niż ogiery.

Synów, wziętych na reproduktory, było po nim  87, w  tym : urodzonych 
w  Trakenach 41, w  Beberbeck 27 i u  hodowców pryw atnych  13. Spośród 
w ielkiej te j liczby ogierów wyróżniły się tylko dwa, w zięte do Trak en: 
P rinz Optim us 1902— 10 i Polarsturm  1904— 14, zwłaszcza ten  ostatni. 
Poważniejszego rodu męskiego Optimus nie stworzył. Znaczenie jego 
w  hodowli sprow adza się głównie do w ydania dobrych m atek i przele­
w ania przez nie kalibru , masywności i dzielności pracotwórczej. Z córek 
jego do rzędu znakom itych należała niew ątpliw ie Jagdfreundin  1901, 
k tó ra  dała reproduktora wielkiej m iary  Jagdhelda. Z wnuczek: A ra 1905, 
k tó ra  w  połączeniu z Jagdheldem  (w inceście na Optimusa) dała czoło­
wego reproduktora  o szczególnie potężnej budowie A rarada 1921. A ra 
poza tym  była m atką dobrego ogiera w  R astenburgu A ttaché 1912 i k la ­
czy stadnych w  Trakenach: Aisne 1917 i A thene 1923. Aisne dała z A ra- 
radem  kalibrow ego Alibabę 1927, k tó ry  w yprodukow any został w  inceście 
na A rę i posiadał w  bliskich generacjach 3-krotne powtórzenie Optimusa. 
Córka Po larstu rm a — Pola 1902 dała wziętego do T raken Patm osa 1926. 
Inna córka Polarsturm a — Trübsal 1905 dała 5 dépôts ogierów i 3 m atki 
w Trakenach. Ogólnie rzecz biorąc k rew  Optim usa cenioną była w P ru ­
sach W schodnich i ogier ten, pomimo surow ych k ry tyk , jakich  m u nie 
szczędzono za życia, zasłużył się dobrze hodowli niem ieckiej, a pośrednio 
również i polskiej.
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Ciekawym  zjaw iskiem  jest to, że Optimus, k tó ry  odznaczał się w yjąt­
kową kośoistością i dużymi wym iaram i, posiadał w  rodowodzie 80% peł­
nej k rw i angielskiej i  5,5% czystej k rw i arabskiej. W rodowodzie m iał też 
k ilka in teresujących pozycji. Dziad jego w prostej lin ii m ęskiej The Wi­
zard w ygrał 2.000 gwinei i by ł idrugi w  D erby w  Epsom, pradziad West 
A ustralian  należał do „trójkoronow anych“, a ojciec m atk i The Colonel 
zdobył dw ukrotnie G rand N ational Steeple Chase w  Liverpoolu w  1869 
i 1870 r. oraz Die Grosse Steeple Chase w  W iedniu w  1871 r. Tym  za­
pewnie tłum aczy się w yjątkow a dzielność użytkow a Optimusa.

Posługiw anie się przez O ettingena kalibrow ym i półkrew kam i, a  zwła- 
szoza Optimusem  i jego pofomstwem, ściągnąło na kierow nictw o Traken 
niezadowolenie inspektoratu  rem ont. Toteż w  niedługim  czasie przeszedł 
on do szerokiego użycia reproduktorów  pełnej k rw i angielskiej i tendencja 
ta  wzm agała się aż do w ybuchu wojny. W 1908 r. na ogólną liczbę 18 ogie­
rów  w stadninie — stało 12 folblutów, a w  1910 r. z ogólnej liczby 367 
m atek —  269 pokryto  ogierami pełnej krw i, co daje 73,3 %. Folbluty  im­
portow ano z Anglii, F rancji i Austro-W ęgier. Do bardziej znanych ogie­
rów  w tym  czasie należały: Moeros 1896— 1902, Pom p 1902— 13, Perfectio­
nist 1904—06, Red Prince II 1908— 13, Rhamsès 1908— 12, M onsieur Ga­
brie l 1909— 13 i Shilfa 1910— 19.

M o e r o s  1886 (G unnersbury — Moelfra) urodził się na Węgrzech 
w  stadzie bar. G. Springera. Potem  przeszedł na własność ks. Pszczyń­
skiego, a  w  październiku 1892 r. sprzedany został niem ieckiem u zarządowi 
stad  państw owych. W 1896 r. o trzym ał przydział do Traken. Ogier ten 
odznaczał się w spaniałym  ruchem , a zwłaszcza swobodnym  wyrzutem  
przednich nóg. W Trakenach pozostawił kilkanaście m atek i 31 ogierów 
wcielonych do dépôts, w stadach pryw atnych  6  ogierów. W 1903 r. prze­
niesiony został na  punktowego do Gudwallen, a  w  1908 r. sprzedany 
p. 2'ûtzewitz do W eedern.

Z potom stw a Moerosa praw dziw ie w ybitnym  koniem  by ł H abakuk 1897, 
Na ogierze tym  nie poznano się. Całe życie był punktow ym  w  Gudwallen. 
Dzierżawiony przez Zitzewitza, dał w  W eedern doskonały przychówek, 
a m iędzy innym i znanego Bulgarenzara 1915, F landern  1913 i Sonnen- 
m orgen 1918. B ulgarenzar dawał doskonałe rem onty, k tó rych  kom isje za­
kupiły  w  latach 1922—37 — 177 sztuk. Pozostawił też dobrego ogiera 
Bonner Preusse 1920, k tó ry  również znany był jako w ybitny ojciec re­
montów.

Drugim  folblutem , jak i w yw arł w  tym  czasie wielki w pływ  na  hodowlę 
w schodniopruską był P e r f e c t i o n i s t  1899 (Persim m on — Perfect 
Dream), zakupiony w Anglii w  1903 r. przez J. Lehndorffa. B ył to koń 
kościsty, o dużych ram ach, w typie najbardziej do hodowli półkrw i po­
żądanym . W Trakenach k ry ł tylko przez 3 sezony 1904—06 r. gdyż na



T . 68-D — K o n ie  wS'ChodQiiqpr u s k ie  i  ic h  w p ły w  n a  h o d o w lę  p o ls k ą 267

początku 1907 r. u legł złam aniu m iednicy i został zgładzany. Pozostawił 
131 źrebiąt, z k tórych  użyto w charakterze m ateria łu  zarodowego. 32 ogie­
r y  i 37 m atek.

Z synów jego w yróżniły się: Tem pelhüter 1905 jeden z najiznakomit- 
szych ogierów trakeńskich ostatnich czasów, Jagdheld 1906, Irrleh re r 
1905. Pom m ery Sec 1907, H erzvater 1906 i Hagestolz 1907. Z córek w iel­
kiego rozgłosu doznała Posthalterei 1906 jako m atka doskonałego Parsi- 
vala 1912 —  trzeciego co do rozgłosu po Tem pelhüterze i Dampfrossie 
ogiera w dobie pom iędzy pierwszą a drugą w ojną światową.

P erfection ist m iał olbrzym i wpływ na hodowlę wschodniopruską i n ie­
w ątp liw ie był najlepszym  folblutem  jakiegO! m iały T rakeny w ciągu 
pierw szej połowy (bieżącego stulecia.

Trzecim  ogierem  pełnej krwi, k tó ry  w yw arł większy w pływ  na ho­
dow lę tam tejszą by ł im portow any w 1908 r. z Irlandii R e d  P r i n c e  TI 
1889 (Kendal —  Empress). B ył to koń wspaniale zbudowany i bardzo 
szlachetny. Odznaczał się szerokością, głębokością i potężnym  um ięśnie­
niem . W Trakenach czynny był w  ciągu la t 1908— 13. Dał dobre m atki 
Stadne, z k tó rych  szczególnie wyróżniły się: Irm intra.ut 1909, m atka spro­
wadzonego do Polski Indogerm ane 1920; Iringa 1912; Panik  1909 — m at­
k a  Pechm arie 1917, k tó ra  dała doskonałego Pythagorasa 1927 — jednego 
z najlepszych ogierów trakeńskich ostatnich czasów; Idalia 1910; H alt aus. 
1911; Hela 1909; Polem ädel 1910 i inne.

Synów większej klasy  Red Prince II nie pozostawił. Do najlepszych 
należały: Haselhorst 1912 i T rau tropf en 1911, które przez kró tk i okres 
czasu używ ane były w  Trakenäch, oraz dépôt ogier Atrato.

K rew  Red Prince II cenioną jest głównie w m atkach.
Z ogierów półkrw i za czasów O ettingena wyróżniły się szczególnie:
M o r  g e n s t r  a  h  1 1896 (Blue Blood xx  —  Moba po Lollypop xx), 

'hodowli w łasnej, czynny w Trakenach w  latach 1900— 13. Był to koń duży, 
m asywny, długi o zbyt może rozciągniętym  i m iękaw ym  grzbiecie i kon­
sty tucji dość lim fatycznej. Ze względu na swoje ram y i kaliber przez 
szereg la t był używ any w  Trakenach. Potomstwo daw ał dobre i ceniony 
był wysoko. Pozostaw ił doskonałego syna Parsivala 1912, k tó ry  s ta ł się za­
łożycielem  nowej linii i którego dwaj synowie: K upferham m er 1928 
l  H irtensang 1930 zajm owały boksy czołowych ogierów w Trakenach.

Przed pierw szą w ojną światową został odlany w brązie posąg Mor- 
•gestrahla i postaw iony przed pałacem  w  Trakenach. Posąg ten  zabrały 
wojska rosyjskie w 1914 r. po zajęciu Traken. Przepadł on gdzieś w  za­
wierusze wojennej i do Traken już nie powrócił.

Z innych ogierów półkrw i chowu własnego w dobie O ettingena wyróż- 
p iły  się: Jenissei 1896— 1900, H ydriot 1899— 1904, Polarsturm  1904— 14 
i  Fischerknabe 1905— 14. W reszcie w  1908 r. przeniesiony został z Celle
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francuski anglo-arab N ana Sahib 1900 {Roitelet x x  — Namir), kltóry czyn­
ny  by ł w  stadninie w ciągu la t 1908—22 i  zostawił dużą liczbę koni od­
znaczających się w sporcie. Dał też klacz Cym bał m atkę dobrego Can­
car y .

Dążąc do produkcji dzielnego konia kaw aleryjskiego O ettingen założył 
w  1907 r. psiarnię i wprowadził polowania par force, na k tórych  młode- 
konie trakeńskie  przechodziły zapraw ę terenową. Popierał nadal wyści­
gi z przeszkodam i i w nich wypróbowyw ał przychów ek stadniny.

Na skutek  tego rodzaju m etod hodowlanych koń trakeńsk i przed pierw ­
szą w ojną światową przybrał na  dzielności konia wierzchowego lecz pozo­
staw ał nadal typem  nadającym  sę przede w szystkim  pod siodło. Tymcza­
sem rolnictw o w schodnio-pruskie przybrało  z końcem  X IX  stulecia na. 
intensywności, roszerzyła się w  k ra ju  siec dróg bitych i narzędzia ro lni­
cze stały się cięższe, upraw a głębsza. Na skutek tych  przem ian k ra j po­
trzebow ał koni cięższych, m asywniej szych. Pow stał więc rozbrat m iędzy 
in teresam i praktycznego rolnictwa, a kierunkiem , w  jakim  prowadzone- 
były Trakeny. Poparcie jednak sfer wojskowych decydowało o prow a­
dzeniu T raken nadal w k ierunku m ilitarnym , a rolnicy zaczęli stopniowo 
szukać wyjścia z niewygodnej dla siebie sy tuacji w  kupow aniu w  Nad­
renii, a następnie i hodowaniu we w łasnym  zakresie koni zim nokrw istych. 
Postęp w  hodowli ciężkiej szedł dość szybko i  zagrażać zaczął poważnie- 
kierunkow i szlachetnem u. K onflikt ten  przynosił, w iele kłopotu zarzą­
dowi stad  państw ow ych i m inisterstw u rolnictw a. B. O ettingen w  p rze­
konaniach swoich w ytrw ał jednak  do końca i k ierunku  w  Trakenach. 
n ie zmienił.

O ettingen przyczynił się bardzo do gospodarczego podniesienia T raken , 
Zbudow ał w ielką i doskonale urządzoną sta jn ię  d la ogierów czołowych,, 
sta jn ię  treningową, urządził podwórze i sta jn ie  dla źreb iąt sprzedawanych, 
z licytacji, maneż, pozakładał ogrody, rem izy d la zw ierzyny oraz z wiel­
kim  staran iem  zajm ował się melioracją, i  udoskonaleniem  pastw isk. Póź— 
niej, już jako O berlandstallm eister w  Berlinie, odbudował T rakeny po 
zniszczeniu w ojennym  w latach 1914 i 1915.

W 1912 r. gdy Jerzy  hr. Lehndorff przeszedł w  stan  spoczynku — 
B urchard  O ettingen m ianowany został O berlandstallm eistrem . Godność- 
tę piastow ał do 1920 r.

Prócz działalności w  stadninach państw ow ych — O ettingen w ybił się 
jako au to r hippologiczny. Pracę piśm ienniczą rozpoczął będąc jeszcze 
w wojsku. Jak  wspominaliśmy w ydał wówczas studium  „U eber die Ge­
schichte und  die verschiedenen Form en der R eitkunst“. B erlin  1885. Po­
tem, będąc już w Trakenach ogłosił drukiem  ciekawe i z w ielkim  na­
kładem  pracy napisane dzieło: ,,Die Zucht des edlen Pferdes in  Theorie 
und  P rax is . Berlin 1908. Książka ta  cieszyła się i nadal cieszy się dużą, 
poczytnością i została przetłum aczona i w ydana w  języku rosy jsk im
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w 1909 r. Następnie w ydał „Die Pferdezucht“. Berlin 1918 i 1921; 
.„Grundzüge der Pferdezucht“. Berlin 1920 i  „Das V ollblutpferd“. Ber­
lin  1920. Książki te zajm ują się przede wszystkim  pełną krw ią angielską, 
■obrazują kształtow anie się rasy na przestrzeni 2 0 0  la t jej istnienia oraz 
..analizują w pływ  i rolę pełnej k rw i w  ulepszaniu lokalnych ras k rajo ­
w ych w  Niemczech. Pewnego rodzaju wadą tych dzieł jest stałe pow ta­
rzan ie  tego samego tem atu  i częste dublowanie tekstu  długim i okresam i 
w  k ilku w ydaniach o różnych ty tułach.

B urchard  O ettingen zm arł w G rünew ald pod Berlinem  w  1923 r. Był 
n iew ątp liw ie  jednym  z najw ybitniejszych hippologów nie tylko niem iec­
k ich , ale i na m iarę światową.

VII. OKRES PIERWSZEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

W 1912 r .,.g d y  B urchard  O ettingen m ianowany został O berlandstall- 
m eistrem , stadninę trakeńską powierzono K urtow i Sponeck. Ten kon­
tynuow ał k ierunek  nadany przez Oettingena. Rozbudował polowania 
z  gończymi i dążył do w yrobienia w koniu trakeńskim  walorów wierzcho­
wego konia terenowego pod ciężką wagę. Do T raken nadal zakupywano 
rep roduk to ry  pełnej k rw i i nasilenie krw i angielskiej wciąż wzrastało. 
W  1913 r. doszło ono do zenitu. Stało wówczas w  Trakenach 19 repro­
duktorów , a w  tym : 13 folblutów, 1 anglo-arab (N ana Sahib) i ty lko 5 ogie­
rów trakeńskich. Z 403 m atek pod ogiery półkrw i poszło zaledwie 63 sztu­
ki, reszta  zaś, czyli 84,3 % pokrytą zastała folblutam i. D la porów nania 
w arto może wym ienić, że po wojnie, gdy 'kierunek rem ontow y został za­
niechany, w  1925 r. folblutam i pokryto tylko 13,6% m atek, a w  1935 r. —- 
26,4 %.

Za rządów K. Sponeck używano głównie następujących folblutów: 
M aster M agpie 1913— 24, Chéri 1913—-20, Parsée 1913— 19, Shilfa 
1910 —19, Moet 1915—20 i C hristian de W et 1917—22.

Z ogierów półkrwi, przew ażnie chowu trakeńskiego: M usterknabe 
1914—20, Polarfischer 1915— 17, Haselhorst 1920—23, P ira t 1920—28 
i  Caneara 1921— 22.

Gdy w 1914 r. w ybuchła wojna, stadnina ew akuowaną została w  głąb 
Niemiec. Dnia 31 lipea konie załadowano do 3 specjalnych pociągów i  w y­
wieziono do N eustadt a. d. Dosse i Graditz. Nieco później, z powodu zbyt­
niej ciasnoty, część koni przeniesiono na Śląsk i do Röm erhof w  Nadrenii. 
W  czasie w ojny zabudowania stadniny uległy w ielkiem u -zniszczeniu 
i ogółem spalono 83 budynki. Po odparciu wojsk rosyjskich, adm inistracja 
ro lna powróciła do T raken w  1915 r., a stadnina w  1917 i 1919 r. S tra ty  
w  m ateriale  zarodowym  dzięki ewakuacji były  stosunkowo nieznaczne.

K. Sponeck piastował stanowisko kierow nika Traken do 1922 r., po czym 
m iejsce jego zajął Siegfried Lehndorff.
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VIII. CZASY MIĘDZY PIERWSZĄ A DRUGĄ WOJNĄ ŚWIATOWĄ

Po roku 1918 sytuacja T raken zmieniła się znacznie. Na mocy posta­
now ień tra k ta tu  wersalskiego siły zbrojne niem ieckie zostały dotkliwie' 
zredukow ane. Zagadnienie rem ontow ania arm ii, a zwłaszcza zaopatry­
w ania jej w  konie wierzchowe, zbladło ogromnie. Rolnictwo natom iast, 
prowadzone coraz intensyw niej, żądało koni m asyw niejszych i spokoj­
nego tem peram entu. Toteż wkrótce po wojnie stadnina trakeńska o trzy­
m ała zlecenie przestaw ienia się na produkcję konia wszechstronnie uży t­
kowego, k tóryby z jednej strony był przydatny  do ew entualnych potrzeb- 
wojskowych, z drugiej zaś, przez rozszerzenie ram , wzmocnienie ka li­
bru, dodanie pewnej m asy i uspokojenie tem peram entu  był zdolny do 
pracy  na roli w  gospodarstwach intensywnych.

W m yśl tych  postulatów  na początku la t dw udziestych zaczęto czynić 
próby uzyskania większego kalib ru  koni drogą posługiwania się francu­
skim  anglo-norm andem  Floralem . Był to już drugi w ypadek w  dziejach 
stadniny trakeńskiej użycia tej obcej krw i dla podniesienia kalibru . Po raz 
pierw szy eksperym ent podobny przeprowadzono w latach  sześćdziesiątych. 
Lecz i tym  razem  nie przyniosło to dom niem anych korzyści. Koń anglo- 
norm andzki wychow yw any w krańcow o różnych w arunkach przyrodni­
czych, w yradzał się w  Prusach W schodnich i nie dawał rezultatów , jakich 
odeń oczekiwano. W krótce też, po gruntow nym  rozważeniu, spraw y, zdecy­
dowano zaniechać domieszek obcych ras i pogrubienie osiągnąć na drodze 
intensyw nego wychowu oraz doboru jednostek bardziej przyziem nych 
i kalibrow ych w ew nątrz samej rasy  trakeńskiej, względnie wschodnio- 
pruskiej. Cały przychówek z krw ią anglo-norm andzką został w ybrako­
wany i nadal używano już tylko koni miejscowych oraz w  niew ielkim  
zakresie ogierów pełnej krw i angielskiej, a w  m inim alnym  stopniu, 
w  odosobnionych jedynie wypadkach, również i czystej k rw i arabskiej. 
Poza tym  w ielki nacisk położony został na  w yrabianie dzielności fizycz­
nej, aby pogrubieniem  nie zatracić przydatności koni do celów wojsko­
wych i n ie  zniweczyć zalet w łaściwych koniom  szlachetnym . K aliber, 
dzielność i spokojny tem peram ent były to trzy  naczelne zadania, jakie 
postaw iły sobie T rakeny w  planie pracy po pierwszej w ojnie światowej. 
Dzielność m iała być osiągana przez zapraw ianie koni w  biegach p a r force 
za psami, w braniu  udziału pewnej części koni w  ciężkich wyścigach 
przeszkodowych oraz system atycznym  w yrabianiu dorastającej młodzieży 
w  specjalnie uruchom ionym  zakładzie treningow ym  w  Zwion. Zwrócona 
też została duża uw aga na wyrobienie posuwistego stępa i kłusa jako cen­
nych zalet konia rolniczego.

Dla osiągnięcia powyższych zamierzeń ograniczono do m inim um  po­
sługiw anie się ogieram i pełnej k rw i angielskiej, a zaczęto dobierać n i- 
skonożne, praw idłowe, ram iaste i kalibrow e ogiery trakeńskie, względ­
nie podobne z miejscowej hodowli pryw atnej. O ile przed w ybuchem  w oj-



Rys. 35. Znakomity reproduktor Tempelhüter, ur. w 1905 r. w Trakénach 
po Períectionist XX z kl. Teichrose po Jenissei. Stał w Trakenach w latach 

1916—32. Wybitnie zaznaczył się w hodowli wschodniopruskiej

Rys. 36. Znakomity reproduktor wschodniopruski Dampfross ur. w 1916 r. 
w Stepponaten w  okręgu ragnickim po Dingo z kl. Laura po Passvan. Stał 
w  Georgenburgu a następnie jako czołowy w Trakenach w  fatach 1923—38. 

Wywarł olbrzymi wpływ na hodowlę wschodniopruską
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ny 1914 r. k ry to  folblutam i okoio 80 % m atek, o ty le odsetek ten obniżył się 
w 1925 r. do 13,6%.

Przy  wychowie młodzieży oraz u trzym aniu  m ateria łu  zarodowego poło­
żono duży nacisk na  podniesienie wartości odżywczej pastw isk i powięk­
szono upraw ę i spożycie lucerny  i białej koniczyny.

W 1922 r. T rakeny objął dotychczasowy dyrektor stadniny  w Graditz 
Siegfried Lehndorff, syn znakomitego' hippologa niem ieckiego Jerzego 
Lehndorffa. Aczkolwiek S. Lehndorff sam osobiście był zwolenni­
kiem i znawcą konia pełnej k rw i i za m łodu należał do najlepszych nie­
mieckich jeźdźców wyścigowych, to jednak podporządkował się całkowicie 
wym aganiom  gospodarczym  k ra ju  i poprowadził T rakeny w  wyżej omó­
wionym  kierunku.

Jako cel postaw ił sobie wychow ywanie mocnych, przyziem nych, ram ia- 
stych, w szechstronnie użytkow ych koni, k tó re  z jednej strony m iałyby 
zadośćuczynić potrzebom  intensyw nych w arsztatów  rolnych, z drugiej 
zaś nadaw ać się pod wierzch d la ciężko uzbrojonego kaw alerzysty  i móc 
swobodnie 'galopować pod nim  na dłuższym dystansie i w dobrym  tem pie. 
Chodziło poza tym  o- możliwe zachowanie typu  trakeńskiego, w yrobio­
nego w ciągu dwóch wieków system atycznej hodowli.

S. Lehndorff ograniczył do m inim um  użycie folblutów, a starannie 
przejrzał wszystkie depots ogierów i  powyławiał z nich do Trak en. ba r­
dziej kalibrow e ogiery, k tó re  wyróżniły się w  terenie, dając dobry 
przychówek.

W 1931 r. S. Lehndorff przeniesiony został do stada ogierów w  Brauns- 
berg, a T rakeny objął w  sierpniu 1931 r. d r Ehlert. Poprowadził on stad­
ninę w  tym  sam ym  k ierunku  i na ogół trzeba stwierdzić, że w  okresie 
pomiędzy pierw szą a końcem  drugiej w ojny światowej zm ian w k ie­
runku hodow lanym  T raken nie było. D r E hlert kierow ał stadninią aż do 
jej ew akuacji z P rus W schodnich w 1944 r.

Po pierw szej w ojnie światowej na czoło hodowli w schodniopruskiej 
wybijać się zaczęło potom stwo P e r f e c t i o n i s t a  xx, a zwłaszcza 
ogiery: Tem pelhüter, Jagdheld, Irrleh rer, Pom m ery sec i Hagestolz.

' Najlepszym  synem  Perfectionista był niew ątpliw ie T e m p e l h ü t e r ,  
k tóry w  dobie pom iędzy pierw szą a drugą wojną światow ą odegrał w ielką 
rolę i potom stwo jego wciąż wyróżniało się na wystawach, próbach dziel­
ności, prem iow aniach, licencjach, zakupach do stad  państw owych itp. 
Obok Dam pfrossa uważać go należy za najlepszego ogiera doby m iędzy­
wojennej.

Tem pelhüter 1905 (Perfectionist xx — Teichrose po Jenissei) urodził 
się w  Trakenach, by ł doskonałej budowy, mocny, z dużym  kalibrem , 
a jednocześnie szlachetny i odbijający w łaśnie tą  szlachetnością od prze­
ciętnego typu  konia trakeńskiego. Początkowo otrzym ał przydział do 
stada ogierów w  B raunsberg i stał tam  przez lata  1909— 1915. Gdy jednak 
potomstwo po nim  zwracać zaczęło uwagę, wzięty został z dniem  5 stycznia
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1916 r. na pepiniera do stadniny trakeńskiej, będącej jeszcze wówczas 
na ewakuacji. W Trakenach stał 16 lat. Ogółem pokrył 495 m atek, z czego 
urodziło się 165 ogierków i 168 klaczek. Z potom stw a po nim  wzięto 
61 ogierów na reproduktory, w  czym 4 sta ły  jako czołowe w Trakenach: 
P ira t 1920— 28, urodzony w pryw atnym  stadzie w  Geissein, T ronhüter 
1922— 27, K atzensprung 1925—29 i Gauss 1933. Dwaj synowie Tem pel­
hü ter a zajm owały boksy czołowych reproduktorów  w Polsce w  stadninie 
państw ow ej w Racocie: Indogerm ane 1937—39 i Centurio 1937—39. Oby­
dwa zginęły w  czasie wojny. Poza tym  jako dépôts ogiéry w yróżniły się: 
Indogerm ane, H aushüter, H ohenstaufe, K yffhäuser, Tem pelritter, Eispa­
last, Ind ianer і Helios. Jako konie sportowe nabra ły  rozgłosu: Phänom en, 
Professor W eber, Tegetthof, Bacharach i W ollwitz. Z w nuków  po mieczu 
wyróżniły się: Poseidon, Aeneas, Erdensohn, Insolvent, Haudegen, P u r i­
taner і Insulaner. Z praw nuków  — Babylonier.

M atek stadnych, wcielonych do Traken, dał Tem pelhüter 59, a wśród 
nich w yróżniły się szczególnie: Technik 1922, k tó ra  dała czołowego repro- 
duktora w  Trakenach Term ita oraz 3 depots ogiery: Tarif, Tenor i Tempo; 
Pechm arie 1917, m atka jednego z najlejszych ogierów trakeńskich  osta t­
nich czasów Pythagorasa 1927; K ronhüterin  1920, k tó ra  dała czołowego 
reproduktora  K upferham m era 1928; P alasthü te rin  1918, m atka czołowego 
P ilger 1926; H ellebarde 1920 m atka czołowego H ellespont 1935.

Przed wybuchem  drugiej w ojny światowej w  1938 r. do wschodnio- 
pruskiej księgi stadnej w pisanych zostało 199 m łodych m atek  z linii 
Tem pelhiiiera, zajm ując pod tym  względem  pierw sze m iejsce wśród 
ogierów czynnych w okresie m iędzywojennym .

T em pelhüter pozostawił, ogólnie rzecz biorąc, lepsze klacze niż ogiery. 
Pomimo iż w  hodowli czynnych było 61 jego synów, to  jednak  ród m ęski 
Tem pelhütera ku  schyłkowi drugiej w ojny światowej w yraźnie zaczął 
przygasać. Najlepszym  jego synem  był niew ątpliw ie P ira t 1914, k tó ry  dał 
29 reproduktorów  i 33 m atek, a w  tym  dobrego Poseidona 1925, ten  zaś 
ostatni Babyloniera 1929. W Trakenach jednak, w  charakterze pepinierów , 
stała stosunkowo nieliczna grupa potomków po m ieczu Tem pelhütera, 
a mianowicie: 4 synów, 1 w nuk i 1 praw nuk: P ira t 1920— 28, T ronhüter 
1922—27, K atzensprung 1925—29, Poseidon 1928— 44, Gauss 1933 i Baby­
lonier 1933—34. Zato w  1943 r. stały  4 ogiery z m atek  po  Tem pelhüterze: 
Pythagoras, Hellespont, P ilger i Term it.

Ponieważ krew  Tem pelhütera, zarówno przez licznych synów i wnuków, 
jak  też i poprzez m atki, rozeszła się bardzo po P rusach  W schodnich i ogier 
ten  w yw arł w ielki w pływ  na całą hodowlę krajow ą, więc w  1932 r., gdy 
stadnina Trakeńska święciła 200-letni jubileusz istn ienia — postawiono 
przed pałacem  odlany w brązie posąg Tem pelhütera jako konia, k tóry  
w owym  czasie najbardziej zasłużył się hodowli trakeńskiej. Posąg ten 
stanął na  m iejscu zabranego w 1914 r. przez wojska rosyjskie m onu­
m entu  M orgenstrahla.
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.N astępnym  synem  Perfectionista, k tó ry  zaznaczył się dobitnie w  Tra- 
kenach  był J  a g d h  e l d .  Urodził się on także w  Trakenach w  1906 r. 
z  klaczy Jagdfreudin  po Optimusie. Był średniego wzrostu, harm onijny 
i szlachetny. W latach  1909— 10 i 1913— 14 stał jako czołowy w Graditz. 
P otem  w G udw allen 1911— 12 i 1915— 17 i wreszcie w zięty został do 
T raken , gdzie czynny był w  ciągu la t 1918—29. Dał tam  13 reprodukto­
rów  i 19 m atek stadnych. Najlepszym  jego synem  był k a ry  A rarad  1921, 
k tó ry  stw orzył w łasną linię w  Trakenach. Dobrym i były także: Vergleich 
1925 czołowy w Trakenach w latach 1928— 33 i dépôts ogiery: M ünster 
i  Salut. Ten ostatn i wsławił' się dawaniem  doskonałych rem ont.

Z innych synów Perfectionista w yróżniły się w  tym  czasie: Irr leh re r 
1905, w zięty na czołowego do Graditz 1908—9 i Beberbeck 1917— 29,

; gdzie dał dużo dobrych koni, k tórych spora ilość znalazła się później 
u  nas w  Racocie; H erzvater 1906 czołowy w  T rakenach w latach 1910— 12 
x Pom m ery sec 1907, także wzięty do T raken 19І1— 12, k tó ry  dał dobrego 
Erzengel 1913, znanego jako ojca rem ont.

L inia Perfectionista  przez liczne i dobre potomstwo odgryw ała w  dobie . 
pom iędzy pierw szą a drugą wojną światową dom inującą rolę w hodowli 
w schodniopruskiej i jeszcze w  1938 r. stała na pierw szym  m iejscu co do 
ilości m łodych klaczy (314) zakwalifikowanych do wschodniopruskiej 
księgi stadnej.

D rugim  ogierem, k tó ry  wsławił się w omawianej epoce był D a m p f -  
r  o s s. Urodził się on u  włościanina Christopha Lauszus w Stepponaten 
w  okręgu T ilsit-R agnit po ogierze Dingo z klaczy L aura po Passvan. Jako 
odsądzone źrebię został sprzedany do okręgu Memel, gdzie go wychował 
w łaściciel ziemski Gubba w Götzhöfen. W trzy letn im  wieku Dampfross 
został sprzedany pruskiem u zarządowi stad państw ow ych i otrzym ał 
przydział do depot v/ Georgenburgu.

Dam pfross był maści kasztanow atej, wzrostu średniego (159 cm), 
mocno i harm onijn ie zbudowany, kościsty i głęboki, na doskonałej przed­
niej nodze, o sylw etce lżejszej i szlachetniejszej od przeciętnego typu 
ogierów  wschodniopruskich.

Pochodzenia był skromnego. Ojciec jego Dingo 1895, hodowli pryw atnej, 
spędził całe życie jako punktow y ogier w  Georgenburgu. Dał sporo nie­
złych koni, a  wśród nich cennego Diebitscha 1908. Poza tym  linia męska, 
z k tórej pochodził Dampfross, była na ogół szara i aczkolwiek wywodziła 
się od derb isty  angielskiego M undiga 1832 (Catton — Emma), sprowadzo­
nego w 1843 r. dla Traken, to jednak przez 6  generacji nie w yróżniła n i­
czym. Dopiero Dingo dał dwa ogiery, k tóre zwróciły na siebie uwagę: 
D iebitscha 1908 i Dampf rossa 1916.

Dingo posiadał rodowód nie pełny i nie obfitujący w głośne imiona.
M atka Dam pfrossa — L aura 1905 należało do rzędu zwykłych chłopskich 

klaczy w schodniopruskich z „V orregistru I “ o płytkim  stosunkowo rodo-

Koeznilti N auk Boln. — T. 68-D 18



R o d o w ó d  21
-M

D a m p fro ss
Ogier kasztanowaty, nr. w 1916 r. w Stepponaten, u Ch. Lattszus.

Laura
Ostpr. Stutbuch V I/III Nr 1399

Dingo
1905 Schemen 1095

Passvan 1881 Tresor 1877

03
03 С: 
«= M

00
СП о

W
ażniejsze 

prądy 
krw

i 
w 

polskiej 
hodow

li 
koni 

— 
R

N
R



T. 63-D  — K onde w sc h o c ln io p ru s lc ie  i  ic h .  w p ły w  n a  h o d o w lę  p o ls k ą 275

wodzie, pochodziła po Passvan z klaczy po Petricola, z klaczy po Hoch­
m eister XX, a  dalej już NN-

W rodowodzie Dam pfrossa widzim y więc puste k ratk i zarówno w m a­
cierzyńskiej, jak  i ojcowskiej połowie szachownicy. Rodowód ten  zawiera 
m ałą liczbę koni o w iększym  rozgłosie. Najm ocniejszą pozycję stanowi 
w nim  inbreed w III/IV  generacji na Flügela 1869, którego typ odziedzi­
czył Dampfross.

Pomimo jednak  słabego rodowodu Dampfross przedstaw iał w spaniały 
model konia, a ponadto, jak  okazało się później, obdarzony był niezwykłą 
siłą dziedziczenia i sta ł się twTórcą nowej wielkiej linii męskiej.

Zakupiony w 1919 r. do stad  państwowych, ulokow any został jako 
dépôt ogier w  G eorgenburgu, gdzie s ta ł dawniej jego- ojciec. Od po­
czątku ceniony był wysoko i od zarania swej kariery  hodowlanej poszedł 
na stację do znanego stada Johanna Scharffettera  w  Kallwischken. 
W krótce, a mianowicie we w rześniu 1922 r. zabrano go na czołowego 
do Traken.

Otrzym awszy doskonałe partnerk i, Dampfross dał św ietne potomstwo. 
41 jego synów wcielono na reproduktury  dó stad  państwowych, a w  tym  
5 zajęło boksy ogierów czołowych w Ťrakenach: P rä to r 1929— 30, Tarif 
1930—31, H yperion 1933—44, Pythagoras 1934—44 і Sem per Idem  
1939—44. Spośród córek 35 weszło w  poczet m atek w Trakenach.

Z synów w yróżniły się najbardziej:
P y t h a g o r a s  1927, gniady, z m atki po Tem pelhüter, k tóry  stał 

w Trakenach w latach 1932—44 i dał do 1943 r. 55 ogierów, wziętych 
na rep roduk tu ry  oraz 25 m atek, wcielonych do Traken. Dwaj jego syno­
wie: Creon 1937 i A rnulf 1939 zajęły boksy w Trakenach, a Tam erlan 
1937 jest czołowym w Liszkach.

H y p e r i o n  1926, kasztanowaty, stał w Trakenach w  latach 1933—44, 
pozostawił do 1943 r. 28 reproduktorów  i 20 m atek. Syn jego Term it 
1933 zajął boks w Trakenach, a drugi syn P y rrhus 1939 jest czołowym 
u nas w  Liszkach.

S e m p e r  I d e m  1934, kasztanow aty, potężnej budowy, czynny był 
w Georgenburgu, a następnie w  Trakenach w latach 1939—44. Dawał 
szczególnie dobre klacze.

Poza wyżej w ym ienionym i z synów Dampfrossa w yróżniły się: P rätor, 
Tarif, Agadir, Eichendorf, Hexenschuss, Schachzug і Tum ult. Jako konie 
sportowe lub  użytkow e dały się poznać: Jaspis, Honorius, Aegist, Awe, 
Anleihe, Idomeneus, Preisliste, Seestern, Elevator, Actuell, Parm esan, 
Eichkätzchen і M usenknabe. W reszcie w  ciągu pobytu w  Trakenach 
Dampfross dał 85 klaczy, z k tórych 35 wcielono na m atki, resztę  rozsprze- 
dano hodowcom pryw atnym .

W ostatnich latach  przed drugą w ojną światową oraz podczas w ojny 
krew  D am pfrossa dominowała w  Trakenach. W 1943 r. stało tam  trzech 
jego synów: Pythagoras, Hyperion i Sem per Idem, oraz trzech wnuków:

18*
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Creon, A rnulf i Term it. W śród 330 m atek w Trakenach w 1935 r. było 
córek: Dampfrossa 31, Tem pelhütera 26, Parsivala 21, A rarada 19, 
As tora 19, T ronhütera 13, P ira ta  12 i F riedenfürsta  хх 12; inne ogiery 
m iały m niej niż po 1 0  córek.

W terenie k rew  Dam pfrosa była również bardzo rozpowszechniona. 
W stadach państw owych stacjonowano kilkadziesiąt jego synów oraz 
znaczną ilość wnuków. W 1938 r. do w schodniopruskiej księgi stadnej 
w pisanych zostało 111 klaczy z linii Dampfrossa. Ogier ten  w yw arł na 
hodowlę wschodniopruską, w ielki w pływ  i w ielu hippologów niem iec­
kich stawiało go ostatnio wyżej od Tem pelhütera.

N astępnym  ogierem, jak i zaznaczył się w ybitn ie w  Trakenach w dobie 
pomiędzy pierwszą a drugą w ojną światową, by ł kasztanow aty P a r s i -  
v a i .  Urodził się on w 1912 r. w T rakenach po M orgenstrahl i Posthalterei 
po Perfectionist хх. N ajpierw  otrzym ał przydział do dépôt w. B raunsberg 
i stał tam  w ciągu la t 1915—24. Od 1925 r, w zięty został do T rakęn i prze­
był tu  w  charakterze czołowego do 1931 r., po czym został, sprzedany 
hodowcy pryw atnem u Dönhoff We Friedřichsteinie. Parsival pozostawił 
bardzo dobre potomstwo. Dawał konie suche, szlachetne z dobrze zary­
sowanym  kłębem, suchymi, m ocnym i kończynam i i pięknym i staw am i 
skokowymi. W 1935 r. stało po nim  w Trakenach 21 m atek, a z, synów 
boksy ogierów czołowych zajm owały: K upferham m er 1936—40 i H irten - 
sang 1936—44. W dépôts stało  około 22 jego synów.

Dużą rolę w hodowli trakeńskiej w om aw ianym  okresie odegrały poza 
tym : kary  A r  a r  a d  1921 (Jagdheld — A ra ),'k tó ry  całe życie spędził 
w  Trakenach, a czołowym był w  latach 1924—41; P i r a t  1914 (Tempel­
h ü te r — Paula) czołowy w Trakenach w latach  1920—28, W a l d j u n k e r  
1913 (Vasco — W aldfee) 1922—28 i A s  t o r  1922 (W olkenflug ■— Asto­
ria) 1925—33. W swoim czasie dużym  rozgłosem cieszył się wyjątkow o 
piękny siwy C a n e a r a  1917 (Master M agpie хх  —  Cym bal po Nana 
Sahib). Ogier ten, m ając w  sobie k rew  anglo-araba francuskiego Nana 
Sahib, odziedziczył po nim  nieprzeciętną urodę, a że był poza tym  p raw i­
dłowy i kościsty, więc też stanow ił przedm iot powszechnego zachw ytu. 
Fotografowano go i malowano niezliczone ilości razy i ozdabiano jego po­
dobizną książki, czasopisma i ściany. Koń ten  w  hodowli jednak  raczej za­
wiódł. Stał w  Trakenach jako czołowy w latach 1921—-22 i 1932. Dał dużo 
dobrych koni sportowych, do hodowli jednak wcielono po nim  niew ielką 
liczbę potomstwa. Z synów w yróżnił się najbardziej H exentanz 1922, k tó ry  
przez jeden sezon 1926 r. był czołowym w Trakenach, lecz w skutek jak ie­
goś w ypadku został zastrzelony.

W kilka la t po pierwszej wojnie światowej poruszona została potrzeba 
użycia w hodowli wschodnio-pruskiej, a również i trakeńskiej ogierów 
arabskich. Potrzebę tę motywowano cennym i waloram i, jakie k rew  arab ­
ska z sobą wnosi. Jest to, suchość, doskonała jakość tkank i kostnej i m ię­
śniowej, zdrowa konstytucja, długowieczność, niewybredność, doskonałe
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spożytkowanie paszy i wreszcie spokojny, łagodny tem peram ent. Ten 
ostatn i czynnik odgryw ał w  rozum owaniu hippologów niem ieckich szcze­
gólnie ważką rolę. Hodowla w schodnio-pruska była przesycona krw ią 
angielską, a jak  wiadomo folbluty m ają trudny  i nerw ow y tem peram ent. 
Niemcy natom iast usilnie pracowali n a d . w yrobieniem  u swych koni 
tem peram entu  bez zarzutu.

Celem popraw ienia rasy  wschodnio-pruskiej pod względem omówionych 
cech, kierow nictw o stad państw owych zadecydowało postawić kilka 
reproduktorów  arabskich w Trakenach i stadach ogierów, aby krew  arab­
ska oddziałała dobroczynnie na pogłowie krajowe.

Hippólodzy niemieccy zdawali sobie, oczywiście, sprawę, że: użycie ara­
bów nie może być stosowane na szerszą skalę, gdyż pociągnęłoby to za 
sobą u tra tę  w zrostu i kalibru  koni, co nie leżało w interesie ani arm ii, 
ani intensyw negd rolnictw a niemieckiego. A raby zadecydowano więc 
używać tylko w w arsztatach specjalnie do tego przygotowanych i cho­
dziło tu  głównie o otrzym anie pewnej kadry  m atek po arabach, w żyłach 
k tó rych  płynąć będzie w  pewnej m ierze krew  arabska. Na ogiery z tego 
rodzaju kojarzeń specjalnie nie liczono.

U siebie w k ra ju  Niemcy nie mogli znaleźć ogierów arabskich stosow­
nej klasy hodowlanej. W 1921 r. postawiony został w Trakenach weilow- 
ski Sven Hedin 1906 (Souakim — Sylphide), lecz że był to koń nieszcze­
gólny, więc po dwóch latach odesłano do z pow rotem  do Weil. Nie wcieL 
lono po nim  do stadniny żadnego przychówku.

W 1925 r. przybył znów babolniański półkrw i arabskiej Schagya 
XVII-12 1918 (Schagya XVÎI — 40 Siglavi Bagdady), lecz i ten  pozo- 
.stawał tylko przez rok i także nie włączono do stada jeg o . przychówku.

W reszcie w 1935 r. przydzielony został siwy H arun al Raschid 1925 
(Hassan — Nigra) wychowany w Röblingen w W ürtem bergii, lecz był 
to koń m ałej w artości i nie dał nic dobrego.

Po nieudanych tych próbach zarząd stadnin państwowych zadecydował 
zakupić araby  w Pqlsce. W 1936 r. przybyła kom isja złożona z O berłand- 
stallm eistra  d r  H. Seyfferta i Landstailm eistra dr E hlerta i w ybrała 
4 ogiery arabskie, k tóre wym ienione p o sta ły  na 4 ogiery trakeńskie dla 
stadniny  w Racocie. Ogierami tym i były: F e t y s z  1924 (Bakszysz — 
Siglavi Bagdady) hodowli janowskiej, L a b i r y n t  1930 (Koheilan I — 
Am eryka) hodowli janowskiej, A d a m a s  1930 (Koheil Ibn Mazepa — 
Arabella) hodowli braci Mencel w  Niskołyzach i l b n  - N e d j a r i  1931 
(N edjari — Sahiba) hodowli Teresy Raciborskiej w  Breniowie. Fetysz 
o trzym ał przydział na  czołowego do T raken i pozostał tam  aż do 1944 r., 
Adamas poszedł do Georgenburga, Ibn N edjari do Rastenburga i L abirynt 
do Celle w  Hanowerze.

Fetysz i Adamas dały dobre potomstwo i cenione były w Prusach 
W schodnich wysoko.
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Po w ybuchu drugiej wojny światowej i okupowaniu Polski przez w oj­
ska niem ieckie wywieziony został do T raken kasztanow aty L o w e 1 a s 
1930 (Koheilan I —  Elegantka), k tó ry  czynny był w  Trakenach w charak­
terze ogiera czołowego w latach 1940—44.

Dodawanie krw i arabskiej Niemcy czynili bardzo ostrożnie aby nie 
zmienić zasadniczego zam ierzenia otrzym yw ania dużych i m asyw nych 
koni użytkow ych typu gorąco-krwistego i przydatności zarówno do po­
trzeb 'w ojskow ych jak  i różnorakich prac w  rolnictw ie.

Przykładając dużą wagę do dzielności użytkow ej koni Niemcy kładli 
mocny nacisk na w yrobienie tej dzielności w koniu trakeńskim . Dążyli 
do tego celu poprzez in tensyw ny wychów, zapraw ianie m łodych koni do 
pracy, selekcję przyszłego m ateriału  zarodowego na dzielność i dobór 
indyw idualny osobników przy kojarzeniu rozrodczym.

Wychów w Trakenach był wyjątkowo intensyw ny, może najin tensyw ­
niejszy ze wszystkich państw ow ych stadnin świata.

W system ie wychowu szczególnie duży akcent kładziono na pastw iska. 
Klacze i młodzież przebyw ały na paddockach jak  tylko pozwalały na to 
w arunki atm osferyczne. Pastw iska utrzym yw ano w  wysokiej .kulturze, 
obficie nawożono, podsiewano i starannie pielęgnowano. A reał pastw isk 
był duży.

Konie trakeńskie żywiono obficie, dając szczególnie dużo siana, co jest 
bardzo właściwe. M atki w zimie otrzym yw ały po 10 kg siana, ogiery 8  kg, 
odsądzone od m atek ogierki 8  kg, dw ulatki 8  kg. Siano łąkowe mieszano 
pół na pół z lucernianym  i z białej koniczyny.

Tym  obfitym  żywieniem  w znacznej m ierze osiągano powiększenie 
ram , kalibru  i m asy ciała.

W ym iary koni trakeńskich przed drugą w ojną światow ą wg dr.
F. Schilke wynosiły:
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Wysokość w kłębie laski 98 99 145 146 156 154 159 161 160 162 161 161 165
Wysokość w zadzie 99 99 147 148 157 156 158 160 159 161 160 158 164
Głębokość klatki piersio­

wej 32 34 62 64 71 72 74 75 75 77 75 76 78
Skośna długość kłody 75 75 146 149 160 158 162 165 165 167 166 167 172
Obwód klatki piersiowej 83 85 157 160 177 180 183 190 187 190 189 192 196
Obwód w nadpęciu 18,9 19,2 19,3 20,8 19,9 21,5 20,2 21,3 20,3 20,1 217

W ielkicn starań  dokładano w Trakenach w k ierunku  w yrobienia dziel­
ności produkow anych kom. W dobie pomiędzy pierw szą a drugą wojną 
światową osiągnięto na tym  polu bardzo duży postęp.
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Już w czasach dawniejszych poddawano młode konie trakeńskie, 
a  zwłaszcza przyszłe reproduktory, zapraw ie na dzielność. Od 1890 r. 
ogiery trakeńskie brały  udział w  wyścigach w Insterburgu  i Królewcu, 
a  od 1897 r. włączono do prób również i klacze. W 1911 r. ustanow iony 
został w  samych T rakenach poważny wyścig przeszkodowy tzw. „V. d. 
Goltz — Q uerfeldein —  R ennen“. Był to wyścig bardzo ciężki, typowo 
terenow y. Trasa biegła poprzez pola i poprzenzynaną była 33 ciężkimi, 
przew ażnie natu ra lnym i przeszkodami. Dystans początkowo nie był ściśle 
wym ierzony lecz od 1931 r. ustalono go na  6.200 m. Cztery p iąte  trasy  
prow adziło poprzez pola o ciężkim częstokroć gruncie. Wyścig ten, po 
powszechnie znanych" steeplach w Liverpoolu i Pardubicach, uważany 
by ł za trzeci z kolei co do trudności w Europie. Udział w  nim  b rały  za­
rów no wychowankowie Traken, jak  i ze stad  pryw atnych. Począwszy od 
r. 1929, wyścig udostępniony został również i dla folblutów. Do roku  1938 
w ygrało go 16 koni hodowli trakeńskiej.

Poza tym  najcięższym  wyścigiem przeszkodowym  rozgrywano w T ra­
kenach szereg innych, z których kilka pom yślanych zostało specjalnie 
w  celu doskonalenia rasy  trakeńskiej.

Niezależnie od wypróbowywania m łodych koni na torze wyścigowym, 
zapraw iano je  w  polowaniach „par force“ na specjalnie dostosowanych do 
tego terenach.

W 1907 r. założono w Trakenach sforę psów gończych i rozpoczęto polo­
w ania pom yślane specjalnie w  celu doskonalenia uzdolnień użytkow ych 
koni. System  odbyw ania polowań doskonalono wciąż. Przeszkody m onto­
wano najrozm aitszego typu, tak  aby wym agały od koni i jeźdźców różno­
rakiego użycia sił i um iejętności ich przebyw ania. W yrabiało to wszech­
stronność uzdolnień koni i wpływało dodatnio na ogólną tężyznę fizyczną.

K ierow nictw o stadniny, dążąc stale do w yrabiania coraz większej 
dzielności użytkowej koni trakeńskich, doszło w  latach  dwudziestych do 
przeświadczenia, że udział w  wyścigach i polowaniach nie zapew nia je­
szcze w  dostatecznej mierze kształtow anie w alorów użytkow ych koni 
i w  1926 r. uruchom iony został specjalny zakład treningow y dla w y­
rab ian ia  młodych ogierów, k tóre m ają być wzięte na reproduktory  bądź 
•do Traken, bądź do dépôts.

Zakład ten  urządzono w Zwion, dawnej znanej stadninie Simpsonów 
koło Georgenburga. W miesiącu październiku przybyw ały tu  wszystkie 
w ybrane na przyszłe reproduktory  ogiery, zarówno hodowli trakeńskiej, 
jak  i zakupione dla dépôts od hodowców pryw atnych. Ogiery te w w ięk­
szości liczyły w  momencie wcielenia do zakładu 27з la t wieku. Przez 
jesień  i zimę konie przechodziły norm alne ujeżdżenie pod siodłem oraz 
oprzęganie w sulkach i lekkich wózkach. W tym  czasie pracowano też 
■usilnie nad w yrobieniem  łagodności usposobienia i nabrania ufności do 
człowieka.
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W m aju  konie zaczynały wyjeżdżać zastępam i w  teren, obznajm iając 
się z jazdą terenow ą na trasach urozmaiconych. Stopniowo wciągano kon ie  
do galopu potowego i b ran ia  niedużych przeszkód sztucznych i naturalnych^

W ciągu la ta  powiększano wciąż przestrzeń przebyw ania galopem i w y­
m agano od uczestników coraz większego wysiłku. Z nastan iem  jesieni., 
konie pow inny były  przebyw ać jednym  tchem  po 10— 15 k ilom etrów  
galopem.

W październiku tu rnus zapraw y kończył się i' przystępow ano do egza­
m inu sprawności. Końcowa ta  próba odbywała się zazwyczaj w T rake- 
nach i trw ała  trzy  dni. Pierwszego dnia każdy koń odbyć m usiał w  poje­
dynkę bieg terenow y w galopie na dystansie 1 0  km, pokonyw ując 8 — - 1 0  

różnego rodzaju niezbyt trudnych  przeszkód, w  tem pie 2 3Л m inu ty  n a  
kilom etr. Drugiego dnia przebyw ał taką samą trasę, lecz w innym  terenie- 
Trzeciego dnia dystans powiększano do 13 km, z 1 0  przeszkodami,, po czymT 
po krótkiej przerwie, odbywał się grupow y bieg m yśliw ski za psam i n a  
dystansie 2 1/з km.

Czwartego dnia m iały m iejsce szczegółowe oględziny koni i staw ianie  
stopni za budowę, typ, ruch, pochodzenie, w yniki prób, kondycję po pró­
bach itp. Wychodząc z zakładu, koń otrzym yw ał świadectwo, w  k tó rym  
szczegółowo były wyszacowane jego w alory i usterk i oraz m ieściły sie  
adnotacje jak  znosił pracę w  przeciągu całego pobytu w  zakładzie. Część 
tych danych zamieszczaną była później w  drukow anych tom ach „O st- 
preussisches H engstbuch“ 1927— 1942.

Po ukończeniu egzam inu ogiery, k tó re  go zdały, szły na reproduktory- 
do stad, k tó re  zaś nie zdały były  kastrow ane i szły w charakterze koni 
użytkow ych do pracy.

Przed wybuchem  drugiej w ojny światowej w Zwion odbywało tren ing - 
i próby zazwyczaj 33—39 ogierów trakeńskich i 37— 41 ogierów z zakupu 
od hodowców pryw atnych, czyli łącznie 73— 78 ogierów.

Całoroczna zapraw a w zakładzie treningow ym  w pływ ała znakom icie 
na rozwój młodych ogierów. Konie rozrastały  się, nabierały  dużej dziel­
ności fizycznej i do hodowli szły wypróbowane.

Ponieważ okolice Zwion nie m iały dogodnych terenów  do jazdy poto­
wej, więc od 1933 r. próby dzielności przeprow adzano w  Trakenach.

Omówiwszy tryb  wychowu koni w  Trakenach, powiem y teraz słów  
parę o organizacji stadniny.

T rakeny posiadały duże dobra ziemskie, oddane całkowicie na uży tek  
stadniny. A reał g run tu  wynosił przed w ybuchem  drugiej w ojny św iato- 
wej 6.033 ha, z czego: 3.845 ha gruntów  ornych, 2.437 ha łąk  i pastw isk, 
175 ha lasu, 73 ha ogrodów i parków  i 351 ha pod zabudowaniam i, pod­
wórzami, drogam i itp.

Dobra posiadały 16 folwarków, zarządzanych przez 8  inspektorów , 
podległych głównemu adm inistratorow i rolnem u, ten  zaś ostatni podle­
gał kierownikowi stadniny, czyli tzw. Landstallm eistrow i.



T . 68-D ■— K o n ie  w s c h o d n ta p ru s k ie  i  ic h  w p ły w  n a  h o d o w lę  polsäca. 28 ї

E tat stadniny wynosił przed wojną 15 reproduktorów  czołowych, 3 prób­
n iki i 275 m atek. Potem  liczba m atek podniesioną została do 300 klaczy 
półkrw i, 30 klaczy pełnej k rw i i 350 głów młodzieży.

Klacze m atk i podzielone były na 5 stad w edług maści: stado kaszta­
now ate stało- w  sam ych Trakenach i posiadało e ta t 65 m atek; kare 
w Gurdszen 60 m atek; gniade w  K alpakin 55 m atek; maści m ieszanych 
w B ajohrgallen 55 m atek; stado cięższe („Schwere .H erde“) w  Jonasthal 
40 m atek. Ogierki odsądzone stały  w  Trakenach, klaczki odsądzone w Alt 
K attenau, ogierki roczne w M attischkehm en, klaczki roczne w Danz- 
kehm en, ogierki dw uletnie w  Neu Budupönen, klaczki dw uletnie w  Jod- 
schlauken; konie wysortowane, przeznaczone do sprzedaży, stały w Alt 
Budupönen, Tankeniszken i Birkenw ald. Ogiery czołowe i próbniki przez 
większą część roku stały  w samych Trakenach, a w  czasie sezonu rozpło - 1 

dowego rozsyłane były do poszczególnych folw arków w zależności od maści 
i przydziału.

T rzyletnie konie, k tóre nie były przeznaczone do hodowli, szły do stajn i 
m yśliwskiej celem  zapraw ienia i później sprzedaży do sportu. Gorsze 
przeznaczano do pracy w gospodarstwie rolnym . Ogółem w Trakenach 
utrzym yw ano 440 koni roboczych, z czego Vs hodowli własnej.

Gospodarstwo utrzym yw ało poza tym  194 wołów roboczych, 322 sztuk 
bydła, 374 krów  służby folwarcznej i 348 owiec.

Do roku 1918 stadnina trakeńska m iała za obowiązek, prócz produ­
kowania m ateria łu  zarodowego, jeszcze i dostarczanie koni wyjazdowych 
i w ierzchowych dla stajn i cesarskiej w Berlinie. Rocznie stadnina odda­
wała 40 ogierów do użytku dworu, co było w ielkim  ciężarem  i niekorzy­
stnie odbijało się na potrzebach hodowlanych. Jednak  już od 1900 V. 
sta jn ia  dworska m niej obarczała tym  obowiązkiem Trakeny, a czerpała 
konie wyjazdowe zarówno ze stad  ogierów, jak  z zakupów dokonywanych 
przez handlarzy.

P rzy  eta tach  275—350 m atek T rakeny dostarczały rocznie w  różnym  
czasie od 14 do 56, przeciętnie 33—36 ogierów do stad państwowych.

T rakeny na przestrzeni całej swej egzystencji posługiwały się ogierami, 
pełnej krw i angielskiej, najczęściej im portow anym i z Anglii, oraz ogie­
ram i w łasnej produkcji rasy trakeńskiej. Od czasu do czasu trafia ły  do 
T raken ogiery w schodnio-pruskie hodowli pryw atnej, k tóre w ybiły się 
jako reproduktory  na stacjach rozpłodowych. W niew ielkiej liczbie przy­
dzielano też ogiery z, innych niemieckich stadnin państwowych, a więc : 
z N eustadt a. D., Beberbeck i Graditz. Zamieszczona poniżej tabela obra­
zuje pochodzenie ogierów, używanych w Trakenach w  latach 1861— 1930:

Ogierów trakeńskich 1 2 2  co wynosiło 41,3 %l
beberbeckich
gradickich .
ze stada w N eustadt a. D.

6
4
2



2 8 2  W ażnie jsze  p rą d y  M 4vi w  poT sk ie j h o d o w li k o n i  — R N R

Ogierów wschodfflopruSikich hod. pryw atnej 24
„ hanow erskich 1

„ anglo-norm andzkich z F rancji 4
razem: 163 co wynosiło 55,3 %

Ogierów pełnej krw i angielskiej 118 co wynosiło 40%'
czystej k rw i arabskiej 1 0

anglo-arabskich 4
razem: 132

Ogółem: 295

Konie hodowli trakeńskiej od 1787 r. palone były na praw ym  udzie 
pojedynczą łopatą rogu łosia. Piętno to tradycyjn ie  w ypalane było aż do 
końca egzystencji stadniny w Trakenach w 1944 r.

K ierow nictwo Traken spraw owały od założenia stadniny następujące 
osoby:

Kierownicy stadniny w  Trakenach
1732—1739 Greinert 1843—1847 Max
1739—1746 Singels 1847—1864 Schwichow
1746—1748 Irminger 1864—1888 Dassel
1748—1787 Nie zostało ustalone 1888—1895 Frankenberg u. Proschlitz
1787—1789 Brauchitsch 1895—1912 Oettingen
1789—1814 Below 1912—1922 Sponeck
1814—1842 Burgsdorf 1922—1931 Lehndorff
1842—1843 Mühlheim 1931—1944 Ehlert

l i t  HODOWLA PRYWATNA W 'PRUSACH WSCHODNICH

Pierw szy poważniejszy w pływ  na podniesienie hodowli koni w Prusach 
w yw arły  zabiegi zakonu krzyżackiego czynione w wiekach X III—XV, 
o których m ówiliśmy wyżej. N astępnym  z kolei czynnikiem  było zało­
żenie w  1732 r. stadniny królewskiej w  Trakenach i wreszcie trzecim , 
historycznego znaczenia wydarzeniem , było uruchom ienie w  1787 r. p ier­
wszych państw ow ych depots ogierów. W tym  czasie powołaną została 
insty tucja  „Königlich Preussisches L ittauisches L andgestü t“, k tórej zada­
niem  było utrzym yw anie ogierów stacyjnych, udostępnionych w sezonie 
rozpłodowym  do krycia klaczy szerokich m as ludności rolniczej. E ta t ogie­
rów ustalony został na 270, a pierwszym  kierow nikiem  tego zakładu zo­
sta ł m ianow any von Brauchitsch z ty tu łem  „Landstallm eister von 
L ittauen“.

W ciągu la t 1787— 89 zbudowano cztery „M arställe“ w  Trakenach, 
Ragnit, Insterburgu  i Olecku i w nich rozlokowano wspom niane 
270 ogierów.

Stanów ka rozpoczęła.się w  1788 r. i w tym  roku czynnych było w  T ra­
kenach 80 ogierów, folw arku trakeńskim  Budupönen 40, Ragnit 62, In ste r­
burgu  6 6  i Olecku 21. Niezależnie od tego na  Pom orzu uruchom iono 
w 1788 r. dépôt w  M arienwerder, k tó re  z czasem weszło w skład dépôts 
P rus Wschodnich.
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Stado ogierów w Trakenach czynne było do 1876 r., k iedy przenie­
siono je do Rastenburga. Stada w Ragnit i Olecku przetrw ały  do wojen 
napoleońskich, w czasie których ogiery skoncentrowano w folw arkach 
trakeńskich.

W 1824 r. uruchom iono nowe stado ogierów w Gudw allen koło D ar- 
kehm en, k tóre przetrw ało do 1930 r., po czym uległo skasowaniu, a ogiery 
przeniesiono do Georgenburga.

Od 1824 r. do 1876 r. czynne więc były w  Prusach W schodnich trzy  
s tada  ogierów: w  Trakenach, Insterburgu  i Gudwallen. W 1876 r. pow­
stało stado w Rastenburgu, a w 1890 r. w  Braunsbergu. W 1899 r. stado 
w Insterburgu  przeniesione zostało do Georgenburga, odległego o 3 km  
od tego m iasta.

W dobie pomiędzy pierwszą, a drugą wojną światową w Prusach 
W schodnich czynne były następujące państwowe stada ogierów: M arien- 
w erder (założone w 1788 r.), Gudw allen (1824— 1930 r.), R astenburg 
<1877 r.), B raunsberg  (1890 r.) і G eorgenburg (1899 r.).

Ogieram i z dépôts państw owych k ry te  były następujące ilości klaczy:

Rok Pokryto klaczy Rok Pokryto klaczy Rok Pokryto klaczy

1821 13.034 1890 32.456 1925 33.789
1830 33.228 1900 44,418 1930 15,493
1840 14.697 1910 47.337 1935 29.937
1850 13.886 1914 50.590 1939 43.428
1860 15.559 1916 52.688 1940 39.180
1870 15.830 1918 59.912 1941 36 790
1880 25.755 1920 49.848 1942 42.770

W latach  1890— 1944 stada ogierów m iewały od 100 do 240 ogierów. 
Najlepsze ogiery koncentrowano w Georgenburgu, obsługującym  na j­
cenniejszy okręg. W poszczególnych powiatach stało zazwyczaj w  sezonie 
rozpłodowym  od 5 do 45 ogierów. Najwięcej rozstawiano ogierów w po­
w iatach: Tilsit—Ragnit, Pillkallen, Insterburg, Gum binnen, Stallupönen, 
Gołdap, Darkehm en, Gerdauen, Lyck, Treuburg, Rosenberg, Pr. Holland 
i  M ehrungen.

W pływ państw ow ych stad ogierów na stan  hodowli krajow ej w Prusach 
W schodnich był bardzo duży. Ludność garnęła się do ogierów państw o­
wych z dużym  zaufaniem , gdyż były one przew ażnie dobrej jakości 
i ustalił się w  tym  k ra ju  zwyczaj, że hodowcy pryw atn i utrzym yw ali sto­
sunkowo m ałą liczbę ogierów, korzystając w przeważającej m ierze z ogie­
rów państwowych.

N astępnym  czynnikiem, k tó ry  m iał w ielki w pływ  na podniesienie k ra ­
jowej hodowli w Prusach W schodnich, było zakupyw anie koni do wojska.

W ciągu XVIII i początku XIX  wieku arm ia niem iecka zaopatryw ała 
się w rem onty głównie zagranicą. W kraju , a w pierwszym  rzędzie w  Me­
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klem burgii i Holsztynie kupowano konie dla jazdy ciężkiej, a więc dl® 
pułków  kirasjerskich, siedzących na koniach rosłych i m asywnych. Na­
tom iast jazdę lekką rem ontowano końmi z Polski, M ołdawii i Południow ej 
Rosji.

Ja k  w ielką rolę odgryw ały w owym  czasie w Niemczech rem onty pol­
skie świadczy następujące zestawienie.

W 1783 r. król F ryderyk  W ielki zażądał przedłożenia sobie raportu, 
ile w ydatkuje się pieniędzy n a  zakupy rem ont w  k ra ju  i zagranicą. W tym  
celu sporządzony został obrachunek i wyprowadzono przeciętną za 
ostatnie 6  lat- Okazało się, że w tym  czasie zakupywano przeciętnie 
3.242 koni rocznie. Z tego w Niemczech kupyw ano 1.030 głów, co stano­
wiło 32% całego zakupu i w Polsce 2.212 koni, co daje 6 8 %. W Niemczech, 
nabyw ano średnio rocznie 890 koni k irasjerskich i 140 dragońskich; 
w Polsce zaś 16 kirasjerskich, 840 dragońskich i 1.356 huzarskich. Z ze ­
staw ienia tego widać, że 7 з  kaw alerii pruskiej siedziało wówczas na ko­
niach sprow adzanych z . Polski.1)

W ładze niem ieckie doszły stopniowo do przeświadczenia, że stałe posił­
kowanie się końm i zagranicznym i jest niecelowe, a naw et i niebezpieczne- 
w okresie wojen i zaczęły stopniowo forsować hodowlę u siebie w kraju .

Do hodowli koni najbardziej nadaw ały się ze względów ekonomicz­
nych P rusy  Wschodnie, tu  też zaczęto czynić s taran ia  założenia poważ­
nej bazy zaopatrzenia w  rem onty. W tym  celu uruchom iono w 1786 r , 
pierwsze państw ow e stada ogierów oraz zaczęto propagować hodowanie 
koni przez rolników. u -

Spraw ą hodowli rem ont szczególnie gorliwie zajął się L andstallm eister 
z T raken von Burgsdorff (1814^12). Za jego staraniem  wzmożone zakupy 
krajow e, podniesiono ceny i wreszcie założono w 1821 r. pierwsze „Remon- 
tendepots“ w  Treptow  na Pom orzu i K uckerncese w  Prusach W schod­
nich. W 1822 r. pow stały jeszcze 2 takie zakłady w  Jurgaitschen  i Sper­
ling, a w  1823 r. w  Neuhof-Ragnit. Potem  uruchom iono ich znacznie 
więcej.

W zakładach tych gromadzono młode konie, zakupyw ane od hodow­
ców, tu  je  dochowywano, ujeżdżano, a potem  rozsyłano ido pułków.

Zakupyw anie rem ont i płacenie za nie cen rentow nych miało duży 
wpływ na rozwój hodowli w  Prusach W schodnich i w krótce prow incja 
ta  stała się głównym  dostawcą koni dla całej arm ii pruskiej i innych 
księstw  niemieckich. Temu czynnikowi w  głównej m ierze zawdzięczały 
P rusy  W schodnie rozwój hodowli, a także ukształtow anie się rasy  t ra -  
keńskiej i wschodnio-pruskiej.

Skalę zakupów rem ont w Prusach W schodnich ilu stru je  następująca, 
tabelka

ł) Dr Paul Goldbeck „Zucht und Remontirung der M iiitärpferde aller Staaten“. 
Berlin 1901 na . str. 10—11.
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Zakupy koni remontowych w  latach 1850—1922 w  Prusach Wschodnich

Rok Przedstaunono koni Zakupiono koni % zakupionych

1850 4.555 2.079 45
I860 8.900 3.060 34
1830 8.350 4.623 55
1890 11.518 5.234 45
1900 11.475 5.695 50
1904 11.771 6.012 51
1908 12.222. 6.594 54
1912 12.259 6.633 54
1913 13.446 7.231 54
1922 2.705 2.056 76

Liczba zakupionych remont w Prusach Wschodnich w  latach 1922—1941

Po ogierach z : 1922—38 r. 1939 r. 1940 r. 1941 r.

Braunsberg 4.203 507 478 500
■Georgenburg 17.878 2.701 2.738 2.043
■Gud wallen 10.507 — —
M arien werder 885 171 25 26
Rastenburg 6.428 701 595 510
Inne stada państwowe 163 25 9 11
Po ogierach prywatnych 3.094 382 282 249
Pochodzenia nieznanego 1.456 71 41 39

'Razem zakupiono 
Przedsta-wkmo 
% zakupionych

44.614 4.558
8.082

56,4%

4.168
6,233

66.9%

3.378
5.361

63%

Reproduktory wschód niopruskie, które dały największą liczbę remont 
zakupionych w  latach 1922—1941

L. p. Nazura i pochodzenie ogiera «
Ilość zakup ionych  

remont

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

1U

Heim 1920 (Held — Olga)
Pirol 1918 (J. Pilot — Hilda)
Erzengel 1913 (Pommery sec — Eschetnlaub) 
Bulgarenzar 1915 (Habakuik — Bulgarenfürstin) 
Salut 1924 (Jagdheld — Sardine)
Salvator 1910 (Metellus xx — Sahara) 
Draufgänger 1919 (Diebitsch — Lepone) 
M arkant 1913 (Markeur — Hulda)
Marke 1920 (Markeur — Fräulein)
Held 1910 (Sonnenstrahl — Heldin)

247
241
238
225
224
220
213
207
205
200

Dla porów nania przytoczyć można, że P rusy  W schodnie daw ały w ostat­
n ich  latach  przed drugą wojną światową ponad 4.000 koni rem ontowych 
Tocznie przy  ogólnym pogłowiu około 400.000, podczas, gdy Polska p ro­
dukow ała 5.000— 6.000 rem ont przy pogłowiu 3.916.000.
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Dzięki tem u, że P rusy  W schodnie w  ciągu blisko 150 la t dostarczały 
stale duże ilości koni rem ontow ych i że była to produkcja in tra tn a  —  
cała hodowla tam tejsza nastaw iała się na typ  konia wojskowego, a in te ­
resy  rolnictw a w zakresie sprzężaju szły raczej na drugim  miejscu. Po­
nieważ wojsko płaciło najw yższe ceny za konie pochodzące bezpośrednio 
po folblutach angielskich, więc też hodowcy posługiwali się reprodukto­
ram i tej rasy  na szeroką skalę i w  całych P rusach W schodnich nastąpiło 
w ielkie przesycenie koni m iejscowych krw ią angielską. Dopiero po p ier­
wszej wojnie światowej nastąpił zdecydowany zw rot w  produkow aniu 
koni w  pierw szym  rzędzie do potrzeb rolnictw a z tym  jednakże, aby był 
to kalibrow y koń szlachetny, mogący jednocześnie z powodzeniem  zaspo­
koić potrzeby wojska.

Ciekawym  zjawiskiem , jakie odnośnie hodowli w schodniopruskiej da się 
zanotować — był w ielki udział w  produkcji koni szlachetnych gospo­
darstw  chłopskich. W łościanie garnąć się zaczęli tu  do hodowli wkrótce 
po wojnach napoleońskich i udział ich na om aw ianym  polu wzm agał się 
stale. Chłopi dostarczali w  ciągu ostatnich 100 la t dużo koni rem ontowych, 
produkowali znaczne ilości koni na sprzedaż do innych prow incji, hodo­
wali ogiery dla dépôts państwowych, a zdarzały się naw et wypadki, że 
ogiery hodowli chłopskiej trafia ły  do Traken i zajm ow ały tam  boksy 
ogierów czołowych. Sławny Dampfross był w ym ow nym  tego przykładem . 
W 1933 r. na 56 młodych trzy letn ich  ogierów zakupionych od hodowców 
pryw atnych do stad państw ow ych -— 28 było hodowli chłopskiej.

Jak  w ielką rolę odgryw ała hodowla włościańska w  Prusach W schod­
nich świadczy najlepiej poniższe zestaw ienie stanu  posiadania m atek 
wśród członków związku hodowców w Królewcu. W edług stanu z paź­
dziernika 1937 r. członkowie tego związku posiadali następujące ilości 
klaczy w pisanych do księgi stadnej:

od 0 do 4 klaczy miało 9.336 członków 
„ 5V„ 9 „ „ 295
» 10 „ 14 „ „ 46 „
„ 15 „ 19 „ „ 23
„ 2 0  i więcej klaczy ,, 2 1  ,,

W idzimy z powyższego, że przygniatająca większość członków związku, 
a mianowicie 96%, byli to chłopi u trzym ujący  od 1 do 4 klaczy. Hodow­
ców, posiadających 2 0  i więcej klaczy, było tylko 2 1 , co stanow i 0 ,2 1 % 
ogółu członków. Największą liczbę klaczy posiadał w  tym  czasie von 
K uenheim  w Jud itten , a mianowicie 56 m atek. Na W eedern przypadało 
46 m atek.

W Prusach W schodnich od dawien daw na przyjął się zwyczaj, że chłopi 
mało i średniorolni utrzym yw ali dobre klacze, k ry li je ogieram i państw o­
wymi, a urodzone źrebięta utrzym yw ali tylko przez okres 5 — 6  miesięcy, 
dopóki źrebię ssie. Niezwłocznie po odsądzeniu sprzedaw ali je właścicie­
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lom większych w arsztatów  rolnych, k tórzy je  wychowywali do la t 3, 
a potem  sztuki najlepsze sprzedaw ali na  ogiery do dépôts państwowych, 
celniejsze klacze wcielali na m atki, a resztę przedstaw iali komisjom re- 
montowym. Sztuki niezakupione szły zazwyczaj do fornalki, a częściowo 
na sprzedaż do innjreh prowincji.

Upowszechniła się tam  naw et w w ydaw nictw ach oficjalnych nazwa 
hodowcy jako „Z üchter“ i wychowawcy jako „A ufzüchter“.

Ten podział czynności zakorzenił się od czasów bardzo daw nych i przy­
nosił duże korzyści obu stronom, jak też i hodowli krajow ej.

Na tem at handlu  odsądzonymi źrebiętam i czytam y w artyku le  B ujaka 
z M eduniszek w Prusach Vvrschodnich, napisanym  w 1863 r. co następuje:

„Prócz źrebaków7 odchowanych we własnych stadninach skupuje w ielu 
posiedzicieli w jesieni źrebaki, k tóre polęgły na  wió<snę klacze włościań­
skie, pasą je w raz z swojemi aż do trzeciego roku i przedstaw iają je  potem  
kom isyi skupującej rem onty, zatrzym ują także niektóre w yborne egzem­
plarze aż do czwartego i piątego roku, aby je  za wdększe jeszcze ceny 
sprzedać...

„Od czasu ukończenia kolei wschodniej kupują także do prowňncyi za­
chodnich tutejsze źrebaki i ceny w skutek tego tak  dalece się powiększyły, 
że gdy przedtem  najw yższa cena za jednego źrebaka wynosiła 30 do 
40 talarów , dziś już płacą 50, 70, 90, a naw et przeszło 100 talarów  za sześć 
miesięcy stare  źrebię.

„Wszędzie już u nas posiadają m ali gospodarze w yborny i praktyczny 
m ateria ł w  klaczach; naganną często jest w  nim  jednak  za delikatna noga 
przednia, co gdy się raz przez zbytek uszlachetnienia do chowu wkradnie, 
z trudnością potem  da się uchylić.

„W samej naw et prowincyi różnią się konie znacznie także podług 
miejscowości, w których je hodują. W yżyny, mianowicie część pow iatu 
instruckiego, cały pow iat darkem eński, gum biński, stołupiański, p iłkal- 
ski i ragnicki w ychow ują najszlachetniejsze i najw ytrw alsze konie. W tych 
pow iatach odchowane źrebaki stanowią główmy kontyngent targowy...

„Na skutek rozprzestrzenienia stosunków społecznych pomnożyła się 
także liczba corocznych targów na koniè. Dawniej odbywały się w  tu ­
tejszej prow incyi t. z w7, wielkie targi na konie wyłącznie w  W ielawie, 
już od Elektora W ielkiego m iastu przyzwolone, i targ i zwyczajne w  Tylży. 
Do tych przybył jeszcze trzydniow y targ  w  Królewmu, obok niego targ  
w K łajpedzie i w miesiącu lu tym  targ  w  A llenburgu, z k tó rym  rówmo- 
cześnie połączona jest aukcya i k tó ry  z targu  na bydło i konie krótko 

• przed nim  odbywającego się w  Instruciu  chętnie zwiedzany bywa. Prócz 
tych odbyw ają się w  jesieni trzy  targ i na źrebaki w m iastach: Gumbinie, 
Piłkalenie i w  Darkemie; podczas ostatniego z nich m ianowicie pokup 
jest bardzo znaczny.“ 1)

’) „Ziemianin“ (Poznański) 1864 r. Nr Í—2.
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Z biegiem  la t handel ten  potęgow ał się stale, u tw orzyły się specjalne 
jarm ark i na odsądzone źrebięta i co roku w ielkie ilości osesków zmie­
niało swych właścicieli. Były rodziny, k tó re  dziedziczyły z ojca na  syna 
zwyczaj sprzedawania, względnie kupow ania źreb iąt z tych sam ych w ar­
sztatów. Lepsze sztuki rzadziej wyprowadzano na jarm ark i, a odbierali 

; je  zwykle stali klienci.
Najwięcej źrebiąt sprzedawano w powiatach: G um binnen, Stallupönen, 

D arkehm en, Insterburg , P illkallen, T ilsit-Ragnit, Goldap, Gerdauen, T reu­
burg, Lyck i Pr. Holland. W ysyłano je m asam i do powiatów południo­
wych i zachodnich, jak zresztą rozchodziły się po całych P rusach  W schod­
n ich  i Zachodnich.

W ostatnim  półwieczu hodowla koni w  Prusach W schodnich szła dwoma 
dużym i szlakami: konia szlachetnego, pochodzenia trakeńskiego (Das edle 
ostpreussische P ferd  T rakehner Abstam m ung) i konia zim nokrwistego, 
szczepu reńsko-belgijskiego (Das ostpreussische schw ere A rbeitspferd  des 
rheinisch-deutschen Kaltblutschlags).

Rodzimych typów  konia zim nokrwistego P rusy  W schodnie, jak  zresztą 
i cała Europa wschodnia, nie miały. Ten rodzaj koni napływ ać zaczął 
do P rus z zachodu, począwszy od połowy XIX  wieku, a szerszego rozpo­
wszechnienia doznał dopiero pod koniec ubiegłego stulecia.

Przed w ybuchem  drugiej w ojny światowej liczebny stan  pogłowia koni 
typu  gorącokrwistego do zim nokrwistego w  P rusach  W schodnich w  po­
głowiu m asowym  m iał się m niej więcej jak  2 do 1. Lecz w  hodowli, u jęte j 
w  norm y organizacyjne, stosunek liczebny przechylał się w yraźnie na 
stronę konia zimnokrwistego. Jak  sta tystyka w ykazuje w  1938 r. na 
106.593 pokrytych klaczy ogierami do tego upraw nionym i było odstanp- 
wionych 68.254 m atek reproduktoram i zim nokrw istym i i 38.339 gorąco- 
krw istym i. Zaś w m aju  1939 r. było ogółem upraw nionych do stanów ki 
1.198 ogierów . zim nokrwistych i 695 gorącokrw istych.1) Nie znaczy to 
jednak, aby dom inującą rolę w hodowli wschodniopruskiej odgryw ał koń 
Zimnokrwisty. Przeciwnie, znaczenie wschodniopruskiego konia szlachet­
nego zarówno dla samej prowincji, jak  i całej Rzeszy Niemieckiej, a w re­
szcie i hodowli światowej, było niew spółm iernie większe i, o ile koń 
trakeński i wschodniopruski pozyskał sławę światową, o ty le  odm iana 
reńskiego belga, hodowana w P rusach  W schodnich, m iała wzięcie ogra­
niczone i zaspokajała głównie potrzeby użytkowe, a na  polu reproduk­
cyjny 111 większego rozgłosu i znaczenia nie osiągnęła. P u n k t ciężkości 
znaczenia gospodarczego, rozgłosu, wartości pieniężnej i s ta rań  ze strony 

■ społeczeństwa i rządu leżał zawszę w  hodowli szlachetnej i ona to była 
popisowym num erem  rolnictw a wschodniopruskiego.

Głównym terenem  produkcji szlachetnego konia wschodniopruskiego 
były pow iaty wschodnie i północno-wschodnie, a do najlepszych należały: 
Tilsit-Ragnit, P illkallen, Gum binnen, Goldap, D arkehm en, S tallupönen,

ń „Die deutsche Pferdeerzeugung statisfiśćh gesehen“. Berlin 1939.
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T reuburg, Lyck i Gerdauen. Drugi ośrodek, już znacznie gorszy, leżał 
w  zachodniej części k ra ju  i były to powiaty: Pr. Holland, M ohrungen, 
Rosenberg, M arienburg i Heiligenbeil. Pojezierze M azurskie i powiaty 
południowe, przylegające do granicy polskiej, były słabe pod względem 
hodow lanym  i nie posiadały cenniejszego pogłowia.

Rys. 37. Typowa klacz wschodniopruska Julchen 1933 (Pu­
ritaner — Julia) hodowli chłopskiej

: K oń zim nokrw isty chowany był na znacznej większości terenu  P rus 
W schodnich i tylko około Vs prow incji było zarezerwow ane dla hodowli 
szlachetnej. Ten ostatni rejon obejmował pow iaty północno-wschodnie, 
a mianowicie: N iederung. Tiłsit-Ragnit, P illkallen, Darkehm en, Gołdap, 
Insterburg , Gum binnen, Stallupönen, T reuburg oraz północno-wschodnie 
części powiatów G erdauen i Angeburg. Na terenie zarezerw ow anym  dla 
hodowli szlachetnej, w m yśl ustaw y o licencji ogierów, nie mogły być 
licencjonow ane-ogiery zim nokrwiste i ich pochodne. Niemniej na tym  
teren ie  do roboty używano dużo koni ciężkich, kupow anych z innych 
okręgów, a naw et w najgłośniejszych stadninach szlachetnych sprzężaj 
folw arczny składał się w  znacznej mierze z koni zim nokrwistych.

Celem podniesienia hodowli wschodniopruskiej stosowano cały szereg 
akcji, k tó re  m iały doniosły w pływ  na osiągnięcie postępu w tym  dziale 
produkcji rolniczej.

Opiekę nad  organizacją i podniesieniem  hodowli roztaczał rząd oraz 
stow arzyszenia rolnicze i hodowlane. W latach dwudziestych ub. stulecia 
powstawać zaczęły pierwsze tow arzystw a rolnicze, a w 1888 r. założony 
został w  Insterburgu  związek hodowców szlachetnego konia wschodnio-

Boczniki N auk Roln. -г- T. 68-D 19
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pruskiego, k tó ry  dla rozwoju tam tejszej hodowli m iał ogromne znacze­
nie. Związek ten, którego oficjalna nazwa brzm iała „Ostpreussische S tu t-  
buchgesellschaft fü r  W arm blut T rakehner A bstam m ung“, a siedziba m ie­
ściła się początkowo w Insterburgu, a potem  w Królewcu, prow adził oży­
wioną działalność i właściwie wszelkie czynności, związane z organizacją 
hodowli koni i opieką nad nią, przechodziły przez tę  instytucję. Licencjo­
nował on m ateria ł zarodowy, urządzał w ielkie w ystaw y i m ałe lokalne 
pokazy, w ydaw ał księgi stadne, organizował próby dzielności, licy tacje 
koni i pośredniczył w  handlu  końmi.

Związek hodowców konia szlachetnego posiadał w 1939 r.: 10.051 człon­
ków w Prusach W schodnich, 879 w okręgu Memel i 507 w okręgu gdań­
skim, łącznie 11.437 członków.

Liczba wpisanych do ksiąg stadnych klaczy wynosiła w Prusach W scho­
dnich 18.033, w  okręgu Memel 1.449 i w  okręgu gdańskim  .1.186, łącznie 
2 0 . 6 6 8  klaczy.

Spośród 18.033 klaczy z rdzennych P rus W schodnich należało do: księgi
głównej 5.969 klaczy i księgi wstępnej I   5.964; księgi w stępnej II —
6.074 i księgi pomocniczej 26.

Koni rem ontowych sprzedano 4.562. M inisterstw o rolnictw a zakupiło 
do stad  państw ow ych 49 ogierów.1)

Dla pełniejszego obrazu dodam jeszcze nieco cyfr, dotyczących roz­
woju wschodniopruskiego związku hodowców konia szlachetnego za 
10-lecie 1930— 1940.2)

Rozwój związku hodowców w  latach 1930—1940

Rok Liczba
członków

Liczba 
wpisanych 
do ksiąg 
stadnych 
żyjących 
klaczy

Liczba
pokrytych

klaczy

Premiowa­
nych

trzyletnich
klaczy

Zakupiono 
ogierów 
do stąd  

państwo­
wych

Zakupiono 
ogierów 
do stad 

prywatnych

1930 5 057 10 301 16319 _ 33 -
1931 5 050 10 301 16 282 — 26 1
1932 5 338 10 300 13 720 — 21 4
1033 5 879 11507 19 417 111 25 3
1934 6 480 12 257 24 191 100 31 1
1935 8165 15 057 31 133 100 36 10
1936 9 386 17 051 33 062 150 43 6
1937 10 076 18 248 36 069 137 41 8
1938 10 545 19 031 43 856 201 41 24
1939 11 437 20 668 43 428 477 49 29
1940 12 229 20 552 39 180 567 79 33

J) Dane zaczerpnięte są z rocznego sprawozdania związku hodowców koni „Ge- 
echäftsbericht 1939 der Ostpr. Stutbuehgeselscbaft für W armblut T rakehner- 
Abstammung“.

-) „Die Entwicklung der Ostpreussischen W armblutzucht in den letzten 10 Jahren“, 
„Das Edle Ostpreussische Pferd“ 1941 r. Nr. 9, str. 99—100.
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Dla pełności obrazu dodam, że w Prusach W schodnich istniał poza tym  
od 1914 roku związek hodowców' konia zim nokrwistego („Ostpreussisches 
S tu tbuch  fü r schw ere A rbeitspferde“), k tóry  w  dniu 1 m aja 1940 roku 
posiadał: 6.749 członków oraz wpisanych do księgi stadnej: 569 ogierów 
i 8.233 klaczy.1) Związek ten  rozw ijał się żywiołowo i w 1941 r. posiadał 
już 8.208 członków, a 1.106 ogierów zim nokrwistych rządowych i p ry ­
w atnych pokryło 65.163 klaczy jak następuje:

664 ogierów pryw atnych  i związkowych pokryło 45.476 klaczy
336 ogierów licencjonowanych kat. В pokryło 1.974 klaczy
206 ogierów zim nokrwistych państw . pokryło 17.713 klaczy

razem  1.106 ogierów pokryło 65.163 klaczy.

Do księgi stadnej wpisano w 1941 r. 2.219 klaczy i wypalono 5.701 źre­
biąt.2)

W Prusach W schodnich w ydaw ane były 3 księgi stadne koni: jedna 
państw ow a stadniny trakeńskiej i dwie związkowe: koni szlachetnych 
i koni zim nokrwistych.

Księga stadna trakeńska „Stutbuch des Preussischen H auptgestüts T ra- 
kehnen“ w ydaw ana była drukiem  od 1878 r., ostatnio w  1932 r. ukazał się 
tom  V. W pisyw ane do niej były tylko konie wychowane w Trakenach, 
a w osobnym  wykazie na końcu każdego tom u zamieszczane były repro­
duktory, niekoniecznie pochodzenia trakeńskiego, lecz używane tam  jako 
reproduktory.

Związek hodowców konia szlachetnego w ydaw ał w łasną księgę stadną 
pt. „Ostpreussisches S tutbuch fü r W arm blut T rakehner A bstam m ung“, 
k tórej I tom  ukazał się w  1890 r., II — 1892 r., III -— 1897 r., IV -— 
1904 r., V — 1911 r. i VI — 1922 r. Do tom u ЛИ włącznie księga w y­
daw ana była bardzo porządnie według reguł ogólnie przyjętych. Nato­
m iast później nastąpiła  pew na gm atw anina w  system ie prowadzenia i s tra ­
ciła ona na przejrzystości i użyteczności dla szerokich kół hodowlanych, 
a zwłaszcza dla obcokrajowców. Z powodu dekonjunktury  ekonomicznej 
w latach  bezpośrednio po pierwszej wojnie światowej zaczęto wydawać 
jedynie roczne dodatki, przedłużając ten  stan  zanadto. Potem  w prow a­
dzono odbijanie poszczególnych tomów na szapirografie, rejestru jąc  w  nich 
jedynie młode, świeżo zapisane klacze, bez w ym ieniania przychów ku pod 
m atkam i. S tan  ten  przeciągnął się aż do 1944 r. Obniżyło to poważnie 
wydawnictwo, a poza tym  utrudniło  zestawianie rodowodów i zestaw ia­
nie karie ry  hodowlanej klaczy.

Księga stadna wschodniopruska, jak  zresztą i szereg innych niem iec­
kich ksiąg półkrw i, różniła się dodatnio od w ielu europejskich, a między

*) „Jahresbericht des Reich'sverbandes für Zucht und Prüfung deutschen K alt­
blut e. V. über das Rechnungsjahr 1939“.

£) „Deutsches K altblut“ 1943 r. Nr. 1, str. 12.

19*
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innym i i od polskich tym , że, prócz w arunków  pochodzenia, w ym agała 
przy  w pisyw aniu koni jeszcze i bonitacji na ex té rieu r i popraw ność ru ­
chów. W pisywania dokonywała specjalna kom isja na punktach  rozrzu­
conych po całym  k raju , najczęściej na  stacjach kopulacyjnych, których 
ogółem bywało około 300.

Księga rozpadała się ostatnio na 4 działy: księgę główną (Hauptregister), 
księgę w stępną ! (Vorregister I), księgę w stępną II (V orregister II) oraz 
księgę pomocniczą (Hilfsregister).

Każde źrebię w pierw szym  roku życia, dopóki pozostawało przy  m atce,
0 ile pochodziło od rodziców wpisanych do księgi, otrzym ywało palenie 
na lew ym  udzie: podwójny róg łosia, jeżeli pochodziło od m atki z księgi 
głównej lub  wstępnej. I; pojedynczy róg z wstęgą nad  nim, jeżeli od 
m atk i z księgi w stępnej II.

Gdy źrebię osiągało trzy  lata, było wpisyw ane jako dorosły koń do 
księgi stadnej: klacze do księgi m atek, zaś ogiery do księgi reproduk­
torów. Klacz, wpisana do księgi głównej, palona była na szyi po lew ej 
stronie podwójnym  rogiem  łosia mniejszego form atu  niż na udzie; do 
do księgi w stępnej I po lewej stronie szyi pojedynczym  rogiem, a do 
w stępnej II pojedynczym  rogiem  po praw ej stronie szyi.

Niezależnie od właściwej księgi stadnej, począwszy od 1914 r. w yda­
w any był „Ostpreussisches H engstregister“, zaw ierający w szystkie pań­
stwowe i p ryw atne ogiery gorącokrw iste upraw nione do stanów ki na te re ­
nie P rus W schodnich. N astępny tom ik tego re jes tru  ukazał się w  1921 r. 
Począwszy od 1927 r. ukazywać się zaczęły tom y „Ostpreussisches H engst­
buch“ I —  1927 r., II — 1936 r. oraz dodatki („B eiheft“) I — 1938 r., 
II —■ 1940 r. i III — 1942 r. R ejestry  te by ły  doskonale opracow ane i s ta ­
nowią nieocenione źródło do prac genealogicznych, statystycznych i h isto- 
rycznych.

Związek hodowców koni zim nokrw istych także w ydaw ał swą księgę 
stadną pt. „Ostpreussisches S tu tbuch  fü r schw ere A rbeitspferde“. W dniu
1 m aja 1940 r. było w pisanych do niej 8.802 koni, a m ianowicie: 569 ogie­
rów i 8.233 klaczy. Spośród 569 ogierów do księgi głównej (H auptstam m - 
buch) należało 197 i do księgi zwykłej (Stammbuch) — 372. KÍacze roz- 
padńły się na wpisane do: H auptstam m buchu — 2.001, S tam m buchu —
G.232 i Vorbuchu •—- 0.

Licencja ogierów datu je się w  Niemczech od 1887 r., a ostatnio na 
terenie P rus W schodnich obowiązywały przepisy „K örordnung“ z dnia 
23 października 1936 r., w ydane przez L andesbauernführera P rus W scho­
dnich, na zasadzie ustaw y z dnia 17 m arca 1936 r. o popieraniu hodowli 
zw ierząt i pierwszego postanow ienia z dnia 26 m aja  1936 r. o popieraniu 
hodowli (Körordnung vom 23 Oktober 1936 auf G rund des Gesetzes zur 
Förderung der T ierzucht vom 17 M ärz 1936 und der E rsten  V erordnung 
zur Förderung der Tierzucht vom 26 Mai 1936). Na mocy tych  przepi­
sów do pokryw ania klaczy upraw nione były tylko ogiery zalicencjono-
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w ane przez specjalnie ustanowione ku  tem u kom isje licencyjne. Doty­
czyło to również i ogierów używanych wyłącznie do klaczy własnych, 
n ie dotyczyło natom iast ogierów państw ow ych utrzym yw anych do roz­
płodu w państw ow ych stadninach i stadach ogierów. W szystkie ogiery 
niezalicencjonowane podlegały niezwłocznej przym usowej kastracji. Licen­
cja ogierów gorącokrw istych odbywała się dwa razy na rok w Królewcu, 
dokąd wszystkie ogiery z całej prowincji, kandydujące do licencji, były 
przywożone. Licencja główna (Hauptkörung) odbywała się w  styczniu, 
zaś dodatkow a w październiku.

W 1939 r. było w  P rusach W schodnich 124 ogierów licencjonowanych 
szlachetnych i 968 zim nokrwistych.

W Prusach W schodnich kładziono w ielki nacisk na dzielność użytkową 
koni i w  okresie pomiędzy pierwszą a drugą wojną światow ą wprowadzono 
cały szereg prób, m ających potęgować tę dzielność zarówno u ogierów 
jak  i u  klaczy.

W szystkie ogiery szlachetne, zakupyw ane do stad  państwowych, jak  
też wyhodowane w Trakenach, poddawane były specjalnem u treningow i 
i próbom  dzielności w Zwion, o czym mówiliśmy w rozdziale pop rzed -! 
nim. W 1938 r. wprowadzone zostały narazie dobrowolne próby dziel­
ności ogierów pryw atnych  licencjonowanych. Próby te  polegały na w y­
konaniu dwóch zadań: przebycia 30 km  po szosie w wozie z furm anem  
i kontrolerem  oraz ładunkiem  25 cetnarów  pruskich, z tym., że pierwsze 
25 km  koń m usi iść kłusem, o czasie nie przekraczającym  6  m inut na 
1 km, ostatnie zaś 5 km  stępem, o czasie nie większym  niż 11 m inut 
n a  1 km. Po półgodzinnym  odpoczynku koń winien był przebyć pod 
jeźdźcem  galopem 2 km  w nieprzekraczalnym  czasie 5 m inut.

W 1938 r. do prób tych stanęło 11 ogierów, w  tym  1 folblut, a zdało 10. 
N ajlepszy przeciętny czas na 1 km  osiągnęły poszczególne konie jak  na­
stępuje: w  próbie 25 km  kłusem  3 min. 55 sek. na kilom etr; w próbie 
stępem  8  min. 42 sek. i w galopie 3 min. 10 sek.

W 1938 r. ustalony został regulam in przeprow adzania prób użytkow o­
ści klaczy. Próby te składały się z 3 części:

1. P raca w  pługu w ciągu 4 godzin. Pług jednoskibowy, g run t średni, 
dający siłę pociągową 120 kg. Zaprzęg parokonny. M inim alne zoranie 
2,2 m orgi pruskiej. Po 2 godzinach orki 10 m inut odpoczynku.

2. Przew iezienie tow aru na dystansie 25 km  po szosie. Zaprzęg paro­
konny. Ładunek 50 cetnarów, wliczając wagę wozu i nie licząc woźnicy. 
K łus na przestrzeni 21 km  w tem pie m inim um  4 m inuty  na kilom etr 
i m aksim um  6  m inut na kilometr- Ostatnie 4 km  stępem  w czasie m ini­
m alnym  8  m inut i m aksym alnym  1 1  m inut na kilom etr.

3. P róba pod siodłem. Swobodny stęp pokazowy, swobodny kłus i w re­
szcie galop na  dystansie 2 km  w nieprzekraczalnym  czasie 5 min. 30 sek.

W szystkie 3 próby muszą się odbywać w ciągu tego samego dnia. Ucze­
stniczyć mogą 5 -letnie i starsze klacze, które dały już co najm niej jedno
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źrebię. Pom iędzy próbą w pługu a w wozie przerw a 2 godziny; przed 
próbą pod siodłem odpoczynek 30 m inut. W czasie prób miało miejsce 
badanie stanu  oddechu, serca, stopnia w yczerpania, sty lu  w ykonyw ania 
pracy itp. Kom isja sędziowska staw iała stopnie za poszczególne elem enty 
prób. Klacze, k tóre zdały próby z w ynikiem  pom yślnym , wpisyw ane były 
do specjalnej księgi zwanej „L eistungsstutbuch“.

W 1938 r. próby tego rodzaju odbyły się w  15 miejscowościach, a udział 
w  nich wzięło 57 klaczy. W ojna przeszkodziła dalszemu rozwojowi tych 
prób.

Dużą zachętą do hodowli były w ystaw y i prem iow ania klaczy i źre­
biąt. W iększe w ystaw y urządzano w Królewcu, m niejsze zaś po m ia­
steczkach prowincjonalnych.

W 1901 r. wprowadzono prem iowanie źrebiąt. P rem ie otrzym yw ali tylko 
hodowcy zrzeszeni w związku oraz pod w arunkiem , że źrebię nie będzie 
sprzedane, a zostanie z czasem wcielone do hodowli. Hodowca zobowią­
zywał się do stanow ienia klaczy w yrosłej ze źrebięcia prem iowanego 
ogieram i wskazanym i przez związek i zgłoszenia jej we właściwym  czasie 
do księgi stadnej. Celem ochrony dobrych 3-letnich klaczy przed sprze­
dażą do rem ontu w ypłacane były specjalne prem ie za zachowanie takich 
klaczy do hodowli. Poza tym  wypłacano dość wysokie prem ie rolnikom, 
k tórzy odkupyw ali do chowu od kom isji rem ontow ych klacze o walo­
rach hodowlanych, sprzedane przez innych posiadaczy. Od 1933 r. za­
częto wypłacać specjalne państwowe prem ie za najlepsze 3-letnie klacze, 
m ające wejść do hodowli. Liczba w yróżnionych w ten  sposób klaczy w zra­
stała szybko i gdy w 1933 r. wynosiła 111, to w 1939 r. doszła do 201, 
a w  1940 r. do 567.

W Prusach W schodnich, jak  zresztą i w innych prow incjach niem iec­
kich, istniały specjalne szkoły, przygotow ujące ujeżdżaczy, furm anów, 
obsługę stajenną, kowali itp. Szkoły takie m ieściły się w  M arienburgu, 
G eorgenhorst i Trakenach.

Zakres działalności wschodniopruskiego związku hodowców koni był 
szeroki i stowarzyszenie tO' przejawiało' w iele in icjatyw y i tw órczych po­
czynań. W szystko co dotyczyło podniesienia hodowli koni i jej organi­
zacji uzgadniane było pomiędzy departam entem  hodowli koni w M ini­
sterstw ie Rolnictwa i W yżywienia, kierow nictw em  stadnin państw owych 
i związkiem. Związek otrzym yw ał od władz państw ow ych kom petencje 
bardzo szerokie i samodzielnie prowadził wiele akcji i decydował w wielu 
sprawach. Jak  p rak tyka  wykazała system  ten  dał doskonałe rezu lta ty  
i hodowla wschodniopruska pod pieczołowitą opieką rządu i związku roz­
w ijała się znakomicie.

Rząd przychodził z pomocą hodowli głównie przez stw arzanie w arun­
ków, w którym  hodowla mogła się rozwijać: norm ow anie jej drogą sto­
sownego ustaw odaw stw a, duże dotacje pieniężne i u trzym yw anie sta­
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dniny w Trakenach, zakładu treningowego w Zwion, czterech dépôts ogie­
rów  oraz szkół dla obsługi stajen  i stad.

N ajlepszym  stadem  ogierów w Prusach W schodnich, obsługującym  n a j­
cenniejszy okręg hodowlany, był G e o r g e n b u r g ,  położony o 3 km  
od m iasta Insterburg . S tan  ogierów wynosił tu  przed wojną 250. Stado 
to  obsługiwało powiaty: N iederung, Tilsit-Ragnit, Pillkallen, Insterburg , 
G um binnen, Stallupönen, D arkehm en i Gołdap. Ponieważ był to n a j­
cenniejszy okręg, więc przydzielano tu  zawsze najlepsze ogiery.

Stado w R a s t e n b u r g u  było drugim  co do jakości reproduktorów  
í znaczenia okręgu. Obsługiwało powiaty: Bertenstein, Gerdauen, Rasten- 
burg, A ngerburg, Lötzen, Treuberg, Sensburg, Lyck i Johannisburg. Stało 
tu  zazwyczaj 1 2 0  ogierów szlachetnych.

Stado w  M a r i e n w e r d e r ,  założone w 1788 r,. obsługiwało po­
w iaty: Elbing, M arienburg, Stuhm , M arienw erder, Rosenberg, Osterode, 
N eidenburg i O rtelsburg. E ta t wynosił ostatnio 70 ogierów szlachetnych.

Stado w B r a u n s b e r g ,  wybudow ane w„ latach 1890—91, obsługi­
wało powiaty: Labiau, W ehlau, Königsberg, Fischhausen, Heiligenbeil, 
Pr. Eylau, B raunsberg, Heilsberg, Rössel, A llenstein, Pr. Holland 
í M ohrungen. E ta t wynosił 100 ogierów szlachetnych. W okręgu tym  
przew ażały konie rosłe, maści gniadej. Łącznie we w szystkich stadach 
stało przed drugą wojną światową 550 ogierów szlachetnych.

Państw ow e stada ogierów w Prusach W schodnich rem ontow ane były 
ogieram i wychowanym i w Trakenach, folblutam i i arabam i nabyw anym i 
w Niemczech i za granicą oraz ogierami wschodniopruskim i hodowli p ry ­
w atnej, zakupyw anym i przez rząd. W ostatnich czasach kupow ane były

\

następujące ilości ogierów hodowli pryw atnej:

R o k Kupiono
ogierów R o k Kupiono

ogierów R o k Kupiono
O gierów

1929 33 1933 56 1937/38 41
1930 33 1934 36 1938/39 49
1931 26 1935 43 1939/40 79
1932 24 1936/37 41 1940/41 96

Do najlepszych stadnin pryw atnych pomiędzy pierwszą a drugą wojną 
światową, produkujących cenny m ateriał zarodowy i większe ilości re ­
m ont, zaliczyć należało:
W okręgu działania PSO w Georgenburgu.

1. v. Zitzewitz w W eedern w pow. Darkehmen,
2. Scharfetter w K allw iszken w pow. Insterburg,
3. v. Sperber w Lenken w pow. Tilsit-Ragnit,
4. K eyser w Degimmen w pow. Stallupönen,
5. Reisch w P erkałlen  w pow. Gumbinnen,



29S W a ż n ie js z e  p rą d y - k r w i  w  p o ls k ie j  h o d o w li  k o n i  — R N R

6 . K rebs w Klein D arkehm en w pow. Darkehimen,
7. S tahl (przedtem  Hotop) w  Buylien w pow. Gum binnen.

W okręgu działania PSO w Rastenburgu.
1. v. K uenheim  w Jud itten  w pow. Bartenstein,
2. v. Schrö tter w  W ohnsdorf w pow. Bartenstein,
3. Graf R au tter w  W illkam m  w pow. Gerdauen,
4. Ploek w Sechserben w pow. Gerdauen.

W okręgu działania PSO w Braunsberg.
1. v. d. Goltz w  K allen w pow. Fischhausen,
2. Rodde w K attern  w  pow. M ohrungen,
3. v. Siegfried w, K arben w pow. Heiligenbeil,
4. v. d. Goltz w Compehnen w pow. Fischhausen,
5. Finek w Ziegenberg w  pow. Fischhausen.

W okręgu działania PSO w M arienw erder.
1. O rtm ann w Luisenw alde w  pow. Stuhm ,
2. B ludau w Przy tu llen  w  pow. Ortelsburg.
Dzięki długolętnim  konsekw entnym  wysiłkom  rządu i hodowców w y­

tw orzył się w  Prusach W schodnich typ masywnego i kalibrowego konia 
szlachetnego, zasługujący w  pełni na miano rasy  w schodniopruskiej. R asa 
ta  ' łączyła w  sobie w alory wym agane od koni rolniczych do w arsztatów  
intensyw nych z wym aganiam i, staw ianym i rem ontom  wojskowym. Od­
znaczała się też wielkim  w yrów naniem  pod względem  typu.

Ogiery wschodniopruskie w stadach państw ow ych m iały -przed  drugą, 
w ojną światową następujące w ym iary przeciętne: wzrost 164 cm m iary  
stojącej, obwód k latk i piersiow ej 195 cm, obwód nadpęcia 21,5, w aga 
około 630 kg. M atki stadne w Trakenach: wzrost 161 cm, obwód k la tk i 
piersiowej 192, nadpęcie 20,1 cm. Trzyletnie klacze pryw atne na p rze­
targach  w K rólew cu w latach 1935—37: wzrost 159,3 cm, obvrod k la tk i 
piersiowej 190,7 cm, nadpęcie 20,2.

Konie wschodniopruskie są przew ażnie dobrze zbudowane, o dużej ra^ 
mie, kościste i dobrze ruszające się. Jak  na  gust Polaków  są może nieco 
za duże i za ciężkie, lecz spraw a gustu to rzecz zm ienna w m iarę postępu 
rolnictw a. Posiadając sporą m asę ciała konie tam tejsze lepiej nadają  się 
do intensyw nych w arsztatów  rolnych od koni naszych, k tóre są za lekkie, 
za szlachetne i za nerwowe. Istotniejszy zarzut, jak i można postaw ić 
koniom wschodniopruskim, to często spotykana za m ała suchość, lecz to> 
znów idzie w  parze z większym  w zrostem  i większą m asą ciała. Z innych 
usterek  poważniejszym i są dość często spotykane nieszczególne kopyta, 
o rogu m iękawym , kró tk i staw  skokowy z niepotrzebnym i przybudów ­
kam i i krótkaw a, okrągła mało szlachetna pecina, z częstokroć rozdętym  
staw em  pęcinowym. Wady. te są w ynikiem  lim fatycznej nieco konstytucji, 
jaka zdarza się niejednokrotnie u tam tejszych koni.

Pomimo wym ienionych usterek, bonie wschodniopruskie są o w iele 
tw ardsze i lepsze w użytku, niż sądzi się na  ogół u  nas i w  różnego ro-
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dzaju próbach dzielności w ykazują siłę i wytrwałość, godną najwyższych 
pochwał. Dość chociażby powiedzieć, że najcięższy na kontynencie steeple 
chase w Pardubicach półkrew ki wschodniopruskie, w  ryw alizacji z fol- 
blu tam i w ygrały  w latach 1920—36 aż 9 razy. Również, na olimpiadzie 
wszechświatowej w  Berlinie w  1936 r. konie wschodniopruskie okryły 
się w ielką chwałą. W szechstronną próbę dzielności, tzw. M ilitari, w ygrała 
ekipa niemiecka, a wschodniopruskie wałachy N urm i i Fasan pobiły elitę 
wojskowych koni świata.

Rys. 33. Typowy ogier wschodniopruski Burgfrieden 1929 (Die- 
bitsch — Burgfrau) hodowli Zitzewitza w Weedern

Jako sprzężaj rolniczy, koń wrschodniopruski nadaje się do gospodarstw  
większych i średnich, a zwłaszcza intensywnych. Dla w arsztatów  m ałych 
jest nieodpowiedni, jako zbyt kosztowny, wym aga bowiem lepszego od­
żywiania, niż to w naszych zagrodach jest powszechnie w użyciu.

Jedna z bardzo cennych cech konia wschodniopruskiego, to łagodny 
i spokojny tem peram ent, osiągnięty przez długotrw ałe staran ia hodowców 
ku jego w yrobieniu przez łagodne obchodzenie się z końm i od najw cze­
śniejszej młodości do samej śmierci.

Jako koń wojskowy — wschodnioprus posiada duże w alory i w  wa­
runkach norm alnego zaopatrzenia służy znakomicie. Głód i niedostatek 
znosi jednak  gorzej od koni naszych, k tóre do tego są bardziej przy­
zwyczajone.

Co do umaszczenia koni wschodniopruskich — najw ięcej spotykało się 
kasztanów, następnie gniadych, karych i siwych. Odmiany, jak  łysiny, 
pończochy itp. są w rasie dość rozpowszechnione, a zwłaszcza wśród ka- 's
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.sztanów. W 1937 r. na 512 ogierów w stadach państw ow ych było: 253 k a ­
sztanów , 151 gniadych, 96 kärych  i 12 siwych.

P rusy  W schodnie produkow ały znacznie więcej koni niż ich potrzebo­
w ały  na w łasny użytek. Nadwyżkę sprzedaw ały do innych prow incji 
Rzeszy oraz na export zagranicę. Rocznie wychodziło w  św iat 25.000 do 
30.000 koni.

A rtykułem  sprzedażnym, dającym  spore zyski, były  przede wszystkim  
y e m o n t y  oraz konie sportowe.

W Prusach W schodnich zaopatryw ały się w konie, zarówno użytkow e 
jak  i zarodowe, nie tylko szereg krajów  europejskich, ale również bardzo 
dalekie, jak  Am eryka, południowa Afryka, Indie i Japonia. Sporo- m a­
te ria łu  zarodowego szło zawsze do Polski, a zwłaszcza zachodnich jej 
dzielnic.

Na dobro hodowli wschodniopruskiej przytoczyć jeszcze należy znaczne 
uniezależnienie się jej po pierwszej wojnie światowej od obcych w pły­
wów i obcych ras.

W większości krajów  europejskich posługiwano się dla uszlachetnienia 
i  popraw ienia m ateria łu  miejscowego koniem  pełnej k rw i angielskiej oraz- 
czystej i półkrw i arabskiej. Tymczasem w Prusach W schodnich od 1918 r. 
ograniczono do m inim um  uciekanie się do fo lb lu ta angielskiego oraz 
a raba  czystej, czy też półkrwi. S tarano się tam  poradzić sobie tylko ro ­
dzim ym i reproduktoram i wschodniopruskim i i trakeńskim i i udział fol­
b lu ta  w hodowli, nie mówiąc już o arabie, stał się m inim alny. Na całe 
P ru sy  Wschodnie, przy ogólnym pogłowiu około 700 ogierów szlachetnych, 
bywało zaledwie 10— 15 folblutów i kilka arabów.

Jeżeli spojrzeć na rodowody współczesnych koni wschodniopruskich, 
-to rzuca się w  oczy znikomy w nich udział folbluta, nie mówiąc już o a ra ­
bie. Na licencji głównej ogierów w Królewcu w 1942 r., obejm ującej 
całe P rusy  Wschodnie, w katalogu zamieszczonych zostało 177 ogierów; 
% rodowodów ich wynikało, że folbluta m iały one jak  następuje:

w I pokoleniu 0 sztuk
w II „ 5 ,, co stanow i 2,8 % ogółu
w  III „ 34 „ 19,2%
w  IV „ 95 „ 53,6%
w dalszych 43 „ 24,3%

Jak  widzim y z tego, udział fo lbluta został ograniczony do m inim um , 
a  -miejsce jego zajęły ogiery w łasnej, skonsolidowanej rasy  wschodnio­
pruskiej.

W II tomie oficjalnego „Ostpreussisches H engstbuch“, wydanego 
w 1936 r., zarejestrow ano 694 ogierów, używ anych w ostatnim  10-leciu 
do reprodukcji w Prusach W schodnich. W tej liczbie znalazło się tylko 
37 folblutów, co stanowi 5,3 %. Nie wiem, czy podobny stan  rzeczy ma 
^miejsce jeszcze w  jakiej innej hodowli półkrw i w Europie.
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Hodowla P rus W schodnich zajm owała niezaprżeczenie pierwsze m iej­
sce wśród wszystkich prow incji Rzeszy Niemieckiej. W ysoki jej stan 
przejaw iał się we wszystkich dziedzinach tego odłam u gospodarstwa rol­
nego. Poziom przeciętny koni roboczych był w yjątkow o dobry, m ate­
riał zarodowy doskonały i w dużej ilości, w yrów nanie całego pogłowia 
pod względem  typu  i cech na wyżynie, jakiej nie spotyka się łatwo w in ­
nych krajach, wreszcie organizacja hodowli na każdym  odcinku przednia. 
Toteż wschodniopruska hodowla koni pod względem osiągnięć i dorobku, 
jako odłam  k u ltu ry  rolniczej, należała do rzędu najlepszych na świecie. 
Kraj też, a również i całe państwo niemieckie, m iały z tej hodowli wielki 
pożytek i wnosiła ona bogaty w kład do ogólnego dorobku gospodarstwa 
narodowego Niemiec.

X. LINIE KRWI W HODOWLI WSCHODNIOPRUSKIEJ

Hodowla w schodniopruska była najściślej związana ze stadniną pań­
stwową w Trakenach. W żadnym  może k raju  na świecie wpływ stadniny 
państw owej nie zaznaczył się tak  silnie na hodowli ogólnokrajowej, jak  
to w łaśnie miało miejsce w Prusach W schodnich. Od dawien dawna ustalił 
się tam  zwyczaj, że hodowcy pryw atn i utrzym yw ali stosunkowo niew iele 
ogierów własnych, a korzystali głównie z ogierów państwowych. Depots 
ogierów, jak  na kraj mały, były gęsto rozmieszczone i stała w  nich 
zawsze duża liczba ogierów. Już to samo powodowało wielki w pływ 
hodowli państw ow ej na stan  pogłowia krajowego. Zarząd stadnin pań­
stwowych z daw ien dawna zakupywał po dobrych cenach lepsze ogiery 
od hodowców pryw atnych  i rozstawiał je  na stacjach rozpłodowych, 
a sztuki, k tó re  w ybiły się celniejszym  potomstwem, lokował naw et 
w  Trakenach. W społeczeństwie tam tejszym  ugruntow ało się stopniowo 
wielkie zaufanie do hodowli trakeńskiej i każdy hodowca najchętniej 
posługiwał się produktam i tego stada. Rząd ze swej strony s tara ł się 
uwzględniać in teresy  rolników, stw arzał w arunki rentowności hodowli 
pryw atnej oraz z w ielką przezornością potrafił godzić in teresy  odnośnie 
typu koni staw iane przez czynniki wojskowe, z w ym aganiam i praktycz­
nego rolnictw a. Trakeny produkow ały przew ażnie konie rosłe i z pewną 
masą ciała, nadające się zarówno do wojska, jak  i do gospodarki rolnej. 
W szystkie te okoliczności, wzięte razem, spraw iły, że hodowla krajow a 
była najściślej związaną z państw ową i  stanowiła w ielką pochodną stada 
trakeńskiego. W w yniku takiego stanu, linie krwi, gruntow ane w T rake­
nach, staw ały  się zasadniczymi liniam i całych P rus W schodnich i w y­
wierały przem ożny w pływ  na kształtow anie się hodowli krajow ej.

Jeżeli porów nam y gruntow anie się linii krw i, a zwłaszcza męskich, 
w hodowli w schodniopruskiej z innym i krajam i, a w szczególności z dawną 
m onarchią Austro-W ęgierską, gdzie hodowla półkrw i wzniosła się na po­
ziom szczególnie wysoki — to uderzy nas ciekawe zjawisko, że w stad ­
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ninie trakeńskiej, jak  mówiliśmy już o tym  w pierw szych rozdziałach,, 
n ie  bazowano pracy na kultyw ow aniu głębokich m iejscowych rodów m ę­
skich. W Trakenach, jak  na przeszło 200-lecie istnienia stadniny, w y ją t­
kowo wysoki jej poziom i większą niż gdzie indziej stałość k ierunku  ho­
dowlanego, ugruntow ało się niew iele rodów  m ęskich i nie trw ały  one- 
w  większości zbyt długo. Rody zazwyczaj m iewały okres rozkw itu na 
przestrzeni k ilku generacji, a potem  najczęściej bladły, aczkolwiek część 
ich m iała dostateczną ilość przedstaw icieli, aby utrzym ać się przy życiu,. 
Niekiedy, po k ilku generacjach słabszych, pojaw iał się osobnik o w y­
bitnej sile dziedziczenia i ten  podnosił ród i zapew niał m u egzystencję 
na czas pewien. Jaskraw ym  przykładem  takiego układu  stosunków może 
posłużyć ród im portow anego derbisty  angielskiego M undiga 1832, posta­
wionego w Trakenach w 1844 r., k tó ry  w  pierw szych siedm iu generacjach 
w ydał konie m ierne i dopiero w  ósmym pokoleniu zabłysnął produktem  
tej m iary  co Dam pfross 1916, k tó ry  sta ł się asem hodowli w schodnio- 
pruskiej.

Kierow nicy T raken w w yborze ogierów m niej żw racali uwagę na po­
chodzenie konia ze starej trakeńskiej, czy w schodniopruskiej linii m ęskiej, 
czy żeńskiej ile żądali w'alorów indyw idualnych, to znaczy typu  stosow­
nego do przyjętego k ierunku  hodowlanego, kościstości, dobrej budowy, 
dobrego ruchu, pełnego zdrow ia itp . S tąd w  Trakenach widzim y o w iele 
częstsze, niż np. w Babolnie, Radowcach i Mezöhegyes, b ran ie ogierów 
z zewnątrz, sięgając najczęściej po im porty  koni pełnej k rw i z Anglii. 
K ierow nicy Traken, zwłaszcza w  epoce przed pierw szą w ojną światową, 
osiągnięcia swe bazowali raczej na  in tensyw nym  wychowie, selekcji na 
typ, kościstości, popraw nej budowie i ogólnej użyteczności, niż n a  trzy­
m aniu się linii k rw i i tw orzeniu starych rodów m iejscowych. Dla tego 
też w  Trakenach ugruntow ało się stosunkowo mało rodów m ęskich i trady ­
cji pod tym  względem  nie było w tej m ierze co w  hodowli austriackiej 
i węgierskiej, mogących się poszczycić tak  głębokim i rodam i jak: P luto  
1765, 'Conversano 1767, Maestoso 1773, Favory 1779,. G enerale 1787, 
N eapolitano 1790, Sacramoso 1799, G idran 1810, Nonius 1810, Siglavi 1816, 
Schagya 1830, Dahom an 1846 itp,

W Trakenach rody m ęskie przew ażnie n ik ły  po k ilku generacjach, a na 
ich m iejsce przychodziły nowe, pow stałe od nowo sprow adzanych fol- 
biutów.

W dobie pomiędzy pierw szą a drugą w ojną światow ą nie było żadnego 
rodu wywodzącego się od daw nych orientali, k tórych  ty le  sprowadzono 
w ciągu XV III i pierwszej ćwierci X IX  stulecia. A wszak pomiędzy tymi 
końm i były  sław y tej m iary co T urkm ainatty , N edjed lub  Persianer. Od 
pćłkrew ków , sprowadzonych niegdyś do Traken, zachował się jeden tylko 
ród R eprobate 1844—60, k tó ry  prze trw ał do drugiej w ojny światowej. 
W szystkie poza tym  rody trakeńskie sprow adzały się nieodm iennie do
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folblutów  angielskich, przydzielanych do T raken w dużej ilości na prze­
s trzen i całej dwóchsetletniej historii stadniny.

W 1936 r. egzystujące wówczas rody m ęskie ogierów trakeńskich 
i  wschodniopruskich, stacjonowanych w stadninie trakeńskiej, dépôts pań­
stw ow ych a także prem iow anych pryw atnych sprowadzały się do 3 7  fol- 
b lu tów  angielskich, jednego konia półkrw i Reprobate i dwóch przygod­
nych  arabów: Dziaf A m ir 1897, zakupionego od Longina Łobosia w  Tau- 
row ie i Dem ir K aja  1908 ze Slavonii. Dwa ostatnie rody były zresztą 
n a  w ym arciu i bez żadnego znaczenia.1)

A) L i n i e  m ę s k i e

N ajstarszy z tych rodów wywodził się od fo lbluta В 1 a c k  a m  o o r 
1811, im portow anego dla T raken przez C. Burgsdorfa w  1818 r. Ród 
ten  w  1936 r. osiągnął 11 generacji, włączając protoplastę. N ajw ybit­
niejszym  jego przedstaw icielem  był Venerato 1852, czynny w Trakenach 
w  latach  1862— 77. Później dużego znaczenia nabrał Fürstenberg  1882—95, 
k tó ry  pozostawił 90 synów, wziętych na reproduktory  do stad państw o­
w ych i pryw atnych. W bieżącym stuleciu ród stracił na znaczeniu, prze­
trw ał jednak  do drugiej wojny światowej.

Drugie z kolei m iejsce pod względem dawności zajm uje ród ogiera 
półkrw i R e p r o b a t e  1844—60, importowanego z Anglii. Linia ta  nie 
odegrała w  hodowli wschodniopruskiej poważniejszej roli. Żaden z jej 
przedstaw icieli, prócz protoplasty, nie był wzięty na czołowego do T raken 
i zachowała się ona jedynie w terenie oraz dépôts ogierów. W 193,6 r. 
liczyła 9 generacji.

Nie będę .czynił przeglądu wszystkich tych rodów, gdyż może je Czy­
te ln ik  znaleźć w zacytowanych wyżej tabelach, zaznaczę tylko ogólnie, 
że iZ rodów starych, liczących ponad 1 0 0  la t egzystencji, przetrw ał do w y­
buchu  drugiej w’ojny światowej tylko jeden i był nim  ród Blackamoora. 
Równe 100 la t osiągnął w  1944 r. ród derbisty angielskiego Mundiga, po­
staw ionego w Trakenach w 1844 r. Ród ten był w chwili stuletniego jub i­
leuszu u szczytu chwały, m ając w  Trakenach takich przedstaw icieli jak: 
H yperion 1926, Pythagoras 1927, Term it 1933, Sem per Idem  1934, Creon

0 Do studiowania rodów męskich w hodowli wschodniopruskiej istnieją nastę­
pujące źródła: 1) „Stammtafeln des ostpreussischen Halbblut ■— Haupt und Land­
beschäler einschliesslich Leihhengsten in der männlichen Linie“, opracowane przez 
S. Lehndorffa . w 1936 r., 2) Dr. A. de Chapeaurouge „Hengstlinien der 1921 in den 
•ostpreussisches Staatsgestüten vorhandenen Hengste“. Berlin 1921. 3) „Ostpreussi- 
sches Hengstregister“ roczniki 1914 і 1921. 4) „Ostpreussisches Hengstbuch“ Band I 
1927, II — 1936 raz dodatki 1938, 1940, 1942. O rodach żeńskich dane znaleźć można 
w: 1) „Stut-Buch des Preuss. Hauptgestüts Trakehnen“, Zweiter Band. Familien­
tafeln oraz tom V 1932 w przedmowie, 2) Dr. Grote „Führer durch das Hauptgestüt 
Trakehnen“. Stalluponen 1934. 3) Dr. B. Schmidt „Verertaungsatudien dm Köm. Haupt­
gestüt Trakehnen“. Hannover 1913.
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1937 i A rnulf 1939, a w  stadach ogierów całą p lejadę synów i w nuków  
Dam pfrossa i Diebitscha.

Od 75 do 90 ła t egzystencji m iały za sobą rody: Saham y xx  1853—67, 
The W izarda xx  (w Graditz 1863— 79), Grim stona xx  1865—86, Lelio xx 
1866—72 i The Duke of Edm bourgh xx  1869— 87. W reszcie ponad 50 lat 
p rzetrw ały  rody: Rustica xx  1867— 79, M arsw ortha x x  1875—91, F ri- 
pormier xx  1877— 87, Hectora 1877— 89, Cham ant xx  (w Beberbeck
1879—92 i Graditz 1893—98), A narcha x x  1889— 95 i Schönbrunna xx 
1892. Inne rody, egzystujące w  okresie drugiej w ojny światow ej, m iały za 
sobą m niej niż po 50 la t życia. Z tych m łodych linii m iały duże znaczenie 
właściwie tylko dwie: 1) B l u e  B l o o d  xx  1895— 97, k tó ry  miał 
przedstaw icieli tej m iary  co M orgenstrahl. 1900— 13, Parsival 1925—31, 
K upferham m er 1936—40 i H irtensang 1936— 44 oraz 2) P e r f e c t i o ­
n i s t  а xx  1904— 06, który  w  hodowli wschodniopruskiej stw orzył 
epokę. Dał on sław nych synów jak: Tem pelhüter 1916—32, Jagdheld 
1918^—29, Irr leh re r i Pom m ery sec 1911— 12 i przez nich zapew nił po­
wodzenie linii na czas dłuższy, co zniweczyła dopiero wojna.

W cennej pracy kierow nika związku hodowców koni wschodnio- 
pruskich d r F. Schilke „Das ostpreussische W arm blu tpferd“ B erlin  1938 
znajdujem y zestawienie młodszych linii, k tó re  w  ostatnich latach  przed 
d rugą wojną światową odgryw ały szczególną rolę. Celem sporządzenia 
stosownego zestawienia d r F. Schilke wziął w szystkie w schodniopruskie 
ogiery, czynne w hodowli na dzień 1 listopada 1937 r. w  Trakenach, czte­
rech państw ow ych dépôts i stanow iących własność p ryw atną  i podzielił 
je  w edług linii krw i. Ogółem w  tym  czasie czynnych było 654 ogierów,
7. te j liczby 395, czyli 60,4% należało do 8  dom inujących w  tym  czasie 
linii, a mianowicie:

Przynależność ogierów wschodniopruskich do głównych 8 linii w  dniu 1. XI. 1937

Linia przez Liczba
ogieróuj

Linia przez Liczba
ogieróuj

Terapelhüter 85 M arkeur 35
Perfectionist Jagdheld 27 Padorus Skat 5

Irrlehrer 7 Skatbruder 4
inne 6 Brigant 2

Dingo Dampfross 61 Parsival 25Diefoitsch 13

Charm 31 Astor 26
Obelisk Lichtenstein 10

Fischerknaibe 3
inne 4 Waldjunker 27

Bulgarenzar 9
Nabakuk PUandem 14

mne 1
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In teresu jące dane zaw iera również tabela, na k tórej dr F. Schilke zesta­
w ił ile klaczy, nagrodzonych prem ią państwową, pochodziło z poszcze­
gólnych linii. Ogółem w latach 1934—37 nagrodzonych było 1.709 klaczy, 
z nich 1.055, czyli 61,7 % należało do 8  głównych linii; przynależność do 
poszczególnych linii przedstaw iała się jak następuje:

Przynależność klaczy premiowanych w latach 1934—37 do 8 głównych linii

Linia Pr ez Liczba klaczy Ogółem

Perfectionist X X

Tempelhüter
Jagdheld
Irrlehrer
inne

217
ЗІ
18
19

293

Dingo Dampfross
Diebitsch

179
59

238

Obelisk
Charm
Lichtenstein
Fiischerknabe
irme

126
41

15

182

Padorus

Markeur
Skat
Skatbruder
Brigant

125
11
9
б

150

Parsival 65 65
A sfor 29 29
W aldjunker 45 45
Habakuk 53 53

Razem: j 1055 1055

Uczyniwszy kilka tych uw ag ogólnych na  tem at linii męskch w hodo­
wli w schodniopruskiej przejdziem y obecnie do bardziej szczegółowego 
rozpatrzenia poszczególnych rodów, jakie wyróżniły się w  hodowli w osta t­
nich czasach, opierając się na wyszczególnionych wyżej źródłach ge­
nealogicznych pracy dr F. Schilkego, w łasnych spostrzeżeniach w ynie­
sionych z k ilkakrotnych pobytów w Prusach W schodnich oraz a rty k u ­
łach i spraw ozdaniach, drukow anych w czasopiśmie „Das Edle Ost- 
preussischepferd“ 1937—43 r.

1) L i n i a  P e r f e c t i o n i s t a

Jak  wspom niałem  w rozdziałach poprzednich P e r f e c t i o n i s t  1899' 
(Persimm on — P erfect Dream) był folblutem  angielskim, im portow anym  
do T raken w końcu 1903 r. Ogier ten  używ any był w Trakenach tylko-
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przez 4 niepełne sezony, gdyż, na skutek wypadku, został w 1907 r. zgła­
dzony. Niemniej hodowli niem ieckiej zasłużył się bardzo. W Trakenach 
pozostawił 131 źrebiąt, z k tórych do hodowli wzięto 32 ogiery i 37 klaczy. 
jRód m ęski tego ogiera początkowo nie był duży, lecz z każdą generacją 
rozszerzał się znam iennie i w dobie pomiędzy pierwszą, a końcem  d ru ­
giej w ojny światowej odgrywać zaczął dom inującą rolę w  hodowli 
•wschodniopruskiej.

Perfectionist dał synów tej m iary  co: Tem pelhüter 1905, Jagdheld 1906, 
I rr le h re r  1905, Pom m ery sec 1907, H erzvater 1906 i H eldenbub 1906.

T e m p e l h ü t  e r a  uważano za najlepszego ogiera trakeńskiego w okre­
sie la t 1917— 1939, aczkolwiek pod koniec om aw ianej epoki odstępować 
on zaczął pierw szeństw a Dampfrossowi. M ówiliśmy o nim  w rozdzia­
łach poprzednich.

Linia m ęska Tem pelhütera przetrw ała  w  Trakenach poprzez 4 genera- 
/Cje: T em pelhüter 1916—32 — P ira t 1920—28 ■— Poseidon 1929—44 — 
Babylonier 1934. Poza tym  boksy ogierów czołowych zajm owali w  T ra­
kenach synowie Tem pelhütera: T ronhüter 1923—27 i Gauss 1933 oraz 
^vnuk P u ritaner 1928— 29.

Na ogół Tem pelhüter wsławił się raczej córkami, aniżeli synami.
K rew  Tem pelhütera najbardziej rozpowszechnioną była w okręgu stada 

G eorgenburg oraz m iała pew ną liczbę przedstaw icieli w  okręgu M arien- 
werder. W innych rejonach reprezentow aną była o wiele słabiej.

Linia drugiego syna Perfectionista — J a g d h e l d a  1906 reprezen­
tow aną była głównie przez karego A rarada 1921, k tó ry  całe życie spędził 
w Trakenach i pozostawił liczne potomstwo. Był to koń duży, m asywny, 
mało szlachetny i nieharm onijny, dał dobrego Cornuta 1937, wziętego 
w  1940 r. na czołowego do Traken; H uten 1933, a także dwa ogiery, k tóre 
pełniły rolę pepinierów  u nas w Racocie: karego Indexa 1933 i gniadego 
Portiusa 1934. Index n ieste ty  zginął przedwcześnie, a Portius, sprow a­
dzony do Polski z Czechosłowacji w  1950 r. padł niedaw no w Racocie

Jagdheld dał poza tym  doskonałego Saluta 1924, k tó ry  w ybił się jako 
ojciec rem ontów, a na liście reproduktorów , k tó re  w  dobie 1922— 41 r. 
dały najw iększą liczbę rem ont, zajm uje piąte m iejsce z cyfrą 224 zaku­
pionych przez kom isje koni.

W reszcie ostatni syn Perfectionista — Pom m ery sęc 1907 czynny był 
w Trakenach w latach 1911— 12. Zostaw ił dobrego 'syna Erzengel 1913,. 
k tóry  jako ogier punktow y w Gudwallen, a potem  w Georgenburgu, 
wybił się, dając doskonałe rem onty, k tórych kom isje zakupiły 238 głów.

Linia Perfectionista doskonale krzyżow ała się z linią Dampfrossa, 
a w  szczególności dobre rezu lta ty  osiągano kry jąc  córki Tem pelhütera 

Dampfrossem lub jego synami.
Ponieważ te dwa ogiery w  dobie pomiędzy pierw szą a drugą wojną 

gwńatową należały do najlepszych w Prusach W schodnich więc też nasi­
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lano ich krw ią stadninę trakeńską. Do jakiego stopnia dom inowała krew  
iy ch  dwóch stallionów świadczą następujące cyfry.

W październiku 1937 r. stan  m atek w Trakenach wynosił 352 sztuki. 
Z  tego k rew  Perfectionista  posiadało 210 m atek, azyli 59,7 %. K rew  Dam pf- 
rossa posiadało 59 m atek, czyli 16.8%'. Jednocześnie k rew  zarówno P e r­
fectionista, jak  i Dam pfrossa miało 28 m atek, czyli 8 %, klaczy zupełnie 
w olnych od k rw i zarówno Perfectionista jak  i Dam pfrossa było 117, czyli 
31,5%, w  czym nota bene znajdowało się 9 folblutek.

W 1943 r. w  T rakenach sta ły  4 ogiery czołowe pochodzące ze skrzyżo­
w ania  linii Tem pelhütera z Dam pfrossem: Pythagoras, Creon, A rnulf 
i  Term it.

2) L i n i  a D i n g o

Linia Dingo w'ywodzi się po mieczu od derbisty  angielskiego M undiga 
.1832 (Catton — Emma), zakupionego dla Traken w końcu 1843 r. Przez 
pierw szych 6  generacji linia była zupełnie szarą i dopiero Dingo, urodzony 
w  1895 r., dał dwóch synów: Diebitscha 1908 i Dam pfrossa 1916, którzy 
przysporzyli linii dużego rozgłosu. P rogenitura tych  dwóch pepinierów  
różniła się dość znacznie od siebie.

D i e b i t s c h  dawał konie kościste, przyziemne, niezbyt szlachetne, 
a le  praktyczne, typu  raczej zaprzęgowego. Z synów jego w yróżniły się 
Donkosack 1915, k tó ry  był wziętym  reproduktorem  w G eorgenburgu, 
B urgfrieden  1929 oraz D raufgänger 1919, k tóry  dał k ilka ogierów oraz 
w ielką ilość rem ont.

O D a m p f r o s s i e  mówiliśmy już wyżej, tu ta j dodać należy ponadto, 
że progeniturę  jego cechowały ładne, w yraziste -łby, szlachetność sylw etki, 
żywy tem peram ent oraz maść zarówno kasztanow ata jak  i gniada. Przed 
d rugą  w ojną światow ą Dampfross był najpopularniejszym  ogierem w P ru ­
sach W schodnich. W szystkie stada ubiegały się o jego synów na stacje, 
a  w  Trakenach w  1943 r. stało 3 jego synów: Hyperion, Pythagoras i Sem ­
p e r Idem  oraz 3 wnuków: Term it, Creon i Arnulf.

L inia Dingo rozprzestrzeniła się najbardziej w  okręgu stada Georgen- 
burg, lecz poszukiw aną była również przez hodowców z innych okręgów.

3) L i n i a  O b e l i s k a

W ywodzi się ona od folbluta The W izard 1857 (West A ustralian  — The 
Cure Mare), zwycięzcy w  2.000 gwinei w New m arket, zakupionego przez 
zarząd stadnin  państw ow ych w 1862 r. The W izard postaw iony został 
w  Graditz i dał tam  w  1869 r. gniadego ogiera Odoardo. Ten ostatni przy­
dzielony został do Beberbeck i pozostawił dwóch głośnych synów: Opti­
musa 1880 i Obeliska 1881. O tych koniach m ówiliśmy szczegółowo w roz­
działach poprzednich.

Optim us odegrał dużą rolę w hodowli trakeńskiej, lecz poważniejszego 
rodu męskiego nie zostawił. Przeciwnie O b e l i s k  ugruntow ał wielki
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ród. k tó ry  do ostatnich czasów odgryw ał w Prusach W schodnich dużą 
rolę.

Obelisk dał rozgałęzienia przez Charm a 1902, L ichtensteina 1906, Ha­
gel 1903, F ischerknabe 1901 i H aber 1904.

a) L i n i a  C h a r m a

W okresie między pierw szą a drugą wojną światową za głównego rep re­
zen tan ta  linii Obeliska uważano Charma. Zaznaczyć jednak  należy, że 
m atka Charm a —  Charitas w 1901 r. była k ry ta  dwoma ogierami: M oero- 
sem  XX i Obeliskiem. Obydwa były maści kasztanow atej. Zupełnej więc 
pewności po k tórym  z nich był Charm  nie posiadamy.

Charm  przez lata  1905— 15 stał w Starogardzie na Pom orzu i pozosta­
wił tam  głębokie ślady. W m aju 1915 r. przeniesiony został do G udw ałlen 
i  oddany na stację do W eedern. Otrzym awszy cenne m atki pozostawił 
doskonały przychówek. Dawał konie najczęściej kasztanow ate, szlachetne^ 
a jednocześnie głębokie, na dobrym  fundam encie i z doskonałym  ruchem . 
30 jego synów wcielono na ogiery, a daw ał także dobre m atki. W 1935 r. 
lin ia  Charm a osiągnęła najw iększą liczbę klaczy wpisanych do księgi 
stadnej, a mianowicie 116. Syn jego F ahnen träger 1917, urodzony w Wee­
dern, wcielony został na czołowego do T raken i czynny był tam  w ciągli 
la t 1905—-14, a następnie w Graditz 1915—21.

W potom stwie krew  Charm a przebijała w yraźnie co do swych cech cha­
rakterystycznych. Najlepsze rezu lta ty  linia Charm a dawała - z klaczami 
szlachetnym i o typie anglo-arabskim .

K rew  Charm a najbardziej rozpowszechniła się na Pomorzu, koło G dań­
ska i w  okręgu Georgenburga.

b) L i n i a  L i c h  t e n  s t  e i n,a

K asztanow aty ze sporym i odm ianami L ichtenstein 1906, urodzony 
w W eedern stał początkowo w dépôt w  G eorgenburgu 1909— 12, po czym 
w zięty został na czołowego do Beberbeck, gdzie przebyw ał la ta  1913— 17. 
K rew  jego m ieliśm y w Racocie w klaczach beberbeckich. N astępnie b y t 
czołowym w Trakenach 1921—24. Tu pozostawił parę dobrych klaczyr 
wśród których wyróżniła się H irnschale, dając czołowego H irtensanga.

Syn L ichtensteina — P anzertu rm  1916 dał w  W eedern popularnego 
w Pťusach W schodnich kasztanowatego, o dużych liniach i w ielkiej u ro­
dzie A laskafuchs 1923, po k tórym  kom isje kupiły  ponad 160 rem ont.

Linia L ichtensteina większej jednak roli nie odegrała.

4) L i n i a  P a d o r u s a

Linia ta  wywodzi się od węgierskiego folbluta Schönbrunn 1885 (V er- 
neuil —  Szivarvany), zakupionego w 1891 r. dla Traken. W łaściwym zaś
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fundatorem  linii był, obdarzony dużą indywidualnością, ogier Padorus 
1883. Dawniej linia ta  reprezentow ana była głównie przez ogiery Skat 
1898 i S katb ruder 1903. Jednakże po pierwszej wojnie światowej zdy­
stansow ał je M a r k e u r ,  którego potomstwo i swoiste cechy odegrały 
dużą rolę w  hodowli wschodniopruskiej doby m iędzywojennej.

M arkeur urodził się w  1901 r. u chłopa Z. W ojtkowicza w K raupiszkeh- 
m en w powiecie Insterburg , a wychowany został w Zwion. Ogier ten  nie 
był typow ym  przedstaw icielem  rodu Padorusa — poszedł w m atkę Nelke, 
k tó ra  posiadała bliski inbreed na grubokościstego folbluta The Duke of 
Edinbourgh.

M arkeur był koniem  zdecydowanie brzydkim, o w ielkim  łbie z małymi 
oczkami i silnie rozbudow aną częścią pyskową. Korpus m iał mocny o dużej 
głębokości k la tk i piersiowej i dość prawidłowy. Nogi przednie doskonałe, 
natom iast ty lne szablaste, z nieprzyjem nym i staw am i skokowymi. Główną 
jego zaletą była realność budowy, doskonały ruch i w alory robocze.

Cechy swe M arkeur przekazywał bardzo silnie i potomstwo po nim , 
naw et dalsze, wyróżniało się od innych rodów przede w szystkim  kości- 
stością, brzydotą oraz waloram i wysokiej użyteczności. Konie pocho­
dzące po nim  praw ie bez w yjątku  obdarzone były posuwistym i i ener­
gicznymi chodami. Maść dawał przeważnie ciem nogniadą i karą.

Linia ta  obfitowała przede wszystkim  w dobre rosłe i kościste klacze, 
ogierów było o w iele m niej. R eproduktury z tej linii dają najlepsze w y­
niki przy łączeniu z klaczami szlachetnym i i prawidłowym i.

M arkeur czynny był najp ierw  w G eorgenburgu przez lata  1905— 21, 
a potem  przeniesiony został na czołowego do Graditz 1922—26. Został 
zgładzony w 1926 r.

Z synów M arkeura najbardziej wyróżnił się gniady Löwe 1916, w y­
chowany w Kallw ischken, ogromnie podobny do ojca. Postaw iony 
w  swych rodzinnych stronach zostawił dużą ilość doskonałych klaczy 
oraz ponad 150 rem ont. Löwe dał poza tym  kilka dobrych ogierów, 
a w pierw szym  rzędzie Löw enjäger 1922, Löw entin 1932 i Löw enritt 1934.

Z innych synów M arkeura wyróżnił się M arconi 1909, k tóry  dał linię 
Diakon 1926 — Marco 1933. Poza tym  po M arkeurze były dwa znane 
ogiery, dające doskonałe rem onty: M arkant 1913, po którym  kupiono 
207 koni i M arke 1920 — 205 remont.

Konie z linii M arkeura odznaczały się niew ybrednością co do paszy 
i dobrym  jej przyswajaniem- W ykazywały też doskonałą konstytucję 
i żywotność.

5) L i n i a  P  a r s i v a i a

W ywodzi się od fo lbluta Blue Blood 1876 (King Tom — Marigold), 
podarowanego stadninom  niem ieckim  przez lorda Lonsdale w 1894 r. 
G gier ten  dał dobrego M orgenstrahla 1896, którem u przed pierwszą wojną 
światową wystawiono pomnik w Trakenach. Synem  M orgenstrahla był

ar
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Parsival 1912, urodzony w Trakenach. Ogier ten  ugruntow ał w łasną linię 
bardzo cenioną czas jakiś w Trakenach, lecz przed końcem  drugiej wojny 
światowej linia ta  zaczęła w yraźnie gasnąć.

Parsival dawał konie sznytowe, szlachetne, a przy tym  kościste i dobrze 
zbudowane, przew ażnie maści kasztanow atej.

W Trakenach czynny był w  ciągu la t 1925-—31 i pozostawił tam  w cha- 
. rak terze ogierów czołowych dwóch swoich synów: K upferham m er 
1936—40 i H irtensang 1936—44. Poza tym  odznaczyły się po nim  H exen ­
sprung 1931 i syn jego Sieger Hexer. Syn H irtensanga — Celsius 1943 
jes t czołowym w Liszkach.

6 ) L i n i a A s t o r a

Linia ta  wywodziła się od folbluta Rham ses 1904 (K rakatoa — Rho- 
dogune) nabytego dla karego stada w Trakenach w 1907 r. Ogier ten  dał 
dobrego W olkenfluga 1910, ten  zaś osta tn i Astora, urodzonego w Gra- 
ditz w  1912 r.

Astor, będąc również karym , jak  jego ojciec i dziad, odznaczał się p ra ­
widłową budową i dużym  kalibrem . W szczególności m iał mocne, dobrze 
postawione nogi. S. Lehndorff wziął go w  1925 r. do T raken dla wzmoc­
nienia kalib ru  karego stada, co też A stor z powodzeniem  wypełnił. Pozo­
staw ił po sobie 37 reproduktorów , a syn jego również k a ry  P o larstern  
zastąpił go w  Trakenach.

P olarstern  1930 był koniem  w yjątkow o potężnej budowy. Obwód k latk i 
piersiowej wynosił u niego 194 cm, a w  nadpęciu m iał 23 cm. Rodowód 
jego skupiał najlepsze kare  p rądy  krw i hodowli w schodniopruskiej.

Polarstern  tra fił w  1946 r. do Polski i by ł czołowym najp ierw  w Raco­
cie, a potem  w Liszkach. Jak  dotąd przychów ek po nim  nie w yróżnił się 
specjalnie. Ogier ten  wym aga bardzo um iejętnego doboru klaczy.

Linia Astora doznawała w P rusach  W schodnich względów szczególnych 
z racji w iernego przekazyw ania karej maści, k tó ra  przez Niemców była 
szczególnie łubiana i na utrzym anie k tórej łożono dużo wysiłków.

7) L i n i a  W a l d j u n k e r a

Linia ta, podobnie jak  i linia Astora, cenioną była w ostatnich czasach 
za przekazywanie dużego kalibru , jak  też za dziedziczenie karej maści.

Protoplastą tego rodu był kary  ogier pełnej k rw i angielskiej Hector 
1872 (Virgilius —- Crisis), hodowli stada państwowego w  Kisber. Hector 
w ygrał w ęgierski St. Leger i w, 1876 r. zakupiony został do Traken. W no- 
wej ojczyźnie H ector ugruntow ał dwa duże rody przez synów swych 
V enezuela 1872 i H irtenknabe 1887. Ród Yenezueli, aczkolwiek przetrw ał 
poprzez Jenisseia 1888 do drugiej w ojny światowej, to jednak  podupadł 
znacznie. Natom iast ród H irtenknabe utrzym yw ał się wciąż na poziomie
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i coraz w ydaw ał konie, k tóre odegrały swoją rolę w hodowli wschodnio- 
pruskiej.

Od H irtenknabe wyszły dwa odgałęzienia: m niejsze poprzez V isitatora 
1898 —  E iserner Fiéis 1925 i większe poprzez Vasco 1884 —  W aldjunker 
1913 —  S atu rn  1934 oraz Archim edes 1925 —• Rasch 1932.

Linia W aldjunkera daw ała szczególnie dobre rezu lta ty  przy połącze­
niach, k tó re  wzm acniały działanie pobudek dziedzicznych przekazyw anych 
przez kalibrowego folbluta The Duke of Edinbourgh, a więc z końmi 
z linii M arkeura.

8 ) L i n i a  H a b a k u k a

Linia ta  m iała za protoplastę ogiera pełnej krw i angielskiej Moerosa 
1886 (G unnersbury — Moëlfra), hodowli austrackiej, zakupionego w 1895 r. 
dla Traken. Ogier ten  pozostawił w stadninie doskonałego syna kaszta­
nowatego H abakuka 1897. W swoim czasie nie poznano się ani na Moero- 
sie, ani też na H abakuku. Obydwa zostały z T raken usunięte. Moerosa 
kupił Zitzewitz do W eedern, a H abakuk stał przez długie lata  w dépôts, 
początkowo w Sierakowie 1901— 11, a potem  w Gudw allen 1912— 18. 
Na H abakuka zwrócił uwagę Zitzewitz i używał go najp ierw  jako rządo­
wego, a w  1918 r. kupił na  własność.

H abakuk ugruntow ał w  W eedern ród męski przez dwóch swoich synów: 
F landern  1913 i Bulgarenzara 1915 i krew  ta  rozeszła się szeroko po kraju .

F landern  pozostawił bardzo praktyczne, lecz mniej sznytowe konie 
niż Bulgarenzar. Z synów jego w yróżniły się w  hodowli: H artw ig 1920, 
A rtus 1925 i M aterialist 1933. Artus, urodzony w Graditz, tra fił do 
Polski i był czołowym w Racocie w  latach 1946—51. Pozostawił dobre 
i w yrów nane potomstwo.

W okresie pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową znane były 
szeroko w Prusach W schodnich szlachetne, eleganckie kasztany, pocho­
dzące po ogierze B u l g a r e n z a r ,  jego synach, córkach i wnukach.

B ulgarenzar wychowany był przez von Zitzewitza w  W eedern, a na­
stępnie zakupiony do stad państwowych, stał przez 16 la t 1918—34 na 
fo lw arku Röseningken, należącym  do W eedern. Tu doznał wielkiego roz­
głosu, gdyż pozostawił wiele ogierów, m atek stadnych i rem ont. Dawał 
konie w yjątkow o urodziwe, szlachetne, z doskonałym ruchem , w typie 
anglo-arabskim . Szczególnie wsławił się jako ojciec m atek. Córki jego 
B ertie i Palm enblü te nagradzane były na w ielkich wystaw ach w Rzeszy 
i uchodziły w  swoim czasie za najlepsze klacze niemieckie.

B ulgarenzar dw ukrotnie stał na czele listy  reproduktorów , po których 
kom isje zakupiły  najw ięcej remontów: w 1928 i 1932 r. Ogółem dał 
225 rem ont. Łącznie z synami, wziętymi na reproduktory  ród B ulga­
renzara dał w okresie la t 1922—37 — 583 rem ont, a potem  jeszcze więcej.
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Z synów jego najbardziej wyróżniły się w  hodowli: Bonner Preusse 
1920 i Signalgast 1933. Bonner Preusse dał z kolei dobrego Preussen- 
ad lera  1934.

Przez jakiś czas kursow ało w Niemczech m niem anie, że konie po Bulga- 
renzar są trudne w ujeżdżaniu. F ak ty  jednak zaprzeczyły tem u. W śród 
dzieci jego były dwa szeroko znane konie: B ojar 1929 i W aldkater 1927, 
k tó re  należały do najlepszych koni maneżowych, zdobywających na j­
większe nagrody na konkursach ujeżdżania.

B ulgarenzar reprezentow ał sobą typ  ogiera do produkcji rem ont, koni 
sportow ych i do eleganckich zaprzęgów. Do celów rolniczych był mniej 
stosowny.

*  *
*

Omówione wyżej 8  linii m ęskich m iały dom inujący wpływ na hodowlę 
wschodniopruską w  ostatnich 30 latach. Do przodujących linii należały: 
Perfectionista, Dingo, Obeliska i Padorusa. Już nieco m niejsze znaczenie 
m iały: Parsivala, Astora, W aldjunkera i H abakuka. Silna przew aga linii 
Perfectionista i Dingo daje się wytłum aczyć przede w szystkim  silnym  
użyciem  tych linii w  Trakenach.

Szerokie posługiwanie się ogieram i z rodu Pefectionista i Dingo uzasad­
nione było pięknością i harm onijnością budow y ich potom stwa, dobrze 
postawionym i nogami, swobodnym  i posuw istym  ruchem  oraz dzielnością 
użytkow ą progenitury. Potomstwo tych  ogierów obdarzone było walorami 
jakich można sobie życzyć od koni Wierzchowych w połączeniu z uż}*-- 
tecznością w  rolnictwie.

Konie z linii Perfectionista i Dingo były w typie wierzchowym, zaś 
z linii Obelisk — Charm  i Padorus •—• M arkeur w  zaprzęgowym, przydat­
nym  w pierw szym  rzędzie do potrzeb rolniczych. Gałęź Dingo — Diebitsch 
daw ała konie pośrednie pom iędzy tym i dwoma typam i z ciążeniem ra ­
czej ku odmianie rolniczej. W zajemne uzupełnianie się i powiązanie ze 
sobą tych linii ułatw ione było dzięki obecności zarówno w jednych jak 
i drugich krw i bardzo żywotnego i cennego reproduktora  trakeńskiego — 
Flügela, na którego inbreedow anie dawało przew ażnie rezu lta ty  pomyślne.

B) L i n i e  ż e m s k i e

W hodowli wschodniopruskiej ugruntow ały  się na przestrzeni ostatnich 
180 lat głębokie rody żeńskie, zarówno w Trakenach, jak  i w stadach 
pryw atnych.

Linie m acierzyńskie na ogół były  o wiele głębsze i starsze od męskich, 
gdyż m ateriału  żeńskiego używano przew ażnie tubylczego, a ogiery wciąż 
sprowadzano z zagranicy. Gdy w połowie ubiegłego stulecia baron Still- 
fried, a  potem  J. P. F rentzel opracowali m ateria ł do w ydania stud  booku 
trakeńskiego, okazało się, że klacze, k tórym i posługiwano się w  stadni­
nie, da się sprowadzić do 394 linii żeńskich. W m iarę jednak czasu liczba
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rodów  stopniowo m alała i np. w dniu 1 stycznia 1890 r., gdy w Trakenach 
stało  349 m atek, sprow adzały się one już tylko do 36 linii.

Rody żeńskie zostały przez hippologów niem ieckich ponum erowane 
i w  pierw szych czterech tomach stud booku trakeńskego umieszczony 
był przy każdej m atce stadnej po praw ej stronie jej im ienia num er 
rodu, do którego klacz przynależy.

Niezależnie od tego w 1901 r. w ydane zostały w  postaci dodatku do 
II  tom u stud booku trakeńskiego tablice genealogiczne rodów żeńskich^ 
jak ie  egzystowały wówczas w stadninie. Tablice te  uw zględniają 32 rody, 
zaś rodów, k tóre już wygasły, czy też zostały z Traken wyelim inowane 
n ie  zawierają.

N ajstarszym  z tych rodów była progenitura klaczy Läufersche, urodzo­
nej w Trakenach w 1771 r. Ponieważ ród ten  przetrw ał do końca drugiej 
w ojny  światow ej, więc w tym  czasie osiągnął 173 la ta  egzystencji.

Inne rody, k tóre egzystowały w czasie pomiędzy pierwszą, a drugą 
w ojną światową, były także bardzo sędziwe i wywodziły się od proto- 
p lastek , bądź urodzonych na miejscu, bądź im portow anych z zagranicy, 
w  latach  1775— 1820. Rodów o tak  długiej egzystencji było ostatnio 32.

W IV tomie trakeńskiej księgi stadnej, w ydanym  w 1921 r., a obej­
m ującym  dane z okresu la t 1910— 1921, w pisanych zostało 773 m atek 
rdzennie  trakeńskich i 44 pochodzenia obcego, lecz używanych w  stad­
ninie. Otóż wym ienione 773 m atki-autochtonki wywodziły się wszystkie 
z  32 starodaw nych rodów trakeńskich. Rody te  były następujące:

N r 2. Protoplastka A dirdagat ur. w Trakenach w 1788 r. Ród repre­
zentow any był przez 3 matki.

N r 8 . P rpl. Halbm ond ur. w  Trakenach w 1777r. — m atek 16.
N r 17. T rappe ur. w  Gudw allen w 1784 r. — m atek 25.
N r 19. Herculessche ur. w 1777 r. — m atek 25.
N r 35. Amsel ur. w Trakenach w 1778 r. — m atek 4.
N r 57. K leeblatt ur. w  Trakenach w 1780 r. — m atek 36.
N r  60. D em ant ur. w Trakenach w 1776 r. — m atek 5.
N r 61. Soldatsche ur. w  Trakenach w 1782 r. — m atek 25.
N r 65. Proserpine ur. w Anglii w 1785 r. -— m atek 13.
N r 6 8 . K iew it ur. w Danii w  1784 r. :— m atek 28.
N r 89. Läufersche ur. w  Trakenach w 1771 r. — m atek 11.
N r  99. Pom eranze ur. w Trakenach w 1781 r. — m atek 10.
N r 103. Mamsell ur. w Trakenach w  1777 r. — m atek 2.
N r 123. Rosenbusch ur. w Trakenach w 1776 r. — m atek 21.
N r 127. Fanny  ur. w Anglii w  1794 r. — m atek 40.
N r 137. L uftsprung ur. w Trakenach w 1775 r. — m atek 63.
N r 165. Tiberiussche ur. w Trakenach w 1782 r. — m atek 123.
N r 168. Moosrose ur. w Ansbach w 1783 r. — m atek 22.
N r 177. Fatm e ur. w Turcji w 1787 r. — m atek 110.
N r 181. Bonne ur. v/ Anglii w 1784 r. — m atek 19.
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N r 201. M inerw a ur. w Danii w 1781 r. — m atek 2.
N r 212. Griselda ur. w Anglii w  1785 r. — m atek 24.
N r 220. Lady Nelson ur. w  Anglii w  1794 r. — m atek 21.
N r 221. Ponto ur. w  Trakenach w 1780 r. — m atek 4.
N r 230. Pasiphae ur. w 1787 r. — m atek 19.
N r 240. W einfafs ur. w  1783 r. — m atek 21.
N r 249. Schneppe ur. w Danii w 1782 r. — m atek 17.
N r 311. T inette  ur. w Anglii w  1802 r. — m atek 31.
N r 320. E rivanne ur. w Persji w  1804 r. — m atek 19.
N r 383. Vesta ur. w stadninie Vessra w  1839 r. ■— m atek 7.
N r 393. Helle ur. w  Trakenach w  1866 r. -— m atek 3.
N r 395. Lisa ur. w  K urlandii w  1863 r. — m atek 4.

Pod względem  w artości w  ostatnich czasach w ybiły się na czoło nastę­
pujące młodsze już linie żeńskie;

Ród Te r  e s i n  a’y 1857 (Ibarra — Therese) z linii N r 220, ród P o s a  u- 
n e  1873 (Duplicat ■— Pom padour) z linii N r 19, ród I f  1882 (Paladin —  
Iphigenia) z linii N r 123, ród C a r t i s a n e  1886 z linii N r 177, ród  
C a l p u r n i a  1882 z linii N r 57, ród T r o m b a  z linii N r 311, ród
P a s t r a n a  1882 z linii N r 165, ród P o l y n e s i a  1885 z linii N r 8 _
ród H a m  а г a 1880 z linii N r 6 8  i inne.

Zaznaczyć należy ogólnie, że o ile rody m ęskie w  Trakenach aż do 
roku 1918 pow staw ały wciąż nowe, to w  rodach żeńskich zaznaczyć się 
daw ał o wiele większy konserw atyzm  i olbrzym ia większość klaczy tra -  
keńskich do końca egzystencji stadniny wywodziła się ze starych linii, 
m iejscowych. Dzięki tem u konie trakeńskie  m iały obustronnie udoku­
m entow ane pochodzenie na przestrzeni k ilkunastu  generacji, a pod wzglę­
dem rozpiętości czasu udokum entow anie to sięgało od 100 do 175 lat.

W hodowli p ryw atnej w  Prusach W schodnich głębokie rody żeńskie 
istn iały  z jednej strony przez stałe kupow anie przez hodowców klaczy 
i źrebiąt w ybrakow anych z T raken — z drugiej zaś w  szeregu stadnin, 
p ryw atnych, prowadzonych na wysokim  poziomie od dawien daw na, 
gruntow ały się sam oistne głębokie rody lokalne.

W szczególności dużego znaczenia nab ra ły  rody: w stadninie Z itzew itza 
w W eedern: Selma — Duenna, Solinde — Solane, M elanie — Fanny 
i Fahne; w Ju d itten  K uenheim a: Dame — Dorothe i Luna — L u te tia ; 
w Lenken von Sperbera: Rigolette x x  — Rakete, sław uckiej Sylvii oraz 
E ditta  — W eim ar — Weise; w Dąbrówce F. Voigta — Agripine i w iele  
innych.

N iestety rody żeńskie stadnin pryw atnych nie zostały opracowane 
w żadnym  wydaw nictw ie i bardziej szczegółowe ich omówienie nastręcza 
zbyt dużo zachodów.

Kończąc ten  rozdział trzeba stwierdzić, że, aczkolwiek do lokalnych 
rodów m ęskich i żeńsldch nie przyw iązywano w Niemczech takiej w agi
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jak  w  A ustrii i na W ęgrzech i nie kultyw owano ich z taką konsekwencją 
jak  tam , to jednak  w Prusach ugruntow ało się wiele sędziwych rodów 
i pod względem  zasobności w  linie krajow e hodowla ta  należała der 
rzędu bogatszych w Europie.

XI. WPŁYW  HODOWLI WSOHODNIOPRUSKIEJ NA PODNIESIENIE 
POGŁOW IA KONI W POLSCE

Od daw ien daw na przenikał z P rus W schodnich m ateria ł zarodowy do 
zachodnich i centralnych dzielnic Polski i oddziaływał ulepszająco na 
zadrobniałe nasze pogłowie. W szczególności w pływ ten  zaznaczać się po­
czął od 1829 r., k iedy to założone zostało w Wielkopolsce pierwsze pań­
stwowe stado ogierów w Sierakowie.

Zadaniem  tego zakładu było podniesienie hodowli w  W ielkim Księstw ie 
Poznańskim  i oddziaływanie na nią w  k ierunku w ydatniejszej produkcji 
rem ont wojskowych.

W 1829 r. stado w Sierakowie posiadało 60 ogierów i około 50 klaczy 
typu  szlachetnego. Przydzielone one zostały ze stad niemieckich: Traken, 
Vessra, N eustadt a. D., Graditz, M arienw erder i innych, z czego Trakeny' 
dały najw ięcej, bo 29 ogierów.

W 1830 r. w  Sierakowie stało już 105 ogierów, w 1842 r. — 140, 
w 1869 r. — 175, w  1872 r. — 165 itd.

Ogiery w  dalszym  ciągu przydzielane były w głównej m iarze z P rus 
W schodnich, N eustadt a. D. i Graditz.

W 1885 r. uruchom ione zostało drugie stado ogierów w Gnieźnie, 
a w  1897 r. trzecie w  Starogardzie. W szystkie te  stada stale zaopatryw ane 
były w  ogiery z P rus W schodnich. Od przeszło więc 100 la t hodowla 
w W ielkopolsce i na Pom orzu nasycaną była krw ią wschodniopruską. Stop­
niowo koń poznański i pomorski upodabniał się coraz bardziej do7 

wschodniopruskiego i genetycznie .był do niego mocno zbliżony. Inne 
nieco w arunki przyrodnicze, a w szczególności nie tak  in tensyw ny w y­
chów, powodował, że konie z zachodnich dzielnic Polski były lżejsze 
i mniej kościste od wschodniopruskich, lecz niem niej podobieństwo typów  
było znaczne i hodowlę poznańską i pomorską śmiało można uważać za 
pochodną wschodniopruskiej. Pew ne odchylenie w  tej m ierze zarysow y­
wać się zaczęło od 1918 r., kiedy to zaczęto posługiwać się na tych zie­
miach w w ielkiej m ierze ogierami pełnej krw i angielskiej oraz arabam i 
dosyłanym i z innych dzielnic kraju . Niemniej i w dobie pomiędzy p ier­
wszą, a drugą w ojną światową duża liczba ogierów wschodniopruskich na­
dal czynną była w  depots i stadninach tam tejszych i nadal hodowla na­
sycaną była krw ią wschodniopruską.

Z racji tak  długiego oddziaływania rasy  wschodniopruskiej na pogłowie’ 
naszych koni na ziemiach zachodnich i wielkiego podobieństwa pomiędzy
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tym i typam i —  koń w schodniopruski jest nadal najstosowniejszym, ame- 
Moratorem jak i do podniesienia tam tejszej hodowli można polecić.

W Kongresówce rasa w schodniopruska w ciągu XIX stulecia oraz 
-w epoce do w ybuchu pierwszej w ojny światowej była o w iele m niej uży- 
wraną niż w  dzielnicach zachodnich. Lecz i tu  w  różnym  czasie sprow a­
dzano m ateria ł wschodniopruski i starano się nim  powiększać ram y i ka­
liber koni miejscowych. Na w ystaw ach koni w W arszawie w  latach
1880—86 przedstawiono 25 koni po ogierach wschodniopruskich. Nato­
m iast nieco później według ankiety A. Ostrowskiego, O’ k tórej była mowa 
w rozdziale V, w 1896 r. znajdowało się w K rólestw ie 335 m atek 
wschodniopruskich. W szczególności posiłkowali się ogieram i wschodnio- 
prusk im i hodowcy z Kaliskiego oraz A ntoni Bobrowski, a potem  zięć 
jego Kazimierz Piaszczyński w Snopkowie w  Lubelskim, Franciszek Pole­
ty  łło w W ojsławicach w Lubelskim, Jan  i Bronisław  Pruscy  w Płom ia- 
nach i Dyblinie w  Płockim, A ntoni Szańkowski w  Kępiu w  M iechow­
skim , A. Moes w Udorzu w Olkuskim  i w ielu innych.

Po odzyskaniu niepodległości do Kongresówki przenikać zaczęło dużo 
ogierów  z W ielkopolski i  Pomorza, a także rozstaw iane były  po stadach 
państw ow ych ogiery wschodniopruskie, otrzym ane z ty tu łu  odszkodowań 
w ojennych z Niemiec. Toteż pomiędzy pierwszą, a drugą w ojną światową 
bardzo dużo ogierów, bądź oryginalnych, bądź z krw ią w schodniopruską 
stało  na stacjach rozpłodowych w województwach centralnych i k rew  ta 
szeroko rozeszła się po kraju .

W czasie okupacji Niemcy posprowadzali do stad  ogierów dużą ilość r e ­
produktorów  wschodniopruskich, z których znaczna część pozostała 
w  Polsce do dziś. Wszystko to razem  wziąwszy sprawiło, że hodowla 
nasza w  województwach zachodnich, centralnych i północnych silnie jest 
przesycona krw ią -wschodniopruską i  daje to  w ytyczne do używ ania tej 
rasy  nadal.

Niezależnie od pokrew ieństw a genetycznego, rasa trakeńska i wschod­
niopruska są nader wskazane do ulepszania naszej hodowli jeszcze i z tego 
względu, że są to konie o typie najbardziej stosownym  do intensywnego 
rolnictwa, w  którym  to k ierunku  staram y się nastaw ić nasze w arsztaty  
rolnicze. Koń wschodniopruski jest idealnym  m odelem  konia pośpieszno- 
roboczego, łączącym w sobie walory masy, ka lib ru  i spokojnego tem pe­
ram entu  ze zdolnością do szybkiego ruchu. Dlatego też szerokie posłu­
giwanie się reproduktoram i rasy  wschodniopruskiej jest u  nas nader w ska­
zane i koń m odelu wschodniopruskiego, w nieco może lżejszej i suchszej 
odm ianie powinien być hodowany w  większości ziem naszych.

W obecnej chwili (1951 r.) posiadam y w k ra ju  poważne zasoby m ate­
ria łu  zarodowego rasy wsch odniopruskiej i pochodnego od niej konia 
poznańskiego.

W stadninach państw owych i stadach ogierów posiadaliśm y na dzień 
,1 stycznia 1951 r. ponad 100 ogierów i 442 klaczy wschodniopruskich.
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M ateriał ten  skoncentrow any jest głównie w woj. olsztyńskim  i poz­
nańskim .

Hodowla koni wschodniopruskich w czystości krw i prowadzoną jest 
obecnie w  Polsce w następujących stadninach państwowych.

W L i s z k a c h  w pow. bartoszyckim  w woj. olsztyńskim  utrzym y­
w anych jest 171 m atek i 6  reproduktorów , a mianowicie: P o l a r s t e r n  
1930 (Astor — Polare po W aldjunker) hodowli trakeńskiej, P y r r h u s  
1939 (Hyperion — Pyrm ont po Grossinquisitor xx) hodowli trakeńskiej, 
C e l s i u s  1943 (H irtensang — Celle po Paradox) hodowli trakeńskiej, 
T a m e r l a n  1937 (Pythagoras — Taglioni po Tronhüter) hodowoli tra ­
keńskiej, D r e i b u n d  1938 (Drusus — H ara po Caril) hodowli K. M ar­
chand і H u n n e n k ö n i g  1941 (H utten — Linda po Ismael) hodowli 
Otto Bärsacker.

W Liszkach skoncentrow any jest najlepszy m ateriał wschodniopruski, 
jak i posiadamy obecnie w Polsce i stadnina ta stoi na wysokim poziomie, 
dorów nując przednim  w arsztatom  przedw ojennym  w Prusach Wschod­
nich.

W R z e c z n e j  w pow. pasłęckim  w woj. olsztyńskim  utrzym yw a­
nych jest 100 m atek i 5 reproduktorów : K ö n i g s a a r  1931 (Astor — 
Königin der Nacht po Tronhüter) hodowli trakeńskiej. H u b e r t u s  
1943 (Cornut — Huldvolle po Pythagoras) hodowli trakeńskiej, H i d a l g o  
1941 (Hofm arschall — N achthorn po Tam  tam), A t o l i  1940 (Apollo 
-— D im e po Felsen), hodowli K. Z erra th  i B o r n h o l m  po Midas. Z naj­
duje  się tu  również m ateria! wysokiej wartości.

W P l e n k i t a c h  w pow. m orągskim  w woj. olsztyńskim  stoi 74 m atek 
i 3 reproduktory: M ä r z  h a s e  1941 (Polarstern — M ärzblüm chen po 
Ararad) hodowli stadniny w K rásnem  w pow. ciechanowskim, P u l v e r ­
t u r m  1937 (Pack an — Sina po Schrapnell) hodowli E. Hofera, O v i d  
1926 (H errscher — W achtel po Augendiener) hodowli J. Totenhoefer.

W W a r n i k a c h  w pow. kętszyńskim  w woj. olsztyńskim  stoi 6 6  m a­
tek i 3 reproduktory: M o  s k i t  1943 (Semper Idem —  Molina po Posei­
don) hodowli trakeńskiej, J a m a i k a  1941 (Junker — Flamm e po Thy- 
ras) hodowli J. Reischa w P erkallen  і B o a  po Zuckerkand.

Niezależnie od stadnin, hodujących konie wschodniopruskie w czystości 
krw i, w licznych stadninach i gospodarstwach rolnych chowane są konie 
typu poznańskiego z dużym  udziałem  krw i wschodniopruskiej. Znacznie 
ponad 50%' ogółu klaczy w stadninach państw owych posiada większą 
lub m niejszą dozę krw i wschodniopruskiej. W szczególności poważną 
rolę ten  składnik odgryw a w stadninach w Racocie, Pępowie, Gogolewie, 
Kobylníkách, Mieczownicy i szeregu innych.

Ponieważ koń wschodniopruski w typie, jaki ustalił się przed drugą 
wojną światową, jest nader cennym  am elioratorem  dla naszej hodowli, 
więc też, posiadając w k ra ju  poważny rezerw at tej rasy, winniśm y ją  pro­
wadzić w tym  samym kierunku, posługując się tym i sam ym i metodami,



g i g  W a ż n ie js z e  p r ą d y  ic rw i w  p o ls k ie j  .h o d o w li k o n i  " R N R

jakim i typ ten został osiągnięty w metropolii. Koń wschodniopruski w do­
bie bieżącej jest tym  cenniejszy dla nas, że posiada w łaśnie te  walory, ja ­
kich niedostaje naszem u pogłowiu maso-wemu, a naw et i elitow em u, a więc 
masę, kaliber, siłę i duży w ykrok w stępie Д kłusie.

Rèjonizacja hodowli koni pod względem terytorialnego rozmieszcze­
nia ras i typów  — przew iduje na znacznych połaciach k raju , obejm ują­
cych praw ie dwie trzecie państw a, hodowlę konia szlachetnego grubszego 
kalib ru  w  typie wzmocnionego w ram ach i kośćcu poznaniaka. Cel ten 
osiągnąć da się najłatw iej i najprędzej przez system  wychowu, jak i sto­
sow any był w Prusach W schodnich w  dobie pomiędzy pierw szą a drugą 
w ojną światow ą oraz przez użycie elitowego m ateria łu  zarodowego rasy  
w schodniopruskiej. Dla tego też pow inny być rozszerzone wiadomości 
ogółu hodowców o rasie wschodniopruskiej, ewolucji jej rozwoju, meto­
dach, k tórym i osiągnięto nakreślony cel, a wreszcie hodowcy nabrać 

.pow inni um iejętności w  racjonalnym  operow aniu prądam i krwi. P rzy­
swoiwszy te  wiadomości i dołączywszy do nich najnow sze zdobycze wie­
dzy zootechnicznej, będziemy mogli z większym i szansam i przystąpić do 
tw orzenia rodzimego typu  konia, odpowiadającego potrzebom współ­
czesnego intensywnego gospodarstwa rolnego.

Rozdział VIII

JAK IE RASY WYWARŁY DOMINUJĄCY WPŁYW 
NA NASZĄ HODOWLĘ KONI

Omówiwszy kształtow anie się typów  koni, hodowanych w Polsce na. 
przestrzeni XIX i XX-go w ieku oraz opisawszy rasy  i szczepy koni krajów  
ościennych, k tó re  oddziaływały na nasze pogłowie — przystąpię obecnie 
do rozpatrzenia jakie rasy i typy koni w yw arły decydujący w pływ  na na­
szą hodowlę. -

Do polepszenia pogłowia końskiego w Polsce, na przestrzeni ostatnich 
100 łat, najw ięcej zużyto k rw i angielskiej. Jako  elem ent am elioracyjny 
folblut ogromem  swych wpływów góruje niepom iernie nad wszystkim i 
innym i rasam i i całe nasze pogłowie, naw et najprym ityw niejsze, posiada 
znaczny odsetek k rw i angielskiej. Od przeszło stu  la t w iększa część ogie­
rów w  dépôts państw ow ych oraz stadach pryw atnych  albo sam e były 
lolblutam i, albo też w  żyłach nosiły pokaźną dozę k rw i angielskiej. Po­
nieważ krycie ogieram i tej rasy trw ało na przestrzeni w ielu dziesiątków 
lat, więc też m etoda chowu w ypierającego zdziałała swoje i pogłowie 
krajow e jest przesycone tą  krw ią. Oczywiście konie pospolite, chowane 
w  w arunkach prym ityw nych, źle żywione, wcześnie oprzęgane i nie se­
lekcjonowane na popraw ną budowę i typ, zatracały, dzięki odm iennym  
w arunkom  bytowania, cechy właściwe koniom pełnej k rw i i dziś w  'po­
spolitym  krajow cu nie sposób dopatrzyć się, iż nosi on k rew  znakom itych

\



Rys. 39. Ogier pełnej krw i angielskiej Fils du Vent лж. w 1906 r. 
we Francji po Flying Fox z Ы. Airs and Graces. Importowany do 'Polski 
przez Fryderyka Jurjewicza w 1910 r. Zasłużony reproduktor w hodowli 

polskiej zarówno w pełnej, jak i półkrwi
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przedstaw icieli rasy  angielskiej. Nie mniej na dziesiątki tysięcy możemy 
liczyć w Polsce konie, k tó re  w  prostej lub  bocznych liniach wywodzą się 
od St. Simona, Bend Ora, Touchstona i samego Eclipsa. Ustrój więc ge­
netyczny naszych koni obfitu je w  elem enty składowe właściwe koniom 
pełnej krw i, lecz elem enty te, na skutek zupełnie innych w arunków  by­
towania, zostały w znacznej m ierze przeobrażone i częstokroć nie mogą. 
wydać efektów pozytywnych, właściwych rasie angielskiej. Takie' same 

.zresztą zjawisko otrzym alibyśm y, gdybyśmy część pogłowia pełnej krw i 
dali w  użytkow anie chłopom na odizolowanym jakim ś terytorium , na k tó ­
rym  niem a koni innych ras i pogłowie rozmnażałoby się tylko w  sobie, 
lecz wychowywane i użytkow ane było tak jak  zwykłe konie chłopskie. 
Po dwóch, trzech generacjach n ik t nie dopatrzyłby się, że są to czyste fol- 
bluty, ty lko  uznał że ma przed sobą zabiedzone i zdegenem w ane konie 
krajow e.

N astępną z kolei rasą, jaka  w yw arła wielki w pływ na s tru k tu rę  gene- 
lyczną naszych koni, jest a r a b s k a .  Nasilenie tej k rw i we współczes­
nych koniach polskich jest o wiele niklejsze niż krw i angielskiej, lecz nie 
m niej posiada także poważny ciężar właściwy.

Folbłut i arab  wnoszą dużo cech wspólnych lub bardzo zbliżonych,
;.a więc doskonałą konstytucję, suchość, pyszną jakość tkank i kostnej 
i m ięśniowej, spraw ny apara t ruchu, dobrą przem ianę m aterii, żywy;
.a naw et gorący tem peram ent itp. To też krew  angielska doskonale k rzy­
żu je  się z arabską i w  hodowli polskiej połączenia te  stosowane są na sze­
roką skalę. Zgrubsza rzecz biorąc olbrzym ia większość koni polskich jest 
włarśnie anglo-arabam i półkrwi.

Poza tym i dwoma rasam i wszystkie inne, używane w charakterze am e- 
ilioratorów, odegrały w historii naszej hodowli o wiele m niejszą rolę. Na , 
trzecim  m iejscu postawić należy r a s ę  w s c h  o  d  n  i o p r  u s к  ą, k tó ra  
w ciągu przeszło 1 0 0 - tu  la t oddziaływała mocno na hodowlę poznańską 
i  pomorską, a  po pierwszej wojnie światowej, aż do czasów obecnych, od­
działy wuj e w yraźnie i na hodowlę w  innych prowincjach, w 'Szczególności 
zaś w  województwach centralnych.

W reszcie duży w pływ  na pogłowie pospolite w yw arły różne r a s y  
- z i m n o k r w i s t e ,  k tórych używano począwszy od drugiej połowy ubie­
głego stulecia. Hodowla zimnokrwista, jak  mówiliśmy o tym, nigdy w Pol­
isce nie wzniosła się na poziom zadaw alający i zawsze prowadzoną była 
bezładnie, w  w yniku czego n ie utw orzyły się nie tylko żadne rasy krajowe, 
ale n ie było i nadal niem a naw et pojedynczych ośrodków, czy też okolic, 
gdzieby m ożna było zaopatryw ać się w m ateriał hodowlany, względnie w y­
równany i typowy.

Pomimo tego, ze względu że na przestrzeni ostatnich 100-tu lat stale 
czynna była w  k ra ju  pokaźna ilość ogierów zimnokrwistych, więc w  róż­
nych  okolicach 'potworzyły się tereny sporego nasilenia krw i zimnej.
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Celem „pogrubienia" sprzężaju krajow ego używano najrozmaitszyeh- 
typów  koni zim nokrwistych i nigdzie nie przytrzym yw ano się jakiejś jed­
nej upatrzonej rasy. Z tego powodu pogłowie naszych koni pogrubionych 
przedstaw ia w ielką m ieszaninę ras: brabansońskiej, reńsko-belgijskiej, 
ardeńskiej, perszerońskiej, bulońskiej, norfolk-bretońskiej, suffolskiejr 
szajrskiej i szeregu innych. Najwięcej w  ostatnim  ćwierćwieczu używano 
mieszańców reńsko-belgijskich i ardeńskich.

Nasze pogłowie zim nokrwiste jest na ty le  pomieszane, że nie sposób 
dopatrzeć się w nim  form owania się jakichś swoistych typów w w yniku 
silniejszego przebijania jak ie jś określonej rasy zachodnio-europejskiej... 
Pogłowie „pogrubione" przedstaw ia w ielki konglom erat, na k tórym  pewne 
piętno wycisnęły lokalne w arunki bytow ania i te spraw iły, że w nikłej 
mierze, ze znaczną skalą wahań, zarysowały się chw iejne sylw etki koni 
łowickich, białostockich, pomorskich i garwolm skich. Koni z rodowodami 
w tym  pogłowiu praw ie niema, najw yżej zdarzają się jednostki pochodzące 
po im portach i w  tym  wypadku posiadające jednostronnie udokum ento­
wane pochodzenie. Oczywiście żadnego subtelniejszego doboru hodowcy 
nie stosują, a kojarzenie opiera się na łączeniu wg budowy, typu, uzdol­
nienia do pracy, ale nie w oparciu o p rądy  krwi.

Ponieważ w k ra ju  utrzym yw ano od daw na dość dużo ogierów zim no­
krw istych, więc oddziaływały one na pogłowie krajow e i w  koniu tubyl­
czym, a naw et uszlachetnionym  jest znaczny odsetek k rw i zimnej, aczkol­
wiek często nie wńdać tego zewnętrznie. W arunki naszego k ra ju  i tryb  
utrzym ania koni powoduje, że domieszka k rw i zim nej, o ile nie jest apli­
kowana stale, nie powoduje znacznych zmian w w yglądzie koni i cechy 
zim nokrwiste, o ile dalej następuje łączenie z ogierami krajow ym , tuszują 
się szybko. Na osobnikach, k tó re  posiadają V« krw i zim nej, częstokroć 
widać to  słabo, a od czasu do czasu spotkać można konia wysoce szlachet­
nego, k tó ry  posiada -w rodowodzie w III lub IV -tym  pokoleniu przodka 
zimnokrwistego, a w którym  nie można dopatrzeć się najm niejszych śla­
dów tej domieszki. Zdarza się jednak i przeciwnie, że szlachetni zda­
wało by się rodzice dają potomstwo z w yraźnym i oznakami, że gdzieś 
głębiej siedzieć musi przodek zim nokrwisty, k tóry  raptem  przebił.

Jeżeli spojrzeć na zestawienia statystyczne ogierów licencjonowanych, 
czynnych w różnym  czasie w kraju , to rzuca się w  oczy pokaźna ilość 
ogierów zim nokrwistych i ich pochodnych. W edług ankiety  A. Ostrow­
skiego w 1896 r. w K rólestw ie Polskim  było na 551 ogierów pryw atnych 
50 zim nokrwistych, czyli 9 %. W rzeczywistości utrzym yw ano ich o wiele 
więcej gdyż ogiery zim nokrw iste pozostawały przew ażnie w  ręku  chło­
pów, których ankieta nie objęła. W 1926 r. na  10.788 ogierów licencjono­
wanych m ieliśm y 3.783 zim nokrwistych, czyli 35%; w  1938 r. na 8.840 li­
cencjonowanych było 2.473 zim nokrwistych, czyli 28% i w  1950 r. na  6.580
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licencjonowanych m ieliśm y 1.193 zim nokrwistych, czyli 18%. Jak  z tego 
widać od 20 do 35% ogierów licencjonowanych należało zazwyczaj do ras 
i typów  zim nokrwistych, a ponieważ stan podobny trw ał przez dziesiątki 
lat, a  pozatem  i w  stadach państw owych też było trochę ogierów tego typu . 
więc znaczna doza k rw i zimnej przeniknęła do naszego pogłowia k rajo ­
wego i m usi swój w pływ  wywierać. To też przy doborze hodowlanym 
trzeba się liczyć iż p ierw iastki właściwe tym  rasom tkw ią w  pospolitym, 
a częściowo i uszlachetnionym  m ateriale krajow ym  i zwłaszcza w  w y­
padkach, gdy w ygląd zew nętrzny koni nasuw a przypuszczenie udziału 
krw i zim nej — okoliczność tę należy brać pod uwagę i dobór układać 
rozważnie.

Typ konia, jego wygląd, budowa i właściwości użytkow e zależne są 
w pierw szym  rzędzie od s tru k tu ry  genetycznej tj. od właściwości odzie­
dziczonych po przodkach oraz od w arunków  ¡bytowania, zwłaszcza w  wieku 
młodzieńczym, k iedy organizm form uje się i urabia stosownie do w arun­
ków otoczenia i trybu  życia.

W arunki wychow u są niezm iernie ważne i potrafią niekiedy przekształ­
cić znacznie ustró j odziedziczony po przodkach. Każde zwierzę szlachetne, 
rasy wysoko w ydajnej, możemy drogą zagłodzenia i niestosownego wycho­
wania przekształcić na stworzenie zdegenerowane, nie przypom inające 
w  niczym  jego rodziców i nieposiadające walorów użytkowych, jakim i 
odznaczali sę przodkowie. Przeciwnie stosownym wychowem i zapraw ą 
można w alory w ytw arzać i potęgować. To też, czyniąc dobór hodowlany, 
pam iętać należy, że nie wystarczy sam rodowód, stw ierdzający skupienie 
głośnych imion, lecz przekonać się trzeba czy zwierzę istotnie odziedziczyło 
te w alory, a następnie wychowane było w takich w arunkach, w  których 
walory m ogły się należycie rozwinąć oraz przeniknąć do ustro ju  organicz­
nego zwierzęcia na tyle silnie, iż są dziedzicznie przekazywane. Dopiero 
suma tych czynników daje poważniejsze szanse, że używane do hodowli 
zwierzę okaże się wartościowe.

Rozdział. IX  

KRAJOWE RODY MĘSKIE I ŻEŃSKIE

W Polsce nie było. a i nadal niem a ku ltu  do tw orzenia i utrzym yw ania 
w łasnych rodów męskich i żeńskich oraz świadomego operowania liniami 
krwi. W hodowli najczęściej posługiwano się coraz to nowymi ogierami,, 
wywodzącymi się z rodów obcych i dla tego nie sform owały się w kraju  
rodzime szczepy półkrw i tego rodzaju co Noniusy, Furioso, Gidrany, Scha- 
gya, Dahom any itp . Naw et w hodowli czystej krw i arabskiej, w której 
Polska przodowała zawsze w której poza im portam i z pustyni, używ ano 
niewiele ogierów obcokrajowych — nie potworzyły się głębokie rody m ę­
skie i nie narodził się pietyzm  do ich zachowania i dalszego doskonalenia
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Głębokie rody m ęskie pow stają przew ażnie w  stadninach państwowych, 
prow adzonych w  jednym  i tym sam ym  k ierunku  na  p rzestrzeni 1 0 0  

i  więcej lat. W stadninach pryw atnych rzadziej m iew a to  m iejsce: po 
pierwsze к racji iż nie istn ieją  tak długo, a po w tóre nie są prowadzone 
-w tej skali, z taką konsekw encją i takim i nakładam i środków jak  stadniny 
państw owe.

W Polsce nie m ieliśm y stadnin  tej m iary  co: Babolna, Mezöhegyes, Ra- 
,dowce, Lipizza, Trakeny, C hrenowoje, Streleck, Lim arew o itp. to też 
szanse na ugruntow anie tak głębokich i tak  skonsolidowanych rodów, 
jakie wytworzono, zwłaszcza w stadninach w ęgierskich i austriackich, były 
bez porównania mniejsze. Najpoważniejszym i naszym i stadninam i, k tóre 
istn ia ły  n ieprzerw anie ponad 100 lat były. państw ow a w  Janow ie Podla­
skim  założona w 1817 r. i istniejąca do dziś, S ław uta Sanguszków (1803— 
1917) i Biała Cerkiew Branickich (1778— 1917). W ielką rolę odegrały też 
nie tak duże i długotrwałe, lecz doskonale prowadzone stadniny: w  Ja r-  
,-czowcach i Jezupolu Dzieduszyckich (1845— 1915), K rásnem  L. K rasiń­
skiego i A. Czartoryskiego (1857— 1940), Sernikach Grabowskich (1854— 
1915) i Skokach Ursyn Niemcewiczów (1858— 1918). Trzy ostatnie hodo­
w ały  konie pełnej krw i angielskiej i kw estia rodów, zwłaszcza męskich, 
przedstaw ia w nich zagadnienie odmienne, uw arunkow ane specjalnym i 
■zadaniami staw ianym i przed tą  rasą.

W tych najstarszych i najpow ażniejszych stadninach polskich ugrun to­
w ana została większość krajow ych rodów  m ęskich i żeńskich- Rody te 
pow stały w  różnym  czasie, m iały okresy rozkw itu i upadku, jedne prze­
trw ały  do dziś dnia, inne w ym arły  wcześniej.

Jedną z istotniejszych przyczyn dlaczego w Polsce m am y tak  mało ro­
dów są ciągłe kataklizm y dziejowe, jakie naw iedzają ziemie przez nas za­
mieszkałe. W ielkie spustoszenie w  hodowli koni w yw arły  w ojny napole­
ońskie, potem  w ojna polsko-rosyjska 1831 r., pow stanie 1863 r., pierwsza 
w o jna  światowa, rew olucja rosyjska 1918 r., w ojny polsko-ukraińska 
i polsko-rosyjska 1918— 1920, druga w ojna światow a 1939— 1945 i oku­
pacja niem iecka 1939--1944. W czasie tych kataklizm ów  m asam i zabie­
rane były konie i ginęły stadniny o w ielkim  dorobku hodowlanym. 
W 1914 r. rząd carski wywiózł do Rosji całą stadninę janow ską i z ewa­
kuacji tej już nie wróciła. Z jej s tra tą  u rw ały  się głębokie linie żeńskie 
liczące do 100 lat oraz k ilka rodów męskich. W 1914 i 1915 r. wywiezione 
zostały do Rosji stadniny z K rasnego i Sem ik, jak  również praw ie w szyst­
kie stadniny pełnej krw i w  K rólestw ie Polskim, z k tórych  powróciła 
w czerwcu 1919 r. znikoma zaledwie część. W Małopólsce w okresie wojny 
1914-—18 r. oraz 1918—20 r. zginęło moc koni, a w  ty m  sta re  rody z Cho­
rzelowa, Dzikowa, Jezupola, Taurowa, Gum nisk, Grabownicy, Chorost- 
kowa i szeregu innych stadnin. W 1917 r. uległy zagładzie p ras ta re  stad­
n iny w Sławucie i Białej Cerkwi, w k tó rych  istn iały  najgłębsze nasze rody
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m ęskie i żeńskie. U ratow ano z nich bardzo niewiele. W reszcie w okresie 
drugiej w ojny światowej i okupacji niem ieckiej poginęły znów całe stada 
z tym i rodam i, k tó re  jakoś się przechowały w  zaw ieruchach uprzednich 
i zostały rozm nożone i udoskonalone w dobie pomiędzy pierw szą a drugą 
w ojną światową.

Dla zobrazowania jak  przedstaw iała się kw estia krajow ych rodów m ę­
skich i żeńskich w naszej hodowli w  różnym  czasie przedkładam  m ate­
riały, jak ie  zgromadzić zdołałem, zaznaczając, że wyłow ienie rodów jest 
rzeczą niełatw ą, gdyż tablice genealogiczne istn ieją  u  nas jedynie dla koni 
pełnej k rw i angielskiej 1) i bardzo niekom pletne dla koni czystej krw i 
arabskiej, 2) natom iast niem a ich wcale odnośnie półkrw i, a  księgi stadne 
dla koni tego odłam u prowadzić zaczęto dopiero od 1897 r. i to nieregu- 
larnie; w pisując jedynie część koni. D la tego też wyłonienie rodów, jakie 
ugruntow ały  się w  hodowli krajow ej, nastręcza duże trudności i wym aga 
niepom iernej pracy. Z tych względów dane, k tó re  przytoczę, nie wyczer­
pu ją  zagadnienia i w ym agają dalszych studiów i opracowań. Nie mniej 
zorientują Czytelnika w ogólnym zarysie jak  przedstaw ia się u  nas kw e­
stia rodów i jakie p rądy  krw i w yw arły poważniejszy w pływ  na naszą 
hodowlę.

Hodowlę koni prowadzi się zazwyczaj w  ten sposób, że klaczy używ a się 
własnych, to znaczy tych jakie w arsztat posiada. P rzy  zapoczątkowaniu 
hodowli k lasa m atek byw a zazwyczaj dość niska i dopiero w  m iarę lat 
w yselekcjonow uje się z przychów ku sztuki coraz lepsze i wciela je na 
m atki, podnosząc stopniowo poziom stadniny. Oczywiście niekiedy ho­
dowca zakupuje od razu lub w m iarę czasu klacze wysokiej wartości z in ­
nych w arsztatów , a  naw et sprowadza je z zagranicy, lecz są to w ypadki 
rzadkie, m ające m iejsce głównie w hodowli ras czystych szlachetnych. 
Norm alnie rozpoczyna się hodowlę od m atek m iernej jakości, jakie są już 
w warsztacie lub jakie się zakupi w  okolicy, stosownie do przeznaczonych 
funduszów.

Ogiera natom iast w  większości wypadków używa się od początku wyż­
szej jakości niż klacze. Stadninę podnosi się ulepszając ją  naw arstw ia­
niem  generacjam i waloram i dobrych ogierów, po których przychów ek jest 
coraz wyższej jakości.

Ponieważ jeden ogier pokryć może rocznie 50 i więcej klaczy, więc uży­
ciem  dobrego ogiera można o wiele taniej i środkiem  bardziej dostępnym  
podnieść stado niż zmianą zespołu m atek, co pociągałoby za sobą wielkie 
nakłady.

b  „Tabulated Pedigrees of Thoroughbred Horses“. Warszawa 1932. Nakładem Tow. 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce.

2) Dr E. Skorkowski „Tablice genealogiczne polskich koni arabskich czystej krwi“. 
Warszawa 1938.
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Z tych względów postęp w podnoszeniu stadniny opiera się w  pierw szym  
rzędzie na  doborze stosownych ogierów, po których coraz lepsze klaczki 
wciela się na m atki. Oczywiście postęp ten  osiąga się tylko przy  jedno­
czesnym  stosowaniu należytego żywienia, wychowu, zapraw y itp . To też 
jeśli chodzi o proces operowania m ateriałem  hodowlanym, to  praktycznie 
rzecz biorąc, w ysiłek hodowcy skierow any jes t zazwyczaj w  pierw szym  
rzędzie na wyszukiwanie najstosowniejszych ogierów, wyższej klasy od 
m atek  oraz na wyborze z pośród dorastającej młodzieży i tych klaczek, 
k tó re  mogą dać najw iększe szanse stania się dobrym i m atkam i.

Różnica jednak co do jakości i,k lasy  pomiędzy ogierem, a ogółem m a­
tek  m aleje w m iarę jak  stadnina wznosi się na  poziom wyższy i z czasem 
zespół m atek sta je  się już te j klasy i doskonałości, że znalezienie ogiera 
w yraźnie lepszego od nich nastręcza w ielkie trudności. W podobnym  po­
łożeniu znajdują się praw ie wszystkie wysoko ku ltu ra lne  stadniny, k tóre 
osiągnęły już poziom bardzo wysoki. Wówczas pogodzić się należy z fak­
tem, że przez szereg la t będzie się zmuszonym  używać ogierów nie tylko 
nie lepszych ale naw et i gorszych od m atek, gdyż lepszy się nie urodzi, 
względnie nie można go kupić, czy też wymienić.

Stado, stojące na takim  poziomie, doskonali się skokami, w ykorzystując 
osobniki m ęskie wyjątkow o udane, jakie tra fia ją  się zrzadka, względnie 
operując osobnikami innej rasy, jak  np. folblutem  w stadzie półkrw i, 
arabem  itp. Szerokie zastosowanie o trzym uje też na  tym  poziomie ho­
dowli operowanie liniam i krw i, k tó re  dają  dobre połączenia we w zajem ­
nych krzyżówkach.

Z wy łuszczonych wyżej powmdów rody żeńskie g run tu ją  się naogół 
o wiele łatw iej niż m ęskie i są zazwyczaj o wiele starsze od męskich. 
Szczególnie m a to m iejsce w  hodowli półkrw i, gdzie klaczy używa się 
m iejscowych, a w  charakterze reproduktorów  bierze się folbluty, na j­
częściej im portowane, araby i inne ogiery z gniazd obcych.

Niezależnie od tego w hodowli daje się zauważyć zjawisko, że osobniki 
żeńskie udają się naogół o w iele łatw iej od męskich. Bez porów nania ła­
tw iej jest wychować dobrą klacz niż dobrego ogiera. Zjawisko to potę­
guje się w m iarę jak  hodowla wznosi się na  poziom coraz wyższy. W stad­
ninach tej m iary  co Trakeny, Kisber, Babolna, Radowce, Janów  Podlaski, 
Racot itp. znakom ite co do budowy, typu i w artości użytkow ej klacze, 
rodzą się dziesiątkam i i w  każdym  roczniku są jednostki dobre lub naw et 
wybitne. Inaczej przedstaw ia się spraw a z ogierami. P raw dziw ie klasowe 
ogiery, naw et w tak dużych i stojących na  najw yższym  poziomie hodo­
w lanym  w arsztatach, udają  się rzadko i m ija co najm niej k ilka  lub kilka­
naście lat zanim  wychowa się jednostkę rzeczywiście w ybitną.

Z racji trudności uzyskania dobrego ogiera stadniny sięgają częstokroć 
po reproduktory  z innych warsztatów , lub  również posiłkują się ogierami 
pełnej krw i angielskiej, niejednokrotnie im portow anym i i dla tego rody
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męskie wciąż się uryw ają, a na ich miejsce pow stają nowe od im porto­
w anych folblutów  lub oryginalnych arabów. To wszystko powoduje, że 
rody m ęskie naogół w  hodowli koni są o wiele płytsze od żeńskich i czas 
ich egzystencji zazwyczaj jest krótszy.

K w estia gruntow ania się rodów, długotrwałej ich egzystencji i p rze­
kształcania się poszczególnych rodów w  samoistne rasy  jak  np. kłusaki 
orłowskie, Noniusy, G idrany dtp. zależne jest w  wielkiej m ierze od tra ­
dycji hodowlanej poszczególnych krajów, m etod prowadzenia hodowli oraz 
układu stosunków gospodarczych, politycznych i losów historycznych k ra ­
jów. W jednych w ytw arza się specjalny k u lt do gruntow ania rodzimych 
rodów i ras, jak  to widzim y na Węgrzech, w Austrii, Czechosłowacji, J u ­
gosławii i n iektórych innych krajach, gdzie indziej natom iast hodowlę p ro­
wadzą inaczej i rody, zwłaszcza męskie, nie pow stają i długo nie u trzy ­
m ują się.

W Polsce nie m a tendencji do tw orzenia rodzimych rodów m ęskich 
i żeńskich i operow ania liniam i krwi. W rezultacie w  żadnym  odłamie 
hodowli nie posiadamy głębokich rodów, męskich, a żeńskie, aczkolwiek 
istnieją, lecz zawdzięczają swą egzystencję nie tyle świadom em u ich k u l­
tywowaniu, ile poprostu okoliczności, że m ateriału  żeńskiego sprowadzało 
się z w arsztatów  obcych, względnie z zagranicy, o wiele mniej niż m ę­
skiego i siłą rzeczy rody krajow e zachowały swą ciągłość.

Ponieważ rody żeńskie są o wiele starsze w  Polsce od męskich więc roz­
pocznę przegląd od nich, grupując je  chronologicznie oraz w edług odła­
mów rasowych.

I. RODY ŻEŃSKIE

a) R o d y  c z y ś  ť ej k r w i  a r a b s k i e j

N ajstarsze rody żeńskie należą u nas do koni czystej k rw i arabskiej' 
 ̂ i sięgają pierwszych la t XIX-go stulecia, a więc egzystują 150 lat.

Przodujące pod tym  względem stanowisko należy się zasłużonej stad­
ninie sławuekiej.

Sanguszkowie chowali konie od wieków i linie żeńskie w ich stadach 
sięgają czasów dawnych lecz notowanie w  księgach pochodzenia koni za­
początkowano w  sposób system atyczny dopiero z początkiem  XIX-go stu ­
lecia i odtąd datu ją  się najstarsze sławuckie rody żeńskie i męskie.

Do takich sędziwych rodów, k tóre przetrw ały  do naszych czasów i liczą 
po 10— 13 generacji i 130— 150 lat egzystencji należą:

R ó d  S z w e j k o w s k i e j ,  urodzonej w  pierwszych latach XIX-go 
stulecia w 180... r., istniejący do dziś. Ród ten rozrodził się w  dobie po- 
między pierwszą a drugą wojną światową w  stadninie państwowej w Ja ­
nowie Podlaskim  dzięki dwom klaczom antonińskim : K alinie 1909 i Eisle­
rze 1913. W ostatnich czasach ród nie obfitował w głośne imiona, a po­

se
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chodziły z niego: derb ista  Flisak 1924, oaksitka i deribistka Ikw a 1927, 
derb istka Jagoda 1928, ogier Ganges I i k ilka  innych.

Ród ten  rozkrzew ił się też w  obcych krajach. Klacz- K ostrzew a 192S 
sprzedaną została do USA i  tam  użyta do hodowli, a  córka jej W iechlina 
1938 stała się m atką stadną w ZSRR, a  m ianowicie na  Północnym  K au­
kazie i dała tam  z janow skim  Skrzypem  ogiera S iew ier 1943, używanego 
obecnie w azerbajdżańskiej stadninie Dasz Juz do regeneracji rasy  kara- 
bachskiej.

Cechą charakterystyczną tego rodu jes t m ała szlachetność i pew na lim - 
fatyczność, ale zato większy kaliber.

Obecnie lin ia jest kontynuow aną w  stadninach państw ow ych w M icha­
łowie, gdzie się znajdują klacze Fanfara  1945 i W erbena 1945 oraz w  Al­
bigowej, posiadającej Sokorę 1936. Znaczna liczba członków tego rodu 
przepadła w czasią drugiej wojny światowej. Ród w sten ie  udokum en­
tow anym  istnieje 150 la t i posiada 13 generacji krajow ych. Należy do 
najstarszych we wszystkich odłamach hodowli koni w Polsce.

R ó d  M i 1 o r  d  к  i, urodzonej w  1816 r., jest bardzo rozgałęziony i w y­
soce zasłużony dla polskiej hodowli. W idnieją w  nim  znakom ite imiona 
jak: A rm ida 1843, P ruszyna 1846, Khedyw, Iskander Pasza 1851 (nagro­
dzony złotym  m edalem  na wszechświatowej w ystaw ie w  Paryżu  
w  1867 r.), H eraldyka 1868, A chm et E jub 1881, M azepa 1892, Bakszysz 
1901, Koalicja 1918, E nw er.B ey  1923, Fetysz 1924 (zakupiony n a  czoło­
wego do Traken), Kaszm ir 1929, (w ybitny n a  torze wyścigowym), Miecz­
nik 1931, W erset 1938 i szereg innych.

Ród ten prze trw ał wszystkie kataklizm y dziejowe, jak ie  dotykały  Polskę 
w  ciągu ostatnich 150 la t  i istn ieje  do dziś, reprezentow any przez: Elsissę 
1930, M alagę 1931, Sułtankę 1935, Sagę 1936, Lalę 1938, Am neris 1940, 
B ajaderę 1941, Gałkę 1946 i ich przychówek.

R ó d  U k r a i n k i ,  urodzonej w  181... r., jest nieduży, lecz staro­
dawny, głośniejszych imion nie posiada. R eprezentuje go obecnie jedna 
tylko m atka Forta 1943.

R ó d  W o ł o s z k i ,  urodzonej w 181... г., jes t również nieliczny. Re­
prezentu ją  go po drugiej w ojnie światowej córki dobrej K arim y 1924: E¿ 
Zabibe 1938 i Zeda 1934 oraz wnuczki jej Elza 1942, Zahabu 1945, jak  
również córki Niespodzianki 1931 oraz Laguna 1938. Liczy 12 generacji.

Z rodów sławuckich większą rolę odegrały w ym arłe już -linie: 1) „Ko­
były  ze starożytnego stada“, urodzonej przed 1812 r. z k tó re j wywodził 
się znany Cyprian 1875, założyciel rodu  arabów  streleckich, później te r-  
skich, 2) klaczy Sapieha 181... r., 3) P roskurk i 181... г., 4) G ulowatej 
181... r., 5) llinieckiej 182... r., z którego wywodził się słynny Skow ronek 
1909, 6 ) Ostrogskiej 182... r. i innych.

O rodach s t a d n i n y  b i a ł o c e r k i e w s k i e j ,  założonej przez he t­
m ana Franciszka Ksawerego Branickiego w 1778 r., w iem y stosunkowo
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mało, gdyż archiw um , dotyczące tego stada, uległo zagładzie w  1917 r., 
a  o koniach białocerkiewskich przechowało się w  litera tu rze  hippologicznej 
o. w iele m niej danych niż o sławuckiej. P ierw otnie stadnina ta założona 
została we wsi Szam rajów ka, a z czasem utworzono jej filie w Uzinie
w 1812 r. i Janiszówce w 1871 r.

Po pierwszej wojnie światowej i rew olucji ocalało bardzo mało koni 
białocerkiewskich, a  -były wśród nich głównie te, k tó re  przedtem  sprze­
dane zostały do innych dzielnic. Z pomiędzy arabów czystej krwi, będą­
cych w  Polsce w dobie 1918— 1S39 r., m ieliśmy kilkanaście, wywodzących 
się z linii żeńskich białocerkiewskich, a4 mianowicie:

R ó d  „ K l a c z y  s z a m r  a j o w  i e c k  i e j “, urodzonej w 181... r., re ­
prezentow any przez jugosłowiańską Kewę 1923, im portow aną w 1930 r.
do Janow a i Hamę 1913 z Podhajczyk wraz z ich potomstwem. Ród ten 
w yginął w  czasie drugiej w ojny światowej. Liczył on w  1939 r. 12 gene­
racji i około 125 la t egzystencji.

R ó d  K a d i ,  urodzonej mniej więcej w połowie ubiegłego stulecia, 
p rze trw ał w  stadzie M ikołaja Łukasiewicza w  Podhajczykach, a potem  
u braci M encel w  Niskołyzach. Wywodził się z niego po kądzieli piękny 
Adamas, naby ty  w  1936 r. do Georgenburga w Prusach W schodnich, gdzie 
dał bardzo dobre potomstwo. Linia ta  wygasła w  czasie drugiej wojny 
światowej.

S tado białocerkiew skie posiadało do roku 1917 liczne starodaw ne rody 
żeńskie, lecz niestety  dane o nich przepadły i dziś odtworzyć je niem a 
możności.

Skolei przejdziem y do młodszego stosunkowo stada arabskiego Juliusza 
Dzieduszyckiego w  Jarczowcach, założonego w 1845 r. drogą sprowadzenia 
z A rabii w yjątkow ej klasy m ateriału  zarodowego.

Juliusz Dzieduszycki, odziedziczywszy po ojcu pasję do koni oraz w ielki 
m ajątek , w ybrał się z początkiem 1844 r., jako 26-letni młodzieniec do 
A rabii celem zakupienia stosownego m ateriału  dla zakładanej przez siebie 
stadniny.

M ając wrodzone oko do koni oraz nabytą pew ną ru tynę  hodowlaną, w y­
niesioną z domu, zdołał wynaleźć i zakupić u  beduinów m ateriał bezcennej 
wartości. Po rocznym  pobycie na Wschodzie przywiózł w  1845 r. 7 ogie­
rów: Koheiłana, Azeta, Abiata, M erdzankira, Abu-Chejla, Adsgara 
i Turchm ena oraz 3 klacze: Gazelie, Mieche i Saharę. Ta ostatnia oźrebiła 
się w krótce po przybyciu do Jarczowiec i dała źrebiczkę nazw aną Slepka. 
Dwa ogiery, a  mianowicie A dsgara i Turchmena, odstąpił Dzieduszycki 
rządow i austriackiem u dla stadniny radowieckiej, resztę zaś m ateriału  za­
chował dla siebie.

W szystkie trzy  sprowadzone klacze okazały się znakom itym i m atkam i 
i stały  się założycielkami w yjątkow o cennych rodów żeńskich, istniejących 
do dziś.
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R ó d  G a z e l l i  rozgałęził się szeroko i obfituje w  najgłośniejsze 
imiona naszej hodowli arabskiej. W idnieją w  nim  konie tej m iary  co: 
Eeni Bagdad, P ielgrzym  1851, sprzedany na reproduktora do Babolny 
i przechrzczony tam  n a  Bagdady, Miech I 1897, Abu Miech 1902, Mazepa I 
1910, znakom ita m atka janow ska Gazelia II 1914, jeszcze lepsza od niej 
córka E legantka 1923, dobry ogier Koheil Ihn M azepa 1920, derbista 
H ardy 1926, doskonała M akata 1931, sprzedany do Topolezanek'Jaszm ak 
1928, zabrany na czołowego do T raken Lowelas 1930 i wreszcie dwa piękne 
ogiery W itraż 1938 i W ielki Szlem 1938, stanowiące ozdobę naszych obec­
nych stadnin. Jest to niew ątpliw ie najcenniejszy w Polsce arabski ród 
żeński. Reprezentow any jest obecnie przez szereg klaczy w stadninach 
państw ow ych jak: Rozeta 1935, Bosuta 1948, Cerozia 1949, Zalotna 1939, 
Ofirka 1939, piękna W ilga 1938, Carm en 1942, Carm en Cita 1949, Mira 
1942, G ahdar 1942, M iriam  1946 i inne. Widoki dalszego rozw oju tego rodu 
są na razie doskonałe. . .

R ó d  M i e c h y ,  im portow anej w  1845 r., rozgałęził się także szeroko, 
lecz nie zaznał sław y tej m iary co uprzedni. Koni o głośniejszych imio­
nach jest w nim o wiele m niej, a  do lepszych należały: Pielgrzym  1903, 
P ielgrzym  Thuja 1909, Mazepa II 1910, oaksistka M abrucha 1928, Alm an- 
zor 1909, Zorza Pełkińska 1930, A tfa 1931 i El H aifi 1935. Ród posiada 
licznych przedstaw icieli i powinien się rozgałęzić.

R ó d  S a h a r y ,  im portow anej w  1845 r., rozrodził się najm niej 
z trzech słynnych klaczy Juliusza Dzieduszyćkiego, lecz posiada w  swym 
gronie szereg bardzo cennych koni jak: Ślepka 1845, El K ebir I 1878, 
K rzyżyk I 1886, Parys II 1905, Pom ponia 1902, Zulejm a 1914, Dziwa 1922, 
najlepszy ogier z epoki przed drugą w ojną 'św iatow ą Ofir 1933 oraz wy­
wieziony do USA -— Lotnik 1938.

Obecnie ród jest reprezentow any przez licznych przedstaw icieli, a m ia­
nowicie: Trypolis 1937, Verona 1943, Panika 1941, K alja  1942, Norm a 1932 
i jej córki Enorm e 1944, Gazelia 1946 i Anom alìa 1947.

Prócz tych starych rodów żeńskich, wytw orzonych w znanych stad ­
ninach pow stają obecnie nowe rody arabskie od klaczy im portow anych 
bądź z A.rabii, bądź też ze stadnin węgierskich i francuskich.

W 1930 r. zarządzający stadniną Romana Sanguszki w  Gumniskach 
Bohdan Ziętarski zorganizował w ypraw ę do A rabii po świeży m ateriał 
zarodowy. Przywiózł wówczas 2 ogiery, 2 klacze i 3 sztuki młodzieży. 
Spośród im portow anych koni klacz Szeikha stała się założycielką nowego 
rodu żeńskiego, k tó ry  kultyw ow any jest w stadninach państwowych. Cen­
ną  przedstaw icielką jego stała się klacz Ferha w  PSK  w Albigowej, po­
siadająca córkę Ferm e 1950.

Z koni francuskich wyróżnia się ród klaczy Guenina 1924, urodzonej 
w algierskiej stadninie T iaret i im portow anej do Polski w  1930 r. wraz 
z roczną córką Bad. Ta ostatnia dała ogiera Bad Afas 1940, a także córkę
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Zm orę 1937 i wnuczkę Eleonorę 1944, obecnie już mattkę stadną w Nowym 
Dworze. L inia ta  jest cenioną.

W reszcie w  1946 r. przybyło do Polski 15 klaczy czystej krwi, hodowli 
węgierskiej stadniny państwowej w  Babolnie. Klacze te  dały już sporo 
przychówku, a pochodzą ze starych rodów babolniańskich.

Ja k  wadzimy z powyższego przeglądu ogrom na większość naszych koni 
czystej k rw i arabskiej pochodzi ze starych polskich rodów  żeńskich, po­
siadających 8-—13 generacji krajow ych i 75— 150 la t egzystencji. W tym  
odłam ie hodowli rody żeńskie są najgłębsze i najdaw niejsze w  Polsce.

' . i

b) R o d y  p ó ł k r w i

Głębsze rody w półkrw i ustalają  się jedynie w  stadninach o długiej 
historii, najczęściej! w  państwowych, gdzie hodowla prowadzona jest 
przez dziesiątki la t  w  jednym  i tym  samym kierunku. Tb też i u  nas na j­
głębsze rody  żeńskie uform ow ały się w  Janow ie Podlaskim.

S tadnina ta  założona została przez rząd K rólestw a Polskiego1 w  1817 r. 
Jako  m ateria ł wyjściowy posłużyły 54 ogiery, łOIOi klaczy i 33 sztuki 
młodzieży trzyletn iej, w  większości darow ane przez cesarza Aleksan­
d ra  I z rosyjskich stadnin dworskich, częściowo zaś kupione w Rosji 
i na  Ukrainie.

Z pośród 54 przyprowadzonych ogierów było: 25 „angielskich“, 9 a rab ­
skich, 6  perskich, 5 tureckich, 4 duńskie, 2 meklembunskie, 2 górskie kau ­
kaskie i  1 neapolitański. Z nich łOi zakupiono jako „celne“, tj. wyższej 
jakości, co odpowiada dzisiejszym „czołowym“, a  44 „prow incjonalne“ 
tj. punktow e. 29 ogierów wzięto ze stad cesarskich, a 25 zakupiono od 
właścicieli pryw atnych.

Spośród 100 klaczy było 63 duńskie, 30 angielskich, 3 m eklem bur- 
skie, 2  arabskie, 1 tu recka i 1 neapolitańska.

Stadnina janow ska poprowadzona została w  k ierunku ang.1 o-arabskim . 
W latach: 1823, 1825, 1829, 1833, 1836, 1838 i 1843 organizowane były 
ekspedycje do* Anglii po zakupy m ateriału  zarodowego, przew ażnie pełnej 
k rw i angielskiej: Stopniowo też w  coraz większej m ierze nasilano stad­
n inę k rw ią  angielską. Zakupywane były  jednak i araby  i aż do roku 1881 
k ierunek  pozostawał anglo-arabski. Z objęciem w  październiku 1881 r. 
kierow nictw a Janow em  przez A leksandra N ierotha zaczęło się silne prze­
sycanie s tada  k rw ią  angielską. Jako reproduktorów  używ ano aż do 1914 r. 
•wyłącznie folblutów angielskich i rodowody koni janow skich dochodzić 
zaczęły do zaw rotnych ułam ków 255/256 i więcej. ')

!) Bardziej szczegółową analizę kierunków hodowlanych w Janowie podałem 
w książce „Dzieje Państwowej Stadniny w Janowie Podlaskim 1617—1939“ Poznań 
1948.
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Szereg klaczy z pośród 100 przyprow adzonych w 1817 r. stało się zało­
życielkam i rodów żeńskich, k tó re  p rzetrw ały  dziesiątki lat, a  niektóre 
egzystowały jeszcze w dn iu  ewakuacji stadniny do Rosji po w ybuchu 
w ojny w 1914 r.

Poważniejsze rody wydały:
C y p r e s  s a  (Rosolio —  Hekla duńska), przyprow adzona ze stada 

Bronickiego w 1817 r., dała ród: Veronica 1818 — A v arissa . 1826 — 
Oaza 1842 —  Abida 1849 — Kam a —  W olnaja 1870 —  Rawa 1884 —- 
W arjacja 1889 — Aiwa 1898 —- Koalicjla 1903 — Gioconda 1912 —- Se­
villa 1916 —- M askarada 1922 — Verm eille 1940i — Jasnoto II 1944.

P o m o n a  (Rosolio — P etia  gruzińska) ze stada Skopińskiego, p rzy­
prow adzona w  1817 r., dała ród Junona — Bona — P asterka  — Wola 1856 
•—• G eorgette 1872 — M agita 1877 —- K arm en 1886, potem  ród rozgałęził 
się na  kilka linii.

S u ł t a n  k a  1816 (Szebdes oryg. pers. — Starościanka klacz polska) 
naby ta  do Janow a w 1820 r. od Sew eryna Rzewuskiego, dała  ród: Am e- 
naida —  Viola — Aula — Camelia —  Rybka 1867 — Rosina 1875 —- 
C larette 1886 — W yka 1891 — T raviata 1897.

V i o l e  duńska ze stada Chorosziłowskiego, przyprow adzona do J a ­
nowa w  1817 r., dała: Acárate — M uscatella —  Rakieto — C antata — 
Catona — W orona 1862.

K a r a b e l a  ze stada Rudzkiego n a  Podolu, n aby ta  do Janow a około 
1820 r., dała: Angelica — A urelia — W essalina —  K alina 1856 —- Wiz- 
gunia 1875 — Vevé 1884 -— Litw a 1895 — Kaliopa 19...

N o r m i g a l  (Rosolio — Przyjem na), przyprow adzona ze s tada  Bro- 
nickiego w  1817 r., dała: M ekka — Grota — Rivella — W isła 1860 —- 
Triewoga 1874.

A l m a  185... (Chaban —̂ Alga) czystej k rw i arabskiej, im portow ana 
z Weil w 1857 r., dała: Choroszaja 1863 -— Żestokaja 1870 —• Kuraża 1886 
— Tekinka 1895 — K artiecz 1900.

M e l i s s a  1849 (Lucks All — Rufus Mare), jakoby clevelandzka, na­
byta  w  H am burgu w 1857 r., dała W arto 1861, •— Raisa 1873 —  Clara 
1881 — A rkadia 1896 — Chiavata 1902 —  Beatrice 19...—-Pribaw ka 19...

Podałem  dla przykładu 8  takich rodów  d la  ogólnego zorientow ania 
co do ich głębokości i ciągłości. W rzeczywistości było ich więcej. Czy­
telnik, k tó ryby  zechciał bliżej zapoznać się z tym i rodam i, znajdzie od­
nośne m ateria ły  w  artyku le  K ierow nika PSK  w Kozienicach Ryszar­
da Zoppiego pt. „Znakom ite przedw ojenne konie półkrw i angielskiej 
Państw ow ej S tadniny Koni w  Janow ie Podlaskim “. („Jeździec i Hodowca“ 
1929 r. N r 51 oraz 1930 r. N r 1, 5).

W ywiezienie w  sierpniu 1914 r. całej] stadniny janowskiej oraz jej 
archiw um  do Rosji, k tó re  następnie uległo zagładzie w  czasie rosyjskiej 
w ojny domowej w  1918— 1920 r. uniemożliwiło dokładne odtworzenie



Т. в8-Ю — K ra o ó w e  r o d y  m ę s k ie  i  ż e ń s k ie 32ÍT

starych  rodów  janowskich. Do obecnych czasów ocalał z nich tylko jeden, 
wywodzący się od Cypressy, względnie duńskiej) klaczy Hekli s tada  Bro- 
nickiego. Z rodu  tego oddaną została niezadługo przed wybuchem, p ierw ­
szej w ojny światowej na  t. zw. „ferm ę wychowawczą“ Franciszkowi Wę-' 
żykowi do Nosowa, nieopodal Janowa, klacz Koalicja 1903, od k tó re j 
F. W ężyk w ychow ał Gioconde 1912 i  znakomitą j|ej córkę Seviłlę 1916. 
T a  ostatn ia okazała się w yjątkow ą m atką i aczkolwiek n ie była folblutką, 
to jednak  wydała dwóch derbistów  polskich: M adryta 1926 i W isusa 1930. 
Ród ten  przedłużony został następnie przez córkę Sevilli —- Sem inorę 
1927 oraz wnuczkę Danusię 1941 i praw nuczkę Assadanę 1947 do 16-ej 
generacji krajow ej, obejm ującej oleres egzystencji rodu  do- 130 lat.

Poza stadniną janow ską ugruntow ało się szereg głębokich rodów żeń­
skich półkrw i w  hodowli pryw atnej. Do poważniejszych z nich należą:

R ó d  P o l m o o d i e ,  wychowany przez Józefa Trzebińskiego w  M i- 
ławczycach pod Skalm ierzycam i w  Kieleckim. W 18'82 r. nabył on od 
krew nego swojiego Atanazego Benoe w  Niegowici w Małopolsce kilka m a­
tek  anglo-arabskich, ,a między nim i 'klacz Polmoodie, urodzoną w  A ustrii 
po pełnej k rw i Polmoodie 1853 (Melbourne — Burlesque) z klaczy czy­
stej k rw i arabskiej po importowanym, przez płk. B ruderm anna pustynnym. 
Aghi! Aga. Polmoodie była wyjątkowo dobrą m atką. Dała w  swym  życiu 
16 źrebiąt, z 'czego 8  w  Miławczycach, a  między nim i córkę 3/ 4 k rw i an ­
gielskiej Polmoodie II, k tóra dobrze biegała w  Pławnie. W zięta do stada 
dała w  1892 r. Polmoodie III. Ta ostatnia nabytą została przez M acieja Ra­
dziwiłła, a  Polmoodie V 1907 kupił A leksander Olszowski i odtąd ród był 
chow any w  Jacentowie. Polmoodie V dała Olszowskiemu Rysia II 1920, 
który, m im o iż by ł koniem  63/64 krwi, w ygrał Derby w  W arszawie. Klacze 
Polmoodie zawsze k ry te  były folblutam i i w ytw orzyła się z tego „biega­

j ą c a  w ysoka półkrew  angielska“. Polmoodie VII 1929 m iała już 127/128 
krwi, a córka je j Pani Polmoodie 1942 —- 255/256 krwi. 4

Ród ten  w ydał szereg odgałęzień bocznych, których tu  już n ie w y­
mieniam.

W Małopolsce powstało szereg rodów, wywodzących się przew ażnie od 
klaczy orientalnych, a  następnie krzyżowanych z folblutam i i tą  drogą- 
w ytw arzała się stopniowo biegająca wysoka półkrew.

Do bardziej interesujących rodów należały:
C z a r n o ł a t k i ,  urodzonej w  latach trzydziestych ub. st. u  K a je tana  

Dzieduszyckiego po pustynnym  arabie M ustafa z klaczy nieznanej. Ród 
początkowo chow any był przez Dzieduszyckich w Jezupolu, potem  zaś 
przez Tarnow skich w  Dzikowie i Chorzelowie. Zabłysły w  nim: Łyska, 
Niczego 1865, Pan i P iperkow ska 1862, Oleś 1871, W nuczka 1898, W nucz­
ka II 1909 i Ta Trzecia 1921. Ród ten  p rzetrw ał do drugiej w ojny świa­
towej i liczył przeszło ООО la t egzystencji.
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R ó d  F e r  g  u  s s  y, wychowany przez  Teofila Ostaszewskiego i syna 
jego Kazim ierza we Wzdowie w  Małcpolsce, wywodzi się od klaczy beż 
im ienia, urodzonej1 około 18i50 r. po pustynnym  Turchm enie, k tó ra  z fol- 
b lu tem  G oldfinder dała  córkę przezw aną Angielką. Ta osta tn ia  spłodziła 
z anglo-arajbskim Fergusem  —  Fergussę 1869, od k tórej rodowi nadano 
nazwę. Fergussa dała następnie linię La B eauté 1880 — D yrsa 1884 — 
Licho 1893. Potom stwo Dyrsy, k tóre było liczne, doskonale biegało na 
wyścigach we Lwowie, Krakowie, Rymanowie i torach austro -węgierskich.

Z czasem  ród  Dyrsy w ysprzedany został do- K rólestw a Polskiego i tu  
dalej rozm nażał się u  Stanisław a M łodeckiego i K. Kopcia. Ród prze­
trw ał do drugiej w ojny światowej, osiągając blisko 108’ la t  egzystencji.

Osobne poniekąd stanow isko ze względu na  swe pochodzenie zajm uje 
r ó d  G r u b e j .  Kw estia pochodzenia tych  koni n ie  jest należycie w y­
św ietlona i dziś n ie można powiedzieć z całą pewnością czy ród te n  jest 
pełnej k rw i angielskiej, czy też innego jakiegoś pochodzenia.

Protoplastką G rubych jest klacz zwana „Skarogniadą“ lub też „Traut- 
m annsdorffką“ , od generała austriackiego tegp nazwiska, od którego zo­
sta ła  nabyta, czy też darow ana W ładysławowi Dzieduszyckiemu. Uro­
dziła się w  latach czterdziestych ub. St. i podobno była fo lblutką po 
Galopade.

Od Skarogniadej przyszła na św iat w  Jezupolu G ruba I po Canalettim . 
W ydała ona na  świat liczne potomstwo. Po pew nym  czasie G ruba I na­
by tą  została do Chorzelowa, gdzie dała  G rubą II, k tó rą  z kolei odstą­
piono do Dzikowa. W Dzikowie G ruba II w ydała cały ród ' doskonałych 
koni, k tó re  świeciły liczne sukcesy n a  torach wyścigowych i konkursach 
hippicznych. Ród ten  przetrw ał do pierwszej w ojny światow ej, w  czasie 
k tórej został rozrabowany.

Inna linia Grubej I przeszła z Jezupola do Czarnokooiec Erazm a W olań- 
skiego przez kupno Muchy. L inia ta  dzięki pracy hodowlanej M arii Bo­
guckiej w  Czarnokońcach przetrw ała  do dirugiejl w ojny światow ej, osią­
gając blisko ЩО la t egzystencji.

Rodów tego rodzaju co opisane wyżej było w  Polsce znacznie więcej, 
lecz przytaczanie ich wszystkich obciążyłoby nadm iernie książkę, ogra­
niczę się więc ty lko  do tych k ilku  przykładowych. Czytelnik, interesujący 
się tym  zagadnieniem , znajdzie obfite m ateria ły  w: „Polskiej księdze 
stadnej koni wysokiej półkrw i angielskiej“ tom  III 1933 r., tom IV 1938 
i tom  V 1948, „Oficyalnej księdze stad  koni półkrw i d la Galicyi i  Buko­
w iny“ pod redakcją  K. Ostoia Ostaszewskiego’ K raków  1899, „Księdze 
stadnej! koni półkrw i w  Królestwie Polskim “ pod redakcją  S. Wotow- 
sfciego tom  I 1901, II —  19016 i III —  1910, „Poseinsches Stul buch fü r 
edles H albblut“ tom  I 1900 r. i  tom  II 1911 r., „Księdze stad  koni orien­
talnych i pó łkrw i“, wydanej przez с. к. „Towarzystwo gospodarskie lwow­
sk ie“ Lwów 1909, „Rejestrze Małopolskiego Tow. Rolniczego“ Lwów, „Ma­
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łopolskiej księdze stadnej koni półkrw i“ Lwów 1929 oraz w  artykule  moim 
,,Hodowla anglo-arabska w  Małopolsce w drugiej połowie ubiegłego« s tu ­
lecia“ (Jeździec i Hodowca 1930i Nr 30).

Ja k  w idzim y z zamieszczonego' przeglądu rody żeńskie półkrw i osią­
gały u nas do 130 la t egzystencji, m ając niekiedy 16 generacji k rajo ­
wych, a  tak ich  k tó re  przetrw ały  MO la t było blisko« Ml Obecnie w ięk­
szość tych  rodów już nie istnieje gdyż zniszczyły je  pierw sza i druga 
w ojna światowa. Z w yjątkiem  linii janow skich inne, praw ie bez w y­
ją tk u  należały do tak  zw. biegającej półkrwi. Tak głębokich rodów w  ho­
dowli koni rem ontowych, użytkowych i roboczych nie mieliśmy, gdyż 
w ty ch  stadach ciągłość rodów rzadko, kiedy je s t kultyw owana.

c) R o d y p e ł n  e ji k  r w i a  n g i e 1 s k  i e j

W swoim czasie wydałem  broszurę pod ty tu łem  „Spostrzeżenia o pow­
staw an iu  krajow ych rodów m ęskich i żeńskich w  hodowli koni pełnej 
k rw i angielskiej w Polsce oraz Europie środkowej i w schodniej“. K ra­
ków  1947, nakładem  Polskiego Towarzystwa Zootechnicznego. W broszu­
rze tej zająłem  się specjalnie zagadnieniem  pow staw ania i czasokresem 
utrzym yw ania się krajow ych rodów w tym  odłamie hodowli, odsyłam  
więc in teresujących się om aw ianym  przedm iotem  do' tej monografii, tu  
zaś n ie będę pow tarzał rzeczy już opisanych. Zaznaczę ty lko  d la orientacji, 
że najlstarsze krajow e rody żeńskie pełnej k rw i angielskiej liczą do 1 0 0  

la t egzystencji i do 8  generacji kaj owych. Do najbardziej sędziwych na­
leżą, "wywodzące się od klaczy: M oorhen ISSO, Eloquence 1853, L ittle  
Peggoty 1856, Even 1857, Coloquinte 1864, Houri 1871, M arie 1872, 
Blonde Г8 8 О1, Cornaline 1880, Ecrevisse 1890, M ary Langden 1890, Cross 
P a t ty  1894, Tem pête 1896, V iry 1896 i innych.

Obecnie przejdziem y do rodów męskich.

II. RODY MĘSKIE

Rody m ęskie są u  nas bez porównania płytsze od żeńsikich i w  żadnym  
odłam ie hodowli nie stw orzyły w yraźnych szczepów, któreby się charak­
teryzow ały ustalonym , swoistym typem, tak  jak  to  m a m iejsce w  sto- 
.sunku do: Noniusów, Gidranów, Furioso, Schagya, Przedśw itów  itp.

Najgłębsze krajlowe rody usta liły  się w  czystej krw i arabskiej, n a ­
stępnie w  półkrw i i wreszcie najpłytsze w  pełnej krw i angielskiej. Roz­
patrzym y je  w edług ras, względnie typów.

a )  R o d y  c z y s t e j  k r w i  a r a b s k i e j

Najistarszym, do dziś egzystującym, krajow ym  rodem  męskim  czystej 
k rw i arabskiej jest progenitura ogiera J a m  r i ,  czynnego w  charakterze
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reproduktora  w stadzie sławuckim. O ogierze tym  posiadam y wyjątkowo- 
szczupłe dane. Dotąd nie zostało naw et ustalone gdzie i u  kogo- się urodził.

D r B. Łukom ski wspomina, że Jam ri był kupiony do Słaiwuty w  1866 
roku  a do Europy został im portow any w  łonie m atki, näbytej n a  licytacji 
stadniny Ibrahim a Paszy pod K airem  w 1862 ' r . , 1) Isto tn ie Jam ri pocho­
dził po oryginalnych arabach Gessur i Mabru-cha, o  k tórych n ie m a da­
nych  iż były  kiedykolwiek w Polsce. Z innych źródeł natom iast wiadomo 
że we wrześniu 18-66 r. Jam ri prezentow any był na  pierwszej „W szech- 
rosyjskiej w ystaw ie koni w  M oskwie“ i zaznaczone było przy  nim, że nie 
jes t na  sprzedaż. Miał wówczas 4 lata.

Jam ri stał w  filii stada sławuckiego w Satanow ie nad Zbruczem  i tam  
dał dwóch znanych synów: Hindostana i Cypriana, k tóre stw orzyły dw a 
duże rody męskie: polski i rosyjski. Ród polski poszedł od H indostana, 
urodzonego w  Satanow ie w  1871 r. od sławuckiej Sybilli. Ja k  w spom ina 
K ajetan  Sołtan Abgarowicz H indostán dawał konie bardzo szlachetne, 
o wyniosłych szyjach i wspaniałych chodach, lecz nadm iernie nerwowe. 
Najlepszym  jego synem był Hindostán II 18801, czynny jako rep ro d u k to r 
w  stadzie Chorostko-wskim W. Siemieńskiego Lewickiego, gdzie zostawił 

• dobre potomstwo. Po Hindostanie II urodził się w  1901 r. w  Antonina-ch 
Ganges I, k tóry przetrw ał pierw szą wojną św iatow ą i był następnie punk­
tow ym  ogierem  w Bcgusławicach, a przez kró tk i czas używano- go rów - 1 

nież w  Janow ie Podlaskim.
Ganges I był koniem m asywnym , kalibrowym , jak  na  araba  ordynar­

nym  i  m ało suchym . Te sw oje cechy przekazyw ał potomstwu. Najlepszy, 
syn jego H ardy 1926 w ygrał Derby arabskie i pozostawił liczne potom­
stwo, z którego około 2 0  wziętych zostało na ogiery’- do stad państw owych. 
W yróżniły się wśród nich Om ar II 1-933, Orzech 1933 i Step- 1936. Ród 
ten  przetrw ał do dziś dnia i w stadach państw ow ych m am y sporo jego 
przedstawicieli.

D ruga lin ia  Jam riego u trw aliła  się w Rosji i obecnie w  ZSRR odgrywa, 
dużą rolę w  hodowli terskiej.

Około 1883 r. naby ty  został z A ntonin do stada S tre leckiego syn Jam ­
riego —  C yprian 1875, k tó ry  stw orzył tam  w łasny ród męski, istniejący 
do dziś. Wszyscy członkowie tego rodu  od ©Oi-ciu la t  nazyw ani są n ie  
odm iennie n a  literę  С i tradycja  ta  zachow ywaną jes t dotąd.

Po w ojnie domowej w  ZSRR w latach  1918— 1920 ocalały zaledwie 
dw a ogiery strelęckie: Cenitiel 1910 i C ylindr 1911 oraz 4 klacze. Ma­
teriał ten  zgromadzony został w  Tersku na Północnym  Kaukazie i stop­
niowo odbudowywać zaczęto tam  cenną rasę sfrele-cką. Ponieważ ko-ni 
czysto streleckich było zbyt m ało i pozostawały one z -sobą w  bliskim  
pokrew ieństw ie, więc wcielono do stada nieco klaczy kabardyń-skich i doń-

’) „Das arabische Pferd in Slawuta und anderen Gestüten des südwestlichen 
Russlands. Von Dr. B. von Lukoms’ri“. Stuttgart 1906. Str. 19.
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s t ic h  oraz zakupiono kilka ogierów arabskich' na  Węgrzech, w e Francji 
i  Anglii. Drogą krzyżow ania tego m ateriału  wytworzono' sw oisty typ  konia 
nazw anego ostatnio rasą  terską. Rasa ta  wywodzi się w  prostej! linii m ę­
skiej od polskiego Cypriana 1875. W ZSRR konie tersk ie  są wysoko ce­
nione. W Polsce posiadam y jedynego przedstaw iciela tej rasy  w  ogierze 
•Cecmir 1939, stojącym  w  P. S. O. w  Bogusławicach, k tó ry  był w ysłany 
z Kaukazu n a  wyścigi do Lwowa i zrządzeniem losu pozostał już w  Polsce.

Rozgałęzienia rodu Jam ri, H indostana i Cypriana obrazuje tablica N r 29.
Drugim  co do dawności spośród do dziś egzystujących krajow ych ro ­

dów ,arabskich jes t p rogenitura pustynnego' E z r a k  S e  g l a v i  im por­
towanego do Sław uty w  M75 r. W rodzie tym  wyróżnił się zwłaszcza gnia- 
dy  Mazepa, urodzony w  1892 r. w  Chrestówce. Był to koń szlachetny, 
o dużej urodzie, a przy tym  mocno i prawidłowo zbudowany. W Sławucie 
zaznaczył się dodatnio, a po pierwszej wojnie światowej przedłużył swój 
ród poprzez dwóch synów grodzonych w  Jezupolu: M azepę I i M azepę II. 
Rozrost rodu obrazuje tabela 30.

DO' drugiej w ojny światowej egzystował najstarszy wówczas ród arabski 
W e r  n e t  a or. ar., sprowadzonego do- Rosji przez głośnego w  swoim 
czasie handlarza końm i orientalnym i Gliocco, a następnie nabytego' w  1836 
roku  od generała Naryszkina do Szamrajlówki. Ród ten  przez długie lata  
utrzym yw ał się w  stadninach białocerkiewskich i w  piątej generacji wydał 
w  Uzinie doskonałego Van Dycka 1898, nabytego- w  1908 r. do hiszpańskiej 
.stadniny państw owej w  Jerez de la Frontera. Van Dyck sta ł się filarem  
tej stadniny i w  ogóle hodowli arabskiej w  Hiszpanii i k rew  jego- sze­
roko- rozeszła się po całym półwyspie Iberyjskim .

Z rodu W erneta w hodowli poznańskiej zasłużył się Velasquez 1908, a na 
W ołyniu  W allis II 1918.
• Ród ten  prze trw ał do drugiej w ojny światowej przekraczając HM) lat 
egzystencji. Rozrost jego obrazuje tabela 28.

Prócz omówionych posiadam y szereg innych rodów m ęskich w ho­
dowli arabskiej, a rozwój ich przedstawiony jest na tabelach 29 do 37.

b) R o d y  p ó ł k r w i

W grupie tej omówię rody, jakie ¡ugruntowały się w  hodowli półkrwi, 
fcez względu czy pow stały od protoplastów czystej k rw i arabskiej, pełnej 
k rw i angielskiej, czy też ogierów półkrwi, k tó re  wyróżniły się silniejszą 
indywidualnością.

"W grupie tej wysuw a się zdecydowanie na czoło, z ogrom ną przewagą 
Jiczebną i  jakościową, progenitura  radowieckiego S с h  a g y  a X. Jak  mó­
w iliśm y w  rozdziałach poprzednich sam Schagya X czynny był w  Polsce 
*w zaraniu  swej kariery  stadnej, gdy stał jako punktow y ogier w  Droho- 
wyżu. Z owego okresu nie pozostawił jednak linii męskiej. Dopiero w kon-
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cowej fazie pierw szej w ojny światow ej oraz zaraz po jej ukończeniu 
przybyto do Polski 28 jego synów, k tórzy ugruntow ali w  k ra ju  w ielki ród 
Schagyi X-go. W tabelach genealogicznych, jak ie  zestaw iłem  (vide 
tab. З— 8 ) figu ru je  119 w nuków  Schagya X, czynnych w  Polsce, z k tó ­
rych  113 było ogieram i państwowym i. Zaznaczyć tu  należy, że działało 
ponadto w  k ra ju  dużo ogierów licencjonowanych z tego rodu, , których 
do tablic nie włączyłem z b raku  dostatecznie ścisłych danych. Tych 28-miu 
synów i 119 wnuków Sehagya X-go oraz liczny zastęp ogierów licencjo­
now anych czynnych w dobie pomiędzy pierw szą a drugą wojną św iato­
wą, we wszystkich dzielnicach Polski, rozprowadziło krew  jego szerokim 
łożyskiem i mało było w  owym  czasie jak  zresztą i dotąd tak ich  w ar­
sztatów  hodowlanych półkrwi, w  których by n ie p łynęła w  większej lub 
m niejszej m ierze k rew  rodu Schagya.

Z synów Schagya X-go najw ięcej w yróżnił się  LXI (dawniej 60) Scha­
gya Х-21, k tóry czynny był w  k ilku  stadach ogierów oraz jako  czołowy 
w stadninie Janow skiej. Był to  koń bardzo praw idłowy, mocnej i harm o- 
n ijnej budowy, ze w spaniałą kłodą i pięknie zarysow anym i staw am i sko­
kowymi Posiadał charakterystyczne d la szczepu Schagya zeszlifowane 
napiąstki i  siw ą maść. M iał w  sobie m ało m ęskości i  -wyglądał raczej na. 
wałacha. Nie m niej okazał się cennym  reproduktorem . Dawał zarówno 
dobrych synów  jak  i •wartościowe córki. Do wyróżniających się produktów  
po nim  należały: M aur, Olgierd, Nicpoń, W ołyniak, Protazy, Romeo IV, 
Rohatyn, K arsaw ina, Ewa, P lejada, Penelopa i inne. Męską progeni tu rę  
jego w  Polsce obrazuje tabela 4.

Z innych synów  Schagya X w yróżniły się w  Polsce: 103 Schagya X-12, 
LXII (518) Schagya X-23, 399 Schagya X-19, 532 Schagya X-3, 429 Scha­
gya X-З i 316 Schagya X-12.

Jeżeli rzucić okiem  n a  całość progeniturÿ  Schagya X w  Polsce to  stw ier­
dzić należy, że, pom im o szerokiego początkowo rozgałęzienia tego rodu 
na ziemiach naszych, po upływ ie ćwierćwiecza daje  się zauważyć w yraź­
ny jego upadek. Synowie Schagya X wychow ani w  Radowcach, przed­
staw iali sobą zarów no pod względem sylw etek jak  i w artości reproduk- 
torskiej klasę bardzo wysoką. W nukowie urodzeni i wychow ani w  Polsce, 
stanow ili już klasę o wiele niższą, zarów no co do budowy, kalibru  i typu, 
jak  i walorów hodowlanych. Z praw nuków  można jeszcze było w ybrać 
okazy popraw ne i z wyrazem , jak  chociażby 672 Cabarello, Regent II, 
Rynsztunek, Stolnik, Zagłoba, Zbaraż i Equator, lecz już n a  polu hodow­
lanym  zawodziły one przeważnie, a  wśród pra-praw nuków  narazie nie 
zarysowało się nic wybitnego i ród w yraźnie chyli się k u  upadkowi. 
Główną tego przyczyną jest niew ątpliw ie okoliczność, że w  Polsce nie 
było stadniny państw ow ej, w  której kultyw ow anoby szczep Schagya. 
Klaczy Schagya m ieliśm y stosunkowo mało, nie sprowadzano ich po 1920 
roku z W ęgier lub innych krajów , z w yjątk iem  odosobnionego zakupu,



dokonanego przez A. Szaszkiewicza dla stadniny A. Branickiego w  Rosi 
w 1927 r. Ogiery Schagya k ry ły  u nas przeważnie klacze półkrw i angiel­
skiej lub anglo-arabskiej i stopniowo potomstwo Schagyów zlewało się 
w typie z naszym  krajow ym  anglo-arabem . W Janow ie Podlaskim  nie- 
wielkie gniazdo 6 -ciu klaczy Schagya, a mianowicie: Szajka, Szan¡owna. 
Szarlotka, Szarotka, Szaruga i Szarża, nie zostały wyzyskane do' konty­
nuacji hodowli tego szczepu i był to wielki błąd gdyż tym  sposobem szczep 
Schagya uległ stopniowem u zanikowi, wchłonięty w ogólną hodowlę k ra ­
jową. Obecnie m am y zaledwie kilka ogierów Schagya w podeszłym już 
w ieku oraz dość znaczną grupę anglo-arabów  z krw ią Schagya jak  rów ­
nież dużo klaczy półkrw i arabskiej i  anglo-arabskiej; o pew nym  nagro­
m adzeniu w  rodowodach tej krwi. Ze względu, iż szczep Schagya oddał, 
znakom ite usługi hodowli krajow ej, należałoby utworzyć specjalną stad­
ninę do odrodzenia tego cennego szczepu i kultyw ow ania go w  czystości 
typu i krwi. W Polsce tak  duży odsetek pogłowia koni w ym aga repro­
duktorów  o typ ie  Schagya, że prowadzenie tego rodzaju stadniny  do k u l­
tyw ow ania tego cennego rodu  jlest ze wszech m iar celowe, a  powiedział­
bym  naw et nieodzowne.

Z innych ras i szczepów węgierskich i austriackich u trw aliły  się w  Pol­
sce rody męskie: A m uratha weilowskiego, Dahomanów radowieckich 
(zwłaszcza Dahom ana XVI-go), Gidranów zarówno radowieckich, jak  
i węgierskich, Marzouka, Gazlana, Koheilana oraz Furioso. Drzewa ge­
nealogiczne tych rodów obrazują tabele.

Z rodów czystej k rw i arabskiej, które przeobraziły się z czasem w pół­
krew , zasługuje na  specjalną uw agę poznański ród T r i p o l i s  a w y­
wodzący się od pustynnego araba Guth Bey, importowanego do Europy 
i nabytego do Jarczowiec około 1870 r.

G uth Bey dał w  Jarczowcach M iecha oo (nie plątać z M iechem I 1897 
z Jabłonowa), k tó ry  znów spłodził kasztanowatego Raroga 1888. Tego 
Raroga zakupił w  Małopolsce znany hodowca poznański M ieczysław Swi- 
narsk i d la  s tada  w  Obrze w  powiecie wolsztyńskim. Raróg k ry ł klacze 
nie tylko własne z Obry, lecz również i okoliczne. Między innym i posyłał 
do niego m atki T. Mańkowski ze Słupi. Ze stanów ki poznańskiej klaczy 
Elw iry otrzym ał M ańkowski ogiera ajnglo-arabskiegoi, którego nazwał 
również Rarogiem. Z czasem ten  drugi Raróg służył w  charakterze repro­
duk tora  w  Słupi i prawdopodobnie tu  dał w  1911 r. z klaczy Tucalla, im­
portow anej z Brodda w  Szwecji, kasztanowatego1 Tripolisa. Miejsce uro­
dzenia Tripolisa nie jest dokładnie znane. Inna w ersja twierdzi, że T. M ań­
kowski podarow ał Raroga szwedzkiemu hodowcy H ainerow i do Brodda 
i tu  ze stanów ki z Tucallą urodził się w 1911 r. Tripolis, k tóry  z czasem 
sprowadzony został do Wielkopolski. Tripolisa nabył kierow nik państw o­
wego stada ogierów w Gnieźnie i przez szereg la t czynny on był na  róż­
nych stacjach w  poznańskim.
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Tripolis odzinaczał się dobrą budową, kalibrem , swobodnym  ruchem  
■i dużą szlachetnością. Pozostawił po sobie doskonałe potomstwo. 18 jego 
synów  zakupił rząd do państw ow ych stad  ogierów; Najbardziej wyróż­
n iły  się z nich: 953 Fiesole 1921 i 914 Czardasz 1916. Ród Tripolisa skon­
cen trow any  był głównie w  P. S. O. w  Gnieźnie, a dużo klaczy m atek po­
zostaw ił w  powiatach: kępińskim, ostrowskim  i wągrowieckim, w  szcze­
gólności zaś w  Staw ianach u Zygm unta Chłapowskiego. Męska proge­
n itu ra  Tripolisa istnieje do dziś w  stadach wielkopolskich. Ród ten  cecho­
w ały  kaliber, szlachetność i dobry ruch ^  (tab. 46).

Z rodów wschodniopruskich, przeniesionych na  g ru n t Wielkopolski, za­
sługuje na uwagę ród trakeńskiego A p i s a ,  k tóry  rozgałęził się szcze- 
gólnie szeroko. Ród ten  odgrywał dużą ro lę w  hodowli poznańskiej w  dobie 
bezpośrednio przed pierwszą wojną światow ą oraz zaraz po wojnie, po­
tem  bladł stopniowo, a przedłużony został do czasów obecnych głównie 
przez 159 Cekina xo 1924, hodowli dobrojew skiej. Rozrost tego rodu obra­
zu je  'tabela 45.

Drugim  takim  rodem, o większym  znaczeniu dla hodowli poznańskiej, 
była progenitura znanego folbluta M o  e r  o s  a. O ogierze tym  i ro li jego 
w  hodowli wschodniopruskiej1 mówiliśmy już w rozdziale VII-ym . Stał 
on w  Sierakowie w  przeciągu la t 1901— 1911 i pozostawił cenne ipotom- 
stw o. Kilka ogierów po nim  zakupiono do stad  państw ow ych w  S ierako­
wie i Gnieźnie. Głównie jednak zaznaczył się H abakuk w  m atkach. Roz­
gałęzienie rodu obrazu je. tabela 44.

c) R o d y h u с u  1 s k  i e

Kilka krajow ych rodów m ęskich ugruntow ało się także w  hodowli hu­
cu lsk ie j. Jak  wiadomo na Huculszezyźnie od wieków chowano miejsco­
wego konia górskiego, m ałego wzrostu, krępego, znakomicie nadającego 
się do tam tejszych w arunków  gospodarczych i terenowych.

ЛУ połowie ub. stulecia rząd austriacki zainteresow ał się tą  hodowlą 
i otoczył ją  pew ną opieką. Dla dostarczenia Hucułom  lepszych ogierów 
założoną została w 1 '8 6 6  r. przy stadninie radowieckiej m ała filia, hodu­
jąca hucuły w  czystości. S tadnina ta  o etacie początkowo 10і, a potem  
40 matek, otrzym ała obszerne i bardzo żyzne połoniny w górach w  oko­
licy Łuozyny na Bukowinie o 110 km  na południow y zachód od Radowiec 
S tadn ina  ta  istniała w  przeciągu la t 1856— 18710, lecz potem  została ska­
sowaną, przy czym wszystkie konie rozsprzedano. Lecz w  1877 r. uform o­
wano ją  na nowo i tym  razem  przetrw ała aż do w ybuchu w ojny w 1914 r., 
.a n a  ew akuacji naw et do 1918.

b Bliższe szczegóły o Tiipolisię znajdzie czytelnik w artykule A. Prądzyńskiego 
„Tripolis“ „Jeździec i Hodowca“ 1938 Nr 3.
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Z Łuczyny rozchodziły się ogiery do państw owych dépôts w  krajach 
gdzie prow adzono hodowlę hucułów, a między innym i do Drohowyża 
i Sądowej Wiszni.

■ Od ozasu ponownego uruchom ienia stadniny  ugruntow ały  się w  niej 
w łasne rody męskie: S tirbula, Miszki, Tarasa, Czeremosza, Hrobego, Gó­
rala, Capula, Ispasa i  innych.

Większość z wym ienionych ogierów pochodziła z Bukow iny lecz bądź 
one same, bądź ich synowie i wnukowie rozsyłani byli na stacje w  oko­
licach Żabiego, Kosowa i Uśćieryk i pozostawili tam  odgałęzienia, k tóre 
w  hodowli odegrały poważną rolę. W śród pogłowia ogierów stacjonowa- 
rmch w .Sądow ej W iszni pomiędzy pierwszą a drugą w ojną światową oraz 
wśród ogierów licencjonowanych na Huculszczyźnie dominowały rody:

R ó d  G ó r a l a  urodzonego w 1899 r. w okolicach Żabiego i nabytego 
w 1905 r. przez kierow nika stada ogierów w" Drohowyżu von Enisa i wzię­
tego n a  czołowego do Łuczyny, gdzie s ta ł w  ciągu la t  1906—1918 (w czasie 
w ojny na  ew akuacji w  Wałdhof). W Sądowej Wiszni byk> w iele jego sy­
nów, w nuków  i praw nuków.

Ród ten  odznaczał się mocną budową, głębokością, krótkonożnością, ko- 
ścistością, bardzo silną nogą przednią, doskonałym kopytem  oraz wielką 
użytecznością w  pracy. Z cech ujenm ych występował niekiedy zbyt długi, 
aczkolwiek m ocny grzbiet. W 1938 r. w  P. S. O. w  Sądowej Wiszni na 27 
stacjonow anych ogierów huculskich — 7 pochodziło- z rodu Górala, a w  
w yniku rejestracji klaczy n a  Huculszczyźnie spośród 11!0 klaczy z po­
chodzeniem  — 77 było po ogierach z rodu Górala.

R ó d  S t i r  b u l  wywodzi się od ogiera tego imienia, nabytego przy 
pow tórnym  uruchom ieniu stadniny w Łuczynie w  1877 r. Jest to  n a js ta r­
szy huculski ród męski we wszystkich krajach  hodujących tę rasę. Nazwa 
rodu  pochodzi od szczytu górskiego Stirbul (1481(1 m) położonego nieopodal 
Łuczyny. Ogier S tirbul — protoplasta urodził się w  1873 r. w  Mołdawie 
nieopodal Łuczyny. Pochodzenia był nieznanego. Maść posiadał jasno 
gniadą z odmianaińi. Podejrzewano go o domieszkę krw i orientalnej.

W Łuczynie pozostawał w  ciągu la t 1877— 1880 i dał dobry przychówek.
W Polsce, w  dobie pomiędzy pierwszą a drugą wojną światową, jak  

również obecnie, nie było potomków Stirbula w  prostej linii męskiej. 
N atom iast k rew  jego płynęła liniam i bocznymi poprzez ogiery hodowli 
radowieckiej oraz tkw iła w pogłowiu m atek na Huculszczyźnie.

R ó d  H r o b y  wywodzi się od ogiera tego imienia, urodzonego w  1895 
roku na Bukowinie, a zakupionego do Łuczyny w Ciocanesti w  1900 r. 
Nazwę ród wziął podobnie jak i Stirbul od szczytu górskiego w okolicach 
Łuczyny — Hroby (1509 m).

Protoplasta rodu był maści jasno-gniadej' z pręgą przez grzbiet. Pocho­
dzenie nie zastało ustalone.

Roczniki N auk Roln. — T. 68-D 22
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Ród Hrobego m iał licznych reprezentan tów  w  Drohowyżu, a  potem  
w  Sądowej Wiszni. W 193(8 r. n a  27 ogierów huculskich — 6  należało do 
tego rodu, a  spośród 1 1 0  klaczy z pochodzeniem, wpisanych do księgi 
rejestracyjnej, 28 było po ogierach z rodu Hroby.

R ó d  T a r a s  a, urodzonego w  1878 r. na Bukowinie i zakupionego do 
Łuczyny, gdzie pozostawał w  ciągu la t l l883—86. Był to koń ciem no- 
gniady, stosunkowo rosły, jak  na hucuła, gdyż m ierzył 150' cm taśm y 
i zdradzał uszlachetnienie, prawdopodobnie krw ią orientalną. Ród ten  roz­
powszechnił się mniej od poprzednich. W Polsce słabo był reprezentow any. 
W 1938 r. jedynym  znanym  jego przedstaw icielem  po  mieczu by ł 816 
P ryslip  w  Sądowej Wiszni. W śród klaczy rejestrow anych m ieliśm y za­
ledw ie 2  po ogierach z tego rodu.

U koni z linii Tarasa w ystępują niekiedy wadliwie kopyta z tendencją  
do zwężenia. Z powodu tej w ady w ybrakow ane były w  swoim czasie z Są­
dowej W iszni ogiery Czop i syn jego Fuks.

Z innych rodów radowieckich jak  Stirbul, Czeremosz i Miszka nie m ie­
liśm y w  ostatnich czasach przedstawicieli. Za to w  dobie pomiędzy pierw ­
szą a drugą wojiną światow ą zarysowywać się zaczęły rody nowe, pocho­
dzące od Wipczaka, 551 Polana, Kikacza i Tośko.

W 1937 r. prócz ogierów państw ow ych czynnych było w  okręgu dzia­
łalności P. S. O. w  Sądowej Wiszni 37 ogierów pryw atnych  licencjono­
w anych rasy huculskiej. Z tego pochodziła z rodu: G órala 18, Hrobego 13, 
Tarasa 1, W ipczaka 1 i Ispasa 1.

d) R o d y  p e ł n e j  k r w i  a n g i e l s k i e j

O ile rody żeńskie w  pełnej k rw i angielskiej ugruntow ują się zarów no1 

w  Polsce, jak  i innych krajach  Europy środkowej i wschodniej z zupełną 
łatwością — o tyle rody m ęskie nie powstają. Pod tym  względem  daje  się 
zaobserwować w  Europie zjawisko, że im  kraj położony jest dalej od ka­
nału  La M anche i wpływów klim atycznych G ulfstream u, tym  tru d ­
niej udają  się klasowe fołbluty, a zwłaszcza dobre reproduktory  i n ie  
u trw ala ją  się głębokie, lokalne rody  męśkie. N ajstarsze linie po mieczu 
w  pełnej k rw i istnieją w  ojczyźnie konia pełnej krw i — Anglii i liczą 
one tam  ponad 250 la t egzystencji. We F rancji w łasnych, krajow ych ro ­
dów jest nie tak dużo i liczą one: ród M onarque 100 lat, D ollara 92 la ta /  
inne po 50—70 lat. W Niemczech jeist tylko jeden głęboki ród F libustier, 
egzystujący 85 lat, inne natom iast jak  Festino1, Fervora lub Landgrafa 
liczą mniej niż 5(0' lat. W Polsce i Rosji carskiej rody m ęskie były jeszcze 
płytsze i n ie  przekraczały' 50-ciu la t  egzystencji przy 3— 4 generacjach, 
krajow ych. W jednym  tylko w ypadku udało m i się odnaleźć ród o 5-eiu 
generacjach urodzonych i wychowanych w  kraju , a m ianowicie: F aru rey  
1902 — K rasnoludek 1910 —  T um alik  1922 — Qui pourras ? 1930 —-
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Cyprys 1937. Normalriie linie męskie w pełnej krw i trw ają  u nas 2— 3 

generacje i zawsze giną.
Przyczyną tego zjaw iska jest okoliczność, że Anglia, posiadająca dobre 

gleby, a w  szczególności dzięki wpływom  Gulfstream u, dysponująca zna­
kom itym i pastw iskam i, na których konie pasą się praw ie okrągły rok — 
posiada niew spółm iernie lepsze warunki, przyrodnicze do chowu koni peł­
nej krw i, niż k ra je  położone bardziej n a  wschód. Im  dalej od wpływów 
Gulfstream u, tym  na  kontynencie europejiskim gorsze są w arunki do pro­
dukcji folbłutów i d la tego' ogiery, im portowane z Zachodu, a zwłaszcza 
z Anglii, są o wiele lepsze od wyprodukowanych w Europie środkowej łub 
tym  bardziej wschodniej. W wyniku tego stanu  rzeczy hodowcy, w  m ia­
rę  możności, s tara li się zawsze używać ogierów im portow anych i d la  tego 
krajow e rody m ęskie nie utrzym yw ały się, ulegając ogierom  im portow a­
nym, k tó re  daw ały lepszy przychówek. Oczywiście, jeśli z uporem  używać 
jedynie ogierów krajowych, to  rody męskie będą się gruntow ały, lecz jak  
p rak tyka  ostatnich ЩО la t wykazała, produkty  tak  prowadzoneji hodowli 
tracą na klasie wyścigowej, ram ach i kościstości i d la  tego w interesie ho­
dow li jest posiłkowanie się w stadninach elitarnych ogierami im porto­
wanym i z lepszych w arunków  przyrodniczych możliwie najwyższej klasy. 
W broszurze „Spostrzeżenia O' pow staw aniu krajow ych rodów m ęskich 
i żeńskich w hodowli koni pełnej krw i angielskiej w  Polsce oraz Europie 
środkowej i w schodniej“ omówiłem szczegółowo to zagadnienie i poda­
łem  te rody, jakie u trw aliły  się w kraju . Odsyłam więc interesujących 
się om aw ianym  zagadnieniem  do wymienionej broszury.

R ozdzia ł X

JA K  DOSKONALIĆ HODOWLĘ POLSKĄ I JAKIM I RASAMI 
ORAZ TYPAMI OPEROWAĆ DLA JE J  PODNIESIENIA

I. DOBÖR ROZPŁODNIKÓW

Ja k  m ówiliśmy w  rozdziałach początkowych hodowlę koni doskonali 
się trzem a głównym i czynnościami: doborem  rozrodczym, wychowem 
i zapraw ianiem  do pracy. Zadaniem  niniejszej książki jest rozpatrzenie 
tylko pierwszego z tych czynników.

Dobór rozpłodników jest to  zagadnienie o  skali szerokiej, zależne ód 
celu hodowli, rozporządzalnych środków i m ateriału, k tórym  się operuje. 
Dobór może być bardzo prym ityw ny, jak  np. w  chowie koni roboczych 
w  m ałych w arsztatach rolnych lub też wysoce skomplikowany i  precy- 
zyjny w  hodowli zarodowej przeznaczenia specjalnego, jak  np. koni peł­
nej k rw i angielskiej, biegających na wyścigach lub przy doskonaleniu 
ras wysoce kulturalnych. Toteż, stosując dobór, hodowca w inien zdawać

22*
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sobie spraw ę do czego dąży i jakim i środkam i może rozporządzać, aby 
cel swój osiągnąć.

Rasy w ydajne i wysoce ku ltu ra lne  posiadają duże w ym agania odnośnie 
paszy, opieki, urządzeń, zapraw y itp. Jeżeli hodowca n ie ma możności 
zapew nić swym  w ychow ankom  tych  w szystkich w arunków , jakie w łaś­
ciwe są stopniowi ich uszlachetnienia i klasy hodowlanej —  to nie należy 
porywać się na m ateriał tak  uszlachetniony, a zadowolić ' się odm ianą 
m niej ku ltu ralną, nie tak  w ym agającą i znoszącą dobrze w arunk i p ry ­
m itywniejsze. Błędnym  jest operow anie m ateriałem  w ybitn ie ku ltu ra ln y m  
i wym agającym  w  w arunkach niedostatku paszy i niezbędnych urządzeń.

W hodowli chłopskiej, na  zagrodach małych, n ie należy dobierać ogie­
rów  ani zbyt rosłych, ani zbyt ciężkich, jak  też n ie  należy posługiwać 
się ogieram i wysoce szlachetnym i pełnej 'krwi angielskiej, czystej k rw i 
arabskiej lub też bardzo szlachetnej półkrw i. Potom stwo po taki-ch ogie­
rach  nie znajdzie w m ałej zagrodzie stosow nych w arunków  w ychow u 
i stanie się biednokostnym, słabowitym , a przy tym  nerw ow ym  i w y­
m agającym . O wiele stosowniejszym jest dla tęgo rodzaju w arsztatu  
ogier krajow y niezbyt szlachetny, um iarkow anego lub naw et małego 
wzrostu, lecz mocno zbudowany i zdradzający w  swym  obliczu pierw iastki 
na tu ry  prym ityw nej. Zdrowie, żywotność, niewybredność, dobre wyko­
rzystyw anie paszy, mocna, krępa budowa i zdolność do pracy — są to  cechy 
i  właściwości, o k tóre najbardziej w  tym  w ypadku należy zabiegać.

Podobnie przedstaw ia się spraw a w chowie koni roboczych w dużych 
w arsztatach rolnych. Ponieważ współczesna gospodarka in tensyw na na  
w iększych obszarach wym aga kom  słuszniejszego w zrostu i większej m asy 
ciała, wi^c główny w ysiłek w inien być skierow any na 'wzmocnienie k a ­
lib ru  drogą intensyw nego wychowu i doboru reproduktorów  szczególnie 
kościstych.

W hodowli użytkow ej półkrw i, gdzie się łączy zazwyczaj k ilka od­
m iennych w  zasadzie celów, jak  produkcja rem ont d la  wojska, koni ro ­
boczych z tych  jednostek, k tó re  kom isja odrzuci i wreszcie w ychow anie 
od czasu do czasu punktow ego ogiera 'dla stada państw owego lub  na  
sprzedaż do innych w arsztatów  — siłą  rzeczy operować trzeba m ateria­
łem  nieco szlachetniejszym. W naszych warunkach- najstosow niejsze do 
tego są anglo-araby półkrw i lub  też konie tÿpu  poznańskiego.

M atki do tego celu powinny być nieco uszlachetnione, n iskie na nodze, 
głębokie, kościste i ъ dobrym  ruchem . Ogierów używać półkrw i, p raw i­
dłowych, kościstych, o wyglądzie szlachetnym , dostatecznym  kalibrze 
i zdrowej, mocnej konstytucji. N ajwiększą plagą tego rodzaju  produkcji 
je s t przeszłachetnianie bez zapew nienia intensyw nego wychowu. Koń 
przerasow any, o gorącym tem peram encie, a przy  tym  bez kości i ram , 
stanow i aż nadto często spotykany balast naszej hodowli, n ie  nadaje  się 
bowiem do żadnego praw ie użytku  i  przynosi wiele kłopotów zarów no 
ze sprzedażą, jak  i użytkow aniem  na własne potrzeby.
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Stada jeszcze bardziej zaawansowane, staw iające sobie za cel produk­
cję ogierów reproduktorów , powinny operować m ateriałem  już bardzo 
przeselekcjonow anym  i mieć w arsztat stojący na wysokim poziomie kul­
tu ry  rolniczej i  hodowlanej. Stadniny takie stosować pow inny precyzyjny 
dobór ogierów i m atek i technika wychowu m usi stać na wysokim po­
ziomie. Prócz zw ykłych założeń wychowywania dzielnych i rasow ych 
koni w ielka uwaga w inna być skierowana na w yrów nanie stada, osią­
gnięcie charakterystycznego typu, zafiksowanie walorów w  ustro ju  orga­
nicznym  i w ierne przekazywanie nabytych generacjam i cech na po­
tomstwo.

W reszcie w  warsztatach, gdzie kultyw uje się doskonalenie ras czystych 
lub tworzenie ras nowych, dobór prowadzić należy  indyw idualnie dla 
każdej m atki i  nieodzowne są sk rupulatne studia rodowodów przed każ­
dym  połączeniem, jak  też operowanie liniam i krw i, chowem krew nia- 
czym i innym i m etodam i precyzyjnym i.

II. POPRAWIANIE BUDOWY

Je s t to czynność, od której zapoczątkowujem y najczęściej p racę z po­
głowiem prym ityw nym  wyjściowym, od którego rozpoczynamy pracę ho­
dowlaną. Zabiegi te  musimy jednak stosować od czasu do czasu i w  sta­
dach mocno zaawansowanych.

Budowę popraw ia się drogą wyboru do rozpłodu sztuk najlepiej zbu­
dow anych i posiadających ten  rodzaj budowy, k tó ry  jest najw łaściwszy 
d la  k ierunku  użytkowego', w  jakim  hodowlę zamierzamy prowadzić. Jeśli 
celem głównym jest np. produkcja koni roboczych dla większych w ar­
sztatów  rolnych, to  staram y się wybierać do rozpłodu ogiery i klacze 
długie, głębokie, dobrze ożebrowane, na krótkiej nodjze, o dużym  w y- 
kroku, kościste, n iestrychujące się, o pewnej masie ciała, na mocnej no­
dze przedniej i  dobrym  umięśnieniu.

Ponieważ koni idealnie zbudowanych praw ie nie ma, a poza tym  nie- 
koniecznie koń dobrze zbudowany jest lepszym w pracy od konia O' bu­
dowie gorszej — więc przede wszystkim  trzeba zwracać uwagę, aby 
w  sum ie plusy górowały nad  minusami. Wiadomo poza tym , że szereg 
w ad w budowie, o ile w ystępują w  form ie um iarkowanej, nie przeszka- 

. dza koniom  być doskonałymi pracow nikam i i n ie  obniża ich wartości 
użytkow ej. Do takich wad zaliczyć m om a w  m iarę szablaste nogi, krow ią 
postawę, w klęsły lub rozciągnięty grzbiet, cofnięty napiąstek, źle zwią­
zaną nerkę, spadzisty zad itp. Gdybyśmy w ybrali najlepsze użytkowo 
konie fornalskie z całego- k raju  i przyprowadzili je na wystawę, to- z pew ­
nością ogromny odsetek z nich byłby obarczony licznymi w adam i bu­
dowy. W ewnętrzna sprawność organizm u dla zdolności praeotwórczej 
jest o  wiele ważniejszą od -budowy i dlatego też przy selekcji hodowla­
nej do rozpłodu — dzielności należy oddawać zdecydowane pierwszeństwo
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przed 'czysto form alną praw idłow ą budową. Oczywiście w  tym  względzie 
n ie można posuwać się zbyt daleko, gdyż używ ając do hodowli koni ze 
znacznym i w adam i budowy, doprowadzilibyśm y niew ątpliw ie do obni­
żenia zdolności pracotwórczych potomstwa.

Popraw ę budow y osiąga się, dobierając do rozpłodu ogiery praw idłow e 
i harm onijne, a poza tym  selekcjonując klacze i wychowując należycie 
młodzież; wysokonożność np. zwalcza się do pewnego stopnia trzym a­
niem  stale młodzieży na pastw isku.

Nigdy nie należy „popraw iać“ budowy w ten  sposób, aby np. klacz 
łęgow atą k ryć ogierem karpiow atym  lub do klaczy o postawie francuskiej 
dobierać ogiera szpotawego. Popraw ę uzyskuje się  najskuteczniej, ope­
ru jąc  osobnikami o harm onijnej, zrównoważonej budowie.

Jeżeli pew na wada u trzym uje się w  stadzie dziedzicznie, to  do tego 
rodzaju  klaczy należy dobierać ogiery, k tó re  przeciw nie rekom endują się 
dziedzicznie przekazyw aną praw idłow ą budow ą odnośnej części ciała 
i przelew ające tę  cechę na potomstwo. W tym  w ypadku lepiej, aby ogier 
i klacz nie były  spokrewnione.

Typ budowy najlepiej p rzekazują tak ie  jednostki, k tó re  pochodzą z rasy 
zam kniętej, hodowanej przez, długi okres czasu w  jednym  i tym  sam ym  
k ierunku  i  w  jednakow ych mniej więcej w arunkach, jak  np. konie m on­
golskie, fiordy norweskie, kłusaki orłowskie itp.

W reszcie pam iętać należy, że słabe żywienie, szczególnie w  okresie 
młodzieńczym,, kiedy organizm form uje się i rośnie, z reguły  psu je  bu­
dowę. Młodzież skąpo odżywiana, pochodząca od najlepiej zbudowanych 
rodziców, wyrośnie n a  konie płaskie, cybate, wysokonożne, ze złą po­
staw ą nóg itp. Budowę popraw iam y więc zarów no doborem, jak  i w y­
chowem. Postaw ę kończyn można do pewnego stopnia popraw iać u  mło­
dzieży stosownym podbieraniem  kopyt i kuciem.

III. WZMACNIANIE KALIBRU

Najbardziej rozpowszechnionym m ankam entem  naszej hodowli jest 
b rak  kalibru . Podstawową przyczyną tego zjaw iska jest niedostateczne 
żywienie od szeregu generacji. Naw et w. renom ow anych stadninach, od 
czasów gdy hodowla ze stepów przeniesioną została do- obejścia gospo­
darskiego, zawsze żywienie było najsłabszą stroną  naszej dbałości o stada. 
W żywieniu popełniane były i nadal są pow tarzane trzy  zasadnicze błędy: 
1 ) żywi się w  ogóle za skąpo' i nierównom iernie, 2 ) p unk t ciężkości ży­
wienia spoczywa na  oWsie, gdy pow inien być przesunięty na wysoko- 
wartościowe siano i 3) za mało docenia się rolę pastwiska.

Pastw isko jest podstawowym  czynnikiem  w hodowli, bowiem  prócz 
swoistych w alorów  odżywczych, których nie zastąpi pasza sucha, daje tak  
potrzebne koniom, a zwłaszcza młodzieży: ruch, nasłonecznienie i świeże 
powietrze. Jednakże rola pastw iska stale była i pozostaje do' dziś nie-
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•docenianą i  naw et w  stadninach elitarnych czynnik te n  n ie jest w  Polsce 
rozw iązany w  sposób zadawalający.

Pastw isko sprzyja osiąganiu kalibru  i, obok innych zabiegów, jest na­
rzędziem  .ułatwiającym  dojście do celu. Pastw isko sprzyja rozbudowie 
kłody i  ożdbrowania, osadzeniu) konia n a  niskiej nodze, powiększeniu 
ka lib ru  i jakości kośćca przez dostarczanie organizmowi sóli m ineral­
nych i działanie mechaniczne. Rasy koni, k tó re  od w ielu generacji ho­
du ją  się na pastw iskach, są przyziem ne i kalibrowe, w ystarczy chociaż­
by  wym ienić konie mongolskie, kirgiskie, dońskie, fiordy, ' gudbrands- 
dale, hucuły itp.

Prócz intensyw nego żywienia kaliber można osiągnąć drogą krzyżo­
w ania z rasam i odznaczającymi się tą  cechą lub naw et ¡z pojedynczym i 
osobnikam i te j samej rasy co i m ateriał wyjściowy, o ile  właściwość 
większego kalib ru  osobniki te  przekazują potomstwu.

Krzyżowanie z  rasam i bardziej kalibrow ym i prowadzone powinno być 
rozważnie ze skrupulatnym  analizowaniem wszelkich pro i contra. Zwie­
rzę jest zawsze produktem  środowiska', w  k tórym  wyrosło' oraz wyrośli 
jego przodkowie. Jeżeli rasa, k tó rą  chcemy przekrzyżować nasze pogło­
wie, różni się dodatnio pod względem kalib ru  od posiadanych przez nas 
koni, to znaczy, że wychowało' się w innych, bardziej sprzyjających tem u, 
w arunkach. Jeżeli te  odm ienne w arunki spraw/iły, że obca ta rasa  jest m a­
sy wniejszej budowy od mojej, to  siłą rzeczy, aby źrebięta, k tóre uzyskam  
od pokrycia moich klaczy obcym kalibrow ym  ogierem  m ogły wyrosnąć 
na tak ie  same potężne okazy — muszę im zapewnić tak ie  w arunk i egzy­
stencji, w  jakich w yrósł ten  obcy ogier. Najczęściej w  podobnych w y­
padkach okazuje się, że w  moich lokalnych w arunkach nie będę mógł 
zapew nić potom stw u cudzoziemskiego ogiera takich w arunków  bytow a­
nia, w  jakich w yrósł on i jego przodkowie. W rezultacie m oja młodzież, 
doszedłszy do w ieku dojrzałego, n ie dorówna ojcu, a będzie od niego 
gorsza. Cała sztuka polega tu  na trafnej ocenie czy w arunki mego w ar­
sztatu, a więc: gleba, klim at, urządzenia, system wychowu, baza paszo­
wa, zapraw a dtp. są na tyle różne, że w  ogóle eksperym ent nie ma szans 
powodzenia, czy też w arunki są do pewnego stopnia zbliżone i, podcią­
gnąwszy trochę żywienie, wychów i zapraw ę mam Widoki na powodze­
nie w  znacznym  procencie. Od trafnego rozstrzygnięcia tego dylem atu 
zależeć będzie powodzenie lub zawód. Najlepiej to będzie zobrazować 
na żywym  przykładzie.

N ajbardziej rozpowszechnionym u nas typem  konia wszechstronnie 
użytkowego jest koń 'poznański. Koń ten  n ie zawsze jednak posiada do­
stateczny kaliber. Przypuśćm y rozporządzam w  warsztacie hodowlanym  
kilkunastom a m atkam i poznańskimi, k tóre są trochę za lekkie i chciał­
bym uzyskać potomstwo w  kalibrze mocniejszym. W arsztat posiada w a­
runk i hodowlane średnie, lecz przy pew nych staraniach mogę je nieco
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poprawić. Zastanaw iam  się jakiego ogiera użyć, aby otrzym ać sprzężaj 
typu  szlachetnego, ale o m ocniejszym  kalibrze.

Na fotografiach w idyw ałem  w spaniałe konie anglo-norm andzkie i h a ­
nowerskie, k tó re  pod względem budowy i  ka lib ru  najbardziej m i odpo­
wiadają. Już nieco m niej podobają m i się ogiery wschodnio-pruskie, gdyż 
jedne z n ich  są rzeczywiście potężne i praw idłowe, ale inne  w idyw ałem  
bądź za lekkie, przypom inające nasze ogiery poznańskie, bądź z róż­
nym i m ankam entam i budowy i konstytucji. Rozstrzygnąć m am  jakiego 
z tych  ogierów należałoby użyć do moich klaczy?

A nglo-norm andy są wysoko cenionymi końm i we F rancji i  przed­
staw iają się rzeczywiście okazale. Czy jednak są one stosowne do użycia 
w  naszych w arunkach? N orm andia jest k rajem  nadm orskim , o klim acie 
i glebie 'zupełnie innych niż w  Polsce. Anglo-norm and zawdzięcza swój 
kaliber w spaniałym ’ tam tejszym  pastwiskom , zraszanym  częstym i desz­
czami i bujnie rosnącym  dzięki urodzajnej glebie, nasłoniecznieniu i w y­
sokiej ku lturze rolniczej. Duży w pływ  m a także długi okres w egetacyjny. 
W arunki te  są zupełnie inne od polskich i przychów ek po- ogierze anglo- 
norm andzk im . n ie znajdzie u  nas w arunków  do wyrośnięcia n a  takiego 
konia, jakim  sta ł .się w  swej ojczyźnie. Rzut oka na przeszłość histo­
ryczną potw ierdza to  przypuszczenie. W latach  siedem dziesiątych i osiem­
dziesiątych ub. st. używano sporo ogierów i klaczy anglo-norm andzkieh 
w stadninach austriackich, a zwłaszcza w  P iber i Radowcach. Potom ­
stw o ich rozpłynęło się wszakże w  pogłowiu m iejscowym, a. kaliber po­
tom stw a ¡szybko zmalał, na sku tek  innych w arunków  bytowania. Sporo 
anglo-norm andów im portow ano również u schyłku ub. st. do Polski, m ię­
dzy innym i do Michałowa i Osmolić w  lubelskim . Potomstwo ich nie 
odznaczyło się niczym, a kaliber u tracony został już w  pierw szej gene­
racji, pozostała natom iast pew na lim fatyczność i miękość w użytko­
waniu.

Odnośnie hanowerów —- konie te  rów nież w ychow ywane są  w  specy­
ficznych w arunkach, różniących się bardzo od naszych polskich i d la  
tego przychów ek po ogierach hanowerskich, n ie  znajdując u  nas środo­
wiska, w  jakim  w zrasta ją  hanowery, w  Polsce zawodzi. Na przestrzeni 
szeregu la t sprowadzano ogiery hanow erskie do depots w Sierakowie, 
Gnieźnie i Starogardzie, lecz rezu lta ty  z krzyżow ania ich z klaczam i poz­
nańskim i i pom orskim i n ie  były tentujące. W reszcie próba stw orzenia 
krzyżówki hanow era z  arabem  w stadninie państw ow ej w  Racocie w  la­
tach  1930— 1935 również zawiodła i kaliber, łącznie z w aloram i konia 
szlachetnego, n ie dał się pogodzić.

Z rac ji zbyt w ielkich różnic w  w arunkach  bytow ania koni anglo- 
norm andzkich i  hanowerskich, w  porów naniu z otoczeniem polskim  —■ 
przychów ek otrzym yw any z krzyżów ki z  klaczami polskim i nie napo­
tyka  tych w arunków  egzystencji, k tóre urobiły swoisty typ  i kaliber
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tych  ras  i d la tego w Polsce degeneruje i przekształca się w  stworzenia 
odimienne, o  wiele gorsze i cel, dla którego podjęta została krzyżówka,, 
nie zostaje osiągnięty.

Stosunkowo korzystniej przedstaw ia się sytuacja przy posługiwaniu 
się ogieram i wschodniopruskimi. W arunki glebowe i klim atyczne Brus 
W schodnich oraz try b  gospodarczy tam tejszych w arsztatów  rolnych jest 

.0  w iele bliższy naszym  niż hanowerskie lub norm andżkie. Toteż p rzy­
chówek po ogierach wsehodniopruskieh natrafia  u  nas na w arunki sto­
sunkowo niezbyt odm ienne i zwłaszcza przy zapew nieniu intensyw nego 
żywienia i wychowu na pastw iskach — otrzym uje się konie, udane ze 
zwiększonym kalibrem  i bardziej ram iaste, a przy tym  względnie suche 
i tw arde  w  użyciu. P rak tyka ostatnich 130 lat wykazała, że ogiery 
wschodniopruskie dodatnio w płynęły na hodowlę poznańską i pomorską, 
a po pierw szej wojnie światowej wpływ y rasy  wschodniopruski ej roz­
szerzyły się także i na inne prowincje. W zględnie podobne w arunki by­
towania w  Wielkopołsce, na Pomorzu, M azurach i w  województwach 
centralnych spraw iają, że krzyżów ka klaczy krajow ych z ogierami 
wschodniopruskim i da je  rezultaty  pomyślne, a podciągnięcie na wyższy 
poziom technik i w ychow u i żywienia pozwala na  osiąganie rezultatów  
zupełnie dobrych. Toteż w  om awianym  w ypadku najstosow niejszą z ra s  
grubszego kalib ru  dla wzmocnienia m asy naszych koni typu poznańskie­
go — jest niew ątpliw ie rasa wschodniopruska.

W podobny sposób należy przeprowadzać analizę celowości zastoso­
wania takiej, czy innej, krzyżów ki i przy operow aniu innym i typam i koni 
krajow ych i z agraniczn yeh.

Ponieważ najbardziej kalibrow ym i są rasy  zim nokrwiste, więc też 
wśród rolników, mniej obeznanych z arkanam i hodowli, panu je  pęd k ry ­
cia klaczy krajow ych typu  górącokrwistego ogieram i ciężkimi dla uzy­
skania większej m asy i spokojnego tem peram entu. Tymczasem jest to  
jeden z najw iększych błędów. Jak  zaznaczałem na początku, natu ra  n ie  
znosi kojarzenia organizmów zbyt od siebie odległych ustrojowo. Konie 
natom iast ras  zim nokrw istych są na ty le  różne od korni szczepów gorąco- 
krw istych, że krzyżów ki dają  przew ażnie nieudane.

Niekiedy uzyskuje się w praw dzie tą  dragą pożyteczne, a naw et i dobre 
konie robocze, lecz produkty  te  nie przedstaw iają m ateria łu  zarodowego. 
Form a pośrednia pomiędzy jednym , a drugim  typem , łącząca w alory 
zarów no ras szlachetnych, jak  i  zim nokrwistych, n ie daje się utrzym ać 
na dłuższą m etę  i następne generacje odchylają się, albo w  jedną, albo 
w d rugą stronę. Zazwyczaj następuje przy tym  u tra ta  harm onii kształ­
tów, pow stają konie o  wielkich, ciężkich łbach na cienkim  spodzie, zwie­
rzęta za tracają  masę i  kaliber, jak  również gubią w alory ras gorąco- 
krw istych. Pojedyncze, udane egzem plarze są na tyle rzadkie, że m etodę’ 
tę  uznać należy za niew skazaną i n ie  ma na. świecie takiego kraju , czy 
też stadniny, gdzie by  posługiwano się stale  krzyżowaniem  tych od­
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m iennych typów  i  wyciągano z tego- istotne korzyści. Gdzieniegdzie po­
w stały  w praw dzie szczepy, uzyskane z podobnych połączeń, k tóre na­
stępnie poprowadzono um iejętnie, a raczej szczęśliwie w  k ierunku  da­
jącym  w yniki praktyczne, jak  np. w  chowie hafldngerów, m ur-insulanów  
(muraköz), bretonów itp. lecz są to raczej w yjątk i i jeśli porównać ogrom 
szkód hodowlanych, jakie w yrządzone zostały w  różnych k rajach  tego 
rodzaju  eksperym entam i, do korzyści przypadkowo osiągniętych, to bi­
lans w ypadnie zastraszająco^ ujem ny.

Najpew niejszą m etodą powiększania kalib ru  jest w yław ianie osobni­
ków  tej samej rasy  lub typu, k tóre odznaczają się m ocniejszym  kość- 
cem i przekazują tę  cechę potom stwu i następnie in tensyw ny wychów, 
■z szerokim stosowaniem pastw iska oraz spasaniem  dużej ilości dobrego 
siana. Oczywiście przy tym  system ie wychow u nieodzowny jest ruch.

Zaznaczyć tu ta j należy, że w  natu rze  istn ieje  pew ien związek pom ię­
dzy ciężką głową u koni, a kalibrem  całego kośćca. Chcąc więc zwiększyć 
u potom stwa w ym iary w  nadpęciu — należy dobierać ogiery, a jeśli 
można i klacze, o głowach niezbyt lekkich i m ałych. Głowy nieco m a­
sy wniejsze zdarzają się i u  koni wysoce szlachetnych i pod tym  wzglę­
dem  doi pewnego stopnia można pogodzić jedno z drugim .

W hodowli półkrw i, jeżeli chce się zwiększyć kaliber, to n ie należy 
posługiwać się folblutam i i arabam i krw i czystej, gdyż, operując tą  Ikrwią, 
osiągnąć większe w ym iary w  nadpęciu je s t w yjątkow o trudno.

Jeżeli chodzi o zwiększenie kalibru, to  stosowniejsze są ogiery pół­
krwi, posiadaj ące foibluta w  dalszych generacjach, a pochodzące z linii 
kalibrowych. Najlepiej jednak  brać tak ie  ogiery, k tóre w ykazały się już 
przychów kiem  kościstym.

W czasach sprzed wojny, gdy hodowla tzw. półkrw i nastaw ioną była 
głównie na produkcję rem ont dla wojska, starano  się uzyśkiwać konie 
wysoce szlachetne, typu  wierzchowego. W tedy używ ano w  charakterze 
reproduktorów , zwłaszcza u nas w  Polsce, masowo folblutów  i arabów. 
Cała też nasza hodowla przesycona była tą  krw ią. P rzy  skąpym  żywie­
niu  i niedostatku pastwisk, pogłowie zostało przerasow ane i  sta ło  się 
cienkie, nerw ow e i drobne. Obecnie, gdy naczelnym  hasłem  w hodowli 
jes t powiększenie kalibru  kośćca — należy przyjąć inną m etodę i  po­
sługiw ać się w  głównej m ierze kalibrow ym i ogieram i półkrw i, a foibluta 
i araba używać zrzadka dla dodania suchości, polepszenia jakości tkanki 
i wzmocnienia dzielności.

Doskonałym przykładem , jak i w inniśm y naśladować, by ł sposób p ro ­
wadzenia hodowli prżez Niemców w Prusach W schodnich pomiędzy 
pierwszą a drugą w ojną światową. W ciągu ćwierćwiecza przestaw iono 
tam  hodowlę z typowo rem ontowej na wszechstronnie użytkową, n ie  zmie­
niając krwi, a przekształcając jedynie m iejscową rasę wschodniopruską 
drogą doboru rozpłodowego, zapraw y i wychowu — na  rasę  rolniczą do
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gospodarstw  intensyw nych. Koń wschoidnioprudki w  dobie drugiej w oj­
ny światowej przedstaw iał doskonały typ pośpieszno-roboczy, nadający 
się znakomicie do roli, jak  też w  razie potrzeby i do użytku  wojskowego.

Powiększenie ka lib ru  jest to  proces z n a tu ry  rzeczy długotrw ały i osią­
gać go należy n ie ty le  krzyżów ką z rasam i obcymi, ile  intensyw nym  
wychowem i selekcją w ew nątrz rasy, czy typu  lokalnego. Ta droga jest
0 w iele pewniejszą, lecz wym aga konsekwencji w postępow aniu nie tylko 
pojedynczych hodowców, lecz i większego ich zespołu.

Na zakończenie jeszcze jedná uwaga. U nas, z b raku  kalibrow ej pół­
krwi, uw aża się powszechnie, że do> intensyw nych gospodarstw rolnych 
najstosow niejsze są mieszańce zim nokrwiste, jakich m asam i dostarczają 
gospodarstwa chłopskie w. woj. białostockim, okolicach Łowicza, Łodzi, 
Inowrocławia i innych miejscowości. Tymczasem dobrze w ychow any koń 
poznański, czy m azurski, waży 600 kg, a można je doprowadzić i do wagi 
większej, podczas gdy mieszańce zimnokrwiste, jakich dostarczają chłopi, 
wagi tej częstokroć nie osiągają. Jeśli więc chodzi o  masę, to jest ona 
praw ie rów na, natom iast gdy chodzi o  wykrok, zdolność kłusowania, w y­
trzym ałość, długowieczność i inne walory, to  oczywiście konie gorąoo- 
krw iste górują w  tym  względzie wyraźnie. Toteż zamiast ciągłego m ie- 
szańcowania o wiele właściwsze jest nastaw ienie hodowli na właściwy 
k ierunek i zaopatryw anie k ra ju  w  sprzeżaj wzmocnionego w  kalibrze ko­
n ia szlachetnego. Szczególnie nadaje się do tego celu hodowla poznańska
1 mazurska..

IV. WYRÓWNANIE TYPU

Gdy stado wzniesie się na pew ien poziom, tak  że konie są już względ­
nie praw idłowe, należy przystępować do wyrów nania jego składu pod 
względem typu. Im  bardziej stado jest jednolite i im podobniejsze między 
sobą w ydaje potomstwo, tym  hodowla jest cenniejsza.

W yrów nanie stada osiąga się przede wszystkim  selekcją na typ m atek 
i młodzieży oraz 'doborem stosownych ogierów.

Dopóki stado nie jest na poziomie, w ym agającym  indywidualnego do­
boru reproduktora  do każdej m atki, k ry je  się zwykle klacze seryjnie jed­
nym  lub kilkom a ogierami w  grupach stosownie dobranych po 20—50 
m atek. Jeśli n a tra fi się na ogiera, k tóry  daje dobre potomstwo, to ogiera 
takiego należy trzym ać jak  najdłużej. Gdy już wcielone zostaną do stada 
w charakterze m atek jego córki — należy w ystarać się do nich o dodat­
kowego reproduktora, aby uniknąć incestu, o  typie możliwie zbliżonym. 
Najprędzej w yrów nanie osiąga się, gdy ogiery przychodzące jeden po 
drugim  są spokrew nione ze sobą i posiadają jasno zarysowane wspólne 
■cechy rodzinne. Chów w pokrew ieństw ie dla w yrów nania typu można 
stosować przez czas jakiś, bacząc uważnie, czy nie w ystępują sympto- 
m aty ujem ne, świadczące o potrzebie odświeżenia krwi.
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V. NIWELOWANIE UJEMNYCH SKUTKÓW CHOWU KREWNIACZEGO

W praktyce życiowej zdarza się często iż n iefortunnie zastosowany lub' 
długo trw ający  chów w pokrew ieństw ie, przynosi w yraźne szkody. Ko­
nie s ta ją  się przedelikacone, o osłabionej konstytucji i żywotności, w y­
stępu ją  m ankam enty  budowy, skłonności do schorzeń, obniżenie dziel­
ności użytkowej, a naw et objaw y degeneracji. Wówczas natychm iast na­
leży zaprzestać łączenia w pokrew ieństw ie, sztuki n ieudane w ybrako­
wać, a w  stadzie użyć innego ogiera o -wybitnej żywotności i  szczególną 
starannością otoczyć wychów i zapraw ę na dzielność.

Jeżeli osobniki, dotknięte ujem nym i skutkam i chowu krewniaczego,, 
przedstaw iają z innych względów m ateria ł szczególnie cenny i  m arno­
traw stw em  byłoby go wybrakow ać — wówczas pomocnym bywa prze­
niesienie młodzieży w inne w arunki bytowania, do innych odległych 
miejscowości i dopiero następne pokolenie znów zebrać w  tej samej stad­
ninie aby w ykorzystać cenną krev/, k tó ra  płynie w  żyłach tych koni. 
Oczywiście tego rodzaju postępowanie może być celowe ty lko odnośnie 
m ateriału , m ającego jakieś szczególne walory, zepsutego chwilowo nie­
fortunnym  łączeniem w bliskim  pokrew ieństw ie. Zm iana w arunków  by­
tow ania wpływa o tyle, że niw eluje do pew nego stopnia ujem ne skutki, 
wyw ołane chowem krewniaczym, i po pew nym  czasie, a zwłaszcza w na­
stępnej generacji, można już łączyć te  spokrew nione jednostki z  m niej­
szą obawą doznania zawodu.

VI. OPEROWANIE RASAMI I TYPAMI KONI KRAJOWYCH 
I CUDZOZIEMSKICH

Każdy hodowca, k tóry  pragnie osiągnąć poważniejsze rezu lta ty  w  pra­
cy, winien nakreślić sobie w yraźny cel do jakiego zmierza: czy m a pro­
wadzić hodowlę zarodową najwyższej, średniej, lub niższej klasy, pro­
dukcję rem ont, czy kom  roboczych i jakich. Zadanie w inno być obrane 
stosownie do możliwości w arsztatu  pod względem  wyjściowego m ate­
ria łu  hodowlanego, pomieszczeń, urządzeń, a przede wszystkim  bazy pa­
szowej i pastwisk.

Po nakreśleniu  k ierunku produkcji rozważyć należy zagadnienie jak im  
maceriałem  ma się operować, a w szczególności jakich używać ogierów.

Rodzaj m ateriału  hodowlanego w zasadzie pow inien odpowiadać tem u 
typow i koni, jaki w  okolicy powszechnie jest hodowany. W arunki śró- 
dowiska kształtu ją  typ konia na swój sposób i iść im  na przekór, forsując 
inny  typ, jest na  ogół trudno i może być celowe tylko wobec jakichś zadań 
specjalnych. Uzyskiwanie tego odmiennego typu  wym aga zwiększonych 
nakładów, uporczywości i s ta rań  ze strony hodowcy, z czym należy się 
liczyć. Oczywiście względy te sta ją  się nieistotne jeśli celem hodowli 
m a być produkcja koni wysokowartościowych ras czystych szlachetnych
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lub jakiegoś przeznaczenia specjalnego. Decydują wówczas względy opła­
calności lub też natu ry  wyższej.

W zależności cid obranego kierunku i celu produkcji nastaw ić należy 
w arsztat zarówno co do wyboru m ateriału  hodowlanego, jakim  ma się 
operować, jak  też urządzeń i bazy paszowej.

Gospodarstwa intensyw ne o dużym areale upraw nym  w ym agają koni 
większych i m asywniej szych, gospodarstwa m niej in tensyw ne i chłop­
skie mogą zaspokoić swoje potrzeby sprzężajem  lżejszym i mniejszym. 
Konie typu  gorąookrwistego o większym kalibrze i m asie są o  w iele tru d ­
niejsze w  hodowli i  kosztowniejsze w wychowie i użytkow aniu od koni 
lekkich, toteż stosownie do w ym agań w arsztatu, czy też celów sprze­
dażnych, należy dobierać typ hodowanych koni.

1) P r o d u k c j a  k o n i  d o  d u ż y c h  i i n t e n s y w n y c h  
g o s p o d a r s t w  r o l n y c h

Na terenach  rozpowszechnienia gospodarstw intensywnych, szczególnie 
w  w arsztatach o dużym  areale uprawnym , właściwsze są typy koni w ięk­
szych i m asyw niejszych. Nie należy jednak pod tym  względem przesa­
dzać. U ludności polskiej zakorzenione jest upodobanie do koni szlachet­
nych, zwinnych i żywych. Sprzężaj ras zim nokrwistych i ich pochodnych 
jest mało zw rotny flegm atyczny i z trudem  M usujący. Z tej rac ji przy 
obsłudze najem nej bywa źle traktow any z powodu niecierpliw ości po­
wożących, a zmuszany do szybszego' poruszania się niż to  leży w  jego1 na­
tu rze  i możliwościach organicznych — niszczony byw a o wiele prędzej 
niż konie gorącokrwiste.

Najstosowniejszym  do w arsztatów  większych, intensyw nych jest w  na­
szych w arunkach koń ciepłokrw isty m iary stojącej 155— 165 cm, obwodu 
k latk i piersiow ej 180—200 cm, w  nadpęciu 20—22 cm, żywej wagi 
500— 600 kg.

Jak ą  drogą dojść do tego rodzaju koni?
Najodpowiedniejszym  m ateriałem  wyjściowym do tego celu są tuby l­

cze klacze krajow e o  wym iarach wyżej wskazanych i mniejszych, prze- 
selekcjonowane co do budowy i zbliżone w typie do popraw nego konia 
poznańskiego -lub mazurskiego. Klacze drobnokostne, przedelikacone, o  lek­
kich szlachetnych głowach i olbliczu orientalnym  lub  angielskim  m niej 
się do tego nadają  i mogą mieć zastosowanie w  południowo-wschodnich 
połaciach k ra ju  lub gospodarstwach chłopskich. Domieszka krw i zimnej, 
o ile  n ie narusza ogólnej harm onii budowy, nie j-est przeszkodą i klacze 
takie można używać na m atki lecz liczyć się w  tym  w ypadku należy 
z możliwością niespodzianek i odchyleń od typu  oraz -mniejszymi szan­
sami otrzym ania sztuk zarodowych. W ałachy z takiej kom binacji mogą 
być wszakże bardzo pożyteczne.
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Najstosowndejszymi reproduktoram i do' tego rO'dzaju produkcji są ogie­
ry  wschodn io-pruskie, m asyw niej sze poznańskie oraz kalibrow e ogiery 
k rajow e półkrw i angielskiej lub anglo- arabski ej o niezbyt szlachetnej 
sylwetce, natom iast odznaczające się żywotnością i odpornością na znoje. 
Szczepy orientalne jak  Schagya, A m urath, Dahoman, M arzouk są m niej 
do tego przydatne. Fołbhitów  i arabów w tego rodzaju  produkcji należy 
unikać. W ęgierskie Noniusy, Furioso i N orth Stary, jak też austriackie 
i czeskie odm iany tych  szczepów oraz Przedśw ity i G idrany mogą m ieć 
zastosowanie lecz w  tych okolicach gdzie k rew  ta  z daw na była używaną, 
to  zn. w  południow ych prow incjach k raju . Nie należy mieszać krw i ras 
austro-w ęgierskich z poznańską i wsehodniopruską gdyż nie m ają  one 
wspólnych stycznych i kształtow ały się w  odm iennych w arunkach  przy­
rodniczych i gospodarczych.

Zasadniczym  w arunkiem  powodzenia w  produkcji koni o  kalibrze w ięk­
szym jest in tensyw ne żywienie i k to  n ie może tego zapewnić n ie  powi­
nien porywać się na om aw iany kierunek, a zadowolić się chowem  lekkie­
go konia uszlachetnionego, k tó ry  w  wychowie i użytkow aniu jest tańszy.

Stadniny, k tó re  produkują m ateria ł zarodowy, a zwłaszcza ogiery re ­
produktory, winny posługiwać się czołowymi ogieram i trakeńskim i, 
wschodniopruskim i lu b  krajow ym i półkrw i z rodowodam i w ykazującym i 
nagrom adzenie przodków kalibrowych, ¡o znanych, wypróbowanych w ho­
dowli imionach. Dobór pow inien być prowadzony na kalibrow e linie krw i, 
dające spraw dzone dobre połączenia. Żyw ienie i technika w ychow u od­
gryw ają tu  szczególnie ważną rolę.

2) P r o d u k c j a  k o n i  d o  g o  s  p  O' d  a r  s t  w  
ś r e d n i o  i n t e n s y w n y c h  i c h ł o p s k i c h  x

Konie szlachetne o dużym kalibrze udają  się o wiele trudn ie j niż lżej­
sze i  hodowla ich jest znacznie kosztowniejsza. D la tego też tam , gdzie 
koń kalibrow y n ie jest konieczny, praktyczniej jes t posługiwać się i pro­
dukować konie o masie um iarkow anej. Nasze w arunk i glebowe, klim a­
tyczne i gospodarcze sprzyjają  najbardziej p rodukcji koni lekkich gorąco- 
krw istych. Dlatego też ten  rodzaj hodowli jest najła tw iejszy  do prow a­
dzenia i najoszczędniejszy- Konie o wzroście 150— 158 cm, obwodzie klatki, 
piersiowej 175— 185 cm, nadpęciu 19— 19,5 cm i  wadze 450— 500 kg, o ile 
są należycie w ychow ane i utrzym ane, p racu ją  na ro li doskonale i w  więk- 
szości naszych gospodarstw  utrzym yw any jest tego w łaśnie rodzaju 
sprzężaj. Gospodarstwa chłopskie zadaw alają się końm i o w iele m niej­
szymi i szczuplejszymi.

Do produkcji wym ienionych koni najstosow niejsze są klacze krajowe, 
nieco uszlachetnione, a ogiery form  um iarkow anych, najlepiej k rw i anglo- ' 
arabskiej, o zwięzłej przyziem nej budowie i dobrej mocnej konstytucji.
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Doskonale nadają się do tego celu szczepy węgierskie i austriackie jak  
Sehagya, A m urath, Gidran, a także mniejsze okazy Przedśw itów i F u­
rioso. W Polsce szczególnie dobre rezu lta ty  dawały Schagye. W woje­
wództwach centralnych i północno-zachodnich wskazane jest posługiwa-- 
nie się ogierami typu poznańskiego oraz wschodniopruskimi.

í'o lb lu tem  i arabem  czystej k rw i w  hodowli masowej i w arsztatach
0 średnim  poziomie hodowlanym  posługiwać się nie należy. K rew  tę mogą
1 pow inny wyzyskiwać jedynie stadniny elitarne, gdzie zarówno m ateriał 
hodowlany, jak  i w arunki wychowu, a wreszcie przygotowanie fachow e1 
personelu kierowniczego pozwalają ufać, że ujem ne skutki przeszlachet- 
nienia nie dadzą się we znaki, a wyzyskane będą dodatnie czynniki użycia 
tej krwi.

3) C h a r a k t e r y s t y k a  p o s z c z e g ó l n y c h  r a s  i s z c z e p ó w  
k o n i  o r a z  e l e m e n t y  j a k i e  o n e  w n o s z ą  d o  h o d o w l i

Każda rasa, czy typ  koni m a swoje charakterystyczne właściwości, k tó­
rym i się odznacza i k tóre z m niejszą lub większą siłą przekazuje potom­
stwu. Niezależnie od tego w hodowli różnego rodzaju koni człowiek dąży 
do osiągnięcia pew nych właściwości, k tóre do jednego celu mogą być 
pożądanym  plusem , w innych w ypadku przeciwnie minusem. Toteż, po­
dejm ując pracę i postawiwszy sobie pewien cel, hodowca stosuje dobór 
m ateria łu  zarodowego, a przede wszystkim  ogierów reproduktorów . W za­
leżności od tego, co w  danej chwili chce osiągnąć, dobiera takie, czy inne 
ogiery i z krw ią ich wprowadza do stada te  czy inne właściwości. W łaści­
wości te potęguje następnie stosownym „nakierow anym “ wychowem, 
zapraw ą i selekcją przyszłego m ateriału  zarodowego.

Od trafnego w yboru ogiera zależy wiele, a gdy wychów, i zapraw a stoją 
na wysokim  poziomie i braków  w tym  zakresie praw ie nie ma, to ogier 
staje się czynnikiem  decydującym  o całym powodzeniu. Dlatego też 
doborowi ogiera przypisuje się w  hodowli, zwłaszcza wysokiej klasy, szcze­
gólnie dużą rolę. Na to zaś aby ogiera należycie dobrać, trzeba wiedzieć 
dokładnie co on przedstaw ia pod względem ustro ju  genetycznego i  czego 
po nim  można się spodziewać w procesie dziedziczenia. Dlatego też ho­
dowca m usi znać dobrze cechy charakterystyczne poszczególnych ras i ty ­
pów koni, aby, poszukując ogiera dla stada, mógł przeanalizować rodowód 
konia, rozeznać „co w nim  siedzi“, sprawdzić o ile rodowód odpowiada 
wyglądowi i cechom charakterystycznym  zarówno zew nętrznym  jak 
i ustrój owym i dać trafną  ocenę, na co może w danym  Osobniku liczyć.

W tym  celu opiszę i scharakteryzuję najczęściej używane u nas rasy 
i typy koni i zaznaczę czym ustrój ich odznacza się w szczególnej mierze. 
Hodowca pam iętać przy tym  powinien, że w  każdej rasie istn ieją  jeszcze 
poszczególne linie krw i, k tóre odznaczają się swoistymi szczególnymi ce-- 
chami, a wreszcie oddzielne jednostki w ykazują niekiedy jaskraw szą
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zm ienność od całej swej rasy  i albo w yprzedzają ją  pod względem  ja ­
kiejś cechy, albo też odstają od niej. W szystkie te  m om enty hodowca wi­
n ien  przeanalizować i wziąść pod uwagę przy rozum owanym  doborze 
osobników.

W hodowli e litarnej szczególnie w ażnym  jest rozpoznanie w  ogierze 
iż należy on w łaśnie do osobnika m utacyjnego, w  k tórym  n a tu ra  uczyniła 
krok  naprzód w ewolucji rozwojowej w  kierunku, o k tó ry  nam  szczegól­
nie chodzi, a więc np. szybkości, kościstości, dużym  wzroście itp. Takie 
jednostki dają najlepsze w yniki w  hodowli i trzeba je s tarann ie  wyławiać 
i  należycie wyzyskiwać.

a) P e ł n a ,  k r e w  a n g i e l s k a .  Główną cechą charakterystyczną tej 
rasy  jest ukształtow anie całego ustro ju  organicznego w  'kierunku osią­
gania w ielkiej szybkości w  galopie. Budowa tych  koni, ich tem peram ent, 
konsty tucja  i organy w ew nętrzne wszystko to  skonstruow ane jest w  spo­
sób zapew niający zdolność do biegu.

Koń pełnej krw i posiada potężne serce i pojem ne płuca oraz) znako­
m ity aparat krwionośny, pozwalający na szybkie usuw anie produktów  
rozpadu kom órek m ięśniowych w  toku pracy, przenoszenie zepsutej k rw i 
do płuc celem utlenienia i dostarczania z pow rotem  utlenionej i  odświe­
żonej krw i arteria lnej do rekonstrukcji nadw yrężonych m ięśni i innych 
narządów.

Prócz tego konie tej rasy m ają doskonale ukształtow ane i rozw inięte 
organy w ew nętrzne, zapew niające szybką i spraw ną przem ianę m aterii.

Konie pełnej k rw i odznaczają się poza tym  przednią jakością tkanek: 
kostnej, mięśniowej i ścięgien.

W szystkie te  właściwości organiczne, wyrobione n a  przestrzeni 200 lat 
ciągłego doskonalenia rasy, przeniknęły mocno do ustro ju  genetycznego 
tych  koni i  są  przekazyw ane potom stwu. Ponieważ .sprawne funcjono- 
w anie serca i płuc, dobra przem iana m aterii i  dobra jakość tkanek, jak  
wreszcie praw idłow a budowa, zapew niająca swobodny, elastyczny ruch, 
a wreszcie zdolność do wielkiego w ysiłku z napięciem  do m aksim um  
wszystkich części organizm u są potrzebne również koniom użytkowym, 
więc te  w alory potęguje się w  pogłowiu pospolitym  i uszlachetnionym, 
używ ając w  charakterze am elioratora folbluta.

Prócz jednak dodatnich cech, konie pełnej krw i, dziedziczą również 
i inne swe właściwości, k tó re  w  koniu roboczym, ozy też reproduktorze 
półkrw i nie koniecznie uznać należy za dodatnie, jak  zbytn ia  nerw ow ość,. 
przerasowanie, wysokie w ym agania co do paszy i wygód, cienkokostność, 
w rażliw a skóra i zbyt gorący tem peram ent. Toteż folbluta używ ać na­
leży um iejętnie i w  pew nych ty lk r  okolicznościach, ta k  aby wykorzystać 
przekazyw aną przez niego dzielność i  . w alory w łaściwe te j rasie, a nie 
dopuścić do obniżenia wartości potom stwa przez przedelikacenie, obni- 
:żenie kalibru, nabycie nerwowości itp.
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Ogiera pełnej krw i można i należy użyć gdy mamy m ateriał żeński 
z kalibrem , ordynarny, mało suchy, co do którego nie zachodzi obawa, 
że połączenie z foiblutem  pociągnie za sobą przerasow anie i w ydelika­
cenie potomstwa. Również i do m atek wysoce szlachetnych może być 
z pożytkiem  użyty folblut o ile m ateriał jest tego rodzaju, że nie grozi 
przerasow anie i przedelikacenie. Gdy natom iast m atki są szczupłe, cy- 
bate, cienkoikostne, przeraso-wane, o osłabionej konstytucji — wówczas
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Rys 40. Тур ogiera pełnej krwi do produkcji koni półkrwi. Ogier Hong- 
polgar ur. w 1928 r. w Anglii po Duncan Grey z kl. Short Holiday. 
Importowany do stad państwowych na Węgrzech. Stał w Kisber

w latach 1940—44

pod żadnym  pozorem nie należy kryć je foiblutem , lecz użyć ogiera ka­
librowego półkrw i, krępego, harmonijnego', o specjalnie mocnej konsty­
tucji i dużej żywotności, nie spokrewnionego z matkami.

Ogier pełnej krw i angielskiej w rękach świadomego i doświadczonego 
hodowcy jest środkiem  cennym, mogącym oddać wielkie usługi i w pły­
nąć znakomicie na podniesienie stada, a zwłaszcza czołowych jego przed­
stawicieli, ale użyty niewłaściwie, źle dobrany ' jako indywiduum , nie 
w  porę zastosowany lub używany z pokolenia na pokolenie — może ob­
niżyć poziom stada, uczynić bonie przedelikaconym i i nieprzydatnym i 
ani do cięższej pracy, ani do celów hodowlanych. Niebezpieczeństwo1 to 
ujaw nia się i przybiera postać groźną szczególnie przy słabym żywieniu 
i niewłaściwym  wychowie. Przy dobrym  wychowie niepożądane objawy 
w ystępują o wiele łagodniej.

Folblut jako am eliorator jest środkiem znakomitym  lecz trudnym  
w operowaniu, wym agającym  wyższego poziomu techniki hodowlanej,

Bocznika Nauk Roln. — T. 68-D 23
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um iejętności jego użycia, a gdy te  w arunki okazują się n ie na poziomie^ 
wówczas s ta je  się zawodnym  a naw et i niebezpiecznym.

b) C z y s t a  k r e w  a r a b s k a .  Konie czystej k rw i arabskiej po­
siadają ustrój zbliżony do koni pełnej .krwi angielskiej jednak bez tak. 
silnego przystosowania całego organizm u do osiągania w ielkiej szybkości.

N ajbardziej charakterystycznym i cechami te j rasy  sag typ  użytkow y — 
wierzchowy, duża szlachetność, w ielka żywotność i wytrzym ałość, żyw y 
lecz łagodny tem peram ent, harm onijność budowy, w ym iary  drobne lub  
um iarkow ane, elastyczność ruchów, doskonała jakość tkanek, dobra prze­
m iana m aterii, dobre w ykorzystyw anie paszy, dość silne przekazyw anie 
swych cech potom stwu, drobne usterk i w  budowie, zwłaszcza w posta­
w ieniu odnóży.

A raby są o  w iele łatw iejsze w hodowli od folblutów i  łatw iej n im i 
operować w  hodowli półkrw i i koni użytkowych. Potom stw o po arabach, 
jak  zresztą i one same, są m niej wym agające co do żywienia i w y­
chowu — zadaw alają się w arunkam i skrom niejszym i. Z tych  względów 
araby, zwłaszcza półkrw i, nadają  się znakomicie do podnoszenia i uszla­
chetniania pospolitych koni chłopskich, zwłaszcza o typie pierwotnym, 
i lekko uszlachetnionym .

W hodowli ku ltu ra lnej i elitarnej arab w  Polsce m a duże zastosowa­
nie, bowiem, kształtam i swoimi, usposobieniem, a w reszcie łatwością ope­
row ania w  hodowli oraz taniością wychowu przypada do 'gustu większo­
ści ludności i w  k ra ju  jest powszechnie ceniony.

Zbyt duża daw ka k rw i arabskiej nie jest pożądana w  koniach robo­
czych i m ateriale  .użytkowym półkrw i, gdyż pociąga za sobą m ały wzrost 
i drobne kształty . Lecz um iarkow ana doza krw i arabskiej w pływ a do­
datnio na harm onię kształtów , suchość, szlachetność, á wierność w  ho­
dowli. Konie z krw ią arabską, o ile nie są  zagłodzone od. młodu, a w y­
chowane w w arunkach zadaw alających lub dobrych, sta ją  się wdzięcz­
nym  m ateriałem  do dalszego doskonalenia drogą krzyżówek i zapraw y 
do pracy i w  naszych w arunkach  służą, w stosunku do skrom nych kosz­
tów ich wychowania — znakomicie.

A raby doskonale łączą się z folbłutam i, a zwłaszcza dobre rezu lta ty  
otrzym uje się p rzy  łączeniu m atek półkrw i arabskiej lub  anglo-arabskiej 
z należycie dobranym i ogieram i pełnej k rw i angielskiej. K om binacje od­
wrotne, tzn. łączenie klaczy angielskiej pełnej lub półkrw i z ogierami 
arabskim i również daje w yniki dobre.

Anglo-a r aby półkrw i —  to  najbardziej rozpowszechnione konie w śród 
naszego m ateria łu  zarodowego. Typ ten  szczególnie odpowiada ludności 
ze względu na stosunkow ą pewność w  hodowli, gdyż przy zadaw alają­
cym wychowie udaje  się przew ażnie nieźle, a  następnie jes t to  typ  kom a 
względnie tan i w  wychowie, konten tu jący  się w arunkam i skrom niej­
szymi od koni wschodniopruskich, hanowerskich, grubszej półkrw i w ę­
gierskiej oraz rodzimej bardziej kalibrow ej półkrwi, angielskiej.



Rys. 41. Typ konia arabskiego do uszlachetniania pogłowia krajowego. Ogier Enwer 
Bey ur. w 1923 r. w Janowie Podlaskim po Abu Miech z kl. Koalicja
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A raby czystej k rw i chowane są w Polsce w  czystości dla kontynuacji 
i doskonalenia rasy jako takiej, a w  pewnej, niedużej liczebnie kadrze, 
używane są do tw orzenia półkrw i i anglo-arabów.

Arabów czystej k rw i używać należy z tym  samym omówieniem co 
i koni pełnej krw i angielskiej, to  znaczy w ystrzegać się skutków  prze­
tasow ania i zadrobnienia. W hodowli masowej i użytkowej półkrw i —  
czystych arabów  używ a się rzadziej, operując głównie ogierami półkrw i 
albo anglo-arabamii.

Hodowli anglo-arabów czystej k iw i w  Polsce nie prowadzi się obecnie 
zupełnie poza odosobnionymi zgoła w ypadkam i. K ierunek ten  n ie  jes t 
praktycznie biorąc potrzebny, gdyż angło-arab czystej k rw i n ie  wnosi 
żadnych tak ich  walorów, czy cech, k tóreby nie dało się uzyskać ope­
rując bądź folblutem , bądź czystym arabem.

A raby polskie posiadają ustaloną renom ę światową, datu jącą się od. 
150 lat i są przedm iotem  stałego eksportu. W szeregu światowej sław y 
obcokrajowych stadninach państwowych i pryw atnych używano w  róż­
nym  czasie polskich arabów, k tóre okryw ały się sław ą i osiągały duże 
sukcesy hodowlane. W szczególności posługiwano' się nimi w  tej m iary  
stadninach co: Radowce, Babolna, Lipizza, Piber, Streleck, Tersk, T ra- 
keny, N eustadt a. d. D., Celle, Kabijuk, Inocenzdvor, Topolczanki, Ho~ 
stounia, Jarez  de la Frontera, Crabbet Park, w USA i na Kubie.

c) K r a j o w a  p ó ł k r e w  a n g i e l s k a ,  a r a b s k a  i a n g l o -  
a r a b s k a .  Konie półkrw i angielskiej, arabskiej i anglo-arabskiej są 
u  nas hodowane w dużych ilościach zarówno jako m ateriał użytkowy jak 
i zarodowy. Olbrzym ia większość całego uszlachetnionego i elitarnego 
m ateriału  w k ra ju  jest tej w łaśnie brwi.

Półkrew  n ie  stanow i jednak określonego jakiegoś typu, a term in ten 
charakteryzuje jedynie elem enty krwi, jak ie  złożyły się w  stosunkowym  
nasileniu na dane pogłowie koni, czy też pojedyncze jednostki.- Drugim 
czynnikiem, w  zależności od którego sform ował się odnośny typ  konia, 
to środowisko, w  k tórym  koń się wychował. Toteż ta sama półkrew  

, angielska, arabska, czy anglo-arabska, będzie zawsze inną w Wielko- 
polsce, czy na  Pomorzu, a inną w  podgórskich okolicach Małopolski lub 
też w  lubelskim . Operując więc półkrw ią okoliczność tę  należy brać 
pod uwagę.

W ogólnej m asie koni półkrw i są skrystalizowane i w większej lub 
m niejszej m ierze u trw alone typy lokalne jak  np. konie poznańskie, są­
deckie, kieleckie, lubelskie i inne. Regionalne te  ugrupow ania znajdują 
się obecnie w  ty m  stadium  rozwojowym kiedy za wcześnie nazwać je 
rasami, tak  jak  to  można uczynić w  stosunku do koni wschodniopruskich, 
czy hanowerskich, jednakże swoisty ich wygląd zarysow ał się na tyle, 
że m ożna je  wydzielić w  osobną grupę, charakteryzującą się pewnym  
typem  i właściwościami.

23*
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Prócz tych krajow ych grup regionalnych operujem y w hodowli ra­
sam i i szczepami obcymi, bądź im portow anym i, bądź produkow anym i 
u  nas w  czystości krwi, względnie w krzyżówce z odmianami krajow ym i. 
Najwięcej posługujem y się rasą wschcdniiopruską oraz pochodnym i szcze­
pów węgierskich: Schagya, Gidran, Furioso, a w  m niejszej m ierze P rzed­
świtem , Noniusem i Lipizzanerami. O właściwościach tych  szczepów 
i o tym  co wnoszą do naszej hodowli mówiliśmy w rozdziałach poświę­
conych tym  odmianom.

Eys. 42. Typ lubelskiego konia półkrwi angielskiej. Klacz Signora ur. w 1927 r. 
w Bychawie u A. Budnego po Der Sogenannte xx z kl. Modelka

d) R a s y  z i m n o k r w i s t e  i i c h  p o c h o d n e .  Rasy zimno­
krw iste  posiadają ustrój organiczny b. swoisty i pod tym  względem  róż­
n ią  się ogromnie od ras i typów gorącokrwistych. Główna różnica tkw i 
w  innej struk tu rze  tkanek, czyli budulca, z k tórego uform ow any jest 
organizm. Konie zim nokrw iste są lim fatyczne, o tkance pulchnej, poro­
w atej, w ypełnionej substancjam i płynnym i. Im więcej hodowla posuwa 
się  w k ierunku osiągania dużej masy, tym  zw ierzęta są bardziej lim fa­
tyczne w  swej konsystencji.

Kości koni zim nokrwistych, aczkolwiek posiadają większe wym iary, 
to  jednak są m niej trw ałe od kości koni ras gorącokrwistych. Budowa 
ich jest porowata, gąbczasta i są cne w m niejszym  stopniu nasycone so­
lam i m ineralnym i, a stąd  m niej trw ałe. Po w ygotow aniu kość konia 
szlachetnego, a w szczególności folbluta, czy też araba! jest zbita, o  du­
żym  ciężarze gatunkowym, w ym agająca znacznej siły 'd o  złamania, czy 
zmiażdżenia. Przeciwnie kości koni zim nokrw istych łatwo ulegają sk ru ­



T . 68-D — J a k  d o s k o n a lić  h o d o w lę  p o ls k ą 357

szeniu. Budulec ten  jest u konia szlachetnego o wiele lepszej, trw alszej 
jakości.

To samo dotyczy mięśni. M uskuły konia szlachetnego są jędrne, sprę­
żyste, zdolne do w ykazania dużej siły przy skurczu. Przeciwnie umięś­
nienie konia zimnokrwistego, aczkolwiek w masie o wiele obfitsze, od-

t
Rys. 43. Ogier ardeński Beau Sire ur. w 1933 r. we Francji po Cambacérès 
z kl. Cérès, importowany do' Polski przez inspektora S. Walewskiego dla A. Plewy 

w Łowickim. Pozostawił po sobie liczne potomstwo
)

znacza się konsystencją wątłą, trzęsącą się, wodnistą i dającą m niejsze 
efekty siły przy skurczu.

Z konsystencją organiczną związana jest budowa tych koni, ich tem ­
peram ent i uzdolnienie do pracy. Są to  konie m asywne, ciężkie, o  obfi­
tych  kształtach, budowie przystosowanej do posuwania się w tem pie po­
wolnym, głównie stępem, trochę kłusem , a już wcale niezdolne do' ga­
lopu. Odpowiednio do tego rozwinięte są i organy wew nętrzne. K rw io- 
bieg u  tych  koni ma ograniczone możliwości przyśpieszenia funkcji i  serce 
nie jest w  możności na tyle wzmóc działalność aby koń mógł pracować 
w tem pie pośpiesznym, jak  konie ras szlachetnych.

System  nerw ow y jest mało pobudliw y i konie ' ciężkie odznaczają się 
tem peram entem  spokojnym, powolnym, flegmatycznym.
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Żywotność tych koni jest m niejszą od -ras gorącokrwistych. Okres ży­
cia krótszy. Łatw iej ulegają schorzeniom, są wrażliwsze na niedostatek, 
niew ygody i n ieregularny  try b  życia. Paszę w ykorzystują gorzej i  wy- 
m agają jej dużo. Szczególnie słabą ich stroną są choroby odnóży, po­
cząwszy od łatwego zapadania na grudę, a kończąc na często spotyka­
nych „sło-niowych nogach“.

Przem iana m aterii funkcjonuje n a  ogół o wiele gorzej niż u koni go­
rącokrw istych i stąd  pow stają schorzenia i w ady organiczne.

Dla koni zim nokrwistych charakterystyczne jest, że łatw iej ulegają 
przem ianom  ewolucyjnym  (zmienności) od ras i typów  gorącokrwistych, 
toteż w  tym  dziale hodowli można w  stosunkow o szybszym  czasie osią­
gnąć przem ianę form  i właściwości i stw arzać nowe rasy. Dotyczy to 
wszakże -zmienności tylko w pew nych kierunkach, głównie powiększenia 
kształtów  i masy ciała w raz ze wszystkim i idącym i w  parze konsekw en­
cjami.

W ścisłym  związku z wym ienionym i właściwościami organicznym i stoją 
zalety  i wady tych  koni w  zakresie użytkow ym . Konie zim nokrw iste 
m ają  zarówno w alory jak  i pokaźne wady. Ponieważ ustrój ich jest bar­
dzo 'swoisty więc też nadają  się do pew nych tylko celów i  nie można 
od nich -wymagać tego do czego nie są stworzone.

Konie zimnokrwiste, zwłaszcza cięższe, mogą posuwać się jedynie 
w  tem pie powolnym i jest to podstawowy w arunek  ich użytkow ania. Po­
siadając dużą masę ciała, zdolne są dźwigać w ielkie ciężary. W pracy 
tego rodzaju koń zim nokrw isty w ykorzystuje dużą swą wagę, naw alając 
się całym ciężarem na chom ąto i zużywa przy  tym  stosunkowo mniej 
napięcia mięśni, ciągnąc wóz ciężarem  sw ej tuszy. Koń lekki m usiałby 
pokonać ten opór przede wszystkim  siłą mięśni. W rezultacie m usi w y­
czerpać się łatw iej.

N orm alna siła pociągowa, jaką zdolny jest wydać z  siebie koń w cało­
dziennej pracy, nie narażając organizm u na zbytn ie wyczerpanie, w y­
nosi 13—-15% jego żywej wagi. N aturaln ie na kró tk iej p rzestrzeni czasu 
koń może wydać w ysiłek rów nający się 75% jego żywej wagi i więcej, 
lecz taka praca n ie  może trw ać długo, gdyż wy-czerpie kom a nadm iernie. 
Jeśli -więc chodzi o możność dźwigania ciężarów to  koń -duży, o w ielkiej 
żywej wadze, pociągnąć może bez zmęczenia więcej od konia lekkiego. 
Jeżeli dla konia o  wadze 800 kg norm alną siłą pociągową będzie 120 kg, 
a chwilowo może ją  podnieść do 600 kg, to  dla konia lekkiego, ważą­
cego 400 kg, odnośne w skaźniki -wyniosą nieco ponad 60 i 200 kg gdyż 
u koni z m niejszą żywą w agą -siła pociągowa w  stosunku do ich wagi 
jest nieco większa w porów naniu z końm i ciężkimi. Niemniej ta  nieco 
większa spraw ność organiczna nie przew aży różnicy w ynikającej z róż­
nicy wag. Dlatego w platform ach m iejskich przy  dźwiganiu znacznych 
ciężarów w iduje się przew ażnie konie ciężkie.
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Rasy zim nokrw iste są wielce pożyteczne, w pracach w ym agających du- 
:żej siły pociągowej. Koniecznym jednak w arunkiem  racjonalnego ich 
użytkow ania jest obfite żywienie, regularny tryb  życia, zapewnienie nie" 
zbędnych wygód, a zwłaszcza użytkowanie w stępie i nie zmuszanie do 
kłusowania, a tym  bardziej galopowania.

Rys. 44. Ty.p konia sokolskiego. Ogier Suchar

Najlepiej konie ciężkie pracują w transporcie m iejskim  i przem ysło­
w ym , do rolnictw a natom iast nadają się już w mniejszej mierze, gdyż 
w ym agane tu  jest od czasu do czasu posuwanie się kłusem, a duża siła 
pociągowa m niej jest wyzyskana w rolnictw ie, większość bowiem prac 
n a  m li wym aga natężenia niższego, ale długotrwałego'. W rolnictw ie 
u trudnione jest częste karm ienie, a zdarza się, że koń, wyszedłszy z dom u 
od  rana, n ie o trzym uje pożywienia aż do wieczora. O ile konie gorąco- 
k rw iste  znoszą tego rodzaju nieregularny tryb  życia w zględnie nieźle,
0 ty le na zim nokrwistych odbija się to w yraźnie niszcząco.

Konie więc ciężkie, typowo zimnokrwiste, a zwłaszcza im porty ras 
zachodnio-europejskich, do użytku w rolnictw ie są mniej przydatne, 
•a najw łaściwszym  dla nich trybem  użytkow ania jest transport m iejski
1 przemysłowy.

Krzyżówki koni zim nokrwistych z krajowym i, typu gorącokrwistege, 
nadają  się zarówno do transportu  jak  i rolnictw a. W zależności od prze­
wagi ty p u  'ciężkiego czy też gorącokrwistego, mieszańce będą stosowniej­
sze albo do transportu  albo do prac na m li.

Ja k  zaznaczyliśmy w rozdziałach poprzednich form y i typ pośredni 
pom iędzy końm i zimno- a gorąeokrwistym i otrzym ać drogą krzyżówek 
jest trudno i ras pośrednich, k tóreby skrystalizowały się w w yraźnie 
■ustalony typ  i zafiksowany ustrój genetyczny, w iernie przekazujący się 
z pokolenia w  pokolenie, hodowcom nie tylko w Polsce, a również i na 
św iecie nie udało się stworzyć. Do tego celu służą przeważnie przypad­
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kowo udane osobniki, powstałe z różnych krzyżówek, k tó re  w większości 
ani swego typu, ani nabytych w alorów  nie przekazują i stąd  są m ate­
riałem  raczej użytkowym, niż hodowlanym.

Rasy zim nokrwiste wnoszą z sobą do hodowli zarów no plusy jak  i m i­
nusy. Do plusów u m etysów zalicza się: masę ciała, kaliber kośćca, spo­
kojny tem peram ent, grubą i niew rażliw ą skórę, z elem entów zaś eko­
nomicznych pokupność i wyższą cenę. Do m inusów zaliczyć natom iast 
należy: nieustabilizow any ustrój genetyczny, różnorodność otrzym yw a­
nych typów, wyższa kosztowność w . wychowie i użytkow aniu, obniżona 
żywotność, słabsze zdrowie, gorsze -wykorzystywanie paszy, mniejsza, w y­
trwałość, jednostronne uzdolnienie do pracy w stępie, gorsza tkanka
i organy wewnętrzne, wrażliwość na niew ygody i n ieregularny  try b
życia.

Biorąc pod; uwągę wyliczone elem enty, zarówno dodatnie, jak  i ujem ne, 
hodowca tak  wi nien operować rasam i z i mn okrw isty m ;, aby w yzyskać 
plusy w takiej ty lko mierze, k tó ra  nie pociąga za sobą ujaw nienia się 
właściwości hjem hych. - Operowanie k rw ią  zim ną w zakresie krzyżowa­
nia może być wskazane głównie do produkcji koni roboczych i sprze­
dażnych. W stadach szlachetnych używanie osobników zim nokrwistych 
jest niecelowe, gdyż prowadzi do zakłóceń, a te same walory można osią­
gnąć na drodze intensyw nego wychowu i doboru osobników bardziej 
kalibrow ych w obrębie tej samej rasy, czy typu  lub w ostateczności 
w rasie  zbliżonej, a odznaczającej się specjalnym  rozw ojem  cechy, o k tó rą  
chodzi. „Pogrubianie“ stad szlachetnych ogierami zim nokrw istym i i ich 
pochodnymi jest wysoce zawodne i eksperym enty tego rodzaju w yrzą­
dziły naszej hodowli niepow etow ane szkody na przestrzeni ostatniego 
75-lecia.

ZAKOŃCZENIE

Najczęściej spotykanym  błędem  w prow adzeniu hodowli koni w Polsce 
jest niew ątpliw ie zbyt skąpe żywienie. Szczególne szkody w yrządza to 
w  wieku źrebięcym, kiedy organizm form uje się i kiedy od obfitego 
i regularnego dopływu substancji odżywczych zależy wiele.

Drugim  błędem  nagm innym  jest niedostatek pastw isk, k tóre pow inny 
zapewnić, zwłaszcza młodzieży: ruch, nasłonecznienie, świeże powietrze 
oraz składniki odżywcze tego rodzaju, jakich pasza sucha w pełni zastą­
pić nie może.

I wreszcie trzecim  błędem, niezm iernie rozpowszechnionym, jest uszla­
chetnianie pogłowia rasam i wysoko ku ltu ralnym i i w ym agającym i, nie 
zapew niając jednocześnie przychówkowi w arunków  bytow ania, k tó re  do 
należytego ukształtow ania się i rozwinięcia uszlachetnionych m ieszań­
ców są nieodzowne.

Jeżeli s tan  gospodarstwa jest tego rodzaju, że n ie m ożna dać młodzieży 
i koniom dorosłym  takich w arunków  bytowania, jakie są nieodzowne
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dla norm alnego rozw oju młodzieży po ogierach ras wysoko kuituralnyeh- 
i ’wym agających, to  n ie  należy porywać sią na  reproduktory  ras czy­
stych szlachetnych lub wysoko szlachetnej półkrwi, a zadowolić się  ogie­
ram i niezbyt zaaw ansow anym i w  krew , lecz odznaczającym i się żywot­
nością, odpornością na trudy  i niedostatki, o konsty tucji twardej; 
i  zdrowej. . '

Stopień uszlachetnienia m ateria łu  zarodowego i zaawansowania go 
w ku ltu rze  hodowlanej powinien synchronizować z w arunkam i, jak ie  
możemy zapewnić potomstwu, w  przeciw nym  razie sama „k rew “ n ie  
zdziała nic, gdyż wym aga ona stosownych w arunków  do p rze jaw ien ia- 
walorów właściwych rasie.

W m iarę, więc jak  sięgamy po reproduktory  coraz wyższej klasy,: . 
jednocześnie m usim y stw arzać stosowne w arunki egzystencji dla przy­
chówku i m ateria łu  zarodowego. Bez tego powiązania zabiegów n ie ­
można liczyć na rezu lta ty  pomyślne. Tym czasem  w  praktyce dnia co^ 
dziennegO' popełniany jest stale błąd, że sięga się po m ateria ł cenniejszy, 
zwłaszcza w  ogierach, a nie podnosi się rów norzędnie w arunków  byto­
wania. Przychówek, w ychow any na paszy niedostatecznej, bez pastw isk  
i stosownej zapraw y nie dorów nuje w aloram i użytym  ogierem, w edług 
jakości których spodziewano się uzyskać potomstwo. Szuka się wówczas 
w iny nie tam  gdzie leży istotnie, osądzając ogiera lub m atki, a w  rze­
czywistości przyczyna niepowodzenia spoczywa w nieodpowiednich w a­
runkach  wychowu, k tóre nie pozwoliły na należyty  rozwój walorów, 
k tó re  w  zasadzie ogier przekazał.

W hodowli stojącej na  wyższym poziomie, a zwłaszcza w elitarnych 
stadninach państwowych, za mało zwraca się uwagi na operowanie lin ia­
mi k rw i i świadome kultyw ow anie stosownych linii. Linie należy stw a­
rzać, w yław iając osobniki m ęskie i żeńskie, k tóre w szczególnej m ierze 
obdarzone są waloram i o jakie nam  chodzi, wyzyskiwać te  osobniki n a j­
szerzej w  hodowli, a w  młodzieży potęgować odziedziczone walory przez 
stosowny wychów, żywienie i zaprawę.

W każdej rasie, a naw et w  każdej większej stadninie, trzeba się sta­
rać wytworzyć co najm niej kilka linii, różniących się nieco od siebie 
i posiadających szczególne wyspecjalizowanie walorów. Linie tak ie  z jed­
nej strony prowadzić należy w ścisłym zachowaniu typu i k ierunku  spe­
cjalizacji, z drugiej zaś używać do 'krzyżowania z innym i liniami, o od- 
m iennych cechach, celem wzmocnienia przez heterosis żywotności, w y­
dajności, zdrowotności i konstytucji. Z krzyżow ania linii pow stają osob­
niki obdarzone szczególną tężyzną organiczną i wydajnością i one to  
sta ją  się zazwyczaj założycielami nowych linii i tym  czynnikiem, k tó ry  
pcha rasę czy typ  w postępie ewolucyjnym .

Do tego jednak, aby racjonalnie operować liniam i, należy je  dobrze 
znać i to  nie tylko od strony genealogicznej, lecz wiedzieć, czym odzna­
czali się poszczególni jej przedstawiciele, jakie posiadali zalety i wady,,.
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ja -к dziedziczyli sw e właściwości, z jakim i liniam i daw ali dobre połącze­
nia, a z jakim i złe itp . Dla tego też prowadzący hodowilę zarodow ą po­
w inien możliwie dobrze znać poszczególne zwierzęta, a zwłaszcza ogiery, 
k tórym i się operuje i umieć ocenić ich możliwości hodowlane. Odnośnie 
sztuk  już nieżyjących trzeba studiować charak terystyk i z litera tu ry , ana­
lizować w ygląd zew nętrzny z fotografii, rozpatryw ać przebieg kariery  
wyścigowej i stadnej oraz obserwować bacznie potomstwo, szczególnie 
to, na k tórym  w pływ  danego konia bardziej się zaznaczył. W szystkimi 
tym i sposobami należy dążyć do odgadnięcia „co w koniu siedzi“, czyli 
poznania jego s tru k tu ry  genetycznej i możliwości dziedzicznych. Im  tra f ­
niej oceni się w artość i s tru k tu rę  zwierzęcia pod tym  względem, tym  
z większą świadomością można czynić połączenia i tym  większe są szanse, 
.że połączenia te dadzą dobre wyniki. Postęp' natom iast w hodowli, 
a szczególnie w  hodowli elitarnej, w wielkiej 'mierze zależy w łaśnie od 
um iejętności należytego ocenienia jednostek branych do rozpłodu i na­
leży tego  ich kojarzenia stosując dobór rozumowany.
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Importowany do Sławuły w 1875 r.
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KRZYŻYK  oř. ar.
Nabyty dö Jarczowiec w  1876 r.

Krzyżyk I oo '
1886 Jairczowce

- MLECH I oo 
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Pielgrzym 
1903 Jezupol
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1902 Jezupol J. SW.
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T a b e l a  32

ILDERIM or. ar. 
Importowany do Slaw.üy w 1900 r. 
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T a b e l a  33

ALI PASZA Or. ar. 
Importowany w 1908 r. do Slawuty

XXXII Muezin o 
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T a b e l a  34

KOHEILAN I (IV-3) oo 
1922 Balbolna 

Importowany w  1924 v.
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T a b e l a  35

KUHA1LAN HAIFI or. ar.
1923 Importowany do Gumnisk w 1931 r.
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T a b e l a  36

GAZLAN ar. ar. 1840
Importowany do liipizzy w  1852 r.
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MARZOUK or. ar. 1893 
birupointowainy do Radowiec w 1907 г. z Anglii
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T a b e l a  38

SAC À PAPIER 

Widzów
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FILS DU VENT 

Ur. 1906 we Francji. Importowany w 1910 r. 
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XIV MANTON X X  1917 г. 
Irrnpartawamy z Anglii rw 1922 r.
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T a b e l a  41

KING'S IDLÈR xx 1916 

Importowany z Anglii w 1922 r.
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V I L L A R S  XX 1919

Importowany z  Niemiec w 3927 r.
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BAFUR XX 1922 
Importowany z Niemiec w 1927 r.
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T a b e l a  44

MOEROS X X  

1886 Austria

НаЪакик x 
1897 Trakeny, S.

Fandango x Sonnen Mordeheld
1906 Weedern, G-rd. morgen 1897 Trakeny
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T a b e l a  46

GUTH BEY or. ar. 
Imjporitowany dlo Jarczowiec 
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A P IS  — 1884 (Paladin — Apanage) Trakeny

Pommery 
1899 r.

Hurrah 
1904 r.

Hellespont 
1894 r.

Trumpeter 1894 r. B rilla n t x 1903 Angreifer x 1892
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T a b e l a  47
W a żn iejsze  rody  tra k eń sk ie  i w sch o d n io p ru sk ie , 

których  p r z ed sta w ic ie le  u ży w a n i są  w  h o d o w li p o lsk iej
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PERFECTIONIST x x  1899
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В . П p у с к и й 

Важнейшие пинии крови в польском конеяэдстве

Р е з ю м е

Автор поставил себе цель изобразить процесс постепенного эволю­
ционного формирования и развития типов и пород польских лошадей 
на протяжении последних 150 лет. В частности автор указывает, какие 
факторы повлияли в особенности на то, что поліские лошади стали та­
кими, какими их видим теперь. Труд был поднят с целью показать,, 
как изменялись местные лошади под воздействием окружающей среды 
и в результате скрещивания с иностранными породами в отдельных про­
винциях, какая кровь преобладает ныне в массовом и элитном составе 
лошадей и какой генетической структурой отличается современный племен­
ной материал, употребляемый для совершенствования местного коне­
водства. .Изобразив формирование типов и пород под. воздействием 
отбора и подбора применяемого в Польше, а также подчеркнув харак­
терные особенности иностранных типов и пород, с которыми скрещивали 
польских лошадей на протяжении 150 лет, а в особенности в течении по­
следних 30-ти лет, — автор делает выводы, какие сочетания дали лучшие 
результаты, как возникли польские отрасли мужских и женских линий 
и каким образом линиями этими следует пользоваться, чтобы достигнуть 
успешных результатов.

Труд свой автор разбил на ряд разделов, в которых поочередно 
рассматривает те элементы, которые сложились на достижения в коне­
водстве страны.

Книжка начинается истолкованием общих принципов ведения пле­
менного дела и воздействия на животный организм природных факторов 
и новейших зоотехнических методов, применяемых животноводами, кото­
рые в исходе формируют разводимых животных в желательном напра­
влении. Описаны здесь методы племенной работы, родственное разве­
дение, разведение по линиям, пользование отдельными линиями и их 
скрещивание.

Дальше автор рассматривает, каким образом севершенсгвовали кон­
нозаводство в соседних странах, из которых польские коннозаводчики



покупали племенной материал, какими методами вели там элитные заводы 
и в чем заключалась существенная разница в ведении племенного дела 
в германском и австро-венгерском коннозаводстве.

Следующий раздел посвящен анализу вопроса, как формі ровались 
породы и типы лошадей в Польше в і б — і8,  а затем 19 и 20 веках. 
Шире разработан процесс формирования типов польских лошадей в пе­
риод между первой и второй мировой войной.

Так как в это время большое влияние на тип местной польской 
лошади имели различные породы и разновидности австро-венгерских 
лошадей, а в польской иппологической литературе до сих пор не было 
обстоятельных трудов над этими породами — автор разработал деталь­
ную характеристику и исторический очерк возникновения и последова­
тельного развития пород: шагия, амурат, дахоман, гидран, липицанер, 
фуриозо, пржедсвит, нониус и пр. Кроме характеристики пород как 
таковых, — произвёл анализ влияния их на польское коневодство и ра­
зработал мужские и женские линии, какие были созданы в Польше под 
влиянием этих пород..

Следующий раздел посвящён восточно-прусскому коннозаводству, ко­
торое со второй половины 19 го столетия имело всё большее вли­
яние на польское коневодство , особенно в Великопольше, Померании 
и Царстве Польском.

Автор дал исторический обзор формирования тракенской и восточно­
прусской породы, произвёл анализ генетической структуры этих пород, 
описал методы, какими пользовались коннозаводчики в совершенство­
вании пород и подвёл итог влияния их на польское коневодство.

После обзора иностранных пород, которые оказали воздействие на 
ти г, а особенно слежение и конституцию польских лошадей, автор делает 
выводы, которые из этих пород оказали самое сильное влияние.

Затем автор производит обзор мужских и женских линий, установив­
шихся в польском коннозаводстве на протяжении 150 лет, дает общую 
их характеристику и анализ заводских особенностей, которые имеют 
особое пользовательное значение.

Наконец, книгу завершает раздел, посвященный вопросу, как совер- 
шенстювать польское конневодство сейчас и в ближайшем будущем, 
и какими породами пользоваться для улучшения и облагораживания 
местного поголовья.

К тексту присоединены 21 родословных выдающихся производителей, 
сыгравших видную роль в совершенствовании пород; 4 статистические 
таблицы и 50 генеалогических таблиц польских ведущих мужских линий.



W a ż n ie js z e  p r ą d y  k r w i  w  p o ls k ie j  h o d o w li k o n i  — R N R

W i t o l d  P r u s k i

The More Important Blood Relations in Polish  Horse Breeds 
and M ethods of Their U se

S u m m a r y

The au thor endeavored to show  how races and types of horses in 
Poland w ere form ed in  th e ir evolutionary developm ent during  th e  past 
150 years and which factors played a decisive role in relation to* the 
final results giving such horses as are  know n at present. The w ork was 
commenced for the purpose of showing the influence of the environ­
m ent and of foreign races and types of horses on th e  Polish horse popu­
lation in  specific regions of the country, the type of blood flowing in 
the  p resen t mass and elite horse population as ..also the genetic s truc tu re  
of the  breeding m ateria l used at present for raising na tive  breeding. 
H aving discussed the form ing of races and local types under the  influence 
on th e  one hand of environm ental conditions such as feeding, treatm ent, 
exercise, utilization, etc. on the o ther hand having described the selec­
tion of breeding m aterial used in Poland, as also the  characteristics and 
properties of foreign races and types used for crossing during the  past 
150 years and especially during the last 30 years, the  au tho r endeavors 
to  prove which crosses gave the best results, how native m asculine and 
fem inine lines w ere formed, which of these blood lines are forem ost and 
how they  should be utilized to  reach the  best breeding results.

The au thor divided his w ork in to  several chapters w hich successively 
discuss the elem ents which finally  lead to  the p resen t stage of breeding.

The w ork begins w ith  a general discussion relating to n a tu ra l factors, 
m odem  m ethods applied by m an which taken  together decide as to  the  
form ation of races and types and as to th e ir  form ing according tq  the 
in tention of the breeder. Thus breeding m ethods are described, utiliza­
tion of inbreeding, form ation of lineages and blood, lines as also m ethods 
of th e ir use.

F u rth e r  the au thor presents a p ictu re  of how horse breeding was 
perfected in  neighboring countries from  which Poland to  a m ajor degree 
received breeding m aterial, w hat m ethods v/ere used in  these countries 
fo r reaching elite breeding m ateria l and analyzes the  differences in  the 
procedure of Prussian, A ustrian  and H ungarian breeders.

The n ex t m ore extensive chapter is given over to  a review  as to how 
races and types of horses w ere form ed on Polish territo ries during the 
XVI—XVIII centuries, then  during  the XIX century  and finally  during 
th e  XX century. A broader review  is given of the  period betw een the  
tw o W orld W ars which exerted  a speciaT influence on the  horse popu­
lation inherited  by th e  Peoples Poland.
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In view of the  fact th a t during the  period 1918— 1939 a great influence 
on the form ation of Polish horse types was exerted  by num erous A ustrian 
and H ungarian types and Polish hippologie lite ra tu re  sofar gave no fun­
dam ental description of these races, the  au thor payed m ore attention 
to these races giving a detailed characteristic and historic description of 
the  form ation of A ustro-H ungarian lineages such as Sehagya, Am urath, 
Dahoman, Gidran, Lipizzaner, Furioso, Przedśw it, 'Nonius and th e  lilie. 
Outside of a characteristic of the  races the  au thor analyzed the  influence 
of these lineages and described such lineages and blood lines as were 
form ed in  Poland under the influence of these foreign races.

The n ex t chap ter is given over to  the East P russian  breed which 
exerted  an ever increasing influence on Polish breeding since the  m iddle 
of the XIX  century: this influence is especially noticeable in  Wielko­
polska (G reater Poland), Pom orze (Pommerania) and Kongresówka 
(Central Poland). The au thor presented a historic review  of the form ing 
of the  T rakehnen and East P russian  races o f horses, analyzed - the  ge­
netic struc tu re  of these races, described m ethods which served for their 
form ation and perfection and presented the  influence of these races on 
Polish breeding.

A fter describing the  foreign races which influenced Polish breeding 
the  au thor compares which of these races exerted the greatest influence 
on the form ing of the p resent type of Polish horses which, as is known, 
are  on the  whole half breed Anglo-Arabian.

F u rth e r follows a description of m asculine and fem inine lineages which 
w ere repeated  in  Polish breeding during  a period of alm ost 150 years. 
A general characterization of these lineages is given and an analysis 
of special characteristics w hich can have a specific m eaning for Polish 
breeding.

The w ork ends w ith  a chapter devoted to the  problem  of perfecting 
Polish breeding a t present and in the nearest fu ture, w ith  attention 
given to races and types which should be used for this purpose.

Tw enty one pedigrees of horses which exerted  a special influence on 
Polish breeding are  included in  the work, as also 4 statistical tables 
and 50 genealogie tables of the m ost im portant native m asculine lineages.



SPIS RODOWODÓW, TABLIC GENEALOGICZNYCH  
I TABEL STATYSTYCZNYCH

I. RODOWODY

Rodowód str. Rodowód str.
Nr 1 Bafur 17 Nr 12 Furioso I . . . 188
Nr 2 Amurath 23 Nr 13 Furioso XVII . . 189
Nr 3 Hedin . . 25 Nr 14 Furioso XXXIV 190
Nr 4 Schagya X . 110—111 Nr 15 Przedświt 202
Nr 5 Dahoman XVI 136—137 Nr 16 Przedświt II 217
Nr 6 576 Gidran ХХХИІ-11 149 Nr 17 Przedświt VIII . 218
Nr 7 GÍdran XXXVI 150 Nr 18 Przedświt VII . 219
Nr 8 Gidran XXVIII 151 Nr 19 360 Nonius III . . 224—225
Nr 9 Furioso . 180 Nr 20 Elertho . . . . 245
Nr 10 Furioso XIII 186 Nr 21 Dampfross . 274
Nr 11 Furioso XXXII 187

II. TABLICE GENEALOGICZNE

Str. Str.
Nr 1—8 Schagya 118—125 Nr 36 Gazlan . . . . 372
Nr 9—10 Am urath . 131—132 Nr 37 Marzouk . . . . 373
Nr 11—13 Dahoman . 138—142 Nr 38 Sac à Papier . 374
Nr 14—21 Gidran 152—160 Nr 39 Fils du Vent . 375
Nr 22—25 Furioso 193—200 Nr 40 Manton . . . . 376
Nr 26 Przedświt 220—221 Nr 41 King’s Idler 377
Nr 27 Nonius 232—233 Nr 42 Villar s . . . 378
Nr 28 Wernet 363 Nr 43 B a f u r .......................... 379
Nr 29 Jam ri . 364—365 Nr 44 Moeros . . . . 380
Nr 30 Ezrak Seglavi 366 Nr 45 A p i s .......................... 382—383
Nr 31 Krzyżyk 367 Nr 46 Guth Bey-Tripolis 381
Nr 32 Ilderim 368 Nr 47 Dampfross 384
Nr 33 Ali Pasza . 369 Nr 48 Perfectionist . 385
Nr 34 Koheilan I 370 Nr 49 M orgenstrahl . 386
Nr 35 Kuhailan Haifi 371 Nr 50 Wolkenflug . . . 386 »

III. TABELE STATYSTYCZNE
Str.

Nr I. Wyniki licencji ogierów w 1926 r. 95
Nr II. 11 w 1932 r. 96
Nr III. „ w 1938 r. 97
Nr IV. Stan ogierów w PSO w latach 1921--1938 ........................................ 99—101
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WSKAZÓW KI DLA AUTOKÔW I REDAKCJI 
DZIAŁOW YCH INSTYTUTÓW

1. W Rocznikach Nauk Rolniczych ogłasza się drukiem tylko samodzielne 
prace naukowe.

2. Poszczególne prace winny się mieśció w ram ach 6—24 stron druku, 
w  wyjątkowych wypadkach objętość pracy może być większa.

3. Maszynopisy, pisane jednostronnie z interlinią i marginesem (4 cm z lewej 
strony) po 29 wierszy na stronie, należy dostarczyć do Redakcji Naczelnej 
w 2 egzemplarzach.

4. Do każdej pracy należy dołączyć dwie recenzje merytoryczne.
5. Po tekście pracy winny być zamieszczone krótkie streszczenia (do V« str. 

druku) w języku rosyjskim i angielskim, zawierające również pełny tytuł 
pracy w  tłumaczeniu. Na końcu podaje się ponumerowany spis bibliogra­
ficzny, ułożony alfabetycznie w następujący sposób: nazwisko i pierwsze 
litery imienia autora, tytuł, miejsce i rok wydania dla książek, dla czasopism 
ponadto tytuł czasopisma w przyjętym skrócie, N r tomu, Nr zeszytu, str. i rok 
w nawiasie. Odsyłacze w tekście muszą odpowiadać numeracji spisu 
bibliograficznego.

6. Rysunki i wykresy w  wyraźnej formie graficznej, ponumerowane i zaopa­
trzone odpowiednimi nagłówkami powinny być załączone do maszynopisu, 
a nie wklejone pomiędzy tekst. Nie należy podawać surowego materiału 
statystycznego, tylko zestawienia zbiorcze, wynikowe.
Wykresy nie powinny dublować zestawień cyfrowych, ujętych w tabele. 
Całość m ateriału ilustrującego należy ograniczyć do niezbędnego minimum.

7. Autorzy nie mogą dokonywać zasadniczych zmian w złożonym już tekście, 
poprawki nie powinny powodować zmiany ilości wierszy na stronie. Autor 
otrzymuje bezpłatnie 30 odbitek.

8. Od 1953 roku Roczniki Nauk Rolniczych wychodzą w następujących seriach 
tematycznych:

A — Roślinna 
В — Zootechniczna 
С — Mechanizacji 
D — Monografie 
E — Weterynarii

Serie A, B, C i E wychodzą w  zeszytach numerowanych od 1—4, przy czym 
każde cztery zeszyty stanowią kolejny tom (np.: tom 66 Seria A, zeszyt 1, 2, 
3 i 4; tom 67 Seria A, zeszyt 1, 2, 3 i 4). Seria D — Monografie — wychodzi 
w kolejnych tomach.
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